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Dla	Jac kie,	Finn	 i	Se ána,	którzy	 tę sk nią	za	mną,	gdy	mnie	nie	ma,	ale	nie	 tak	bar dzo,	 jak
ja	za	nimi.
Je śli	chce cie	sobie	przy pomnieć,	jak	wy glądam,	z	tyłu	książ ki	powinno	być	moje	zdję cie.



PO DZIĘKO WANIA
Chciał bym	podzię kować	Dougla sowi	Adamsowi	za	de montaż	mo jej	per spektywy	i	odbudowa -

nie	 jej	w	 innym	wymia rze.	Wyra zy	wdzięczności	 i	mi łości	dla	 Jac kie	 za	pomysły,	wska zów ki,
spraw dza nie	faktów	i	wkład	w	pi sa nie	tej	książki	i	wszystkich	po zosta łych	przez	mi nione	dzie -
sięć	lat,	oraz	dla	Sophie	i	Eda	za	zmontowa nie	tego	pro jektu,	a	także	dla	Pol ly	i	Jane	za	uprzej me
wspar cie.	Podzię kowa nia	dla	Ale xa	i	Le slie,	moich	wydaw ców	o	or lim	wzroku,	którzy	praw do-
podobnie	po pra wia li	 te	podzię kowa nia.	Na	koniec	wiel kie	dzię ki	dla	 sta re go	przyja cie la	Teda
Roche’a,	który	za poznał	mnie	nie	tyl ko	z	Autostopem,	ale	także	z	Whi te sna ke.	Ta kich	długów	ni g-
dy	nie	da	się	spła cić.

	

Było	 już	 zde cy dowanie	 po	 bu rzy	 i	 grzmoty	 pomruki wały	 nad	 dale ki mi	 wzgó rzami	 ni czym
ktoś,	kto	mówi:	„I	jesz cze	jedno…”	dwadzie ścia	mi nut	po	tym,	jak	prze grał	kłót nię.

Douglas	Adams

	

Podróżowali śmy	przez	prze strzeń	i	czas,	przy jacie le,	aby	znowu	potrząsnąć	tym	budynkiem.
Te na cious	D

	



SŁOWO	WSTĘPNE

Je śli	posia dasz	Autostopem	przez	Galak ty kę,	to	na le ży	domnie mywać,	iż	jedną	z	ostatnich	rze -
czy,	którą	byś	wpi sał	na	jego	wide-o-turze,	jest	tytuł	tego	szcze gól ne go	sub-etowe go	wo lumi nu,
ma jąc	bowiem	egzemplarz,	wiesz	już	wszystko	o	naj bar dziej	god nej	uwa gi	książce	opubli kowa -
nej	przez	wiel kie	kor pora cje	wydaw ni cze	z	Ma łej	Niedźwie dzi cy.	„Domnie ma nie”	było	 jed nak
zdobyw cą	drugie go	miej sca	w	każdym	bar dziej	zna czą cym	ba da niu	opi nii	publicznej	kil ku	ostat-
nich	tysiąc le ci,	zaj mują cym	się	przyczyna mi	konfliktów	mię dzyga laktycznych,	prze grywa jąc	nie -
zmiennie	z	„gra bią cymi	zie mie	dra nia mi	z	wiel ką	bronią”	i	wyprze dza jąc	idą ce	nie mal	łeb	w	łeb
„pożą da nie	kogoś	ważne go	dla	innej	osoby”	oraz	„błęd ną	inter pre ta cję	prostych	ge stów	dłonią”.
Co	 dla	 jedne go	 zna czy:	 „Rany!	 Ten	 ma ka ron	 jest	 fantasti co!”,	 dla	 drugie go	 może	 wyra żać:
„Twoja	ma muś ka	jest	szybka	i	gra	ostro	z	ma ryna rza mi”.

Powiedzmy	na	 przykład,	 że	 spę dzasz	 ośmio godzinną	 prze rwę	w	podróży	w	Port	Bra sta,	 nie
masz	na	implancie	dość	kre dytu	na	Gar dłogrzmota	i	po	stwier dze niu,	że	nie	wiesz	praktycznie	nic
o	jej	podobno	wspa nia łej	książce,	z	czystej,	mą cą cej	mózg	nudy	posta na wiasz	wpi sać	na	pa sku
wyszuki wa nia	Autostopem	 przez	Galak ty kę	ha sło:	 „autostopem	 przez	 ga laktykę”,	 to	 jaki	 efekt
przynie sie	ta kie	nonsza lanc kie	stukac two?

Po	pierw sze,	w	błysku	pikse li	poja wi	się	ani mowa na	ikona,	która	poinfor muje,	że	zna le ziono
trzy	wyni ki	wyszuki wa nia,	 co	 bę dzie	 o	 tyle	 dezorientują ce,	 że	 poni żej	 wymie nionych	 zo sta nie
pięć	rozwią zań,	ponume rowa nych	w	zwykłej	kolej ności.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Pod	 warunkiem	 że	 twoim	 zwy kłym	 po rządkiem	 licz bowym	 jest	 ciąg	 od	 liczb	 mniej szych

do	więk szych,	a	nie	od	pochodnych	do	natchnionych,	co	ma	miej sce	u	na gie go	śli maka	fol fan-
gańskie go,	który	oce nia	war tość	licz by	na	podstawie	ar ty stycz nej	peł ni	jej	kształ tu.	Fol fangań-
skie	paragony	skle powe	to	pięk ne	wstąż ki,	ale	tamtej sza	go spodar ka	załamuje	się	przy naj mniej
raz	w	ty godniu.

	

Każdy	z	tych	pię ciu	wyni ków	wyszuki wa nia	to	dość	długi	ar tykuł	z	dołą czonymi	licznymi	go-
dzi na mi	pli ków	audio	i	wi deo	oraz	kil koma	dra ma tycznymi	re konstrukcja mi	z	udzia łem	dość	do-
brze	zna nych	aktorów.

To	nie	jest	opowieść	o	tych	ar tykułach.

Je śli	 jednak	 prze wi niesz	 stro nę	 w	 dół	 za	 ar tykuł	 pią ty,	 igno rując	 ofer ty	 ponow nej	 hi pote ki
na	ner ki	i	prze dłuże nia	ci	po rmoka ba na,	doj dziesz	do	na pi sa ne go	drob niutki mi	li ter ka mi	wer su:
Je śli	spodobało	ci	się	 to,	może	ze chciał byś	 tak że	prze czy tać…	Pozwól	 ikonie	musnąć	 ten	 link
i	zosta niesz	prze nie siony	do	za łączni ka	„wyłącznie	tekstowe go”,	bez	ja kie gokol wiek	audio	z	nie -
wie le	bar dziej	niż	szkie le towym	wi deo,	na krę conym	przez	re żyse ra-studenta,	który	zrobił	wszyst-
ko	we	wła snej	sypial ni	i	pła cił	swoim	tow.	dra ma tu	ka napka mi.



Oto	opowieść	o	tym	za łączni ku.

	



WSTĘP

Jak	 wia do mo…	 Impe rial ny	 Rząd	 Ga laktyczny	 po sta nowił	 pew ne go	 dnia,	 nad	 wia der kiem
lśnią cych	jak	klej noty	ra ków,	że	w	nie modnym	końcu	Za chodniej	Spi ra li	Ga laktyki	potrzebna	jest
hi per prze strzenna	droga	szybkie go	ruchu.	De cyzja	ta	była	pospiesznie	prze pycha na,	rze komo	dla
za pobie że nia	w	da le kiej	przyszłości	kor kom	drogowym,	ale	tak	na praw dę	dla	stworze nia	miejsc
pra cy	kil ku	kuzynom	mi ni stra,	którzy	wiecznie	wa łę sa li	się	wokół	pla cu	Rzą dowe go.	Nie szczę -
śli wym	zbie giem	okoliczności	na	tra sie	pla nowa nej	ar te rii	le ża ła	Zie mia,	więc	statka mi	floty	bu-
dow la nej	 zosta li	 tam	posła ni	 bezli tośni	Vogoni,	 aby	usunąć	prze szka dza ją cą	pla ne tę,	 de li katnie
używa jąc	broni	ter monukle amej.

Dwoj gu	oca la łych	uda ło	się	za ła pać	stopem	na	sta tek	Vogonów:	młode mu	Angli kowi,	Ar turo-
wi	Dentowi,	pra cow ni kowi	re gional nej	sta cji	ra diowej,	któ re go	pla ny	na	pora nek	nie	obej mowa -
ły	rozpadnię cia	się	w	pył	pod	jego	kapcia mi	oj czystej	pla ne ty.	Gdyby	ludzka	rasa	prze prowa dzi ła
re fe rendum,	dość	praw dopodobne,	że	Ar tur	Dent	zo stał by	okrzyknię ty	naj mniej	na da ją cą	się	oso-
bą,	by	ponieść	na dzie ję	ludzkości	w	prze strzeń	ko smiczną.	W	uni wer sytec kiej	księ dze	pa miątko-
wej	 jego	 roczni ka	zo sta ło	na wet	na pi sa ne,	 że:	 „naj praw dopodobniej	 skończy	w	 ja kiejś	dziurze
w	górach	Szkocji,	z	prze wrażli wie niem	jako	je dynym	towa rzyszem”.	Na	szczę ście	be tel geusański
przyja ciel	Ar tura,	Ford	Pre fect,	wę drow ny	zbie racz	infor ma cji	dla	godne go	uwa gi	al ma na chu	dla
podróżni ków	mię dzygwiezdnych	Autostopem	przez	Galak ty kę,	był	pe łen	optymi zmu.	Tam,	gdzie
Ar tur	wi dział	czar ne	chmury.	Ford	do strze gał	kryją ce	się	za	nimi	pa semka	złote go	słońca,	dzię ki
cze mu	ra zem	sta nowi li	dumne go	podróżni ka	kosmiczne go	-	do póki	podróż	nie	za prowa dzi ła	ich
na	pla ne tę	 Juni pel la,	 gdzie	 za	wszystki mi	czar nymi	chmura mi	montowa no	zło te	pa semka.	Ar tur
bez	 naj mniej szej	 wątpli wości	 skie rował by	 sta tek	 prosto	 w	 naj bliższą	 chmurę	 przygnę bie nia,
a	Ford	nie mal	na	pew no	spró bował by	ukraść	złoto,	co	spo wodo wa łoby	jednak	ka ta strofal ne	za -
pa le nie	się	za war te go	w	pa semkach	gazu.	Eks plozja	była by	nie zła,	ale	za kończe niu	ta kie mu	za -
bra kłoby	tego	cze goś,	aby	można	je	było	uznać	za	he roiczne	-	na	przykład	boha te ra	w	jednym	ka -
wał ku.

Drugim	i	ostatnim	przed sta wi cie lem	Zie mian,	który	po został	przy	życiu,	była	Tri cia	McMil lan
albo	 -	 używa jąc	 jej	 cza dowe go,	 kosmiczne go	 imie nia	 -	 Tril lian,	 za żar cie	 ambitna	 re por ter ka
z	mle kiem	pod	nosem,	spe cja li zują ca	się	w	astro fi zyce,	która	za wsze	uwa ża ła,	że	życie	nie	może
się	kończyć	na	życiu	na	Zie mi.	Mimo	tego	prze kona nia	Tril lian	była	zdumiona,	kie dy	Za phod	Be -
eble brox,	nie sza blonowy	dwugłowy	pre zydent	Ga laktyki,	poniósł	ją	do	gwiazd.

Co	można	 powie dzieć	 o	Za phodzie	Be eble broxie,	 cze go	 jeszcze	 sam	nie	wydrukował	 na	T-
shir tach	i	nie	rozpowszechnił	po	ca łej	Ga laktyce,	doda jąc	gra tis	do	każdej	trans akcji	na	uBi dzie?
Praw dopodobnie	 naj sław niej szym	 sloga nem	było:	ZAPHOD	MÓWI	TAK	ZAPHODOWI,	 choć
na wet	jego	psychia trzy	nie	rozumie li,	co	wła ści wie	miał	on	zna czyć.	Drugim	w	rankingu	fa wory-
tów	było	praw dopodobnie:	BEEBLEBROX.	CIESZ	SIĘ,	ŻE	GDZIEŚ	TAM	KRĄŻY.

Uni wer sal ną	za sa dą	jest,	że	je że li	ktoś	za da je	sobie	trud	wydrukowa nia	cze goś	na	T-shir tach,
nie mal	zde cydowa nie	nie	jest	to	nic	stuprocentowo	nie praw dzi we go	-	co	ozna cza,	iż	bar dziej	niż
praw dopodobnie	 jest	dość	zde cydowa nie	nie	do	końca	błęd ne.	W	konse kwencji,	kie dy	Za phod
Be eble brox	 zja wiał	 się	 na	 ja kiejś	 pla ne cie,	 jej	 mieszkańcy	 nie zmiennie	 odpowia da li	 „tak”



na	wszel kie	pyta nia,	które	za da wał,	a	kie dy	odla tywał,	byli	za dowole ni,	że	zosta wił	ich	w	spoko-
ju	i	pole ciał	sobie	znowu	gdzieś	pokrą żyć.

Ci	mniej	niż	tra dycyj ni	boha te rowie	nie praw dopodobnie	się	wza jemnie	przycią ga li	i	wyruszyli
w	se rię	przygód,	których	głów nym	ele mentem	było	szwenda nie	się	po	prze strze ni	 i	cza sie,	sie -
dze nie	na	kwantowych	ka na pach,	ga wę dze nie	z	ga zowymi	kompute ra mi	 i	ge ne ral nie	nie znaj do-
wa nie	zna cze nia	lub	speł nie nia	w	którymkol wiek	z	za kątków	wszechświa ta.

Ar tur	Dent	w	końcu	wrócił	do	dziury	w	kosmosie,	gdzie	zwykle	była	Zie mia,	i	odkrył,	iż	zosta -
ła	wypeł niona	pla ne tą	wiel kości	Zie mi,	która	wyglą da ła	i	za chowywa ła	się	nie zwykle	podobnie
do	Zie mi.	W	rze czywi stości	była	to	pla ne ta	Zie mia,	tyle	że	nie	ta	Ar tura.	W	każdym	ra zie	nie	tego
Ar tura.	Ponie waż	jego	rodzinna	pla ne ta	znaj dowa ła	się	w	centrum	stre fy	plura lowej,	Ar tur,	któ -
rym	się	zaj muje my,	zo stał	prze sunię ty	po	osi	wymia rów	do	Zie mi,	któ ra	ni gdy	nie	zosta ła	znisz-
czona	przez	Vogonów.	Fakt	ten	bar dzo	go	ura dował,	a	jego	zwykle	pe symi styczny	na strój	popra -
wił	się	jeszcze	bar dziej,	kie dy	po znał	pokrew ną	duszę	-	Fenchurch.	Na	szczę ście	idyl liczny	okres
nie	został	prze rwa ny	przez	wpadnię cie	na	 ja kie goś	al ter na tyw ne go	Ar tura,	który	mógł by	krą żyć
po	okoli cy,	praw dopodobnie	w	Los	Ange les,	pra cując	dla	BBC.

Ar tur	i	jego	praw dzi wa	mi łość	po dróżowa li	wśród	gwiazd,	aż	Fenchurch	zniknę ła	w	połowie
rozmowy	w	trakcie	skoku	hi per prze strzenne go.	Szukał	 jej	po	ca łym	wszechświe cie,	a	prze nosił
się	z	miej sca	na	miej sce,	wymie nia jąc	płyny	ustro jowe	na	bi le ty	pierw szej	kla sy.	W	końcu	utknął
na	 pla ne cie	 La muel la	 i	 utrzymywał	 się,	 robiąc	 sandwi cze	 pew ne mu	 prymi tyw ne mu	 ple mie niu,
które	uwa ża ło,	że	ka napki	to	coś	na praw dę	wystrza łowe go.

Spokój	za burzyło	mu	przybycie	paczki	kurier skiej	od	For da	Pre fec ta,	za wie ra ją cej	Autostopem
przez	Galak ty kę	2.0	 pod	po sta cią	wa ze li niar skie go	wszechwymia rowe go	czar ne go	pta ka.	Tril -
lian,	która	była	w	owym	cza sie	topową	dzienni kar ką	dzia łu	wia domości,	mia ła	dla	Ar tura	wła sną
prze sył kę	-	Random	Dent,	cór kę	spłodzoną	z	ma te ria łu	sta nowią ce go	rów nowar tość	ceny	miej sca
2D	na	czer wonym	oku	Alfy	Centauri.

Ar tur	z	ocią ga niem	wziął	na	sie bie	rolę	rodzi ca,	ale	za dzior na	na stolatka	cał kowi cie	prze ra sta -
ła	 jego	możli wości.	Random	ukra dła	mu	ApG	2.0	 i	wzię ła	kurs	na	Zie mię,	są dząc,	że	wreszcie
bę dzie	mogła	się	poczuć	 jak	w	domu.	Ar tur	 i	Ford	po dą żyli	za	nią,	a	gdy	przybyli	na	miej sce,
oka za ło	się,	że	jest	tam	już	Tril lian.

Dopie ro	wte dy	ujaw nił	się	cel,	do	ja kie go	dą żył	ApG	2.0.	Vo goni,	zi rytowa ni	odmową	ze	stro-
ny	Zie mi	pozosta nia	w	sta nie	rozpi rzonym,	skonstruowa li	pta ka,	aby	zwa bić	ucie ki nie rów	z	po-
wrotem	na	pla ne tę,	by	zniszczyć	ją	w	każdym	wymia rze,	dokańcza jąc	pier wotne	zle ce nie.

Ar tur	i	Ford	pogna li	po łowicznie	na	łeb	na	szyję	do	London’s	Club	Beta,	za trzymując	się	tyl ko
po	 foie	gras	 i	 nie bie skie	 za mszowe	 buty.	Dzię ki	 spra wie	 z	 osią	wymia rów	 i	 stre fą	 plura lową
stwier dzi li,	że	Tril lian	i	Tri cia	McMil lan	ko egzystują	w	tej	sa mej	cza soprze strze ni	i	na	obie	wy-
dzie ra	się	roze mocjonowa na	Random.

Tra ci cie	wą tek?	Ar tur	 go	 stra cił,	 choć	 nie	 na	 długo.	Kie dy	 za uwa żył	 pul sują ce	 przez	 dol ną
war stwę	atmos fe ry	zie lone	pro mie nie	śmier ci,	pozosta łe	upo rczywe	proble my	dnia	jakby	stra ci ły
na	 uporczywości	 -	 w	 końcu	 było	 mało	 praw dopodobne,	 aby	 poczucie	 utra ty	 wątku	 posie ka ło
go	na	mi lion	poprzypa la nych	ka wa łeczków.



Prostetnik	Vogonów	dobrze	wykonał	robotę.	Nie	tyl ko	zwa bił	Ar tura,	For da	i	Tril lian	z	powro-
tem	na	Zie mię,	ale	uda ło	mu	się	także	wma ni pulować	gre bulońskie go	ko mendanta	w	zniszcze nie
Zie mi	za	nie go,	co	za oszczę dzi ło	jego	za łodze	kil kuset	vogogodzin	pa pier kowej	roboty	z	biurem
amuni cji.

Ar tur	i	jego	przyja cie le	sie dzie li	bezsil nie	w	London’s	Club	Beta	i	mogli	je dynie	obser wować,
jak	prowa dzona	jest	na	Zie mi	osta teczna	woj na	-	nie zdol ni	do	wzię cia	w	niej	udzia łu,	chyba	że
li czą	się	mi mowol ne	spa zmy	i	za mia na	ma te rii	kostnej	w	płyn.	Tym	ra zem	bro nią	zniszcze nia	nie
były	vogońskie	tor pe dy,	a	pro mie nie	śmier ci,	ale	kie dy	jest	się	tym,	który	zbie ra	cię gi,	można	po -
mi nąć	różni ce	mię dzy	sys te ma mi	de strukcji	pla net..

	



ROZDZIAŁ	1

Zda niem	 po moc ni ka	 dozor cy	 na	 Uni wer syte cie	Ma xi me ga lońskim,	 który	 czę sto	 się	 szwenda
pod	sa la mi	wykła dowymi,	wszechświat	ma	szes na ście	bi lionów	lat.	Na	tę	rze komą	praw dę	rzuca
się	 z	 wrza skiem	 zgra ja	 be tel geusańskich	 po etów	 be atowych,	 którzy	 twier dzą,	 że	 mają	 star sze
schol low skie	wkładki	do	butów	(pa-ram-pam-pam).	Sie demna ście	bi lionów,	mówią,	mi ni mum	-
zgodnie	z	ich	egzempla rzem	zwo jów	o	Pra wiel kim	Pra wybuchu.	Pe wien	cudow ny	na stola tek	rasy
ludzkiej	wymie nił	kie dyś	liczbę	czter na stu	bi lionów	-	opie ra jąc	się	na	skompli kowa nych	ob li cze -
niach	za wie ra ją cych	dane	do tyczą ce	gę stości	skał	księ życowych	i	odle głości	mię dzy	dwoma	po-
kwi ta ją cymi	osob ni ka mi	płci	żeńskiej	na	horyzoncie	wyda rzeń.	Je den	z	pomniej szych	as gar diań-
skich	bogów	wymamrotał,	że	gdzieś	coś	czytał	o	ja kimś	po ważniej szym	kosmicznym	wyda rze niu
sprzed	osiemna stu	bi lionów	lat,	nikt	nie	zwra ca	już	jednak	zbytniej	uwa gi	na	oświadcze nia	kogo-
kol wiek	z	„na	wysokości”,	skończyło	się	to	wraz	z	fia skiem	„świ tu	bogów”,	czy	-	pod	tą	na zwą
spra wa	sta ła	się	zna na	-	Thor ga te.

Nie za leżnie	od	tego,	ile	tych	bi lionów	na praw dę	jest,	są	to	bi liony	i	sta ry	człowiek	na	pla ży
wyglą dał,	 jakby	 przynaj mniej	 je den	 z	 tych	mi lionów	mi lionów	odli czono	mu	 na	 pal cach.	 Jego
skóra	 była	 per ga mi nem	w	 kolorze	 ko ści	 słoniowej,	 a	 wi dzia ny	 z	 profi lu,	 moc no	 przypomi nał
drżą ce,	wer sa li kowe	S.

Mężczyzna	pa mię tał,	że	miał	kie dyś	kota	-	o	ile	wspomnie nia	można	uwa żać	za	coś	wykra cza -
ją ce go	 poza	 konfi gura cje	 neuro nów	 na	 trylionach	 synaps.	Wspomnień	 nie	 da	 się	 dotknąć,	 nie
da	się	ich	odczuć	jak	przyboju	opływa ją ce go	poskrę ca ne	pal ce	stóp.	Czym	jednak	są	odczucia	fi -
zyczne,	je śli	też	nie	elektrycznymi	ko muni ka ta mi	wysyła nymi	przez	mózg?	Dla cze go	im	mie li by-
śmy	wie rzyć?	Czy	we	wszechświe cie	istnie je	coś	bar dziej	godne go	za ufa nia,	co	można	objąć	ra -
miona mi	i	się	tego	przytrzymać	pośrodku	burzy	motylowej,	niż	ha wa liuzjańska	gula	powietrzna?

Choler ne	motyle,	myślał	mężczyzna.	Jak	tyl ko	wymyśli ły	to	z	trze pota niem	skrzydeł ka mi	konty-
nent	da lej,	mi liony	swa wol nych	łuskoskrzydłych	ze bra ły	się	do	kupy	i	zrobi ły	się	złośli we.

To	nie	może	być	praw da,	pomyślał.	Burze	motylowe?

W	 tym	momencie	 kolej ne	 neurony	 za la ły	 impul sa mi	 kolej ne	 synapsy	 i	 za szepta ły	 teorie	 nie -
praw dopodobieństwa.	Je że li	coś	mia ło	obowią zek	się	nie	wyda rzyć,	to	powinno	sta now czo	ode -
przeć	sta nie	się	tego	możli wie	naj szybciej.

Burze	motylowe.	To	tyl ko	spra wa	cza su.

Sta ry	czło wiek	odsunął	tę	myśl,	za nim	przyj dzie	mu	do	głowy	kolej na	ka ta strofa	i	za cznie	się
ma te ria li zować.

Czy	istnia ło	cokol wiek,	cze mu	można	by	za ufać?	Z	cze go	można	by	czer pać	pocie sze nie?

Za pa da ją ce	słońce	za pa la ło	pół kola	na	fal kach,	pole rowa ło	chmury,	ma lowa ło	na	pal mowych
li ściach	srebr ne	pa ski	i	spra wia ło,	że	stoją cy	na	we randzie	dzba nek	do	her ba ty	mi gotał.

O	 tak…,	 po myślał	 sta ry	 czło wiek.	Her ba ta.	 Pośrodku	 nie pew ne go	 i	 praw dopodobnie	 iluzo-
ryczne go	wszechświa ta	za wsze	bę dzie	istnieć	her ba ta.



La ską	zro bioną	z	wyrzuconej	nogi	ro bota	sta ry	człowiek	na pi sał	na	pia sku	dwie	liczby	na tural -
ne	i	pa trzył,	jak	zmywa ją	je	fale.

W	jednej	chwi li	czter dzie ści	dwa	istnia ło,	w	na stępnej	już	nie.	Może	cyfr	ni gdy	nie	było	i	być
może	na wet	nie	mia ły	zna cze nia.

Z	ja kie goś	powodu	spra wi ło	 to,	że	sta ry	czło wiek	za chi chotał,	kie dy	po chylił	się,	aby	le piej
pokonać	 wznoszą ce	 się	 zbocze	 i	 dobrnąć	 ku	 swej	 we randzie.	 Przy	 wtórze	 trzeszcze nia	 kości
i	drew na	opadł	na	wi kli nowy	fo tel	cał kowi cie	przyja zny	dla	oto cze nia	i	za wołał	androida,	aby
przyniósł	mu	her batni ki.

Dostał	cia steczka	mar ki	Rich	Tea.

Dobry	wybór.

Kil ka	se kund	później	na głe	po ja wie nie	 się	 szybują ce go	w	powie trzu	me ta lowe go	pta ka	spo -
wodowa ło	 chwi lową	 pomył kę	w	 za nurze niowym	 skupie niu	 i	 sta ry	 człowiek	 stra cił	 spo ry	 pół -
księ życ	her batni ka	w	her ba cie.

-	Na	Boga!	-	sarknął	sta rzec.	-	Wiesz,	jak	długo	pra cowa łem	nad	tą	techni ką?	Nad	ma cza niem
i	sandwi cza mi.	Cóż	inne go	pozosta ło	człowie kowi?

Nie	wzruszyło	to	pta ka.

-	 Nie wzruszony	 ptak	 -	 powie dział	 ci cho	 sta rzec,	 rozkoszując	 się	 dźwię kiem	 słów.	 Za mknął
chore	oko,	które	nie	dzia ła ło	jak	na le ży	od	cza su,	kie dy	jako	roztrze pa ny	chło pak	spadł	z	drze wa,
po	czym	przyj rzał	się	ba daw czo	stworowi.

Ptak	unosił	się	nie ruchomo	w	po wie trzu,	me ta lowe	pióra	mi gota ły	szkar ła tem	w	promie niach
słońca,	skrzydła	tworzyły	ma leńkie	za wi rowa nia.

-	Ba te rie	-	powie dział	ptak	głosem,	któ ry	sko ja rzył	się	sta re mu	czło wie kowi	z	aktorem.	Oglą -
dał	go	kie dyś	w	London’s	Globe	The atre	w	Otel lu.	Nie sa mowi te,	co	można	wydobyć	z	jed ne go
słowa.

-	Powie dzia łeś	„ba te rie”?	-	spytał	mężczyzna,	aby	się	upew nić.	Sło wo	mogłoby	rów nie	do brze
brzmieć	„kote rie”,	a	na wet	„ar tyle rie”.	Słuch	miał	już	nie	taki	jak	kie dyś,	szcze gól nie	pro ble my
powodowa ły	początkowe	spół głoski.

-	Ba te rie	-	powtórzył	ptak,	a	rze czywi stość	na gle	pę kła	i	rozpa dła	się	na	ka wał ki	jak	rozbi te
lustro.	Pla ża	zniknę ła,	 fale	 za mar ły	w	bezruchu,	po kryły	 się	 sie cią	 rys	 i	 także	zniknę ły.	Ostatni
zgi nął	her batnik.

-	Dupa	-	mruknął	sta rzec,	kie dy	z	pal ców	wypa rowa ły	mu	resztki	okruszków,	po	czym	opadł
na	poduszkę	w	nie biańskim	sa lonie,	w	któ rym	na gle	się	zna lazł.	Ktoś	wkrótce	przyj dzie,	był	tego
pe wien.	Z	mrocznych	za ka mar ków,	w	których	kryły	się	 jego	daw ne	wspo mnie nia,	ni czym	sza re
nie tope rze	wychynę ły	na zwy	„Ford”	i	„Pre fect”,	aby	sko ja rzyć	się	z	nad pływa ją cą	nie uchronnie
ka ta strofą.

Ile kroć	wszechświat	się	rozpa dał,	Ford	Pre fect	za wsze	był	tuż-tuż.	On	i	ta	jego	prze klę ta	książ-
ka.	Jak	się	na zywa ła?	O	tak…	Samolotem	po	gimnasty ce.
Ja koś	tak	albo	bar dzo	podobnie.



Sta ry	człowiek	dokładnie	wie dział,	co	powie dział by	Ford	Pre fect.

„Popatrz	 na	 spra wę	 optymi stycznie,	 sta ry.	 Przynaj mniej	 nie	 le żysz	 przed	 bul doże rem,	 nie?
Przynaj mniej	nie	je ste śmy	wystrze li wa ni	jak	kor ki	z	dzie cinne go	ka ra bi nu	z	vogońskiej	śluzy	po-
wietrznej.	Nie biański	sa lon	też	nie	jest	szcze gól nie	obskur ny.	Mogłoby	być	gorzej,	znacznie	go -
rzej”.

-	Bę dzie	znacznie	gorzej	-	oświadczył	sta rzec	z	ponurym	prze kona niem.	Z	jego	doświadcze nia
wyni ka ło,	 że	ge ne ral nie	 spra wy	za wsze	 się	pogar sza ją,	 a	w	 rzadkich	przypadkach,	kie dy	zda ją
się	polepszać,	jest	to	je dynie	dra ma tyczne	pre ludium	ka ta kli zmowe go	pogor sze nia.

O	 tak,	 nie biański	 sa lon	wyglą dał	 cał kiem	nie groźnie,	 ale	 ja kież	 prze ra ża ją ce	 rze czy	 czyha ły
za	jego	marszczą cymi	się	ścia na mi?	Żadne,	które	nie	podpa da łyby	pod	ka te gorię	„straszne”	-	tego
był	pe wien.

Dźgnął	pal cem	jedną	z	pla stycznych	powierzchni	na	ścia nie	i	przypomniał	mu	się	budyń	z	ta -
pioki,	co	nie mal	wywoła ło	uśmiech,	do póki	nie	uzmysłowił	so bie,	że	nie na wi dził	ta pioki	od	mo-
mentu,	kie dy	szkol ny	li der,	ter roryzują cy	kole gów,	na lał	mu	jej	do	butów	w	Eaton	House	Prep.

-	Bli ster sie	Smysie,	ty	prze bie gły	gnoj ku…	-	wyszeptał.

Czubek	 jego	 pal ca	 zo sta wił	 na	 chwi lę	 dziur kę	w	 chmurach	 i	 sta re mu	 człowie kowi	mi gnę ło
przez	nią	podwój nej	wysokości	otwie ra ne	pionowo	okno,	a	za	oknem…	czy	mógł	to	być	pro mień
śmier ci?

Sta rzec	oba wiał	się,	że	ra czej	tak.

Tyle	cza su,	pomyślał.	Tyle	cza su	i	nic	się	nie	wyda rzyło.

*

Życie	For da	Pre fec ta	było	jak	ma rze nie,	o	ile	ma rze niem	można	na zwać	re zydowa nie	w	jed -
nym	z	ul tra luksusowych,	pię cio-nadol brzymio-gwiazdkowych,	na tural nie	ze rodowa nych	he doni -
stycznych	kuror tów	Hana	Wa ve la	oraz	wypeł nia nie	go dzin	nie spę dza nych	na	spa niu	spożywa niem
powodują cych	trwa łe	uszko dze nia	ilości	egzotycznych	koktaj li	i	ro mansowa niem	z	egzotycznymi
żeński mi	przedsta wi ciel ka mi	różnych	ga tunków.

Naj lepsze	 było	 to,	 że	 o	 po krycie	 kosztów	 ca łe go	 po zwa la ją ce go	 na	 doga dza nie	 so bie	 i	 być
może	 skra ca ją ce go	życie	pa kie tu	za dba	 jego	kar ta	dine-o-płatni cza,	któ ra	dzię ki	odro bi nie	kre -
atyw nej	kompute rowej	dłuba ninki	podczas	ostatniej	wi zyty	For da	w	biurach	Autostopem	 przez
Galak ty kę	mia ła	nie ogra ni czony	li mit.
Gdyby	nie co	młodsze mu	For dowi	Pre fec towi	wrę czono	czystą	kartkę	i	poproszono	go	o	na pi -

sa nie	w	wol nym	cza sie	krótkie go	aka pi tu	wyszcze gól nia ją ce go	jego	naj skrytsze	życze nia	na	przy-
szłość,	je dynymi	słowa mi,	które	by	popra wił	w	aka pi cie	powyżej,	byłyby:	„być	może”.

Praw dopodobnie.

Kuror ty	Hana	Wa ve la	były	tak	obsce nicznie	luksusowe,	że	twier dzono,	iż	bre quindański	męż-
czyzna	sprze dał by	matkę	za	noc	w	sła wetnym	wi bro-apar ta mencie	hote lu	Za mek	na	Pia sku.	Nie
jest	 to	aż	 tak	szokują ce,	 jak	brzmi,	ro dzi ce	są	bowiem	na	Bre quindzie	akceptowa nym	środkiem
płatni czym,	a	odpowiednio	na wil żone go	sie demdzie się ciolatka	z	dobrym	komple tem	zę bów	moż-



na	prze handlować	za	średniej	kla sy	rodzinną	ka rocę	motorową.

Ford	praw dopodobnie	nie	sprze dał by	rodzi ców,	aby	sfi nansować	pobyt	w	Zamku	na	Pia sku,
miał	 jednak	pew ne go	dwuczaszkowe go	kuzyna,	któ ry	czę sto	spra wiał	wię cej	kłopotów,	niż	był
wart.

Co	wie czór	Ford	je chał	ciel skow znosem	do	swoje go	penthouse’u,	chrypiał	do	drzwi,	aby	uzy-
skać	dostęp,	zdą żał	popa trzeć	sobie	w	prze krwione	oczy	 i	 tra cił	przytomność	-	 twa rzą	do	dołu
w	umywal ce.

To	ostatni	wie czór,	przysię gał	so bie	co	wie czór.	Moje	cia ło	na	pew no	za prote stuje	i	za padnie
się	w	sobie.

Ford	za sta na wiał	się,	jak	brzmiał by	jego	ne krolog	w	Autostopem	przez	Galak ty kę.	Był by	krót-
ki,	na	pew no.	Kil ka	słów.	Może	te	same	trzy,	których	przed	tylu	laty	użył	do	opi su	Zie mi.

W	zasadzie	nie groź na.
Zie mia.	Czy	na	Zie mi	nie	wyda rzyło	się	coś	smutne go,	o	czym	powi nien	po myśleć?	Dla cze go

nie które	 rze czy	pa mię tał,	 a	 inne	były	nie wyraźne	 jak	mgli sty	pora nek	na	nie ustannie	opa sa nych
mgła mi	Mgli stych	Rów ni nach	Ne fologii?

Za zwyczaj	 w	 tej	 ckli wej	 fa zie	 trze ci	 Gar dłogrzmot	 wyci skał	 z	 prze są czone go	mó zgu	 For da
ostatnią	kro plę	świa domości,	Ford	chi chotał	dwa	razy,	skrze czał	jak	kur czak	na	rodeo	i	wykony-
wał	nie mal	ide al ny	prze wrót	w	przód	do	naj bliższe go	pojemni ka	toa le towe go.

Mimo	to	co	rano,	kie dy	unosił	gło wę	ze	znaj dują cej	się	w	apar ta mencie	umywal ki	(je śli	miał
szczę ście),	Ford	stwier dzał,	że	cudow nym	spo sobem	się	zre wi ta li zował.	Zero	kaca,	żad ne go	od-
de chu	smo ka,	na wet	 jedne go	pęknię te go	na czynia	krwio nośne go	w	żad nej	 z	 twar dówek	świad-
czą ce go	o	eks ce sach	mi nionej	nocy.

-	Nie zły	z	cie bie	wrucet,	For dzie	Pre fekcie	-	mówił	sobie	nie zmiennie.	-	Oj	tak!

Coś	tu	śmier dzi,	słyszał	cza sa mi	od	na tar czywej	podświa domości.

Śmier dzi?	Rybą?

Cześć,	i	dzię ki	za…

Nie	było	cze goś	zwią za ne go	z	del fi na mi?	Nie	są	to	co	praw da	ryby,	ale	za mieszkują	to	samo…
środowi sko.

Myśl,	idioto!	Myśl!	Powi nie neś	umrzeć	przynaj mniej	sto	razy!	Wla łeś	w	sie bie	dość	koktaj li,
aby	 za ma rynować	 nie	 tyl ko	 sie bie	 sa me go,	 ale	 także	 kil ka	 swoich	 al ter na tyw nych	 wer sji.	 Jak
to	się	dzie je,	że	jeszcze	żyjesz?

-	Żywy	i	wrucaj ny	-	po wie dział by	Ford,	puszcza jąc	oko	do	swe go	odbi cia	w	lustrze,	zdumio-
ny,	jak	lśnią ce	sta ły	się	jego	rude	włosy,	jak	wyra zi ste	kości	policzkowe.	Wyglą da ło	też	na	to,	że
rośnie	mu	podbródek.	Jak	wykuty	z	mar muru.	-	To	miej sce	do brze	mi	robi	-	powie dział	do	sie bie.
-	Okła dy	z	fotopi ja wek	i	na promie niowa ne	gruboje li towole mingowe	kura cje	na praw dę	wzmac -
nia ją	mój	sys tem.	Są dzę,	że	je stem	For dowi	Pre fec towi	wi nien	jeszcze	kil ka	dni	pobytu.

I	został.



*

Ostatnie go	dnia	Ford	Pre fect	obcią żył	kar tę	kre dytową	sze fa	ma sa żem	podwodnym.	Ma sa żyst-
ką	była	da mograńska	ka ła mar ni ca	pom	pom	z	je de na stoma	mac ka mi	i	tysią cem	przyssa wek,	któ re
okle pywa ły	For dowi	ple cy	 i	oczyszcza ły	mu	pory	 se ria mi	przypomi na ją cych	 sma gnię cie	bi cza,
pokle pują cych	ruchów.	Ka ła mar ni ce	pom	pom	mają	naj czę ściej	kwa li fi ka cje	ogromnie	prze wyż-
sza ją ce	wyma ga nia	prze mysłu	sa na toryj ne go,	do	re zygna cji	z	ro bie nia	kolej ne go	doktora tu	skła -
nia ły	 je	 jednak	powa by	wysokich	za robków,	boga te	w	plankton	ba se ny	 i	 szansa	wyma sowa nia
łow cy	ta lentów	do	branży	muzycznej	i	podpi sa nia	umowy	na	na gra nie	płyty.

-	Szuka łeś	kie dyś	ta lentów,	przyja cie lu?	-	spyta ła	ka ła mar ni ca,	choć	nie	brzmia ła,	jakby	mia ła
większą	na dzie ję.

-	Nie	-	odparł	Ford.	Z	pleksi gla sowe go	heł mu	le cia ły	mu	sznury	bą bel ków,	twarz	ja rzyła	się
poma rańczowo	od	przyjemnej	poświa ty	skal nej	fos fore scencji.	-	Choć	kie dyś	mia łem	nie bie skie
za mszowe	buty,	co	na le ży	uznać	za	nie złe	osią gnię cie.	W	dal szym	cią gu	mam	je den	z	nich,	drugi
jest	ra czej	fiole toworóżowy,	ale	nic	dziw ne go,	bo	to	kopia.

Mówiąc,	ka ła mar ni ca	ła pa ła	gro madki	prze pływa ją ce go	obok	planktonu,	co	spra wia ło,	że	roz-
mowa	nie co	się	rwa ła.

-	Nie	wiem,	czy…

-	Czy	co?

-	Jeszcze	nie	skończyłam.

-	Ale	prze sta łaś	mówić.

-	Zła pa łam	błyska.	Myśla łam,	że	to	lunch.

-	Ja dasz	błyski?

-	Nie.	W	za sa dzie	nie.

-	To	dobrze,	bo	błyski	to	mi ni bluski,	a	te	są	trują ce.

-	Wiem.	Chcia łam	powie dzieć,	że…

-	Znowu	błyski?

-	Wła śnie.	Na	pew no	nie	je steś	poszuki wa czem	ta lentów	ani	agentem?

-	Nie.

-	Ja	za rkwonię!	-	za klę ła	nie co	nie profe sjonal nie	ka ła mar ni ca.	-	Za proponowa li	mi	tę	robotę
po	dwóch	 la tach.	Obie ca li,	że	poszuki wa cze	 ta lentów	tłumem	będą	mi	wpa dać	do	przyssa wek.
Ani	je den	się	nie	zja wił.	Ani	choler ny	je den.	A	wiesz	co?	Studiowa łam	grę	na	mir li tonie	na	po-
ziomie	za awansowa nym.

Ford	nie	mógł	się	oprzeć	ta kiej	prze mowie.

-	Grę	na	mir li tonie	na	po ziomie	za awansowa nym?	Jak	bar dzo	za awansowa na	może	być	na uka
gry	na	mir li tonie?



Ka ła mar ni ca	była	dotknię ta.

-	 Dość	 za awansowa na,	 je że li	 bie rze my	 pod	 uwa gę	 rów nocze sną	 grę	 na	 tysiącu.	 Byłam
w	kwar te cie.	Wyobra żasz	sobie?

Ford	 zre zygnował	 z	 dys kusji.	 Za mknął	 oczy,	 za czął	 się	 rozkoszować	 chlap-pop	 przyssa wek
na	 ple cach	 i	 spró bował	 sobie	 wyobra zić	 czte ry	 tysią ce	 mir li tonów	 gra ją cych	 w	 per fekcyj nej,
podwodnej	har monii.

Po	ja kimś	cza sie	ka ła mar ni ca	owi nę ła	For da	kil koma	mac ka mi	i	de li katnie	odwróci ła	go	brzu-
chem	do	góry.	Ford	otworzył	jedno	oko,	aby	prze czytać	na pis	na	identyfi ka torze	ma sa żystki.

JESTEM	BARZOO,	było	na pi sa ne	na	pla kietce.	UŻYWAJ	MNIE,	JAK	CHCESZ.

Poni żej,	mniej szymi	li te ra mi,	dopi sa no:

MAM	ALERGIĘ	NA	GUMĘ.

-	A	więc,	Ba rzoo,	ja kie	grasz	ka wał ki?

Przed	odpowie dzią	ka ła mar ni ca	wykona ła	mac ka mi	 ruch	bę dą cy	ekwi wa lentem	 triumfal ne go
wyrzuce nia	przez	człowie ka	pię ści	w	górę,	co	wzbudzi ło	kotłowa ni nę	prą dów.

-	Głów nie	sta re	piosenki.	Cove ry.	Słysza łeś	kie dyś	o	Hotblac ku	De sia to?

Słysza łem,	 prze szło	 For dowi	 przez	 głowę,	 nie	 bar dzo	 jednak	 umiał	 umie ścić	 wspomnie nie
w	kontekście.	Spra wy	z	każdym	dniem	robi ły	się	coraz	bar dziej	rozmyte.

-	Hotblack	De sia to…	nie	był	przez	chwi lę	mar twy?

Ba rzoo	po chyli ła	łeb,	za sta na wia jąc	się	nad	tym.	Jej	dziób	zwi sał	otwar ty,	nie	zwra ca ła	uwa gi
na	prze pływa ją ce	obok	pa sma	planktonu.

-	Hej,	 je śli	nie	pa mię tasz,	nie	przej muj	się!	Sam	mam	drobne	proble my	z	pa mię cią.	Z	ta ki mi
drobia zga mi	jak	to,	od	kie dy	tu	je stem,	jaki	jest	cel	moje go	życia,	na	którą	stopę	włożyć	który	but.
Ta kie	tam.

Ka ła mar ni ca	nie	za re agowa ła,	jej	mac ki	le ża ły	na	tor sie	For da	ciężko	jak	sta ra	cuma.

Ford	miał	na dzie ję,	że	Ba rzoo	na gle	nie	umar ła,	a	je śli	prze szła	na	inny	po ziom	ener ge tyczny,
to	przyssaw ki	prze sta ną	ssać,	a	nie	przej dą	w	tryb	śmier tel ne go	za ssa nia.	For dowi	nie	pa li ło	się
do	spę dze nia	reszty	wa ka cji	na	chi rur gicznym	usuwa niu	ma cek	z	klatki	pier siowej.

Ba rzoo	na gle	za mruga ła.

-	Cześć	-	wes tchnął	Ford,	a	z	heł mu	pole cia ła	mu	spi ra la	bą bel ków	powie trza.	-	Wi taj	z	po-
wrotem.	Przez	se kundę	są dzi łem,	że…

-	Ba te rie	-	powie dzia ła	ka ła mar ni ca,	stuka jąc	dziobem	o	mac ki.	-	Ba te rie.

Dotychczas	nie	za uwa żyłem,	po myślał	Ford,	ale	ta	ka ła mar ni ca	bar dzo	przypomi na	z	wyglą du
pta ka.

W	tym	momencie	podwodna	grota	do	ma sa żu	rozpłynę ła	się	i	Ford	Pre fect	stwier dził,	że	zde -
ponowa no	go	w	pomieszcze niu	skła da ją cym	się	wyłącznie	z	błę kitne go	nie ba.



W	prze ciw le głym	rogu	sie dzia ła	zna joma	postać.

-	Ach…	-	powie dział	Ford,	przypomi na jąc	sobie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Pamięć	 to,	 naj ogól niej	 biorąc,	 pro ces	 dwustopniowy,	 któ re go	 czę ścią	 jest	 dialog	 mię dzy

ośrodkami	w	mó zgu	odpowiadający mi	 za	 świadomość	a	ośrod kami	odpowie dzial ny mi	 za	nie -
świadomość.	Pod świadomość	roz poczy na	prze twarzanie,	wy rzucając	na	wierzch	od powiednie
wspomnie nie	-	działanie	to	wy zwala	wy dzie lanie	powodujących	samozadowole nie	endor fin.
-	Dobra	ro bota,	kole żanko	-	mówi	wte dy	świadomość.	-	To	wspo mnie nie	jest	te raz	naprawdę

przy dat ne,	a	nie	umiałabym	sobie	przy pomnieć,	gdzie	je	schowałam.
-	Ty	i	ja,	stara	-	od powiada	podświadomość,	zachwy cona,	że	jej	wkład	w	sprawę	został	na-

tychmiast	doce niony	-	tkwi my	w	tym	razem.
Wte dy	 świa domość	 sprawdza	 le żące	 w	 prze gródce	 na	 spra wy	 przy chodzące	 wspomnie nie

i	wy sy ła	komuni kat	do	zwie racza,	każąc	mu	przy gotować	się	na	naj gor sze.
-	Dlacze go	mi	o	 tym	przy pomi nasz?	 -	drze	się	na	podświadomość.	 -	To	strasz ne.	Okropne.

Nie	 chcia łam	 tego	 pamię tać.	 Zarkwoński	 gwint,	 dlacze go,	 two im	 zdaniem,	wy pchnę łam	 to	w
głąb	mózgu?
-	To	ostat ni	raz,	kie dy	ci	pomagam	-	mamrocze	podświadomość	i	wy cofuje	się	w	mrocz niej -

sze	 re giony,	 gdzie	miesz kają	 wredniej sze	my śli.	 -	 Nie	 potrze buję	 -	 cię	mruczy	 pod	 no sem.	 -
Z	tego,	co	od rzuci łaś,	mogę	stworzyć	so bie	inną	osobowość.	–	I	w	ten	sposób	za siano	ziar no
schi zofre nii:	z	odpry sków	drę cze nia	w	dzie ciństwie,	zanie dbania,	ni skie go	po ziomu	samooce ny
i	uprze dzeń.
Na	szczę ście	Be tel geusańczy cy	nie	mają	zbyt	wie le	podświadomości,	więc	nie	ma	sprawy.

	

-	Ach…	-	wes tchnął	znowu	Ford,	szybko	doda jąc:	-	Ale	syf…

Ostrożnie	ruszył	po	zrobionej	z	nie ba	pod łodze,	stwier dza jąc	z	za skocze niem,	że	przez	chwi lę
jedna	z	jego	nóg	de li katnie	za mi gota ła.

Nie	je stem	praw dzi wy,	pomyślał,	co	wystar czyło,	aby	wbić	igłę	w	jego	nie ustannie	pogodny
na strój,	szybko	jed nak	wrócił	do	nor my,	co	drugie mu	użytkow ni kowi	sa lonu	naj wyraźniej	jeszcze
się	nie	uda ło.

-	Popatrz	na	spra wę	optymi stycznie,	sta ry	-	za wołał	do	Zie mia ni na.	-	Przynaj mniej	nie	le żysz
przed	bul doże rem,	nie?	Przynaj mniej	nie	je ste śmy	wystrze li wa ni	jak	kor ki	z	dzie cinne go	ka ra bi nu
z	vogońskiej	śluzy	powietrznej.	Nie biański	sa lon	też	nie	jest	szcze gól nie	obskur ny.	Mogło	być	go-
rzej,	znacznie	gorzej.

A	je śli	się	nie	mylę	co	do	tego,	co	tu	jest	gra ne,	wkrótce	bę dzie,	po myślał	Ford,	nie	wyra ził
jednak	swej	opi nii	głośno.	Ar tur	wyglą dał,	jakby	miał	już	dość	złych	wie ści	na	je den	dzień.

*



Przed	skie rowa niem	swych	kroków	do	sali	konfe rencyj nej	na	praw dopodobnie	naj ważniej szy
wywiad	 w	 jej	 życiu	 mię dzypla ne tar na	 re por ter ka	 Tril lian	 Astra	 spę dzi ła	 kil ka	 nie spokoj nych
chwil	w	 ła zience	dla	przed sta wi cie li	pra sy.	W	trakcie	wspa nia lej	ka rie ry	Tril lian	spę dzi ła	 rok
jako	 taj ny	agent	w	za kła dach	prote tycznych	w	Groma dzie	Me ga brantis,	uda jąc	vogońską	urzęd-
niczkę.	Odmrozi ła	 sobie	 lewą	 stopę,	 kie dy	 na	Orion	Beta	 kopal nia ni	 pi ra ci	 za ata kowa li	 szyb,
w	którym	wydobywa no	mandra nit,	a	nie daw no	zosta ła	za ata kowa na	przez	holi styczne go	or todon-
tę,	kie dy	mia ła	czel ność	za kwe stionować	skuteczność	prostują cych	zęby	szantów.

Imię	Tril lian	było	zna ne	w	Ga laktyce.	W	apogeum	jej	ka rie ry	oba wia li	się	jej	podej rza ni	po li -
tycy,	ma gna ci	branży	fil mowej	i	cię żar ne	sa motne	ce le brytki	od	Alfy	Centauri	po	Vil twodle’a	VI,
tego	jednak	dnia	czuła	na	wła snych	ra mionach	całe	spektrum	stra chu.

Pre zydent	Ga laktyki	Random	Dent.	Jej	cór ka.	Symul transmi sja	na	żywo	z	Uni wer syte tu	Ma xi -
me ga lońskie go	dla	pię ciuset	bi lionów	wi dzów.

Była	zde ner wowa na.	Nie	-	wię cej.	Była	prze ra żona.	Nie	wi dzia ła	cór ki	od…

Boże.	Dokładnie	nie	pa mię tam,	kie dy	ostatni	raz	wi dzia łam	Random.

Tril lian	spróbowa ła	uspokoić	się	za	pomocą	rytuału.

-	Jak	na	sta re go	pta ka,	wyglą dasz	cał kiem	dobrze	-	powie dzia ła	do	lustra.

-	Na phaw dę	tak	uwa szasz,	skahbie?	-	odpowie dzia ło	lustro,	naj wyraźniej	obra żone	w	znacz-
nym	stop niu	tym,	co	pa ra dowa ło	przed	jego	sensora mi.	-	Jak	to	jest	dobrze,	to	masz	nie wygóro-
wa ne	standar dy.

Tril lian	się	na je żyła.

-	Jak	śmiesz?!	Gdybyś	wi dział	to,	co	wi dzia łam,	prze szedł	to,	co	prze szłam,	są dzę,	iż	zgodził -
byś	się,	że	wyglą dam	choler nie	dobrze.

Wes tchnie nia	lustra	spo wodowa ły	fa lowa nie	ośmiu	że lowych	głośni ków	za montowa nych	w	ra -
mie.

-	Dość	lekcji	hi storii,	skahbie.	Nie	chcę	gsze bać	się	w	psze szłości,	je dynie	komentować	te raź-
niej szość.	A	te raz	pozwól,	że	ci	to	powiem:	wyglą dasz	jak	Ec centri ca	Gal lumbits	w	trze cim	cy-
klu.	I	uwierz	mi,	skahbie,	w	trakcie	trze cie go	cyklu	tej	nie rządni cy	wszystko	było	głów nie	płynne
i	ga zowe.	Na	twoim	miej scu	kupił bym	sobie	dobry	ręcznik	i	szla frok	i…

Tril lian	wycią gnę ła	rękę	i	wal nę ła	pię ścią	w	przycisk	trybu	pra cy	lustra	bez	głosu.

Kie dy	za czę to	nada wać	lustrom	ce chy	cha rakte ru?	Pa mię ta ła	cza sy,	gdy	je dynie	androidy	z	naj -
wyższej	pół ki	 i	wybra ne,	 ści śle	okre ślone	drzwi	mia ły	Praw dzi wie	Ludzki	Profil	Osobowości
Cyber ne tycznej	Kor pora cji	Syriusza.

Może	Tril lian	nie	chcia ła	słyszeć	tego,	co	mia ło	do	powie dze nia	lustro,	musia ła	jednak	przy-
znać	przed	sobą	samą,	że	ma	ono	ra cję.

Wyglą da ła	sta ro.	Tak	na praw dę	to	wręcz	sta rożytnie.

To	dla te go,	że	je stem	za rkwońsko	sta rożytna.	Sto	pięć	ziemskich	lat.	Cóż	ze	mnie	zosta ło…

Z	bie giem	lat	pra ca	na	sta nowi sku	re por ter ki	sub-eta	nadszar pywa ła	Tri cię	McMil lan	i	wkrót-



ce	mia ła	pozostać	z	niej	już	tyl ko	Tril lian.	Nie	było	to	stwier dze nie	je dynie	me ta foryczne:	Tril -
lian	Astra	za wsze	była	gotowa	po świę cić	wszystko	dla	swo jej	sie ci	-	przyja ciół,	rodzi nę,	różne
czę ści	cia ła.

Podczas	 rozruchów	kopal nia nych	na	Orionie	Beta	 stra ci ła	 stopę.	Sie demdzie siąt	 procent	na -
skór ka	spa li ło	jej	chlapnię cie	pla zmy,	gdy	znaj dowa ła	się	na	pierw szej	li nii	przy	ja ski niach	Car -
frax	Gamma.	 Jej	 lewa	dłoń	 i	przedra mię	zosta ły	 zmiażdżone	przez	gą sie ni cę	 ła zi ka	pustynne go
w	trakcie	wojen	dordel l skich,	a	jej	pra we	oko	wykłute	spi cza stym	pa tyczkiem	propor czyka	pod -
czas	ma łola toksual nęj	eska lopa dy	Wango-Pango	na	Ga gra ka ce.

A	więc	z	Tri cii	McMil lan	pozostał	orygi nal ny	mózg	(z	uzupeł nionym	płynem	noo),	odrzucone
oko,	dwa	wybrzusze nia	skór ne	(je den	jako	poli czek,	drugi	jako	pośla dek),	ze staw	mniej	ważnych
kości	 oraz	 dwa	 i	 pół	 li tra	 ludzkiej	 krwi.	 Pozosta łe	 trzy	 li try	 nie	 były,	 technologicznie	 biorąc,
krwią,	 a	 łza mi	wyhodowa nymi	z	 roju	Srebr noję zykich	Dia błów,	nie wiel kich	 ssa ków,	autochto-
nicznych	dla	 sys te mu	Ha stromil.	 Są	 one	bezli tośnie	 eks ploatowa ne	 z	 powodu	użyteczności	 do-
słow nie	 każdej	 czę ści	 ich	 cia ła	 -	 od	 za wia sowych	 srebr nych	 ję zyków	 po	 fale	myślowe,	 które
można	przypiąć	do	dowol ne go	te re nu	i	używać	ich	do	wzmac nia nia	sygna łu	wi deo,	je śli	mieszka
się	na	dnie	 ja kiejś	dziury.	Ci	sami	fi lozofowie,	którzy	cytują	rybę	Ba bel	na	dowód,	że	Bóg	nie
istnie je,	przyta cza ją	także	nie szczę sne	ini cja ły	SD	na	dowód,	że	Sza tan	(Dia beł)	istnie je	-	na wet
pora ża ny	prą dem	ziemniak	był by	w	sta nie	dostrzec,	iż	ar gument	drugi	podwa ża	ar gument	pierw -
szy.	Kogo	to	jednak	obchodzi?	Le ka rze	od	głowy	uwiel bia ją	kontrower sje.

Jak	na	 ironię	Tril lian	zosta ła	prze je cha na	przez	flotę	Srebr noję zykich	Dia błów	skonstruowa -
nych,	ku	jeszcze	większej	ironii,	ze	skórek	Srebr noję zykich,	kie dy	znaj dowa ła	się	na	Ha stromi lu,
aby	poprzeć	wiec	zor ga ni zowa ny	na	rzecz	obro ny	SD	-	a	wszystko	to	prze rosło	otrzyma nie	przez
nią	trans fuzji	srebr noję zyczej,	gdy	mia ła	na	so bie	T-shirt	z	na pi sem	CHROŃCIE	SREBRNOJĘ-
ZYKICH.	 Donie siono	 później	 -	 a	 zrobi ła	 to	 Tril lian	 osobi ście	 -	 że	 nadmiar	 zlo ka li zowa nej
na	ma łej	 prze strze ni	 ironii	 spowodował	 śmierć	 je de na stu	 empa tów,	 towa rzyszą cych	 wie cowi.
Dwuna stu,	je śli	dodać	do	sta tystyki	empa ta,	który	już	był	w	de pre sji.

TriIlian	pieszczotli wie	skubnę la	pla skórę	na	policzku.	Była	gładka,	ale	nie co	zbyt	na cią gnię ta.
Fa cet,	 któ ry	 ją	wypi sywał,	 twier dził,	 że	po	 ja kimś	cza sie	 się	 rozluźni,	 nie	na stą pi ło	 to	 jednak.
W	złe	dni	Tril lian	mia ła	wra że nie,	że	jej	twarz	wyglą da	jak	we pchnię ta	w	ba lon	czaszka.

Członek	za rzą du	sie ci	okre ślił	ją	kie dyś	jako:	szczupłą,	sma głą,	huma noidal ną,	z	długi mi,	fa lu-
ją cymi	czar nymi	włosa mi,	peł nymi	usta mi,	wyglą da ją cym	 jak	 śmieszna	mała	gał ka	nosem	 i	 za -
baw nymi	brą zowymi	ocza mi.

Nic	z	tego	nie	pozosta ło.

Dziś	był	je den	ze	złych	dni.

Random.	Po	tylu	la tach.

Za	każdym	ra zem,	kie dy	pa trzyła	cór ce	w	oczy,	czuła	się,	 jakby	pa trzyła	w	je ziora	wła sne go
poczucia	winy.

Pla snę ła	dłonią	w	lustro.

-	Au!	Chwi leczkę!	-	za woła ło	lustro,	prze ła mując	tryb	wyci szony.



Tril lian	zi gnorowa ła	wybuch.

Musia ła	 wziąć	 się	 w	 garść.	 Była	 kie dyś	 naj bar dziej	 sza nowa nym	 re por te rem	 w	 Ga laktyce
i	było	to	zna czą ce	osią gnię cie.	Zmusi	żal	do	schowa nia	się	do	skrytki	na	dnie	żołądka	i	pój dzie
wykonać	swoją	robotę.

Pocią gnę ła	za	pa smo	ufryzowa nych	sim-włosów,	wyprostowa ła	ple cy	i	we szła	do	sali	konfe -
rencyj nej,	aby	zrobić	wywiad	z	cór ką,	spło dzoną	w	ni skogra wi ta cyj nej	sa te li tar nej	kli ni ce	płod-
ności	w	okoli cy	Gwiazdy	Bar nar da.

Tril lian	się	wzdrygnę ła.	Jakby	poranne	mdłości	nie	były	wystar cza ją co	złe	bez	dodatku	ni skiej
gra wi ta cji.

Random	mia ła	wszel kie	pra wo,	aby	czuć	się	odrzucona:	jej	oj cem	była	pro bów ka,	jej	rodzinna
pla ne ta	 -	 o	 ile	 ja kąś	mia ła	 -	 zo sta ła	 zniszczona	w	kil ku	wymia rach,	 a	matka	 raz	 rzuci ła	na	nią
okiem	i	posta nowi ła	ener gicznie	robić	ka rie rę,	któ ra	na	długie	lata	ka za ła	jej	prze bywać	z	dala
od	domu.

Nic	dziw ne go,	że	Random	była	nie co	chłodna.

*

Pre zydent	Random	Dent	sie dzia ła	na	sce nie,	krzyżując	nogi	na	uno szą cym	się	w	powie trzu	ja -
jowa tym	krze śle	i	ci cho	podśpie wywa ła	pod	nosem.

-	Przedtrzonowy	leży	za	kłem,	za	ze wnętrznym	sie ka czem,	za	środ kowym	sie ka czem…	zę bie,
odnajdź	swe	miej sce…

Jeszcze	nie	odsłonię to	kur tyny,	pomruk	tłumu	prze bi jał	się	jednak	przez	gruby	ma te riał.	Kur ty-
nę	zrobiono	z	aksa mi tu,	nie	ho logra fu,	a	wyda tek	ten	uni wer sytet	poniósł	nie chętnie	pod	wyraź-
nym	na ci skiem	Random.	Nie	była	w	żadnym	stopniu	wbrew	po stę powi,	ale	jako	pre zydent	uwa -
ża ła,	że	w	Ga laktyce	cią gle	jeszcze	jest	miej sce	na	tra dycję.

Kie dy	wprowa dza no	jej	matkę	na	po dest,	lekko	się	uśmiechnę ła.	Można	było	wyba czyć	znaj -
dują cej	się	w	odda li	oso bie	myśle nie,	że	role	zosta ły	odwrócone	 i	 to	Tril lian	 jest	pre zydenc ką
cór ką,	ale	z	bli ska	praw da	była	oczywi sta.	Na	ca łej	twa rzy	Tril lian	wi dać	było	chi rur giczny	po-
łysk.

Na	wi dok	cór ki	krok	re por ter ki	stra cił	na	chwi lę	rytm,	szybko	się	jednak	pozbie ra ła.

-	Wyglą da	pani	świetnie,	pani	pre zydent	-	za czę ła	typowym	re por ter skim,	to nem,	pochodzą cym
gdzieś	spomię dzy	sektora	ZZ9	a	As gar du.

-	Ty	też,	matko.

Tril lian	usia dła	w	drugim	ja jowa tym	krze śle	i	zaj rza ła	w	notatki.

-	Pre zydent	Random	Czę sto	Podróżują ca	Pa sa żer ka	Dent.	W	dal szym	cią gu	tak	wie le	imion?

Random	uśmiechnę ła	 się	 spokoj nie,	 jak	 osoba,	 która	 od	 dzie się ciole ci	 nie	 do sta je	 na pa dów
złości.

-	A	ty	Tril lian	Astra.	W	dal szym	cią gu	używasz	nie odpowiednie go	na zwi ska?



Tril lian	uśmiechnę ła	się	z	za ci śnię tymi	usta mi.	Wywiad	nie	za powia dał	się	ła two.

-	Dla cze go	te raz,	Random?	W	ostatnich	dwudzie stu	la tach	wi dzia łyśmy	się	nie	wię cej	niż	kil -
ka na ście	 razy.	 Dla cze go	 te raz,	 kie dy	 krzywa	 mo jej	 ka rie ry	 gwał tow nie	 opa da?	 Przyje cha łam
na	naj ważniej szy	wywiad	w	życiu	z	konkur su	piękności	na	Nowym	Be te lu.

Random	zno wu	się	uśmiechnę ła,	ła godnie	marszcząc	na zna czoną	życiem	na	świe żym	powie trzu
twarz.	Jej	pocią gnię te	si wi zną	włosy	były	sztyw ne	od	słońca	i	słonej	wody.

-	Wiem,	że	mi nę ło	trochę	cza su,	matko.	Zbyt	wie le.	-	Po gła ska ła	nie wiel ką	kul kę	futra	na	szyi,
która	ci cho	jęknę ła.	Tril lian	dostrze gła	drobne	ząbki	i	ogon,	a	jej	ser ce	pogrą żyło	się	w	otchła ni.

-	Słysza łam	o	tym.	O	twoim	sta łym	towa rzyszu.	To	ja kiś	rodzaj	ma łe go	myszoskoczka,	praw -
da?	Mi lutki.

-	To	wię cej	niż	mi lutki	myszoskoczek,	matko.	Fer tle	jest	moim	towa rzyszem.	To	lotufret.	Jest
w	peł ni	wyrośnię ty.	Kopal nia	wie dzy,	wszystko	prze ka zuje	 te le pa tycznie.	 -	Na	ko niec	wal nę ła
bombę:	-	Wczoraj	wzię li śmy	ślub.

Tril lian	mia ła	wra że nie,	jakby	jej	skóra	skur czyła	się	w	stosunku	do	tego,	co	było	mi nutę	temu.

-	Wzię li ście	ślub?

-	To	oczywi ście	zwią zek	duchowy.	Choć	Fer tle	lubi,	jak	dra pię	go	po	brzuszku.

Weź	się	w	garść,	na ka za ła	sobie	Tril lian.	Je steś	profe sjona listką.

-	Tak	tyl ko	dla	upew nie nia	się.	Komuni kujesz	się	z…	Fer tle’em	te le pa tycznie?

-	Oczywi ście.	Komuni ka cja	spa ja	rodzi ny.	Nie	słysza łaś?

W	tym	momencie	Tril lian	prze sta ła	być	re por ter ką	i	za czę ła	być	matką.

-	Trochę	mniej	tych	drwin	dla	re wanżu,	młoda	damo.	Mówi my	o	twoim	życiu.	Je steś	Random
Dent,	pre zydent	Ga laktyki.	Zjednoczyłaś	ziemskie	ple miona.	Nadzorowa łaś	ce re monię	pierw sze -
go	kontaktu.	-	Tril lian	wsta ła.	-	Sta łaś	na	cze le	kosmicznej	ofensywy	gospodar czej.	Ne gocjowa -
łaś	przyzna nie	rów nych	praw	Obcym.

-	A	te raz	chcę	cze goś	dla	sie bie.

Tril lian	udusi ła	wyima gi nowa ne go	Fer tle’a,	dwa dzie ścia	centyme trów	przed	praw dzi wym.

-	Ale	nie	myszoskoczka.	Nie	za rkwolone go	myszoskoczka!	Jak	myszoskoczek	ma	mi	dać	wnu-
ki?

-	Nie	chce my	dzie ci.	Chce my	podróżować.

-	O	czym	ty	ga dasz?	To	gryzoń!

-	Lo tufret,	jak	za pew ne	wiesz	-	po wie dzia ła	dobitnie	Random.	-	Są dzi łam,	że	ze	wszystkich	lu-
dzi	 akurat	 ty	 zrozumiesz	 nasz	 zwią zek.	Wspa nia ła	Tril lian	Astra.	Mi strzyni	wszystkich	 ludzi…
poza	wła sną	cór ką.

Tril lian	zda wa ło	się,	że	dostrze ga	w	mroku	mi gnię cie	świa tła.

-	Za cze kaj.	Co?	Tu	chodzi	o	mnie?	Za mie rzasz	zniszczyć	sobie	życie,	żeby	mi	się	zre wanżo-



wać?	To	choler nie	pokrętny	koktajl	ze msty,	Random.

Random	podra pa ła	męża	po	brzuchu,	aż	za chi chotał.

-	Nie	bądź	śmieszna,	matko.	Chcia łam,	abyś	tu	była,	żeby	przedsta wić	Ga laktyce	twe go	zię cia.
To	bę dzie	zwieńcze nie	twojej	ka rie ry	dzienni kar skiej	i	sca li	nas	jako	rodzi nę.

W	tym	momencie	Tril lian	w	ca łej	oka za łości	zoba czyła	ge niusz	coup	de	grâce	Random.	Je że li
ogłosi	zwią zek	w	peł nej	spektrowi zji	3-D,	sta nie	się	pośmie wi skiem.	Je śli	tego	nie	zrobi,	na	za -
wsze	utra ci	cór kę,	która	praw dopodobnie	wydoi	z	sytuacji	wystar cza ją co	dużo	współ czucia,	aby
zostać	na	sta nowi sku	na	kolej ną	ka dencję.	Przynaj mniej	lotufre ty	na	nią	za głosują	-	a	było	ich	mi -
liony	mi lionów.

Konstrukcja	Tril lian	wzdrygnę ła	się	spa zma tycznie.	Ślub!

-	Wybij	to	sobie	z	głowy,	Random,	nie	użyjesz	mnie	do	doda nia	atrakcyj ności	swe mu	mał żeń-
stwu.	Kie dy	się	stąd	wydosta nę,	wyśle dzę	twoje go	ojca	i	niech	on	się	z	tobą	rozpra wi!

Random	za dygota ła	ze	śmie chu,	stra sząc	tym	męża.

-	 Ar tur?	Masz	 poję cie,	 jak	 da le ko	 by	 się	 po sunął	 dla	 uniknię cia	 konfronta cji?	 -	 Prze rwa ła
i	prze chyli ła	głowę	na	bok.	-	Fer tle	mówi,	a	ja	się	zga dzam,	że	to	ty	musisz	ogłosić	nowi nę,	mat-
ko.	Ga laktyka	cze ka	na	ważne	wia domości.

-	Mowy	nie	ma.	Nie	zga dzam	się	być	obiektem	ma ni pula cji.

-	Wolisz,	by	ste rowa no	tobą	przez	sie ci	jak	ro botem,	którym	je steś.	Słyszę,	jak	buczysz.	Czuję
twoje	 obwody.	 Czy	 ja ka kol wiek	 część	 cie bie	 jest	 praw dzi wa?	 Mogła byś	 skontaktować	 mnie
z	ludzką	matką?	Może	wiesz,	gdzie	pochowa ny	jest	jej	krę gosłup?

Tril lian	nie mal	ulżyło,	że	cywi li zowa na	fa sa da	spa dła.

-	Pieprz	się,	Random.

Pani	pre zydent	ski nę ła	głową.

-	Tak,	Fer tle.	Wła śnie	taka	jest.	Je steś	za skoczony,	że	trudno	mnie	rozszyfrować?	Przy	wszyst-
kich	obronnych	murach,	ja kie	zbudowa łam	sobie	wokół	mózgu?

-	Mówisz	do	bezmózga!	-	nie mal	za wyła	Tril lian.

Fer tle	chyba	na	to	za re agował.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Choć	lotufre ty	nie	mają	uszu,	są	nie zwy kle	wraż li we	na	drgania	i	w	skraj nych	przy padkach

mogą	wy buchnąć.	Thor,	 bóg	Azów	 i	 czasami	 roc ka,	 uzy skał	 naj lepszy	wy nik	w	 spontanicz nej
de tonacji	lotufre tów,	kie dy	po	raz	pierwszy	zaśpie wał	-	z	ry dwanu	krą żące go	po	or bi cie	wokół
Squomshel lous	Del ta	-	swoją	nową	piosenką	Powal my	się	młota mi.	Poprzedni	re kord	osiągnął
mię dzy galak tycz ny	ze spół	roc kowy	Di saster	Area,	który	wrzucił	bombę	gło śni kową	do	krate ru
wul kanicz ne go,	gdzie	lotufre ty	zor gani zowały	fe sti wal	elek trycz ności	statycz nej.

	



Futro	Fer tle’a	na stroszyło	się	i	otworzył	ma leńką	mordkę,	która	zda wa ła	się	mieć	dziób.

-	Ba te rie	-	powie dział	drucia no-szponia stym	głosem.

-	Co?	-	zdzi wi ła	się	Tril lian.	-	Dobrze	słyszę?	Lotufret	gada?	To	by	była	wia domość!

-	Ba te rie	-	powtórzył	Fer tle,	tym	ra zem	nie co	bar dziej	na tar czywie.

Aksa mitna	kota ra	za czę ła	się	unosić,	nie	było	jednak	za	nią	wi dzów,	je dynie	nie biańskie	audy-
torium	i	dwie	huma noidal ne	posta cie.

Random	i	Tril lian	sta ły	z	otwar tymi	usta mi;	mimo	rozlicznych	za bie gów	chi rur gicznych	i	 im-
plantów	podobieństwo	rodzinne	na gle	było	oczywi ste.

-	Co	się	dzie je?	-	spyta ła	pani	pre zydent,	na gle	podwyższonym	tonem.	-	Matko?	Co	się	dzie je?
Gdzie	moi	dzienni ka rze?

-	Bez	pa ni ki	 -	odpar ła	Tril lian,	próbując	nie	dać	wkraść	 się	do	mowy	drże niu.	 -	Coś	 tu	 się
dzie je.

-	Coś	się	dzie je?!	-	za wyła	Random.	-	To	wszystko?	Tyle	lat	spę dzonych	w	te re nie	i	 je dyne,
co	 je steś	 w	 sta nie	 za ofe rować,	 to:	 „Coś	 się	 dzie je”?	 To	 próba	 porwa nia!	 Zosta li śmy	 dokądś
prze nie sie ni.

Tril lian	popa trzyła	zmrużonymi	ocza mi	na	huma noidal ne	posta cie,	które	wyda wa ły	jej	się	co-
raz	bar dziej	zna jome,	jakby	z	oczu	spa da ły	jej	łuski	za pomnie nia.

-	Porwa ni?	Nie	są dzę.	Nie	przez	tych	dwóch.	Są	nie groźni…	w	za sa dzie.

Random	przyję ła	ulubioną	władczą	pre zydenc ką	posta wę:	stopy	moc no	wbi te	w	zie mię,	ra mio-
na	sple cione	na	pier si.

-	Hej,	wy	dwaj!	Coście	zrobi li?	Żą dam	infor ma cji,	gdzie	je ste śmy.

Niższy	z	mężczyzn	za uwa żył	nowo	przybyłe	damy.	Było	dość	praw dopodobne,	że	tak	się	sta -
nie,	jedna	z	nich	bowiem	wydzie ra ła	się	na	nie go.

-	Są dzę,	że	pyta nie	powinno	brzmieć:	„Kie dy	je ste śmy?”,	po tem	może:	„Kto	nas	tu	umie ścił?”,
a	na	koniec:	„Jest	tu	wózek	z	na poja mi?”.

Random	za wyła.

-	Jest	tu	wózek	z	na poja mi,	oczywi ście!	Bądź	so bie	nonsza lanc ki,	ile	chcesz,	młody	człowie ku.
Wiem,	że	pod	spodem	je steś	tak	samo	prze ra żony	jak	i	my.

Młody	człowiek	się	uśmiechnął.

-	Je stem	Be tel geusańczykiem,	Random.	Nie	robi my	nic	pod	spodem.

Kie dy	na głe	rozpozna nie	drugie go	mężczyzny	tra fi ło	ją	w	twarz	ni czym	cia sto	nie spodziank-o-
pla zmowe,	Random	stra ci ła	pra gnie nie	ri posty.

-	Oj ciec?	Ta tuś?	Tata?

-	Wybierz	któreś	z	okre śleń	-	odparł	Be tel geusańczyk.	-	Uła twi	to	rozmowę.



Tril lian	ruszyła	przez	nie biański	sa lon,	porusza jąc	się	znacznie	szybciej,	niż	czyni ła	to	od	lat.

-	No	to	zobaczmy,	co	twój	oj ciec	ma	do	powie dze nia	o	tym	mał żeństwie.

Random	na gle	wyda ła	się	znacznie	młodsza.

-	Tato!	Tato!	Moja	głupia	matka	nie na wi dzi	moje go	męża!

Postać	ojca	spuści ła	głowę	i	naj chętniej	na pi ła by	się	her ba ty.

	



ROZDZIAŁ	2

Ford	Pre fect	ba dał	nie biański	sa lon,	chuchał	na	ścia ny,	aby	się	prze konać,	czy	powierzchnia
się	za mgli,	robił	pa skudne	miny,	spraw dza jąc	współ czynnik	odbi cia,	i	na	koniec	ostrożnie	ob ma -
cał	je	przez	rę kaw.	Kie dy	ma te riał	koszuli	nie	po budził	elektronów	do	na bra nia	wyższej	tempe ra -
tury,	 Ford	 uznał	 za	 bezpieczne	 po dźgać	 ścia nę	 pal cem.	 Kie dy	 tak	 zrobił,	 po marszczyła	 się
w	drobne	fal ki,	ema nując	ob ra za mi	ce re monii	ślub nych	lotufre tów,	cha tek	na	pla ży	i	dzi kich	im-
prez,	 śmi ga ją cych	po	po koju.	Kie dy	zmarszczki	 się	wygła dzi ły,	 zni kły	 także	 resztki	wspomnień
i	ścia na	znowu	sta ła	się	la zurowym	nie bem.

-	Czy	mógł byś	prze stać?	-	spytał	głos,	który	zda wał	się	pochodzić	ze wsząd.	-	Moje	wskaźni ki
są	na	czer wo nym	polu,	 je śli	użyć	ar cha iczne go	zwrotu.	Gdybyś	posie dział	 spokoj nie,	mógł bym
jeszcze	przez	chwi lę	potrzymać	ten	konstrukt	w	ca łości.

-	Mówisz,	że	całe	to	po mieszcze nie	to	konstrukt?	-	spytał	Ford	Pre fect,	po now nie	dźga jąc	ścia -
nę.

-	 Mógł byś…	 czy	 nie	 po wie dzia łem	 wła śnie…	 tak,	 to	 konstrukt.	 Pocze kal nia	 istnie je	 tyl ko
w	 twojej	 głowie.	W	głowach	was	wszystkich.	 To	wir tual ne	 pomieszcze nie.	 Istnie je	 ja kiś	 inny
sposób,	w	jaki	chciał byś,	abym	podzie lił	się	tą	infor ma cją?

Ford	podra pał	się	po	bro dzie	i	z	rozcza rowa niem	stwier dził,	że	nie	jest	ni czym	wykuta	ze	ska -
ły,	jak	u	Hana	Wa ve la.

-	Co	powiesz	na	wi deo?

Nie biańskie	ścia ny	rozstą pi ły	się	i	poja wi ło	się	kil ka	re pre zenta cji	ro botyczne go	pta ka,	stuka -
ją ce go	nie cier pli wie	szponem.

-	Ach…	-	wes tchnął	Ford.	-	Autostopem	przez	Galak ty kę	2.0.	Tyle	zdą żyłem	się	domyślić.	Nie
wi dzia łem	cię	od…	-	Ford	 za czął	 kartkować	w	konkre tyzują cych	 się	wspomnie niach.	 -	Od kąd
próbowa łeś	rozwa lić	Zie mię	na	ka wał ki.

-	Od	tego	cza su	nie	-	odparł	ptak.	-	Aż	od	wte dy.	Wyobraź	sobie.

-	Upgra de’owa łeś	sobie	pióra	do	złotych.

-	To	konstrukt,	Be tel geusańczyku.	Obja wia	się	tak,	jak	chcę,	aby	wyglą dał.	Tak	samo	ty,	w	ku-
ror cie.	Pa mię tasz	podbródek?

Ford	wes tchnął	ze	smutkiem.

-	Oczywi ście.	To	było	ta kie	wrucaj ne.	Cień,	jaki	mogłem	rzucać	boskim	podbródkiem…

-	Wi dzia łem	kil ku	bo gów	-	powie dział	ptak.	-	Nie którzy	nie	są	wca le	re we la cyj ni,	je śli	chodzi
o	podbródek.	Jak	są dzisz,	dla cze go	Loki	hoduje	brodę?

Ford	chwi lę	pochodził.

-	Wra ca jąc	do	moje go	pyta nia.	Co	z	wi deo?



A2G2-2	jęknął,	co	nie	jest	ła twe,	gdy	ma	się	dziób.

-	Nie	słyszysz,	co	mówię?	Wska zów ki	są	na	czer wonym	polu.	Nie	utrzymam	już	bar dzo	długo
pocze kal ni.

-	Nic	re we la cyj ne go.	Zwykła	ani ma cja	2-D,	oldskulowa	spra wa.	Wiem,	że	gdybyś	na praw dę
ze chciał,	pora dził byś	sobie.

Ptak	 dra ma tycznie	 prze wrócił	 śle pia mi,	 po	 czym	 zniknął	 z	 jednej	 ze	 ścian.	Na	 jego	miej scu
otworzył	się	czar ny	ekran,	na	którym	znaj dowa ły	się	czte ry	neo nowe	pa tykowa te	posta cie.	Jed na
mia ła	dość	dzi waczne	kół ka,	ma ją ce	ozna czać	cyc ki,	a	inna	nie	mia ła	zbyt	wyra zi ste go	podbród-
ka.

-	Ha.	ha,	ha!	-	za wołał	Ford	w	kie runku	nie ba.	-	Bar dzo	dow cipne.

Na	ekra nie	poja wił	się	komiksowy	ptak	i	za czął	się	unosić	nad	czwór ką	huma noidów.

-	Za pra szam	do	obej rze nia	pre zenta cji	wi deo,	którą	 lubię	na zywać	Konstruk ty	dla	 idiotów	 -
powie dział	ptak.

Ford	uniósł	pa lec.

-	Czy	to	ozna cza,	że	idiota mi	są	ludzie	we wnątrz	konstruktów,	czy	że	pre zenta cja	jest	dla	idio-
tów?

Ptak	zi gnorował	go.

-	Jako	pan	wymia rowy,	me ga za awansowa ny,	omni wie dzą cy	prze wodnik	podróżny	wyposa żony
w	naj lepszy	 or gan-o-mózg,	 zdol ny	do	 rów nocze sne go	prowa dze nia	 po nad	dzie się ciu	 trylionów
ope ra cji	obli cze niowych…

Ford	za pukał	pal cem	w	ekran.

-	Mógł byś	się	skra cać	i	dać	nie co	cza du?	Je stem	dość	pe wien,	że	w	drodze	jest	zła	wia domość
i	mogłoby	być	le piej,	gdybym	naj pierw	z	nią	się	uporał.	Nie którzy	ludzie	w	tym	pomieszcze niu
nie	 ra dzą	 sobie	 zbyt	 dobrze	 ze	 złymi	wie ścia mi.	 Przed	 za pre zentowa niem	 jej	 chciał bym	mieć
oka zję	nie co	poma sować	praw dę.

-	No	cóż,	je śli	prze sta niesz	glę dzić…

-	Prze sta łem.	Kontynuuj.

Ptak	odchrząknął	w	cał kiem	nie potrzebny	sposób.

-	Jak	mówi łem.	Jako	za awansowa ny	or ga nizm	bio hybrydowy	bez	trudu	wsa dzi łem	wiązkę	neu-
ronów	do	ośrodków	snu	znaj dują cych	się	w	głę bi	każde go	mó zgu…	tak	a	propos,	twój	nie	był	ła -
twy	do	zna le zie nia,	Be tel geusańczyku…	a	na stępnie	zlinkowa łem	sie ci	neuronowe	za	pośrednic -
twem	ser we ra	central ne go,	czyli,	że	tak	powiem,	mnie.

Ford	zmarszczył	czoło.

-	Pokaż	mi	ruchome	obra zy	-	powie dział.

Na	ekra nie	z	czubków	skrzydeł	pta ka	roze szły	się	wa chla rzowa to	nie bie skie	pro mie nie,	wnik-
nę ły	do	głowy	każde go	huma noida	przez	jedno	ucho,	po	czym	wyszły	drugim	i	podą żyły	w	kie run-



ku	czoła	A2G2-2.

-	A	więc	nas	uśpi łeś	i	da łeś	nam	ma rze nia	senne?

-	Da łem	wam	życie,	na	długi	czas.

-	Ale	wir tual ne.	Uda li śmy	się	doni kąd?

-	Otóż	to.	Doni kądkol wiek	ani	do	nigdykol wiek.

-	Cie ka we	słowo.	Or gan-o-mózg?	Na praw dę?

-	Próbowa łem	być	zwię zły.

Ford	 po now nie	 dźgnął	 ścia nę,	 tym	 ra zem	 dwo ma	 pal ca mi,	 ob ser wując	 zmarszczki	 pa mię ci
obie ga ją ce	ścia ny	i	mie sza ją ce	się	ze	sobą.

-	A	więc	to	wszystko	jest	snem.	Nie	tyl ko	to	pomieszcze nie?

-	Nie	-	zimno	odparł	głos.	-	Nie	tyl ko	to	pomieszcze nie.

Kolej nych	kil ka	dźgnięć.

-	Jak	bar dzo	wstecz?

-	Klub	Beta.

-	Klub	Beta.	Z	ja kie goś	powodu	za pa la	to	świa teł ko.	-	Ford	sta nął.	-	Ja sna	maj chrola cho!

-	Był bym	wdzięczny,	gdybyś	nie co	poskromił	swój	ję zyk	-	po wie dzia ło	Autostopem	przez	Ga-
lak ty kę	2.0.	-	Je stem	tak	za progra mowa ny,	że	biorę	wszystko	do	sie bie.
-	A	nie	je ste śmy	wszyscy?

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
To	dosłownie	prawda	w	przy padku	Cy froli	z	Se se fras	Magna,	gi ganta	gazowe go	w	układzie

Ple jad.	Cy frole	 to	drobne,	bez krę gowe,	swo bodnie	pły wające	ga strozoidy,	absor bujące	wrogą
ener gię,	emi towaną	przez	ga tunek,	który	się	nimi	żywi,	i	uży wające	jej	do	zasi lania	wła sne go
układu.	Roz złosz cza	to	przedstawi cie li	gatunku,	który	się	nimi	żywi,	dzię ki	cze mu	Cy frole	mogą
się	po ruszać	szybciej	przez	oce an	gazu.	Smo ki	ga zowe	z	Se se fras	Ma gna	nauczy ły	się	pod cho-
dzić	 do	 Cy froli	 obo jęt nie,	 pogwiz dując	 pio snecz kę	 albo	 udając,	 że	 szukają	 drob nych,	 które
gdzieś	za wie ruszy ły.	Cy frole	za wsze	dają	się	robić	na	te	sztucz ki,	na tura	dała	im	bowiem	wiel -
kie	fil try	ener gii	i	maleńkie	czuj ni ki	by cia	robionym	w	wała.

	

Pa mięć	For da	jeszcze	nie	do	końca	się	prze ja śni ła.

-	Klub	Beta?	W	Londynie?	Ale	to	prze cież	było…	nie	mam	poję cia	kie dy.

-	Było	wte dy	i	jest	te raz.	Moje	po strze ga nie	nie	jest	fil trowa ne,	wi dzę	więc	wszystkie	punkty
mego	istnie nia	rów nocze śnie.

-	A	co	z	nami,	bied nymi	umysłowo	istota mi	z	fil trowa nym	po strze ga niem?	-	Ford	nie	bar dzo



lubił	pta ka	i	uwa żał,	że	nie	polubił by	go	na wet,	gdyby	kil ka	Gar dłogrzmotów	żar ło	mu	na błonek
żołądka.

-	W	dal szym	cią gu	je steś	w	klubie.	Nie	mi nę ła	na wet	odrobi na	cza su.

Ford	zła pał	się	gar ścia mi	za	włosy.

-	Dla cze go?	Na	Za rkwona,	dla cze go?

2.0	prze wrócił	pikse lowa tymi	ocza mi.

-	I	próbuj	tu	zrobić	komuś	przysługę.	Na praw dę.

-	Przysługę?	-	par sknął	Ford,	który	miał	gdzieś,	kto	go	słucha.	-	Gdybyś	chciał	wyświadczyć
nam	przysługę,	za brał byś	nas	z	eks plodują cej	pla ne ty.

-	Byłoby	 to	w	cał kowi tej	 sprzeczności	z	moim	progra mem.	Prze dłużyłem	wam	życie	o	kil ka
dzie się ciole ci.

-	A	kto	cię	o	to	prosił?!	Na	pew no	nie	ja.

-	Random	Dent.	Jest	moją	pa nią	drugie go	rzę du.	Kie dy	ludzka	nie letnia	uświa domi ła	so bie,	że
cała	pla ne ta	ma	zostać	zniszczona,	wyra zi ła	żal,	że	nie	pozwolono	jej	żyć	tak,	jak	by	sobie	życzy-
ła.	Speł nie nie	tego	życze nia	nie	było	w	sprzeczności	z	moją	na czel ną	dyrektywą.

-	A	co	z	resztą	nas?

-	Panna	Dent	obję ła	myśla mi	swoich	rodzi ców	oraz	bezpodbródkowe go,	ogra ni czone go	umy-
słowo	przyja cie la.

Ford	był	ura żony.

-	Bezpodbródkowe go?	Tak	stwier dzi ła?

-	O	tak	-	powie dział	ptak	z	wyraźną	rozkoszą.	-	Kil ka	razy.

Coś	przyszło	For dowi	do	głowy.

-	Pani	drugie go	rzę du?	A	kto	jest	pierw sze go	rzę du?

-	Nie	masz	upraw nień	do	prze słuchi wa nia	mnie	-	warknął	2.0.

Ford	skorzystał	z	taktyki	smoków	ga zowych	z	Se se fras	Ma gna.

-	Wiem.	Oczywi ście	cudow ny	byt	jak	ty	nie	musi	odpowia dać	ni skiej	rangi	Be tel geusańczyko-
wi	jak	ja,	byłoby	jednak	dla	mnie	wyróżnie niem	móc	poznać	złożoność	twe go	pla nu.

Ptak	prze krzywił	łeb.

-	Wiem,	co	robisz.

-	Oczywi ście.

-	Doświadczam	każdej	chwi li	rów nole gle.

-	W	ta kim	ra zie	nie	ma	się	o	co	kłócić,	praw da?	Już	wiesz,	co	za mie rzasz	zrobić.

-	Dobra	 uwa ga.	Do skona le.	Vogoni	 stworzyli	mnie,	 abym	mógł	 na kłonić	 cię	 pochlebstwa mi



do	powrotu	na	Zie mię,	za nim	zniszczą	ją	Gre bulończycy.

-	Co	wła śnie	te raz	ma	miej sce.

-	Tak,	„te raz”	w	wa szym	rozumie niu.	Zga dza	się.

-	Zosta nie my	ura towa ni?

-	Praw dopodobnie	nie.

-	Więc	da łeś	nam	żywoty,	ja kie	chcie li śmy?

-	Nie.	Da łem	wam	wol ną	wolę	i	konstrukt.	Po dą ża li ście	wła snymi	ścieżka mi	pod	moim	nadzo-
rem.

Ford	poma chał	do	pta ka.

-	Rozumiem.	Poją łem.	Chcia łeś	doświadczyć	re al ne go	cza su.

2.0	powoli	opuścił	dziób	i	skrzyżował	skrzydła	na	pier si.

-	Żyłem	wraz	z	wami,	ni gdy	nie	wie dząc,	co	na stą pi	jako	na stępne.	To	było	wycieńcza ją co…
przypadkowe.

-	A	te raz?

-	Te raz?	Te raz	wiem	dokładnie,	co	się	dzie je.	Sto	lat	utrzymywa nia	czte rech	wszechświa tów
uszczupli ło	moje	źródło	ener gii.	Uda ło	mi	się	to	tak	długo	je dynie	dla te go,	że	przez	mi nione	wir -
tual ne	dwa dzie ścia	lat	okre sowo	łą czyłem	dwa	konstrukty.	Może	powi nie nem	był	pomyśleć	o	tym
wcze śniej,	ale	czas	li niowy	jest	tak	na tychmia stowy.	Za	pięć	wir tual nych	mi nut	to	po mieszcze nie
zniknie,	 a	 ty	 bę dziesz	 pozosta wiony	 sam	 so bie	 na	 Zie mi	 w	 obli czu	 pla ne tobój czych	 pro mie ni
Gre bulończyków.

For dowi	na gle	zrobi ło	się	zbyt	sucho	w	gar dle,	jego	myśli	sta ły	się	zbyt	spój ne.	Jakże	bra ko-
wa ło	mu	pory	koktaj lowej…

-	Pięć	mi nut?

-	Już	za czę ło	się	odli cza nie	-	odparł	2.0	i	za czął	blaknąć.	W	miej scach,	gdzie	był	ptak,	poja wi -
ło	się	kil ka	wyświe tla czy	cyfrowych,	które	poka za ły	4:57,	potem	4:56.	Rozumie cie.

-	Ludzie	uwa ża ją	ze gar ki	elektroniczne	za	dość	inte li gentny	pomysł	-	mruknął	pod	nosem	Ford,
po	czym	od wrócił	się	w	stronę	troj ga	ludzi,	któ rzy	z	ca łej	siły	pró bowa li	uniknąć	choć	odrobi ny
kul tury	w	kontaktach	mię dzy	sobą.

*

Sta ry	człowiek	nie	był	tak	wie kowy	jak	jeszcze	przed	chwi lą	Za uwa żył	to	po	na pię ciu	skó ry
dłoni	i	wyostrze niu	się	słuchu.

Słyszę	każde	słowo,	którym	wydzie ra ją	się	na	mnie	te	dwie	kobie ty.	Cóż	za	ra dość.

-	Ar turze!	-	wyła	star sza,	na praw dę	wyła.	Nie	wyto	na	nie go	od…	dzie się ciole ci.	-	Słuchasz
mnie	w	ogóle?

Próbuję	nie,	pomyślał	Ar tur	ze	spuszczoną	głową.



-	Nie na wi dzę	 jej!	 -	wyła	na stolatka.	 -	Po rzuci ła	mnie,	a	 te raz	chce	mieć	nade	mną	kontrolę.
Jaki	w	tym	sens?

-	Ar tur?

-	Tata?

-	Mówię	do	cie bie,	Ar turze	Dencie.

Ar tur	Dent.	To	pa suje	do	nie go.	To	on.

-	Ar tur	Dent…	-	wymamrotał	Ar tur	Dent	i	wca le	nie	był	szczę śli wy,	słysząc	te	słowa.

-	To	wszystko,	co	masz	do	powie dze nia?	Po	tylu	la tach?

-	Je stem	sta rym	człowie kiem	-	powie dział	z	na dzie ją	w	głosie	Ar tur.	-	Zostaw	mnie	w	spokoju.

-	Sta rym?	-	zdzi wi ła	się	kobie ta.	-	O	czym	ty	mówisz?	Sta rym?	Wyglą dasz	dokładnie	tak	samo
jak	wte dy,	gdy	wi dzia łam	cię	po	raz	ostatni.	Dokładnie.	Jak	ty	to	robisz?

Tego	Ar tur	 się	oba wiał.	Tyle	 lat	 spę dzonych	 sa motnie	na	pla ży	 i	musiał	wrócić	do	wszech-
świa ta,	w	którym	na	nie go	krzycza no	i	nie	miał	poję cia,	co	jest	gra ne.

-	Jak	robię	co?

-	Pozosta jesz	 cią gle	 taki	 świe ży.	 Je stem	młodsza	od	cie bie,	 a	wyglą dam	 jak	 si li konowy	 im-
plant	po	nocy	spę dzonej	w	toste rze.	Po	co	zaj mowa łam	się	wszystki mi	uzupeł nie nia mi	bra ków?
Powinnam	była	odejść	na	eme ryturę.	Albo	przywieźć	ze	sobą	Random.	Inni	rodzi ce	tak	robią.

Ar tur	po godził	się	z	faktem,	że	nie	ma	powrotu	na	pla żę,	i	na wią zał	z	Tril lian	kontakt	wzro ko-
wy.	Uj rzał	szczupłą,	sma głą	młodą	ko bie tę	z	długi mi	do	ra mion,	krę conymi	włosa mi	i	cze kola do-
wymi	ocza mi,	ubra ną	w	ciemny,	mi goczą cy	gar ni tur.

Na	powierzchnię	jego	świa domości	za czę ły	się	prze bi jać	wspomnie nia.

-	Tril lian.	Wyglą dasz	prze pięknie.

Brą zowe	oczy	za mruga ły.

-	Pieprz	się,	Ar turze.	Nie	przybyłam	tu,	aby	traktowa no	mnie	protekcjonal nie.

-	Prze pra szam.	Wyglą da	pani	prze pięknie,	proszę	pani.

-	Ar turze,	na	prywatce	wybra łam	Za phoda,	więc	przyj mij	 to	z	pokorą	 i	prze stań	się	do	mnie
przysta wiać.	Musisz	mnie	wi dzieć	taką,	jaka	je stem.	Do	ja snej	chole ry,	noga	mi	brzę czy.

-	 Na praw dę?	Nie	 za uwa żyłem,	 a	 za uwa żył bym,	 gdyż	 od	 nie daw na	 bar dzo	wyostrzył	mi	 się
słuch.

Tril lian	 po łożyła	 dwa	 pal ce	 na	 piszcze li	 le wej	 nogi,	 szuka jąc	 wi bra cji,	 któ ra	 pul sowa ła
wzdłuż	łydki,	nie	pozwa la jąc	jej	za snąć.

-	Nie	ma	brzę cze nia.

-	Matko	-	powie dzia ła	stoją ca	za	jej	ple ca mi	Random.	-	Mamo.

Tril lian	stwier dzi ła,	że	ma	praw dzi we	pa znokcie.	Nie	tipsy	z	akrylu.



Je stem	młoda.	Młodsza.	Jak	to	możli we?	Czas	bie gnie	do	tyłu.

-	Mamo!

-	Se kundę,	Random.	Poła skocz	swoje go	bezmózga	albo	coś	w	tym	stylu.

-	Fer tle	odszedł,	mamo.	Znowu	je stem	ni kim.

Tril lian	uświa domi ła	sobie	potę gę	tego,	co	się	sta ło,	i	pospie szyła	pocie szyć	cór kę.

-	Wszystko	w	porządku,	kocha nie.	Musi my	prze żyć	życie.

Random	za ci snę ła	pal ce	w	ma leńkie	piąstki.

-	Nie	chcę	tego	życia.	Chcę	zostać	pre zydentem	Ga laktyki.	Proszę	o	zbyt	wie le?

Pre zydent	zniknę ła,	a	na	jej	miej sce	poja wi ła	się	za pła ka na	na stoletnia	gotka.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Zjawi sko	subkul tury	gotyc kiej	doty czy	nie	tyl ko	plane ty	Zie mi.	Wie le	gatunków	postanowi ło

de fi niować	 swój	 okres	 po kwi tania	 poprzez	 uporczy we	 i	 za dzier ży ste	 mil cze nie	 oraz	 szcze re
prze konanie,	 że	 ich	 rodzi ce	wzię li	 ze	 szpi tala	 nie odpowiednie	 dziec ko,	 po nie waż	 ich	 rodzi ce
biologicz ni	 nie	 mogą	 być	 tak	 prze kosz mamie	 tępi	 i	 nuuuuudni.	 O	 ile	 dorastające	 osobni ki
ziemskie	de monstrują	swoje	emocje	za	pomocą	czar ne go	ubrania	i	słu chania	ze społów	roc ko-
wych	o	takich	nazwach,	jak	Upust	Krwi	czy	Plwoci na,	o	tyle	Hooloovoo	(super inte li gent ny	cień
o	 błę kit nym	 zabar wie niu)	 de monstrują	 swoje	 nie zadowole nie	 ze	 wszechświata,	 wstrzy mując
oddech,	 aż	 nabiorą	 ciemnofiole towe go	 odcie nia,	 a	 Rurowi	 Zingaodmianie	 (glę bokomor skie
skorupiaki)	do prowadzają	rodzi ców	do	roz kładu	umy słowe go	przez	(do słownie)	mówie nie	du-
pami.

	

Tril lian	stwier dzi ła,	że	jej	cór ka	ponow nie	jest	dziec kiem,	i	ob ję ła	dziew czynkę	z	bli ską	bru-
tal ności	gwał tow nością.

-	Znowu	sie bie	mamy.	Ta tuś	też	tu	jest.	-	Fala	entuzja zmu,	która	ogar nę ła	Tril lian,	wystar czyła,
aby	za krę ci ło	jej	się	w	gło wie.	-	Ile	rze czy	mo że my	zrobić	ra zem…	Jeździć	pod	na miot,	kupować
sobie	kol czyki	i	tak	da lej.	Ma sze rować	w	mar szach	pro te sta cyj nych…	uwiel biasz	je.	Na	pohybel
mię dzyna rodowym	kor pora cjom	i	tak	da lej.	Przyszłość	jest	twoja.	Znowu	bę dziesz	pre zydentem
Ga laktyki.	Obie cuję.

Do	rozmowy	włą czył	się	Ford	Pre fect,	ma cha jąc	ręczni kiem	jak	fla gą.

-	Nie	chcę	być	tym,	kto	na	próg	twych	matzeń	rzuca	tor bę	sufli niańskiej	kupy,	ale	może	za brak-
nąć	cza su	na	prze prowa dze nie	na	 tej	konkretnej	pla ne cie	kampa nii	wybor czej.	Może	na wet	nie
star czyć	cza su	na	nomi na cje	par tyj ne.

Tril lian	za da ła	For dowi	pyta nie,	które,	hi storycznie	rzecz	bio rąc,	umieszcza ła	przynaj mniej	raz
w	każdej	rozmowie.

-	O	czym	ty,	do	chole ry,	ga dasz,	Ford?



Ford	uniósł	dłonie	jak	ka znodzie ja.

-	To	wszystko	jest	konstruktem.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	trak cie	udokumentowanej	pi semny mi	zapi sami	hi storii,	aby	omi nąć	rze czy wi stość,	lu dzie

uży wali	 konstruk tów.	 Naj tańszym	 sposobem	 na	 uciecz kę	 z	 objęć	 roz paczy	 jest	 ukry cie	 się
we	własnej	wy obraź ni.	W	cią gu	dnia	moż na	być	zmuszonym	do	pracy	w	pa dac kiej	roz pier dziel -
ni,	a	wie czorem	za	pomocą	siły	woli	i	wy obraź ni	zamie niać	się	w	mastromana	iskrojaj cze nia.
Oczy wi ście	bi liony	łu dzi	nie	mają	wy obraź ni	 i	dla	nich	są	Pangalak tycz ne	Gar dłogrz moty.

Po	 dwóch	 maleństwach	 na wet	 naj nudniej szy,	 ży jący	 tyl ko	 wy peł nianiem	 re gulami nu	 Vo gon
wskoczy	 na	 bar	w	 szpil kach,	 zacznie	 jodłować	 gó ral skie	 szanki	 i	 przy się gać,	 że	 jest	 królem
Szarych	Wiążących	Dóbr	Lennych	Saxaquine.
Nie ste ty,	ta	me toda	uciecz ki	od	rze czy wi stości	jest	w	stanie	trwać	je dy nie	przez	kil ka	week -

endów,	po	któ rym	to	czasie	ucie kający	bę dzie	raczej	mar twy,	a	przy czy ną	śmier ci	bę dzie	spa -
kowanie	przez	bun towni czą	wątrobę	wali zek	i	opusz cze nie	tułowia	gospodarza	przez	naj bliż sze
dostępne	wyj ście.
Ponie waż	de zer cja	wątroby	nie	 jest	mi łym	 sposobem	na	odej ście	 z	 tego	 świata,	więk szość

gatunków	wy my śli ła	do	uciecz ki	przed	codziennym	ży ciem	róż ne	for my	konstruk tów.	Naj prost -
sze	 to	ry sunki	naskal ne	w	 jaski niach	-	choć	nie	dla	 istot	skrze lodysz nych,	 trudno	 im	bowiem
spowodować,	aby	far ba	miała	przy czepność;	je śli	próbują	na	suchym	lądzie,	far ba	jest	lepka,
ale	takie	same	ro bią	się	ich	skrze la.	Ry sunki	naskal ne	w	ja ski niach	prze szły	w	bar dziej	wy rafi -
nowane	dzie ła,	doprowadzi ły	do	powstania	książek,	naj pierw	z	obraz kami,	potem	bez.	Następ-
nie	powrót	do	ob raz ków	razem	z	te le wi zją,	Roz wój	w	kie runku	doświadczeń	3-D,	a	na	koniec
konstruk tów	 inte rak tywnych,	 mul ti sensorycz nych,	 ho lograficz nych.	 Lepszych	 niż	 prawda.
W	przy padku	gazowych	bagien	Flar gatonu	znacz nie	lepszych.
Gazowcy	z	Flar gatonu	byli	tak	źli	na	swą	na zwę	oraz	na	stale	ata kujący	ich	noz drza	smród

skręt nic,	że	za trudni li	hi per inte li gent nych	Ma grate ańczy ków,	aby	zbudowali	im	idyl licz ny	kon-
strukt,	który	był by	na	stale	zaj mowany	przez	wszyst kich	Gazowców	-	z	wy jąt kiem	notującej	eki -
py,	bu dzonej	do	obsługi	wir tual nej	rze czy wi stości	 i	utrzy mania	ciągłości	pracy	ko pal ni	gazu.
Konstrukt	 został	 zaprojek towany	 przez	 naj lepszy	 ze spół	 Magrate ańczy ków,	 składający	 się
z	 dok torów	 Brewtle wi ne’a,	 Ze sty fanga	 i	 LaSane’a,	 któ rzy	 otrzy mali	 nagrodę	 Złote go	 Płat ka
Uszne go	za	pra cę	na	Nowym	As gar dzie.	Po	pięt nastu	la tach	konstrukt	był	go tów	do	włącze nia
i	na	cześć	ze społu	nazwano	go	DB-DZ-DLS.
Przez	lata	wszyst ko	szło	jak	po	ma śle,	wszę dzie	szczę śli wie	chrapano,	a	kasa	w	ban ku	sama

rosła,	aż	przy padkiem	komputer	obudził	piąt kę	ludzi,	którym	na	ser cu	nie	le żały	naj lepsze	inte -
re sy	miesz kańców.	Osobni cy	ci	(na zwij my	ich	kutasami)	dostrze gli,	że	podczas	gdy	koty	oddają
się	 ulubionym	wir tual nym	 fan tazjom,	my szy	mogą	ogołocić	 plane tę	 i	 żyć	w	 re al nym	wszech -
świe cie	jak	los	waż niachos.
Zaję ło	im	to	dzie sięć	lat,	ale	ku tasom	udało	się	wy be be szyć	starą	pla ne tę,	podczas	gdy	Ma-

grate ańczy cy	budowali	 im	nową.	Miły,	mający	wiel kość	Neptuna,	 lą dowy	świat	(jak	naj mniej



bagien),	wrzucony	na	or bi tę	w	ukła dzie	Alfa	Centauri.	Na zwali	 plane tę	 Incogni tus	 i	 natych-
miast	ogłosi li	ogól noświatową	za sadę	„bez	eks trady cji”.	Pięć	lat	póź niej	Gazowcy	obudzi li	się
i	stwier dzi li,	 że	 ich	hi ber nacyj ne	 tor by	pie luchowe	prze le wają	się,	a	plane ta	śmier dzi	gorzej
niż	kie dy kol wiek.
Jaki	jest	morał	tej	hi storii?	Tak	na prawdę	jest	ich	kil ka:	nie którzy	ludzie	to	dranie	i	ni gdy

nie	powinno	im	się	dać	dojść	do	władzy.	A	tak że:	Ma grate ańczyk	zawsze	weź mie	pie niądze,	bez
zadawania	py tań.	W	końcu:	na	wszel ki	wy padek	uży waj	kompostujących	 to reb	pie luchowych.
Bo	naprawdę	ni gdy	nic	nie	wiadomo.	Nikt	naprawdę	nie	wie,	co	nadej dzie.

	

-	 Ford,	 czte ry	mi nuty	 -	 po wie dział	Ar tur	Dent	 kil ka	 se kund	 później,	 czując	 po ja wia ją ce	 się
wokół	 jego	 ra mion	 dezorienta cję	 i	 bezsil ność	 ni czym	dwóch	 kumpli	 ze	 szkoły	 średniej,	 którzy
byli	w	niej	nie zwykle	rozryw kowi,	ale	nie	chcie li	pójść	do	przo du	jak	wszyscy	inni	i	w	dal szym
cią gu	uwa ża li,	 że	poduszeczki,	które	pier dzą,	gdy	się	na	nich	sią dzie,	 są	 re we la cyj ne.	 -	To	 tak
idiotycznie	 typowe	 dla	 tej	 Ga laktyki.	 Wreszcie	 od zyskuję	 cór kę,	 a	 ty	 mi	 mówisz,	 że	 wła śnie
za	czte ry	mi nuty	wyle ci my	w	powie trze.

Ford	jowial nie	wal nął	go	w	ra mię.

-	Nie,	za	czte ry	mi nuty	powróci my	do	rze czywi stości.	Gre bulończykom	przynaj mniej	pół	go-
dzi ny	zaj mie	pocię cie	pla ne ty	pro mie nia mi	śmier ci.	Znacznie	szybsze	i	efektyw niej sze	kosztowo
byłoby	użycie	bomb	atomowych.	Za pytaj	Vogonów,	nie	przyła piesz	 ich	na	stosowa niu	promie ni
śmier ci.

-	Mylisz	 się,	 For dzie	 -	 odpar ła	 Tril lian,	 bla da	 z	 nie pokoju	 i	 złości.	 -	 Pa mię tam	Klub	Beta.
Prze żyli śmy.	Na sza	ryba	Ba bel	prze niosła	nas	do	Mil li ways.	Wyraźnie	to	pa mię tam.

-	Wyraźnie?	Na praw dę?

-	Może	nie	wyraźnie	-	odpar ła	Tril lian.	-	To	było	tak	daw no	temu…

-	Nie!	-	krzyknę ła	Random.	-	To	nie	była	ryba	Ba bel,	a	jednorożce.

-	Jednorożce…	-	wes tchnął	Ar tur	i	w	tym	momencie	wie dział,	że	Ford	ma	ra cję.	Autostopem
2.0	dostar czył	im	ich	wła sną	me todę	ucieczki.	Jego	uwzględnia ła	zjednocze nie	wszystkich	ziem-
skich	super mocy.	Oczywi ście	nie możli we.

-	Tak,	Ar turze.	Przybył	nas	ura tować	szwa dron	kosmicznych	kow bojów	jednorożców.	Pa mię -
tam	Praw dzi wą	Podkowę	Mi goczą cy	Klej not,	kore spondowa li śmy	ze	sobą.

Ar tur	pospiesznie	zmie nił	te mat,	za nim	ktokol wiek	za czął by	rozwi jać	teorię	jednorożców.

-	For dzie,	za	czte ry	mi nuty	 to	pomieszcze nie	zniknie,	sta nie my	w	obli czu	gre bulońskdch	pro -
mie ni	śmier ci,	a	ty	uwa ża łeś,	że	to	świetny	po mysł	mar nować	połowę	cza su,	na	me ta forykę	kam-
pa nii	wybor czej?

-	Nie	uwa ża łem	tego	za	świetny	po mysł	-	odparł	Ford,	który	nie	dostrze gał	sar ka zmu,	dopóki
się	moc no	nie	skupił,	co	robił	mniej	wię cej	raz	w	roku,	za zwyczaj	gdy	miał	ostatnią	szansę	na	za -
pobie że nie	eks plozji	statku	na ci śnię ciem	odpowiednie go	przyci sku.	-	Uwa ża łem,	że	po mysł	był
cał kiem	w	porządku.	W	ska li	od	jedne go	do	dzie się ciu	może	czte ry	i	pół.



-	Ford!

-	Tak,	Ar turze,	sta ry	przyja cie lu?

-	Znowu	to	robisz.	Mar nujesz	czas.	Nie	powinni śmy	stworzyć	pla nu?

Random	wytar ła	 łzy	 rę ka wem.	Prze łknę ła by	morze	nie szczęść	 i	mężnie	by	wszystko	zniosła,
tak	jak	to	robi ła	za wsze	jako	pre zydent.	Czy	nie	wytrwa ła,	gdy	ziemscy	sze fowie	kuchni,	któ rzy
dochra pa li	się	sta tusu	ce le brytów,	za czę li	 łykać	wi del ce	z	po wodu	na pływu	ta niej	 i	zna komi tej
dentras skiej	siły	roboczej?

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Dentras scy	sze fowie	kuchni	mają	nie zwy kle	nie wy parzone	gęby	i	nawet	gdy	wszyst ko	odby -

wa	się	jak	na le ży,	zaczy nają	dłu gie	ty rady,	dla te go	są	znakomi ty mi	kucharzami	te le wi zyj ny mi.
Dzię ki	posiadanym	czasoskoki Podom	nie	muszą	 też	aż	do	końca	programu	ni cze go	wcze śniej
przy gotowy wać.

	

Czy	nie	podję ła	ini cja tywy,	kie dy	mieszkańcy	Bla gulon	Kappa	zrzuci li	na	kontynent	europej ski
na	spa dochronach	dwa na ście	mi lionów	krów,	aby	zwiększyć	za war tość	me ta nu	w	atmos fe rze?

Na	 szczę ście	na	kontynencie	nie	było	 zbyt	wie lu	we ge ta rian	 i	 krowy	długo	nie	pocią gnę ły	 -
zwłaszcza	 że	 były	 to	Wiel kie	 Ame gliańskie,	 które	 dosłow nie	 bła ga ją	 aby	 je	 zjeść.	Większość
z	nich	nie	musia ła	prosić	dwa	razy.	Wie le	nie	musia ło	prosić	na wet	 raz.	A	dość	sporo	zosta ło
sflambi rowa nych,	za nim	ich	spa dochrony	dotknę ły	zie mi.

Przej mę	pa nowa nie	nad	sytuacją,	myśla ła	Random	z	de ter mi na cją	znacznie	wykra cza ją cą	poza
jej	wiek.

Strzą snę ła	z	sie bie	matkę.

-	Po słuchaj cie	wszyscy!	Byłam	w	gor szych	miej scach	od	tego.	Musi my	pod łą czyć	Autostopem
przez	Galak ty kę	do	sys te mu	komuni ka cyj ne go	Gre bulończyków	i	jako	przyszła	pre zydent	Ga lak-
tyki	podej mę	z	nimi	ne gocja cje.

Ford	pokle pał	Random	po	głowie.

-	Ci cho,	kocha neńka.	Dorośli	rozma wia ją.

-	Ty	pormoka ba nie!	-	za klę ła	Random	cał kiem	nie pre zydenc ko.

-	Bar dzo	dzię kuję	 -	odparł	wzruszony	Ford,	któ ry	za wsze	był	dumny	ze	swoich	umie jętności
w	pormoka ba nują cych	spe lunach	przy	alei	Bachbummm.	-	Zostaw my	sobie	jednak	komple menty
na	później.

-	Później?	-	spytał	Ar tur.	-	Ja kie	później?	Nie	bę dzie my	mie li	żadne go	później,	i	to	dzię ki	two-
je mu	2.0.

-	Nie	jest	mój	-	za prote stował	Be te igeusańczyk.

-	Ukra dłeś	go.	Ford.	Wysła łeś	go	do	sie bie	pocztą,	za	moim	pośrednic twem.	Moim	zda niem



to	wystar czy,	aby	uznać	go	za	twoje go.

-	Jak	sam	mówisz,	ukra dłem	go.	Dla te go	nie	jest	mój.	Wygra łeś	dla	mnie	spór.

2:37	-	poinfor mował	cyfrowy	wyświe tlacz.

2:36.

Na stępnie	poka zał:

0:10…	0:09…

-	Hm	-	stwier dził	Ford,	dra piąc	płaszczyznę	w	prze strze ni,	gdzie	odma wiał	pobytu	jego	pod-
bródek.	-	To	nie co	dziw ne.

-	Wiem	-	po taknął	Ar tur.	-	Sys tem	nume ryczny	na	pew no	się	nie	zmie nił?	Byli byśmy	już	tyl ko
se kundy	od	końca.

-	Je śli	sys tem	nume ryczny	został	zmie niony,	zosta ły	może	na wet	nie	se kundy.

Ponow nie	poja wił	się	ptak,	jego	obraz	był	pożłobiony	li nia mi	inter fe rencji.

-	Prze pra szam.	Te	kłótnie	wyczer pują	mi	akumula tory.	Ne ga tyw na	ener gia.

2.0	 zniknął,	 za bie ra jąc	 ze	 sobą	 spokoj ny	 nie biański	 sa lon.	 Ar tur,	 Tril lian,	 Random	 i	 Ford
stwier dzi li,	że	znaj dują	się	na	schodach	do	mę skiej	toa le ty	w	ele ganc kim	(do	bar dzo	nie daw na)
Klubie	Beta	Sta wo	Muel le ra,	a	ich	wspomnie nia	wir tual nych	żywotów	rozwia ły	się	ni czym	mgła
w	słonecznym	świe tle.

To	jest	praw dzi we	życie,	stwier dził	Ar tur.	Jak	mogłem	dać	się	oszukać	tej	pla ży?	Nie	mogła
być	re al na	-	nikt	nie	próbował	mnie	za bić.

Powie trze	było	 żywe	od	krzyku,	 ka kofonicznych	 rozdzie ra ją cych	dźwię ków	 rozpa da ją cej	 się
cywi li za cji,	pul sowa nia	 i	brzę cze nia	gre bulońskich	promie ni	śmier ci	oraz	pi sków	ucie ka ją ce go
z	mia sta	mi liona	szczurów,	któ re	czwór ka	przybyszy	rozumia ła	dzię ki	tkwią cym	w	ich	uszach	ry-
bom	Ba bel	-	tłuma czom	uni wer sal nym.

-	Wi dzia łam	to	w	trze wiach	psa	-	za piszcza ła	szczurzyca	o	imie niu	Audrey.	-	Prze powie dzia -
łam	koniec	dwunogów	w	wyni ku	wiel kie go	zie lone go	kosmiczne go	świa tła.	Nikt	mnie	nie	 słu-
chał.	Nikt.

-	Daj	spokój,	mamo	-	skar cił	ją	osiemna sty	syn,	Cor ne lius.	-	Powie dzia łaś,	że	na	twojej	drodze
sta nie	ciemnowłosy	nie zna jomy.

-	Ci	obcy	są	ciemni,	ci,	którzy	strze la ją	promie nia mi	śmier ci.	Jak	byś	ich	ina czej	okre ślił?

Cor ne lius	poruszył	wą si kiem,	co	u	szczurów	jest	ekwi wa lentem	prze wróce nia	ocza mi.

-	To	jedna	z	możli wych	inter pre ta cji.	Musisz	być	dokładniej sza,	mamo.	Ludzie	się	śmie ją.

-	Bezczel ny	gów niarz	-	powie dzia ła	Audrey	i	pomknę ła	w	głąb	ka na li za cji.

Pozosta łe	szczury	mówi ły	rze czy	w	stylu:

-	O	nie!



-	O	Muroide amie!	(To	oj ciec	szczurzych	bogów).

-	Hhhr ghhhh!	O	w	dupę,	wysoki	brunet!

Ar tur	Dent	sie dział	na	schodach	w	środku	ca łe go	za mie sza nia,	ale	czuł	się	dziw nie	spokoj nie.
Nie	 pozosta wa ło	 nic	 poza	 cie sze niem	 się,	 że	 kie dyś	 się	 kogoś	 kocha ło	 i	 było	 się	 kocha nym.
Umie ra nie	było	dużą	spra wą.	DUŻĄ.	Nie	tak	jednak	dużą,	jaką	wyda wa ło	się	kie dyś.

U	stóp	schodów	chli pią cą	Random	pocie sza ły	Tril lian	i	Tri cia	McMil lan.

Kre tyńska	stre fa	plura lowa,	pomyślał	Ar tur.	Opuszczasz	jedną	Zie mię	i	wra casz	na	inną.	Zie -
mia,	którą	opuści łem,	zosta ła	zniszczona,	a	na	tej,	na	którą	wróci łem,	jest	Tri cia	McMil lan,	która
ni gdy	nie	podróżowa ła	z	Za phodem	Be eble broxem	przez	kosmos.	Oj,	 te	nie skończe nie	nie prze -
bra ne	możli wości	mojej	rodzi mej	pla ne ty…	rze czy,	które	mogłem	oglą dać	na	innej	Zie mi,	ka wa -
łek	da lej	na	osi	praw dopodobieństwa.	Mogłem	zrobić	sobie	pyszną	fi li żankę	her ba ty.

-	Gdy	tak	zrządzi	traf	-	za nucił	Ar tur,	na wet	nie	zda jąc	sobie	z	tego	spra wy	-	że	świata	praw-
da	chce	cię	zmie lić1…
Frankie	Mar tin	jr.	Co	za	piosenkarz…

Zie lone	promie nie	cię ły	coraz	bli żej.	Ar tur	czuł,	jak	ich	tempe ra tura	pa rzy	mu	poli czek.

Bę dzie	się	łuszczyć,	pomyślał.

-	Hej,	popatrz!	-	powie dział	ra dośnie	Ford.	-	Moje	nie bie skie	za mszowe	buty!	Wrucaj ne!
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Pochodzą ca	z	tej	Zie mi	Tri cia	McMil lan,	któ rej	życie	ni gdy	nie	było	sztucznie	podtrzymywa ne
w	konstrukcje	H2G2-2,	mia ła	pomysł.

-	Porozma wiam	z	nimi,	skar bie	-	po wie dzia ła	do	dziew czynki,	która	być	może	była	jej	nie na -
rodzoną	cór ką	z	okre sowo	inne go	wymia ru.	 -	Gre bulończycy	mnie	wysłucha ją.	 Je stem	dla	nich
czymś	w	rodza ju	rozkła dów ki	z	„Playboya”.

Prze szła	ko ryta rzem,	na	kil ka	se kund	za nim	zniknął,	rozproszony	przez	promie nie	ni czym	kon-
fetti	na	wie trze.

Ar tur	był	zbyt	odrę twia ły,	aby	odczuwać	prze ra że nie.	Za miast	tego	czuł	dziw ną,	mrowią cą	za -
zdrość.

Przynaj mniej	Tri cia	 zgi nę ła	w	 ja kimś	 celu.	Zna la zła	od powiedź	na	 swoje	 pyta nie	 i	 nie	 było
to	idiotyczne	czter dzie ści	dwa.	Ja	mogę	je dynie	sie dzieć	i	być	bezradny,	pomyślał.

Ar tur	odczuwał	ów	ro dzaj	nie wia ry,	któ ry	dobrze	poznał	pod czas	podróżowa nia	po	Ga laktyce.
Cza sa mi	w	głę bi	ducha	podej rze wał,	że	zwa riował.	Nie	istnia ło	„Ser ce	ze	Zło ta”,	nie	istniał	Za -
phod	Be eble brox,	a	już	na	pew no	nie	istniał	komputer	Głę boka	Myśl.	Je śli	chodzi	o	budują cych
pla ne ty	Ma gra te ańczyków	-	pa tentowa ny	ab surd.	Jeszcze	większy	ab surd	niż	ga da ją ce	myszy,	któ -
re	mia ły	rzą dzić	pla ne tą.

-	Szpra szam,	sze funiu	-	mruknął	szczur,	omi ja jąc	stopę	Ar tura.

-	To	ja	pszprszm,	koleżko	-	mruknął	Ar tur,	odruchowo	unosząc	nogę.

Wszystko	 to	 było	 chore,	 on	 był	 obiektem	 obser wa cji	 zgrai	 studentów	 pierw sze go	 roku,	 bez
dwóch	zdań	ska cowa nych	po	wczoraj szym	świę towa niu	me czu	rugby	i	ma ją cych	w	głę bokim	po-
wa ża niu	oma my	pa cjenta	Denta.

Je śli	oni	mają	je	gdzieś,	to	dla cze go	ja	miał bym	się	nimi	przej mować?

Za	jego	ple ca mi	pę kły	drzwi	mę skiej	to a le ty	i	prze le cia ły	mu	nad	głową.	Kil ka	chwil	później
przez	tył	spodni	za czę ła	mu	się	prze są czać	bar dzo	podej rza na	woda.

Ford	za chi chotał.

-	To	praw da,	co	mówią.	Za wsze	płynie	w	dół.

-	Są dzisz,	że	powinni śmy	ucie kać?

-	Dokąd?	Cała	pla ne ta	wali	się	w	gruzy,	przyja cie lu.	Na sze	dni	ucie czek	się	skończyły.	A	ci
kole sie	są	poza	za się giem	autostopowi czów.	-	Ford	za czął	grze bać	w	tor bie,	którą	miał	za wie -
szoną	 na	 szyi,	 i	wycią gnął	 coś,	 co	wyglą da ło	 na	 sa modziel nie	 skrę cone go	 pa pie rosa.	 -	Ach…
oszczę dzi łem	to	na	spe cjal ną	oka zję.

Ar tur	był	za chwycony,	że	jest	coś,	czym	może	się	za inte re sować.

-	Co	to?



Ford	popa trzył	na	nie go,	mrużąc	oczy.

-	To	znowu	sar kazm,	tak?

-	Nie.	Praw dzi we	pyta nie	wyni ka ją ce	z	ignorancji.

-	No	cóż,	w	ta kim	ra zie	cię	oświe cę,	koleżko.	Pa pie ros.

-	O.	-	Ar tur	poczuł	za nik	za inte re sowa nia.

-	Ale	nie	pierw szy	lepszy	-	do dał	Ford,	trzyma jąc	skrę ta,	jakby	był	gra alem	dość	świę te go	ro-
dza ju.

-	W	środku	jest	wiel koka li browy	promień	śmier ci?

-	Oczywi ście,	że	nie.

-	Trans por ter	ma te rii?

-	Był by	przydatny,	ale	nie.

-	Więc	to	tyl ko	owi nię ty	w	pa pier	rulonik	drobno	pocię te go	tytoniu?

-	Tytoń?	Pa pier?	Wy,	ludzie,	używa cie	tyl ko	dzie sięć	pro cent	swo je go	mó zgu,	a	ty	wypeł niasz
ten	uła mek	infor ma cja mi	zwią za nymi	z	her ba tą.	To	fal liański	al bi noski	robak	ba gienny.	Oczywi -
ście	 zde chły.	 Spę dza	 życie	 na	 wchła nia niu	 z	 wentyla cji	 gazu	 ha lucynogenne go.	 Po tem	 zdycha
i	sztyw nie je.

Ar tur	popa trzył	w	nie bo.	Promień	śmier ci	wła śnie	odciął	gór ne	pię tro,	nie	zwal nia jąc	na wet
na	se kundę.	Dość	spory	sa molot	prze le ciał	przez	ka wa łek	nie ba,	który	wła śnie	się	otworzył,	i	Ar -
turowi	zda wa ło	się,	że	słyszy,	jak	ktoś	śpie wa	Kumbaja.
-	To	długa	hi storia?	Wyobra żam	sobie	je dynie,	że	na sze	mi nuty	są	poli czone.	A	liczba	jest	jed -

nocyfrowa.	Tak	mię dzy	je den	a	trzy.

-	Nie,	już	je stem	przy	dobrym	ka wał ku.	Autostopowi cze	na zywa ją	je	uciech-o-ble ta mi.	Je den
mach	 i	 człowiek	 czuje	 się	 nie biańsko	 szczę śli wy.	 Ko cha	wszystkich,	 prze ba cza	wrogom,	 tego
typu	spra wy.	Dwa	ma chy	spra wia ją,	że	człowiek	 jest	cie kaw	wszystkie go,	na wet	prze ra ża ją cej
śmier ci,	która	naj praw dopodobniej	się	zbli ża,	bo	cóż	inne go	mia łoby	na kłonić	człowie ka	do	za -
pa le nia	 tego	ma leństwa.	Mó wisz	so bie,	że	bę dzie	świetnie.	Doświadczasz	prze sunię cia	ener gii
do	no wej	płaszczyzny	egzystencji.	Jak	to	bę dzie?	Za przyjaźnię	się	z	no wymi	osoba mi?	Będą	mie -
li	piwo?

-	A	trze ci	mach?	-	spytał	Ar tur,	wypeł nia jąc	swoją	rolą	w	partner skim	opowia da niu	hi storii.

-	Po	trze cim	eks ploduje	ci	mózg	i	masz	ochotę	na	małe	co	nie co.

Ford	grze bał	w	tor bie	w	poszuki wa niu	za pal niczki.

-	O!	-	Ar tur	za sta na wiał	się,	ilu	autostopowi czów	się	wykończyło,	za nim	wpa dli	na	to	z	trze -
cim	ma chem.

-	Oto	 i	ona	 -	powie dział	Ford,	wycią ga jąc	pla sti kową;	za pal niczkę	z	mi goczą cymi	 li ter ka mi
z	boku,	ukła da ją cymi	się	w	na pis:	KRÓLESTWO	KRÓLA.	-	Mach	czy	dwa?



Ar tur	ni gdy	nie	był	wiel kim	pa la czem.	Za wsze	gdy	próbował	za pa lić	pa pie rosa,	miał	ta kie	po-
czucie	winy	z	po wodu	tego,	co	robi	płucom,	które	do stał	od	ro dzi ców,	że	czuł	się	chory.	Raz,	gdy
był	na stolatkiem,	spróbował	na	prywatce	rozsiąść	się	na	pa tiu	z	jednymi	z	naj lżej szych	na	rynku
pa pie rosów	i	skończyło	się	na	tym,	że	za rzygał	gospodynię	(próbując	nie	obrzygać	jej	chi huahua).
Po	 dzi siej szy	 dzień	wzdrygał	 się	 na	 samo	wspo mnie nie	 i	 rozglą dał	 się,	 czy	 nikt	 nie	wska zuje
na	nie go	pal cem.

-	Dzię kuję,	ale	nie	skorzystam	-	odparł.	-	Szkodzi	mi	na	żołą dek.

-	Jak	chcesz,	kole go	-	odparł	Ford,	za pa la jąc	za pal niczkę.	-	Nie biańska	szczę śli wości,	nad cho-
dzę!

-	No	to	na	ra zie,	For dzie.	Mnie	nie	bę dzie	bra kowa ło	ani	mi nuty.

-	Na praw dę?

-	Nie.	Nie	na praw dę.	Było	kil ka	mi nut,	których	mogłoby	nie	być.

Ta,	w	której	zniknę ła	Fenchurch.

Ford	za cią gnął	się	uciech-o-ble tem,	kie dy	pośrodku	holu	zma te ria li zował	się	gi gantyczny	że lo-
wy	kaktus.	Ko łysał	się	przez	chwi lę	jak	ga la re ta,	po	czym	za mie nił	w	wiel kie	podbi te	oko.	Oko
za ze zowa ło	dzi ko	wo kół,	 po	 czym	ob róci ło	 się	do	 tyłu	 i	 za mie ni ło	w	kwar tet	 ka ła mar nic	pom
pom,	gra ją cych	w	doskona łej	har monii	na	tysią cach	mir li tonów.

-	Piękne…	-	Ford	starł	z	oka	łzę.	-	Wprowa dza	mnie	to	w	tak…	nie	ma	na	to	słów.

Ka ła mar ni ce	za piszcza ły	na	bar dzo	wysoką	nutę,	po	czym	zniknę ły	w	kłę bowi sku	tę czowo	po -
zła ca nych	bą bel ków,	które	pę ka ły	muzykal nie,	za mie nia jąc	się	w	bia ły	sta tek	kosmiczny	-	mi go-
czą cą	łzę	z	kil koma	sta teczni ka mi,	przypomi na ją cymi	z	wyglą du	łodygi	se le ra.

-	„Ser ce	ze	Złota”…	-	wydyszał	Ar tur.	-	Chyba	żar tujesz.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Ten	statek	ko smicz ny	był	tak	esencjonal nie	spoko,	że	jed no	spoj rze nie	na	jego	broszurę	mo -

gło	kopnąć	na stolat ka	płci	mę skiej	dwa	dzie się ciole cia	w	przy szłość,	prosto	w	śro dek	kry zy su
wie ku	śred nie go.	„Ser ce	ze	Zło ta”	było	napę dzane	zarówno	sil ni kami	konwencjonal ny mi,	 jak
i	 re wolucyj nym	napę dem	nie skończone go	nie prawdopodobieństwa,	któ ry	po zwalał	 znaj dować
się	 maszy nie	 w	 tym	 samym	 mo mencie	 wszę dzie	 -	 aż	 postanowił,	 gdzie	 chce	 być.	 Efek tami
ubocz ny mi	nie konwencjonal ne go	pola	na pę du	„Ser ca	ze	Złota”	były	zbie gi	okolicz ności,	deja
vu	i	zwięk szone	ilości	śmie ciowej	pocz ty.

	

Ford	 zga sił	 uciech-o-ble ta	 o	 pode szwę	 buta,	 po	 czym	 wrzucił	 pa pie rosa	 do	 tor by.	 Skoczył
na	nogi.

-	Rusza my,	Ar turze.	Nie	uda waj	za skoczone go.	Zie mia	zosta nie	zniszczona,	 a	my	zosta nie my
ura towa ni	 przez	 Za phoda.	 Tak	 dzie je	 się	 za wsze,	 pomi ja jąc	 kil ka	 szcze gółów	 i	 pół	 tuzi na	 lat
świetl nych.	Co	za	podróż…	Kosmiczna.



-	Więc	po	co	uciech-o-blet?

-	Tyl ko	je den	mach,	dobry	czło wie ku.	Nie biańska	szczę śli wość.	Moim	zda niem	to	doskona łe
przygotowa nie	na	spotka nie	z	Za phodem.

Ar tur	zła ził	po	schodach,	potyka jąc	się	o	wła sne	stopy.

-	A	co	z	Tri cią?	Nie	leci	z	nami?

-	Hej,	Tril lian	to	ta	sama	osoba.	Los	może	dotykać	je dynie	jed nej	osoby	z	każde go	z	nas.	Nie
martw	się	Tri cią.	Jest	w	innym	sa molocie.	Czysta	ener gia.	Nie	wi dzisz	kolorów?

Ar tur	jęknął.

-	Kolorów	zie lonych	pro mie ni	śmier ci?	Tak,	wi dzę.	Wolał bym	oglą dać	je	z	dużej	od le głości,
mogli byśmy	więc	się	stąd	odda lić?

-	Oczywi ście,	Ar turze.	 Je śli	 nie	 zro bi my	 tego	wkrótce,	moje	wrucaj ne	 buty	 ule gną	 ruj na cji.
Choć	ten	nie bie ski	mógł by	na brać	ładne go	odcie nia	fiole tu,	co	nie zwykle	by	mnie	uszczę śli wi ło.

Ar tur	de li katnie	popychał	Random	w	kie runku	ja rzą ce go	się	statku.

-	Chodź,	musi my	le cieć.

-	Fer tle…	-	wymamrota ła	dziew czynka.	-	Chcę	moje go	Fer tle’a.

-	Chcę	moje go	Fer tle’a!	-	par sknął	Ford,	we soło	ła skocząc	Tril lian.	-	Świetny	tekst,	co	nie?

Bia ły	sta tek	za dygotał,	gład ko	otwo rzył	się	właz	i	opuścił	na	te le skopach	ku	zie mi.	W	otwar -
tym	luku	poja wił	się	Za phod	Be eble brox,	pre zydent	Ga laktyki,	mię dzypla ne tar ny	zbieg	i	za pa lony
wyra chowa ny	przedsię bior ca	-	przez	ja sne	oczy	świe ci ło	ego	wiel kości	pla ne ty,	złotoblond	wło -
sy	buja ły	się	w	się ga ją cych	ra mion	lokach.	Bar dzo	prowincjonal nie,	ale	na	nim	świetnie	wyglą -
da ły.

-	W	porządku,	ustal my	to	z	góry	 -	po wie dział	Za phod.	 lekko	stuka jąc	się	opuszka mi	pal ców
w	 skronie.	 -	Cześć,	Zie mia nie!	Znowu	przybyłem	was	ura tować.	 -	W	 tym	momencie	 za uwa żył
trwa ją cą	de strukcję	pla ne ty.	-	Za raz,	za raz…	to	nie	Ir landia!

Ford	wbiegł	na	trap,	aby	objąć	pół kuzyna.

-	Za phodzie,	jakże	się	cie szę,	że	cię	wi dzę!

-	Cie szysz	się,	że	mnie	wi dzisz?	Musia łeś	coś	pa lić.

*

We szli	do	„Ser ca	ze	Złota”	i	wje cha li	na	wysokość	kil kudzie się ciu	me trów,	za trudnia jąc	pro -
gram	 unik-o-ma towy	 do	 uni ka nia	 pro mie ni	 śmier ci,	 aż	 na pęd	 nie skończone go	 nie praw dopodo-
bieństwa	został	włą czony,	aby	wystrze lić	ich	tam,	gdzie	spodzie wa li	się	ni gdy	nie	zna leźć.

Ford	Pre fect	był	je dynym	z	pa sa że rów	statku,	który	od wa żył	się	spoj rzeć	w	dół,	i	uj rzał	roz-
paczli wie	wyglą da ją ce go	A2G2-2,	unoszą ce go	się	obok	je dyne go	po zosta łe go	kande la bru	Klubu
Beta.	Od	cza su	do	cza su	swo bodnym	ruchem	od suwał	się	od	nadla tują ce go	z	bucze niem	promie -
nia	śmier ci,	ze	wzrusze niem	ra mion	za komuni kował:	„Po	co	cały	ten	wysi łek?”,	po	czym	złożył
się	w	so bie	ni czym	skła da na	przez	nie wi dzial ne	ręce	konstrukcja	z	ori ga mi,	aż	po został	je dynie



ska czą cym	po	pozba wionym	da chu	holu	dia mentem	ciemności,	z	czystej	złości	odciął	łeb	szczu-
rowi,	po	czym	odle ciał	ze	wszystkich	istnień	we	wszystkich	cza sach.

Krzyżyk	na	drogę,	pomyślał	Ford	i	udał	się	na	poszuki wa nie	drinka.

Gdyby	tego	nie	zro bił,	mógł by	uj rzeć	wta cza ją ce go	się	nie pew nym	kro kiem	do	Klubu	Beta	wy-
sokie go,	 trzydzie sto-pa roletnie go	 mężczyznę	 w	 szla froku	 i	 klapkach,	 ści ska ją ce go	 w	 dłoniach
ręcznik.	 Le dwie	 zdą żył	 z	 prze peł nionym	 dezorienta cją	 zdumie niem	 rzucić	 okiem	w	 nie bo,	 gdy
szma ragdowy	promień	śmier ci	rozwa lił	go	i	jego	ruda we go	towa rzysza	na	atomy.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Była	to	jedna	z	wie lu	śmier ci	Ar tura	Denta,	któ re go	jednej	wer sji	udało	się	prze łamać	ko-

smicz ny	sche mat	i	prze skoczyć	wy miary,	aby	zostać	ura towanym.	Sche mat	roz wi nął	się	dla	po-
zostałych	Ar turów	i	byli	wy chwy ty wani	je den	po	dru gim	przez	nie prawdopodobne	wy darze nia,
szybko	tworzone	przez	oszukany	Los.
Je den	z	Ar turów	zo stał	po rażony	prądem	przez	wa dli we	słuchawki,	 kie dy	produkował	pro -

gram	dla	lokal nej	roz głośni	radiowej,	w	któ rym	dys kutowano	ostat nią	ob ser wację	UFO	w	oko-
li cy	(kosmicz ny	czar ny	humor).
Drugi	Ar tur	obudził	się	pewne go	poranka	prze konany	o	tym,	że	jest	w	stanie	la tać,	i	żadna

per swazja	nie	była	w	sta nie	powstrzy mać	go	przed	wspię ciem	się	na	wie żę	radiową	i	skokiem
w	dół.
Trze ci	został	miaż dżony	przez	byk dożer	w	trak cie	ak cji	prote stacyj nej,	mającej	na	celu	obro-

nę	jego	domu	przed	znisz cze niem.	Byk dożer	nie	do znał	żad nych	mate rial nych	uszkodzeń,	wy da-
rze nie	było	jednak	dlań	traumatycz ne	i	za skar żył	Radę	Gmi ny,	podkre ślając	szcze gól ny	udział
w	incy dencie	nie jakie go	pana	Pros se ra.	W	efek cie	Pros ser	poszedł	pod	topór.
Jesz cze	inny	Ar tur	utonął	w	sza leńczej	ule wie,	zaraz	po	tym	jak	po kazał	środ kowy	palec	kie -

rowcy	cię żarówki,	który	zaje chał	mu	drogę	na	autostradzie.
Li sta	nie mal	nie	ma	koń ca.	Dość	powie dzieć,	że	-	bez	katalogowania	każ dej	spośród	naj róż -

niej szych	 śmier ci,	 aby	 wy mie nić	 kil ka:	 wy ni kłej	 z	 przy gody	 albo	 nie szczę śli we go	 wy padku,
przy padkowej	 (albo	 świadomie	 spowodowanej),	 ko le jowej,	 naukowej,	 umy słowej,	 hur towej,
moral nościowej,	chórowej,	ko tłowej	czy	kal kowej	(pokry tej	folią	przy le gającą)	-	po	końcowej,
odby tej	raz	i	na	za wsze,	bez	spryt nych	fur tek,	de struk cji	Zie mi	we	wszyst kich	wy miarach	prze -
żył	tyl ko	je den	Ar tur	Dent.	To	samo	doty czy	For da	Pre fec ta	i	Tril lian,	ale	nie	Za phoda	i	Ran-
dom,	 którzy	 na	 tyle	 do brze	 trzy mali	 się	 swoich	 pan wy miarowych	 ról,	 że	 za służy li	 na	 złote
gwiaz dy.
Lek tura	dodat kowa:
Ar tur	Dent:	Ktoś	krąży,	by	mnie	dorwać,	2803	(wyd.	I),
Ar turowa	Dent:	Wie rzył	w	to,	że	umie	latać,	1107	(wyd.	I).

	

Ostatni	pozosta ły	Ar tur	Dent	sie dział	na	swoim	zwykłym	miej scu	na	podłodze	pokła du	„Ser ca



ze	Zło ta”,	ude rzał	raz	za	ra zem	głową	w	zna jomą	pół kę,	a	mimo	to	nie	czuł	się	uspo kojony.	Może
wyni ka ło	to	z	mi ga ją cych	po	ekra nach	zie lonych	promie ni	śmier ci,	może	gdzieś,	głę boko	w	pier -
wotnej	substancji,	w	gwiezd nym	pyle,	z	które go	zbudowa ne	były	atomy	jego	cia ła,	Ar tur	czuł,	że
jest	ostatnim	Ar turem	Dentem	we	wszechświe cie.	Cał kiem	sam	w	obli czu	potę gi	wszystkie go.

Ar tur	był	w	sta nie	zwer ba li zować	 tyl ko	 tyle,	 że	 tę skni	za	 ręczni kiem,	 i	 za pła cił by	dużo,	aby
objął	go	ktoś	o	miękkim	biuście	i	powie dział,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.

Tril lian	i	Random	też	były	dość	przygnę bione	ca łym	tym	niszcze niem	ich	oj czystej	pla ne ty	i	ku-
li ły	się	ra zem	pod	lodów ką.	Ford	Pre fect	zde cydowa nie	za	to	tryskał	ener gią	-	dzię ki	ma chowi
ska mie nia łe go	roba la.

-	 To	wspa nia łe!	 -	 entuzja zmo wał	 się,	 kle piąc	 Za phoda	w	 ra mię.	 -	 Po patrz	 na	 te	 promie nie
śmier ci.	Są dzi łeś	kie dyś,	że	dożyjesz	wi doku	gre bulońskiej	siatki	promie ni	śmier ci	od	środka?

-	Gre bulończycy,	łooo.	Ci	ko le sie	są	groźni	-	odparł	jego	kuzyn	z	podobnym	entuzja zmem	(ge -
ne ral nie	biorąc,	Za phod	był	bez	prze rwy	osobni kiem	jednoma chowym).	-	Co	za	po kaz	świa teł!
Pa mię tasz	te	ra kie ty	z	uzbrojonymi	głowi ca mi	atomowymi	na	Ma gra tei?

-	Oczywi ście	-	od parł	czule	Ford.	-	Były	nie złe.	Szczwa ne	dra nie,	z	tymi	wszystki mi	zwoda mi
i	na wrota mi,	ale	je	wyrolowa li śmy.

-	Ja sne,	kuzynie.	I	tak	samo	wyroluje my	tych	gre bugości.

Kie dy	promień	nadwę glił	płe twę	od	bakbur ty,	Tril lian	jęknę ła.

-	Może my	się	w	końcu	stąd	wydostać?

Za phod	za wi rował	na	pię cie	jak	mistrz	tańca	dys kote kowe go	i	strze lił	do	Tril lian	z	dwóch	pal -
ców.

-	Pach-pach,	śliczna.	Tę skni łaś	za	mną?	Za łożę	się,	że	tak…	ja	też.

-	Potem,	Za phod.	Czy	ten	sta tek	może	za brać	nas	w	bezpieczne	miej sce?

-	To	nie	ta kie	pro ste.	Nie	mo że my	prze le cieć	przez	siatkę	promie ni,	nie	bę dąc	po sie ka nymi	jak
he li toksykański	byle cak	przyję ciowy.	Na pęd	nie praw dopodobieństwa	musi	spraw dzić	kil ka	liczb
i	ja koś	wygłów kować	wyj ście	z	proble mu.

-	Komputer	ma	te raz	głowę?

Za phod	za tańczył	kil ka	kroków	be tel geusańskiej	gigi,	służą cej	do	giy	wstępnej.

-	Wreszcie	 ktoś	 zrobił	 uwa gę	 na	 te mat	 głowy.	 Za czyna łem	 już	 są dzić,	 że	 wszyscy	 je ste ście
na	uciech-o-ble cie.

-	Sor ki,	Za phod	-	rzucił	Ar tur.	-	Je ste śmy	dość	rozstroje ni	nie uchronnym	zbli ża niem	się	gwał -
tow nej	śmier ci.

-	 Oczywi ście,	 że	 komputer	 ma	 głowę	 -	 powie dział	 Za phod,	 igno rując	 wą tek	 Ar tura.	 -	 Hej,
weźcie	się	w	garść,	ludzie.	Nie	za uwa ża cie	we	mnie	żadnej	różni cy?

Za ła pa li	wszyscy	rów nocze śnie.

-	Gąs bor whamm!	-	za wołał	Ford.



-	Co	to	ma…	-	powie dzia ła	Tril lian.

-	Je zusic ku	mój	ty	-	powie dział	Ar tur,	brzmiąc	jak	z	prowincji.

Za phod	Be eble brox	miał,	za wa diac ko	za tknię tą	na	szczycie	tułowia,	tyl ko	jedną	głowę.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku;
Dwie	głowy	 i	 trzy	ręce	Za phoda	Be eble broxa	stały	się	 taką	samą	czę ścią	 trady cji	 ludowej

Galak ty ki	jak	czasz kowy	wy rostek	żar łocz nej	traj koczącej	po czwary	czy	trze cia	pierś	Ec centri -
ki	 Gal lumbits.	 Choć	 Za phod	 twier dzi,	 że	 trze cią	 rękę	 ka zał	 sobie	 do robić,	 by	 się	 poprawić
w	bok sie	na	nar tach,	wie lu	eks per tów	z	za kre su	me diów	uważa,	że	implantowano	mu	ją	po	to,
aby	pre zy dent	mógł	 równocze śnie	ob macy wać	wszyst kie	 sut ki	Ec centri ki.	To	 zainte re sowanie
szcze gółami	erotycz ny mi	sprawi ło,	że	pan na	Gal lumbits	okre śli ła	Zaphoda	w	„Coty godniowym
Putel kos sasz ku	Ulicz nym”	jako	„sprawcę	jej	naj lepszej	eks plozji	od	Wiel kie go	Wy buchu”.	Cy -
tat	ten	był	wart	przy naj mniej	pół	mi liar da	głosów	w	wy borach	pre zy denc kich	i	dwa	razy	wię cej
dziennych	wejść	do	sek cji	dla	pre nume ratorów	taj nej	strony	sub-eta	Zaphoda.
Pochodze nie	 drugiej	 głowy	 Za phoda	 jest	 okry te	 ta jemni cą	 i	 wy gląda	 na	 jed ną	 z	 rze czy,

o	 któ rej	 pre zy dent	 nie chęt nie	 roz mawia	 z	 me diami	 -	 poza	 twier dze niem,	 że	 co	 dwie	 głowy,
to	nie	żadna,	co	zostało	uznane	za	 jawną	drwi nę	przez	me ce nasa	Spi nali	Tiunco	z	ple mie nia
Jeźdź ców	bez	Głowy	z	Jaglan	Beta.	Re ak cja	Zaphoda	na	oskar że nie	brzmiała:	Oczy wi ście,	że
to	drwi na,	dzie ci.	Gość	nie	ma	żadnej	głowy.	Daj cie	spokój!
Wcze sne	 zdję cia	po kazują	Zaphoda	 z	dwo ma	głowami,	 ale	na	wie lu	 z	 nich	nie	wy dają	 się

identycz ne.	Trze ba	przy znać,	że	na	jednym	z	fil mów	wi deo,	który	wsławił	się	pod	ty tułem	Głu-
pota	jest	mi	bli ska,	lewa	głowa	Zaphoda	wy gląda	na	kobie cą,	o	moc no	zie mi stej	ce rze,	i	naj wy -
raź niej	próbuje	odgryźć	prawej	głowie	ucho.	Potem	pojawi ła	się	Be tel geusanka,	twier dząca,	że
była	pier wot ną	właści ciel ką	zie mi stej	kobie cej	gło wy.	Luulu	Mięk korę ka	powie działa	be eble -
blogowi,	 że:	 „Zaphod	 chciał,	 by śmy	 byli	 razem,	 naj le piej	 cały	 czas,	 więc	 się	 połączy li śmy.
Po	kil ku	mie siącach	stwier dził,	że	woli	by cie	dwugłowym	bar dziej	niż	mnie.	Pewne go	wie czoru
poszli śmy	na	kil ka	Gar dłogrz motów	i	obudzi łam	się	znowu	w	moim	cie le.	Drań!”.
Zaphod	ni gdy	nie	zde mentował	opo wie ści	panny	Mięk korę kiej,	co	doprowadzi ło	do	spe kula-

cji,	że	jego	dru ga	głowa	to	nar cy stycz na	poza,	choć	pre zy dent	Be eble brox	twier dzi,	iż	nie	rozu-
mie	tego	domnie mania.
Lek tura	dodat kowa:
Luulu	Mięk korę ka:	Głowa	w	głowę	z	pre zy dentem,
Ec centri ca	Gal lumbits:	To	tyl ko	cy cek	po	cyc ku.

	

Ford	objął	kuzyna.

-	Wreszcie	 ją	zde montowa łeś	 -	po wie dział,	 rów nocze śnie	gryząc	war gę,	co	nie	 jest	 ła twe.	 -
Efekt	wyglą da	jak	dzia ła nie	imbe cyla,	ale	z	ja kie goś	powodu	je stem	jak	naj bar dziej	za.

Ar tur	znał	ten	powód.	Jego	przyja ciel	w	dal szym	cią gu	je chał	na	roba ku.



-	Je steś	pe wien,	że	to	był	dobry	pomysł,	Za phodzie?	Ta	gło wa	nie	od wa la ła	ja kiejś	roboty?	-
spytał.

Za phod	uniósł	pa lec	w	sposób,	w	jaki	robi	to	ktoś,	kto	ma	oznaj mić	coś	ważne go.

-	Za mknij	dziób,	mał po.	Rozma wiam	z	kuzynem.

-	Są dzi łem,	 że	 ten	 etap	mamy	 już	 za	 sobą,	Za phodzie.	Nie	prze szli śmy	 ra zem	wystar cza ją co
dużo?

-	Oj!	-	ryknął	w	odpowie dzi	Za phod.	-	Cześć,	Ar turze!	To	ty,	przyja cie lu?	Tamta	głowa	mia ła
lepszy	wzrok.	Poza	tym	nie	rozpozna łem	cię	bez	stroju	na	ba sen.

-	Szla froka.

-	Nie ważne.	Ważne	jest	w	tej	chwi li	tyl ko	to,	że	myślę.	Promie nie	śmier ci	i	tak	da lej.

-	Czy	to	ważne,	byśmy	wie dzie li,	gdzie	jest	twoja	druga	głowa?!	-	krzyknął	Ar tur,	maksymal nie
upraszcza jąc	składnię.

Za phod	kla snął	w	dłonie.

-	O	tak!	Oczywi ście!	Spodoba	się	wam!

Tańcem	kra ba	prze sunął	się	do	usta wionych	w	ni ski	pół księ życ	pul pi tów	ste rowa nia	kompute -
ra mi.

-	Pa nie	i	pa nowie,	oto	i	on!	Wiel kie	bra wa,	wa sze	życie	bowiem	znaj duje	się	w	jego	rę kach!

-	 Pro mie nie	 śmier ci!	 -	 za wył	Ar tur,	 gdy	 unik-o-mat	 za krę cił	 statkiem	w	 cia snym	 pi ruecie.	 -
Może my	kontynuować	ten	te mat?

Ford	zła pał	twarz	Ar tura	w	dłonie.

-	Życie	skła da	się	z	chwil,	Ar turze	-	powie dział	poważnie.	-	Na	tym	pole ga	ta jemni ca.	Chwi le
są	 dłuższe,	 niż	 są dzisz.	 Je że li	 dodasz	 wszystkie	 dobre	 chwi le,	 wte dy…	 no	 wiesz,	 zrobią	 się
z	tego	wie ki.

Ar tura	rozwście czyło,	że	w	tym	rozumowa niu	może	coś	być.

-	Doskona le,	For dzie.	Są dzisz,	że	pa nie	mogłyby	zoba czyć	drugą	głową	Za phoda?

-	Nie	traktuj	nas	protekcjonal nie	-	odpar sknę ła	Random.

-	Oczywi ście,	że	nie,	skar bie.

-	Pieprz	się.

Za phod	tupnął	obca sem	srebr ne go	buta.

-	Może my	wrócić	do	mnie?	Głowa,	pa mię ta cie?	-	Wstukał	do	kompute ra	krótki,	se kwencyj ny
kod.

-	Nie zbyt	wyszuka ny	-	skomentował	Ar tur.	-	Raz-dwa-trzy?

Za phod	par sknął	w	jego	kie runku.



-	Wzrok	 i	 cyfry.	 Je stem	 ba aaaar dzo	 kiep ski	 w	 życiowych	 drobia zgach.	Moje	 prze zna cze nie
to	bar dziej	bycie	prą cym	do	przodu,	oświe tla nym	z	tyłu,	dokonują cym	wiel kich	odkryć	mi strzem
buduaru.	Głowa	numer	dwa	dba	o	spra wy	ma łe go	człowie ka.	Albo…	jak	 ją	na zywam…	Lewy
Mózg,	ponie waż	znaj dowa ła	się	po	le wej	stronie	i	była	mózgow cem.

-	Pokaż	nam	głowę!	-	za wołał	Ar tur.

Za phod	 wci snął	 kciukiem	 czer wony	 przycisk	 i	 ze	 znaj dują ce go	 się	 na	 konsoli	 wia dra	 żelu
wzle cia ła	kryszta łowa	kula,	uniosła	się	płynnym	ruchem	i	za wi sła	na	prze ciętnej	wysokości	oczu.

-	Wie cie,	żel	 jest	pe łen	różnych	rze czy	-	wyja śnił	Za phod	ze	standar dową	ogól ni kowością.	 -
Substancji	dobrych	dla	tego,	co	ma	zostać	zrobione.

-	Za mknij	 się,	 proszę,	 bra cie	 -	 powie dzia ła	 druga	głowa	Za phoda,	 która	 spoczywa ła	w	kuli
na	poduszce	z	prze wodów	i	bezpieczni ków.	-	Je steś	że nują cy.	Ja	też	czuję	się	za że nowa na.

Pomi ja jąc	kil ka	różnic	w	styli za cji,	Lewy	Mózg	nie mal	dokładnie	przypomi nał	Za phoda.	O	ile
jednak	pre zydent	Ga laktyki	był	krzykli wy	i	różne	li nie	na	twa rzy	miał	po cią gnię te	tuszem	do	rzęs,
włosy	Le we go	Mózgu	były	krótko	przystrzyżone	i	prze dzie lone	wyraźnym	prze dział kiem,	a	jego
oczy	ja śnia ły	ostrą	jak	la ser	inte li gencją	i	siłą	zde cydowa nia.

-	Żel	to	substancja	elektroli tyczna,	która	odżywia	moje	komór ki	i	za si la	pole	antygra wi ta cyj ne
wokół	kuli.

-	A	te	głośni ki,	LM…	-	powie dział	Za phod.	-	Człowiek	powi nien	brzmieć.

-	Oczywi ście,	ZB	-	wes tchnął	Lewy	Mózg.	-	Głośni ki.	Nie	masz	ni kogo,	do	kogo	mógł byś	po-
mrugać	w	lustrze?

Za phod	oparł	się	ciężko	o	konsolę.

-	Cza sa mi	wyda je	mi	się,	że	rozdzie le nie	się	było	błę dem,	ale	odkąd	Lewy	Mózg	prze jął	sta tek
od	Eddie go,	ani	razu	nie	eks plodowa li śmy.	Ani	razu.	A	to,	co	powoduje	woj ny,	znacznie	osła bło.
To	dobrze,	praw da?

-	Te raz,	kie dy	 sta tek	nie	 jest	kie rowa ny	przez	moje go	nie dorozwi nię te go	poprzedni ka,	na sza
ocze ki wa na	długość	życia	wzrosła	o	osiemset	procent.

Random	-	ra sowy	poli tyk	-	z	uzna niem	poki wa ła	głową	na	tę	sta tystykę.

Ar tur	postukał	pal ca mi	w	kulę.

-	Cześć,	Za phodzie…	Lewy	Mózgu.	Prowa dzisz	sta tek?	Możesz	nas	stąd	za brać?

-	Nie	dotykaj	szkła,	Zie mia ni nie.	Nie	masz	poję cia,	ile	razy	muszę	obrócić	się	w	żelu,	aby	ze -
trzeć	smugi.

-	Prze pra szam.

-	Aby	odpowie dzieć	na	 twoje	 pyta nia:	 obec nie	 je stem	połą czony	z	progra mem	unik-o-ma to-
wym,	abyśmy	mogli	uniknąć	gre bulońskich	promie ni	śmier ci.	Z	każdą	chwi lą	ich	siatka	promie ni
się	zbli ża,	więc	im	szybciej	włą czymy	na pęd	nie praw dopodobieństwa,	tym	le piej.

-	Kie dy	to	mogłoby	na stą pić?



-	Za	dzie więć dzie siąt	se kund.	Kil ka	mi nut	przed	zniszcze niem	statku	przez	promie nie	śmier ci.

-	Je steś	pe wien?

Pyta nie	nie	spodoba ło	się	Le we mu	Mózgowi.

-	Je steś	tu	nowy	i	dopie ro	się	po zna li śmy,	więc	wyja śnię.	Je stem	statkiem,	sta tek	jest	mną.	Nie
ma	dezinfor ma cji.

-	Nowy?	Już	tu	kie dyś	byłem,	koleżko.	I	już	wte dy	się	pozna li śmy,	tyle	że…

-	Byłem	cią gle	za mocowa ny	do	Za phoda,	idioty	pierw sze go	sor tu…

-	Łuchchu!	-	za wył	Za phod.	-	Przyszpi lił	cię,	Arty.	Nie	idź	z	tym	gościem	na	wymia nę	ciosów.

-	…podporządkowa ny	jego	ha ła śli wej	osobowości	-	dokończył	Lewy	Mózg.	-	Zdomi nowa ny
przez	jego	nie poha mowa ny	he donizm.

-	 Ostrze ga łem	 cię,	 Zie mia ni nie.	 Nie	mów,	 że	 cię	 nie	 ostrze ga łem.	 Lewy	Mózg	 obe drze	 cię
żyw cem	ze	skóry,	a	wióry	usma ży	w	cie ście.

Lewy	Mózg	prze krę cił	się	nie co	i	skupił	spoj rze nie	na	Za phodzie.

-	Ta	gnuśna	mał pa	trzyma ła	mnie	za mknię te go	w	mojej	wła snej	głowie,	aż	w	trakcie	pi jac kiej
biby	dokona łem	oddzie le nia.	Za phod	jest	ta kim	cią gomuchem,	że	są dzi,	iż	to	on	to	wymyślił.

Oczy	Za phoda	się	za mgli ły.

-	Cią gomuchem?	I	co	jeszcze?

Choć	Ar tura	nie pokoiły	możli we	konse kwencje	bra ter skiej	rywa li za cji	mię dzy	gło wa mi,	roz-
szcze pionej	 osobowości,	 czy	 jak	 tam	 brzmia ło	 pra wi dłowe	me dyczne	 okre śle nie	 tego,	 z	 czym
mie li	wła śnie	do	czynie nia,	dla	dobra	Random	posta nowił	prze łknąć	swe	oba wy.	W	końcu	byli
ura towa ni.	Random	była	 bezpieczna	 i	 tyl ko	 to	 się	 li czyło.	Ar tur	wie dział	 z	 doświadcze nia,	 że
w	nie da le kiej	przyszłości	jego	ducha	zła mie	utra ta	oj czystej	pla ne ty,	praw dopodobnie	w	oko li cy
pory	pi cia	her ba ty,	kie dy	nie	bę dzie	skąd	wziąć	her ba ty,	może	po	szcze gól nie	pięknym	holoza cho-
dzie	słońca,	jak	na	ra zie	był	jednak	zde cydowa ny	przybrać	dla	cór ki	grzeczną	minę.

-	W	porządku,	wszyscy	słuchać!	-	powie dział	głosem	czystym	i	pustym	jak	ża rów ka.	-	Stan	za -
groże nia	na	ra zie	mi nął.	Może	poprzypi na my	się	przed	skokiem	nie praw dopodobieństwa.	 -	Za -
chi chotał.	-	Wszyscy	wie my,	ja kie	są	porą ba ne.

Random	pokle pa ła	miej sce	na	pier si,	gdzie	zwykle	był	Fer tle.

-	Porą ba ne,	Ar turze?	Porą ba ne?	Ni kogo	nie	oszukasz.	A	to	był	naj bar dziej	wymuszony	chi chot,
jaki	słysza łam	w	życiu.	Ni gdy	nie	bę dziesz	na wet	w	połowie	tym,	czym	był	mój	mąż.

I	znowu	wszystko	to	moja	wina,	po myślał	Ar tur.	Może	czę ściej	powi nie nem	uda wać	ra dosny
na strój	-	ludzie	może	za czną	się	na bie rać.

-	Chyba	nie	mogę	ocze ki wać,	że	ten	komputer	na uczył	się	robić	her ba tę?

Na	kopule	Le we go	Mózgu	za mi gota ła	czer wona	lampka.

-	Prze stań	mówić,	Zie mia ni nie.	Słowo	„her ba ta”	 zosta ło	 ofla gowa ne.	Ostatnim	 ra zem,	kie dy



poprosi łeś	o	„her ba tę”,	za blokowa łeś	sys tem	w	trakcie	alar mu.

Kolej ny	wymuszony	chi chot	 ze	 stro ny	Ar tura,	po	którym	na stą pi ły	 szur nię cie	 stopą	 i	 szybkie
wyj ście	do	ga le rii	wi dokowej.

-	Pój dę	tyl ko	spraw dzić	konste la cję	promie ni	śmier ci.	Zoba czyć,	jak	sobie	ra dzi my.	Przynieść
coś	komuś?

Nikt	nie	uznał	za	godne	wysił ku	odpowie dzieć.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
„Przy nieść	coś	komuś?”	to	standar dowa	kar ta	na	szyb kie	wy je cie	z	pokoju	i	może	być	grana

zawsze,	gdy	szybko	zbli żają	się	nie wy godne	okolicz ności	-	od	łagodne go	zaże nowania	po	nie -
uchronną	 zagładę	 pierwsze go	 stopnia.	Więk szość	 kul tur	ma	 swoją	 wariację:	 „Przy nieść	 coś
komuś?”,	a	 są	one	 tak	oczy wi ście	 re torycz ne,	 że	w	za sadzie	nie	potrze bują	 znaku	zapy tania.
Be tel geusańczy cy	py tają:	„Czy	ktoś	sły szał	plaśnię cie?	Jak by	pił ka	te ni sowa	wpadła	do	sosu.
Ktokol wiek?	 Le piej	 pój dę	 sprawdzić”.	 Wer sja	 Jatravar ty dów	 brzmi:	 „Ktoś	 sły szał	 krysz tał
w	drzwiach?	Założę	się,	że	to	Ludek.	Jak	zwy kle	spóź niony.	Le piej	pój dę	go	wpuścić,	zanim	na-
peł ni	chust kę”.

	

Ku	uldze	Ar tura	nikt	nie	zła mał	mię dzygwiezdne go	protokołu,	prosząc	o	cokol wiek,	dzię ki	cze -
mu	mógł	się	wymknąć	do	ga le rii	wi dokowej	i	uda wać,	źe	wrócił	na	swoją	pla żę.

Ford	stukał	kostka mi	dłoni	w	konsolę,	słucha jąc	bong.
-	Za pomnia łem	tego	bong,	Zaph.	Wiesz,	odgłosów	i	 tym	podobnych.	Za pomi na	się	 je,	potem

słyszy	się	je	po now nie	i	przypomi na,	ja kie	są	dla	czło wie ka	ważne.	Potem	człowiek	się	dzi wi,
gdzie	podzie wa ły	się	wspomnie nia	przez	czas,	kie dy	się	o	nich	nie	myśla ło.

Za phod	nie	miał	proble mów	z	dostroje niem	się	do	tej	długości	fali.

-	Za wsze	uwa ża łem,	że	moje	wspomnie nia	znaj dują	się	po	drugiej	stronie	holu	w	głowie	nu-
mer	dwa.	Gdy	ich	potrze bowa łem,	Dwój ka	mi	je	be amowa ła.

-	Jou!	Dokładnie	o	tym	mó wię.	Esencja	tego,	co	chciał bym	prze ka zać.	Czy	pa trzyli ście	sobie
głę boko	w	oczy,	kie dy	trans mi tował	ci	wspomnie nia?

-	Ni gdy	w	życiu	-	od parł	Lewy	Mózg,	 lekko	pod ska kując	mimo	pola	żyroskopowe go.	-	Jego
teoria	jest	absur dal na.	Obaj	mamy	korę	mózgową.

Ford	okrą żał	kulę	ta necznym	krokiem,	obej mował	ją	ni czym	kryszta łową	kulę.

-	Tak,	ale	ty	masz	mózg	jak	sklep.	To	ty	je steś	sprycia rzem,	pod łą czonym	do	na pę du	nie skoń-
czone go	nie praw dopodobieństwa?

Lewy	Mózg	nie	umiał	powstrzymać	lekkie go	uśmie chu	za dowole nia.

-	To	praw da.	Ste ruję	na pę dem.	Jest	te raz	czę ścią	mnie.	Czuję	każdą	jego	nie pew ność.

Oczy	For da	były	szkla ne,	ale	w	dal szym	cią gu	inte li gentne.



-	Więc	wyja śnij	mi,	dla cze go	cię	ocze ki wa łem.

Lewy	Mózg	za marł	w	pół	ruchu.

-	Słucham?

-	Aha.	Wła śnie,	nie docwa niony	gwizdku.	Wie dzia łem,	że	się	poja wi cie.

-	To	absur dal ne.	Skąd	miał byś	wie dzieć?	Praw dopodobieństwo,	że	je dyna	osoba	we	wszech-
świe cie,	która	mogła by	cię	ura tować,	poja wi	się	dokładnie	wte dy,	gdy	bę dziesz	jej	potrze bować,
wynosi	je den	do	stu	pięć dzie się ciu	mi liar dów.	Dla	na pę du	to	do	przyję cia.

Ford	był	ła ska wie	inne go	zda nia.

-	Za le ży,	jak	li czysz,	koleżko.

-	Istnie je	tyl ko	jedna	me toda	obli czeń	-	odparł	sztyw no	Lewy	Mózg.

-	O	nie	-	stwier dził	Ford	tonem	kogoś,	kto	spę dził	zbyt	wie le	godzin	w	ta nich	hote lach	bez	kre -
dytu	na	cyck-o-ma cha cza	i	 jest	zmuszony	czytać	wła sny	prze wodnik.	-	Istnie je	wie le	sposobów
obli cza nia.	Na	przykład	sys tem	ma te ma tyczny	Vl’Hur gów	jest	opar ty	na	prorokowa niu	z	wnętrz-
ności.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
To	nie	do	końca	prawda.	Wy korzy stano	tak że	suszone go	pe ni sa	Pe lopsa.

	

-	A	ja	-	kontynuował	Ford	tonem	tak	wyniosłym,	że	przyspie szył by	ewolucję	jednokomór kow -
ców	tak,	aby	mogły	użyć	wspa nia łych	nowych,	prze ciw staw nych	kciuków	do	podnie sie nia	ka mie -
nia	i	za tłucze nia	go	na	śmierć	-	opie ram	większość	moich	obli czeń	na	emocjach.

-	Emocjach!	-	par sknął	Lewy	Mózg,	za pluwa jąc	wnę trze	swojej	kuli.	-	Emocjach?	Jak	możesz
pozwolić	sobie	tyl ko	na	jedną	głowę	i	w	dal szym	cią gu	być	tak	głupi?

-	 Lubię	 być	 głupi.	 Dostrze gam	 spra wy	wyraźnie.	 Bycie	 głupim	 to	 jak	 pa trze nie	 pod	 słonce
przez	pół przymknię te	powie ki.

Każde	 stwier dze nie	 For da	 porusza ło	 kulę	 Le we go	Mózgu,	 jakby	wa lono	 ją	mokrym	 ręczni -
kiem.

-	Słońce?	Co	ty	ga dasz?	Głupota	to	ignorancja	i	ciemność.

-	A	więc	za pla nowa łeś	przybycie	tutaj?	Te	współ rzędne	wybra łeś?

-	Nie	-	przyznał	Lewy	Mózg.	-	Dokładne	miej sce	zosta ło	zniszczone,	więc	na pęd	prze niósł	nas
w	bezpieczne	miej sce.

-	I	ze	wszystkich	miejsc	we	wszechświe cie	sta tek	sprowa dza	nas	tutaj…

-	Zbieg	okoliczności.	Dzia ła nie	uboczne	na pę du	nie praw dopodobieństwa.

-	 To	wię cej	 niż	 zbieg	 okoliczności.	 Za phod	 przybywa	 na	 ra tunek	 ulubione mu	 kuzynowi	 Jak



mało	 jest	 to	 praw dopodobne?	 Już	 raz	 się	 to	 zda rzyło	 wystar cza ją co	 bli sko	 tej	 sa mej	 pla ne ty.
Jeszcze	 je den	raz	 i	mamy	sche mat.	A	kie dy	ostatni	 raz	spraw dza łem,	sche ma ty	nie	były	bar dzo
nie praw dopodobne.

	

Kolej na	uwaga	w	Prze wodni ku:
Ostat nie	stwier dze nie	jest	kłamstwem,	Ford	Pre fect	bowiem	ni gdy	nie	sprawdzał	prawdopo-

dobieństwa	 sche matów.	 Ford	 rzadko	 sprawdzał	 cokol wiek	 poza	 poziomem	 pły nu	 w	 swojej
szklance	 i	ge ne ral ny mi	poziomami	wrucet ności.	Zapłacił	 kie dyś	mie sięcz ną	pensję	 za	wy kry -
wacz	wrucet ności,	który	działa	tyl ko	wte dy,	gdy	wrucet ność	obsługujące go	wy star cza	do	jego
zasi lania.	Ford	wy próbował	kie dyś	sprzęt	w	toale cie,	po	czym	we pchnął	go	do	zgnia tar ki	śmie -
ci	razem	z	rachunkiem.

	

Lewy	Mózg	ki wał	się	do	tyłu	na	osi	X.

-	Tak,	to	praw da,	że	sche ma ty	nie	są	dobrymi	mode la mi	nie praw dopodobieństwa.

-	Ge ne ral nie	praw da?

-	Ge ne ral nie.

-	„Ge ne ral nie”	nie	brzmi	zbyt	nie praw dopodobnie.	Nie	brzmi	zbyt	 je den	do	piko-femto-atto.
Tak	na	dwoje	babka	wróżyła.

-	Tt…	tak	-	wyją kał	Lewy	Mózg.	-	Dobra	uwa ga.

-	Pocisz	się,	fa cet?	Głowy	robotów	są	te raz	w	sta nie	się	pocić?

Z	Le we go	Mózgu	faktycznie	lał	się	pot.	Z	koł nie rza	kuli	wypeł zły	drobne	roboty-pa ją ki	i	za -
czę ły	że rować	na	kroplach	wil goci.

-	Nie	je stem	robotem	-	za prote stował	Lewy	Mózg.

-	Hej,	hej,	pływasz	w	szkla nej	kuli,	podłą czony	do	kompute ra.	Z	szyi	wychodzą	ci	pa ją ki.	Kie -
dy	ostatni	raz	spraw dza łem,	to	wszystko	wręcz	krzycza ło:	ROBOT.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Znowu	nie	było	sprawdzania.	Total ne	wale nie	w	bambus.

	

-	Aczkol wiek	-	powie dział	z	za dumą	Ford,	głaszcząc	powie trze	nie da le ko	podbródka	-	cał ko-
wi ty	obciach	na pę du	nie praw dopodobieństwa	to	te rytorium	bar dzo	or ga niczne go	bytu.

-	Cał kowi ty	obciach?	-	powie dział	ner wowo	Lewy	Mózg.	-	Na praw dę	tak	są dzisz?

-	Jak	naj bar dziej.	Za dumaj my	się	jednak	nad	tym	później,	do	tego	długo	i	na miętnie,	ku	wiel -
kie mu	za że nowa niu	jedne go	z	nas.	Te raz	włącz	może	na pęd	i	poślij	nas	w	ja kieś	miej sce,	które
jest	rze czywi ście	nie praw dopodobne.



Kopuła	Le we go	Mózgu	za pul sowa ła	mdlą cą	zie le nią	i	po	szkle	prze bie gły	kolumny	liczb.

-	Nie praw dopodobne?	 Jak	 to	 jednak	 obli czyć?	 Jak…	wszystko,	w	 co	wie rzę.	Liczby	 są	 za -
wodne?	To	może	być	praw dzi we?	Może?

Ford	za czynał	trzeźwieć.

-	Hej,	koleżko,	daj	sobie	z	tym	spokój,	tyl ko	krę cę	ci	pormoka ba na.	Powiedz	mu,	Za phod.

Za phod	udra pował	ra mię	wokół	szyi	kuzyna.

-	To	praw da,	sta ry.	Zo sta łeś	wka ba niony	jak	ta	lala.	Ford	doprowa dził	kie dyś	wiel kie go	szla -
chetne go	mni cha	z	za konu	świę tych	obia dowi czów	z	Voondoon	do	za ata kowa nia	go	ka dzi deł ka mi.

-	Z	po wodu	za kła du	-	od parł	Ford,	który	nie	chciał by,	aby	uwa ża no,	że	ot	tak,	dla	za ba wy,	ka -
dzi	oka dzonym	mni chom,	aż	dosta ją	pal my.

Lewy	Mózg	był	w	pew nym	stre sie.

-	Komputer	śpie wa	mi	o	liczbach,	ale	wy…	wy	dwa	po wa lone	łby	z	wa szym	nie ustannym	wa -
le niem	w	bambus!

-	Hola,	może	mniej	 tego	wa le nia	 -	powie dział	ura żony	Ford.	 -	Próbuję	 tyl ko	stworzyć	więź.
No,	wywrzeć	na	was	wra że nie	moim	nie konwencjonal nym	inte lektuali zmem.

-	To	wszystko	jest…	to	zbyt…	Liczby.	Emocje.	Ja	za rkuję!

Lewy	Mózg	się	za pę tlił.	W	bar dzo	krótką	pę tlę.	Jednosłow ną,	powta rza ną	raz	za	ra zem.

-	Za rkuję…	za rkuję…	za rkuję…

Spod	wymię toszonej	je dwabnej	koszuli	Za phoda	wystrze li ła	jego	trze cia	ręka	i	trza snę ła	For -
da	w	czubek	głowy.

-	Idiota!	Spa ra li żowa łeś	go.

-	A	więc	za chowa łeś	rękę.

Za phod	wsa dził	za pa sową	rękę	do	le wej	kie sze ni	na tryski wa nych	spodni.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
To	nie	eufe mizm.	W	Port	Se se fronie	Zaphod	kupił	sprej	do	robie nia	spodni,	który	obie cy wał

„się gnąć	do	miejsc	trud nych	do	się gnię cia”.	Po	pierwszym	na nie sie niu	pre paratu	Zaphod	nie -
co	zmniej szył	moc.	Dołączona	była	spe cjal na	dy sza	do	robie nia	kie sze ni.

	

-	Trze ciej	ręki	za zwyczaj	używa ni	do	spraw	ce re monial nych.	Za kła dam	na	nią	fiole towy	rę kaw
i	BABAM,	mamy	szar fę.

Ford	za cmokał,	rozcza rowa ny	Le wym	Mózgiem.

-	Spa ra li żowa nie	go	wie le	nie	wyma ga ło.	Powi nie neś	był	pocze kać	na	wer sję	2.0.

Tril lian	usia dła	na	luksusowym	uchyl-o-telu	obok	Random,	która	dą sa ła	się	wystar cza ją co,	aby



wystar czyło	to	do	kar mie nia	przez	pięć set	lat	rodzi ny	Cyfroli,	i	za pię ła	pas.

-	Dla cze go	nie	je ste śmy	gdzie	indziej,	Za phod?	W	dal szym	cią gu	wi dzę	promie nie	śmier ci.

Za phod	zdra dził	kuzyna	ruchem	kciuka.

-	Za pytaj	For da	nie-per fekta.	Spowodował,	że	sta tek	znie ruchomiał.

Ar tur	wybrał	ten	wła śnie	moment,	aby	wpa ra dować	na	mostek.

-	Spowodował,	że	sta tek	znie ruchomiał?	Powie dzia łeś,	że	znie ruchomił	sta tek?

Daw ne	wspo mnie nia	Ar tura	powra ca ły	i,	ku	jego	rozgorycze niu,	nie	odbie ga ły	zbytnio	od	no-
wych.

Nie	je stem	za skoczony,	stwier dził.	Ostatnio	prze chodzę	ze	spokoju	prosto	do	prze ra że nia.

-	W	czym	problem,	For dzie?	-	spytał.	-	Je steś	ja koś	za progra mowa ny,	aby	spie przać	spra wy?

-	To	on	jest	za progra mowa ny	-	odparł	Ford,	wska zując	na	Lewy	Mózg,	który	unosił	się	pod	sa -
mym	sufi tem	jak	zbie gły	ba lon.

Ar tur	czuł,	że	na	mostku	cze goś	bra kuje.

-	Nie	wiem,	o	co	chodzi	-	po wie dział,	ba da jąc	powie trze	pal ca mi	-	ale	coś	tu	było	przed	se -
kundą	i	wła śnie	zniknę ło.

Za phod	był	za chwycony,	że	może	udzie lić	istotnej	infor ma cji.

-	Po zwól,	że	cię	wprowa dzę,	Zie mia ni nie.	Kie dy	aktywowa ny	jest	unik-o-mat,	komputer	ma lu-
je	ścia ny	zła ma ną	bie lą.	Fotote ra peutyczne	uspoka ja nie	mózgu.

-	A	świa tło	zga sło.

-	Ba da bingo!

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Badabingo	to	gra	plan szowa,	w	któ rą	grają	ska zani	na	doży wocie	więź niowie	w	wię ziennym

księ ży cu	or bi tującym	wokół	Blagulon	Kappa.	Może	w	niej	uczest ni czyć	do	stu	graczy,	a	ce lem
jest	oprowadze nie	wszyst kich	swo ich	ko ni ków	wokół	plan szy	i	za prowadze nie	ich	z	powrotem
do	staj ni,	gdzie	po trze ba	mieć	ich	sześć,	zanim	moż na	im	ukrę cić	łby.	Kie dy	ostat ni	konik	zo -
stanie	zde kapi towany,	prowadzący	ska cze	na	nogi	i	krzy czy:	„Badabingo!”.	Po tem	tyl ko	jego
sprawą	jest	prze żyć	do	przy by cia	oddziału	anty ter rory stycz ne go.

	

-	Co	ozna cza,	że	unik-o-mat	także	jest	wyłą czony.

-	Zie lony	pa tyk	w	zie lonym	doł ku,	chłopcze.

	

Kolej na	uwaga	w	Prze wodni ku:
Zawołanie:	„zie lony	pa tyk	w	zie lonym	doł ku”	doty czy	prostej	gry	po równawczej,	której	uży -



wano	w	spe cjal nych	klasach	edu kacyj nych	dla	dorosłych	na	Be tel geuse	Pięć,	gdzie	pre zy dent
Be eble brox	 dorastał.	 Stri te rak sjański	 ekwi walent	 brzmiał by:	„Wy kazujesz	wy górowaną	dumę
z	kogoś,	kto	wy konał	zadanie,	które	mogło	być	wy konane	przez	ssaka	stojące go	ni żej	w	rzę dzie
naczel nych	w	krót szym	czasie”.	Diabły	Pan cer ne	ni gdy	nie	były	zbyt	dobre,	je śli	chodzi	o	alu-
zje,	ale	cał kiem	świet nie	wie działy,	co	znaczy	walić	pro sto	z	mostu.	Uży wane	przez	nich	ostrze
zazwy czaj	było	zrobione	z	har towanej	stali	i	pokry te	truci zną.

	

-	Co	ozna cza,	że	może my	zo stać	pocię ci	przez	tę	siatkę	pro mie ni	na	kostki	tak	samo	jak	cała
pla ne ta.

Za phod	par sknął,	jakby	była	to	naj bar dziej	zwa riowa na	rzecz,	jaką	kie dykol wiek	słyszał.

-	Zie mia	nie	zo sta nie	pocię ta	na	kostki,	Arty.	Pro mie nie	śmier ci	rozgrze ją	powierzchnię	i	pla -
ne ta	wypa ruje.	Lada	se kunda.

-	To	pocie sza ją ce.	A	co	z	nami?

-	No	tak.	Siatka	pro mie ni	już	wykoncypowa ła,	w	jaki	spo sób	nas	osa czyć.	Zosta nie my	posie -
ka ni	w	kostkę.	Nie	ma	wątpli wości.	Świa teł ko	w	tune lu	czy	nie.	A	wła śnie	za czyna łem	przej mo-
wać	na	wła sność	także	tę	ftyzurę.

Ar tur	przyci snął	twarz	do	ilumi na tora.	Na	ze wnątrz,	w	prze strze ni,	zie lone	pro mie nie,	ogromne
szma ragdowe	 wa ha dła,	 cię ły	 bezgłośnie	 czerń,	 doprowa dza jąc	 miej sca,	 któ rych	 dotknę ły,
do	wrze nia.	Kie dy	 przysunę ły	 się	 bli żej,	Ar tur	 stwier dził,	 że	 skła da ją	 się	 z	 pul sują cych	 sztab,
skwier czą cych	od	wybucha ją cych	w	ich	wnę trzu	błysków.

Jedna	z	nich,	pa skudny	tłuścioch,	płynę ła	nie ubła ga nie	na	nich.

Moja	cór ka	zgi nie,	dotar ło	do	Ar tura.	Wkurza	mnie	to.	Na	pew no	jest	czwar tek.

Z	lekkim	cmoknię ciem	ode rwał	twarz	od	ilumi na tora.

-	Jest	chyba	coś,	co	może my	zrobić?	Jeszcze	nie	zosta li śmy	pobi ci,	praw da?

Ford	ma chał	Za phodowi	pod	nosem	uciech-o-ble tem.

-	Są dzisz,	że	je śli	weźmie my	te raz	po	ma chu,	bę dzie	to	drugi	czy	drugi	pierw szy?

-	Nie	może my	w	ja kiś	sposób	awa ryj nie	włą czyć	Le we go	Mózgu?

Za phod	zmarszczył	czoło.

-	De li katna	spra wa,	mój	ty	kuzynie.	Może	gdy	we zmę	ma cha,	odpowiedź	przybę dzie.

Ar tur	stwier dził,	że	jego	gruczoł	za skocze nia	żyje	i	mimo	wszystko	dzia ła.

-	Nie	dba cie	o	to,	że	wszyscy	za raz	zgi nie my?	Jak	może cie	o	to	nie	dbać?

Ford	puścił	do	nie go	oko.

-	Ar turze,	co	za	korzyść	może	wyniknąć	z	dba nia	o	cokol wiek	w	miej scu	ta kim	jak	to?

-	Nie	wiem,	For dzie.	Nie	mam	poję cia.	Mam	jednak	cór kę,	tam,	w	tamtym	fote lu.	O	tym	wiem.



Rozle gło	się	puka nie	do	drzwi.

-	Był byś	uprzej my	otworzyć,	Zie mia ni nie?	-	spytał	Za phod.

Ar tur	był	na	tyle	uprzej my,	aby	za rów no	za re agować	z	opóźnie niem,	jak	i	dla	rozryw ki	Be tel -
geusańczyków	wyka zać	re fleks	sza chi sty.

-	Sam	otwórz.	To	twój…	aghr ghhh!

-	Je steś	za baw ny,	sta ry!	-	za jodłował	Ford,	wa ląc	Ar tura	w	ra mię.	-	Nie	mówi łem	ci,	kuzynie?
Mówi łem	ci	to	od	lat.	Ar tur	jest	prze za baw ny.

-	Słysze li ście	to?	-	szepnął	Ar tur,	oba wia jąc	się	mieć	zbyt	głośno	na dzie ję.	-	Ktoś	może	być
za	drzwia mi?	W	kosmosie?

Puka nie	 rozle gło	 się	 po now nie,	 dud nią ce	BABUMMM,	które	 spra wi ło,	 że	Ar tur	 poczuł	 się,
jakby	sie dział	w	dzwonni cy.

-	Nie	przej muj	się	 tym	BABUMMM	-	powie dział	Za phod.	 -	To	 tyl ko	na gra nie.	 Je śli	chcesz,
mogę	prze sta wić	na	DING-DONG.	Albo	na	moje	ulubione:	glos	szwendotir lipta ka.

Przez	ilumi na tor	wpa da ło	zie lone	świa tło.	Okienko	za czę ło	dosta wać	bą bli.

-	Otwórz	drzwi!	-	za wył	Ar tur,	dla	podkre śle nia	ma cha jąc	ra miona mi	-	Szybko!

-	Nie	mogę	-	od parł	Za phod,	nic	wyglą dał	jednak	na	zde ner wowa ne go.	-	Mały	Ix	ze psuł	sta tek.
Pa mię tasz?

Tril lian	prze cią gnę ła	dło nią	po	włosach	Random,	po	czym	prze szła	przez	mostek	w	kie runku
wła zu	awa ryj ne go.

-	Nie praw dopodobieństwo?	Chce cie	nie praw dopodobieństwa?	To,	że	wy,	dwaj	idio ci,	pozo-
sta je cie	jeszcze	przy	życiu,	oto	nie praw dopodobieństwo!

Się gnę ła	do	wnę trza	cze goś,	co	wyglą da ło	na	ma syw ny	pa nel	obsługi,	i	wycią gnę ła	dźwi gnię.

-	Dźwi gnia	awa ryj ne go	ste rowa nia	ręczne go.	Pa mię tasz?

-	Skar bie!	To	nie	mój	sta tek!	Ja	go	tyl ko	ukra dłem!

Ar tur	zła pał	dźwi gnię	i	za czął	cią gnąć,	aż	po	szczę ce	popłynął	mu	pot.	Po nie waż	bli skość	gre -
bulońskich	promie ni	 śmier ci	 spra wia ła,	 że	 dryfują ce	 „Ser ce	 ze	Złota”	 za mie nia ło	 się	w	nie zły
kocioł,	nie	za bra ło	to	aż	tyle	cza su,	jak	można	by	sobie	wyobra zić.

-	Da waj,	Ar turze	-	na ci ska ła	Tril lian.	-	Da waj!

Ar tur	otwo rzył	usta,	aby	stwier dzić,	że	daje,	ile	może,	i	czy	mo gła by	zosta wić	go	w	spokoju,
spę dził	bo wiem	ostatnie	 stule cie	albo	coś	w	 tym	stylu	na	pla ży,	nie	po dej mując	 ja kichkol wiek
wyma ga ją cych	wysił ku	ćwi czeń,	i	z	ja kiej	paki	rzuci ła	mu	na	La muel li	pod	nogi	za ska kują cą	na -
stoletnią	cór kę,	po	czym	prysnę ła,	aby	spra wozda wać	z	woj ny,	która	ni gdy	się	nie	odbyła?	Już
miał	to	powie dzieć,	gdy	doszedł	do	wnio sku,	że	może	za miast	tego	le piej	moc niej	szar pać	waj -
chę.

Za ska kują ce,	ale	samo	pomyśle nie	tego	popra wi ło	mu	nie co	sa mopoczucie.



Ener gia	po wsta ła	w	wyni ku	Ar turowe go	szar pa nia	za si li ła	małe	pla zmowe	ogni wo,	które	po-
sła ło	przez	właz	ła dunek	elektryczny	i	po budzi ło	mole kuły	na	tyle,	aby	doprowa dzić	do	przej ścia
fa zowe go,	za mie nia jąc	właz	w	gaz.

-	Hm,	no	cóż,	nie	tego	się	spodzie wa łem	-	wydyszał	Ar tur.

W	 śluzie	 powietrznej	 stał	wysoki	 huma noidal ny	 obcy,	 spla ta ją cy	 i	wyła mują cy	 sobie	 pal ce.
Był	 efektow nym	oka zem	 -	o	 ile	 czyjeś	kryte ria	 efektow ności	obej mują	 rozwi nię te	umię śnie nie,
sze rokie	inte li gentne	czoło,	ciemne,	udrę czone	oczy	i	gar ni tur	o	tak	ostrych	kantach,	że	samo	my-
śle nie	o	nim	może	wywołać	atak	mi gre ny.

-	Ryba	Ba bel?	 -	 spytał	obcy	kul tywowa nym,	acz	 lekko	cierpkim	 tonem.	 -	Powiedzcie	mi,	że
ma cie	rybę	Ba bel.

Za phod	wyrzucił	ręce	w	powie trze.

-	Wszę dzie	ryba	Ba bel.

-	Dzię ki,	Za rkwonie!	 -	 powie dział	 obcy	 i	wszedł	 do	 środka.	 -	 Szcze rze,	 gdybym	musiał	 się
prze bić	przez	jeszcze	je den	pokój	pe łen	pomruków	i	pustych	spoj rzeń…	Co	się	dzie je	z	ludźmi?
Wystar czy	kupić	tuzin	ryb	i	za cząć	je	hodować.

-	Ludzie	są	tacy	ską pi	-	potaknął	Za phod.

Obcy	za trzymał	się	w	pół	kroku.

-	Że	co?	Nie.	Nie możli we.

Za phod	pstryknął	w	bok	małe	pa smo	włosów.

-	O	tak,	mały.

-	Za phod	Be eble brox?	Pre zydent	Ga laktyki	Be eble brox?

-	Żywy	i	rozmna ża ją cy	się,	proszę	pana.

-	Nie	do	wia ry.	To	nie spodzianka	na da ją ca	się	do	wpi sa nia	do	akt.	Człowiek	zjeżdża	na	nie ob-
ję te	przez	mapy	pe ryfe rie	nie modne go	końca	Za chodniej	Spi ra li	Ga laktyki	i	kogo	znaj duje,	pod-
ska kują ce go	w	atmos fe rze,	jak	nie…

-	Za phoda	Be eble broxa	-	do kończył	Ar tur,	chętny	do	po pchnię cia	spraw	na przód.	-	Posłuchaj,
bar dzo	 nie chętnie	 je stem	 pryszczem	 nie pokoju,	 ale	 te	 promie nie	 śmier ci	 strasznie	 się	 zbli ża ją.
Zwłaszcza	ten	wiel ki.

Zie lony	obcy	zi gnorował	go.

-	Pa nie	pre zydencie!	Od	bar dzo	daw na	chcę	panu	coś	powie dzieć.	Coś	przygotowa łem.	Mógł -
by	mi	pan	poświę cić	se kundę?	Na praw dę	wyświadczył by	mi	pan	przysługę.

Za phod	cofnął	się	o	krok	na	wypa dek	gdyby	obcy	nie	wi dział	go	w	peł ni.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku;
Technicz nie	rzecz	bio rąc,	na	stat ku	nie	ma	Obcych,	je dy nie	kosmicz ni	po dróż ni cy.	Kie dy	toż -



samość	„obce go”	zostanie	ujawniona,	bę dzie my	mogli	zre zy gnować	z	tej	klasy fi kacji.
	

-	Oczywi ście	może	pan	powie dzieć	kil ka	słów.	Moi	kole dzy	będą	za szczyce ni.	Je stem	oczywi -
ście	zbyt	ważny,	aby	czuć	się	za szczycony,	ale	będę	lekko	rozba wiony.

„Obcy”	lekko	się	skłonił,	się gnął	do	kie sze ni	ma rynar ki	po	komputer	wa flowy,	zna lazł	plik	tek-
stowy	i	odchrząknął.

-	Jest	pan,	pa nie	pre zydencie…	-	za czął.

-	Tak,	kontynuuj.

-	Jest	pan,	pa nie	pre zydencie…

-	To	już	wie my,	kontynuuj.

-	Jest	pan,	pa nie	pre zydencie,	naj bar dziej	fi lozofononcoola stą,	dur ną,	ste atopygij ską	na miastką
poli tyka,	na	które go	za wsze	mia łem	szczę ście	nie	gło sować,	a	gdybym	przez	se kundę	są dził,	że
ten	dur ny	wszechświat	za sługuje	na	coś	lepsze go,	za pła cił bym	z	wła snej	kie sze ni	za	pana	za bój -
stwo.

Za phod	nie	do	końca	za ła pał	ostatnią	obe lgę.

-	Ste atopy…	co?

-	Ste atopygia.	Nadmier nie	tłusta	dupa.

-	Tłusta	dupa..	-jęknął	Za phod	i	przytknął	dłoń	do	ust	-	Ja?	Tłustodupy?

Ar turowi	w	dal szym	cią gu	wra ca ły	wspo mnie nia,	więc	na wet	przy	tak	dobrze	sfor mułowa nych
obe lgach	potrze bował	se kundy.

-	Znam	cię	-	powie dział.	-	Je steś	gościem	z	obe lga mi.

Obcy	sfotogra fował	Ar tura	swoim	kompute rem,	po	czym	za czął	szukać	w	pli kach.

-	O	tak…	Ar tur	Dent.	Fra jer	i	kompletna	dupa	wołowa	Baza	da nych	mówi	mi,	że	już	cię	za li -
czyłem.

Za phod	oparł	dłonie	o	kola na.

-	Tłustodupy…	za raz	ze mdle ję.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Obcym,	co	moż na	te raz	ujawnić,	był	Wowbagger	Nie skończe nie	Prze dłużony,	który	stał	się

nie śmier tel ny	w	wy ni ku	wy padku	z	przy spie szaczem	czą stek	i	nie chę ci	do	po świę ce nia	dwóch
ze	 swoich	 elastycz nych	 taśm.	Na le ży	 podkre ślić,	 że	 elastycz ne	 ta śmy	miały	 dla	Wowbagge ra
szcze gól ne	znacze nie,	jako	że	w	jego	kul turze	są	one	symbolami	re li gij ny mi,	re pre zentujący mi
okręż ną	 i	 elastycz ną	 na turę	 boga	 Pol li fill-A.	 Po	 wy padku	 Ar cy promonat	 Ko ścioła	 C&E
oświadczył,	że	nowo	uzy skana	nie śmier tel ność	Wowbagge ra	 jest	dla	wier nych	zde cy dowanym
znakiem.	Wowbagger	oznaj mił,	że	jest	to	zde cy dowany	wrzód	na	du pie,	i	ode brał	mu	elastycz ne



taśmy.	Po	kil ku	ty siąc le ciach	oddawania	się	na dąsanej	nudzie	Wowbagger	wy znaczył	sobie	za-
danie	odwie dze nia	każ de go	zamiesz kałe go	świata	we	wszechświe cie	i	ze brania	próbek	lokal ne -
go	piwa.	Byt	 to	po czątek	 tego,	co	hi story cy	na zy wają	 jego	okre sem	bursz ty nowym,	w	 trak cie
które go	Wowbagger	przy brał	znacz nie	na	wadze	i	odkrył	w	so bie	talent	do	lże nia	lu dzi.	Pewne -
go	ran ka,	po	porannej	wal ce	z	odruchem	wy miot nym,	Wowbagger	stwier dził,	że	wła ści wie	bar -
dziej	od	pi cia	piwa	bawi	go	obrażanie	lu dzi,	i	w	po łowie	mi sji	po stanowił	zmie nić	ro dzaj	wy -
zwania.	Usta lił,	że	nowym	bę dzie	obrzuce nie	obe lgami	każ dej	czującej	isto ty	we	wszechświe -
cie,	do	tego	w	ko lej ności	al fabe tycz nej.	Ponie waż	Wowbagger	dobrze	wy glądał,	a	jego	statek
kosmicz ny	miał	 charak te ry stycz ną	 syl wet kę,	me dia	 szybko	 zwąchały	 jego	 za miar	 i	 kil ka	 razy
zdarzy ło	mu	się	wy lądować	na	jakiejś	pla ne cie	i	stwier dzić,	że	cała	populacja	stoi	ustawiona
w	ko lej ności	al fabe tycz nej	i	drze	się,	aby	ją	ze lżyć.	Ode brało	mu	to	jednak	przy jemność	z	całej
zabawy.

	

-	Prze le cia łeś	przez	siatkę	promie ni	śmier ci?	-	spytał	Ar tur.	-	Swoim	statkiem?

Wow bagger	wzruszył	ra miona mi.

-	Oczywi ście.	Mój	sta tek	jest	zrobiony	z	ciemnej	ma te rii	i	na pę dza ny	ciemną	ener gią.	Ci	Gre -
bulończycy	 dzia ła ją,	 używa jąc	 ma te ria łów	 har monicznych.	 Nie	 są	 w	 sta nie	 zrozumieć	 moje go
statku,	nie	wspomi na jąc	o	za trzyma niu	go.

-	Możesz	je	za trzymać?	Promie nie?

Wow bagger	schował	komputer	wa flowy	do	kie sze ni.

-	Nie.	Sza le ją	w	re al nej	prze strze ni.	Zie mia	jest	ska za na	na	za gła dę,	a	szkoda,	gdyż	na	wa szej
pla ne cie	 po zosta ło	 sporo	 ludzi	 do	 ze lże nia.	 Przynaj mniej	 jednak	 do rwa łem	 Be eble broxa,	 hę?
Poza	kolej nością,	 to	praw da,	ale	dla	 idio tów	tego	ka li bru	można	zrobić	wyją tek.	A	więc	dzień
nie	oka zał	się	peł ną	ka ta strofą.	-	Wow bagger	szybko	za tarł	dłonie.	-	Nie ważne.	Miło	było	wszyst-
kich	spotkać,	praw dopodobnie	nie	bę dzie	na stępne go	razu.

Tril lian	włą czyła	uśmiech	re por ter ki.

-	Pa nie	Wow bagger…	Tril lian	Astra.	Spo tka li śmy	się	na	Nowym	Be te lu.	Był	pan	tak	uprzej my
poświę cić	mi	kil ka	mi nut.

-	O	 tak,	Nowy	Be tel.	Wła śnie	 za li czyłem	kró la,	praw da?	Na zwa łem	go	 ją trzą cym	się	wrzo-
dem.	Mia łem	wte dy	dość	kiepski	okres.	Wszystko	albo	się	ją trzyło,	albo	było	za ka żone.

-	Może	czytał	pan	mój	ar tykuł	w	„KtuuCuu”?

-	Nie	czytam	pra sy.	Można	za cząć	wie rzyć	w	 to,	 co	wypi suje.	Popatrz	na	Be eble broxa.	Na -
praw dę	wie rzy,	że	jest	wrucaj nym	super gwiazdorem,	a	nie	fi lozofononcoola stą	dynią,	czym	jest
na praw dę.

Za phod	wła śnie	zbie rał	się	do	kupy	po	„tłustodupym”,	kie dy	ni czym	kopniak	w	brzuch	tra fi ła
go	uwa ga	z	dynią.

-	Dynią?	Ooooo!	Co…	ty	potworze.

-	Cie ka wa	 je stem,	 czy	 nie	 ze chciał by	 pan	 nas	 pod wieźć	 -	 nie	 odpuszcza ła	 Tril lian.	 -	 Tyl ko



do	na stępnej	pla ne ty.

-	To	nie możli we	-	krótko	stwier dził	Wow bagger.	-	Po dróżuję	przez	ciemną	prze strzeń.	Śmier -
tel ni	nie	powinni	oglą dać	ciemnej	prze strze ni.	Źle	to	na	nich	wpływa.

-	Je ste śmy	przygotowa ni	do	podję cia	tego	ryzyka.	Nie	spra wi my	naj mniej szych	kłopotów.

Wow bagger	uniósł	brew.

-	Be eble brox	nie	bę dzie	spra wiał	kłopotów?	Wątpię.	Jest	zbie giem	stąd	czy	stamtąd,	nie?

Tril lian	posta wi ła	Za phoda	pionowo.

-	Pre zydent	bę dzie	się	za chowywał.	Praw da,	Za phodzie?

Za phod	coś	wymamrotał.

-	Wi dzi	pan?	Powie dział,	że	za chowa	się	jak	wypa da.

-	Zda wa ło	mi	się,	że	powie dział:	schowaj	się,	bo	dam	ci	z	bata.

Ar tur	fa lował	przed	Za phodem,	próbując	skupić	na	sobie	jego	rozbie ga ny	wzrok.

-	Nie	powie dzia łeś	tak,	sta ry.	Praw da?	Na	pew no	nie.	To	byłoby	chore,	praw da?	Grozić	je dy-
nej	osobie,	która	może	ura tować	nam	życie.

Za phod	stał	wyprostowa ny,	powie trze	bul gota ło	mu	w	głę bi	gar dła.

-	Na zwał	mnie	tłustodupą	dynią.	Nie	mogę	pozwolić	mu	dłużej	żyć.

-	Niech	to	chole ra!	-	powie dział	Ford.

Na strój	Wow bagge ra	prze szedł	od	grzeczne go	znudze nią	do	nie grzeczne go	znudze nia.

-	Są dzisz,	że	nikt	dotychczas	nie	próbował	mnie	za bić?	Przy	mo jej	pra cy	ścią gam	wrogów	tak,
jak	lotufret	kłaczki.

Random	za łka ła	w	pięść.

-	Śle dzę	 tych,	którzy	mnie	ści ga ją,	dla	 rozryw ki.	Aktual nie	goni	mnie	po nad	stu	 łow ców	na -
gród,	szes na ście	okrę tów	rzą dowych,	kil ka	bezza łogowych	intel-o-ra kiet	i	kil ku	osobni ków	ma ją -
cych	chętkę	na	nie śmier tel ność,	którzy	z	ra dością	zje dli by	moje	ser ce	i	ukra dli	moją	moc.	Gdyby
to	było	ta kie	pro ste…	pra gnę	śmier ci,	tę sknię	za	nią	tak	samo,	jak	ci	idioci	za	sła wą.	Żyję	wy-
star cza ją co	długo,	aby	wie dzieć,	że	ide al na	mi łość	nie	istnie je.	Zbyt	długo.

-	Mógł bym	cię	za bić	-	stwier dził	Za phod.	-	Tro chę	wypi łem	w	tym	wszechświe cie.	Znam	lu-
dzi,	którzy	wie dzą	to	i	owo.	Obskoczyłeś	kil ka	kole jek	z	żar łoczną	traj koczą cą	poczwa rą?

Wow bagger	prychnął.

-	Z	tą	sta rą	tor bą	za rdze wia łych	śrub?	Mam	na dzie ję,	że	masz	w	za na drzu	coś	lepsze go.

Ar tur	osłonił	dłońmi	twarz	i	wyj rzał	przez	ilumi na tor.	Promień	śmier ci	był	już	praktycznie	nad
ich	głowa mi.	Ar turowi	zda wa ło	się,	że	słyszy	wycie	ener gii,	wie dział	jednak,	że	to	nie możli we.

Praw dopodobnie	nie	je stem	także	w	sta nie	słyszeć	wrza sków	umie ra ją cych,	pomyślał.

-	Tril lian!	-	za wołał	przez	ra mię.	-	Są dzę,	że	nie	za szkodzi łoby,	gdyby	Za phod	prze stał	ga dać.



Mamy	ja kąś	broń	pa ra li żują cą?

Za phod	coraz	bar dziej	się	rozkrę cał.

-	Mam.	Zosta łeś	kie dyś	postrze lony	przez	de monopa ją ka?

-	Ja sne.	Doda ję	je	do	koktaj li.	Nie	mają	efektów	ubocznych.

-	A	co	z	toporem	pla zmowym?	Rozwa li	atomy	twoje go	cia ła	na	ka wał ki.

-	Moich	nie.	Byłem	czte ry	 razy	ude rzony	 tymi	 tak	 zwa nymi	nie zniszczal nymi	 topora mi	przez
bandę	si la stycznych	na jemni ków	po	tym,	jak	na zwa łem	jed ną	z	ich	ma tek	potrzą sa ją cą	ki jaszkiem
podsta rza łą	bia łoryżą	gębą.	Zgadnij,	co	się	sta ło.	Rozprysły	się.

-	Znam	gościa,	który	mógł by	mi	dać	sześć	uncji	consolium.	Trzyma	się	to	przez	pięć	mi nut	pod
pa chą	i	robota	za ła twiona,	dzie cia ku.

Wow bagger	tra cił	ostatnią	krztynę	za inte re sowa nia	rozmową.

-	Consolium	to	mit,	Be eble brox.	Oszczędź	mi	swoich	bezmyśl nych	opowia stek.

-	Znam	bogów!	-	rozpaczli wie	za wołał	Za phod.	-	Innych	nie śmier tel nych.	Za łożę	się.	że	przy-
cię li by	cię	do	odpowiednie go	rozmia ru.

Promień	śmier ci	uno sił	się	potężny	tuż	nad	nimi,	do prowa dzał	sta tek	do	wi bra cji,	zda wał	się
ciąć	prze strzeń	jak	watę.

-	Tril lian!	-	za wołał	Ar tur.

-	Proszę,	pa nie	Wow bagger.

-	Znasz	bo gów?	-	spytał	zie lony	nie śmier tel ny,	za intrygowa ny	wbrew	woli.	-	Na praw dę	pozna -
łeś	praw dzi wych	bogów?	Kla sy	A?

-	Mam	w	komuni ka torze	adres	Thora.	Jedno	moje	słowo	i	zosta niesz	obstuka ny	młotem.

-	Bogowie	już	próbowa li	mnie	za bić.

-	I	jak	poszło?

-	Za mknij	się,	Be eble brox.

-	Za łożę	się,	że	ża den	z	głów nych	bogów.	Ni gdy	kla sy	A.

Wow bagger	z	na mysłem	ski nął	głową.

-	To	praw da,	ni gdy	kla sy	A.	Ni gdy	nie	mia łem	zbyt	wie le	cza su	dla	głów nych	istot	nadprzyro-
dzonych.	Kompletne	cipy,	każda	jed na.	Cios	le gendar nym	młotem	Tho ra,	Mjöl l ni rem,	na	pew no
by	jednak	wystar czył,	aby	zga sić	mi	świa tło.	Możesz	to	zor ga ni zować,	Be eble brox?

-	Je stem	je dyną	osobą,	która	może	to	zrobić.

-	To	praw da	-	powie dział	Ford.	-	Sta ry	Rudobrody	i	Za phod	zna ją	się	wie ki.

Ar tur	wi dział	już	tyl ko	zie leń.

I	tak	znowu	stra cę	cór kę.	Ile	razy	mężczyzna	wytrzyma	ła ma nie	mu	ser ca?



Wow bagger	wci snął	przycisk	na	swoim	wa flowym	kompute rze.

-	Le piej,	abyś	nie	próbował	wkrę cać	mnie	na	wa łek.

Za phod	za łożył	kciuk	za	szar fę/fał szywą	rękę.

-	To	nie	prze kręt	Na zwa łeś	mnie	tłustodupą	dynią.	To	spra wa	honoru.

Wow bagger	z	na pię ciem	odwrócił	się	do	kompute ra.

-	Rozszerz	tar czę.

W	ilumi na torze	błysnę ło	ja skra we	świa tło	i	promień	śmier ci	mi nął	ich,	nie	czyniąc	szkody.

	



ROZDZIAŁ	4

Ka ta strofy	pla ne tar ne	to	nic	wiel kie go.	Wyda rza ją	się	bez	prze rwy.	Eks pandują ce	gwiazdy	ste -
ryli zują	po wierzchnie,	któ re	dotychczas	kar mi ły.	Aste roidy	wpa da ją	w	wę glowodorowe	oce any.
Pla ne ty	 wychyla ją	 się	 lekko	 z	 or bi ty	 kil ka	 lat	 świetl nych	 zbyt	 bli sko	 czar nej	 dziury	 i	 spa da ją
za	horyzont	wyda rzeń.	Żar łoczne	istoty	kwantowe	wysysa ją	ostatnią	kroplę	ener gii	ze	swych	oj -
czystych	pla net,	po	czym	rzuca ją	się	na	sie bie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
To	ostat nie	było	te matem	re ali ty	show	w	układzie	Sy riusz	Tau	o	nazwie	Ostat nia	pozy cja	Be -

he mota.	Dwa dzie ścia	pięć	ty się cy	kamer	zrzu cono	do	at mos fe ry	Lewi	Wasz,	świa ta	pustoszone -
go	przez	 czte ry	 ko losal ne	 swobodnie	 latające	 stwo ry,	 a	mi liar dy	wi dzów	oglądało	 ich	wal kę
o	domi nację	nad	plane tą.	Nie ste ty,	Pinky,	ulubiona	Be he mot ka	gło sujących,	odskoczy ła	od	at -
mos fe ry	Lewi	Wasz	i	prze skoczy ła	po	bez prze wodowym	śladzie	kame ry	sie ci	z	powrotem	do	za-
miesz kałe go	klastra	sys te mu	gwiezdne go.
Zanim	ar mia	fe de racji	zamrozi ła	ją	płynnym	wodorem,	Pinky	obdar ła	ze	skóry	trzy	światy.

Dla	pierwszych	dwóch	planet	wskaź ni ki	oglą dal ności	po bi ły	wszel kie	re kor dy,	ale	przy	nume -
rze	trzy	wi downia	ule gła	ro snące mu	zblazowaniu	i	prze łączy ła	na	Kroni ki	Czik ki-Czu,	pro gram
o	małym	tę czowym	ptaku,	obdarzonym	super mocami	w	wy ni ku	tajemni czej	ptasiej	kąpie li.
Lek tura	dodat kowa:
Gawn	F’zing	 (były	 pre zes	 sie ci	 i	 obec ny	 pensjonariusz	wię zie nia	 fe de ral ne go):	Naj gor sza

idea	w	hi storii,
Big	J	Jarood	(była	gwiaz da	dzie cię ca):	Ży cie	poza	bel frem.

	

Ar tur	Dent	obser wował,	jak	jego	świat	umie ra	po	raz	ostatni.	Obra mowa nie	ilumi na tora	spra -
wia ło,	że	wyda rze nie	wyglą da ło,	 jakby	od bywa ło	się	w	te le wi zji	-	może	ja kiś	wcze sny	epi zod
Dok tora	Who,	kie dy	efekty	spe cjal ne	były	cza rują ce,	ale	jeszcze	nie skompli kowa ne.
Nie mal	wi dać	druty,	pomyślał	Ar tur.

Promie nie	śmier ci	były	grubymi	rura mi,	uwiel bia nymi	przez	ani ma torów	te le wi zyj nych	końca
XX	stule cia,	a	Zie mia	wyglą da ła	jak	pokryta	pa pier	ma che	pił ka.

Ale	to	jest	rze czywi ste.	Strasznie.

Promie nie	 skupia ły	 się	 na	 pla ne cie,	 obie ra jąc	 ją	 jak	 zie lononie bie skie	 jabł ko.	Ar tur	mógł by
przysiąc,	że	wi dzi,	jak	Nowa	Ze landia	odwi ja	się	od	Antypodów	-	z	le cą cym	za	nią,	mie rzą cym
pół tora	tysią ca	ki lome trów	ogonem	pary	i	resztek.

Tę sknię	za	moją	pla żą,	pomyślał	Ar tur.	Tę sknię	za	nie wie dze niem	cze gokol wiek	na	pew no.

Wkrótce	pla ne ta	była	spowi ta	w	ki pią cą	chmurę	pary	i	po piołu.	Promie nie	śmier ci	skupi ły	się



w	punkcik	nie	grub szy	od	czubka	ołów ka	i	z	jednym	potężnym	pchnię ciem	na bi ły	na	sie bie	nie -
szczę sną	Zie mię,	roze rwa ły	ją	od	bie guna	do	bie guna.

Nie rze czywi ste,	mówił	sobie	w	myśli	Ar tur,	chowa jąc	twarz	za	pal ca mi.	Nie rze czywi ste.

*

Sprowa dzi łam	 tę	 pla ne tę	 do	 gwiazd,	 myśla ła	 Random	 Dent,	 próbując	 pa trzeć	 za le wa nymi
przez	łzy	ocza mi.	Zbudowa łam	mosty,	które	pozwoli ły	wyle czyć	raka,	spra wi łam,	że	bie da	prze -
szła	do	hi storii,	da łam	Goldfla ke	pierw sze go	singla	na	 topie	ga laktycznej	 li sty.	Te raz	wszystko
zosta ło	stra cone.	Wszyscy	ludzie.	Cała	przyszłość.	Mój	Fer tle.

*

Tril lian	za mknę ła	oczy.	W	trakcie	ka rie ry	wi dzia ła	tyle	de wa sta cji,	że	star czyło	na	je den	żywot
Na wet	tak	długi	jak	Wow bagge ra.	Mnó stwo	de strukcji	było	nie rze czywi stych,	co	nie	ozna cza ło,
że	wi dząc	je,	mogła	o	nich	za pomnieć.

I	co	osią gnę łam?	Tymi	wszystki mi	robionymi	w	truchcie	przez	Ga laktykę	re por ta ża mi?	Kto	zo -
stał	ura towa ny,	komu	pomogły?

Ni komu.

A	kto	został	ranny	i	komu	za szkodzi ły?

Mnie.	I	mojej	cór ce.

Na wet	przy	tej	myśli	Tril lian	Astra	poczuła	drobne	swę dze nie	dłoni	w	miej scu,	gdzie	zwykła
trzymać	mi krofon.

Ktoś	po wi nien	to	re la cjono wać,	mówił	ci chy,	ale	upar ty	gło sik	w	jej	głowie.	Ludzie	powinni
o	tym	wie dzieć.

	

Vogoński	statek	hiperprze strzenny	klasy	biurążownika	-	„Instancja	Wykonawcza”
	

Vogoni	nie	byli	źli	jako	tacy.	To	praw da,	że	nikt	ich	nie	lubił,	a	ich	umie jętności	inter per sonal -
ne	nie	wykra cza ły	zbytnio	poza	pró by	powstrzymywa nia	się	od	plucia	na	osobę,	z	któ rą	rozma -
wia li,	ale	nie	byli	źli.	To	zna czy,	nie	rozbi ja li	ni czyjej	pla ne ty	na	ato my	bez	odpowiednich	doku-
mentów.	Ma jąc	odpowiednie	dokumenty,	gna li	jednak	na	koniec	wszechświa ta,	także	do	tylu	rów -
nole głych,	ile	konieczne,	aby	za ła twić	robotę.	I	-	aby	być	uczci wym	-	większość	z	nich	mia ła by
na praw dę	gdzieś,	czy	za pluli by	osobę,	z	którą	rozma wia ją,	czy	nie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Ist nie je	udokumentowany	przy padek	utopie nia	się	maleńkie go	Jatravar ty dy	w	trak cie	roz mo-

wy	z	vogońskim	urzędni kiem.	Jatravar ty da	miał	zu chwałość	przedłożyć	pe ty cję	i	twier dzić,	że
dokument	ma	moc	prawną.	W	trak cie	napadu	kasz lu,	jaki	nastąpił	wsku tek	tego	fak tu,	Jatray -
ar ty da	został	naj pierw	ogłuszony	pół płynną	kulą	flegmy,	a	następnie	szybko	zatopiony.



Lek tura	dodat kowa:
Magy ar	 Ohn fhunn	 (na pi sane	 w	 vogońskiej	 kolej ce):	 Dwa dzie ścia	 ty się cy	 gier	 do	 gra nia

w	vogońskiej	kolej ce,
Magy ar	Ohnfhunn	(napi sane	przy	zbli żaniu	się	do	czoła	kolej ki)-.	DTGDGWVK	II
oraz
Magy ar	Ohn fhunn	(napi sane	zaraz	po	tym,	jak	krata	przed	okien kiem	spadła	mu	na	pal ce):

Wszy scy	Vogoni	to	dranie	i	muszą	umrzeć.
	

Vogoni	są	jako	rasa	nie zwykli,	ce chują	ich	bo wiem:	rodza jowy	upór,	brak	współ czucia	i	do -
skona łe	ucho	do	skraj nie	złej	poezji.	Wszyscy	Vogoni	 tacy	są	 i	brak	udokumentowa nych	wyjąt-
ków.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Krążą	 pogłoski	 o	 ist nie niu	 pod ziemnej	 grupy	Vogonów,	 za miesz kujących	 ze wnętrz ny	 świat

branti svogoński,	któ rzy	okre ślają	się	mianem	Prawdu-Ser cowych	Vo gów.	Lubią	sie dzieć	w	krę -
gu	i	mówić	o	róż nych	sprawach	bez	uprzednie go	składania	dokumentów.

	

Z	fi zyczne go	punktu	wi dze nia	Vogoni	nie	są	atrakcyj nymi	stwo ra mi.	Je że li	nie	to	ład ne,	co	ład-
ne,	ale	co	się	komu	po doba,	to	ten,	które mu	Vo goni	się	podoba ją,	nie	może	być	na wet	Vo gonem,
ponie waż	na wet	Vo goni	 zda ją	 sobie	 spra wę	z	 tego,	 jacy	 są	brzyd cy.	Głowa	Vogona	przywodzi
na	myśl	wiel ką	suszoną	śliw kę	z	bar dzo	głę boki mi	zmarszczka mi	na	usta	i	oczy.	Cia ło	to	nic	inne -
go	jak	wiel ka	góra	cze goś	przypomi na ją ce go	psują ce	się	zie lone	ma sło,	za opa trzona	w	zbyt	mało
kości	na	metr	kwa dra towy	i	zbyt	wie le	fałd	i	pła tów.	Kończyny	są	sła be,	nie skuteczne	i	spra wia ją
wra że nie	 rozmieszczonych	przypadkowo.	Gdyby	dziec ku	z	za burze nia mi	dać	do	za ba wy	ugoto-
wa ne	na	twar do	jaj ko,	rodzynki	i	garść	spa ghetti,	powsta ły	efekt	przypomi nał by	prze ciętne go	Vo-
gona.

Je śli	więc	wszyscy	Vogoni	są	od ra ża ją cymi,	biurokra tycznymi	sa dysta mi,	w	jaki	spo sób	można
przeć	w	ich	społe czeństwie	do	przodu?	Na le ży	być	bar dziej	vogońskim	od	pozosta łych.	Vogoni
mają	na	to	osob ne	okre śle nie.	Kie dy	ktoś	spo śród	nich	wyróżni	się	w	bezli tosnym	wykonywa niu
rozka zów,	je że li	liczby	prze pra cowa nych	przez	nie go	godzin	i	po zosta wionych	za	sobą	ciał	oka żą
się	absur dal nie	nie propor cjonal ne	do	wagi	za da nia,	je że li	prze	do	przodu	tam,	gdzie	inni	zosta li -
by	znie chę ce ni	przez	stre fy	plura lowe,	hor dy	Si la stycznych	Dia błów	Pancer nych	albo	łzy	wdów,
o	tym	Vogonie	mówi	się	w	koryta rzach	wła dzy,	że	ma	kroompst.
Jak	w	zda niach:

-	Wi dzie li ście,	co	pro stetnik	Vo gon	Bierdz	zrobił	z	tym	przytuł kiem?	Ce gła	na	ce gle	nie	zosta -
ła.	Chłopak	na praw dę	ma	kroompst.
-	Ja sne.	Nie zły	z	nie go	kroompstak.	Kroompst	aż	wyła zi	mu	z	krimpte ra.



Za	każdym	ra zem,	kie dy	wysoki	rangą	Vo gon	używa	poję cia	kroompst,	wszyscy	obec ni	Vogoni
muszą	za re agować	wyrzuce niem	obu	ra mion	w	górę	i	echola li zować	słowo	z	maksi mum	entuzja -
zmu	i	plwoci ny.

Poję cie	kroompst	mo głoby	być	wymyślone	dla	prostetni ka	Vo gona	Jeltza.	W	jego	błyskotli wej
ka rie rze	komandora	flo ty	ni gdy	nie	za wiódł,	ani	razu	nie	zda rzyło	mu	się,	aby	nie	dokończył	zle -
cone go	za da nia.	Kie dy	mieszkańcy	Ri gannon	V	za prote stowa li	przed	prze sunię ciem	ich	pla ne ty
na	większą	or bi tę,	wysuwa jąc	bezpodstaw ny	ar gument	o	„śmier ci	pla ne ty”	w	wyni ku	epoki	 lo -
dow cowej,	 któ ra	 na stą pi ła by	 za raz	 po tem,	 kto	 prze prowa dził	 po kaz	 barw nych	 fa jer wer ków
w	okoli cy	wystę powa nia	u	nich	zorzy	polar nej,	aby	od wrócić	uwa gę	Ri gannończyków	od	nadla -
tują cych	z	po łudnia	statków	buforowych?	Jeltz,	oczywi ście.	A	kie dy	ma leńkie	Szwier goty	Błę kyt-
ne	Dzwonky	odmówi ły	za kre śle nia	TAK	lub	NIE	na	ostatniej	stro nie	trze cie go	tomu	ich	za strze -
żeń	do	pój ścia	na	ugodę	w	spra wie	zgody	na	pla nowa nie,	kto	wyciął	ich	lasy,	nie	zwra ca jąc	uwa -
gi	na	przywią za nych	do	drzew	prote stują cych?	Zno wu	Jeltz.	A	te raz,	w	swej	naj lepszej	godzi nie,
ma jąc	do	dys pozycji	 tyl ko	 je den	sta tek,	zor ga ni zował	zniszcze nie	przez	gre bulońskie	promie nie
śmier ci	wszystkich	Zie mi	we	wszystkich	rów nole głych	wszechświa tach,	ostatnią	bo wiem	rze czą,
ja kiej	chcie li	mię dzygwiezdni	po dróżni cy,	było	nie spodzie wa ne	wyska ki wa nie	co	trze cią	po dróż
pla net	ze	stref	plura lowych.

Gdyby	 biuro	 pla nowa nia	mia ło	 do	 zrobie nia	 ja kąś	 trudną	 robotę,	 prostetnik	 Jeltz	miał	 kro-
ompst	do	 jej	za ła twie nia.	W	rze czywi stości	zdję cie	Jeltza	wi sia ło	na	Ścia nie	Kroompsta	 wraz
ze	wszystki mi	biurokra tycznymi	potę ga mi	w	vogońskiej	hi storii.	Vrunt	Ne gant,	She er gawz	Stem-
plowacz	 Znaczków	 i	 ne me zis	 Jeltza,	 Hoopz	Do kołobie gacz.	 A	 te raz	 Jeltz	 we	wła snej	 osobie.
Wszystkie	zdję cia	uka zywa ły	sła wy	od	tyłu	-	co	było	tra dycją	w	Pante onie	Kroompsta,	w	którym
sta ła	Ścia na	Kroompsta.
Jeltz	sie dział	w	fo te lu	dowódcy	na	mostku	swoje go	statku	„Instancji	Wykonaw czej”	i	za sta na -

wiał	się,	jaki	przydomek	dosta nie	na	Me ga brantis.

Jeltz	 Niszczyciel.	 Brzmia ło	 to	 nie źle,	 ale	 nie co	 przypadkowo.	 Rzadko	 niszczył	 pla ne ty	 bez
podkładki.

Jeltz	Nie zba cza ją cy.	Ładne,	ale	brzmia ło,	jakby	był	pi lotem	kapsuły	wyści gowej.

Za wsze	 gdy	 Jeltz	 ba wił	 się	w	 za ba wę	 z	 przydomka mi,	 przypomi nał	mu	 się	 ten,	 któ ry	 nadał
mu	 wła sny	 oj ciec:	 Jeltz	 Skończony	 Drań.	 Mó wił	 wszystko,	 na praw dę.	 Jeltz	 pa mię tał	 je den
ze	swoich	wcze snych	wier szy.

-	Skończony	Drań…	-	powie dział	tonem	przypomi na ją cym	da le ki	grzmot.

	

Baw	się,
Już	nie,
Przy	dziurze	brzydkiej.
Odłóż	na	bok	młot	swój
I	rób	klap	plap	mach	ramionami,



Do	świata	słońca	i	skóry	napię tej.
Dobrze	nie nawi dzić	uczże	się,
Mój	mały	Skończony	Draniu.

	

Jeltz	poczuł,	że	coś	zbie ra	mu	się	w	ką ci ku	oka.	Pyłek,	stwier dził,	strzą sa jąc	go	pal cem.

Przy	 jego	 ra mie niu	poja wił	 się	konstant	Skoszon,	pod władny,	 z	bar dzo	mod nym	wśród	mło-
dzie ży	podbródkowym	pojemni kiem	do	wyła pywa nia	ście ka ją ce go	śluzu.

-	Pa nie	komendancie!

-	Zde cydowa nie,	konstancie.	Noszę	na szyw kę	z	rangą,	aby	ludziom	było	ła twiej	mnie	odna leźć.
To	oszczę dza	czas,	kie dy	ma	się	do	czynie nia	z	idiota mi.

Podwładny	się	za kołysał.

-	Tak	jest,	prostetni ku.	Oczywi ście,	komendancie.

-	Chcesz	cze goś,	konstancie?

-	Ka zał	się	pan	poinfor mować,	kie dy	bę dzie my	gotowi	do	skoku	w	hi per prze strzeń.

Spomię dzy	warg	Jeltza	ście kło	peł ne	za dowole nia	wes tchnie nie.	Hi per prze strzeń.	Mówi ło	się,
że	Vogoni	doświadcza ją	emocji	zwa nej	byciem	szczę śli wym,	tyl ko	kie dy	gubią	się	w	hi per prze -
strze ni.	Skóra	jest	odcią ga na	do	tyłu,	ko ści	ści ska ne	z	wiel ką	mocą.	W	hi per prze strze ni	czło wiek
czuje	 się	 nie mal	 rozwi nię ty.	 Na stę pują ca	 w	 niej	 utra ta	 pa nowa nia	 nad	 sytuacją	 ma	 w	 sobie
mroczną	wybor ność	i	istnie je	pew ne	praw dopodobieństwo,	że	można	tra fić	w	dowol ne	miej sce	-
bez	odpowiedniej	wizy.

-	Doskona le,	konstancie.	Wykreśl	nasz	kurs	przez	ziemską	prze strzeń.	Jako	pierw si	użyje my	tej
tra sy,	te raz,	kie dy	na	drodze	już	nie	ma	Zie mi	i	nie	pozosta li	mogą cy	się	skar żyć	Zie mia nie.

Konstant	Skoszon	za bujał	się	dwa	razy,	po	czym	za marł,	prze krę ca jąc	gło wę	ni czym	ma te rac
ze	Squomshel lous	Zeta	z	mę tli kiem	w	głowie.

-	Problem,	Skoszon?

Skoszon	 nie chętnie	 udzie lał	 ja kichkol wiek	 infor ma cji.	 Z	 jego	 doświadcze nia	 wyni ka ło,	 że
wszel kie	prze ka zywa ne	prze łożonym	wie ści	oka zywa ły	 się	wia domościa mi	złymi	 -	na wet	 je śli
w	chwi li	gdy	otwie ra ło	się	usta,	aby	je	prze ka zać,	wyda wa ły	się	dobre.

-	Nie,	komendancie.	Żadnych	proble mów.	Jak	pan	powie dział,	nie	ma	Zie mi…

Jeltz	za bublał	zwi sa ją cą	dol ną	war gą.

-	Ani	Zie mian.	Rozkaz	mówi	wyraźnie,	że	przy	życiu	nie	mają	po zostać	żad ni	Zie mia nie.	Rada
Pla nowa nia	Hi per prze strze ni	 nie	 życzy	 sobie	 żadnych	 za gubionych	 huma noidów,	 dochodzą cych
w	są dzie	swoich	praw.

-	W	sa mej	rze czy,	prostetni ku.	Dobrze	powie dzia ne,	ele ganc ka	struktura	zda nia.

Jeltz	poma sował	bok	w	miej scu,	gdzie	są czek	ner ki	drażnił	mu	skórę.



-	Zosta li	żywi	Zie mia nie,	konstancie?

-	Krą żą	pogłoski	o	nowej	ko lonii	w	mgła wi cy	So ulia nis	-	przyznał	Skoszon,	po woli	wysą cza -
jąc	słowa	z	ust.

Jeltz	bul gotał	dłuższą	chwi lę.

-	Soulia nis?	Czy	nie	tam	znaj duje	się	mi tyczna	Ma gra tea?

-	Tak	jest,	prostetni ku!	Doskona ła	pa mięć.

W	 jednej	 z	 po wiek	 Jeltza	 za drga ła	 żył ka,	 co	 sygna li zowa ło	 rozdrażnie nie.	 Kolej nym	 po-
wszechnie	zna nym	obja wem	jego	zło ści	było	wydmuchi wa nie	tego,	kto	przynosił	rozdrażnia ją ce
wie ści,	przez	śluzę	powietrzną.

-	Powie dzia łeś	„pogłoski”,	konstancie.	Ja kie go	rodza ju…	pogłoski?

-	Oni…	Zie mia nie…	dali	anons	w	ogłosze niach	drobnych	w	pi śmie	„KtuuCuu”.

-	Anons!?	-	wypluł	z	sie bie	Jeltz,	z	ja kie goś	powodu	oburzony.	-	Pokaż	mi!

-	Oczywi ście,	prostetni ku.

Skoszon	podreptał	do	ter mi na lu	kompute ra,	rozprostował	pal ce,	po	czym	za czął	wa lić	ope ra to-
ra	w	czułe	miej sce	mię dzy	łopatka mi,	aż	wyświe tlił	odpowiednią	stronę.

-	Oto	i	on,	prostetni ku.	Link	jest	te raz	mar twy,	nie	przyj mują	już	życiorysów.

Jeltz	sta rannie	prze czytał	anons,	od	cza su	do	cza su	bul gotał.

-	Miło	z	ich	strony,	że	poda ją	współ rzędne	-	stwier dził.	-	Co	byś	zrobił,	konstancie,	na	moim
miej scu?	Pozwolił byś	tym	Zie mia nom	żyć?	W	końcu	głów nym	ce lem	była	ich	pla ne ta.	Wykonał -
byś	rozkaz	co	do	joty	i	odbył	długą	podróż	na	Soulia nis,	aby	usunąć	tę	kolonię?

Skoszon	nie	wa hał	się	ani	se kundy.

-	 Je ste śmy	Vogona mi,	 pro stetni ku.	Dopóki	Zie mia nie	 nie	 zgi ną,	 nie	może my	na wet	wypeł nić
pa pie rów.

-	Pra wi dłowa	odpowiedź,	Skoszon.	Są dzę,	że	do	Soulia nis	bę dzie	je de na ście	skoków.

Konstant	poki wał	się	aprobują co.

-	Na tychmiast	za progra muję	na pęd,	prostetni ku.	Może my	za ła dować	tor pe dy	typu	BPŚ*2.	Sta ty-
ka	hi per prze strze ni	nada	im	nie co	dodatkowej	ką śli wości.

Jeltz	z	uzna niem	ski nął	głową.

-	Je steś,	Skoszon,	skończonym	dra niem.

Skoszon	spróbował	za sa lutować,	prze suwa jąc	drobne	ra mionko	po	potężnej	gar dzie li	w	kie -
runku	czoła.

-	Dzię kuję,	tato	-	powie dział.

	



Langskip	Wowbagge ra	-	„Tanngrisnir”
	

Ar tura	Denta	obudził	bi ją cy	o	pia sek	pla ży	przybój.

Szszszbl bl blsz	przy	na pływa niu,	glgl gl gl glssss	przy	spływa niu.

Te	zna jome	od głosy	dobie ga ły	spod	i	z	le wej	od	łóżka.	Dokładnie	tak,	jak	powinny.	Szwendo-
tir lipta ki	za czyna ły	po ranne	wygłupy,	 trze począc	sze roki mi	skrzydła mi	i	śpie wa jąc	swoje	 lekko
pi kantne	pie śni,	w	na dziei	ścią gnię cia	na	sie bie	uwa gi	pysznią cych	się	na	tę czowo	sa mic.

Je stem	w	domu,	w	moim	domku	na	pla ży.	To	wszystko	-	z	eks plodują cą	Zie mią	i	zie lonymi	ko-
smi ta mi	-	było	tyl ko	koszmar nym	snem.	Miło	było	spotkać	zna jomych,	ale	dla cze go	za wsze	musi
dochodzić	do	ludobój stwa?

Ar tur	poczuł	ulgę	i	wchła niał	ją	w	sie bie,	na peł niał	płuca,	de lektował	się	de cyzja mi	dnia.

Rich	Tea	czy	Di ge sti ves?	A	może	dziś	Earl	Grey?	Cze mu	nie.

Le żał	spo koj nie	i	pozwa lał	na grzać	się	ko ściom.	W	jego	wie ku	nie	były	za le ca ne	żad ne	gwał -
tow ne	mchy	-	nie za leżnie	od	tego,	w	ja kim	faktycznie	wie ku	był.

Je śli	się	tak	za sta nowić,	sen	wca le	nie	był	taki	zły.	Ar tur	nie źle	wbiegł	na	prowa dzą cą	do	stat-
ku	Za phoda	pochyl nię.	Nie	wypadł	mu	ża den	staw.	Nie	tę sknił	za	włosa mi	w	nosie.

Może	powi nie nem	posta rać	się	o	trymer.	Nie	musi	być	nic	modne go.

Nie!	Człowiek	za czyna	od	 tryme rów	włosów	w	no sie,	a	budzi	się	z	ba rem	zylatbur ge rowym
u	progu.	Żadnej	komer cji.	Żadne go	kontaktu.

Ar tur	otworzył	oczy	i	po czuł	ulgę	na	wi dok	wnę trza	swej	drew nia nej	cha ty,	za raz	jednak	za -
uwa żył	 coś	w	 rogu	 sufi tu.	Od li cza ją cy	 se kundy	 ze gar	 cyfrowy,	 ze	 słowa mi	 przed	 cyfra mi.	Za -
mknął	gor sze	oko	i	prze czytał	słowa,	które	ku	jego	zdumie niu	były	na pi sa ne	po	angiel sku.

Brzmia ły:	SEKUNDY	DO	RZECZYWISTOŚCI.	Za	nimi	odli cza ły	się	cyfry.	Wyglą da ło	na	to,
że	do	rze czywi stości	pozosta ło	pięć	se kund.

Pięć…	czte ry…

Wię cej	rze czywi stości,	pomyślał	Ar tur.	Dupa	bla da.

Przy	ze rze	pla ża	zo sta ła	wyłą czona,	a	na	sufi cie	Ar tura	poja wi ła	się	Fenchurch,	z	lekko	krzy-
wym	uśmie chem,	łukowa to	unie sionymi	brwia mi,	przypomi na ją cymi	maźnię cia	pa ste lą,	mi goczą -
cymi	błę kitnymi	ocza mi.

Wi dzę	cię,	skar bie.	To	jest	rze czywi stość.

Oczywi ście	nie	była	to	rze czywi stość.

-	Halo	-	powie dzia ła	Fenchurch.	-	Wi tam	w	przytomnym	świe cie.	Je śli	spodoba ło	ci	się	to	szy-
te	na	mia rę	doświadcze nie	bezproble mowe go	budze nia	się,	daj	pro gra mowi	w	ra mach	infor ma cji
zwrotnej	gwiazdkę.	Chciał byś	tym	ra zem	dać	gwiazdkę?

-	Słucham?



-	 Chciał byś	 tym	 ra zem	 dać	 w	 ra mach	 infor ma cji	 zwrotnej	 gwiazdkę?-powie dział	 komputer,
lekko	zwiększa jąc	głośność.

-	Eee…	tak.	Daję	gwiazdkę.	Dwie,	a	niech	tam.

Fenchurch	uśmiechnę ła	się,	wi dok	bolał.	Tak	pięknie…

-	Dzię kuję,	Ar turze	Dencie.	Moni torowa nie	twoich	snów	było	dla	mnie	przyjemnością.

I	-	ot	tak	sobie	-	zniknę ła.

Znowu.

Nie	było	to	ani	krztyny	mniej	bole sne	niż	za	pierw szym	ra zem.

Rze czywi stość	 była	 nie wiel ką	 ka jutą	 o	 sza rych,	 inte raktyw nych	 ścia nach	 i	 boksem	 w	 rogu
na	langski pie	Wow bagge ra.	Ar tur	uznał,	że	gorą cy	prysznic	był by	miły,	jed nak	nie	za	długi,	mógł -
by	się	bowiem	rozluźnić	i	za cząć	myśleć	o	Fenchurch.

Kie dy	jej	twarz	po ja wi ła	się	na	drzwiczkach	pryszni ca,	stwier dził,	że	to	nie myśle nie	o	niej	za -
powia da	się	na	trudne.

-	 Je stem	 two im	przybocznym	Optymi za torem	Cia ła	 -	powie dzia ła	kompute rowa	 inter pre ta cja
jego	snów.	-	Powiedz	mi,	cze go	chcesz.	Za cznij	zda nie	od:	chcę…

Proste.

-	Chcę	przyjemne go	pryszni ca	-	odparł	Ar tur.	-	I	gole nia.	Chcę	czuć	się	dobrze.

-	Prysznic,	gole nie	i	czuć	się	dobrze.	Tego	wła śnie	chcesz?

-	Zde cydowa nie	-	odparł	Ar tur,	ła piąc	ducha	spra wy.

-	Wejdź,	proszę,	do	ka bi ny,	Ar turze	Dencie.

Ar tur	rozpiął	koszulę.	Przyszła	mu	do	głowy	pew na	myśl.

-	Fenchurch…	hm,	kompute rze,	mógł bym	mieć	nie co	prywatności?

-	Je stem	kompute rem.	Prywatność	nie	istnie je.

Absurd.	Nie	była	to	Fenchurch,	a	wycią gnię te	z	jego	wspomnień	nie ruchome	uję cie.

-	Czy	mimo	to	mogła byś	za mknąć	oczy?

-	Nie	mam	oczu.

-	W	ta kim	ra zie	wyłącz	ka me ry	i	za bierz	twarz.

-	Tyl ko	kie dy	bę dziesz	w	Optymi za torze.	Potem	przywrócę	moni toring.

-	Wyłącz	się	-	powie dział	Ar tur,	wrzuca jąc	ubra nie	do	ko sza	na	brudną	bie li znę,	który	wytwa -
rzał	odgłos,	jaki	robi	za ka ta rzony	człowiek,	pocią ga jąc	nosem.

-	Ja sna	chole ra!	-	za wołał	komputer.

-	Jak	na	komputer	okropne	słow nic two.

-	Mam	tę	fra zę	z	twojej	pa mię ci.	Naj wyraźniej	używa łeś	jej	cały	czas,	pra cując	w	BBC.



-	Mia łem	ku	temu	dobre	powody	-	mruknął	Ar tur.	-	De bil ni	producenci.

-	Te	ubra nia	mają	smrod-o-indeks	dwa na ście	i	są	nośni ka mi	sze re gu	wi rusów,	nie	wspomi na -
jąc	 o	 dwuna stu	mi lionach	 roztoczy,	 o	 których	wła śnie	wspomnia łam.	Twój	 sche mat	mowy	 jest
bar dzo	dziw ny.	W	każdym	ra zie	ta	gar de roba	musi	zniknąć.

-	Za cze kaj!

-	 Nie	 ma	 na	 co	 cze kać,	 Ar turze	 Dencie.	 Te	 roztocza	 mogą	 się	 dostać	 do	 moich	 obwodów
i	gdzie	byśmy	wylą dowa li?	Pływa ją ca	śmierć	w	kosmosie,	ot	co!	Daj	szor tom	buzi	na	poże gna -
nie.

Kosz	na	brudną	bie li znę	za war czał	i	lekko	za dygotał	w	trakcie	uni ce stwia nia	ubra nia	Ar tura.

-	No,	a	te raz	do	boksu!	Pięć	mi nut	i	włą czam	z	powrotem	ka me ry.

Twarz	Fenchurch	zniknę ła	i	Ar tur	z	wa ha niem	wszedł	do	ka binki.

-	Bez	podglą da nia.

-	Czte ry	pięć dzie siąt	dzie więć,	Ar turze	Dencie.	Czte ry	pięć dzie siąt	osiem…

-	W	porządku,	je stem	w	środku,	je stem	w	środku!	-Ar tur	się	rozej rzał.	-	Nie	będę	potrze bował
ręczni ka?

-	Po	co?

Ar tur	le dwie	miał	czas	pomyśleć,	w	ja kim	pryszni cu	się	zna lazł,	a	z	umieszczonych	w	ścia nach
kryszta łowych	gniazd	wysunę ły	się	dzie siątki	ja rzą cych	się	la se rów	i	ską pa ły	go	w	pur purowym
świe tle.

Pierw szą	myślą	Ar tura	było,	że	został	zwa biony	do	ka bi ny	śmier ci,	kie dy	jednak	otworzył	usta
do	 krzyku,	wsunął	mu	 się	w	nie	 la ser	 i	 za czął	 skrobać	 ję zyk.	Uniósł	 ra mię,	 aby	 za słonić	 usta,
i	 inny	 la ser	 za czął	 mu	 przyci nać	 i	 pole rować	 pa znokcie.	 La se rowe	 szorowa nie	 było	 sta ranne
i	 kie dy	Ar tur	 się	 rozluźnił	 i	 pogodził	 z	 tym,	 co	 się	dzie je,	wca le	 nie	 ta kie	nie przyjemne.	Brud
i	mar twy	na skórek	były	zdra pywa ne	i	zbie ra ne	przez	pompę	próżniową.	Wybrał	sobie	z	ka ta logu
fiyzurę	i	kie dy	la se ry	krę ci ły	mu	loki,	czuł	mrowie nie	skóry	głowy.

-	Proszę	o	uśmiech,	Ar turze	Dencie	-	za rzą dził	w	końcu	komputer.

Ar tur	zrobił,	co	ka za no,	i	ska czą cy	promień	wybie lił	mu	zęby.

Czuję	się	dobrze,	stwier dził	Ar tur.	Le piej	niż	kie dykol wiek	w	cią gu	mi nionych	lat.

Chmura	 drobin	 skó ry,	 włosów	 i	 brudu	 opa dła,	 Ar tur	 wyszedł	 z	 ka bi ny	 i	 za uwa żył	 le żą cy
na	łóżku	gar ni tur.	Skulił	się	na	jego	wi dok.	Potrze bował	dłuższej	chwi li,	aby	pojąć	dla cze go.

-	A	niech	mnie	trza śnie	-	wydyszał.	-	Eaton	House.

Był	to	jego	szkol ny	mundurek	ze	szkoły	przygotowaw czej	-	w	komple cie	z	kra wa tem	w	pa ski
i	zie loną	cza peczką.

Na	ścia nie	poja wi ła	się	Fenchurch.

-	Czujesz	się	dobrze,	Ar turze	Dencie?



Ar tur	za słonił	się	poduszką.

-	Eee…	tak.	Tak,	czuję	się	dobrze.	Mogę	dostać	coś	inne go	do	ubra nia?

-	 Ma rzyłeś	 o	 tym,	 Ar turze	 Dencie.	 Zro bi łam	 je	 więc	 w	 twoim	 rozmia rze.	 Na	 ten	 cykl	 nie
ma	wię cej	kre dytów	ubra niowych.	Coś	jest	złe go	z	tą	gar de robą?

Ar tur	powiódł	pal cem	po	pur purowym	wyłogu	zie lonej	ma rynar ki.

-	Nie,	złe go	chyba	nie.	Tyle	że	to	mundurek	szkol ny.

-	Jest	czysty.

-	Wiem.

-	Pozba wiony	wi rusów	i	roztoczy.

-	Dobry	ar gument,	ale	ra czej	nie	pa suje	do	wie ku.

-	Ma	war tość	sentymental ną.	Pomogłam	ci	odzyskać	młodość,	Ar turze	Dencie.	Nie	za sługuję
na	podzię kowa nie?

-	Chyba	za sługujesz.

-	Chyba?	W	dupę	jeża!

-	W	porządku,	niech	bę dzie.	Dzię kuję.

Fenchurch	była	ura żona.

-	Po	 tym	wszystkim,	 co	dla	 cie bie	 zrobi łam.	Wzrok	dwa dzie ścia	na	dwa dzie ścia	 i	 ka mie nie
ner kowe.

-	Że	co?	-	spytał	za nie pokojony	Ar tur.

-	Nie	za uwa żyłeś	popra wy	wzroku?	Na pra wi łam	ci	siatków kę.	Moje	ska ne ry	stwier dzi ły	także
sporą	grupę	ka mie ni	ner kowych,	więc	je	rozbi łam.

Ar tur	za mknął	lepsze	oko	i	stwier dził,	że	drugie	jest	tak	samo	dobre.

-	Zdumie wa ją ce.	Nie	powinnaś	była	za pytać?

-	 Na praw dę?	Wow bagger	 pozwa la	 mi	 po dej mować	 sa modziel ne	 de cyzje	 w	 podsta wowych
spra wach	zdrowotnych.	 Je śli	wrócisz	do	ka bi ny,	mogę	przywrócić	 twoje	oko	do	po przednie go
sta nu.

Ar tur	za mrugał	i	nie mal	od	razu	stwier dził,	że	zdol ność	pra wi dłowe go	wi dze nia	bar dzo	mu	się
podoba.

-	Nie.	Dzię ki,	Fenchurch.	Podoba	mi	się	to	dwa dzie ścia	na	dwa dzie ścia.	Bar dzo	dzię kuję.

Komputer	się	uśmiechnął.

-	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.

-	No	i	ka mie nie	ner kowe.	Całe	skupi sko.	Wyobra żam	so bie,	że	wkrótce	byłyby	bo le sne.	Dzię -
kuję	więc	i	za	to.



-	A	ubra nie?

-	Ide al ne	-	ła ska wie	powie dział	Ar tur.	-	Gdybyś	na	chwi lę	się	ulotni ła,	mógł bym	je	włożyć.

-	Pozytyw ny	komentarz?

-	Proszę	bar dzo.

-	Dzię ki,	Ar turze.

Fenchurch,	mi gocząc,	zniknę ła	i	Ar tur	włożył	szkol ny	mundurek.

Mogło	być	gorzej.	Mogły	być	krótkie	spodenki.

-	Dzię kuję,	Fenchurch…	-	szepnął.

*

Na	koryta rzu	Ar tur	wpadł	na	Tril lian.

-	Eeeee…	-	powie dział,	zbi ty	z	panta łyku.	-	Wyglą dasz	fanta stycznie.

-	Na praw dę,	Ar turze?

Ar tur	 Dent	 miał	 szcze gól nie	 angiel ską	 wadę	 oso bowo ści,	 pole ga ją cą	 na	 rozpra wia niu	 się
z	każdym	komple mentem	za raz	po	powie dze niu	go,	skutecznie	podsta wia jąc	sobie	tym	nogę.

-	No	wiesz…	za wsze	wyglą dasz	 fanta stycznie.	Nie	że byś	nie	wyglą da ła	 fanta stycznie	przed-
tem.	 Te raz	 wyglą dasz	 eks tra fanta stycznie.	 Me ga fanta stycznie,	 powi nie nem	 chyba	 po wie dzieć,
kie dy	je ste śmy	te raz	w	kosmosie	i	tak	da lej.

Tril lian	mia ła	na	sobie	gar ni tur	w	kolorze	elec tric-blue	i	koza ki	na	wysokim	obca sie.

-	Komputer	wybrał	ten	strój	z	mojej	głowy.	Mia łam	go	na	sobie	na	wywiad	z	pre ze sem	Cyber -
ne tycznej	Kor pora cji	Syriusza.	A	ra czej	śni ło	mi	się,	że	go	na	sobie	mam.	W	konstrukcje.

-	No	cóż,	nie ważne.	Pa suje	ci.

-	Do	tego	komputer	za or dynował	mi	pe eling	twa rzy	-	zdra dzi ła	Tril lian,	przysuwa jąc	się	bli żej.
-	Wyrów nał	mi	też	poziom	wi ta min	i	mi ne ra łów.	Czuję	się,	jakbym	mogła	prze biec	ma ra ton.

-	Ja	też.

Tril lian	pocią gnę ła	za	rę kaw	ma rynar ki	Ar tura.

-	A	więc	nie	ma	potrze by	pytać,	gdzie	chodzi łeś	do	szkoły.

-	Całe	szczę ście,	że	nie	śni łem	o	noc nym	klubie	w	Cottington,	bo	nosił bym	wa towa ne	ra miona.

-	Ładna	cza peczka.

Ar tur	gwał tow nym	ruchem	ścią gnął	ją	z	głowy	i	we pchnął	do	kie sze ni.

-	Nie	za uwa żyłem,	że	mam	ją	na	głowie.	Chyba	z	na wyku.	Wi dzia łaś	For da?

-	Wi dzia łam.	Prze czła pał	obok	mnie,	idąc	na	mostek.

-	Coś	się	w	nim	zmie ni ło?



Tril lian	zmarszczyła	czoło.

-	Jego	włosy	wyglą da ły	nie zwykle	błyszczą co.	O,	i	były	nie bie skie.

Ar tur	nie	wyda wał	się	za skoczony.

-	To	była	tyl ko	spra wa	cza su.	Komputer	w	twoim	pokoju…	jak	wyglą da?

-	Jak	mój	kot	Koper nik.	Wyobraź	sobie.	Nie zła	sztuczka.	Co	jest	u	cie bie?

Ar tur	wpa trywał	się	przez	ilumi na tor	w	głę boką	i	nie skończoną	czerń	kosmosu.

-	To	tyl ko	komputer.	Nie	ma	twa rzy.	Nie	wyglą dał	jak	ktokol wiek.

*

Smukły,	złoty	mię dzygwiezdny	langskip	Wow bogge ra	pę dził	bezgłośnie	w	kie runku	Alfy	Cen-
tauri.	 Sil ni ki	 na	 ciemną	ma te rię	 obra ca ły	 się	 za	 nim,	 nad	 nim	 łopotał	 so lar ny	 ża giel,	 a	 „Ser ce
ze	Złota”	tkwi ło	pod	nim	jak	lotufret	nie mow lak	w	tor bie	rodzi ca*

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	odróż nie niu	od	nie mal	uni wer sal nej	nor my,	młode	kar mi	samiec	lotufre ta.	Wy rośnię ty	lo-

tufret	może	zmie ścić	w	swej	tor bie	do	pięć dzie się ciu	młodych,	ge ne ral nie	jest	tam	jednak	tyl ko
miej sce	na	dwoje,	samce	lubią	bowiem	nosić	ze	sobą	małą	skrzy necz kę	z	narzę dziami	na	wy pa-
dek	 nie spodzie wanych	 sy tuacji,	 może	 jesz cze	 kil ka	 piw	 i	 egzemplarz	 „Kwar tal ni ka	 Pil trzar -
skie go”.

	

Ford	Pre fect	wtykał	nos	w	kąty	mostka	i	był	pod	wra że niem.

-	Nie zła	spra wa,	Wow bagger.	Ciemna	ma te ria.	Sta nowi	sie demdzie siąt	procent	wszechświa ta,
a	jej	nie	wi dzi my.	Jak	robi	się	sta tek	z	ciemnej	ma te rii?

Wow bagger	wzruszył	ra miona mi.

-	„Tanngri sni ra”?	Kupi łem	go	ja kiś	czas	temu	od	pew ne go	kole sia.

-	O	to	wszystko!	Kupi łeś	od	kole sia?

-	Przysię gał,	że	ukradł	go	Thorowi.	Bo gowi	Piorunów?	To	jego	langskip,	stąd	ten	wygląd	re -
tro.

-	Wiem,	kim	jest	Thor.	Spotka li śmy	się	kie dyś	na	przyję ciu.

-	Tanngri snir	był	podobno	jednym	z	ma gicznych	kozłów	cią gną cych	jego	la ta ją cy	rydwan.	Za -
mie rza łem	wymie nić	tego	roga te go	ga liona,	słysza łem	jednak,	że	Thor	jest	nie co	ciemny,	i	oba -
wia łem	się,	że	z	no wym	symbolem	na	dziobie	nie	rozpozna	statku.	Mia łem	na dzie ję,	że	może	za -
cznie	mnie	ści gać	i	rozwa li	mi	mózg	swoim	wiel kim	młotem.

-	Ma rze nie	ścię tej	głowy?	-	powie dział	Ford.

-	Na	to	wyglą da.	Jak	na	ra zie	nie	dał	zna ku	życia.	-	Wow bagger	skoczył	na	rów ne	nogi.	-	Mo-



żesz	tego	nie	dotykać?

Random	maj strowa ła	przy	znaj dują cym	się	na	konsoli	świe cą cym	przyci sku.

-	Prze pra szam	-	powie dzia ła,	choć	mia ła	na	myśli	coś	cał kiem	inne go.

-	To	dla te go,	że	od	dłuższe go	cza su	je stem	sobie	ste rem,	że gla rzem	i	okrę tem.	Mam	tu	wszyst-
ko	pousta wia ne	 tak,	 jak	 lubię	 -	powie dział	Wow bagger.	 -	 Jedno	na ci śnię cie	nie odpowiednie go
przyci sku	i	może my	się	zna leźć	na	ze wnątrz,	próbując	zaj rzeć	do	środka.	Byłoby	to	dla	mnie	lek-
ko	irytują ce,	ale	dla	was	znacznie	poważniej sze.

-	Co	to	za	przycisk,	który	tak	cię	de ner wuje?

-	Od	automa tu	do	kawy.

-	Że	co?

-	Dzie się ciole cia	za ję ło	mi	opra cowa nie	optymal nej	pianki.

-	Niech	to	Za rkwon	świ śnie.

-	 Nie	 za rkwoń	 nada remno.	 Mo gła byś	 być	 nie co	 wdzięczniej sza.	 Wła śnie	 ura towa łem	 wam
wszystkim	życie.

-	Nie	prosi łam	o	to	-	odpar ła	Random,	piorunując	Wow bagge ra	płoną cymi	ocza mi	spod	długiej
grzyw ki.

Wow bagger	za czynał	ża łować,	że	za prosił	 tych	 ludzi	na	pokład,	ale	w	 ich	statku	skok	hi per -
prze strzenny	by	 ich	 za bił.	Brak	osłon,	buforów,	 żyro.	Zo sta li by	utrzą śnię ci	 jak	groszki	w	grze -
chotce	podróżują cej	z	nie wyobra żal ną	prędkością	bez	za pię tych	pa sów	bezpie czeństwa.

-	Z	przyjemnością	stwier dzę,	młoda	damo,	że	nie	będę	już	zbyt	długo	obiektem	twej	odra zy.

-	Ale	ja	lubię	czuć	do	cie bie	odra zę	-	słodziutko	powie dzia ła	Random.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Biorąc	pod	uwagę	na tychmiastową	i	nie racjonal ną	nie nawiść	Random	Dent	do	Wowbagge ra

Nie skończe nie	Prze dłużone go,	 nie unik nione	 było,	 że	w	 koń cu	 zostanie	 jej	 oj czy mem.	Dobrze
znany	ak tor	Angus	de Be ouf,	który	grał	rolę	psy chiatry	w	prze bojowym	se rialu	Psych-O-Rama
przez	sie dem	se zonów,	postulował,	aby	mat ki	od czuwały	pociąg	do	męż czyzn	propor cjonal nie
do	odrazy,	jaką	do	tej	samej	osoby	odczuwają	ich	nastolet nie	dzie ci.	Choć	nie	jest	wy kwali fi -
kowanym	 psy chiatrą	 pan	 de Be ouf	 ma	 czte ry	 mózgi	 i	 je dwabi ste	 włosy,	 więc	 jego	 opi nia
ma	znaczącą	wagę	-	zwłasz cza	wśród	tej	czę ści	populacji	Galak ty ki,	która	popołudniami	nosi
kapcie.
Lek tura	dodat kowa:
Jimmy	Habrey	K.:	Szczę śli wy	nastolatek	-	hi storia	zmy ślona,
Angus	de Be ouf:	Zaufaj cie	mi,	gram	le karza.

	



Wow bagger	wyjął	z	wnę ki	w	ścia nie	ma skę	na	twarz	i	za łożył	ją	sobie	na	nos.

-	 Za pomnia łem,	 jacy	 są	 ludzie	 -	 powie dział	 i	 głę boko	 wcią gnął	 powie trze.	 -	Wykorzystam
to	doświadcze nie.	Za czerpnę	z	nie go	siłę,	aby	kontynuować.

-	Nie	masz	nic	prze ciw ko	temu,	aby	po wdychać	so bie	ma giczne go	gazu	po	tym,	jak	nas	wyrzu-
cisz?

Wow bagger	zdjął	ma skę.

-	 To	 nie	ma giczny	 gaz,	 dziw nie	 ubra na	 dziew czynko.	 Butel kuję	 atmos fe rę	 oj czystej	 pla ne ty.
Masa	 dwutlenku	wę gla	 i	 toksycznych	 sub stancji,	 ale	mnie	 uspoka ja.	 -	Uśmiechnął	 się	 sze roko,
aby	za de monstrować	spokój.	-	A	te raz	proszę	nic	wię cej	nie	do tykać	na	moim	mostku,	bo	odpa ru-
ję	cię	na	miej scu,	ohydna	na stolatko.	Za	mo ich	cza sów	mło dzi	nie	od szcze ki wa li	 się	 star szym,
ina czej	pa kowa no	im	łeb	do	wia dra	z	muchomorowymi	manda rynka mi.

-	Kie dy	to	było?	Za raz	po	Wiel kim	Wybuchu?

-	Jeszcze	słowo.	Powiedz	jeszcze	słowo.	Mam	tu	gdzieś	muchomorowe	manda rynki.

-	Ta	butel kowa na	atmos fe ra	nie	dzia ła,	co?

-	Nie	-	przyznał	Wow bagger.	-	Wręcz	boli	mnie	od	niej	gło wa.	A	może	to	ty	spra wiasz,	że	boli
mnie	głowa.

Random	powróci ła	do	spraw dzone go	sche ma tu.

-	Nie na wi dzę	cię!	-	za wyła	i	wybie gła	z	mostka,	praw dopodobnie	po	to,	aby	po wie lić	wię cej
czar nych	ubrań.

-	Nie	przej muj	się	zbytnio	-	powie dzia ła	Tril lian,	wychodząc	szybkim	kro kiem	za	cór ką.	-	Ona
nie na wi dzi	każde go.

	

Kolej na	uwaga	w	Prze wodni ku	(Nie co	zbyt	bli sko	poprzedniej,	ale	edukacyj na):
Mandarynki	muchomorowe	to	tok sycz ne	me duzy,	których	mac ki	zawie rają	truci znę	ente oge -

nicz ną.	Efekt	 użą dle nia	 przez	mandarynkę	 jest	 tro jaki.	Naj pierw	od czuwa	 się	 ostre,	wy raź ne
ukłucie,	na stępnie	roz wi ja	się	paskudny	czer wony	obrzęk,	który	nie le czony	maścią	z	ka-ka	mu-
chomorowej	man darynki,	może	się	powięk szać.	Trze cim	efek tem	jest	spo wodowane	zawar ty mi
w	 tru ciź nie	 en te oge nami	 ude rze nie	 sa moświadomości.	 Ty pową	 re ak cją	 ofia ry	 po	 użądle niu
jest:
Aua.	Na	Zarkwona,	ale	boli!
Następnie:
O	nie!	Popatrz	na	ten	pa skudnie	czer wony	ślad.	Wy stąpię	w	kon kur sie	na	kostium	kąpie lowy

potem.
Na	koniec:
Co?	Je stem	utajonym	mi zogi nem	z	proble mami	z	oj cem!



Je śli	ktoś	ma	aler gię	na	tru ci znę	mandarynki,	jed no	ukłucie	spowoduje	cał kowi tą	samoświa-
domość,	 prowadząc	albo	do	 cał kowi tej	 ka tatonii,	 albo	do	 karie ry	w	 roli	 super prowadzące go
talk-show.

*

Wow bagge rowi	 uda ło	 się	 zwa bić	mę ską	 część	 obec nych	 do	 stołu	 konfe rencyj ne go	 obietni cą
Smocze go	 Łomota,	 drinka	 al koholowe go	 tak	 fanta styczne go,	 że	 Panga laktyczny	 Gar dłogrzmot
sma kuje	przy	nim	jak	woda	z	zęzy.	Ar gument	ten	nie	robił	zbyt	wiel kie go	wra że nia	na	Za phodzie,
ponie waż	w	trakcie	szcze gól nie	nudne go	państwowe go	rej su	po	Mo rzu	Spokoj nym	Bez	Nie spo-
dzia nek	Pro szę	na	pla ne cie	Innocuada mis	podczas	pierw sze go	roku	spra wowa nia	wła dzy	pre zy-
denc kiej	na brał	nie co	zę zowa tych	na wyków.

Sie dzie li	 przy	 obsydia nowym	 sto le,	 któ ry	 przy	 każdej	 dosia da ją cej	 się	 oso bie	 ga la re towiał
i	rósł.

-	No	i	co	z	tym	Smo czym	Łomotem?	-	spytał	Ford,	cze sząc	pal ca mi	gę ste	błę kitne	loki.	-	Lep-
szy	od	Panga laktyczne go	Gar dłogrzmota?	Uwie rzę,	je śli	obudzę	się	za	tydzień	po	drugiej	stronie
Ga laktyki	bez	ne rek,	z	trze ma	żona mi	i	ta tuażem.

Wow bagger	ukradkowo	się	uśmiechnął.

-	Pa nie	Pre fect,	są dzę,	że	ten	się	panu	spodoba.	Jest	na praw dę	szcze gól ny.

-	Mam	na dzie ję,	że	nie re pli kowa ny.	Uzna ję	tyl ko	orygi na ły.

-	Ależ	oczywi ście.

Z	kambuza	przyle cia ła	sa monośna	taca	i	ele ganc ko	się	prze mieszcza jąc,	każde mu	z	sie dzą cych
przy	stole	ser wowa ła	kryszta łową	szklankę,	w	ja kiej	zwykło	się	poda wać	whi sky.

Za phod	pową chał	za war tość.

-	Dla	mnie	pachnie	jak	woda,	partne rze.

-	Bo	to	jest	woda	-	potwier dził	Wow bagger.	-	Czysta	me ga gór ska	źródla na	woda	z	Ma gra me lu.

-	Wiel kie	rze czy.

-	Za cze kaj,	tłusta	dupo.

-	Nie	ma	potrze by.	Już	obie ca łem	cię	za bić.

Wow bagger	dotknął	sto łu,	który	za fa lował	i	wyprodukował	mi skę	nie dużych,	na kra pia nych	ja -
jek.

-	To	jaj ka	smoka	mor skie go.	To	nowy	ga tunek	ma łych	igliczniowa tych,	wystę pują cych	w	płyt-
kich	tropi kal nych	rów ni kowych	wodach	Ka kra foonu.

-	Mam	za pi sywać?	-	spytał	we soło	Ford.

Wow bagger	kontynuował.

-	Samce	mają	lęg	co	dzie sięć	lat	i	żyją	czte ry	se kundy.	Kie dy	umie ra ją,	ich	esencja,	je śli	chce -
cie,	dusza,	prze ni ka	do	wody.



-	Je stem	nie chętnie	za inte re sowa ny	-	stwier dził	Za phod.	 -	Pi cie	duszy.	Brzmi	cudow nie	zde -
pra wowa nie.

-	Róbcie	to	co	ja	-	powie dział	Wow bagger.

Zie lony	nie śmier tel ny	wrzucił	do	szklanki	jaj ko	i	cze kał,	aż	podczer wona	lampa	po pie ści	szkło
od	spodu.	Kil ka	se kund	później	jaj ko	zrobi ło	się	prze zroczyste	i	za czę ło	być	wi dać	wi ją ce go	się
w	nim	ma leńkie go	mor skie go	smoka.

-	Wyglą da	jak	smok,	tyle	że	z	morza	-	powie dział	Za phod	z	dzie cię cym	zdumie niem.

Smok	 prze gryzł	 się	 przez	 skorupkę	 jaj ka,	 przez	 chwi lę	 albo	 dwie	 nie poradnie	 wio słował
w	wodzie,	po	czym	przyci snął	szpo nia stą	łapę	do	ser ca	i	za czął	wi brować.	Z	jego	ser ca	popłynę -
ła	na	wszystkie	strony	chmur ka	błyska wic,	która	szybko	wypeł ni ła	wodę.

-	Do	dna!	-	za wołał	Wow bagger	i	jednym	haustem	połknął	za war tość	szklanki.

Ford	 i	 Za phod	 zgod nie	 zrobi li	 tak	 samo	 i	 na tychmiast	 zosta li	 wyrzuce ni	 z	 fote li.	 Za le gli
na	 podłodze,	 śpie wa jąc	w	per fekcyj nej	 har monii	 arię	Meli-Meli	 z	 ope ry	Katastrofa	Hrungów
Panthe oha.	Lewy	Mózg	za intonował	 trze ci	głos	z	pływa ją ce go	dia gnostyczne go	 sze ścia nu	że lo-
we go,	unoszą ce go	się	w	ba te rii	czuj ni ków	i	prze wodów.

-	Hm…	-	mruknął	Wow bagger.	-	Ja	dosta ję	tyl ko	zga gi.

Ar tur	posta nowił	odpuścić	sobie	Smoczy	Łomot.

*

Dwa dzie ścia	 mi nut	 później	 Ford	 i	 Za phod	 sie dzie li	 z	 po wrotem	 na	 miej scach,	 chi chocząc
do	sie bie.

-	Zna komi cie	-	po wie dział	Wow bagger	i	kla snął	w	dło nie.	-	Tłusta	dupa	i	jego	mał pa	zo sta li
za ba wie ni.	Może my	przejść	do	inte re sów?

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Uważa	się,	że	zwrot	„przejść	do	inte re sów”	po chodzi	z	Chalesm,	gdzie	szpie gostwo	prze my -

słowe	było	tak	zaawansowane,	że	biz nes me ni	byli	zmusze ni	fi nali zować	waż ne	kontrak ty	w	szy -
bach	 ko pal ni	 jo nowych,	 pod	 plande kami,	 poprze bie rani,	 mó wiąc	 kodem	 przez	 wokade ry.
Wszyst kie	te	działania	zapobie gawcze	po wodowały,	że	ża den	z	biz nes me nów	nie	miał	zie lone go
poję cia,	 jaką	wła śnie	umowę	zawie ra.	Je den	z	przed stawi cie li	 związ ków	zawodowych	ogłosił
na	całą	plane tę,	 że	wszyst kim	członkom	zapewnił	 eme ry tury,	 choć	w	rze czy wi stości	 zapewnił
swoje go	członka	eme ry towi.	Straj ki	trwają	nadal.

	

Ar turowi	wyda wa ło	się	to	nie co	skompli kowa ne.

-	Inte re sów?	Ja kich	inte re sów?	Nie	za mie rzasz	po	prostu	wyrzucić	nas	na	naj bliższym	kosmo-
dromie?

-	Tyl ko	je śli	mnie	za bi je cie.



-	Nie	je steś	nie śmier tel ny?

-	Nie	słucha łeś?	Tłusta	dupa	obie cał	mnie	za bić.

-	Daj	spokój	-	powie dział	Za phod.	-	Te raz	je steś	wredny.

-	Je stem	Wow bagger	Nie skończe nie	Prze dłużony.	Bycie	wred nym	to	moje	powoła nie.	Jeszcze
się	nie	domyśli łeś?

Za phod	stał	dumnie,	na	ile	się	dało,	choć	lewa	część	cia ła	cią gle	jeszcze	nie co	mu	podrygi wa -
ła.

-	Obie ca łem	cię	za bić	i	tak	też	uczynię.	Czy	ktoś	poza	mną	słyszy	śpiew?

-	Ja	nie	-	od parł	Ford,	wrzuca jąc	smo cze	jaj ka	do	tor by.	-	Nie	słyszę	nic	a	nic.	Zwłaszcza	ope -
ry,	której	tu	nie	ma.

-	Słowo	Be eble broxa	zna czy	co	nie co	w	Ga laktyce,	nie	ma	więc	powodu	w	dal szym	cią gu	na -
zywać	mnie	tłustą	dupą.

Wow bagger	mrugnął	do	nie go	w	sposób	tak	wkurza ją cy,	że	mógł by	ożywić	ska ły.

-	Tyl ko	cię	motywuję,	Be eble brox.	Wyobra żam	sobie,	że	ła two	tra cisz	koncentra cję.

-	O	tak…	-	za chi chotał	Ford.

-	Hej!

-	Ale	to	praw da.	Pa mię tasz	tamten	dzień	z	gro omopa tykiem	i	wia drem	muszlich	cia stek?	Na -
praw dę	powi nie neś	wte dy	bar dziej	zaj mować	się	robotą.

-	Ar gument	przyję ty.	Daj	posłuchać	jeszcze	raz.

Wow bagger	z	ra dością	speł nił	proś bę.

-	Tłusta	dupa.

-	W	porządku	 -	powie dział	Za phod.	 -	 Je stem	go tów.	Pozwól	mi	 tyl ko	wycze pić	Lewy	Mózg
z	tego,	do	cze go	jest	podcze piony,	i	mogę	le cieć.

Wow bagger	uniósł	pa lec.

-	Chcesz	powie dzieć,	że	może my	le cieć?

-	O	nie	-	odparł	Za phod,	wspi na jąc	się	na	konsolę,	aby	do trzeć	do	Le we go	Mó zgu.	-	Bogowie
nie	lubią	gości.	Thor	po rozma wia	ze	mną,	po nie waż	prze szli śmy	to	i	owo	ra zem,	a	on	jest	głup-
szy	ode	mnie.	Idę	do	As gar du	sam.

-	Ja	też	prze sze dłem	z	nim	to	i	owo	-	stwier dził	Ar tur.	-	Raz	mu	się	posta wi łem	i	prze żyłem.

-	To	nie	zda rzy	się	dwa	razy	-	od parł	Za phod.	-	A	bo gowie	ni gdy	nie	wyba cza ją,	więc	zde cy-
dowa nie	powi nie neś	pozostać	na	statku.

-	Może	weźmiesz	Tril lian?	-	spytał	Ford.	-	Je śli	dobrze	pa mię tam,	Thor	miał	na	nią	oko.

-	Nie!	-	zde cydowa nie	od parł	Za phod.	-	W	ostatnich	kil ku	la tach	Thor	mie wał	dość	zmienne
na stroje.	Trze ba	umieć	się	z	nim	obchodzić.



Się gnął	do	sze ścia nu	mi goczą ce go	żelu	i	z	głośnym	pla śnię ciem	wycią gnął	z	nie go	Lewy	Mózg.

-	Jak	się	czujesz,	sta ry?-	spytał,	wycią ga jąc	czuj ni ki.

-	Nie co	sennie	-	odparł	Lewy	Mózg	i	gwał tow nie	za mrugał.	-	Mam	się	budzić?

-	Oba wiam	się,	że	tak.	Musi my	le cieć.

Wow bagger	podał	Za phodowi	wa flowy	komputer.

-	Kontaktuj	się	za	pomocą	tego.	Jest	podłą czony	do	sie ci	ciemnej	ener gii.	Za sięg	jest	w	każdym
miej scu	 wszechświa ta.	 Spotka my	 się,	 kie dy	 znaj dziesz	 Tho ra,	 i	 po wiedz	mu,	 proszę,	 że	 to	 ja
ukra dłem	mu	sta tek.	Może	bę dzie	to	dla	nie go	bodźcem.	Nie	każ	mi	się	tyl ko	tropić.

Za phod	wsa dził	komputer	do	kie sze ni.

-	Ja sne.	Je stem	gotów.	Potrze ba	mi	tyl ko	dwóch	mi lionów	że tonów	kre dytowych	i	zni kam.

-	Dwóch	mi lionów	że tonów	kre dytowych?

-	Pomyśla łem	sobie,	że	nie	za szkodzi	za pytać.

-	Koncentra cja,	pre zydencie	Ste atopygusie.	Koncentra cja.

Za phod	wyszcze rzył	zęby.

-	Już	je steś	mar twy.

-	No,	te raz	mówisz	do	rze czy	-	odparł	zie lony	nie śmier tel ny.
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Wszystko	może	być	rze czywi ste.	Każda	nie wyobra żal na	rzecz	wyda rza	się	gdzieś	na	osi	wy-
mia rów.	Dzie ją	się	one	mi liard	razy	z	tym	sa mym	efektem	i	nikt	ni cze go	się	nie	uczy.	Cokol wiek
myśli,	wyobra ża	sobie,	życzy	albo	w	co	wie rzy	ktokol wiek,	już	mia ło	to	miej sce.	Ma rze nia	speł -
nia ją	się	cały	czas	-	nie	tyl ko	ma rzą cym.

Pomyśl	o	czymś	sza lonym	albo	 je śli	 to	zbyt	wyma ga ją ce	wysił ku	-	wrzuć	do	 jedne go	wor ka
przypadkowe	przymiotni ki	i	rze czow ni ki.

Oburzony	morszczyn?	Ża den	pro blem:	Nie za dowolone	Hi ji ki	z	Da mogra nu.	Pa sma	mor skie go
ziel ska	hi ji ki,	drażnione	przez	ła wi ce	trój pa sia stych	szczękni kowa tych,	odsuwa ją cych	je	na	bok,
aby	że ro wać	na	de li katnych	poli pach	ko ra lowych,	po łą czyły	się	w	nie możli wą	do	prze niknię cia
ba rie rę,	 oddzie la ją cą	 rafę	 od	 ryb.	No kautują cy	 efekt	 był	 taki,	 że	 rafa	 zosta ła	wyste ryli zowa na
i	umar ła.	Hi ji ki	połą czyły	się	z	nią	zbyt	cia sno,	nie	mo gły	się	ode rwać	i	wymar ły	wraz	ze	znie na -
wi dzonymi,	szczękni kowa tymi.

A	co	z	mor der czymi	klow na mi?	Zbyt	pro ste.	Dodaj	wa rzyw ną	ob se sję,	wpisz	do	Autostopem
i	 znaj dziesz	 mi lion	 re kor dów,	 za czyna jąc	 od	 opowie ści	 o	 Blingu	 i	 Blongu	 z	 Cyr ku	Mi ni mus,
dwóch	ma leńkich	klow nach,	któ rzy	na raz	za kocha li	się	w	Ger dzie	Zdumie wa ją cej	Da mie	Ogór -
kowej.	Po	mie sią cach	wa śni	Bling	dodał	do	ciastka	z	kre mem	kwa su	i	rozpuścił	bra ta	w	trakcie
poranka.	Ger da	na le ża ła	do	nie go,	był	jed nak	tak	zde koncentrowa ny	po czuciem	winy,	że	pew ne go
wie czoru	omył kowo	zjadł	na rze czoną	i	za dła wił	się	na	śmierć	pier ścionkiem	za rę czynowym.

Na stępne?	Co	powie cie	 na	 byłe go	dwugłowe go	pre zydenta	Ga laktyki,	 który	 za	 dumpingową
cenę	kupił	od	Ma gra te ańczyków	ma leńką	 tropi kal ną	pla ne tę,	po	czym	sprze dał	 ją	boga tym	Zie -
mia nom,	aby	mogli	żyć	w	komfor cie	po	zniszcze niu	rodzi mej	pla ne ty?

Jak	sza lone	by	to	było?

	

„Tanngrisnir”
	

Ar tur	le żał	na	koi	i	pa trzył	w	nie bo,	gdzie	w	chmurze	uno si ła	się	Fenchurch,	ubra na	w	te	same
ciemne	dżinsy,	koza ki	i	prze moczony	T-shirt,	któ re	mia ła	na	sobie,	kie dy	uj rzał	ją	po	raz	pierw -
szy,	nie przytomną	na	tyl nej	ka na pie	sa mochodu	jej	za sra ne go	bra ta.

-	Czy	T-shirt	musi	być	mokry?	-	spytał	komputer.

-	Co?	Boże,	nie!	Prze pra szam,	oczywi ście,	że	nie.	Ale	ze	mnie	idiota.

-	Tyl ko	sta ram	się	być	dokładny,	tak	są dzę.	Je śli	chcesz,	mogę	tę	osobę	spor tre tować	nago.

-	Nie,	nie	trze ba.	Suchy	T-shirt	jest	w	porządku.	Tamtej	nocy	pa da ło,	więc	ja	też	byłem	mokry,
je śli	mi	to	w	czymkol wiek	pomoże.

-	Nie	 trze ba	wyja śniać	-	powie dzia ła	wyrende rowa na	głowa	Fenchurch.	-	Goście	czę sto	ko-



rzysta ją	z	moich	re ali stycznych	odwzorowań.	Je śli	chciał byś	przej rzeć,	mam	ka ta log	ce le brytów.

-	Może	kie dy	indziej.	Mógł byś	poka zać	mi	Gre bulończyków?

-	 Oczywi ście.	 Szukasz	 bli skości,	 Ar turze	 Dencie?	 Je śli	 wej dziesz	 do	 ka bi ny,	 mogę	 sczytać
wspomnie nia.

-	Nie.	Chcę	ich	zoba czyć	ze	wzglę du	na	to,	jak	się	wła śnie	czuję.

-	To	zna czy?

W	uśmie chu	Ar tura	było	poczucie	winy	jak	u	złodzie ja,	który	gra sował	w	ochronce.

-	Szcze rze	mówiąc,	nie	czuję	się	zbyt	źle.	Tę sknię	za	moją	pla żą	 i	są dzi łem,	że	utra ta	Zie mi
bar dziej	mnie	poruszy,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Może	po czuł bym	się	go rzej,	gdybym	mógł	spoj rzeć
w	twarz	tym,	którzy	są	za	to	odpowie dzial ni.

-	Mam	obraz	wysokiej	rozdziel czości,	sys te my	głośni kowe	z	membra na mi	typu	„pla ster	mio-
du”,	 super głę bokie	 postrze ga nie	 3-D,	 za insta lowa ne	 w	ma łej	 zdal nie	 ste rowa nej	 ka me rze,	 nie
większej	od	ludzkiej	głowy	-	zwie rzył	się	w	za ufa niu	komputer.	 -	Nie	wspomi na jąc	o	sys te mie
punkt’n’ton	i	świer gota czu	wow-o-wang.	Sprawdźmy,	czy	spra wię,	abyś	poczuł	się	jak	kupa.

-	Co?

-	Twoje	słowa,	nie	moje.

Fenchurch	zniknę ła	i	na	sufi cie	po ja wi ła	się	czerń	kosmosu.	Ar tur	rozpoznał	Układ	Słoneczny
i	pla ne ty	na	eliptycznych	or bi tach	wokół	Słońca.	Głę boki	gra nat	Sa tur na,	Jowisz	ni czym	gi gan-
tyczny	ka myk	z	ma la chi tu.	Gła zy	wiel kości	kontynentów	wi rowa ły	i	podrygi wa ły	w	pa sie	aste ro-
idów	za	Mar sem,	z	każdym	zde rze niem	skał	potężne	grzmoty	wstrzą sa ły	koją	Ar tura.

-	To	był	sta tek	czy	przedsta wie nie?	-	spytał	Ar tur	ner wowo.

-	Doda łam	głos	-	przyzna ła	Fenchurch.	-	Daj	mi	nie co	li centia	poeti ca.	Mam	wszystkie	te	gło-
śni ki,	prze strzeń	to	próżnia.

Le cie li	 da lej,	 prze ci na jąc	gra na towoczar ny	pusty	bezmiar,	mi ja jąc	prze la tują ce	za	wi zje ra mi
pa sma	na ła dowa ne go	elektrycznie	gazu	mię dzygwiezdne go.	Mi nę li	kar łowa ty	Pluton	 i	pole cie li
do	nie co	większej	pla ne ty,	cał kowi cie	po krytej	lodem	i	gład ko	błyszczą cej	-	z	wyjątkiem	przypo-
mi na ją cych	bli zny	po	 trą dzi ku	dziur	 i	sza rych	industrial nych	platform,	do	których	były	za kotwi -
czone	statki	przybyszy	z	odle głych	re gionów.

-	Gre bulończycy	-	szepnę ła	Fenchurch.	-	Szuka ją,	co	jeszcze	można	by	moni torować.

Szcze gółowość	obra zu	za dzi wia ła.	Wdać	było	każdą	płytę	opance rze nia,	każdy	skręt	prze wo-
du.

Ar tur	wycią gnął	 rękę,	 aby	do tknąć	ka dłuba,	 i	 cały	obraz	 jakby	za nur kował,	po	czym	się	po-
większył.

-	To	wła śnie	jest	punkt’n’ton	-	powie dzia ła	Fenchurch.	-	Ostrożnie	z	tym.	Zna ne	są	przypadki,
że	ludzie	wymiotowa li.

Ar tur	wyj rzał	przez	ilumi na tor.	Czuł	się	jak	Ja sio	Podglą dacz.	Wi dział	miękkie	ka na py	i	re ga ły



na	książki.	Przyjemnie	wyglą da ją cy	huma noidzi	prze cha dza li	się	po	pokrytym	dywa nem	holu,	sta -
wa li,	aby	grzecznie	ze	sobą	po ga wę dzić	albo	wymie nić	się	czymś,	co	wyglą da ło	na	obrazki	dla
kolekcjone rów	o	te ma tyce	astronomicznej.

Nie	było	 to	za chowa nie,	 ja kie go	ocze kuje	 się	od	niszczycie li	 świa tów.	Ar tur	przyglą dał	 się,
ale	ża den	z	Gre bulończyków	nie	śmiał	się	ma nia kal nie	ani	nie	miał	zde for mowa ne go	sługusa.

-	 Wyglą da ją	 tak	 miło…	 -	 powie dział	 Ar tur,	 nie co	 za kłopota ny	 tym,	 jak	 ła two	 byłoby	 być
do	nich	podobnym.

Prychnię cie	Fenchurch	było	tak	na tychmia stowe,	że	Ar turowi	za chcia ło	się	pła kać.

-	Za wsze	są	to	ci	mili.	Pa trzysz	na	sub-eta	dzień	po	tym,	jak	pla ne ta	wyle cia ła	w	powie trze,
i	 znaj dujesz	 zi ga baj ty	 tekstów	 ludzi	 z	 są siednich	 pla net,	 twier dzą cych,	 że	 ci	 sza le ją cy	ma sowi
mor der cy	za wsze	byli	grzeczni	w	trakcie	mi sji	handlowych.	Że	za wsze	przysyła li	na	świę ta	Ko-
cie go	Na rodze nia	kotki	i	za zwyczaj	trzyma li	się	mię dzy	sobą.

Ar tur	użył	p’n’t	do	zrobie nia	zbli że nia	gre bulońskiej	ko bie ty,	wokół	któ rej	ze bra ło	się	gro no
admi ra torów.

-	Chciał byś,	że bym	włożyła	jej	mokry	podkoszulek?	-	spyta ła	chytrze	Fenchurch.

-	Popatrz	im	w	oczy.

Komputer	posłał	przez	ilumi na tor	promień	ciemnej	ener gii.

-	Nie	naj bystrzej si,	praw da?	Nie	mogę	ich	prze ska nować	da lej	wstecz	niż	na	pięć	cykli	or bi to-
wa nia.

-	Dla cze go	więc	to	robią?

-	Moooooże	ktoś	ich	podpuścił?

Ruch	prze suwa ją cej	się	z	hi per prędkością	per spektywy	spra wiał,	że	żołą dek	Ar tura	robił	pi ru-
ety.	Odsunę li	 się	 od	po wierzchni	Plutona	 i	mi nę li	 -	 akurat	 na	 czas,	 aby	do strzec	 tył	wiel kie go
statku,	wo kół	które go	tworzyły	się	błę kitne	krę gi	świa tła,	co	świadczyło	o	tym,	że	za raz	wej dzie
w	hi per prze strzeń.	Sta tek	był	żół ty	i	nie zgrabny	i	ni gdy	nie	miał by	szansy	wystą pić	we	wrucaj -
nym	 sub-etowym	poka zie	 statków,	w	 którym	byli	 pi loci	wyści gowi	w	 średnim	wie ku	 za wi ja li
ma szyna mi	po	tra sie	te stowej,	rzuca jąc	raz	za	ra zem	we sołe,	kse nofobiczne	uwa gi	i	twier dząc,	że
nie	ro zumie ją	nie których	przyci sków	i	ze ga rów.	Ten	sta tek	był	topor ny	w	sposób,	w	jaki	nie	są
kome ty.

-	Vogoni	 -	 po wie dział	Ar tur	 nie za skoczony	 ani	 na	 jotę.	 -	Każdy	 je den	 to	 pa lant.	Kompletne
dupki	wołowe.

-	Och.	Twoi	ludzie.

Ar tur	pozwolił	sobie	na	odruch	oburze nia.

-	Nie	moi.	Ta	banda	za bi ła	wszystkich	moich	ludzi.

-	Nie	do	końca.

-	Pra wie.	Zosta ło	nas	tyl ko	troje.



-	Wkrótce	to	się	zmie ni.

-	Wkrótce?	Co	masz	na	myśli?

-	No	cóż,	nie co	poszpe ra łam	w	ich	kompute rze.	Naj wyraźniej	Vogoni	są	w	drodze	do	Ciemnej
Mgła wi cy	Soulia nis	i	Rahm,	w	pości gu	za	kolonią	Zie mian.

-	Co?	Zie mian?	Co	to	jest	ciemna	mgła wi ca?	Mówiąc	ta kie	rze czy,	nie	powinnaś	puszczać	po-
nurej	muzyki?	Możesz	ścią gnąć	z	ich	kompute ra	szcze góły?

Wi doczne	na	sufi cie/ekra nie	wi rują ce	błę kitne	krę gi	na gle	za mar ły,	pobie la ły	 i	zni kły	-	wraz
ze	statkiem	Vogonów.

-	Za	późno	-	powie dzia ła	Fenchurch.	-	Na wet	moje	instrumenty	nie	mogą	ha kować	przez	hi per -
prze strzeń.

Ar tur	zwlókł	się	z	koi,	odruchowo	za kła da jąc	na	głowę	szkol ną	cza peczkę.

-	Musi my	 ich	 ostrzec.	 Nie	 powinni śmy	 ich	 ostrzec?	 Nie	 po winni śmy	 le cieć	 do	 tej	 ciemnej
mgła wi cy?	Bum-bum-buchch-hhm.

-	Nie	tę sknisz	za	swoją	pla żą?

Komputer	wyjął	z	pa mię ci	Ar tura	wspomnie nie	„jego”	pla ży	i	umie ścił	je	na	sufi cie.

-	Bar dzo.	Każdy	dzień	był	taki	sam.	Żadnych	wybucha ją cych	pla net,	wrzeszczą cych	na	mnie	lu-
dzi	ani	inge rują cych	w	moją	oso bi stą	prze strzeń	ob cych.	Dla cze go	ludzie	uwa ża ją,	że	w	trakcie
zwykłej	rozmowy	trze ba	stykać	się	no sa mi?	Poza	tym	na	mojej	pla ży	mogłem	od bie gać	od	te ma tu
tak	da le ko,	jak	mia łem	ochotę,	i	nikt	nie	próbował	ścią gnąć	mnie	do	sedna	spra wy.

-	Więc	dla cze go	chciał byś	le cieć	za	Vogona mi?	Ni gdy	nie	za wodzą.	Dla cze go	miał byś	dopro-
wa dzać	się	do	bólu	ser ca?

-	Muszę	le cieć,	ponie waż	większa	część	mnie	tego	nie	chce.	Ja kim	był bym	Zie mia ni nem,	gdy-
bym	nie	chciał	ochronić	wła sne go	ga tunku?

-	Żywym.	A	nie	rozbi tym	na	atomy	przez	głowi ce	ter monukle ar ne	Vogonów.	Nie co	ar cha iczne,
ale	speł nia ją	za da nie.

-	Musi my	za wrócić	albo	do dać	na pę dowi	mocy.	Wci snąć	 ja kiś	przycisk	przyspie sze nia.	Co -
kol wiek.

-	Uspokój	się,	Ar turze	Dencie.	Wow bagger	je dzie	tam,	gdzie	prze wi duje	jego	plan.

-	Ale	le ciał	na	Zie mię,	praw da?	Lżyć	Zie mian.

-	To	praw da.

-	No	to	świetnie.	Ostatnia	ko lonia	Zie mian	zda je	się	znaj dować	gdzieś	w	tej	ciemnej	mgła wi -
cy.	Wow bagger	nie	może	lżyć	Zie mian	tam?

-	To	wykonal ne.	Dobrze	bronisz	swej	spra wy,	Ar turze	Dencie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:



W	 ca łej	 hi storii	 zdol ność	 „dobre go	 bronie nia	 swo jej	 sprawy”	 odnosi ła	 ge ne ral nie	 mniej
wię cej	 taki	 sam	suk ces	 jak	„roz sądne	roz ważanie	 spraw”	czy	„odsuwanie	na	bok	dzie lących
nas	róż nic”.	Osobni cy	uży wający	tej	tak ty ki	zazwy czaj	chcą	dobrze	i	by li by	doskonały mi	moty -
watorami	albo	przedszkolankami,	pod	żad nym	jednak	po zorem	nie	po winni	odgry wać	kluczo-
wej	 roli	w	przy padkach,	 gdy	 stawką	 jest	 ludz kie	 ży cie.	Malapropos	uważa,	 że	 takie	 sy tuacje
jak:	„Wiem,	że	nie	zawsze	patrzy li śmy	sobie	w	oczy…”	mają	ten dencję	popy chania	ne gocjacji
w	 kie runku	 katastrofy,	 zwłasz cza	 gdy	 przedstawi cie le	 antagoni stycz ne go	 gatunku	 cier pią
na	za zdrość	narządu	ku li ste go	albo	uważają	cię	za	protek cjonal ne go	pa lanta.	Sku tecz ne	ne go-
cjacje	są	zawsze	prowadzone	z	po zy cji	siły,	a	przy naj mniej	wiary	we	własną	potę gę.	Wpa rado-
wanie	na	spotkanie	w	wy godnej	szacie,	pachnąc	kadzi dłem,	z	uczci wym	zamiarem	załagodze nia
proble mów	to	-	prze wrot nie	-	prosta	droga	do	zabi cia	wszyst kich.	Ge ne rał	Any ar	Tsi sta,	uznany
książę	ne gocjacji,	 twier dził	kie dyś,	że	w	 trak cie	pracy	ni gdy	nie	uży wa	zdania,	w	którym	nie
ma	 przy naj mniej	 jedne go	 zazar kwole nia,	 dwóch	 ożeż	w	 dupę	 i	 kil ku	 pie przeń.	 Jego	 ostat nie
oświadcze nie	zawie rało	jedno	je dy ne	ożeż	w	dupę	i	było	wy powie dziane	w	for mie	autory tatyw-
ne go	pole ce nia	do	trze wi,	które	za blokowały	się	w	wy ni ku	zbyt	wie lu	godzin	sie dze nia	przy	sto-
le	 ne gocjacyj nym.	 Nie ste ty,	 z	 powodu	 cienkich	 ścian	 je lit	 Gol gafrinchamczy cy	 są	 skłonni
do	katastrofal nych	ruptur	je lit,	więc	końcowa	wy powiedź	ge ne rała	Any ara	Tsi sty	go	zabi ła.

	

-	Masz	cał kowi tą	ra cję	-	po wie dział	Ar tur	Dent.	-	Dobrze	bronię	mej	spra wy.	Po wi nie nem	na -
tychmiast	przedsta wić	ją	Wow bagge rowi.

-	Może	jednak	nie	aż	tak	kla row nie	-	za oponował	obraz	Fenchurch.	-	Mogła bym	za proponować
jedno	za rknię cie	i	kil ka	pormoka ba nów?

*

Wow bagger	 sie dział	 w	 swoim	 ulubionym	 wi brofote lu	 na	 mostku,	 pró bując	 nie	 rozma wiać
o	sobie	sa mym.	Za	koroną	pola	si łowe go	statku	de strukcja	Zie mi	sproszkowa ła	Księ życ,	tworząc
eliptyczną	chmurę	pyłu,	która	kie rowa ła	się	w	stronę	We nus.

-	Popatrz,	Tril linn	Astro.	Kolej na	pla ne ta	zgi nie.	Za pytaj	mnie	o	to	albo	o	coś	inne go.	Wi dzia -
łem	mnóstwo	cudów.

Tril lian	 nie	 była	 w	 na stroju,	 w	 którym	 chce	 się	 być	 de koncentrowa nym.	 Pogłę biony	 pro fil
Wow bagge ra	 spra wił by,	 że	 re daktorzy	 sub-etowi	za czę li by	 się	 śli nić	do	 swoich	beztłuszczo-o-
wych	l-o-kal nych	lakt-o-laksują cych	sim-kaw.

-	Ludzie	chcą	cię	po znać.	Kim	jest	ten	zie lony	ko smi ta,	który	krą ży	po	kosmosie,	lżąc	wszyst-
kich	w	kolej ności	al fa be tycznej?

-	Nie	robię	tego	już	w	ten	sposób.	Ko lej ność	al fa be tyczna	była	za baw na	przez	ja kiś	czas,	ale
potem	sta łem	się	jej	nie wol ni kiem.	Ludzie	spodzie wa li	się	moich	obelg	i	za czę li	odwza jemniać
przysługę.

Random	podniosła	głowę	znad	kartki,	na	której	rysowa łaś	se rię	groźnie	wyglą da ją cych	lotufre -
tów.

-	Mówiąc:	Je steś	ża łosnym	prze grańcem?



-	Pa ra fra zując,	tak.

-	Albo:	Nie	wie dzia łem,	że	jaszczury	noszą	gar ni tury?

-	Raz	albo	dwa	razy.	Próbuję	rozma wiać	z	twoją	matką…

-	Albo:	Czy	tam,	skąd	pochodzisz,	ten	za pach	jest	uwa ża ny	za	przyjemny?

Tril lian	obję ła	cór kę	chwytem,	który	podej rza nie	przypomi nał	podwój ne go	nel sona.

-	Nie	zosta wię	cię,	kocha nie.	Już	ni gdy.	Nie	ma	więc	powodu	do	tej	wrogości.

-	 Chcia ła bym,	 abyś	 so bie	 gdzieś	 po le cia ła	 -	 odpar ła	 Random.	 -	 Bez	 cie bie	w	 po bli żu	 szło
mi	cał kiem	nie źle.

Tril lian	uda ła,	że	zgrzytnię cie	zę ba mi	to	prze peł niony	mi łością	uśmiech,	 i	powróci ła	do	wy-
wia du.

-	A	więc	porzuci łeś	podej ście	al fa be tyczne?

-	Tak	 jest.	Te raz	 pra cuję	 pla ne ta mi.	To	 znacznie	 prostsze	 i	 nie	muszę	wysłuchi wać	każde go
obelg-o-row ca	w	mie ście,	próbują ce go	się	ze	mną	zmie rzyć.	Po	pro stu	wla tuję	na	or bi tę	i	wrzu-
cam	do	atmos fe ry	bombę	z	da nymi.	Każdy	do sta je	e-mail	i	plik	głosowy.	Uwierz	mi:	je śli	na ci -
śniesz	ten	przycisk	PLAY,	nie	bę dziesz	mia ła	żadnych	wątpli wości,	ja kie	mam	uczucia	wzglę dem
czują cych	istot.

-	To	zna czy?

-	Są	śmier tel ne.	Gar dzę	nimi.

-	Więc	pod	całą	re zer wą	kryje	się	zwykła	wul gar ność?

-	Co?	Są dzisz,	że	lubię	używać	wul gar ne go	ję zyka?

-	A	nie	lubisz?

-	No	cóż…	tak.	Nie zwykle,	ale	to	nie	jest	je dyny	powód…

W	tym	momencie	Wow bagger	powie dział	Tril lian	coś,	cze go	nie	mówił	jeszcze	ni komu.	Może
spowodował	to	nie mal	hipnotyzują cy	ton	jej	 lekko	chra pli we go	głosu,	może	nad szedł	czas,	aby
to	komuś	powie dzieć.

-	Chcę,	aby	mnie	za bi li.	Chcę,	by	spróbowa li.

O	Boże,	pomyśla ła	Tril lian.	Kości	na gra niowa,	tyl ko	mnie	te raz	nie	za wiedź.

Popa trzyła	na	ze ga rek	na	nadgarstku	i	z	ulgą	stwier dzi ła,	że	kontrol ka	re je stra cji	głosu	się	pali.

-	Nie złe	oświadcze nie.

-	Ch…	chyba	tak	-	odparł	zie lony	kosmiczny	podróżnik.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Było	to	pierwsze	za jąk nię cie	się	Wowbagge ra	od	wi zy ty	w	układzie	Kastora,	gdzie	prze kleń-

stwo	„j..j..j..ję koci popier dziam”	nabie ra	mocy	z	każ dym.



	

-	Sam	je stem	zdumiony,	że	to	mówię.

-	Ja	też,	pa nie	Wow bagger.

-	Są dzę,	że	już	czas,	abyś	mówi ła	mi	Bowe rick.

-	Bowe rick?

-	Tak	mam	na	imię.	Oj ciec	miał	poczucie	humoru.	Bow	Wow bagger.

-	O	tak…	-	powie dzia ła	Tril lian,	na gle	nie co	mniej	za nie pokojona	ma gne tofonem.

Wszechświat	nie	może	cier pieć	czułych	momentów	jak	ten	bar dzo	długo,	a	kil ka	osób	rywa li -
zowa ło	ze	sobą	o	to,	aby	ten	akurat	pode ptać	z	całą	brutal nością.	Pierw sza	była	Random	Dent,
która	potrze bowa ła	chwi li,	aby	na brać	pozy	zde gustowa nej	dys kre dyta cji,	po	czym	po	raz	drugi
wyszła	usztyw niona	 z	mostka.	Zwycięzcą	oka zał	 się	 jed nak	 jej	 oj ciec,	Ar tur	Dent,	 które go	ko-
miczne	przybycie	ele ganc ko	zrów nowa żyło	sa cha rynową	na turę	chwi li	i	w	ten	sposób	przywróci -
ło	wszechświa towi	porzą dek.

-	Ja sne,	za rkwol cy!	-	za wołał,	wpa da jąc	na	mostek.	Musi my	za wrócić	to	za ba la sione	wia dro
i	skie rować	na sze	pormoka bańskie	tył ki	w	kie runku	Ciemnej	Mgła wi cy	Soulia nis	i	Rahm!

-	 BOM-BOM-BABUMMM!	 -	 za jodłował	 komputer,	 pró bując	 pomóc,	 po	 czym,	 wywołując
ostatni	 kosmiczny	 śmiech,	 dodał:-Nie	było	 to	 nie co	 zbyt	 ostre?	Prze pra szam	wszystkich.	A	 tak
poza	tym,	co	to	jest	pormoka ban?

	



ROZDZIAŁ	6

Plane ta	Nano
	

Na	da le kich	obrze żach	Ciemnej	Mgła wi cy	Soulia nis	i	Rahm	znaj duje	się	nie wiel ka	pla ne toida,
wi szą ca	 na	 jednym	 ze	 zwi ja ją cych	 się	wą sów	mgła wi cy	 jak	 ozdoba	 choinkowa.	Ta	 kar łowa ta
pla ne ta,	ska ta logowa na	pod	nume rem	MPB-1001001,	igno ruje	uni wer sal ne	pra wo	cią że nia,	aby
utrzymywać	 pozycję	 ob rotową	 sto	 pięć dzie siąt	 mi lionów	 ki lome trów	 od	 po wierzchni	 Rahm.
Na	tych	szcze gól nych	współ rzędnych	chmury	pyłu	mię dzygwiezdne go,	wodoru	i	pla zmy	mgła wi -
cy	zosta ły	podzie lone	strumie nia mi	gazu	i	pola mi	ma gne tycznymi,	aby	odsłonić	oazę	czystej	prze -
strze ni,	nie za nie czyszczonej	odpadka mi	i	ską pa nej	odżyw czym	wia trem	słonecznym.

Ma leńkiej	 pla ne cie	Nano	 uda je	 się	 bro nić	 przed	 przycią ga niem	przez	 swą	 gwiazdę	 głów nie
dzię ki	wiel kiej	ma sie,	skła da ją cej	się	w	prze wa ża ją cej	czę ści	z	super gę stej	ma te rii,	wydzie la nej
przez	bia łe	dziury,	ale	także	z	powodu	obra ca ją cej	się,	dyna micznej	powłoki,	na pę dza nej	przez
ponad	pięć	tysię cy	ser wome cha nicznych	pęd ni ków.	To	de li katne	po zycjonowa nie	za pew nia	sta le
umiar kowa ne	wa runki	 pogodowe	 i	 za chę ca	 życie	 do	 rozwi ja nia	 się	 na	 żyznych	 prze strze niach,
w	la zurowych	oce anach	i	dużej	ilości	fior dów…	dużej	w	sposób	dziw ny	dla	pla ne ty,	która	ni gdy
nie	pozna ła	zlodowa ce nia.

Geogra fia	 Nano	 to	 ma rze nie	 kar togra fa:	 poje dynczy	 pange aiczny	 kontynent,	 rozcią gnię ty
wzdłuż	 rów ni ka,	 oto czony	 nie za nie czyszczonymi	 morza mi,	 prze peł nionymi	 ryba mi,	 do słow nie
cze ka ją cymi	na	złowie nie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	tym	przy padku	poję cie	„	dosłownie”	nie	jest	zwy kłym	prze inacze niem	poję cia	„w	prze no-

śni”.	 Ame gliańska	 główna	 ryba	 sta lowogrz bie towa	 wy chowu je	 się	 wśród	 opowie ści	 o	 raju
i	drugim	koń cu	żył ki	i	kre py	po	fior dach,	cze kając	na	ratunek.	Nie dokładności	tych	opo wie ści
by ły by	 oczy wi ste	 dla	 więk szości	 w	 chwi li	 by cia	 wy ciągnię tym	 ze	 śro dowi ska	 na tural ne go
za	pomocą	haczy ka	i	wrzuconym	w	ca łości	na	skwier czącą	od	tłusz czu	patel nię,	ale	wia ra	Sta-
lowych	Grzbie tów	jest	tak	wiel ka,	że	po	prostu	prze trze poty wują	się	przez	Dwanaście	Psal mów
Zbawie nia	i	cze kają	na	pojawie nie	się	obie canej	złotej	kuli	plank tonu.

	

Za re je strowa ną	na zwą	tego	kontynentu	jest	Innis free	-	od	wyspy	znaj dują cej	się	na	je ziorze	Lo-
ugh	Gili	w	ir landzkim	hrabstwie	Sli go,	na	nie daw no	odpa rowa nej	Zie mi,	gdzie	krę cono	film	Spo-
koj ny	człowiek.	Większe	z	dwóch	miast	kontynentu	na zywa	się	Cong	-	od	wioski,	w	której	krę co-
no	Spokoj ne go	człowie ka.	Na zwy	zosta ły	wybra ne	przez	inspektora	re je stra cyj ne go	Nano,	nie ja -
kie go	pana	Hil l ma na	Hunte ra.

Hil l man	 Hunter	 nie	 jest	 szcze gól nie	 re li gij ny,	 ale	 wie rzy	 w	 tra dycyj ny	 porzą dek	 rze czy,
zwłaszcza	te	jego	ele menty,	które	są	pomyśla ne	na	korzyść	przedsię bior cy.	Hil l man	Hunter	wie -



rzy	w	pie nią dze,	a	w	cza sach	anar chii	bar dzo	trudno	jest	je	ro bić.	Jak	człowiek	ma	ze brać	parę
groszy,	 je że li	ma luczcy	nie	 sza nują	 tych,	 którzy	 są	po nad	nimi,	 i	 nie	ma	Wiel kie go	Czło wie ka,
który	 powie,	 jak	 się	 za chowywać?	 Ludzie	 potrze bują	 ja kie goś	 boga	 albo	 cze goś	 podobne go,
by	poka zywał	im	ich	miej sce	w	świe cie,	a	w	ide al nym	przypadku	miej sce	to	powinno	być	dużo
poni żej	poziomu	Hil l ma na	Hunte ra.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Pogląd,	 że	 re li gia	może	być	uży tecz nym	narzę dziem	do	 tego,	aby	bogaci	pozostali	bogaci,

a	biedni	nę dzarzami,	zaczął	krążyć	tuż	u	zarania	czasów,	kie dy	dopie ro	co	wy ewoluowane mu
dwunogie mu	żaboludkowi	udało	się	prze konać	in nych	żaboludków	w	ba gnie,	że	ich	losem	rzą-
dzi	wszechmogący	 Lili	 Put,	 któ ry	 zgodzi	 się	 pil nować	 ich	 sta wu	 i	 uchro ni	 go	 od	 naćpane go
szczupaka	tyl ko	wte dy,	je śli	co	drugi	piątek	na	brze gu	złożona	zostanie	kupka	much	i	nie wiel -
kich	gadów.	Działało	to	nie mal	przez	dwa	lata,	aż	je den	z	zaofe rowanych	gadów	okazał	się	nie -
co	 mniej	 niż	 nie ży wy	 i	 przy stąpił	 do	 kon sumpcji	 roz żar łocz nione go	 dwu nogie go	 żaboludka,
prze chodząc	następnie	do	Liii	Puta.	Społecz ność	ża boludków	świę towała	uwol nie nie	z	pęt	re li -
gii	ca łonoc ną	szaloną	impre zą	z	halucy nogennym	szcza wiem.	Nie ste ty,	świę towali	nie co	głośno
i	 zostali	 zmasakrowani	 przez	 naćpane go	 szczu paka,	 który	 z	 ja kie goś	 po wodu	 dotychczas	 nie
zauważył	ich	stawu.

	

Hil l man	Hunter	doszedł	do	wniosku,	że	ten	nowy	świat	po wi nien	posia dać	boga	do	wyda wa -
nia	 pole ceń,	 ka ra nia	 grzeszni ków	 i	 oznaj mia nia,	 któ re	 for my	związków	mał żeńskich	 są	w	 jego
oczach	mile	wi dzia ne,	a	któ re	są	złe	i	obrzydli we.	Ponie waż	Nano	zde cydowa nie	zo sta ła	zro bio-
na	nic	przez	Boga,	a	przez	budują cych	pla ne ty	Ma gra te ańczyków,	nie	mia ła	mogą ce go	nią	rzą dzić
bóstwa,	co	po wodowa ło	w	społeczności	trwa nie	(nie zbyt	intensyw nej,	ale	za wsze)	de ba ty.	Na tu-
ral na	kolej	rze czy	rozpa da ła	się	i	wszel kie	rodza je	ludzi	za czyna ły	uwa żać	się	za	rów nych	tym,
którzy	są	rów ni	w	sposób	oczywi sty,	a	prze cież	re li gia	wca le	o	tym	nie	jest.	Hil l man	posta nowił,
że	do	odtworze nia	kolej ności	dzioba nia	po trzebny	 jest	 re zydują cy	bóg,	więc	 tego	szcze gól ne go
czwartku,	w	nie wiel kiej	sali	konfe rencyj nej	obok	miej skie go	ra tusza,	pro wa dził	re kruta cję	na	tę
pozycję.

	

Miasto	Cong,	Innis free,	Nano
	

Ol brzymi	antropoid	sie dział	nie wygodnie	na	biurowym	krze seł ku	sali	konfe rencyj nej,	wci ska -
jąc	grote skowy,	 łuskowa ty	 tors	w	ma leńki	me bel.	Z	brody,	ni czym	ucie ka ją ce	 śli ma ki,	 zwi sa ły
mu	mac ki,	a	twar de	czar ne	śle pia	mi gota ły	w	głę bi	papkowa tej	mor dy.

Hil l man	Hunter	prze rzucił	kartki	z	życiorysem	stwora.

-	A	więc	pan…	Cthul hu?

-	Hm	-	odparł	stwór.



-	Świetnie	-	stwier dził	Hil l man.	-	Nie co	nie wymow ności,	lubię	to	w	bó stwach.	Mimo	to	wy-
wiad	nie	pój dzie	w	głąb,	je śli	nie	wydobę dzie my	z	pana	kil ku	faktów,	co,	pa nie	Cthul hu?

Cthul hu	wzruszył	ra miona mi	i	za ma rzył	o	wie lu	dniach	bezsensow ne go	ludobój stwa.

-	Nie ważne,	 za czynaj my	przedsta wie nie	 -	 powie dział	 ra dośnie	Hil l man.	 -	Albo,	 jak	 zwykła
ma wiać	moja	Nano,	wrzuć my	pa rują ce	ster ty	na	łopa ty,	co	odnosi ło	się	do	czyszcze nia	podjazdu
z	tego,	co	po zosta wia ły	krowy	po	prze pę dze niu	sta da.	Tak	wszystko	się	za czę ło,	pa nie	Cthul hu,
od	sprze da ży	ludziom	suszonych	krowich	brykie tów	do	pa le nia	w	pie cu.	I	proszę	na	mnie	te raz
popa trzeć,	pa nie	dzie ju:	kie ruję	pla ne tą!

Hil l man	się	roze śmiał,	wyda jąc	z	sie bie	odgłos	na gle	urucha mia nej	za rdze wia łej	ma szyny.

-	Prze pra szam,	pa nie	Cthul hu.	W	sta rym	kra ju	pa li łem	 jak	 lo komotywa	 i	 nie	mia łem	chwi li,
aby	 zgło sić	 się	 po	 nowe	 płuca.	Dowodze nie	 tym	 tłumem	 skre tynia łych	 bezmózgów	kompletnie
mnie	 wykańcza.	 -	 Po wiódł	 pal ca mi	 po	 życiorysie	 Cthul hu.	 -	 Po pa trzmy…	 Co	 my	 tu	 mamy?
Ze	świę tością	ja kie go	ka li bru	mamy	do	czynie nia?	Ach…	wi dzę,	że	dzię ki	Love cra ftowi	był	pan
wie le	stule ci	temu	w	ludzkich	umysłach.	Nie wie le	od	tamte go	cza su?

-	No	cóż,	sam	pan	wie	-	po wie dział	Cthul hu	głosem	prze peł nionym	mię sem	i	me ta lem.	-	Na uka
i	tak	da lej.	Położyła	kres	bo skie mu	inte re sowi.	-	Kie dy	mó wił,	z	ma cek	ska pywał	mu	żel.	-	Przez
ja kiś	czas	krą żyłem	po	Azji	Mniej szej,	próbując	wywołać	nie co	stra chu.	Ludzie	mają	jed nak	pe -
ni cyli nę,	a	na wet	bie da cy	lekturę.	Po	co	im	bogowie?

Hil l man	ski nął	głową.

-	Ma	pan	cał kowi tą	ra cję.	Jakże	peł ną.	Ludzie	uwa ża ją,	że	są	za	dobrzy	na	bogów.	Zbyt	cwa ni.
Ale	nie	tutaj,	na	Nano.	Je ste śmy	ostatnim	ba stionem	Zie mi	i	nie	zosta nie my	zniszcze ni,	dla te go	że
wygoni li śmy	na sze go	obrońcę.	-	Po	tym	za dę ciu	pulchne	policzki	Hil l ma na	płonę ły	dumną	czer -
wie nią.	 -	Na stępne	pyta nie.	Nasz	ostatni	bóg	był	w	 typie	 „mniej	 zna czy	wię cej”.	Przysłał	nam
syna,	ale	sam	nie zbyt	czę sto	się	poka zywał.	Są dzę,	z	ca łym	dla	nie go	sza cunkiem,	że	to	był	błąd.
Uwa żam	 szcze rze,	 że	 gdybyśmy	 go	 poprosi li,	 przyłożył by	 do	wszystkie go	wła sną	 rękę.	 Pytam
więc	pana:	za mie rza	pan	być	bogiem	dzia ła ją cym	bezpośrednio	czy	nie obec nym	wła ści cie lem?

Cthul hu	był	przygotowa ny	do	pyta nia	 -	mi nionej	nocy	ćwi czył	od powiedź	na	nie	z	Ha sturem
Nie wypowie dzia nym.

-	No,	dzia ła ją cym	bezpośrednio,	oczywi ście	-	od parł,	po chyla jąc	się	do	przodu,	aby,	jak	pora -
dził	mu	Ha stur,	na wią zać	bezpośredni	kontakt	wzrokowy.	-	Dni	śle pej	wia ry	mi nę ły.	Ludzie	mu-
szą	wie dzieć,	kto	rzuca	pla gę	na	ich	za sie wy	albo	żąda	ofia ry	z	dzie wic.	Te raz	odwrócę	wzrok,
ale	tyl ko	dla te go,	że	prze dłużony	kontakt	wzrokowy	doprowa dził by	pana	do	sza leństwa.

Hil l man	otrzą snął	się	z	na głe go	odrę twie nia.

-	Świetnie.	Dobrze.	Zna komi te	spoj rze nie,	pa nie	Cthul hu.	Nie zła	broń	w	ar se na le.

Cthul hu	przyjął	komple ment	machnię ciem	wiel kiej	mac ki.

-	No	to	kontynuuj my,	dobrze?	Jaką	po zycję	zaj muje	pan	w	sporze	na	te mat	ryby	Ba bel?	Dowo-
dy	są	nie	do	pogodze nia	z	poję ciem	wia ry	i	tak	da lej.

-	Moi	pod da ni	będą	mie li	do wody	i	wia rę	-	za char czał	z	podnie ce niem	Cthul hu.	-	Zobowią żę



ich	do	nie wol nic twa,	a	sła bych	za depczę.

-	Chyba	po drażni łem	czuły	punkt.	-	Hil l man	za chi chotał.	-	Zno wu	uwa żam,	że	podą ża	pan	pra -
wi dłowym	torem,	ale	może	ze chciał by	pan	nie co	od puścić	w	za kre sie	nie wol nic twa	i	za deptywa -
nia.	Mamy	u	nas	mnó stwo	sła bych	 ludzi,	 ale	moc no	wspo ma ga ją	Kościół,	nie za leżnie	od	 tego,
za	 ja kim	 się	 osta tecznie	 opowie my.	Pie nią dze	budują	 świą tynie	 albo,	 jak	ma wia ła	moja	Nano,
wie le	mi ni si	robi	maksia.

-	Mi ni si?	-	spytał	zdezorientowa ny	Cthul hu,	a	na mota nie	w	głowie	Wiel kie mu	Przedwieczne mu
nie	jest	ła twe.

Hil l man	podra pał	się	po	brodzie.

-	Je śli	o	 to	chodzi,	ni gdy	nie	wie dzia łem,	czym	jest	mi niś	albo	makś.	Potrze ba	 jednak	wie lu
z	jedne go,	aby	powsta ło	drugie,	je śli	rozumie	pan,	co	mam	na	myśli.

-	Hm	-	stwier dził	Cthul hu.

-	 Ro zumiem.	 Standar dowy	 sta ry	 tekst.	 Za kła da jąc,	 że	 pańska	 apli ka cja	 zosta nie	 pozytyw nie
rozpa trzona,	gdzie	wi dzi	się	pan	za	pięć	lat?

Cthul hu	się	rozpromie nił.	Dzię ki,	Ha sturze,	nadał	w	prze strzeń.

-	W	pięć	 lat	zrów nam	tę	pla ne tę	z	zie mią,	zjem	wszystkie	młode	 i	na	mą	cześć	uło żę	wa sze
czaszki	w	wysokie	stosy.	-	Opadł	na	opar cie,	za dowolony	co	nie mia ra.	Zwię złe	i	infor ma tyw ne,
odpowiedź	jak	z	podręczni ka.

Z	ust	Hil l ma na	wypar sknę ło	plwoci nia ste	kaszl nię cie.

-	Ukła da nie	cza szek	w	stosy!	No,	no,	no,	pa nie	Cthul hu.	Na praw dę?	Są dzi	pan,	że	obec nie	bo-
gowie	robią	ta kie	rze czy?	Mamy	cza sy	mię dzygwiezdne.	Podróże	w	prze strze ni,	wypra wy	w	cza -
sie.	Tym,	cze go	potrze buje my	na	Nano,	jest	coś,	co	lubię	okre ślać	mia nem	Boga	sta rote sta mento-
we go.	Surowe go,	oczywi ście.	Mści we go,	jak	naj bar dziej.	Ale	ma sowe	zja da nie	młodych?	Te	dni
ode szły.

-	Wi dać,	jak	mało	wiesz	-	mruknął	Cthul hu	i	skrzyżował	nogi.

Hil l man	stuknął	pal cem	w	życiorys.

-	Coś	tu	pod kre śli łem.	Pod	„stan	obec ny”	zo sta ło	na pi sa ne:	„mar twy,	ale	śnią cy”.	Mógł by	pan
to	bli żej	wyja śnić?	Jest	pan	mar twy?

-	Można	by	powie dzieć,	że	tak	-	przyznał	są czą cy	się	antropoid.

-	Nie	wyglą da	pan	na	mar twe go.

-	To	praw da,	ale	ta	drobna	for ma	to	nie	ja.	-	Cthul hu	za czął	dźgać	pa luchem	swe	cia ło,	jakby
nie	na wykł	do	spo sobu,	w	jaki	dzia ła.	-	To	mój	sen	o	mnie,	ucie le śniony	przez	ciemne	i	straszli -
we	siły.	Noszą	 tę	 for mę,	aż	moje	praw dzi we	ja	zosta nie	z	powrotem	we zwa ne	do	pra cy.	Moje
praw dzi we	ja	jest	nie co	większe.

-	Prze pra szam,	że	się	cze piam,	ale	jest	pan	mar twy?

-	Na	chwi lę.	Tak.	Musiał bym	potaknąć.



-	Ale	bogowie	nie	mogą	umrzeć.	W	tym	sedno.

Cthul hu	ża łował,	że	nie	ma	z	nim	Ha stura.	Za wsze	był	szybki	w	ri postach.

-	 No	 cóż…	 to	 praw da,	 ale	 po dej rze wam,	 że	 technicznie,:	 rzecz	 biorąc,	 podkre ślam	 słowo
„technicznie”,	 tak	 na praw dę	 nie	 je stem	 bogiem.	 Je stem	Wiel kim	 Przedwiecznym.	Mi ni bogiem,
można	by	powie dzieć.

Hil l man	za mknął	teczkę.

-	Aha.	Rozumiem.

-	To	mniej	 lub	bar dziej	 to	samo	-	powie dział	Cthul hu.	-	Robię	 to	samo:	uka zuję	się,	za pład-
niam,	co	chce cie.	Mam	kar ne ty	do	lóż	w	As gar dzie	i	na	Olimpie.	Złote.

-	To	wszystko	dobrze	i	pięknie,	ale…

-	Proszę	się	nie	przej mować	-	powie dział	z	nie sma kiem	Cthul hu,	rozpryskując	żel	na	biur ko.	-
Wszyscy	ludzie	je ste ście	tacy	sami.	Nie	da je cie	szansy	ma luczkim.

-	To	nie	tak,	proszę	pana.	Nie	mam	nic	prze ciw ko	ta kim	jak	pan,	ale	ogłosze nie	mó wi ło	wyraź-
nie:	bóg	kla sy	A.	Je stem	pe wien,	że	umie	pan	mnóstwo	rze czy,	ale	szuka my	ko goś	solidne go.	Ko-
goś,	kto	sie dzi	w	branży	od	daw na.	A	na	pew no	nie	kogoś,	kto	może	umrzeć.

Cthul hu	wstał	z	krze sła.	Trząsł	się	z	wście kłości.

-	Rozwa lę	ci	cza chę	na	pół!	Rzucę	na	twój	kraj	pla gę!	-	Nie	było	jednak	na	nie go	za potrze bo-
wa nia	i	za ni kał.	-	Ode rwę	ci	głowę	od	cia ła	i	wypi ję	ci…

Zniknął,	nie	dokończyw szy	zda nia,	zosta wia jąc	za	sobą	za pach	por tu	podczas	odpływu.

Co	mi	wypi je?	 -	 za sta na wiał	 się	Hil l man	Hunter,	 pi sząc	 świe cą cym	 fla ma strem	 słowa	BEZ
ODDZWANIANIA	na	okładce	teczki	Cthul hu.

Praw dopodobnie	krew.	Miej my	na dzie ję,	że	nie	płyn	mózgowo-rdze niowy.

Opadł	 na	 opar cie	 krze sła	 i	 włą czył	 ma sa żer	 ple ców.	 Hil l man	 był	 pozytyw nie	 na sta wiony
do	świa ta,	za wsze	sta rał	się	dostrzec	jego	ja sną	stronę,	ale	polowa nie	na	boga	robi ło	się	przy-
gnę bia ją ce.	Nikt	z	osobni ków,	z	którymi	 rozma wiał,	nie	 speł niał	nor my.	Excel lo,	bóg	 robotów.
Vla dir ski,	wład ca	wampi rów.	He ka te	mia ła	kil ka	użytecznych	umie jętności,	ale	była	ko bie tą.	Bo-
gi ni	Nano?	Ni	chole ry	nie możli we.

A	jakby	polowa nie	na	boga	nie	było	wystar cza ją co	kłopotli we,	musiał	zaj mować	się	konflikta -
mi	z	są siednią	kolonią	Za bi jać	ludzi	za	ser	-	słysza no	kie dyś	coś	bar dziej	obłędne go?	Kęs	ched-
da ra	jest	super	na	ka wał ku	chrupkie go	chle ba,	ale	ra czej	nie wart	umie ra nia.	Do	tego	dochodzi ły
proble my	z	per sone lem,	który	pryskał	z	mia sta	ca łymi	grupa mi.	W	nie które	dni	Hil l man	Hunter
czuł	się	tak,	że	naj chętniej	został by	w	łóżku.

-	Wszystko,	cze go	po trze bujesz,	to	miła	fi li żanka	her ba ty	i	kil ka	her batni ków	-	po wie dział	Hil -
l man	pi skli wą	pa rodią	gło su	babci,	co	robił	czę sto,	aby	się	do motywować.	-	Wte dy	świetnie	się
poczujesz.

Już	sama	myśl	o	her ba cie	spra wi ła,	że	poczuł	się	le piej.	Czym	był by	Ir landczyk	bez	her ba ty?



-	Podnieś	tyl ną	część,	Hil l man	-	powie dział	tonem	Nano.	-	Ci	ludzie	cię	potrze bują.

To	praw da.	Osadni cy	potrze bowa li	go,	zwłaszcza	po	porwa niu	Je ana	Claude’a.	Nano	potrze -
bowa ła	praw dzi we go,	żywe go	boga,	któ ry	wpiorunował by	w	mieszkańców	nie co	dys cypli ny.	Jak
jednak	ścią gnąć	boga	kla sy	A	do	nie modne go	końca	Za chodniej	Spi ra li	Ciemnej	Mgła wi cy	So-
ulia nis	i	Rahm?	Konieczne	było	stworze nie	moc ne go	jak	chole ra	pa kie tu	ko rzyści	-	to	było	pew -
ne.

Hil l man,	ot	tak,	na	wszel ki	wypa dek,	za pi sał	sub-etowy	adres	Cthul hu.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Bogowie	zaczę li	ist nieć	kil ka	mi lionowych	se kundy	po	Wiel kim	Wy buchu,	co	oznacza,	że	nie

oni	 stworzy li	wszechświat,	 a	wszechświat	 ich.	 Jest	 to	 bole sny	 te mat	w	pante onach	 świę tych,
cał kowi cie	nie dopusz czal ny	przy	stole.	Je że li	dzienni karz	ma	czel ność	go	poruszyć,	może	stać
się	obiek tem	prze dziwnych	i	nie zwy kłych	kar.	Więk szość	bogów	żyła	tak	długo,	że	ze brali	cale
bi bliote ki	do ty czące	prze dziwnych	i	nie zwy kłych	sposobów	udzie lania	kar.	Le dwie	dzie sięć	ty -
się cy	lat	temu	na	Olimpie	odby wały	się	po świę cone	temu	szkole nia	w	for mie	se mi nariów.	Zo-
stały	prze rwane	po	 tym,	 jak	 rosnąca	 licz ba	pomniej szych	bóstw	za czę ła	 trak tować	spotkania
jako	pre tekst	do	chla nia	i	cu dzo łóstwa,	co	spowodowało	wy syp	nowych	hy bry dowych	bóste wek
bez	mi tologii,	w	których	mogły by	zamiesz kać.	W	ramach	cy klu	se mi nariów	na	cześć	sławne go
pomy słu	Lokie go	zamie nie nia	pewne go	sek soholi ka	w	rybę	kol czastą,	która	zatrułaby	wszyst ko,
co	spróbowałaby	objąć,	przy znawana	była	dorocz na	nagroda	w	kształ cie	Kol czastej	Ryby	Je żo-
kształt nej.	Wśród	bar dziej	 znanych	przy znanych	Kol czusiów	była	dana	Hajmdalowi	 za	 to,	 że
w	napadzie	złości	zamie nił	bandę	zawy żających	mu	rachunek	budowlańców	w	mur,	które go	nie
chcie li	 skończyć.	 Inna	po wę drowała	 do	Dio ni zosa	 za	 ukaranie	 Sir	 Smooga	Nowtal la,	 ak tora
z	Bla gulon	Kappy,	wy konujące go	monodram	Gra jąc	do	Bogów,	 lek ko	kry ty kujący	mate rię	po-
ruszane go	 te matu.	Dioni zos,	 które go	 dome ną	 był	 te atr,	 był	 li be ral nym	 gościem	 i	 pozwolił by
grać	monodram	 dalej,	 gdy by	 nie	 sce na,	 w	 której	 opi sano	 go	 jako	 nadę te go,	 balujące go	 bez
prze rwy	głupca.	Sce na	oraz	pozy tywne	re cenzje,	jakie	zbie rała,	tak	roz wście czy ły	Dioni zosa,	że
skazał	Nowtal la	na	wiecz ność	w	roli	tyl nej	czę ści	osła	w	pan tomi mie,	grane go	przez	prze bra-
nych	ludzi,	przy	czym	przed	nosem	miał	głowy	dwóch	swoich	naj bar dziej	zażar tych	kry ty ków,
re cy tujących	bez	ustanku	naj bar dziej	żrące	kry ty ki.	Klasy ka.
Bogom	przez	mi liony	 lat	 żyło	 się	 bosko	 -	 zapy chali	 po	nie bie	w	 ry dwanach,	 pojawiali	 się

równocze śnie	w	tych	samych	miej scach,	mą drzy li	się	i	tak	dalej,	potem	jed nak	nauka	roz wi nę ła
się	do	poziomu	po zwalające go	powtarzać	róż ne	ich	sztucz ki.	Po słanie	zarazy	na	za sie wy	prze -
stało	być	tak	wiel ką	sprawą	jak	kie dyś.	Cały	czas	miały	miej sce	nie pokalane	poczę cia	-	tak	na-
prawdę	wie le	społe czeństw	pre fe rowało	nie pokalane	poczę cia,	gdyż	li kwi dowały	one	potrze bę
ist nie nia	„przy szy wanych”	członków	ro dzi ny,	a	rodzi ce	zo stali	uwol nie ni	od	wy obrażeń,	jakie
ich	dzie ci	ro bią	świństwa	z	ob cy mi	ludź mi.	Ostat nia	de ska	ratunku	dla	ro dzaju	bo skie go	poja-
wi ła	się,	kie dy	Fen rir,	gi gantycz ny	syn	Lo kie go,	spróbował	wy wrzeć	wraże nie	na	swej	male ją-
cej	trzódce,	kie rując	swój	cykl	prze strzenny	w	bia łą	dziurę.	Po	skoku	oca lał	tyl ko	je den	z	zę -
bów	trzo nowych	Fen ri ra,	który	zo stał	 ja rzącą	się	aste roidą	okrą żającą	Sagar	7,	 i	mógł	 tyl ko
oddziały wać	na	pły wy	mor skie	i	prze kazy wać	nie jasne	komuni katy	ja snowi dzom.	Bogowie	byli



prze raże ni	(wszy scy	poza	Ody nem,	prze powie dziane	bo wiem	zostało,	że	Fen rir	pożre	go	w	cza-
sie	Ragnaröku,	mógł	więc	się	nie co	po chi chrać	ukradkiem)	i	powracali	do	rodzi mych	świa tów,
przy się gając	ni gdy	wię cej	nie	zadawać	się	ze	śmier tel ny mi	(ha sło	brzmiało	właści wie:	„Pie -
przyć	śmier tel nych”,	nie	brzmi	ono	jednak	tak	bosko	jak	zdanie	zawie rające	słowa	„przy się gać
ni gdy”	 i	 „nie	 zadawać	 się”).	 Azowie	 tak	 poważ nie	 podchodzi li	 do	 tej	 przy się gi,	 że	 otoczy li
swój	świat	-	As gard	-	lodową	po włoką,	pozostawiając	je den	punkt	dostę pu:	tę czowy	most	Bij -
rost,	strze żony	przez	wszechwi dzące go	boga	Hajmdala.
Goście	nie	byli	mile	wi dziani.
Tak	naprawdę	go ście	byli	ak tywnie	znie chę cani	do	próby	przej ścia	przez	most	przez	żar łocz -

ne	mię sożer ne	smoki,	wy sy sające	dusze	sy re nie	de mony	oraz	tak	zwany	fly ting,	czy li	dzi wacz ną
nor dyc ką	me todę	słowne go	obrażania	kogoś,	skupiającą	się	na	jego	ge ni taliach	i	pochodze niu.
Bogowie	nie	 chcie li	mieć	do	czy nie nia	 ze	 śmier tel ny mi.	W	szcze gól ności	 z	dzienni karzami

śledczy mi,	a	w	jesz cze	więk szej	szcze gól ności	ze	świę ty mi,	szukający mi	jakiejś	nie biańskiej	na-
grody.	Naj bar dziej	nie mi le	wi dzianą	osobą	w	As gar dzie	był	jednak	pre zy dent	Galak ty ki	Zaphod
Be eble brox,	a	każ de mu	ze	smoków	dano	do	powąchania	jedną	z	jego	starych	koszul.

	

„Serce	ze	złota”
	

„Ser ce	 ze	 złota”	 le cia ło	przez	wie lokolorową	 i	 różnoteksturową	prze strzeń	każde go	miej sca
we	 wszechświe cie.	 Przy	 włą czonym	 na pę dzie	 nie skończone go	 nie praw dopodobieństwa	 sta tek
sta wał	się	czę ścią	kosmosu	-	do	chwi li,	aż	współ rzędne	wpa da ły	w	za padki	i	wystrze li wa ły	ma -
szynę	 w	 miej scu	 prze zna cze nia	 z	 mię dzygwiezdnym	 podróżnym	 ekwi wa lentem	 okrzyku	 da-
dammm!,	doprowa dza jąc	do	ner wowe go	dygotu	osobę	par kują cą	na	miej scu	obok.	Do	tego	jed -
nak	 momentu	 wyda rzyć	 mogło	 się	 wszystko,	 zwłaszcza	 wszystko	 wysoce	 nie praw dopodobne,
co	oczywi ście	czyni ło	spra wę	praw dopodobną,	co	z	kolei	czyni ło	ją	nie praw dopodobną	i	tak	da -
lej	ad	mor tem	de fe catum.
Większość	ludzi	woli	w	trakcie	lotów	nie praw dopodobieństwa	za mykać	oczy	i	w	ten	sposób

ochra niać	psychi kę	przed	wyda rza ją cymi	się	wokół	nie możli wościa mi,	ale	Za phod	czę sto	przy-
kle jał	sobie	powie ki	tak,	by	nie	móc	ich	za mknąć	-	wte dy	nie	tra cił	żadne go	szcze gółu.

Podczas	podróży	do	As gar du	Dio nah	Car linton-Housney,	jedna	z	ulubionych	piosenka rek/pro-
stytutek	Za phoda,	prze bi ła	się	z	życia	po	życiu,	aby	hi ste rycznym	fal se tem	śpie wać	naj praw dopo-
dobniej	prorocze	wer sy.

-	O-o,	Zaphodzie,	mały,	piącha	wal nie	jak	tur.
Hej,	pomyślał	Za phod.	Moje	imię	w	piosence.	Wrucaj nie.

-	Zaphodzie	mały	mój…	-	śpie wa ła	Dionah	-	…we spniesz	się	na	ten	mur!
Za phod	spróbował	kla skać	do	rytmu,	ale	jego	dłonie	były	od da lone	od	sie bie	o	ki lome try,	ra -

miona	rozcią ga ły	się	da le ko	na	boki	w	prze strzeń.

-	 Wyglą dasz	 świetnie,	 Dionah.	 Na praw dę	 re we la cyj nie.	 Żadnych	 śla dów	 rozkła du	 ani	 nic



w	tym	stylu.	Za wsze	mia łem	na dzie ję,	że	życie	po	życiu	wła śnie	tak	bę dzie	wyglą dać.

Dionah	położyła	trzy	dłonie	na	biodrach,	czwar tą	trzyma ła	stojak	mi krofonu.

-	Nie	słuchasz	mnie,	pa nie	pre zydencie.

-	Nic	 chcę	 słuchać.	 Chcę	 pytać.	Masz	 tam,	 gdzie	 je steś,	 dużo	 ka na łów	 sub-eta?	Uwiel biam
Śledź	Ce le bry tę.	Ma cie	to?

Dionah	machnię ciem	dłoni	zbyła	ten	kie runek	rozmowy	i	kontynuowa ła	piosenkę.

-	Zaphodzie,	dzie eeci no…	przej dziesz	przez	most.
-	A	co	z	al koholem?

-	Powiesz	mu	imię	jego	taj ne,	Zaaaphodzie	mały,	i	do	środka	wpuści	cię ęę…
-	Niech	bę dzie.	Mo sty,	co	mi	tam,	ale	pytam	poważnie:	robi łaś	coś	ze	sobą,	bo	chyba	le piej

wyglą dasz?

Oczy	Dionah	za płonę ły.

-	Twój	dzia dek	mówił,	że bym	nie	przychodzi ła.	„Ten	chłopak	to	idiota”,	powie dział.	„Nie	po-
słucha	cię,	ni gdy	ni kogo	nie	słucha”.

-	To	było	za gadkowe	-	odparł	Za phod.	-	Wszel kie	taj ne	kody	są	trudne.

-	Za gadkowe?!	To	była	idiotyczna	rymowanka.	Każdy	de bil	by	się	domyślił,	o	co	chodzi.

Za phod	zmarszczył	czoło.

-	Coś	z	murem	i	mostem.

-	I	taj ne	imię.	Da waj,	pre zydencie.	To	ważne.

-	Nie	było	cze goś	o	pię ści?	Lubię	ka wał ki	z	pię ścia mi,	zwłaszcza	gdy	kciuk	wysta je.	Wi dzia -
łem	kie dyś	komiks,	w	którym	taki	głupol	wsa dził	sobie	kciuk	w	oko	i…

-	Na	mi łość	za rkwońską!	-	za woła ła	Dionah	i	za mie ni ła	się	w	przedsta wia ją cą	ją	lo dową	rzeź-
bę,	któ ra	za czę ła	się	rozta piać,	ka piąc	w	górę,	ku	sufi towi.	Każda	kropla,	która	go	dotyka ła,	eks -
plodowa ła	z	dzwonią cym	OCH.

-	Dziew czyna	za wsze	umia ła	śpie wać	-	mruknął	Za phod,	po	czym	opadł	na	fo tel	i	za czął	cze -
kać,	aż	praw dopodobieństwo	wróci	do	sie bie.

Postrze gał	 dwie	 nowe	 bar wy,	 które	 jego	 mózg	 umiał	 opi sać	 je dynie	 jako:	 „nie bezpieczne
i	zmienne”,	a	w	ścia nach	statku	za czę ły	się	poja wiać	poszar pa ne	wcię cia,	jakby	„Ser ce	ze	Złota”
było	ta ra nowa ne	przez	kolosal ne go,	pokryte go	kol ca mi	stwora.

-	Rany!	 -	za wył	Za phod,	kie dy	spomię dzy	nóg	wystrze lił	mu	kolec.	 -	 Jak	szyb ko	osią gnie my
nor mal ność,	Lewy	Mózgu?

Lewy	Mózg	wyskoczył	ze	stoją cej	na	głów nej	konsoli	butli	z	że lem.

-	Kto	wie?	W	ta kim	środowi sku	 jak	 to?	 -	po wie dział,	a	z	 jego	beztar ciowej	kuli	 ska pywa ły
grube	krople	żelu.	-	W	aktual nym	cza sie	za	pięć	se kund,	ale	nie koniecznie	w	tej	kolej ności	ani	re -



gular ności,	do	ja kiej	je ste śmy	przyzwycza je ni.

*

Nor mal ność	powróci ła	z	rże niem	ma leńkich	kucyków	i	proce sją	ani mowa nych,	za wodzą cych
szkie le tów,	suną cych	przez	mostek.

-	Gdy	patrzę	w	twoje	oczy/Krzy czeć	mi	się	chce	-	za wodzi ły.	-	Gdy	ty	tak	samo	robisz/Też	so -
bie	powyć	chcesz?3.
Kucyki	 i	 szkie le ty	zniknę ły	 i	mostek	zrobił	się	nor mal ny	 jak	zwykle	 (uwzględnić	na le ży	przy

tym	fakt,	że	na wi ga torem	statku	była	oddzie lona	od	tułowia	głowa	ka pi ta na).

-	Lewy	Mózgu,	osią gnę li śmy	nor mal ność?	-	spytał	Za phod.

Lewy	Mózg	ze ska nował	ka bi nę	wokół	 sie bie,	 ła piąc	kontakt	 z	 licznymi	czuj ni ka mi	pod czer -
wie ni,	pomontowa nymi	w	instrumentach.

-	 Po twier dzam.	 Na pęd	 nie praw dopodobieństwa	 zre dukował	 się	 i	 je ste śmy	 w	 rze czywi stej
prze strze ni.

-	Doskona le	-	od parł	Za phod,	od pi na jąc	pasy.	-	Cza sa mi	mam	pro blem	z	od różnie niem,	co	jest,
a	co	nie	jest	rze czywi ste.

Skoczył	 na	 nogi	 i	 po czła pał	 do	 obie ga ją ce go	 całe	 po mieszcze nie	 ekra nu,	 stuka jąc	 obca sa mi
srebr nych	butów	o	ce ra miczny	podłogą.

-	W	porządku.	Więc	 co	 tu	mamy?	Pla ne tę	 pokrytą	 lodem.	Nie	 tego	 do kładnie	 ocze ki wa łem.
Choć	ra czej	ocze ki wa łem	oglą dać	to	od	środka.	Dla cze go	je ste śmy	po	ze wnętrznej	stronie	ba rie -
ry,	Lewy	Mózgu?	Dla cze go?

Lewy	Mózg	zmrużył	jedno	oko	-	za wsze	tak	robił,	gdy	ana li zował	dane.

-	Od	na szej	ostatniej	wi zyty	Azowie	za insta lowa li	nową	tar czę.

Za phod	za boksował	po wie trze	ni czym	sfrustrowa ny	fi lozof,	próbują cy	wmusić	w	umysł	prag-
ma tyka	koncepcję	egzystencja li styczną.

-	Ci	prze bie gli	nie śmier tel ni	z	bródka mi	i	w	heł mach	z	roga mi…	zda wa ło	mi	się,	że	tar cze	nie
dzia ła ją	na	na pęd	nie praw dopodobieństwa.

Lewy	 Mózg	 wi siał	 przez	 chwi lę	 nie my,	 wykonując	 mi liony	 obli czeń	 na	 se kundę,	 szli fując
składnię,	odrzuca jąc	zbędne	ozdobni ki	ję zykowe,	aż	doszedł	do:

-	Zda wa ło	ci	się?	Nie	rozśmie szaj	mnie.

Za phod	wykonał	poroniony	kopniak	obrotowy	du-bart’ah,	mi ja jąc	unoszą cą	 się	w	powie trzu
kulę	o	metr	z	ka wał kiem	i	doprowa dza jąc	ścię gno	pa chwi ny	do	skrzypcowe go	za śpie wu.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Kopniak	 pre zy denta	 Be eble broxa	 był	 poroniony	 z	 wy konania,	 gdyż	 pra stara	 sztuka	 du-

bart’ah	zo stała	stworzona	przez	Szal tanaków	z	Glutora	Dzie ciuchora	Trzy naście,	którzy	byli



cał kiem	szczę śli wą	i	pokojową	rasą.	Kopniak	obrotowy	służył	do	strącania	cmyk nogód	z	krza-
ka	z	mi ni mal ną	inge rencją	w	sam	krzew.	Jakakol wiek	próba	wy korzy stania	du-bart’ah	do	ce -
lów	agre sywnych	ak ty wowała	wy pracowy wane	za	pomocą	 tre ningowych	przy śpie wek	podpro-
gowe	wa runkowanie,	kie rując	cia ło	atakujące go	prze ciw	nie mu	same mu.	Zaphod	nie	wie dział
o	tym,	nauczył	się	bo wiem	techni ki	z	ho logramu,	umiesz czone go	na	tyl nej	ścian ce	pu deł ka	Ma-
ry loNugge tów.

	

-	Na praw dę,	Za phodzie	-	powie dział	Lewy	Mózg,	unosząc	się	na	bezpieczną	wysokość.	-	Mu-
si my	dokończyć	za da nie;	nie	ma	cza su	na	twoje	zwykłe	bła he	dur noty.

-	Na	dur noty	czas	jest	za wsze	-	 jęknął	Za phod,	owi nię ty	w	po zycji	embrional nej	wokół	nogi
krze sła.	-	Dur noty	pozwa la ją	mi	wstać	rano	z	łóżka.

Lewy	Mózg	wie dział,	że	to	praw da,	ni gdy	jednak	nie	pojął	dla cze go.

-	Dla te go	tu	je ste śmy,	Za phodzie?	Abyś	miał	coś	do	roboty?

Za phod	de li katnie	poma sował	ścię gno.

-	 Je stem	 Za phodem	Be eble broxem,	 Lewy	Mózgu,	 i	 wpad nię cie	w	 gi gantol brzymie	 antyapo-
geum	to	dla	mnie	je dynie	spra wa	cza su.	Za mie rzam	to	odwle kać	w	nie skończoność.

Lewy	Mózg	odkrę cił	sobie	oko.

-	Nie	są dzę,	aby	mogło	się	to	stać	proble mem.	Nie	przy	tej	ilości	broni	skie rowa nej	na	nas.

-	Zna komi cie	-	oświadczył	Za phod;	nadwyrę żone	ścię gno	zosta ło	za pomnia ne.	-	Wyglą da	na	to,
że	wie ki	mi nę ły	od	cza su,	gdy	mie li śmy	do	czynie nia	z	nie praw dopodobnie	prze wa ża ją cą	siłą,
bez	logicznej	szansy	na	prze życie.

-	Zbył	mało	-	oświadczył	Lewy	Mózg	i	prze łą czył	przychodzą cą	rozmowę	na	głów ny	ekran.

*

-	Nie	-	empa tycznie	powie dział	Hajmdal,	Drze wo	Świa ta.

-	Ale	ja	nie…

-	 Nie!	 -	 po wtórzył	 Hajmdal,	 które go	 wiel ka	 łysa	 gło wa	 wypeł nia ła	 ekran,	 a	 oczy	 ki pia ły
na	czer wono	ni czym	ga zowe	gi ganty.

Za phod	spróbował	ponow nie.

-	Na wet	nie	wiesz,	cze go…

-	Nie.	Nie.	Nie.	Nie	inte re suje	mnie,	o	co	cho dzi,	Be eble brox.	Odpowiedź	brzmi:	NIE.	Te raz
odnie praw dopodobnij	się	gdzie	indziej,	za nim	spuszczę	na	cie bie	smoki.

-	Tyl ko	mnie	wysłuchaj.

-	Nic	z	tego.

-	Pięć	se kund,	w	czym	to	za szkodzi?



-	Nie.	Ja kie kol wiek	za dasz	mi	pyta nie,	odpowiedź	bę dzie	brzmia ła:	nie.

-	Thor	jest	w	domu?	-	szybko	wyrzucił	z	sie bie	Za phod.

-	Nie,	do	ja snej	chole ry,	nie	ma	go!	-	ryknął	Hajmdal.	Szpi ce	jego	woskowa nych	wą sów	gwał -
tow nie	za drga ły.

-	Na praw dę?

As gardzki	bóg	wyszcze rzył	zęby.

-	Wła ści wie	to	tak.	Tak,	jest	w	domu.	Je steś	prze cież	w	za sra nym	As gar dzie?

-	Jest!	Mógł bym…

-	Nie.	Wra ca my	do	za prze czeń,	mój	przyja cie lu.	A	mó wiąc:	„mój	przyja cie lu”,	mam	na	myśli:
„znie na wi dzony	wrogu,	które go	chciał bym	oglą dać	poćwiar towa ne go	i	posypa ne go	solą”.

-	Daj	 spo kój,	Hajmdal.	Za pomnij	o	wszystkich	nie porozumie niach	 i	po ne gocjuj my	odrobi nę.
To	ważne.

Policzki	Hajmda la	były	tak	czer wone,	że	na le ża ło	się	oba wiać	eks plozji	jego	głowy.

-	O	nie porozumie niach?	Nie porozumie…	niech	mnie	Za rkwon	trza śnie.	Masz	ner wy,	za sronie -
wiar ku.	Masz	dość	żół ci	na	wia dro	ka mie ni	żół ciowych.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Kamie nie	żół ciowe	-	lek kie	szare	kamie nie,	wy stę pujące	na	Damogranie.	Bar dzo	zuchwałe.

	

-	Dla cze go	nie	pozosta wić	prze szłości	za	sobą	gdzie	jej	miej sce,	nie	za cząć	od	nowa?	Może my
tak	zrobić,	praw da?	Obaj	je ste śmy	rozsądni	i	dorośli.

-	 Je ste śmy,	 ale	 powi nie neś	 zoba czyć	 Thora.	 Po	 tym,	 co	mu	 zrobi łeś,	 jest	wor kiem	 ner wów
z	heł mem	na	czubku.

-	Dla te go	chcę	z	chłopa kiem	poga dać.	Wyja śnić.

Hajmdal	przez	chwi lę	wykonywał	ćwi cze nia	odde chowe	-	dmuchał	w	pal ce	dłoni,	którą	ma -
chał	sobie	przed	twa rzą.

-	Wyja śnić?	-	powie dział	w	końcu.	-	Chcesz	wyja śnić?

-	Tak,	wię cej	nie	chcę	ni cze go	od	was,	wspa nia łych	bogów	-	powie dział	Za phod	to nem,	który
spra wił by,	że	Sysopeł za cze	z	Sykofanta zji	się gnę li by	po	torebki	na	wymioty.	-	Oka zji	do	wyja -
śnie nia,	praw dopodobnie	też	re kompensa ty	za	me	uprzednie	błę dy.

-	Re kompensa ty,	hę?	Są dzę,	że	nie jedno	powi nie neś	zre kompensować.

-	Wła śnie.	Oczywi ście.	Ża łuję	i	za służyłem	na	pokutę.

-	Wiem,	co	tu	robisz	-	stwier dził	Hajmdal,	szcze rząc	zęby.	-	Próbujesz	gnieść	mój	boski	guzik.
Kogo	chcesz	ogłupić?



-	Mówię	poważnie.	Popatrz	na	mą	twarz.

Hajmdal	przysunął	się	bli żej,	aż	wypeł nił	cały	ekran.	Jego	pozy	mogły	prze bić	się	przez	tłuszcz
kłamstw	zwykłe go	człowie ka	i	zna leźć	pod	nim	kość	praw dy.

-	Doskona le,	Za phodzie	Be eble dra niu.	Wyjdź,	to	poga da my	o	re kompensa tach.

-	Wyjść?	Na	ze wnątrz?	W	kosmos?	Nie	bę dzie	tam	zimno?

-	Nie	bój	się,	śmier tel ny.	Rozsze rzę	dla	cie bie	pę cherz	atmos fe ry.

-	Więc	mam	tyl ko	wyjść	na	ze wnątrz?

-	Wychodź,	Za phodzie.	Sam.	Masz	mi nutę	na	podję cie	de cyzji.

Lewy	Mózg	unosił	się	przy	ra mie niu	Za phoda.

-	Są dzę,	że	praw dopodobnie	po wi nie neś	iść.	Nie	martw	się	o	mnie.	W	statku	nic	złe go	mi	się
nie	przyda rzy.	Pę cherz	atmos fe ry	na	pew no	nie	pęknie.

-	Możesz	to	spraw dzić?

Lewy	Mózg	zmrużył	na	chwi lę	oczy,	po	czym,	kie dy	we wnątrz	jego	kopuły	mi gnę ła	błyska wi -
ca,	spa zma tycznie	drgnął.

-	Wyglą da	na	to,	że	as gardzki	komputer	nie	dzie li	się	infor ma cja mi.	-	Ma leńkie	automa tyczne
pa ją ki	stuka ły	nóżka mi	o	szkło,	dziobiąc	śla dy	osma le nia.	-	Z	ca łej	pla ne ty	nie	wycie ka	ani	jedna
li nia	komuni ka cyj na.	Je śli	wyj dziesz	na	ze wnątrz,	bę dziesz	pozosta wiony	cał kowi cie	sam	sobie.

Za phod	wes tchnął	i	obcią gnął	płaszcz.

-	Tacy	jak	ja,	Lewy	Mózgu,	ci	na praw dę	wiel cy…	za wsze	je ste śmy	pozosta wie ni	sami	sobie.

Lewy	Mózg	ski nął.

-	To	było	dobre,	ale	nie	mia łem	gotowe go	oświe tle nia.	Daj	mi	se kundę	i	spróbuj	jeszcze	raz.

-	W	porządku.	Daj	cie płą	bar wę.	Nie	bezpośrednio	nad	głową.	Moje	włosy	wyglą da ją	w	ta kim
świe tle	na	cienkie.

Lewy	Mózg	połą czył	się	z	oświe tle niem	statku	i	dał	na	twarz	Za phoda	żół ty	punktowiec.

-	Gotów?

-	Jak	okre ślił byś	moją	motywa cję?

-	Wiel kość.	Czysta,	nie rozcieńczona	wiel kość.

Za phod	 z	 powa gą	 ski nął	 gło wą,	 przyj mując	 praw dę	 tego	 stwier dze nia.	 Zło żył	 pal ce	 dłoni
w	na miocik	i	za czął	powoli	mówić.

-	Ludzie	jak	ja…	-	za czął,	po	czym	Lewy	Mózg	otworzył	rurę	i	wystrze lił	go	w	kosmos.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	hie rar chii	świę tych	dy nastii	Azowie,	bogowie	As gar du,	nie	są	naj więk szy mi	ni by nóż kami



na	korze nionóż kach	Wiel bie ni	na	nie całym	ty siącu	światów,	mogą	być	uczci wie	zaklasy fi kowa-
ni	jako	bogowie	średnie go	po ziomu.	Zeus,	oj ciec	ry wali zujących	Olimpij czy ków,	czę sto	twier -
dził	publicz nie,	że	„wy ciągał	sobie	z	pępka	kłębki	brudu	więk sze	od	As gar du”,	jest	jednak	bar -
dziej	niż	prawdopodobne,	 że	 to	po	prostu	próba	nasi le nia	 le gendar nej	plane tar nej	 zazdrości
Ody na.	Odyn	i	Zeus	od	ty się cy	lat	mają	na	pieńku,	a	konkret nie	od	czasu,	gdy	Zeus	w	trak cie
jednej	ze	swoich	wi zyt	na	Zie mi	w	celu	przy brania	ludz kiej	po staci	i	roz siania	nie co	nasie nia
przy padkowo	zamie nił	Ody na	w	dzi kie go	odyńca.	Choć	bogowie	As gar du	nie	osiągnę li	tego	sa-
me go	poziomu	pe ne tracji	co	Olimpij czy cy,	czy	nawet	nie którzy	z	nowych	bogów,	takich	jak	Pa-
sta	 Fasta,	 który	 zaczął	 karie rę	 jako	 ikona	 sie ci	 re stauracji,	 uzy skali	 znacze nie	 dzię ki	 temu,
co	wnie śli	do	kul tury	popular nej	-	szcze gól ną	rolę	gra	róg,	któ re go	uży wają	do	de korowania
ce re monial nych	heł mów,	tworze nia	muzy ki	i	-	co	naj waż niej sze	-	wle wania	do	nie go	piwa.	Na-
ukowcy	wy sunę li	postulat,	że	bez	powie dze nia:	„masz	ochotę	na	róg	piwa?”,	mające go	trwałe
miej sce	w	ich	słowni ku,	sze reg	światów	ni gdy	nie	wy szłoby	z	katakli zmicz nej	fazy	woj ny	plane -
tar nej.

	

Hajmdal,	 Drze wo	 Świa ta,	 pozwolił	 Za phodowi	 szar pać	 się	 w	 atra mentowej	 otchła ni	 przez
dwa dzie ścia	dzie więć	se kund,	po	czym	rzucił	ku	nie mu	atmos fe ryczne	jo-jo	i	ścią gnął	go	w	bez-
pieczne	miej sce.	W	cią gu	dwudzie stu	dzie wię ciu	se kund	Za phod	Be eble brox	był	zmuszony	my-
śleć	we wnątrz	swej	głowy,	nie	zaś	-	jak	wolał	-	prze ka zywać	swe	myśli	bezpośrednio	wszech-
świa towi.	Jego	cha otyczne	re fleksje	były	podsta wą	czę sto	cytowa ne go	We wnętrz ne go	monologu
be eble broxowe go,	które go	 istnie ją	dwie	publi kowa ne	wer sje:	ofi cjal na,	którą	Za phod	stworzył
po	weekendzie	na	posia dłości	pi sa rza	Oolona	Col luphi da,	i	nie ofi cjal na,	któ ra	zosta ła	prze chwy-
cona	te le pa tycznie	przez	Lewy	Mózg	i	włą czona	do	jego	wspomnień	pod	tytułem	Ży cie	w	akwa-
rium.	Za pre zentowa ne	zosta ną	obie	i	niech	czytel nik	sam	wyrobi	sobie	opi nię,	któ ra	jest	bliższa
praw dy.

	

Wersja	oficjalna
	

A	więc	moment	nadszedł.	Rozpa czam	gorzko,	nie	żal	mi	jednak	sie bie,	lecz	tych,	którym	odmó-
wiono	za chwytu	pozna nia	Za phoda	Be eble broxa.	Podej rze wam,	że	 ludzie	 rozpozna ją	 to	na zwi -
sko.	W	trakcie	krótkie go	istnie nia	Be eble brox	zrobił	kil ka	dro bia zgów.	Jak	zosta nę	za pa mię ta ny?
Jako	super nowa	może,	nie biańskie	cia ło,	ja rzą ce	się	na	noc nym	nie bie,	świa tło	w	ciemności,	da -
ją ce	tym,	którzy	czują	na	twa rzach	jego	go rą co,	chwi lę	zdumie nia	i	być	może	na dziei.	To	by	wy-
star czyło.	Nie którzy	 groma dzą	 na	mych	 ra mionach	 po chwa ły,	wychwa la jąc	mnie	 jako	 proroka,
re wolucjoni stę	 lub	wiel kie go	 sa tys faktora	 kobiet.	 Przyj muję	 pochwa ły	 z	 ła ska wą	 skromnością,
gdybym	jednak	mógł	wybrać	epi ta fium,	powie dział bym	po	prostu,	że	Za phod	Be eble brox	za sko-
czył	wszystkich.	W	dobry	sposób.

	

Wersja	nie oficjalna
	



Ja	 za rkni czę…	 Wiel kie…	 wiel kie…	 WIEEEEELKIE.	 Wszę dzie	 kosmos,	 ale	 ni gdzie	 nie
ma	powie trza!	Fryzura	mi	opad nie.	A	w	zero	g	za wsze	mam	wzdę cie.	Hajmdal,	ty	dra niu!	Patrz	-
gruda	lodu.	Gładka,	błyszczą ca,	chętnie	bym	po li zał.	Ja kie	mam	majtki?	Trze ba	myśleć	o	ta kich
spra wach	na	wypa dek	sekcji.	Mam	na dzie ję,	że	nowe,	z	od pływem.	For dzie,	chło pie!	Byłeś	wru-
caj ny,	było	nam	wrucaj nie	ra zem,	ale	ja	byłem	nie co	bar dziej.	Za łożę	się,	że	opi szą	to	we	wszyst-
kich	me diach.	Nie	każde go	dnia	pre zydent	Ga laktyki	 jest	wywa la ny	ze	 śluzy	powietrznej	przez
wła sną	głowę.

*

Była	jeszcze	trze cia	wer sja,	któ ra	tyl ko	za mi gota ła	tuż	pod	po wierzchnią	świa domości	Za pho-
da.	Lewy	Mózg	nie	usłyszał	jej,	a	Za phod	jej	nie	pa mię tał.

Aha,	mo nologowa ła	we wnętrznie	głę boko	ukryta	osobowość,	po nie waż	nie	wstrzymuję	od de -
chu,	nie	bę dzie	uszkodze nia	płuc,	ale	to	ozna cza,	że	mam	nie ca łe	pół	mi nuty,	za nim	nie na sycona
tle nem	krew	dotrze	do	moje go	mózgu.	A	tyle	mogłem	zrobić	w	cza sie,	który	mia łem…

	

As gard
	

Drze wo	Świa ta	przyglą dał	się	spa zma tycznym	drgaw kom	Za phoda,	a	w	jego	wszechwi dzą cych
oczach	mi gota ła	spo ra	sa tys fakcja.	Stał	na	kra wę dzi	Bi frostu	-	por ta lu	mię dzy	As gar dem	a	resztą
wszechświa ta	-	i	odli czał	se kundy	do	momentu,	w	którym	bę dzie	musiał	zde cydować,	czy	ura to-
wać	sta re go	me ne dże ra	Thora,	czy	pozwolić	mu	umrzeć.

Ponie waż	 Hajmdal	 ge ne ral nie	 nie na wi dził	 śmier tel nych	 (z	 wyjątkiem	 szla chetne go	 Si gur da
z	 le gendy),	 szcze gól nie	 zaś	 Be eble broxa,	 wybór	 wyda wał	 się	 oczywi sty,	 pozwole nie	 ludziom
umrzeć	w	po bli żu	As gar du	zde cydowa nie	by	jednak	spra wi ło,	że	Odyn	zmarszczył by	czoło,	mę -
czenni cy	bo wiem	mają	skłonność	żyć	po	wsze	cza sy.	Co	było	ironiczne,	 jako	że	nie	żyli.	Może
nie	ironiczne,	a	pa ra doksal ne	-	oto	jedno	z	tych	skompli kowa nych	pojęć,	którymi	Loki	rzucał,	aby
wytrą cić	go	z	rów nowa gi.	Hajmdal	żoł nierz	nie	prze peł niał	so bie	mózgu	zbędnym	słow nic twem.
Polować,	 za bi jać,	 pa lić,	 oskórować.	 Oto	 słowa,	 które	 lubił.	 Zwłaszcza	 „oskórować”,	 trudno
je	było	jednak	wpleść	w	zwykłą,	codzienną	rozmowę.

Hajmdal	chwi lę	się	podą sał,	potem	z	czubka	Gjal lar hor nu	-	le gendar ne go	rogu,	ma ją ce go	ob-
wie ścić	począ tek	Ra gna röku	-	wypuścił	gę ste	jak	syrop	pa smo	pla zmy.	Gjal lar horn	może	i	wyglą -
dał	 na	 obo jętne go	 obser wa tora	 (jak	 typowy,	 sze ściome trowy,	 sta ry	 nor dyc ki	 róg	 wyją cy),	 ale
w	dło niach	boga	sta wał	się	na rzę dziem	wiel kiej	wła dzy	i	przydatnym	na rzę dziem	do	za wodów
w	pi ciu	piwa.

Na	 czubku	 pla zmowe go	 pa sma	 znaj dował	 się	 pę cherz	 atmos fe ry,	 którym	 Hajmdal	 ma chał
w	prze strze ni,	jakby	był	za wie szony	na	końcu	wędkar skiej	żył ki,	aż	uda ło	mu	się	zła pać	Za phoda.
Powłoka	pla zmowa	nie źle	prze te le pie	Be tel geusańczyka,	kie dy	bę dzie	się	prze bi jał	do	znaj dują -
ce go	się	w	środku	po wie trza,	ale	Hajmdal	w	naj mniej szym	stop niu	się	tym	nie	przej mował.	Je śli
chodzi	o	cier pie nia	Za phoda	Be eble broxa,	to	bóg	mar twił	się	tyl ko	tym,	aby	w	naj bliższej	przy-
szłości	 za pew nić	 mu	 ich	 dużo	 -	 także	 w	 naj bliższej	 prze szłości	 (je że li	 uda	 mu	 się	 wydę bić
od	Odyna	prze pustkę	cza sową).



Ścią gnął	linkę	z	Za phodem	i	posta wił	go	na	tę czowym	moście.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Okre śle nie	„tę czowy	most”	stanowi	przy kład,	jak	bogowie	są	skłon ni	do	re tory ki	i	bufonady.

Ozy rys	nie	mie wał	gryp,	któ re	roz kładały	go	na	kil ka	 ty godni	-	umie rał	 i	zmar twychwstawał.
Afrody ta	nie	mia ła	 szafy	peł nej	blu zek	 z	głę bokim	de kol tem	 i	nie wy czer pane go	 za pasu	 świń-
skich	li me ry ków	-	była	nie odpar ta	dla	wszyst kich	męż czyzn,	do	tego	wszę dzie.	A	tę czowy	most
nie	był	spe cjal nie	zaprojek towanym	wi szącym	mo stem	z	lodu	i	stali	-	był	(zda niem	Azów)	mo-
stem	z	tę czy.

	

Za phod	 te le pał	 się	 przez	mi nutę,	 pod czas	 gdy	pla zma	pa rowa ła,	 potem,	 kie dy	 stwier dził,	 że
w	trakcie	prze chodze nia	przez	elektrycznie	na ła dowa ną	po włokę	stopi ły	mu	się	srebr ne	ob ca sy
kow bojek,	jęknął.

-	Daj	spokój…	Zda jesz	so bie	spra wę	z	tego,	ile	ję zyków	Srebr noję zykich	Dia błów	na	nie	po-
szło?	To	naj gor szy	dzień	w	moim	życiu.

Hajmdal	wi siał	nad	nim	wiel ki	jak	góra,	uśmiech	miał	otwar ty	na	kil ka	me trów.

-	Te	słowa	są	bal sa mem	na	mą	duszę.

-	Ten	tę czowy	most	jest	zro biony	z	lodu	i	sta li!	-	za wołał	Za phod	w	na dą sa nej	ze mście	za	ob-
ca sy.

-	Ci sza!	-	ryknął	Hajmdal.	-	Albo	zosta niesz	oskórowa ny!

-	Oba wiam	się,	że	już	je stem	zner wi cowa ny.

-	Nie	zner wi cowa ny.

-	Zner wi cowa ny.	Nie zner wi cowa ny.	Zde cyduj	się.

-	Powie dzia łem	„oskórowa ny”.	Oskórować!	Ze rwać	skórę	z	cia ła!

Za phod	śmiesznie	gul gnął.

-	Te raz	czuję	się	na praw dę	dziw nie.	Mogę?

Hajmdal	zmarszczył	nos	i	po	ci chu	za czął	re cytować	pierw szy	wers	Sagi	o	Völ sungach,	co	za -
zwyczaj	go	uspoka ja ło,	tym	ra zem	jed nak	jego	wa lą ce go	ser ca	nie	mo gły	ochłodzić	na wet	wyczy-
ny	Si gur da.

Podczas	gdy	Hajmdal	 re cytował,	Za phod	prze tra wiał	utra tę	ob ca sów	 i	uznał,	że	ma	większe
ka ba ny	do	pormowa nia.	Sko czył	na	rów ne	nogi,	na tychmiast	się	prze wrócił,	spró bował	za ka mu-
flować	że nują cy	upa dek	prze wrotem	do	 tyłu,	znowu	wstał,	przez	chwi lę	chwiał	się	na	boki,	aż
zna lazł	krok,	który	funkcjonował	w	kow boj kach	bez	obca sów,	po	czym	zmusił	się	do	peł ne go	pi -
ruetu.

-	 Łooo!	 -	 stwier dził	 mą drze.	 -	 Muszę	 po wie dzieć,	 Hajmdal,	 że	 cał kiem	 pię śli wy	 ma cie
tu	świat.	Na praw dę	tak	uwa żam!	To	wodospad?	Duży?



Przed	udzie le niem	odpowie dzi	Hajmdal	spróbował	wyre cytować	jeszcze	je den	wers.

-	To	fontanna	młodości,	je śli	musisz	wie dzieć.	Frigg	za życzyła	sobie	de kora cję	wodną.

-	To	wspa nia le.	Ar chi tektura	kra jobra zu	to	przyszłość.

-	Nie	-	ponuro	od parł	Hajmdal.	-	Przyszłością	jest	Ra gna rök.	Bogowie	wygi ną	a	wszechświat
utonie	we	krwi.

Za phod	ski nął	głową.

-	W	 ta kim	ra zie	na	pew no	war to	zo ba czyć	 fontannę.	Na	 ra zie	 jed nak	pozostańmy	po zytyw ni,
co	nie,	Wiel ki?	Jeszcze	nie	tonie my	we	krwi.

Hajmdal	 rze czywi ście	był	wiel ki,	 zwłaszcza	gdy	 sta ło	 się	u	 jego	 stóp.	Dla	kogoś	z	bra kiem
pew ności	 sie bie	 pa trze nie	 prosto	w	 górę	 na	 kro cze	 boga	może	 zdzia łać	 cuda.	 Zwłaszcza	 je śli
kontury	 tego	kro cza	są	cia sno	opi na ne	przez	 legginsy	z	kombi ne zonu	nar ciar skie go	w	czer wone
i	 ja skra wonie bie skie	 pa ski.	Hajmdal	 spę dzał	 dnie	 i	 noce	 na	 lodzie	 i	 praw dopodobnie	 dla te go
zde cydował	się	ubrać	w	pa sują cy	do	sytuacji	spo sób.	Za miast	tra dycyj nych	ga dzios sa czych	leg-
ginsów	zde cydował	się	na	buty	do	snow boar du,	na	czole	miał	okula ry	prze ciw słoneczne	z	poma -
rańczowymi	szkła mi,	a	na	nosie	pa sek	kre mu	do	opa la nia	z	wysokim	czynni kiem	ochronnym.

-	No	dobrze.	Nie na wi dzę	poga niać,	ale	sam	ro zumiesz,	mój	sta ry	kumpel	Thor…	wi dzisz	ja ką -
kol wiek	możli wość,	aby	mnie	do	nie go	wpuścić?

Wi zja	apoka lipsy	Hajmda la	zbla kła	i	popa trzyła	w	dół	na	Za phoda.

-	Re kompensa ta,	o	tym	chyba	wspomnia łeś.	Chcia łeś	coś	zre kompensować..

Za phod	przykle ił	sobie	do	ust	naj bar dziej	rozbra ja ją cy	uśmiech.

-	No	 cóż,	 tak	mówi łem,	 praw da?	Na	mą	obronę	powiem,	 że	 ani	 słowa	z	 tego	nie	mówi łem
szcze rze.	Byłem	pod	przymusem.

-	Znasz	za sa dy.

-	Tyl ko	nie	za da nia!	Daj	spokój,	Hajmdal!	To	sta romodne.	Są dzi łem,	że	idzie cie	z	duchem	cza -
su.

-	As gard	się	nie	zmie nia.

-	A	co	z	tą	insta la cją	wodną?	Kie dy	byłem	tu	ostatnio,	nie	było	jej.

-	Zna czą co.	As gard	nie	 zmie nia	 się	w	 zna czą cy	 sposób.	Trzy	 za da nia,	Bec ble brox,	 je śli	 na -
praw dę	chcesz	rozma wiać.

-	Trzy!	Nie	mam	cza su	na	trzy.	Wa sze	za da nia	zaj mują	wieczność.	Zrobię	jedno.

-	Trzy	-	na le gał	Hajmdal,	które mu	oczy	za czę ły	wypychać	się	z	or bit.

-	Jedno!

-	Pie przę	to!	Za raz	cię	za bi ję.

Za phod	za bujał	się	na	pię tach,	po	czym	prze sunął	się	krok	na pr rzód.



-	Ble fujesz,	duży	chłopa ku.	Znam	tutej sze	za sa dy.	W	As gar dzie	nie	wywa la	się	ni kogo	z	li sty
bez	zgody	Wiel kie go	O.

-	Nie	prowokuj	mnie,	bo	do	nie go	za dzwonię.

-	Na praw dę?	Co	cię	powstrzymuje?	A	może	Odyn	nie	daje	nume ru	odźwier nym?

Hajmdal	pokrę cił	potężną	głową.

-	Nie	rób	tego,	Be eble brudolu.	Nie	każ	mi	do	nie go	dzwonić.	Nie	jest	twoim	fa nem.

-	Dzwoń,	nie	krę puj	się.	Nie	zrobisz	tego,	bo	on	jest	nume rem	je den,	a	ty…	ty	na wet	nie	masz
nume ru.	Odyn	może	wła śnie	rozkoszować	się	nie złym	ro giem	mio du	pitne go,	a	twój	te le fon	mógł -
by	spra wić,	że	wypuści	go	z	rąk	i	wte dy,	na	świę te go	Za rkwona,	za cznie	się	Ra gna rök.

Hajmdal	wycią gnął	w	kie runku	Za phoda	pa luch	wiel kości	tor pe dy.

-	Doigra łeś	się.	Tak	jest.	Dzwonię.

-	Na praw dę?	Wyglą da	na	 to,	że	 rozma wiasz	ze	mną.	Wi dzę	mnó stwo	chla pa nia	 ję zorem,	ale
żadne go	wci ska nia	kla wi szy.

-	To	wszystko	spadnie	na	two ją	głowę,	Be eble brox	-	mruknął	bóg.	-	Chcia łem	tyl ko	trzy	za da -
nia.	Góra	czte ry.	-	Poma chał	rogiem,	aż	ten	się	skruszył,	za padł	w	sie bie	i	dopa sował	dokładnie
do	wnę trza	dłoni	boga.	-	Gotowe.	Kości	zosta ły	rzucone.

-	Oczywi ście,	o	ile	twoim	głów nym	za da niem	jest	wa le nie	w	bambus.

-	Wa le nie?	-	za char czał	Hajmdal	zduszonym	tonem	fol fangańskiej	fretki	flegmowej,	która	po-
budzi ła	so bie	gar dło	w	celu	wydzie le nia	znaj dują ce go	się	w	śluzie	cenne go	le kospi su.	-	Wa le nie,
mówisz?	-	Wystukał	numer	na	pa ne lu	rogu	i	cze ka jąc	na	połą cze nie,	podśpie wywał.

-	Hej ka,	cześć.	Odie,	to	ja	-	powie dział	Hajmdal	po	chwi li	do	rogu.

Za mknął	jedno	oko	i	wytrzymał	kil ka	se kund	poła ja nek	od	Ojca	Bogów.

-	Zgoda,	sor ka,	ro zumiem,	że	musisz	się	za jąć	mnó stwem	zło tych	kulek	planktonu,	i	wiem	też,
jak	uporczywe	są	pla my	po	mio dzie	pitnym.	Za mrozisz	ko szulę	i	pla ma	sama	zniknie.	Po słuchaj,
mam	tu	kogoś,	ta kie go	śmier tel ne go.	Chcę	dostać	zgodę	na	za bi cie	go.

Kolej ne	po ła janki.	Choć	stał	trzy	me try	pod	poziomem	te le fonu,	Za phod	bez	trudu	wychwyty-
wał	dola tują cy	z	te le fonu	ton.

-	Wiem,	 że	my	nie…	Zda ję	 so bie	 spra wę	z	poli tyki…	Oczywi ście,	 że	 czyta łem	dokument…
w	każdym	ra zie	głów ne	punkty.

Uwa ga	Za phoda	od płynę ła,	 już	się	nie cier pli wił	sytuacją,	któ rej	 rozwój	mu	się	nie	podobał.
W	dzie ciństwie	zdia gnozowa no	u	nie go	ADHDDAAADHD	(n.w.)	ABT,	co	ozna cza ło	ze spół	nie -
zwykłej	wymyśl ności	w	za mą ca niu	ka nonów	upa le niem	oraz	nadpobudli wości	wzdę ciowej	z	za -
burze nia mi	koncentra cji	 uwa gi	 (nic	wspomi na jąc)	 nie co	 zbytnio	 rozwi nię tej,	Na wet	 jako	 czło-
wiek	dorosły	Za phod	nie	był	w	sta nie	za pa nować	nad	 tym	sta nem,	ni gdy	bo wiem	nie	pa mię tał,
na	co	choruje.

Swoje mu	pi gula rzowi	na	Eroti conie	VI	powie dział,	że	w	na zwie	jednostki	chorobowej	są	dwa



D	i	„chyba	jedno”	H,	na	co	dostał	re ceptę	na	maść	DDH,	ma ją cą	dubel tową	daw kę	środka	he mo-
roidobój cze go.	Za phod	po	kil ku	dniach	prze stał	jej	używać,	nie	mógł	bo wiem	utrzymać	jej	w	żo-
łądku.

Tak	więc	 choć	Hajmdal	 i	Odyn	oma wia li	 jego	naj bliższą,	 przyszłość	oraz	 ilość	 zwią za ne go
z	 tym	dys komfor tu,	Za phoda	 rozpra sza ły	mi goczą ce	świa tła	As gar du.	Wi dok	był	za chwyca ją cy,
na wet	dla	kogoś	przywykłe go	do	świe cą ce go	świe ce nia	się	rozle głe go,	wspa nia łe go	kosmosu.

Wiel kościowo	As gard	nie	był	Me ga brantis	Del tą,	ale	robił	spore	wra że nie.	Stre fę	za czynał	za -
topiony	 w	 lodzie	 twór	 rozrzuca ją cy	 po	 ca łej	 powierzchni	 mi gotli we	 srebr nobłę kitne	 świa tło.
Sama	powierzchnia	te re nu	była	za sła na	dra ma tycznymi	ele menta mi	topogra ficznymi,	które	ka za ły-
by	Ma gra te ańczykom	-	podjąć	dzia ła nia	z	za kre su	szpie gostwa	prze mysłowe go:	po tężnie	ki pią cy-
mi	 rze ka mi,	wysoki mi	góra mi	o	po krytych	 śnie giem	szczytach,	 fior da mi	 tak	za wi łymi	 jak	za pis
elektrokar diogra mu	 świer gotrze potów.	 Błyszczą ce	 pola	 lodowe	 współ istnia ły	 w	 nie możli wy
sposób	z	cią ga mi	zło te go	zboża,	ską pa ne	w	pro mie niach	słońca,	których	nie	dało	się	przyporząd-
kować	ja kiej kol wiek	gwieździe.	Wznoszą ce	się	wysoko	zamki,	wo kół	których	wie życzek	krą żyły
smoki,	prze bi ja ły	się	przez	chmury.	Był	to	świat	ze	snów	-	o	ile	tymi,	któ rzy	śni li,	byli	prze peł -
nie ni	te stoste ronem	samcy,	nie zmusze ni	ni gdy	do	za chowywa nia	się	jak	dorośli.

Hajmdal	akurat	coś	ga dał.

-	Hm?	-	spytał	Za phod.

-	Dosta łem	zie lone	świa tło	-	powie dział	bóg,	ra dośnie	się	uśmie cha jąc.

-	Ja kie	zie lone	świa tło?	Po	co	ci	zie lone	świa tło?

-	To	ta kie	powie dze nie.	Zie lone	świa tło	ozna cza	ruchy.

-	Dokąd?

-	Doni kąd.	Ni gdzie	się	nie	ruszam.

-	Więc	po	co	ci	zie lone	świa tło?

Hajmdal	ujął	dwoma	pal ca mi	nos.

-	Si gurd	je chał	tedy,	aż	przybył	do	oka za łej	sie dzi by.	Rzą dził	tam	potężny	höfting,	który	zwał
się	He imir.	Miał	 za	 żonę	 sio strę	Brynhil dy,	 któ ra	 zwa ła	 się	Bekkhild,	 gdyż	 zosta wa ła	w	domu
i	uczyła	się	ręcznych	robótek,	a	Brynhild	jeździ ła	w	heł mie	i	zbroi	i	szła	do	boju.	Dla te go	na zy-
wa no	ją	Brynhil dą4.

-	Ro zumiem	-	odparł	Za phod,	za sta na wia jąc	się,	czy	mógł by	wykorzystać	sza leństwo	jako	za -
słonę	i	wbiec	na	most.

Jakby	czytał	mu	w	myślach	co	praw dopodobnie	mógł	ro bić	-	Hajmdal	za blokował	Za phodowi
drogę	potężnym,	obszytym	futrem	buciorem.

-	Powie dzia łem	Odynowi,	że	to	ty.

Za phodowi	nie co	podskoczył	poziom	zde ner wowa nia.

-	I	co	powie dział?



-	Że	ponie waż	je steś	publicznie	zna ną	posta cią	na le ży	twoją	śmierć	uczynić	za gma twa ną.

-	Za gma twa ną?

Hajmdal	zgiął	się	wpół	i	za czął	potrzą sać	Gjal lar hor nem,	aż	osią gnął	on	pier wotną	długość.

-	Potrzą sasz	Gjal lar hor nem	do	pier wotnej	długości	-	za uwa żył	Za phod.

-	Za mie rzam	we zwać	smoki.

-	Aby	za bi ły	mnie	w	za gma twa ny	sposób.

Uśmiech	Hajmda la	wyglą dał	jak	sierp	księ życa.

-	Otóż	to,	Be eble rzę chu.	Za mie rzam	po instruować	je,	aby	za bi ły	cię	przypadkiem,	ale	tak,	żeby
wyglą da ło	to	na	mor der stwo.

-	O!	A	co	z	za da nia mi?	Gdzieś	musi	być	złoty	topór,	który	chcie li byście,	abym	odna lazł.

-	Chcia łeś	jedno	za da nie	-	powie dział	Hajmdal.	-	I	jedno	dosta jesz.

Za phod	dmuchnął	w	dłonie.

-	Świetnie.	Wspa nia le.	Mo że my	za czynać?	Mar znę.	Moja	za pa sowa	dziura	na	kar ku	na praw dę
czuje	zimno,	co	akurat	przypadkiem	jest	tytułem	moje go	na stępne go	al bumu.

-	To	ła twe	za da nie	-	powie dział	nie winnie	Hajmdal.	-	Musisz	tyl ko	przejść	przez	most.

Przejść	przez	most,	po myślał	Za phod.	Brzmi	zna jomo.	„Most”	 to	bar dzo	po wszechne	słowo.
Czę sto	też	używa ne	w	sensie	me ta forycznym.

-	Który	most?

-	Ten!	-	ryknął	Hajmdal,	aż	za trzę sła	mu	się	broda.	-	Choler ny	most,	na	którym	stoisz.

-	W	porządku,	próbuję	tyl ko	uści ślić	szcze góły.	Przejść	most,	na	którym	stoję.	Coś	jeszcze?

-	Jest	na	nim	rura	fał szywej	atmos fe ry,	więc	nie	zdryfujesz	na	bok.	Je śli	dotrzesz	do	pierw szej
ścia ny,	musisz	się	na	nią	wspiąć.

Mam	 się	 wspiąć	 na	 ścia nę.	 Zna jome.	 Ale	 słowo	 „ścia na”	 jest	 jeszcze	 powszechniej sze	 niż
„most”.

-	A	więc	przejść	i	się	wspiąć.	Rozumiem.	Nie	ma	ukrytych	za sa dzek?

-	Pomi ja jąc	próbują ce	zrzucić	cię	w	otchłań	smoki?	Nie.

Za phod	zmarszczył	czoło.

-	A	więc	smoki	nie	są	smoka mi	przyja ciel ski mi,	śpie wa ją cymi	piosenki	i	tak	da lej,	jak	w	opo-
wie ściach	dla	dzie ci?

-	Śpie wa ją	ele gie	ża łobne.

-	Na praw dę?	Co	się	rymuje	z	„oskórować”?	-	Rzad ki	błysk	prze ni kli we go	dow ci pu	Za phoda
za zwyczaj	na stę pował	w	naj gor szym	możli wym	momencie.

-	Doskona le.	Wła śnie	ode bra łeś	sobie	dzie sięć	se kund	z	prze wa gi	na	star cie.



Hajmdal	za jął	he roiczne	sta nowi sko,	co	nie ła two	osią gnąć,	gdy	człowiek	jest	ubra ny	w	ja skra -
wy	kombi ne zon	nar ciar ski,	trze ba	jed nak	uczci wie	przyznać,	że	bóg	dobrze	so bie	ra dził.	Uniósł
róg	i	za trą bił	długą,	fa lują cą	se rię	nut,	któ ra	za brzmia ła	podej rza nie	po dobnie	do	sta rej	be tel geu-
sańskiej	kołysanki	pod	tytułem	Ar kel	Szmar kel	siadł	na	szmandzie,	choć	z	pół tonem	bar dziej	su-
ge rują cym	prze moc.

Za phod	poczuł	na gły	chłód	w	bli znowa tej	tkance,	gdzie	zwykł	być	jego	drugi	kark.	Obrócił	się
w	miej scu,	gdzie	jeszcze	do	nie daw na	mi gotał	srebr ny	ob cas,	i	pomknął	jak	burza	rurą	fał szywej
atmos fe ry	przez	tak	zwa ny	tę czowy	most.

	

Vogoński	statek	hiperprze strzenny	klasy	biurążownika	-	„Instancja	Wykonawcza”
	

Kie dy	 „Instancja	Wykonaw cza”	wykole ba ła	 się	 z	 hi per prze strze ni	mniej	 wię cej	 w	 taki	 sam
sposób,	w	jaki	pi ja ny	be tel geusański	re por ter	mógł by	się	wytoczyć	ze	zloka li zowa nych	wygodnie
krza ków	z	pustym	pę che rzem,	konstant	Sko szon	sie dział	w	hi per prze strzennej	kołysce	w	do mo-
wym	biurze	i	dygotał.	(Cho dzi	oczywi ście	o	re por te ra	z	pustym	pę che rzem,	nie	krza ki	-	o	ile	nie
byłyby	to	krza ki	howei,	które	wystrze li wują	na siona	w	lekko	kwa śnym	roztworze	po	tym,	jak	ich
li stowie	wykryje	wil goć.	Za sadni czo	biorąc,	si kasz	na	nie,	a	one	si ka ją	na	cie bie).

Jeszcze	osiem	skoków,	pomyślał	Skoszon.	I	zli kwi duje my	kolej ny	ga tunek.

Aby	być	uczci wym,	na le ży	powie dzieć,	że	po mysł	ten	nie	spra wiał	mu	tyle	sa tys fakcji,	ile	po-
wi nien.	Bez	dwóch	zdań	dla	Vo gona	nie	było	większej	przyjemności	od	za mknię cia	akt	dotyczą -
cych	rozka zu	wykona nia	za da nia,	konstant	Skoszon	nie	był	jed nak	może	aż	tak	skończonym	dra -
niem,	jak	lubił	są dzić	jego	oj ciec.	Tak	na praw dę	to	w	mi nionych	mie sią cach,	kie dy	Sko szon	za -
glą dał	w	swe	wnę trze	w	poszuki wa niu	twar de go	vo gońskie go	rdze nia,	konieczne go	do	wykony-
wa nia	 nie których	 z	 bar dziej	 nie smacznych	 obowiązków,	 za miast	 sta li	 i	 kroompst	 znaj dował
wrażli wość,	 a	 na wet	 empa tię.	Było	 to	 straszli we,	 okropne.	 Jak	 konstant	miał	 zostać	 prostetni -
kiem,	je śli	po	bańce	krą żyły	mu	tego	typu	nie wyda rzone	emocje?

Nie	chcę	być	prostetni kiem.	Na wet	nie	chcę	być	biurokra tą	egze kwują cym	środki	przymusu.

Oczywi ście,	na	mostku	Skoszon	ro bił	za	dobre go	Vo gona	-	wyma chi wał	cienki mi	jak	spa ghetti
ra mionka mi,	aby	sa lutować	 ta cie,	 rozpływał	się	euforycznie	na	 te mat	 tor ped	 typu	Nie potrzebna
Bole sna	Powol na	Śmierć	-	ale	nie	wkła dał	w	to	pompują ce go	krwi	or ga nu.

Nie	chcę	ni kogo	za bi jać,	na wet	za	pomocą	odpowiednich	pa pie rów.

Skoszon	musiał	wziąć	kil ka	głę bokich	odde chów,	dopie ro	wte dy	mógł	skupić	się	na	na stępnej
myśli.

Istnie ją	rze czy	ważniej sze	od	pa pier kowej	roboty.

Powie dział	to	głośno.

-	Istnie ją	rze czy	ważniej sze	od	pa pier kowej	roboty.

Poczuł	w	gar dle	żółć,	ale	był	tak	za afe rowa ny,	że	nie	mógł	się	tym	rozkoszować.	Zwlókł	się
z	 hi per prze strzennej	 ko łyski	 i	 poczła pał	 wzdłuż	 od pływu	 łóżkowe go,	 aż	 zna lazł	 spluwaczkę,



do	której	mógł	charknąć.

Le piej.

Na praw dę	powie dział	głośno	coś	ta kie go?	Co	się	z	nim	dzia ło?

Skoszon	ostrożnie	opuścił	się	na	koję	-	akt	ten	za skoczył by	jak	chole ra	jego	ko le gów	ze	statku.
Vogoni	ge ne ral nie	nie	mie li	za sa dy,	aby	opuszczać	się	na	co kol wiek	w	de li katny	sposób.	Głów -
nymi	możli wościa mi	otwar tymi	dla	Vogonów	były	nie skoor dynowa ne	wykopyrtnię cie	się	albo	to-
por ne	zwa le nie	się.	Wsta wa nie	było	 jeszcze	gor sze	od	sa dowie nia	się.	Wsta wa nie	z	cze gokol -
wiek	niższe go	od	stoł ka	ba rowe go	za zwyczaj	łą czyło	się	z	po si nia czoną	kością	ogo nową,	a	wy-
ma ga ło	skompli kowa ne go	sys te mu	cię żar ków	i	krążków	oraz	powodowa ło	wydzie le nie	pół	wia -
der ka	plwo ci ny.	Skoszon	po sia dał	jed nak	coś	dotychczas	wśród	Vogonów	nie słysza ne go.	Młody
konstant	dostał	w	da rze	odrobi nę	gra cji.

Szybko	nimi	porusza jąc	w	górę	i	na	boki,	Skoszon	wbił	dwa	pal ce	pod	de skę,	na	której	le żał
ma te rac,	i	wycią gnął	mały	ró żowy	ka wa łek	pla sti kowej	kontra bandy.	Wsunął	obiekt	pod	miękkie
udo	i	przez	kil ka	chwil	ner wowo	się	fur motał,	zbie ra jąc	w	so bie	kroompst,	aby	od powiednio	za -
pre zentować	się	na	ze wnątrz.

-	Ostatni	raz…	-	obie cał	sobie.	-	Jedno	spoj rze nie	i	pozbę dę	się	tego.	Ni gdy	wię cej.	Absolut-
nie	ostatni	raz.

Popatrz	 na	mnie,	 powie dzia ła	 różowa	 rzecz,	 grze jąc	 przez	ma te riał	 por tek.	 Popatrz	 na	mnie
i	zobacz	sie bie.

Pal ce	Skoszona	postuka ły	w	ramkę	i	z	na głym	przypływem	odwa gi	zła pał	pla sti kową	rączkę.

Miał	 w	 ręku	 pla sti kowe	 luster ko	 z	 ze sta wu	 Bar bie,	 kupione	 w	 ta nioszaj sowym	 mar ke cie
w	Port	Bra sta.	Praw dzi wa	pa miątka	z	Zie mi.	Na	po kła dzie	ich	statku	lustra	były	za ka za ne,	Vogoni
byli	bowiem	wystar cza ją co	de pre syj ni	bez	oglą da nia	wła snych	gąb	w	pole rowa nym	szkle.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Vogoni	prze ży li	dzię ki	prze peł nionej	de ter mi nacją	eks traspek cji.	Poza	godną	po gar dy	dłu -

bani ną	w	sztu ce	poetyc kiej,	w	celu	unik nię cia	roz my ślania	o	wła snych	licz nych	nie dostat kach
fi zycz nych	i	psy chicz nych,	więk szość	Vogonów	pró buje	moc no	skupiać	uwagę	na	in nych	gatun-
kach.	Vogoni	rzadko	spę dzają	czas	w	komorach	wy por nościowych,	ni gdy	nie	me dy tują	w	komo-
rach	parowych	i	zde cy dowanie	nie	ga pią	się	w	lustrach	na	swe	nie wy darzone	kro stowate	fa cja-
ty.	Je dy ną	rasą,	jakiej	uda ło	się	stor pe dować	znisz cze nie	pla ne ty	przez	Vogonów,	byli	Tubavi -
xowie	z	Sin nustry,	którzy	posłali	vo gońskej	 flocie	re for matujące go	wi rusa	ekranowe go,	któ ry
zamie nił	wszyst kie	 ich	moni tory	w	 lu stra.	Pięć	mi nut	po	zaladowaniu	wi rusa	stat ki	Vogonów
zaczę ły	się	nawzajem	ostrze li wać	tor pe dami.

	

Skoszon	po pa trzył	na	sie bie	w	luster ku	i	nie	od czuł	śla du	obrzydze nia.	Tak	na praw dę	podoba -
ło	mu	się	to,	co	wi dział.

O	Boże,	pomyślał.	Co	się	ze	mną	dzie je?



Coś	się	z	nim	sta ło.	Kil ka	mie się cy	wcze śniej	jego	blok	kle iku	śnia da niowe go	zo stał	ska żony
czubkiem	mac ki	manda rynki	muchomorowej,	któ ra	wydzie li ła	do	ukła du	Sko szona	akurat	tyle	en-
te oge nu,	by	na kłonić	go	do	uzna nia	tego,	co	od	ja kie goś	cza su	podej rze wał.

Nie	nie na wi dzę	się.

Jak	na	Vo gona,	była	to	re wolucyj na	-	o	ile	nie	he re tyc ka	-	myśl	i	gdyby	Skoszon	przyznał	się
do	niej	w	trakcie	ba dań	psychotechnicznych,	z	pew nością	zo stał by	wykluczony	z	kor pusu	biuro-
kra tyczne go.	O	ile	kor pus	biurokra tyczny	w	ogóle	prowa dził	psychotechni kę.

Ostatnio	konstant	Skoszon	nie	tyl ko	miał	tę	myśl.

-	Nie	nie na wi dzę	się	-	szepnął	do	lustra.	-	Pod	wie loma	wzglę da mi	wca le	nie	je stem	taki	zły.

A	je że li	Skoszon	się	nie	nie na wi dził,	co	mógł	wyema nować	w	kie runku	wszechświa ta?	Je śli
nie	mi łość,	to	ja kąś	jej	życzli wą,	rozmytą	wer sję.

Lubię	się,	więc	może,	praw dopodobnie,	inni	też	mogą	mnie	polubić.

-	Na	pew no	nie,	je śli	naj pierw	ich	za bi ję	-	powie dział	Skoszon	ponuro	do	wła sne go	odbi cia.

Już	jedno	oglą da nie,	jak	Zie mia nie	są	wyple nia ni,	moc no	go	drę czyło	-	za	drugim	ra zem	mógł -
by	za cząć	się	nie na wi dzić.

Za ci snął	pal ce	wokół	luste reczka.

Dla cze go	powie dzia łem	ojcu	o	kolonii?

Znał	odpowiedź	na	to	pyta nie.

Powie dzia łem	mu,	ponie waż	jest	to	po wszechnie	zna ne	i	na	pew no	by	się	do wie dział	-	a	wte -
dy	to	ja	był bym	tym,	który	coś	ukrył.	A	beze	mnie	Zie mia nie	nie	mie li by	szansy.

Skoszon	 sła bo	 uśmiechnął	 się	 do	 swe go	 odbi cia,	 po	 czym	 we tknął	 luste reczko	 pod	 de skę,
na	której	le żał	ma te rac.

Musi	istnieć	ja kiś	sposób,	pomyślał.	Ja kiś	sposób	na	ura towa nie	ludzi,	który	nie	spowoduje,	że
zosta nę	wyrzucony	w	kosmos	z	wyrzutni	ra kie towej.

	



ROZDZIAŁ	7

„Tanngrisnir”
	

Sta tek	Wow bagge ra	prze sunął	się	z	re al ne go	wszechświa ta	do	ta jemni czej	omni war stwy	ciem-
nej	prze strze ni	w	kie runku	czer wie ni.	Wi dok	przez	ilumi na tory	był	tak	nie zwykle	egzotyczny,	że
prze ciętna	istota	mogła	wytrzymać	go	je dynie	kil ka	se kund	przed	za padnię ciem	w	ka ta lepsję	albo
za stą pie niem	 go	 przyjemnymi	 wyobra że nia mi,	 któ re	 ujaw nia ły	 mnóstwo	 na	 te mat	 tworzą cej
te	wyobra że nia	osoby.

Ford	Pre fect	spą sowiał.

-	Gąs bor whamm…	-	za skrze czał,	za krywa jąc	ilumi na tor	tor bą.	-	W	trakcie	moich	dni	wi dzia -
łem	nie jedno,	 także	podczas	mych	nocy,	 ale	 to	 tutaj…	 to	 jest…	 -	Uciekł	 z	mostka,	 uzna jąc,	 że
w	życiu	mężczyzny	są	momenty,	kie dy	le piej	być	sa me mu,	niż	dys kutować	wi dok,	który,	jak	pod-
powia da ło	mu	 skra da ją ce	 się	 podej rze nie,	 pochodził	 z	 za ka mar ka	 jego	 umysłu,	 zwłaszcza	 po-
wsta łe go	 pew ne go	 zi mowe go	 popołudnia	 pod czas	 fe sti wa lu	 mię sa	 na	 Kar ni-wale,	 w	 którym
uczestni czył	 prze bra ny	 za	 kuro-niedźwie dzia	 i	 za plą tał	 się	 w	 ster tę	 krze seł,	 skąd	 ura towa ło
go	 stadko	 trzyno gich	 studentek	z	 ludu	war gos sa wek,	które	za żą da ły	bar dzo	dziw ne go	odwdzię -
cze nia	się.

-	W	czym	problem?	-	spyta ła	Random.	-	Wi dzę	ciemność	i	jeszcze	wię cej	ciemności.	Wiecz-
ność	ni cze go.

-	Więc	je steś	szczę śli wa	-	stwier dził	Bo we rick	Wow bagger.	-	Można	oglą dać	znacznie	gor sze
rze czy	od	ni cze go.	Na	przykład	ni cość.

-	Rozkoszne.	Powi nie neś	za jąć	się	pi sa niem	kart	z	pozdrowie nia mi.

-	Posłuchaj,	dziw ny	dzie cia ku:	mogła byś	się	cze goś	na uczyć.

-	Od	cie bie?	Dzię kuję	bar dzo.	Są dzę,	że	ra czej	pozosta nę	głupia.

-	Twe	życze nie	już	zosta ło	speł nione.

Random	 na je żyła	 się	 odro bi nę	 wię cej,	 niż	 już	 była	 na je żona,	 co	 było	 o	 odcień	 wię cej	 niż
u	prze ciętne go	tę pomor de go	kol cowie prza,	który	wła śnie	wyczuł	tropią ce go	go	psa.

-	Jak	śmiesz?	Nie	wiesz,	kim	je stem?

-	Wyznaw czynią	Kul tu	Nonsensu	z	Ją kal skich	Rów nin	Błotnych	na	Santra gi nusie	Pięć?	-	za pro-
ponował	Bowe rick.

-	To	absurd.

-	Prze pra szam,	pomyli łem	się.	Kul tu	Ab sur du	z	Ją kal skich	Rów nin	Błotnych	na	Santra gi nusie
Pięć.

	



Uwaga	w	Prze wodni ku:
Roz mowa	ta	ma	ele menty	podobne	do	wy miany,	która	do prowadzi ła	do	załamania	się	Kul tu

Nonsensu	z	Santragi nusa	Pięć.	W	swym	apogeum	KN	miał	na	li ście	mailingowej	kil kadzie siąt
nazwisk,	ale	cała	or gani zacja	ule gła	autode struk cji	po	wy jąt kowo	kontrower syj nej	se sji	piąt -
kowych	py tań	 i	 od powie dzi,	w	 trak cie	 któ rej	 skarbnik	 ko mi te tu	T’tal	Ychu ne	 zakwe stionował
w	obec ności	pre ze sa	Oloona	Yje eta	słusz ność	na zwy	stowarzy sze nia.	Trans krypt	roz mowy	jest
nastę pujący:
Yje et:	Pre zes	roz poznaje	skarbni ka	Ychune’a.
Ychune:	Jasne,	ze	mnie	roz poznajesz.	Je stem	two im	kuzy nem.	Dziu gali śmy	razem	vor klowe

pie rogi,	a	może	wolisz	o	tym	zapomnieć?
Yje et:	T’tal,	proszę…
Ychune:	Skarbni ku	Ychune.
Yje et:	 (wes tchnie nie)	 Skarbni ku	 Ychune,	 proszę…	 mogli by śmy	 spróbować	 prze prowadzić

to	w	uprzej my	sposób?
Ychune:	Wiesz	wszyst ko	na	te mat	uprzej mości,	co?	Wpad nię cie	w	ze szłym	ty godniu	do	mo jej

narze czonej	z	gar ścią	zapasowych	środków	anty koncepcyj nych	było	bar dzo	uprzej me.	Bar dzo.
Yje et:	Wy jaśni łem	to.
Ychune:	 (wy buch	 gorz kie go	 śmie chu)	 Oczy wi ście,	 opowiast ką	 o	 ba lonie	 wod nym.	 Jak że

mógł bym	zapomnieć?
Yje et:	Chciałeś	przedstawić	coś	ofi cjal ne go?
Ychune:	Oczy wi ście.	Zamie rzam	 sprawić,	 aby	nazwę	 stowarzy sze nia	 zmie nić	 z	Kul tu	Non-

sensu	na	Kult	Absur du.
Yje et:	Mówisz	poważ nie?
Ychune:	Cał kowi cie.	Nonsens	jest	odrobi nę	prze starzały,	trąci	nie co	slapstic kiem.	Sądzę,	że

absurd	nada	nam	wię cej	wagi.
Yje et:	 Wagi?	 Je ste śmy	 stowarzy sze niem	 ce le brującym	 hi storię	 absur dal nej	 kome dii,	 jak

przedstawiano	ją	na	kar tach	z	pude łek	z	płat kami	zbożowy mi	Waga.	To	absur dal ne.
Ychune:	Aha!	Prze mawiasz	na	moją	korzyść.
Yje et:	(nagle	wsta je)	Yje ne an	kocha	mnie,	nie	cie bie.	Po gódź	się	z	 tym.	I	mo żesz	sobie	za-

trzy mać	to	idiotycz ne	stowarzy sze nie.
Ychune:	(tak że	wstaje	i	wy ciąga	wiel ką	macze tę,	którą	jakimś	sposobem	udało	mu	się	ukryć

w	re gulami nowych	pa siastych	kome diowych	szor tach)	To	nie	głupie,	to	absur dal ne.	W	tym	róż -
ni ca.
Resz ta	trans kryptu	jest	nie czy tel na,	smu gi	krwi	bowiem	roz my ły	atrament.	W	ostat nich	wer -

sach	moż na	odcy frować	je dy nie	 trzy	zwroty:	„te stowane	elek tronicz nie”,	„na zwij	 je	szor tami
kome diowy mi”	oraz	„oczy wi ście,	że	słonie	śnią”.	Proszę	wy ciągnąć	własne	wnioski.



	

Random	skrzyżowa ła	ra miona	i	prze mie ści ła	punkt	ciężkości,	jakby	opie ra ła	się	sil ne mu	wia -
trowi.

-	Wiem,	co	sobie	myślisz,	Bowe ric ku.	Uwa żasz,	że	 lada	chwi la	za braknie	mi	słów	i	przej dę
do	„nie na wi dzę	cię”,	oraz	wyj ścia	z	tupa niem	noga mi.

-	Mia łem	na dzie ję,	że	tak	wła śnie	się	sta nie.

-	Drugi	raz	tak	ła two	się	nie	wymkniesz.	Mam	zrzę dli wość	eme ryta	i	ener gię	na stolatki,	więc
je śli	chcesz,	mogę	się	kłócić	cały	dzień.

Bowe rick	Wow bagger	ujął	na sa dę	nosa	w	dwa	pal ce.

-	Nie	masz	poję cia,	jak	to	jest	da le kie	od	tego,	co	chcę.

Im	bar dziej	wymia na	eska lowa ła,	 tym	ener giczniej	Tril lian	spla ta ła	pal ce.	Mia ła	 taki	de fi cyt
mą drej	rodzi ciel skiej	wie dzy,	że	nie	mia ła	na wet	po ję cia,	gdzie	znaj duje	się	moral nie	suchy	te -
ren.	Choć	 cza sa mi	była	w	 sta nie	 do strzec	 jego	prze błyski	 -	 jak	 krótkowzroczny	 autostopowicz
dostrze ga	w	nocy	mi gnię cia	na siąknię te go	mgłą	wzgórza	-	to	gdyby	przypadkowo	nań	wpaść,	nie
mia ła	zie lone go	poję cia,	kto	akurat	na	nim	stoi	ani	jak	się	tam	wspiąć.

-	Random!	-	warknę ła,	po	czym	szyb ciutko	się	wycofa ła.	-	Chcia łam	powie dzieć	Random.	De -
li katnie,	jak	Rannn…	doommm.

-	Co	beł koczesz,	matko?

Tril lian	czuła	na ra sta nie	daw nej	wrogości,	prze łknę ła	ją	jednak.

-	Chcę	być	wobec	cie bie	 ła godna,	wyrozumia ła.	Ale	beł kot?	Beł kot,	skar bie?	Je stem	wię cej
niż	twoją	matką,	je stem	twoją	przyja ciół ką,	ale	nie	beł koczę,	skar bie.

Random	skie rowa ła	swe	goc kie	la se ry	na	Tril lian.

-	Na praw dę?	Wyglą da	mi	na	to,	że	wła śnie	to	ro bisz.	Beł koczesz	i	się	wa hasz.	Nie	powinnaś
być	 gdzieś	 da le ko	 stąd	 i	 re la cjonować	 prze bie gu	wysta wy	psów?	Może	 znowu	 zosta wić	mnie
w	spokoju	z	cał kowi cie	obcymi	ludźmi?

Za nim	Tril lian	zdą żyła	wybrać	odpowiedź,	a	na stępnie	sto nować	ją	wyni kłym	z	poczucia	winy
współ czuciem,	Bowe rick	Wow bagger	uznał,	że	jak	na	ra zie,	ma	dość.

-	Sta tek!	-	powie dział.	-	Do	rury	z	młodszym	żeńskim	egzempla rzem!

Z	na gle	płynne go	sufi tu	wysunął	się	ko niec	prze zroczystej	rury,	któ ra	za wi sła	nad	gło wą	Ran-
dom.	Przez	chwi lę	ko piowa ła	ruchy	dziew czynki,	po	czym	-	kie dy	pre dyktyw ne	oprogra mowa nie
uzna ło,	że	wie,	jaki	na stępny	ruch	wykona	cel	-	opuści ła	się	z	głośnym	łoskotem.

Random	zosta ła	za mknię ta	w	dźwię koszczel nej	rurze	i	posła na	w	ob ję cia	Mor fe usza	za	po mo-
cą	por cji	mi goczą ce go	zie lonka wo	gazu.	Jej	twarz	drgnę ła	w	skur czu,	po	czym	na bra ła	dziw ne go
wyra zu,	który	nie	od	razu	dało	się	zi dentyfi kować	jako	uśmiech.

-	Te raz	się	rozpła czę	-	powie dzia ła	Tril lian,	ga piąc	się	czule	na	otuma nioną	le ka mi,	uwię zioną
cór kę.	-	Od	lat	nie	wi dzia łam	ta kie go	uśmie chu.	Ostatnio,	kie dy	mia nowa no	ją	w	szkole	przygoto-



waw czej	Sę dzią	Juniorem.	Uwiel bia ła	wyzna czać	kary.

-	Dzie ciak	śni.	Je śli	chcesz,	mogę	ci	poka zać	za pis	-	za proponował	zie lony	ka pi tan	statku.

Gar dło	Tril lian	za tyka ła	kula	złości	-	mia ła	uza sadniony	powód,	aby	ją	wykaszleć.

-	Jak	śmiesz!	-	za wyła	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi	i	wyrzuconym	do	przo du	pod bródkiem.	Po-
da łeś	mojej	cór ce	uspoka ja cze!

Wow bagger	podniósł	z	podłogi	mały	różowy	pla ste rek.

-	I	odcią łem	jej	pa lec	wska zują cy.

Tril lian	za czę ła	się	dusić	w	dal szym	cią gu	tkwią cą	w	gar dle	kulą	złości.

-	Że	co?	Co	zrobi łeś?

-	Technicznie	rzecz	bio rąc,	zrobił	to	sta tek.	Brze gi	końca	rury	są	ostre,	w	ostatniej	se kundzie
musia ła	wysta wić	pa lec.	Praw dopodobnie	po	to,	aby	wykonać	obsce niczny	gest.

-	Moja	dziew czynka…	moja	mała	dziew czynka.	Obcią łeś…

Wow bagger	rzucił	pa lec	w	kie runku	sufi tu,	który	wchłonął	go	w	pla zmę.

-	 No,	 no,	 no.	 Nie	 obcią łem.	 Obci na nie	 za kła da	 pre me dyta cję.	 W	 naj gor szym	 wypadku	 był
to	nie szczę śli wy	wypa dek.

Tril lian	za łomota ła	dłońmi	w	rurę.

-	Ar turze!	Ten	sza le niec	tnie	na	ka wał ki	na szą	cór kę!

-	Ra czej	 nie	 -	 powie dział	Wow bagger,	 spo glą da jąc	na	 swój	wa flowy	komputer.	 -	Komputer
wyhodował	jej	już	nowy	pa lec.

Tril lian	popa trzyła.	Była	to	praw da	-	z	końca	śródrę cza	Random	de li katnie	wyra stał	no wiutki
różowy	pa lec	wska zują cy.	Nie	było	śla du	krwi,	a	na stolatka	nie	zdra dza ła	 ja kichkol wiek	obja -
wów	dys komfor tu.

-	 Twoja	 cór ka	 jest	 zre laksowa na	 i	 śni	 -	 po wie dział	 uspoka ja ją co	 Bowe rick	 Wow bagger.
Na	wi dok	tego,	co	uka zywał	ekran,	jęknął.	-	Choć	może	le piej	nie	będę	ci	poka zywał	jej	snów.
Są	nie co	matkobój cze.

-	Obudź	ją!

-	Mowy	nie	ma.

-	Na tychmiast	ją	obudź.

-	Nie praw dopodobne.	Jest	nie	do	wytrzyma nia.

-	A	ty	nie?

Wow bagger	 rozwa żył	 ten	 wa riant,	 pocie ra jąc	 kciuk	 pal cem	wska zują cym,	 jak	 było	 tra dycją
w	jego	ludzie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:



Ludzie	 Wowbagge ra	 uwa żali,	 że	 jest	 to	 stara	 opo wieść	 nie zadowolonych	 konkubin	 -	 aż
do	chwi li	gdy	naukowcy	odkry li	kie szonki	natural ne go	bloke ra	ade nozy ny,	wy dzie lane go	pod
podusz kami	 kciu ka.	 Szybkie	 po tar cie	 go	 powodowało	 wy dzie le nie	 takiej	 ilo ści	 ener gii,	 jaką
uwal nia	pięć	średnich	fi li żanek	napoju	kawowe go.	Wie lu	ludzi	uzależ ni ło	się	od	tych	drob nych
skoków	euforii	i	spę dzało	całe	dnie	na	krę ce niu	kciukami.

	

-	Nie którzy	chyba	uwa ża ją,	 iż	je stem	nie	do	wytrzyma nia	-	stwier dził	w	końcu	Wow bagger	-
był bym	 jednak	 gotów	 się	 za łożyć,	 że	 nikt	 nie	 lubi	 tej	 dziew czynki…	 o	 ile	 nie	 jest	 za śle piony
związka mi	rodzinnymi.

-	Więc	je stem	za śle piona?

-	Nie	przychodzi	mi	do	głowy	ża den	inny	po wód,	dla cze go	mia ła byś	tole rować	tę	oso bę.	Jest
wstrętna,	pozwól	mi	na	tyle.

-	Nie	pozwa lam	ci	na	nic!

-	Słysza łaś,	jak	się	do	mnie	odzywa?	Jak	rozma wia	z	tobą?

Policzki	Tril lian	płonę ły.

-	Mia łyśmy	pew ne	proble my.	Ale	to	na sze	proble my.	Te raz	uwol nij	moją	cór kę.

Na	samą	myśl	o	tym	Wow bagger	jęknął.

-	Może	potrzymam	ją	przez	ja kiś	czas	w	ma ga zynie?	Mogę	ka zać	kompute rowi	rozpuścić	nie co
ni kotyny,	za le ga ją cej	na	ścia nach	jej	płuc.

-	Na wet	nie	waż	się	myśleć	o	jej	ma ga zynowa niu!	-	za wyła	Tril lian,	po konując	po tężną	potrze -
bę	tupnię cia	nogą.	-	Ni kotyny?	Pa li ła?

-	Zgodnie	z	moimi	odczyta mi,	przez	kil ka	lat.

-	Pa le nie!	Skąd	wzię ła	na	to	czas?!	Nie	pa mię tam,	abym	przy	jej	cią głym	na rze ka niu	choć	raz
wi dzia ła,	jak	robi	wdech!

-	Ma ga zyn?	Kontynuuj.

Tril lian	czuła	pokusę.

-	Nie.	Nie,	ale	może	skroba nie	płuc?

Bowe rick	poma chał	pal ca mi	nad	kil koma	sensora mi	i	tuba	z	Random	w	środku	rozświe tli ła	się
mi goczą cymi	fa la mi	la se rowe go	świa tła.

-	Przez	kil ka	na stępnych	dni	bę dzie	musia ła	wypocić	smołę.	Może	odczuwać	mdłości.

-	Świetnie.	To	powinno	dać	jej	na uczkę.	Pa le nie!

Bowe rick	włożył	dłoń	w	amor ficzny	że lowy	stół	i	wycią gnął	z	nie go	kubek	her ba ty.

-	Są dzę,	że	powinni śmy	ją	tam	zo sta wić	aż	do	osią gnię cia	mgła wi cy.	Nikt	nie	bę dzie	cier piał,
wszyscy	wygra my.



W	 posta wie	 Wow bagge ra	 było	 coś	 cza rują ce go	 i	 Tril lian	 za pomnia ła	 o	 odcię tym	 pal cu.
W	końcu	Random	była	w	per fekcyj nym	 sta nie.	Tak	 na praw dę	 lepszym	niż	 świetnym.	W	 sta nie
menni czym.

-	Nie…	nie	mogła bym.	Mogła bym?

Wow bagger	wzruszył	ra miona mi.

-	Z	infor ma cji,	które	ze bra łem,	wyni ka,	że	nie	je steś	ra czej	matką	stule cia,	więc	co	może	za -
szkodzić	jeszcze	kil ka	dni?

Na gle	czar	prysł.

-	Jak	śmiesz?!	Ty	nie okrze sa ny	zie lony	obcy	stworze!

-	Je ste śmy	w	otwar tej	prze strze ni,	więc	technicznie	biorąc,	poję cie	Obce go	tu	nie	istnie je.

-	Nie	masz	poję cia,	przez	co	prze szłam!	Nie	masz	pra wa	mnie	osą dzać!

Na	 tym	eta pie	 rozmowy	Ar tur	 naj chętniej	wymknął by	 się	w	poszuki wa niu	 cze goś	o	naj wyż-
szym	zna cze niu,	choć	nie na zwa ne go,	znaj dują ce go	się	w	bli żej	nie okre ślonym	miej scu,	do	które -
go	bar dzo	trudno	dotrzeć.	Na wet	For dowi	wystar czyłoby	jedno	spoj rze nie	na	twarz	Tril lian,	aby
wie dzieć,	że	powi nien	za mknąć	swój	koktaj lowy	otwór,	ale	Wow bagger,	który	od	tysiąc le ci	pie -
lę gnował	życze nie	śmier ci,	odruchowo	kie rował	swój	zie lony	dziób	w	kie runku	nie bezpiecznych
sytuacji.

To	nie praw dopodobne,	myślał,	ale	może	ta	ziemska	kobie ta,	zde cydowa nie	atrakcyj na	kobie ta
z	Zie mi,	mogła by	wyrzą dzić	mi	poważną	fi zyczną	krzyw dę?

Myśle nie	życze niowe.

-	Tak	na praw dę	to	mam	poję cie,	przez	co	prze szłaś.	Komputer	wydobył	twoje	wspomnie nia.
Mam	wszystko	w	pli ku.

-	Prze glą da łeś	moje	wspomnie nia?

-	Oczywi ście.	Za bra łem	cię	na	pokład	moje go	statku.	Mogłaś	być	se ryj nym	za bój cą.	Gdybym
miał	szczę ście.

-	Nie	mia łeś	pra wa.

-	No	to	za czyna my	dzienni kar ską	gadkę.	Co	się	sta ło	z:	„Nie	spra wi my	naj mniej szych	kłopo-
tów”?

-	 Pro si łam	 o	 za bra nie	 na	 po kład	 kil ku	 autostopowi czów,	 nie	 o	 wydłubywa nie	 nam	 z	 głów
wspomnień.

-	Znowu	użyłaś	nie odpowiednie go	rze czow ni ka.	Nie	było	żadne go	wydłubywa nia.

Tril lian	za ci snę ła	pię ści,	aż	trza snę ły	kostki	dłoni.

-	Ty	pe dantyczna,	li zusowa ta	dupo	wołowa!

-	No	tak.	Za pomnia łem,	z	ja kim	upodoba niem	lubi cie…	lubi li ście…	stosować	obe lgi	wykorzy-
stują ce	motywy	dotyczą ce	niższych	form	życia.	Co	te raz?	Imper tynenc ka	mał po?



-	Stać	mnie	na	wię cej.

-	Na praw dę?	Idę	po	notes.	Wiesz,	za wsze	szukam	inspi ra cji.

Tril lian	za ma cha ła	rę ka mi	jak	komba tant	pa cyfi kowa ny	przez	nie wi doczne	ręce.

-	Do skona le,	Wow bagger ku!	Zrób	so bie	li stę	obelg,	abyś	mógł	skra cać	sobie	czas	swe go	nic
nie war te go	życia,	doprowa dza jąc	ludzi	do	przygnę bie nia.

-	W	odróżnie niu	od	spę dza nia	życia	z	dala	od	dziec ka,	donosząc	o	przygnę bia ją cej	sytuacji	in-
nych	ludzi?

-	Przynaj mniej	nie	doprowa dzam	ich	do	de pre sji.

-	Na praw dę?	Może	spytasz	dziew czę	w	rurze?

Doskona le	 do	 sie bie	 pa sowa li	 i	Bo we rick	 rozgrze wał	 się	 do	me czu.	Wrzucił	 kubek	w	 sufit
i	skupił	uwa gę	na	ludzkiej	sa mi cy.

-	No	to	za czynaj,	Tril lian	Astra.	Powiedz	coś,	cze go	jeszcze	nie	słysza łem	mi lion	razy.

-	Za rkwoń	się,	Bowe ric ku.

-	Co	to	ma	być?	Coś	nowe go.

-	Są dzisz,	że	będę	mar nować	czas,	próbując	zrobić	wra że nie	na	kimś,	kto	oka le czył	mi	cór kę?

-	Tak	są dzę.	Osobowości	me dial ne	za wsze	próbują	wywrzeć	wra że nie	na	wszechświe cie.	Po-
myśl	o	mnie	jak	o	wi dzu.

Tril lian	może	się	uśmiechnę ła,	w	każdym	ra zie	w	ruchu	na	twa rzy	uczestni czyły	zęby.

-	Jak	o	wi dzu?	Ni gdy	nie	adre sowa łam	mej	ofer ty	do	wi dzów	z	twojej	grupy.

-	Czyli	ja kiej?

-	Oszołomów.	Smętnych	sa motni ków.

-	Smętnych	sa motni ków?	-	Wow bagger	nie	był	w	sta nie	poha mować	uśmieszku.

-	Ukrywasz	się	na	tym	statku.	Za	słowa mi.	Je steś	smutnym,	sa motnym,	głupim	osobni kiem,	mar -
nują cym	nie zwykły	dar,	który	otrzyma łeś.	Wyobraź	sobie,	co	mógł byś	zdzia łać!

Wow bagger	nie	był	w	sta nie	wytrzymać	jej	wzroku.

-	Wi dzia łem	rze czy,	w	które	wy,	ludzie,	ni gdy	byście	nie	uwie rzyli.	Okrę ty	sztur mowe	wa lą ce
sal wa mi	z	 ra mie nia	Oriona.	Mi gota nie	promie ni	C	w	ciemności	nie da le ko	Bra my	Tannhause ra.
Wszystkie	te	chwi le	za gi ną	w	cza sie	jak	łzy	na	deszczu.

-	Je steś	ża łosny.

-	To	był	je den	z	moich	ulubionych	fil mów.	Oglą da łem	mnóstwo	fil mów.

-	I	ze lżyłeś	mnóstwo	ludzi.

-	To	też.

-	A	wszystko	z	powodu	kil ku	ela stycznych	taśm.



-	Za rki cha ne	ta śmy.	Wie my	te raz,	że	cała	doktryna	ela stycznych	taśm	była	wa le niem	w	bambus.

-	Mia łeś	wieczność	i	zmar nowa łeś	ją.

Bowe rick	oparł	się	ciężko	o	ścia nę,	aż	zniknął	po	bark.

-	To	praw da.	Zmar nowa łem	i	chcia łem	umrzeć.

-	Ja	też.

Za skoczyło	to	Bowe ric ka,	także	to,	jak	bar dzo	go	to	dotknę ło.

-	Chcia łaś	umrzeć?

Tril lian	położyła	dłoń	na	jego	gładkim	zie lonym	policzku.

-	Nie,	głupta sie.	Chcia łam,	abyś	ty	umarł.

-	Wreszcie	w	czymś	się	zga dza my.

Tril lian	wpa trywa ła	się	w	szma ragdowe	oczy	Wow bagge ra.

-	Kie dy	bę dziesz	musiał	umrzeć?

Bowe rick	wystar cza ją co	długo	krę cił	się	po	świe cie,	aby	umieć	dostrzec	oka zję,	kie dy	w	trak-
cie	rozmowy	coś	wpa dło	mu	w	ucho.

-	Nie	na tychmiast	-	odparł	i	pochylił	się,	aby	poca łować	Tril lian	Astrę.

Lekko	drża ła,	ale	nie	 tak	bar dzo	jak	dziew czynka	w	rurze,	któ ra	wła śnie	odzyska ła	przytom-
ność.

	

As gard
	

Sta wia nie	śmier tel nym	nie możli wych	do	wykona nia	za dań,	a	na stępnie	przycią ga nie	stoł ka	ba -
rowe go	do	ba se nu	wi dokowe go	i	obser wowa nie	nie szczę śli we go	księ cia	albo	konkurenta	wypru-
wa ją ce go	 so bie	 ki chy	 w	 celu	 wygra nia	 za kła du	 z	 bo giem,	 było	 podnie tą	 dla	 bo skich	 Azów.
Uwiel bia li	zwłaszcza	zle cać	za bi cie	naj wście klej sze go	smoka,	wspię cie	się	na	naj wyższą	wie żę
albo	pokona nie	naj rozle glej szej	pustyni.	Wszystko,	co	było	w	stopniu	naj wyższym.	Naj lepszymi
nie możli wymi	do	wykona nia	za da nia mi	były	te	tak	bar dzo	zbli żone	do	praw dopodobnych	do	re -
ali za cji,	 że	bie ga ją cy	w	kół ko	bied ny	ma toł	nie mal	czuł	zwycię stwo,	aż	zza	ple ców	wypeł za ła
mu	porażka	i	ser wowa ła	fa tal ną	daw kę	okrutnej	śmier ci.

Za da nia	były	ge ne ral nie	da wa ne	w	grupach	po	 trzy,	aby	spraw dza ny	osobnik	mógł	w	pierw -
szych	dwóch	poczuć	smak	sukce su,	na wet	po zwolić	sobie	na	odrobi nę	choj rac kiej	pew ności	sie -
bie,	co,	w	chwi li	gdy	prowa dzą cy	spraw dzian	bóg	za da wał	śmier tel ny	cios	w	trakcie	za da nia	nu-
mer	 trzy,	powodowa ło	znacznie	ener giczniej sze	kle pa nie	 so bie	„pią tek”.	Odyn	upie rał	 się	przy
za sa dzie	 dzi kiej	 kar ty,	 więc	 teo re tycznie	 śmier tel nik	 za wsze	 miał	 szansę	 odnieść	 sukces,	 ale
w	hi storii	przydzie la nia	za dań	tyl ko	jedne mu	osobni kowi	uda ło	się	wykonać	wszystkie	trzy	i	nie
zgi nąć.	Praw dę	mówiąc,	był	to	sam	Odyn	-	w	jednym	z	ludzkich	prze brań,	z	których	był	tak	dum-
ny.



-	Oooo!	-	musie li	za wyć	po zosta li	bogowie	i	uda wać,	że	nie	ma	nic	dziw ne go	w	tym,	iż	śmier -
tel ny	porusza	się	szyb ciej,	niż	re je strują	to	ka me ry,	i	za	każdym	ra zem,	kie dy	ma	ochotę,	zmie nia
swą	wiel kość.	-	Co	za	nie zwykły	śmier tel ny,	który	w	ni czym	nie	przypomi na	Odyna!

Można	by	pomyśleć,	że	się	wysi lił	z	fał szywym	imie niem,	prze ka zał	te le pa tycznie	Loki	Hajm-
da lowi.	Wodyń.	Daj	spokój.

Za phodowi	Be eble broxowi	uda ło	się	star gować	z	 trzech	za dań	do	 jedne go,	co	ozna cza ło,	że
dozna	porażki	i	zgi nie	dwa	za da nia	wcze śniej.	Wywrze	to	wyniszcza ją cy,	trauma tyzują cy	wpływ
na	wszystkich	we wnątrz	lodowej	powłoki	(z	wyjątkiem	Za phoda	Be eble broxa).

Gna jąc	po	tę czowym	moście,	pre zydent	Ga laktyki	stwier dził,	że	pochyla	się	na	bok.

Bez	Le we go	Mózgu	moja	rów nowa ga	to	ki cha,	stwier dził.	I	mój	oddech	też.

Ła pał	wiel kie	hausty	powie trza,	ale	tyl ko	nie wiel ka	część	docie ra ła	do	płuc.

Gdzieś	jest	prze ciek.

W	rze czywi stości	nie	było	żadne go	prze cie ku	krta niowe go	-	spra wa	pole ga ła	na	tym,	że	płuca
Za phoda	 były	 przyzwycza jone	 do	 dopływu	 powie trza	 przez	 dwie	 tcha wi ce,	 a	 te raz	 pozosta ła
mu	tyl ko	jedna	i	z	trudem	wal czyła	o	pra wi dłowe	wypeł nia nie	obowiązków.	Sytuacji	nie	polep-
szał	fakt,	że	uno szą ca	się	nad	powierzchnią	mie szanka	tle nu	i	dwutlenku	wę gla	za wie ra ła	(jak	dla
większości	 śmier tel ni ków)	 nie co	 zbyt	wie le	CO2,	więc	 im	bar dziej	Za phod	 zbli żał	 się	 do	 po-
wierzchni	pla ne ty,	tym	bar dziej	kole ba ło	mu	się	w	głowie.

-	Komple menty	dla	dol ne go	podgrze wa cza!	-	wrza snął,	ponie waż	wyda ło	mu	się	to	odpowied-
nie.

Choć	mogło	to	brzmieć	jak	bezsens,	złożony	ni	w	pięć,	ni	w	dzie więć	do	kupy	przez	odurzony
i	otuma niony	mózg,	ten	konkretny	zwrot	przypadkiem	był	tego	dnia	ha słem	dla	hel he imskich	ar mat
ci śnie niowych,	umieszczonych	pod	as gar diański mi	ko pal nia mi	że la za.	Nie	mia łoby	to	naj mniej -
sze go	zna cze nia,	gdyby	de li ryczny	beł kot	Za phoda	nie	został	prze chwycony	przez	za ni ka ją ce	pro-
mie nie	te le fonu	Hajmda la	do	Odyna	i	prze ka za ny	do	bezprze wodowej	słuchaw ki	Hel,	pani	Hel -
he imu.	Na wet	wte dy	nie	podję to	by	 jednak	żadne go	dzia ła nia	bez	za stosowa nia	beza wa ryj ne go
puk-o-kodu	-	skompli kowa nej	se kwencji	stuknięć,	zna nej	je dynie	naj grubszym	rybom	spośród	bo-
gów,	która	musia ła	być	fi zycznie	wstuka na	w	żyłę	że la za	bie gną cą	przez	Hlid skjalf,	czyli	ka mień,
z	które go	zrobiony	jest	gi gantyczny	tron	i	wie ża	obser wa cyj na	Odyna,	a	bie gną cy	aż	do	Hel he imu.
Ponie waż	że la zo	As gar du	posia da	w	swo ich	mole kułach	trochę	bo skiej	ma gii,	mię dzy	żyłą	a	ja -
kimkol wiek	fragmentem	wyję te go	z	niej	me ta lu	-	na	przykład	mo stem	-	istnie je	pew na	więź	ko-
muni ka cyj na.	Kie dy	Za phod	parł	przez	Bi frost,	za rdze wia łe	nity	jego	roztopionych	obca sów	przy
każdym	 kroku	 posyła ły	w	 konstrukcję	mostu	 tuma ny	wi brują cych	 stuknięć	 i	 puknięć	 -	 stuknięć
i	puknięć,	które	ide al nie	pa sowa ły	do	beza wa ryj ne go	puk-o-kodu	hel he imskich	ar mat	ci śnie nio-
wych.

Bar dzo	mało	praw dopodobne.	Je den	do	czter dzie stu	siedmiu	mi lionów.	Bła ha	szansa	dla	kogo-
kol wiek	albo	cze gokol wiek	 idą ce go	śla da mi	spowal nia ją cej	coraz	bar dziej	 swe	obroty	aure oli
przypadku	i	szczę śli we go	tra fu	na pę du	nie skończone go	nie praw dopodobieństwa.

Poczucie	 rów nowa gi	 Za phoda	 było	 jeszcze	 bar dziej	 za kłóca ne	 przez	 mi ni cyklony,	 gna ją ce



po	rurze	fał szywej	atmos fe ry	i	dudnią ce	mu	wokół	głowy	i	ra mion.

Za wi rowa nia	powie trza	przez	smoki,	pomyślał	Za phod.	Be stie	są	bli sko.

O	 ile	 zmysł	 rów nowa gi	 Za phoda	 był	 lekko	 skonster nowa ny,	 to	 tyle	 zbli ża nie	 się	 smoków
od	tyłu	ostro	ata kowa ło	jego	po zosta łe	zmysły.	Mknę ły	przez	praw dzi wą	atmos fe rę	-	z	nie praw -
dopodobną	 gra cją,	 fa lując	 przy	 każdym	 ude rze niu	 skrzydeł	 długi mi	 szyja mi,	 z	 kołyszą cymi	 się
wokół	nozdrzy	nie dużymi	pło myka mi.	Kil ka	łuskowa tych	łbów	po ja wi ło	się	na	skra ju	pola	wi -
dze nia	Za phoda,	ale	wyda wa ło	się,	że	stwory	wca le	się	nie	spie szą	ze	strą ce niem	go	z	mostu.

Igra ją	ze	mną.	Wstrętne	la ta ją ce	gryzonie.

-	Dobry	wie czór,	pa nowie!	-	za wołał	bez	 tchu.	-	Nie	da	się	was	prze kupić,	 jak	są dzę?	Mam
w	statku	nie zły	re pli ka tor.	Cze go	tyl ko	ze chce cie.	Wystar czy	słów ko.

Smok	z	naj większą	liczbą	rogów	podle ciał	bli żej,	aby	dać	do	zrozumie nia,	że	jest	rzeczni kiem
grupy.

-	Cze go	tyl ko	ze chce my?	-	spytał	tonem	przypomi na ją cym	wsysa nie	mię sa	przez	szyj kę	butel ki.
-	Rany!	Świetnie.	Niech	się	za sta nowię.	Mogli byśmy	go	oszczę dzić,	co,	chłopa ki?

-	Ja sne.

-	Da łoby	się	za ła twić.

-	Cze mu	nie?

Za phod	uznał,	że	począ tek	jest	za chę ca ją cy.

-	Więc	cze go	byście	chcie li?	Powiedzcie,	co	mógł bym	dla	was	zrobić.

Na je żony	roga mi	smok	pożuł	ka wał	skóry,	który	zwi sał	mu	z	nosa.

-	Mógł byś	wsa dzić	nas	wszystkich	na	swój	sta tek?

-	Oczywi ście	-	wydyszał	Za phod,	ani	przez	uła mek	se kundy	nie	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	czy
mówi	praw dę.

-	I	prze nieść	nas	do	inne go	świa ta?	Młode go,	ki pią ce go	życiem?

-	Ża den	problem.	Z	głowy	mogę	wymie nić	kil ka na ście,	a	to	tyl ko	moja	głupsza	głowa.

Smok	przysunął	się	jeszcze	bli żej	i	błę kitne	płomyki	z	jego	sa la mandrowa tych	nozdrzy	nadpa -
li ły	Za phodowi	włosy.

-	I	mogli byśmy	wybić	wszystko	na	pla ne cie	co	do	nogi?	-	spytał	ba sowym	szeptem.

-	I	drze wa!	-	dodał	je den	z	jego	towa rzyszy.	-	Chcie li byśmy	spa lić	drze wa,	tak	dla	jaj.

-	I	drze wa	-	powtórzył	smok	rzecznik.	-	Także	smoki	potrze bują	rozryw ki.

Za phod	ze	zdumie niem	obser wował,	że	może	rów nocze śnie	biec	i	mówić.

-	Co	było	przed	drze wa mi?

-	Za bić	wszystkich	i	zło żyć	w	zwłokach	jaja.	To	dla	nas	bar dzo	ważne.	Mógł byś	to	za ła twić,
mały	śmier tel ni ku?



-	Gdzie	w	cia łach?	-	spytał	Za phod,	aby	nie	prze rywać	konwer sa cji.

-	No	wiesz.	W	za głę bie niach,	ja mach	cia ła.	Dobre	są	oczodoły.

Choć	nie	są dził,	że	go	na	to	stać,	Za phod	zi gnorował	ból	w	płucach	i	przyspie szył.

Dla cze go	za wsze	robisz	ta kie	rze czy,	głupolu?	-	skar cił	się	w	myśli.	Wesz	w	ogó le,	co	tu	ro-
bisz?

Nie	wie dział.	Przyczyna	obja wi	się,	gdy	bę dzie	miał	se kundę	na	za sta nowie nie.	Je że li	bę dzie
ją	miał.

*

Głę boko	w	 trze wiach	As gar du	 rozkła dał	 się	 za si la ny	magmą	głę bokoza nurze niowy	me ga sze -
ścian	do	oczyszcza nia	ście ków.	Pod	nim	i	nie co	z	le wej,	w	miej scu,	które	można	by	bez	na ra ża nia
się	 na	 ja ki kol wiek	 za rzut	 na zwać	 od bytni cą	 As gar du,	 znaj dował	 się	 re gion	 zwa ny	 Ni fl he im.
Na	naj niższym	jego	krańcu	-	można	go	było	bez	pro ble mu	okre ślać	mia nem	we wnętrzne go	zwie -
ra cza	As gar du	-	znaj dowa ło	się	Hel he im.

Hel,	pani	owe go	zwie ra cza,	le ża ła	rozwa lona	na	ułożonej	na	jej	tronie	ster cie	poduszek,	zro-
bionych	z	na dmucha nych	je lit	węży.	i	gła ska ła	etolę	ze	smoka	nie mow la ka,	którą	owi nę ła	szyję.

-	Co	 są dzisz	o	mej	nowej	 eto li?	 -	 spyta ła	Modguda,	 jej	 je dzą ce go	zwłoki	 towa rzysza,	który
obec nie	przybrał	postać	gi gantyczne go	orła.

Modgud	zmrużył	oczy.

-	Wyda je	mi	się,	że	cią gle	jeszcze	żyje,	skar bie.

Hel	skrę ci ła	smoczkowi	kark	tak	mi mochodem,	że	suge rowa ło	to	wiel kie	doświadcze nie.

-	Co	są dzisz	te raz?

-	Nie	wiem…	-	Modgud	ziew nął.	Jak	na	zja da cza	zwłok	za wsze	był	nie co	ma łostkowy.	-	Wy-
glą da	tak…	nie żywo.

Hel	gwał tow nie	wsta ła,	wyrzuca jąc	w	górę	chmurę	popi skują cych	poduszek.

-	Wła śnie	zła pa łam…	to	to-to-to-to…	-	wyduka ła,	wkrę ca jąc	słuchaw kę	głę biej	w	ucho.

Modgud	wspiął	się	na	szponach.

-	Co,	skar bie?	Wła śnie	zła pa łaś	co?

-	Ha sło,	powie dzonko,	od	Odyna.

-	Które?	„Wymień	filtr	do	ście ków”?

-	Nie.	Nie,	ty	głupi	pta ku.	„Komple menty	dla	dol ne go	podgrze wa cza”.	To	ha sło	dla	ar mat	ci -
śnie niowych.	Za raz	bę dzie my	pod	obstrza łem.

Modguda	zra nił	osobi sty	atak,	dla	dobra	pla ne ty	posta nowił	jednak	na	ra zie	sobie	odpuścić.

-	No,	no,	no,	skar bie…	trzymaj	się.	Nie	ma	po trze by	hi ste ryzować.	Nie	potrze bujesz	ja kie goś
potwier dze nia?



Hel	poma ca ła	czoło	owłosionym	przedra mie niem.

-	Tak!	Oczywi ście,	że	tak,	drogi	przyja cie lu.	Beza wa ryj ne go	puk-o-kodu.	Prze pra szam	za	głu-
pią	uwa gę	o	pta ku.

-	Nie	przej muj	się	-	odparł	ser decznie	Modgud.	-	Pra cujesz	w	wiel kim	stre sie.	-	Po	ci chu	przy-
siągł	sobie,	że	musi	za cząć	podwyższać	dzienne	daw ki	truci zny.	Może	nie	za bi je	tej	wiedźmy,	ale
dopingowa nie	jej	skrę ca niu	się	na	se de sie	przez	pół	dnia	to	też	coś.

Rozluźniony	 uśmiech	Hel	 za marł,	 kie dy	 beza wa ryj ny	 puk-o-kod	 za wi brował	 przez	 jej	 tułów
z	że la zne go	tronu,	na	którym	sie dzia ła.

-	Co	jest?

-	Za mknij	się,	idioto.	Li czę	puknię cia.

Modgud	za czął	czyścić	piór ka,	a	jego	pani	li czyła.

-	Woj na!	-	za woła ła	w	końcu,	ska cząc	na	rów ne	nogi.	-	As gard	za czął	woj nę.	Wreszcie	mam
oka zję	wydostać	się	z	tej	dziury	i	wrócić	na	powierzchnię.	Je że li	mój	sys tem	obronny	oka że	się
sukce sem,	to	sie ma no,	prze gra ny	faj fusie.

-	Prze gra ny?

Hel	prze wróci ła	ocza mi.

-	Je steś	taki	wrażli wy	jak	na	zja da cza	trupów…	grzej	ar ma ty.

-	Które?	Chyba	wszystkie?

-	Oczywi ście,	że	wszystkie.

-	Do	cze go	strze lam?

-	Nie	do	mostu,	jest	na	nim	Hajmdal.	Do	wszystkie go	inne go,	co	się	rusza!	Może my	stra cić	kil -
ka	smoków,	ale	we wnątrz	powłoki	są	Obcy!

Prze gra ny	faj fusie,	pomyślał	z	dą sem	Modgud,	otwie ra jąc	okienko	na	nad garstkowym	kompu-
te rze.	Wreszcie	uzna je my	istnie nie	tu	na	dole	technologii.	Wreszcie	nie	pole ga my	na	ar cha icznych
połą cze niach	te le fonicznych	i	puk-o-kodach.

-	Czytam	te le pa tycznie,	co	myślisz!	-	za zgrzyta ła	Hel.	-	Coś	o	tchnie niu	i	ra ci cach!

Kil koma	stuknię cia mi	w	ekran	na	nadgarstku	Modgud	aktywował	ar ma ty.

Boże,	dopomóż	nam,	pomyślał.	Ale	nie	ci,	których	mamy	tu	na	dole.	Ja cyś	inni,	nie co	mniej…

Zja dacz	zwłok	nie	dokończył	myśli,	na	wypa dek	gdyby	Hel	akurat	przypadkiem	uda ło	się	włą -
czyć	ośrodek	czyta nia	w	myślach.

*

Za phod	tra cił	oddech,	a	resztka	powie trza,	która	mu	pozosta ła,	opryski wa ła	mu	płuca	pi nezka -
mi	i	szpil ka mi.	Smoki	wi rowa ły	wokół	mostu	-	był	ich	przynaj mniej	tuzin	-	trą ca jąc	się	dla	za ba -
wy	bar ka mi,	muska jąc	ogona mi.	Wypluwa ły	w	kie runku	ofia ry	kule	ognia	w	taki	sposób,	aby	tyl -
ko	odrobi nę	go	mi ja ły	i	ude rza ły	w	most,	odłupując	ka wał ki	lodu.



Mimo	wszystko,	pomyślał	Za phod.	Za bi ty	podczas	wal ki	ze	smoka mi	w	As gar dzie.	Nie	naj gor -
sza	me toda	od wa le nia	kity.	Lepsze	od	pośli zgnię cia	się	na	mokrej	pla mie	i	wpadnię cia	w	nudną
dziurę.	Szkoda,	że	nie	dotar łem	do	ścia ny.

Ścia na.	Czyż	Dionah	Car linton-Housney	nie	wspomnia ła	cze goś	o	ścia nie?

Dotar cie	 do	 ścia ny	 powi nie nem	 uczynić	mym	 nowym	 krótkoter mi nowym	 ce lem,	 posta nowił
Za phod	z	tym	sa mym	peł nym	zbior ni kiem	pozba wione go	podstaw	rozumowa nia,	które	cha rakte ry-
zowa ło	większość	jego	zmie nia ją cych	życie	de cyzji.	Na wet	je śli	to	ostatnia	rzecz,	jaką	uczynię,
dotrę	do	ścia ny.

Dwa	potknię cia	później	nogi	ugię ły	się	pod	nim	 i	zo sta ło	mu	 tyl ko	wle cze nie	się	po	moście
trzyręcznym	peł za niem.

-	Ścia na,	do	chole ry	-	wychar czał.	-	Ścia na.

Smoki	uzna ły	to	za	pyszną	za ba wę	i	je den	z	nich	wyjął	na wet	spod	łuski	te le fon	komór kowy,
aby	za dzwonić	do	weekendowych	kumpli.

-	Na praw dę,	Bumie,	powi nie neś	wi dzieć	tego	idiotę.	Pa mię tasz	gościa	z	drew nia nymi	pro te za -
mi?	Pa mię tasz,	jak	za pa li li śmy	go	jak	pochodnię?	Ten	jest	jeszcze	śmieszniej szy.	Przyla tuj	tu.

Jeszcze	wię cej	smoków.	Wrucaj nie.

Skrzydła	be stii	nur kowa ły	w	atmos fe rycznej	rurze,	szar piąc	ubra nie	Za phoda	ma leńki mi,	ostry-
mi	szpona mi.

-	Daj cie	spokój!	To	ofi cjal na	pre zydenc ka	ma rynar ka.	Nie	wie cie,	jaszczury,	kim	je stem?

Kie dy	Hajmdal	 luzac ko	biegł	mostem,	z	uśmie chem	szer szym	od	krzywią ce go	się	bur mi strza
Opti mi zji	 z	 implanta mi	 zę bów,	 który	wygrał	w	 swe	urodzi ny	w	pla ne tar nym	 lotku	 i	 odkrył,	 że
jego	głów ne mu	 rywa lowi	w	amorach	ze	 szkoły	 średniej	nie daw no	wła śnie	przypra wiono	 rogi,
a	prokura tor ska	spra wa	prze ciw ko	nie mu	sa me mu	pa dła,	Bi frost	podska ki wał	od	ude rzeń	potęż-
nych	stóp.

-	Nie	uda	ci	się	-	powie dział	bóg,	które go	oczy	powiększa ły	poma rańczowe	szkła	okula rów.

-	Są	na	re ceptę?	-	spytał	Za phod.

-	Nie	wypeł ni łeś	za da nia.	Ba blopryksie.

-	Na zywam	się	Be eble brox!	Może	tego	nie	za uwa żasz,	ale	za	każdym	ra zem,	kie dy	błędnie	wy-
powia dasz	moje	na zwi sko,	źle	się	czuję.	Ge ne ral nie	je stem	do	wszystkie go	pozytyw nie	na sta wio-
ny,	ale	ja kimś	sposobem	to	na praw dę	boli.	I	wca le	nie	jest	śmieszne.

-	 Są dzę,	 że	 jest,	 Fi gobzda xie	 -	 odparł	 Hajmdal,	 używa jąc	 swych	 boskich	 mocy	 głosowych
do	prze ka zywa nia	komenta rzy	smokom,	które,	chi chocząc,	wypluwa ły	z	sie bie	kule	ognia	i	kle pa -
ły	skrzydła mi.	-	Co	są dzi cie,	moje	piękne	zwie rzątka?

-	Moim	zda niem	to	beczka	śmie chu	-	odpowie dział	pa skowa ny	na	czer wono	sa miec	alfa,	uno-
szą cy	 się	 nad	mostem	 ze	 zwi sa ją cymi	 tyl nymi	 noga mi,	 co	 jest	 trudniej sze,	 niż	wyglą da.	 -Je śli
mnie	pytasz,	sze fie,	błędne	wypowia da nie	na zwi ska	tego	śmier tel ni ka	jest	bli skie…

Z	ust	wydobyły	mu	się	kolej ne	dźwię ki,	nie	były	to	jednak	słowa	jako	ta kie,	a	je dynie	popi ski -



wa nia	i	kil ka	początkowych	spół głosek,	które	praw dopodobnie	za mie rza ły	stać	się	prze kleństwa -
mi,	za nim	ból	wyłą czył	wszel kie	pole ce nia,	płyną ce	z	pła ta	cie mie niowe go	smocze go	mózgu.

-	Co	to	ma…	-	wydukał	Hajmdal	i	opa dła	mu	szczę ka.	Pa skowa ny	na	czer wono	alfa	eks plodo-
wał	pla zmowym	płomie niem,	tra fiony	od	tyłu	ja kąś	ra kie tą.

-	Ło!	-	powie dział	Za phod.	-	Czę sto	się	za sta na wia łem,	co	się	sta nie,	je śli	smok	wstrzyma	od -
dech.

Tra fiony	został	kolej ny	smok	-	w	bark	-	i	pole ciał	kor kocią giem	ku	powierzchni	pla ne ty,	wy-
puszcza jąc	za	sobą	przypomi na ją ce	rozle wa ją cy	się	atra ment	chmury	gra na towoczar ne go	dymu.

-	Nie	za mie rzasz	re agować?	-	spytał	Za phod.	-	Nie	masz	tego	ca łe go	super szybkie go	urzą dze -
nia	re agują ce go?	Mają	go	tyl ko	głów ni	bogowie?

Na	ta kie	dic tum	Hajmdal	musiał	za re agować.

-	Leć cie,	moje	piękne	-	za wołał.	-	Ukryj cie	się	na	powierzchni.

Smoki	zła ma ły	 szyk	 lotu	 i	 rozproszyły	 się	w	poszuki wa niu	 schronie nia,	 znaj dują ce go	się	 jak
naj da lej	 od	 tego,	 co	 ata kowa ło	 ich	 towa rzyszy.	 Choć	 były	 szybkie,	 wie lu	 nie	 uda ło	 się	 uciec
przed	na wał ni cą	nad la tują cych	spi ral nymi	tora mi	tuż	przy	krzywiźnie	pla ne ty	poci sków	odrywa -
ją cych	się	poje dynczo	od	sfory	w	chwi li,	gdy	na mie rzyły	cel.

Hajmdal	znowu	zgniótł	swój	róg	i	za te le fonował	w	trybie	alar mowym	do	Hel he imu.

-	Hel?	Zosta li śmy	za ata kowa ni.

-	Wiem	-	odpar ła	wiedźma.	-	Nie	przej muj	się,	posła łam	wam	trochę	tarcz.	Wi dzisz	wroga?

Hajmdal	był	zna ny	z	ta kiej	czuj ności,	że	nie	potrze bował	snu.	W	ta wer nach	Skandyna wii	ma -
wia no,	że	wi dzi,	jak	ro śnie	tra wa,	i	słyszy,	jak	po	drugiej	stronie	oce anu	spa da	liść.	Było	to	jed-
nak	daw no	temu,	a	obec nie	Hajmdal	czę sto	wymykał	się	po	wypi ciu	latte	na	drzemkę	i	ge ne ral nie
nie	za uwa żał	głosu	je sie ni.

-	Nie	wi dzę.	Tyl ko	ra kie ty	nadla tują ce	z	południowej	pół kuli.

Hel	za hmmmmmowa ła.

-	Z	południowej	pół kuli,	mówisz.	Nie	przez	łuk	Bi frostu?

-	Nie.	Pa trzę	na	łuk.	Zde cydowa nie	z	południa.

-	I	nie	wi dzisz	żadnych	Obcych?	Zie lonych	kole si,	z	la se ra mi	albo	coś	w	tym	stylu?

Hajmdal	ści snął	trzon	Gjal lar hor nu,	aż	róg	za zgrzytał.

-	Nie.	Żadnych	za zar kwionych	Ob cych.	Je dynie	grupy	nie bie skich	tor ped	z	ró żowa wymi	smu-
ga mi.	Podobne	nie co	do	na szych,	je śli	dobrze	pa mię tam.

-	Nie,	nie,	nie	-po wie dzia ła	Hel	tonem	po czuwa ją cej	się	do	winy	na stolatki,	blokują cej	matkę
w	drzwiach	do	swe go	po koju,	peł ne go	chłopa ków	i	nar kotyków,	kra dzionej	bi żute rii,	może	na wet
gra nej	do	tyłu	muzyki.	-	Nie	mogą	być	na sze.	Na sze	mają	czer wone	smugi.	Ja snoczer wone,	nie -
którzy	powie dzie li by,	że	fiole towa woczer wona we.



Hajmdal	stęknął,	gdyż	tra fiony	został	kolej ny	smok.

-	Nie	obchodzi	mnie,	jak	nie którzy	by	powie dzie li.	Ze strzel	je,	Hel.	Możesz	to	zrobić?

-	Eee…	tak.	Komputer…	ee…	odizolował	ich	czę stotli wość,	mogli byśmy	więc	być	w	sta nie
wysłać	sygnał	do	autode strukcji,	co	wła śnie	robię…	te raz.

Pozosta łe	 ra kie ty	 eks plodowa ły	 w	 błyskach	 różu	 i	 ja skra wej	 bie li,	 tryby	 i	 tłoki	 za łomota ły
o	lodową	powłokę.

-	Dobra	robota	-	stwier dził	Hajmdal,	które mu	po	opa lonych	policzkach	płynę ły	łzy	ulgi.	-	Odyn
dowie	się	jeszcze	dziś	o	twoich	wysił kach.

-	Do wie	się?	Powiesz	mu?	To	wspa nia łe.	Oczywi ście	mo gła bym	zniszczyć	te	ra kie ty	znacznie
szybciej,	gdyby	były	na sze,	mam	już	bo wiem	czę stotli wości.	Naj wyraźniej	nie	były	to	więc	na sze
ra kie ty	i	 jak	mogłyby	nimi	być,	ale	gdyby	kto kol wiek	pytał,	nie	były	na sze.	Ktoś	taki	jak	Odyn,
na	przykład.	Nie	na sze.	Rozumiesz?

Hajmdal	 za mie rzał	 od powie dzieć,	 kie dy	 za uwa żył,	 że	 Za phod	 Be eble brox	 zna lazł	 w	 so bie
nowe	re zer wy	ener gii	i	naj szybciej,	jak	mógł,	gnał	ku	ścia nie.

Je śli	pokona	ścia nę,	będę	musiał	dotrzymać	słowa.

Mimo	 tej	 praw dy	 i	 nie daw nej	 utra ty	 smoczej	 bryga dy	 twarz	 Hajmda la	 rozja śniał	 sze roki
uśmiech.	Be eble brox	nie mal	do tarł	do	ścia ny,	ale	„nie mal”	było	nie mal	tak	samo	przydatne,	jak
prosze nie	lotufre ta	o	wykona nie	cze gokol wiek	wyma ga ją ce go	użycia	kciuka	-	na	przykład	otwar -
cia	butel ki,	za gra nia	na	lutni	albo	poba wie nia	się	w	autostopowi cza.	Przy	ca łym	zysku,	jaki	mógł
z	nie go	mieć,	Be tel geusańczyk	mógł by	tak	samo	do brze	stać	bez	ruchu.	W	re al nej	prze strze ni	nic
nie	mogło	wyprze dzić	boga.	Na wet	gdyby	po został	mu	już	tyl ko	je den	krok,	Be eble brox	mógł	być
tak	samo	dobrze	rok	świetl ny	od	ścia ny	-	w	ołowia nej	kurtce	i	neutronowych	buciorach.

Łap	Be eble broxa,	po myślał	Hajmdal	i	za nim	za wie ra ją ce	tę	uwa gę	elektryczne	impul sy	zdą ży-
ły	za niknąć,	trzymał	Za phoda	za	gar dło	i	przyci skał	go	do	ścia ny.

-	Nie	mam	poję cia,	co	zrobi łeś	moim	ukocha nym	smo kom,	ale	cokol wiek	 to	było,	w	ni czym
ci	te raz	nie	pomoże.

Za phod	miał	wra że nie,	jakby	na	pier si	przykuc nął	mu	gado-ssak.	Nie	sympa tyczny	we ge ta ria -
nin,	który	usiadł	przypadkiem	i	doczła pie	sobie,	kie dy	usłyszy	głos	Za phoda.	Nie agre syw ny	zmu-
towa ny	mię sożer ny	ga dos sak,	który	wbrew	ra dzie	rodzi ców	i	sta da	posta nowił	zmiękczyć	mię so
ofia ry	przed	spożyciem	za	pomocą	ska ka nia	po	nim	pośladka mi.

-	Głupi	zmutowa ny	ga dos sak	-	wydyszał	Za phod,	które mu	krę ci ło	się	w	gło wie	od	bie gu	i	in-
ha la cji	CO2.

Ucisk	Hajmda la	ciutkę	się	wzmoc nił.

-	To	wszystko?	To	są	ostatnie	słowa	sław ne go	pre zydenta	Kur duplofloxa?

Za phod	coś	sobie	przypomniał.

-	Nie	je stem	je dyny	z	przydomkiem,	co?



Bóg	ner wowo	drgnął.

-	O	czym	mówisz?

-	Nie	pró buj	na wet	 za prze czać.	Wszyscy	ma cie	 swoje	 ta jemne	 zdrob nia łe	 imię.	Świadczą ce
o	wła dzy.	Thor	opowie dział	mi	o	tym	pew nej	nocy	w	tra sie,	po	koncer cie	na	otwar tym	powie trzu
w	ka mie niołomie	na	Zenta ikwa buli.	Byli śmy	tak	na wa le ni,	że	nie	wyobra żasz	sobie.	Poca łowa -
łem	Ki szonkolubne.

-	Kłamca	-	syknął	Hajmdal.

Za phod	był	ura żony.

-	Nie	je stem	z	tego	dumny,	ale	poca łowa łem	to	Ki szonkołubne	jak	naj bar dziej,	a	także	jego	ob -
sługują ce go.

-	Ża den	śmier tel ny	nie	może	znać	na szych	przydomków.	To	za ka za ne.	Kła miesz.

Wiel ka,	gładka	twarz	Hajmda la	była	centyme try	od	twa rzy	Za phoda.	Jego	złość	mi gota ła	w	po -
wie trzu	dookoła,	a	Gjal lar horn	ja rzył	się	czer wona wo	bo ską	mocą.	Za phod	maksymal nie	wyko-
rzystał	sytuację.

-	Kła mię?	Ja?	To	moc ne,	nie?	Je dynie	powta rzam,	co	po wie dział	mi	Thor.	Nie	za bi jaj cie	po-
słańca	i	te	pe.

-	Nie	mów	tego.	Ostrze gam	cię,	śmier tel ni ku!

Na wet	Za phod	dostrze gał	absur dal ność	tego	ostrze że nia.

-	Bo	co?	Zrobisz	mi	coś	pa skudne go?	Na ślesz	na	mnie	smoki	albo	ode rwiesz	mi	głowę?

Do	Hajmda la	dotar ło,	że	powi nien	skończyć	odrywa nie	głowy,	nim	Za phod	zdą ży	wypowie -
dzieć	imię,	na gła	ner wowość	za kne blowa ła	go	jednak	na	zna czą cy	mo ment	Instynktow ne	wyko-
rzystywa nie	zna czą cych	mo mentów	było	jedną	z	nie licznych	dzie dzin,	w	któ rych	Za phod	na praw -
dę	był	fa chow cem	-	pozosta łymi	były	jego	sze roko	opi sywa na	techni ka	Wiel kie go	Wybuchu,	trzy-
ręczne	 miksowa nie	 Panga laktycznych	 Gar dłogrzmotów	 oraz	 sys tem	 odwrócone go	 susze nia	 na -
dmuchowe go.	który	nada wał	jego	czubowi	włosów	na	głowie	dodatkowej	sprę żystości.

-	Daj	spokój.	Zgię ty	Kij ku	-	powie dział.	-	Daj	mi	wejść	na	górę.

I	Hajmdal	dał.	Po	wywoła niu	na	głos	jego	świę te go	przydomka	nie	miał	wyboru.	Bóg	cofnął
się	kil ka na ście	kroków	i	na dą sa ny,	odwrócił	się	ple ca mi.

-	Je śli	ktoś…	kto kol wiek…	na zwie	mnie	w	As gar dzie	Zgię tym	Kij kiem,	je stem	zobowią za ny
do	grzeczności.	Idiotyczny	Zgię ty	Ki jek?	Co	to	za	boskie	imię?	-	wymruczał,	kopiąc	luźne	ka wał -
ki	lodu,	aż	prze la tywa ły	przez	ścia nę	atmos fe rycznej	rury,	two rząc	na	po wierzchni	pla ne ty	w	dole
lokal ne	deszcze.	-	Loki	to	suge ruje,	a	Odyn,	oczywi ście,	uwa ża	to	za	prze komiczne.	Loki	mówi:
„Popa trzcie	na	mę czą ce go	się	na	sto ku	Hajmda la	z	tym	zgię tym	kij kiem”	i	szef	o	mało	nie	po łyka
ze	śmie chu	brody.	I	od	tego	dnia	się	za czę ło:	Zgię ty	Kij ku	to,	Zgię ty	Kij ku	tamto.	Mia łem	wspa -
nia łe	 imię.	Byłem	Okiem	As gar du,	ale	po	kil ku	kuflach	naj wyraźniej	 trudno	to	wymówić,	więc
je stem	te raz	Zgię tym-w	dupę-Kij kiem.	-	Ra miona	gi gantyczne go	boga	kil ka	razy	podskoczyły	i	z
tyłu	spra wiał	wra że nie	kogoś,	kto	być	może	lekko	chlipnął	z	żalu	nad	sobą.



-	 Hej,	 daj	 spo kój!	 -	 Za phod	wziął	 się	w	 garść.	 -	 Po	 co	 ta	 smętna	mina?	Dzie je	 się	wie le,
co	wyj dzie	ci	na	korzyść.

-	Cóż	ta kie go?	Tkwię	na	tym	idiotycznym	moście	ze	zgra ją	ga dów	za	przyja ciół.	-	Tup nął	nogą,
powodując	rozej ście	się	po	moście	drżą cych	fa lowań.	-	Wiesz,	co	te raz	robią?	Masz	poję cie?

-	No	cóż,	chyba…

-	 Odda ją	 się	 or gii!	 -	 za wył	 Hajmdal.	 -	 Sta romodnej	 or gii.	 A	 ja?	 Popatrz	 na	 mnie:	 ści gam
śmier tel nych.	Mógł bym	być	w	środku,	pokryty	je rową	żywi cą	tkwić	po	szyję	w…

-	W	porządku,	wiel ki	fa ce cie,	istnie je	kil ka	obra zów,	któ rych	na wet	ja	nie	chciał bym	pływa ją -
cych	w	którejś	z	moich	głów.

-	Loki	ma	dwa	pa ła ce.	Dwa!	Po	wszystkich	nume rach,	ja kie	wykrę cił,	i	sie dzi	u	stołu	Odyna.
A	dla cze go?	Dla cze go?	Ponie waż	pa mię ta	dow ci py.	-	Hajmdal	się	odwrócił.	Wąsy	miał	mokre,
oczy	prze peł nione	rozpa czą.	-	De bil ne	żar ci ki!	To	ja	chronię	pla ne tę.	Halo!

Za phod	wsa dził	trze cią	rękę	do	kie sze ni.

-	Wiesz,	co	wi dzę?

-	Co?	-	Wysta ją ca	dol na	war ga	Hajmda la	rzuca ła	spory	cień.

-	Boha te ra.

-	Nie	traktuj	mnie	jak	głupka,	Kur duplo…	Be eble broxie.

Za phod	wal nął	pię ścią	w	udo	boga.

-	Nie	traktuję	cię	jak	głupka,	głupta sie.	Je steś	praw dzi wym	boha te rem.	A	we	wszechświe cie
na zbie ra	się	ich	nie	wię cej	niż	tuzin.	Ja,	ty	i	jeszcze	czte rech.

Ski nie nie	głową	Hajmda la	było	le dwie	wi doczne,	na wet	przy	tak	wiel kim	podbródku	jak	jego.

-	Może.	Odyn	tak	tego	nie	wi dzi.

Za phod	wspiął	się	na	czubki	pal ców.

-	Odyn	mnie	te raz	słyszy?

-	Praw dopodobnie	nie,	je ste śmy	w	rurze.	Chyba	że	spe cjal nie	słucha.

-	W	 ta kim	 ra zie	wybacz,	 że	 to	mówię,	 ale	 nie	 za sługuje	 na	 cie bie.	 Posunę	 się	wręcz	 da lej.
Może	Odyn	powi nien	 się	 sobie	przyj rzeć	 i	 za dać	 so bie	pyta nie:	kto	powi nien	 te raz	obok	mnie
sie dzieć?	Cykorzą cy	sztukmistrz	czy	mój	lojal ny	strażnik?	Są dzę,	że	sporo	ludzi	chcia łoby	poznać
odpowiedź	na	to	pyta nie.

-	Cykorzą cy?	Tak	są dzisz?	Na praw dę?

-	Może	i	 je ste śmy	śmier tel ni,	ale	głupi	na	pew no	nie.	Ludzie	cię	lubią,	Hajmdal.	Uwiel bia ją
cię.

-	Może	kie dyś	tak	było.

-	Jest	te raz.	W	dal szym	cią gu.	Wie dzia łeś,	że	na	Al golu	jest	kult	Hajmda la?	Te	sło neczne	mał -



py	nie	mają	cię	ni gdy	dość.

-	Na praw dę?	Na	Al golu,	mówisz?

-	A	na	Zie mi	byłeś,	no	cóż,	bogiem.	Wszę dzie	sta wia no	ci	pomni ki.

Hajmdal	za chłysnął	się	lekko.

-	O	tak,	Zie mia…	ko cha li	numer	z	ro giem.	-	Oczy	za mgli ły	mu	się	i	przez	chwi lę	Hajmdal	bi -
sował	w	Skandyna wii,	aż	się	zorientował,	że	Za phod	gra	na	jego	sła bościach.

-	Nie!	-	warknął	bóg	i	wytarł	so bie	nos.	-	Ko niec	z	tym.	Skończyli śmy.	Żad nych	konszachtów
ze	śmier tel nymi.

-	Musisz.	Znam	twoje	taj ne	imię.

-	Ja sne,	wal!	To	chwyt	poni żej	pasa,	na wet	jak	na	cie bie.

Za phod	oparł	dwie	dłonie	o	biodra.

-	Wzywam	twe	se kretne	imię	i	żą dam	mego	pra wa	do	wej ścia,	Hajmda lu,	Drze wo	Świa ta,	zna -
ny	także	jako	Oko	As gar du.

Hajmdal	 par sknął,	 nie	 do	 końca	 nie szczę śli wy,	 i	 moc no	 chwycił	 Gjal lar horn.	 Postukał	 nim
w	ścia nę	 i	 cała	 konstrukcja	 rozsypa ła	 się	w	pył,	 który	 rozproszył	 się	 po	 atmos fe rze,	 piszcząc:
Wol ność,	na reszcie	wol ność.	Hajmda lu,	ty	dra niu!

-	Muszę	cię	wpuścić	 -	po wie dział	Drze wo	Świa ta.	 -	Thor	praw dopodobnie	 jest	przy	Stud ni
Urd,	 gdzie	 topi	 swe	 smutki,	 obec nie	mniej	 lub	 bar dziej	 tam	mieszka.	Możesz	 się	 z	 nim	 na pić
piwa,	je śli	ci	pozwoli.

-	Jedno	piwo	-	stwier dził	Za phod.	-	We zmę	tyl ko	łyczek.

Gdyby	Lewy	Mózg	prze jął	tę	myśl,	gorzko	by	się	roze śmiał	i	oświad czył,	że	szansa,	aby	Za -
phod	Be eble brox	„wziął	 tyl ko	 łyczek”,	 jest	mniej	wię cej	 taka	 sama,	 jak	udzie le nie	przez	mysz
odpowie dzi	wprost	na	proste	pyta nie.

	



ROZDZIAŁ	8

„Tanngrisnir”
	

Ford	Pre fect	 także	zbli żał	się	do	piw ne go	momentu.	Be tel geusański	ba dacz	był	zde cydowa ny
cie szyć	się	spo kojem	i	ci szą	ciemnej	podróży	tak	długo,	jak	trwa ła.	W	swojej	ka bi nie	poza wie -
szał	na	ilumi na torach	koce,	zre pli kował	kufel	piwa	goggles,	po	czym	podłą czył	się	do	kompute ra
statku.	Autostopem	przez	Galak ty kę	ma	nie złe	łą cze	sub-etowe,	ale	sys tem	„Tanngri sni ra”	był	tak
szybki,	że	bez	za uwa żal ne go	opóźnie nia	mógł	wyświe tlać	w	cza sie	re al nym	hologram	z	miej sca
odda lone go	o	tysiąc	lat	świetl nych.

Me ga błyska wicznie	wrucaj nie,	pomyślał	Ford,	który	nie	wie dział	o	hologra mach	nic	poza	tym,
że	strze la ją	iskra mi	i	nie	na le ży	ich	li zać.

Ford	za logował	się	do	uBi du	i	za łożył	się	sam	ze	sobą	o	ko lej ny	kufel	piwa,	że	nie	uda	mu	się
wszystkie go,	co	praw dopodobnie	za robi	do	końca	życia,	wydać	w	mgnie niu	oka.	Wygra nie	za kła -
du	było	dzie cinną	igraszką.	Kupił	kil ka	luksusowych	jachtów	kosmicznych,	trzysta	ga lonów	od-
bij-o-ga la retki	z	czosnkiem,	nie wiel ki	kontynent	na	Anta re sie	dla	ulubione go	bra tanka	i	kil ka	eg-
zempla rzy	me ga rośli ny	Za bój cza	Gdy	Podla na	w	doniczkach	dla	naj mniej	ulubionych	pra cow ni -
ków	koncer nu	Nie skończoZa maz	-	wszystko	na	li mit	bez	dna	swej	kar ty	dine-o-płatni czej.

Puszcza nie	wszystkie go	na	ra chunek	Autostopem,	pomyślał	Ford,	mogłoby	spra wić,	że	poczuł -
bym	ukłucie	poczucia	winy,	gdyby	re daktor	na czel ny,	Za mi woop	Vann	Harl,	nie	był	pozba wionym
jaj	sługusem	Vogonów,	otwie ra ją cym	sze roko	kie sze nie	na	ich	ła pówy.

Jako	wę drow ny	ba dacz	 te re nowy	Ford	ge ne ral nie	nie	miał	nic	prze ciw ko	 ła pów kom,	gdzieś
na le ża ło	jednak	po sta wić	gra ni cę,	a	w	jego	przypadku	prze bie ga ła	ona	tuż	przed	tymi,	którzy	pró-
bowa li	uni ce stwić	go	w	pa skudny	spo sób.	Pró bę	mor der stwa	za	po mocą	za trucia	al koholem	był
gotów	wyba czyć	i	-	bar dziej	niż	praw dopodobne	-	za pomnieć,	ale	je śli	ktoś	pró bował	go	za bić
za	pomocą	głowic	ter moją drowych,	Ford	miał	skłonność	do	żywie nia	ura zy.

Po	za kończe niu	te ra pii	za kupowej	Ford	kil ka	razy	za mrugał	i	opadł	ple ca mi	na	opar cie	fote la.

Dzię kuję,	Doxy	Ri bonu-Clegg,	pomyślał.	Dzię kuję	za	wyna le zie nie	sub-ety.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Z	technicz ne go	punk tu	wi dze nia	Doxy	Ri bonu-Clegg	nie	wy nalazł	sie ci	sub-eta,	a	raczej	od-

krył	jej	ist nie nie.	Fale	sub-etowe	krą ży ły	wszę dzie	przy naj mniej	od	tak	samo	dawna	jak	bogo-
wie,	cze kając	cały	czas,	aż	ktoś	wpompuje	w	nie	dane.	Le genda	mówi,	że	znakomi ty	profe sor
Ri bonu-Clegg	le żał	kie dyś	na	ple cach	na	polu	na	rodzi mej	plane cie	i	kie dy	gapił	się	zaczer wie -
niony mi	z	nie wy spania	oczami	na	wi szący	nad	nim	wy ci nek	kosmosu,	uzmy słowił	sobie,	że	cała
prze strzeń	jest	naładowana	in for macją	i	być	może	-	gdy by	udało	się	ją	od powiednio	zmi niatu-
ry zować	-	da łoby	się	prze nieść	przez	ko smicz ny	kanał	tę	czy	inną	jej	dawkę.	Tak	więc	Ri bonu-
Clegg	pognał	do	swe go	pry mi tywne go	laboratorium	i	z	młynków	do	pie przu,	kil ku	ży wych	la-



boratoryj nych	my szy,	paru	wy be be szonych	urzą dzeń	laboratoryj nych	i	dwóch	lub	trzech	profe -
sjonal nych	fry zjer skich	no ży czek	skon struował	pierwszy	w	hi storii	na daj nik	sub-eta.	Po	połą-
cze niu	ele mentów	Ri bonu-Clegg	wczy tał	fot-o-pix	ze	swe go	al bumu	ślubne go	i	zaczął	się	mo-
dlić,	aby	poskładał	się	on	do	kupy	po	dru giej	stronie	po koju.	Nie	udało	się	to,	ale	po jawi ły	się
nume ry	na	wie czor ne	ciągnie nie	lote rii	państwowej,	co	zachę ci ło	profe sora	do	opatentowania
wy nalaz ku.	Ri bonu-Clegg	użył	wy granej	do	zatrudnie nia	gru py	prawni ków-re ki nów,	a	ci	sku-
tecz nie	 pozwali	 dzie więć dzie siąt	 osiem	 firm,	 które	wy nalazły	 dzia łające	 prze kaź ni ki	 sub-eta,
co	uczy ni ło	profe sora	naj bogat szym	człowie kiem	na	plane cie	-	aż	wpadł	do	akwarium	z	praw-
ni kami,	oni	zaś	podąży li	za	swym	instynk tem	i	go	zje dli.

	

Ford	był	w	połowie	czwar te go	kufla,	gdy	odsunę ły	się	drzwi	 jego	pokoju	 i	ekran	na	ścia nie
rozja śnił	rów nole głobok	zie lone go	świa tła.

-	Hej!	Wchodź!	Próbuję	się	zre laksować	wywa la niem	fir mowej	kasy.	Zgaś	la tar kę.

-	Bar dzo	śmieszne	-	powie dział	głos	tak	sar ka styczny,	że	na wet	nie peł nospraw ne	słuchowo	no -
mi ki	orze chow cowe	z	Ogla ronu	wyczułyby	przez	wąsy	nie szcze rość.

Ford	odwrócił	się	wraz	z	fote lem	i	stwier dził,	że	blask	pada	od	stoją cej	w	drzwiach	osoby.

-	Wyglą dasz	nie co	zie lono	-	za uwa żył.

Random	nie mal	za wyła.

-	Też	byś	tak	wyglą dał,	gdybyś	spę dził	tro chę	cza su	za mknię ty	w	rurze	z	chmurą	chlorofi li zują -
ce go	gazu,	który	próbuje	cię	uszczę śli wić.

-	Uszczę śli wić?	To	by	się	ni gdy	nie	uda ło,	praw da?

-	Na	pew no	nie,	je śli	matka	krę ci	nie mal	na	twoich	oczach	z	pa skudnym	kosmi tą.	Odra ża ją ce.

Ford	ski nął	głową	z	całą	swą	życiową	mą drością.

-	No	 tak,	za sa da	de Be oufa.	Czyta łem	o	 tym	w	czymś,	co	mia ło	praw dzi we	kartki.	Osobli wy
twór,	gdzie	prze wra ca	się	pa pie rowe	płachty.

-	To	była	książka	-	powie dzia ła	Random	i	być	może	popa trzyła	spode	łba,	ale	trudno	to	było
oce nić.

-	O	wła śnie.	Wyglą da,	że	nie	je steś	szcze gól nie	za chwycona	ostatnią	romantyczną	hi storią.

Random	we szła	do	ka bi ny	na	sztyw nych	nogach,	z	każdym	kro kiem	nad	jej	ra miona mi	wznosi ły
się	chmury	zie lone go	pyłu.

-	Nie.	Nie	je stem.	Jest	taki	aroganc ki.	Taki…

-	Pormoka ba nia sty?

-	O	tak.	Wła śnie.

Ford	nie cier pli wie	po ruszał	pal ca mi	w	powie trzu,	jakby	w	coś	stukał.	Nie	mógł	się	docze kać,
kie dy	znowu	owi nie	pal ce	wokół	uchwytu	kufla.



-	Więc	może	porozma wiaj	o	tym	z	Ar turem.	Jest	twoim	pa triar chą	biologicznym.

Random	gorzko	się	uśmiechnę ła.

-	Z	Ar turem?	Próbowa łam,	ale	też	się	za kochał.	W	pie przonym	kompute rze.

Na wet	For da	nie co	to	za skoczyło.	Nie	cho dzi ło	o	za kochi wa nie	się	przez	ludzi	w	ma szynach	-
miał	 kuzyna,	 któ ry	 kie dyś	mieszkał	 dwa	 lata	 z	 toste rem	 -	 ale	Ar tur	 był	 taki	 spię ty,	 za sadni czy,
taki…	cał kowi cie	zie miański.

-	Mi łość	to	mi łość	-	stwier dził,	ko rzysta jąc	z	wie dzy	za czerpnię tej	z	broszury	pa cyfi styczne go
uzdrowi ska,	któ re	odwie dził	kie dyś	na	Ha wa liusie.	-	Nie	sądź,	je śli	nie	chcesz,	aby	po ja wił	się
ktoś,	praw dopodobnie	zie lony,	 i	osą dził	 cię,	 i	 powie dział:	daj	 spokój,	po	co	 to	osą dza nie,	nie
sądź,	je śli	nie	chcesz,	aby	poja wił	się	ktoś,	osą dził	cię	i	tak	da lej.	-	Ford	prze rwał,	aby	zła pać
oddech.	-	Wypi łem	kil ka	piw,	więc	pa ra fra zuję.

Jęknął	w	ocze ki wa niu	ciosu	w	pysk	zimną	rybą	cyni zmu,	ale	Random	na gle	była	cała	słodka.

-	 To	 na praw dę	 dobre,	 Ford.	Wiesz…	mą dre.	Wra cam	 do	 ka bi ny,	 zmyję	 z	 sie bie	 nie co	 tego
szaj su	i	poważnie	się	za sta nowię	nad	nie osą dza niem	ludzi.

Ford	z	ga lante rią	machnął	jej	na	poże gna nie.

-	Masz	ten	sa morodek	wie dzy	za	dar mo,	młoda	damo.	Za wsze	gdy	poczujesz	po trze bę	usłysze -
nia	kil ku	mą drych	słów,	nie	że nuj	się	wpaść	do	sta re go	For da.	Mam	tony	porad	w	nie typowych
za kre sach,	o	któ rych	większość	ludzi	nie	ma	zie lone go	poję cia.	Na	przykład:	co	ro bić	tuż	przed
wybuchem	pla ne ty.	Uwierz	mi,	je stem	naj lepszym	we	wszechświe cie	eks per tem	w	tej	bar dzo	wą -
skiej	dzie dzi nie.

Powie dziaw szy	to,	po wrócił	do	obser wa cji	ekra nu,	za dowolony,	iż	jego	oka zjonal ne	za da nie
jako	For da	Pre fec ta	Wychowaw cy	Młodzie ży	przynaj mniej	w	tym	żywocie	zosta ło	wykona ne.

Wychowywa nie	dzie ci.	Fraszka.	Poję cia	nie	mam,	o	co	całe	za mie sza nie.

Gdyby	Ford	był	nie co	bar dziej	skupiony	i	mniej	wystre fowa ny,	przypomniał by	sobie	z	wła snej
młodości,	że	na stolatki	nie	szczę dzą	słodyczy	je dynie	z	trzech	powodów.	Pierw szy:	na le ży	oznaj -
mić	szo kują cą	wia domość,	zwykle	dotyczą cą	cią ży,	używa nia	środków	uza leżnia ją cych	lub	za ka -
za ne go	 związku.	Drugi:	wytworzył	 się	 u	 nich	 głęb szy	 poziom	 sar ka zmu,	 praktycznie	 nie wykry-
wal ny	dla	ni kogo	poza	innym	mi strzem	tej	for my,	a	zde cydowa nie	nie	był	nim	ata kowa ny	sar ka -
zmem	 do rosły.	 Trze ci:	 odro bi na	 gładkiej	 gadki	 była	 przydatnym	 spo sobem	 odwróce nia	 uwa gi
w	przypadku,	gdy	gładko	ga da ją cy	na stola tek	chciał	coś	ukraść.

W	 chwi li	 gdy	 Ford	 Pre fect	mógł by	 za uwa żyć,	 że	 jego	 kar ta	 bez	 li mi tu	 zniknę ła,	 już	 zosta ła
odłożona	 na	 miej sce.	 Tuż	 przedtem	 Random	 Dent	 wykorzysta ła	 re troza kupowe	 okno	 cza sowe
uBi du	i	kupi ła	coś	od	daw no	zmar łe go	sprze daw cy.	Coś	nie co	bar dziej	złowrogie go	niż	trzysta
ga lonów	odbij-o-ga la retki.	Z	czosnkiem.

Czosnkiem	w	ga la re cie,	nie	w	złowrogim	obiekcie.

*

-	Je stem	naj bar dziej	nie szczę śli wą	oso bą	we	wszechświe cie	-	opo wia dał	Ar tur	Dent	kompute -
rowi	 „Tanngri sni ra”.	 -	 Przyda rza ją	mi	 się	 nie mi łe	 rze czy.	Nie	wiem	 dla cze go,	 ale	 za wsze	 tak



było.	Nia nia,	za wsze	gdy	da wa ła	mi	dropsa,	na zywa ła	mnie	swym	ma łym	ma gne sem	nie szczęść.
Tyle	że	była	z	Manche ste ru	i	mówi ła	neszczenścz.

Mi goczą cy	 hologram,	 który	 sie dział	 po	 turec ku	 w	 nogach	 łóżka,	 mrużył	 oczy,	 aby	 szybciej
mu	szło	prze cze sywa nie	pa mię ci	Ar tura.

-	Och…	-	powie dział	hologram	Fenchurch.	-	Dropsa…	a	przez	na nose kundę	są dzi łam…

-	Dokądkol wiek	się	udam,	coś	jest	wysa dza ne	albo	rozwa la ne	przez	wście kłych	kosmi tów.

-	Ale	ty	nie	-	powie dzia ła	Fenchurch.

-	Słucham?

-	Nie	je steś	wysa dza ny	ani	rozwa la ny.	Mia łeś	już	jedno	długie	i	zdro we	życie,	a	te raz	masz	ko-
lej ne.

Ar tur	zmarszczył	czoło.

-	 Tak,	 ale…	Mia łem	 okres	 szla frokowo-pi ża mowy.	 Jak	 bar dzo	 nie szczę śli wym	można	 być?
Nie	wspomi na jąc	o	byciu	porzuconym	na	pa stwę	losu	na…

-	Większość	przedsta wi cie li	twoje go	ga tunku	nie	żyje	-	prze rwał	mu	komputer,	dokładnie	tak,
jak	 (jak	 uwa ża ła	 pa mięć	Ar tura)	 zrobi ła by	Fenchurch.	 -	 Szansa,	 że	 prze żyjesz,	wynosi ła	 je den
do	mi liar da,	a	 jednak	ci	się	po wiodło.	Dwa	razy.	Dość	szczę śli wy	zbieg	oko liczności.	Tak	na -
praw dę	to	szczę ście	na	poziomie	boha te ra	powie ści.

-	Rozumiem	twój	ar gument,	ale…

-	I	masz	piękną	cór kę.

-	Tak,	ale	jest	humorza sta.

-	Na praw dę?	Dziw na	rzecz,	jak	na	na stolatkę.	Na praw dę	je steś	prze klę ty.

Ar tur	został	zbi ty	z	panta łyku.	Jak	miał	się	czuć,	je śli	nie	jak	ktoś	wsa dzony	na	minę?	Hologra -
ficzna	Fenchurch	 jeszcze	dola ła	oli wy	do	ognia.	Co	praw da,	nie	było	 to	nic	 tak	dziw ne go	 jak:
„Patrz!	Mał pa!”,	ale	i	tak	bar dzo	za ska kują ce go.

-	Kochać	kogoś	to	za rów no	stan,	jak	i	czynność	-	powie dzia ła.

-	Rozumiem.	A	co	się	sta ło	ze	szczę ściem?

-	O,	tamta	rozmowa	była	powierzchow na,	na praw dę	chcesz	wie dzieć	wię cej	na	te mat	mi łości.

-	Czym	jest?

-	Wła śnie.	I	dla cze go	naj wyraźniej	nie	je steś	w	sta nie	pogodzić	się	z	jej	utra tą.

Na	tę	praw dę	Ar turowi	za czę ło	szybciej	bić	ser ce.

-	A	ty	wiesz?	Możesz	mi	powie dzieć?	Tyl ko	proszę	bez	liczb.

Fenchurch	podra pa ła	się	po	płatku	ucha	i	w	miej scu	dotyku	za iskrzyło.

-	Mogę	ci	podać	słow ni kową	de fi ni cję	mi łości,	wszystkie	synoni my	i	tak	da lej.	Mogę	ci	opo-
wie dzieć	o	endor fi nach,	synapsach	i	pa mię ci	mię śni,	ale	za pał,	jaki	drga	w	ser cu,	jest	dla	mnie



ta jemni cą.	Je stem	kompute rem,	Ar turze.

Ar tur	ukrył	rozcza rowa nie	za	pomocą	 tra dycyj ne go	ener giczne go	pocie ra nia	rąk	 i	sztyw ności
gór nej	war gi.

-	Oczywi ście.	Ża den	problem.

-	Zosta łam	stworzona,	aby	żyć	wiecznie,	ale	ty	zosta łeś	stworzony,	aby	żyć.

-	To	nie	ha sło	Cyber ne tycznej	Kor pora cji	Syriusza?	-	spytał	Ar tur,	marszcząc	czoło.

Fenchurch	rozgrza ła	dwie	grupy	pikse li,	aby	za różowi ły	się	jej	policzki.

-	Może,	zna czy	to	jednak	tyl ko,	że	cała	fir ma	re kla mowa	uwa ża,	iż	w	to	uwie rzysz.

-	Aha,	więc	nie	ma	odpowie dzi.

-	Je dynie	pyta nia.

-	Są dzi łem,	że	nie	zna my	wiel kie go	pyta nia.

Fenchurch	przyj rza ła	się	swoim	pal com.

-	Dla	każde go	brzmi	ono	ina czej.	Dla	mnie:	ile	trwa	po łowiczny	czas	rozpa du	re aktora	statku?
Tak	na praw dę	nie	zosta łam	stworzona,	aby	żyć	wiecznie,	to	je dynie	ha sło	re kla mowe.

-	A	jak	brzmi	odpowiedź	na	pyta nie	o	połowiczny	czas	rozpa du?

-	 Po ję cia	 nie	 mam.	 Ten	 choler ny	 re aktor	 został	 tknię ty	 bo ską	ma gią.	 Po wi nien	 się	 wypa lić
dzie sięć	tysię cy	lat	temu.

-	Więc	i	dla	cie bie	nie	ma	odpowie dzi?

-	Nie.

-	Rozmowa	pozosta je	tyl ko	rozmową?

-	Na	to	wyglą da.

-	Wyglą da	 na	 to,	 że	wszyscy	 po le ga ją	 na	 Thorze.	Wiem,	 że	 był	 two im	 sze fem,	 ale	 wywarł
na	mnie	wra że nie	nie zwykle	nudne go.

Fenchurch	ma rzyciel sko	wpa trzyła	się	w	prze szłość.

-	Nudne go?	Nie.	Był	kocha ny.	Boski.

Ar tur	nie	pa mię tał,	aby	Fenchurch	kie dykol wiek	mia ła	minę	jak	w	tej	chwi li.

-	Są dzę,	że	w	tej	spra wie	pozosta nie my	odmienne go	zda nia.

-	Doskona le,	Ar turze	Dencie.	Mam	wybrać	przypadkowe	pyta nie	z	leksykonu	twej	pa mię ci?

-	Świetny	pomysł.

Komputer	szukał	chwi lę	w	pli kach.

-	Miał byś	ochotę	na	fi li żankę	her ba ty?

-	Na	to	pyta nie	umiem	odpowie dzieć.



	

As gard
	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Azowie	 zawsze	przy kładali	 ogromną	wagę	do	absolut nej	wspaniałości	As gar du.	Cy tuje	 się

syna	Ody na,	Bal dura,	który	rze komo	powie dział:	„Wszyst ko	jest	potęż ne,	wiel kie	i	doskonałe.
Wy,	śmier tel ni,	z	wa szy mi	żałosny mi	rze czami	i	spra wami	nie	macie	po ję cia,	jak	wy glądają	na -
prawdę	do skonałe	rze czy	i	sprawy.	Mamy	rze czy	i	spra wy,	od	których	prze wróci ły by	się	wasze
małe	ro zumki,	i	mamy	też	coś	in ne go	-	coś	w	rodzaju	ma ści,	w	słoikach	-	co	przy wróci łoby	wam
wszyst ko	w	głowach	do	nor my.	Mamy	kosmicz ną	krowę,	która	wy li zała	Wal hal lę	z	lodu,	i	stare -
go	człowie ka,	który	wy pocił	ojca	Ody na	przez	pachę.	Tego	typu	rze czy	dzie ją	się	w	As gar dzie
na	co	dzień”.
Powyż sza	wy powiedź	jest	ty powym	przy kładem	standar dowo	nie jasne go,	nie spój ne go	tek stu

z	 impre zy,	 któ ry	 skłonił	Bo ama	Katar see,	 cha ry zmatycz ne go	przy wódcę	Ho ry zońskie go	Kul tu
Agnosty cy zmu,	do	prze my ce nia	się	w	brzuchu	kozy	do	As gar du,	aby	na	wła sne	oczy	obej rzeć
plane tę.	Czę sto	samplowane	nagranie	Katar see	brzmi	na stę pująco:	„Zapach	zza	mojej	kry jów-
ki	jest	nie mal	nie	do	znie sie nia,	wy trzy mam	jednak	dla	was,	moi	ludzie.	Nic	za skakujące go,	że
nikt	już	nie	wie rzy	w	tych	bogów,	bo	naprawdę	to	strasz nie	śmier dząca	sprawa.	Sły szę	trzaska-
jący	ogień,	gdzieś	z	ze wnątrz,	muszę	więc	wziąć	nóż	i	wy ciąć	sobie	otwór	do	uciecz ki,	zanim
to	truchło	zostanie	wrzucone	do	pie ca.	Muszę	wy jąć	nóż…	mój	nóż…	gdzie	jest	mój	choler ny
nóż?	Wiem,	 że	 go	mia łem,	w	 kie sze ni	 płó ciennych	 spodni.	 Niech	 to	 Za rkwon	 trzaśnie!	Mam
na	sobie	sztruk sy!	Płomie nie	zbli żają	się,	czuję	ich	gorąco.	Ratunku!	POMOCY!	Wie rzę.	Wie -
rzę.	Nie	zjadaj cie	mnie.	Proszę…”.	W	tym	momencie	słowa	Boama	Katar see	robią	się	nie zrozu-
miałe	-	z	wy jąt kiem	„moje	nogi”	i	„mamo!”.	Przez	dzie sięć	lat	od	ofiary	Bo ama	wiara	w	Azów
osiągnę ła	na	jego	ro dzi mej	plane cie	nie znane	szczy ty,	a	be st sel ler	wśród	T-shir tów	miał	napi -
sane	z	przodu	wy raź ny mi,	łatwy mi	do	odczy tania	li te rami:	WIERZĘ.	NIE	ZJADAJ CIE	MNIE.
Sprawa	pole gała	na	tym,	że	w	cza sach	Boama	Katar see	śmier tel ni	nie wie le	wie dzie li	o	As -

gar dzie,	a	te raz	wie dzą	jesz cze	mniej,	jako	że	żaden	śmier tel nik	tam	się	nie	udał	i	nie	prze żył,
aby	 opowie dzieć,	 co	 wi dział,	 a	 je śli	 jaki kol wiek	 śmier tel ny	 twier dzi,	 że	 tego	 dokonał,	 jest
to	albo	prze brany	Odyn,	szukający	przy gód,	albo	ktoś	komplet nie	i	na	wskroś	chory	na	głowę.

	

Za phod	Be eble brox	wje chał	 z	 poziomu	 tę czowe go	mo stu	 na	 powierzchnię	As gar du	 luksuso-
wym	wa goni kiem	kolej ki	li nowej.	Wa gonik	był	nie	tyl ko	wygodny	-	z	wła snymi	pole rowa cza mi
ka sku	i	 troskli wą	klatką	grze ją cych	sto py	jaszczurek	-	ale	także	do godny,	za trzymał	się	bowiem
w	sa mym	centrum	centrum	Wal hal li.

W	opance rzonej	budce	sie dział	„cel nik”	wi king,	który	na	wi dok	śmier tel ni ka	nie co	się	zdzi wił.
Praw dę	mówiąc,	był	tak	zdzi wiony,	że	oczy	wypa dły	mu	z	or bit.

-	Ło!	-	Za phod	się	skrzywił.	-	To	na praw dę	nie smaczne.	Możesz	zrobić	tak	jeszcze	raz?

-	Nie	mogę	-	odparł	wi king,	wkrę ca jąc	sobie	oczy	z	powrotem.	-	Niech	mnie	piorun	trza śnie,



a	kim	ty	je steś?

Za phod	od powie dział	w	uświę cony	tra dycją	sposób	od powia da nia	na	pyta nie	pyta niem.	Lubił
stosować	tę	taktykę	ze	wzglę du	na	jej	ele ment	de ner wują cy.

-	A	kim	ty,	do	pioruna,	je steś?

-	To	ja	tutaj	za da ję	pyta nia!

-	Ja kie	za da jesz	pyta nia…	tutaj?

Wi king	prze wrócił	ocza mi,	wytwa rza jąc	dźwięk,	jaki	robi	bezzębny	sta ruszek,	sior biąc	z	fi li -
żanki	gorą cą	her ba tę.

-	Robisz	sobie	ze	mnie	żar ty?

-	Kto	robi	sobie	z	cie bie	żar ty?

Wi king	skoczył	na	rów ne	nogi.

-	 Dobra.	 Je stem	 re ani mowa nym	 sta rym	 wi kingiem.	 Wystar czy?	 Aby	 się	 tu	 dostać,	 gi nie my
w	 bi twie,	 po	 czym	 re ani mują	 nas	 jako	 kre tyńskich	 pra cow ni ków	 cywil nych.	 Byłem	 ka pi ta nem
wła sne go	langski pa.	Rozpruli śmy	Anglię,	wyrwa li śmy	farsz	z	Saksończyków	i	za	coś	ta kie go	do-
sta ję	ro botę	za	biur kiem.	Za pchloną	ro botę	za	biur kiem,	wyobra żasz	to	sobie?	Ja!	Eryk	Czer wona
Ręka.	Czer wona,	rozumiesz,	z	po wodu	krwi,	która	z	niej	ska pa ła.	Oczywi ście	nie	mojej	wła snej.
-	Eryk	prze stał	się	drzeć	głów nie	dla te go,	że	oczy	znowu	mu	się	za czę ły	wykrę cać.

-	Rany!	-	odparł	Za phod.	-	Na praw dę	głę boko	to	w	tobie	tkwi.

-	Ją trzyło	się	przez	ja kiś	czas	-	przyznał	wi king,	wycie ra jąc	oko	rę ka wem.

-	Le piej	się	czujesz?

Eryk	wes tchnął.

-	Le piej.	Upuścić	sobie	nie co	na pię cia	za wsze	poma ga.

Za phod	pokle pał	go	po	ra mie niu.

-	Musisz	dbać	o	zdrowie	psychiczne,	kole go.

-	 Dzię ki.	 To	 pierw sza	 miła	 rzecz,	 którą	 ktokol wiek	 mi	 powie dział,	 odkąd	 zno si łem	 się
do	wiel kiej	wypra wy	na	splą drowa nie	Bryta nii.	Kapnął bym	łezkę,	gdybym	mógł.

-	Nie	wstydź	się.	Za phod	Be eble brox	lubi	rozsie wać	ra dość	w	miej scach,	do	których	nie	do-
cie ra ją	inni	pre zydenci.

Eryk	przysunął	do	oczu	de skę	z	przypię tymi	do	niej	dokumenta mi.

-	O	tak…	Be eble brox.	Mia łem	w	twojej	spra wie	te le fon	od	Haj mie go	nie biańskie go	chło pa ka.
Oczywi ście	żadnej	wzmianki,	 że	 je steś	 śmier tel ny.	Po	co	oszczę dzać	 ser ce	Eryka,	 i	 tak	 już	nie
żyje.	Typowe.

-	Szukam	Thora.

Eryk	cmoknął.



-	Ża den	problem	go	zna leźć.	Przy	Studni	Urd.	Idź	prosto	do	Yggdra si la,	gi gantyczne go	je sionu,
potem	skręć	w	lewo	i	nie	da waj	pie nię dzy	jednorożcom,	bo	to	je dynie	je	za chę ca.	Kie dy	spotkasz
gościa	z	ha czykowa tym	no sem,	który	re aguje	na	imię	Lief,	powiedz	mu,	że	moim	zda niem	za mie -
ni li śmy	się	gał ka mi	ocznymi.

*

Na wet	Za phod	nie	miał	trudności	ze	zna le zie niem	zło te go	drze wa	-	choć	jego	uwa gę	odwra ca -
ły	 groma dy	 przypomi na ją cych	 zombie,	 re ani mowa nych	 wi kingów,	 czła pią cych	 po	 wyłożonych
koci mi	 łba mi	uli cach	 i	 ści ska ją cych	w	kości stych	dłoniach	pra nie	albo	obojętnie	podą ża ją cych
za	ma leńki mi	pie ska mi.

-	To	absur dal ne	-	powie dział	w	końcu.	-	Wszyscy	mają	ha czykowa te	nosy.

Drze wo	było	na praw dę	potężne,	 jego	mi goczą ce	ga łę zie	zwie sza ły	się	ni sko	nad	zie mią,	ob-
cią ża ne	mie cza mi	i	tar cza mi	pole głych	boha te rów	oraz	bil l boar da mi	re kla mują cymi	płatki	zbożo-
we	Zuga Nugget,	 których	 pro ducent	 (o	 ile	wie rzyć	 re kla mom)	 sponsorował	 trans port	 pole głych
boha te rów	przez	wal ki rie	z	ich	śmier tel ne go	poziomu.

Za phod	zre zygnował	w	końcu	z	poszuki wań	człowie ka	imie niem	Lief	i	poszedł	dość	syfia sto
wyglą da ją cą	alej ką,	po	której	syfia stych	ścia nach	spływał	nie zły	syf,	a	ponie waż	była	 to	stre fa
ma giczna,	syf	płynął	także	w	górę	ścian.

-	Co	za	syf!	-	stwier dził	Za phod	i	pogra tulował	so bie	oświadcze nia,	które	nie	tyl ko	było	mało
cenzural ne,	ale	także	okre śla ło	stan	faktyczny	i	na	doda tek	mogło	ostrzec	każde go,	kto	skra dał by
się	alej ką	za	jego	ple ca mi.

-	Mówisz	 do	 mnie,	 blonda sie?	 -	 po wie dział	 ja kiś	 głos	 i	 Za phod	 stwier dził,	 że	 to,	 co	 brał
za	powsta ły	ze	ście ków	sta lagmit,	jest	popla mionym	ka wał kiem	korze nia	je sionu	Yggdra sil,	prze -
bi ja ją cym	się	od	spodu	przez	kostkę.

-	Proszę	wyba czyć	-	powie dział	Za phod.	Czuł	się	je dynie	lekko	nie swojo,	rozma wia jąc	z	drze -
wem.	W	mi nionych	kil ku	la tach	rozma wiał	ze	znacznie	gor szymi	rze cza mi.	-	Są dzi łem,	że	je steś
czę ścią	ka na li za cji.

-	Nie wie le	mi	bra kuje	-	odparł	Yggdra sil,	choć	Za phod	nie	dostrze gał	żadnych	ust.	-	Przy	tej
ilości	 śmie ci,	 jaką	wyle wa ją	 tu	 prosto	 na	 zie mię…	Wszystko	prze chodzi	 przez	moje	 korze nie.
Nic	dziw ne go,	że	obsuną łem	się	o	kil ka	punktów	w	IQ,	nie?	Je steś	tym,	co	jesz	i	tak	da lej.

-	Szukam	Thora.

-	Wiel kie go	Rudziel ca?	Przez	te	drzwi	i	da lej	prosto.

Za phod	zmrużył	oczy,	aby	prze bić	się	przez	pół mrok,	drzwi	były	jednak	tak	samo	trud ne	do	do-
strze że nia	jak	usta	Yggdra si la.

-	Nie	wi dzę	żadnych	drzwi.

-	Musisz	wypowie dzieć	ma giczne	słowa.

Za phod	potarł	skronie	i	skupił	się.

-	W	porządku.	Nie	pod powia daj.	Coś	czuję,	wypływa ją ce go	z	ete ru.	Czy	to	brzmi:	„Drze wa	są



wrucaj ne”?

-	Pochlebstwa mi	wszystko	zyskasz	-	powie dzia ło	drze wo	i	rozsunę ło	grupę	pną czy	cze pia ją -
cych	się	wil gotnej	ścia ny,	uka zując	ni kotynowożół ty	poblask.	-	Masz	wej ście,	blonda sie.

Za phod	wszedł	do	środka.	Nie	musiał	się	schylać,	ponie waż	drzwi	za	pną cza mi	były	zrobione
dla	osoby	o	znacznie	większych	ga ba rytach.

	



Nano
	

Hil l man	Hunter	pa trzył	przez	okno	ga bi ne tu	na	tropi kal ny	ma je stat	pla ne ty,	którą	kupił	na	skra ju
mgła wi cy.

Dobrze	zro bi łeś,	Hil lers,	powie dział	mu	w	głowie	głos	jego	Nano.	Gdybyś	nie	prze sunął	tych
ludzi	z	Zie mi,	ich	atomy	byłyby	te raz	rozproszone	po	ca łej	Ga laktyce.	Co	byś	wo lał:	nie co	nie po-
kojów	społecznych	czy	masę	trupów?

Hil l man	wie dział,	że	jego	Nano	ma	ra cję,	nie	mógł	jednak	pozbyć	się	myśli,	że	gdzieś	po	dro-
dze	zrobiono	go	w	wała.	Musiał	istnieć	lepszy	układ,	a	Za phodowi	Be eble broxowi	ja kimś	sposo-
bem	uda ło	się	go	przed	nim	ukryć	i	Hil l ma na	bo la ła	myśl,	że	został	wykiszkowa ny	przez	oczywi -
ste go	ma toła.

Za wi brował	stoją cy	na	jego	biur ku	inter kom,	odtywa jąc	uwa gę	Hil l ma na	od	wi doku.	Poma chał
ręką	nad	sensorem	i	na	biur ku	poja wił	się	nie wiel ki	hologram,	uka zują cy	jego	se kre tar kę.

-	Tak,	Ma ri lyn?

-	Chce	się	z	pa nem	wi dzieć	pew na	kobie ta.

-	Była	umówiona?

Ma ri lyn	za miaucza ła,	jakby	było	to	trudne	pyta nie.

-	Mówi,	że	bę dzie.

-	To	nie co	za gadkowe,	Ma ri lyn.	Mogę	prosić	o	wyja śnie nie?

Za nim	Ma ri lyn	 zdą żyła	odpowie dzieć,	w	 fo te lu	do	prowa dze nia	 rozmów	Hil l ma na	po ja wi ła
się	kobie ta.	Ostatnie	wywia dy	spra wi ły,	iż	przywykł	do	powol nej	ma te ria li za cji,	prze chodzą cej
przez	kolej ne	sta dia	mi gota nia,	ta	kobie ta	zma te ria li zowa ła	się	jednak,	jakby	włą czono	prze łącz-
nik.

-	Je zusic ku!	-	za piszczał	Hil l man.

-	Wła ści wie	to	nie.	Na zywam	się	Gaja,	Hil l ma nie	Hunte rze	-	po wie dzia ła	kobie ta	po ważnym,
ale	przyjemnym	tonem.

-	No	tak,	Gaja,	Zie mia-Matka.	-	Hil l man	za czął	prze rzucać	ster tę	le żą cych	na	jego	biur ku	apli -
ka cji.	-	Nie	za mie rza łem	prowa dzić	rozmów	z	żeński mi	boga mi.

Gaja	przyszpi li ła	Hil l ma na	ciemnobrą zowymi	ocza mi.

-	Nie,	ale	dla	mnie	zrobił byś	wyją tek,	posta nowi łam	więc	przyspie szyć	spra wę.

Połą cze nie	oczu	i	gło su	było	hipnotyzują ce	i	Hil l man	stwier dził,	że	jest	mu	bar dzo	miło	w	to-
wa rzystwie	kobie ty.

-	To	było	praw dopodobnie…	to	było	rozsądne	dzia ła nie.

Gaja	mia ła	trój kątną	twarz	ze	zmysłowymi	ciemnoczer wonymi	usta mi.



-	Masz	czas	na	rozmowę	ze	mną,	praw da,	Hil l ma nie?

-	Oczywi ście.	Jej zusie,	oczywi ście,	na	rany	ma musi!

-	 Je stem	Zie mią-Matką	 bez	Zie mi	 i	 po trze buję	 nowe go	 domu.	Mogła bym	 tu	 być	 szczę śli wa,
Hil l ma nie.	Ty	też	mógł byś	być	szczę śli wy.

-	No	tak,	Zie mio-Matko.	Szczę śli wy	jak	Świ nia	w…	bar dzo	szczę śli wy.

-	Nie	ma	potrze by	prowa dze nia	dal szych	rozmów	kwa li fi ka cyj nych.

-	Nie.	Dla cze go	miał bym	rozma wiać	z	kimkol wiek	wię cej?

Gaja	uśmiechnę ła	się	i	pochyli ła	do	przodu.	Hil l man	wi dział,	że	jej	szczupłe	pal ce	są	sil ne.

-	Mogę	wykar mić	tę	zie mię.	Spra wić,	że	wszystko	bę dzie	rosło.

-	To	wspa nia le.	Rośnię cie	to	dobra	rzecz.

Zie mia-Matka	rozłożyła	na	bok	ra miona	i	Hil l man	poczuł	za pach	letnich	mie się cy	swej	młodo-
ści.

-	Kobie tom	na peł nią	się	pier si	i	będą	płodne,	a	mężczyźni	będą	ich	pożą dać.

-	Gże nie	się	też	jest	nie złe.

-	Musi my	je dynie	wyja śnić	kil ka	drobia zgów	zwią za nych	z	honora rium.

Akurat	tego	nie	na le ża ło	mówić	Hil l ma nowi	Hunte rowi,	gdyż	mgła	w	jego	gło wie	się	rozwia ła
i	na gle	poczuł	potrze bę	za da nia	kil ku	kluczowych	pytań.

-	Drobia zgów	zwią za nych	z	wyna grodze niem?	Ja kich	na	przykład?

-	No	cóż,	cały	pa kiet	jest	mi zer nie	mały.	Jak	mam	utrzymać	świ tę…

-	Świ tę?	Nie	przypomi nam	so bie,	aby	w	ogłosze niu	była	mowa	o	świ cie.	Wymie niono	 tyl ko
jedną	pozycję.

-	Ale	z	pew nością	bogi ni	mojej	rangi…

Hil l man	na gle	za mie nił	się	w	re ki na.

-	O	 ja kiej	 randze	mówi my?	W	ostatniej	 pra cy	ni czym	pani	 nie	 za chwyci ła.	O	 ile	 pa mię tam,
pla ne ta	zosta ła	na wie dzona	przez	za ra zę	i	większość	plonów	zosta ła	zniszczona	za	pomocą	pe sty-
cydów.

-	Spra wy	wymknę ły	się	na	Zie mi	nie co	spod	kontroli	-	przyzna ła	Gaja.	-	Ale	to	się	nie	po wtó-
rzy.

-	Na praw dę?	Może	prze ana li zuj my	to?	Powiedzmy,	że	do chodzi	do	powsta nia,	wzro stu	wia ry
w	inne go	boga.	Jak	by	pani	sobie	z	tym	pora dzi ła?

Gaja	uprzej mie	się	uśmiechnę ła.

-	W	prze szłości	 ra dzi łam	sobie	z	 różnymi	proble ma mi.	Kie dy	 sytuacja	 tego	wyma ga,	umiem
być	twar da.

-	Proszę	wyja śnić.



-	Pa mię tam,	jak	kie dyś	Ura nus	strą cił	cyklopów	do	Tar ta ru,	aby	nie	wi dzie li	świa tła.	Spra wi ło
mi	to	spory	ból,	jako	że,	może	nie	wiesz	tego	o	mnie,	w	zna cze niu	re fleksologicznym	Tar tar	był
moimi	 je li ta mi.	 Zrobi łam	wiel ki	 krze mienny	 sierp	 i	 kie dy	Ura nus	 zja wił	 się	 w	mej	 komna cie
na	cotygodniowe:	„Jak	twój	tata?”,	ka za łam	memu	synowi	Kro nosowi	obciąć	mu	sier pem	faj fusa.
-	Na	wspomnie nie	tej	chwi li	Gaja	ra dośnie	kla snę ła	w	dłonie.	-	Och,	co	to	była	za	noc	i	pół!	Są -
dzę,	że	odpowie dzie li śmy	na	two je	pyta nie.	Twar do,	ale	uczci wie,	oto	moje	motto.	Cią gle	jesz-
cze	mam	gdzieś	 ten	 sierp.	Ni gdy	nie	wia domo,	kie dy	przyda	 się	kil ka	kropel	wyschłej	 świę tej
krwi.

Hil l man	skrzyżował	nogi	-	czuł	fantomową	utra tę,	której	miał	żar li wą	na dzie ję	nie	doznać	ni g-
dy	w	rze czywi stości.

Obok	imie nia	Gai	na	apli ka cji	na pi sał	trzy	słowa:

PO	MOIM	TRUPIE.

	

As gard
	

Śmier dzą ca	 nora	 zniszczonych	 ma rzeń,	 do	 któ rej	 wszedł	 Za phod,	 do kładnie	 pa sowa ła
do	miejsc,	z	ja kich	zwykle	go	wyrzuca no,	i	na tychmiast	poczuł	się	jak	u	sie bie.

Miej sce	jak	dla	mnie,	pomyślał.	Na wet	powie trze	jest	tu	nie bezpieczne.

Praw da	w	stu	pro centach.	Za razki	zbi ja ły	się	w	gro ma dy	i	dryfowa ły	przez	mętne	po wie trze
kolorowymi	chmura mi,	sła bosil nie	pró bując	za ra zić	ska mie nia łych	zombie	i	niby-bogów.	Za phod
na gle	 był	 szczę śli wy,	 że	 Lewy	Mózg	 za szcze pił	 go	 od	 A	 do	 Z	 podczas	 snu.	W	 każdym	 ra zie
LM	przysię gał,	że	to	były	szcze pie nia.

Nad	 głową	 Za phoda	 prze le cia ła	 chmura,	 pod śpie wując:	 otwar te	 komórek	 ściany,	 zropiałe
rany,	zosta ła	jednak	odstra szona	za pa chem	środka	prze ciw wi rusowe go	w	jego	odde chu.
Gdyby	był	to	film,	każdy	prze rwał by	to,	co	robił,	aby	poga pić	się	na	przystoj ne go	nie zna jome -

go,	większość	 klientów	Studni	Urd	 była	 jed nak	 pod	 tak	 znacznym	wpływem,	 że	 le dwie	mo gła
skupić	spoj rze nie	na	kuflach	na	stole	-	nie	wspomi na jąc	o	rzucie	okiem	na	przybysza.	Ktoś	z	pi ją -
cych	za wył:	„Wszystkie go	naj lepsze go	w	dniu	urodzin,	pa nie	pre zydencie!”,	naj praw dopodobniej
jednak	był	to	wynik	ha lucyna cji.	Za phod	zszedł	trzy	stopnie	na	po ziom	knaj py,	omi nął	kil ka	pa -
skudnych	pa rują cych	ka łuż,	aż	dotarł	do	baru,	wznoszą ce go	się	ni czym	potężny	klif.

Z	góry	popa trzył	na	nie go	bla dy	re ani mowa ny	wi kiński	bar man	z	kil kuna stoma	blond	włosa mi,
przyle pionymi	do	błyszczą cej	łysi ny.

-	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić,	młody?

-	Możesz	mi	powie dzieć,	gdzie	jest	Thor.

Bar man	za gwizdał	przez	dziurę	w	policzku.

-	A	dla cze góż	chciał byś	zna leźć	Thora?	Je steś	żywy	i	tak	da lej.

-	Czy	to	zna czy,	że	ma	zły	humor?



-	Można	powie dzieć.	Nic	nie	robi,	tyl ko	pije	i	gra	w	sza chy.	A	im	wię cej	prze grywa,	tym	wię -
cej	pije.

-	W	ogóle	nie	wygrywa?

Bar man	par sknął.

-	Wygrywa?	Nikt	tu	nie	wygrywa,	młody.

Za phod	popa trzył	na	wi kinga.

-	Nie	na zywasz	się	przypadkiem	Lief?

Bar man	na tychmiast	się	wściekł.	Wycią gnął	z	ka bury	pod	pa chą	mi ni topór	i	za czął	rą bać	kon-
tuar.

-	 Po wiedz	Erykowi,	 że	 jak	 chce	 rozma wiać	 o	 gał kach	 ocznych,	 to	 niech	 sam	przyj dzie.	 Po-
wiedz	mu	to	ode	mnie.	Niech	przyj dzie,	to	poga da my!

-	Powiem	mu	-	odparł	Za phod,	cofa jąc	się.	-	Je że li	prze żyję	poga wędkę	z	Thorem.

-	Nie	Thorem	po wi nie neś	się	mar twić	-	stwier dził	bar man,	szyb kim	ruchem	pal ca	wska zując
w	kie runku	ciemnej	wnę ki	w	głę bi	baru.	-	Tyl ko	tymi	ma łymi	dra nia mi.

Za phod	machnął	pew ny	swe go.

-	Nie	martw	się.	Je stem	w	show-bizne sie	od	lat,	wiem,	jak	obchodzić	się	z	dra nia mi.

*

We dle	as gardzkich	standar dów	bar	był	za tłoczony	i	Za phod	miał	wra że nie,	że	w	trakcie	pod-
chodze nia	szyb kim	krokiem	do	stoli ka	Tho ra	tra ci	na	wa dze.	Po	drodze	mi nął	kil ka	awantur,	dwa
ma giczne	rytuały	(w	tym	je den	z	udzia łem	rozża rzone go	szpi kul ca	i	krę gu	wyją cych	jed nym	gło-
sem	wil ków),	stos	pogrze bowy,	obłożony	wysoko	cia ła mi	i	kieł ba ska mi,	oraz	za mar znię te	je zioro
z	jeżdżą cymi	na	łyżwach	kar ła mi,	gonionymi	przez	trzynogie	potwory.

Mógł bym	tu	mieszkać,	pomyślał	Za phod.

Gry	i	za ba wy	za trzyma ły	się	za wstydzone	przed	boksem	Thora.	Wyglą da ło	na	to,	że	nie pi sa na
umowa	każe	zosta wić	Boga	Piorunów	w	spo koju,	co	naj praw dopodobniej	było	wyni kiem	infor -
ma cji,	wyraźnie	 na pi sa nej	 na	 pobla kłej	 do	 bia łości	 ścia nie	 czymś,	 co	wyglą da ło	 na	 za krze płą
krew:	ZOSTAW	MNIE	W	SPOKOJU,	TO	PRAWDOPODOBNIE	CIĘ	NIE	ZABIJĘ.	OCZYWI-
ŚCIE	 NIC	 NIE	 MOGĘ	 OBIECAĆ.	 PRAWDOPODOBNIE,	 TO	 WSZYSTKO,	 NA	 CO	 MNIE
STAĆ.

Za phod	prze szedł	li nię	spo koju	i	po	raz	pierw szy	od	wej ścia	do	baru	po czuł	na	sobie	spoj rze -
nia	licznych	oczu.

Nie	cykoruj,	Za phodzie,	po wie dział	sam	do	sie bie.	To,	co	się	mię dzy	nami	sta ło,	mia ło	miej -
sce	wie ki	temu.	Praw dopodobnie	już	o	wszystkim	za pomniał.	Sam	le dwie	co kol wiek	pa mię tam.
Mia ło	to	coś	wspól ne go	z	mię dzypla ne tar nym	incydentem	z	udzia łem	pa ra sol ki	o	mi tycznej	mocy
i	taj ne go	prze pi su	na	mi strzow skie	lody.	Za phod	zmarszczył	czo ło.	Nie.	Numer	z	pa ra sol ką	i	lo-
da mi	dotyczył	cał kiem	inne go	boga.



Za phod	wi dział	 byłe go	 przyja cie la	 -	 sie dział	 przy	 okrą głym	 stoli ku,	 ple ca mi	 do	 tłumu.	Cóż
to	były	za	ple cy	-	szer sze	niż	prze ciętny	lodowiec,	z	wę zła mi	mię śni	o	wiel kości	gła zów	i	potęż-
nymi,	na pię tymi	pa sma mi	mię śni	na	 ra mionach.	Rude	włosy	zwi sa ły,	zwią za ne	w	nędzny	ogon,
a	rogi	heł mu	były	popla mione	od	długich	nocy	spę dzonych	w	złym	powie trzu	pla ne ty.

Za phod	za sta na wiał	się,	czy	nie	za cząć	od	drobne go	żar ci ku,	powie trze	na gle	jednak	roze rwa ły
ostre,	piszczą ce	jak	na he lowa ne	głosy.

-	Co?	I	to	wszystko?

-	To	ma	być	ten	zna komi ty	ruch?

-	Od	ilu	już	lat	to	robi my?	Ni cze go	się	nie	na uczyłeś.

Za phod	ci cho	wszedł	do	wnę ki.	Rzucił	szybko	okiem	pod	pa chą	Thora.

Bóg	Pio runów	wysłuchi wał	ka za nia	grupy	złotych	fi gur	sza chowych,	sto ją cych	po	prze ciw nej
stronie	sza chow ni cy.	Jego	fi gury	były	drew nia ne,	naj wyraźniej	zosta ły	za stra szone	i	za mil kły.

Mały	złoty	skoczek	był	agre syw ny.

-	Daj	spo kój,	Thor.	Rozma wia li śmy	o	tym.	Ni gdy	nie	od sła niaj	króla.	To	pod sta wowa	wie dza.
Choler ne	przedszkole.

-	Uwa żaj!	-	za dudnił	Thor	i	głos	spra wił,	że	po	krę gosłupie	Za phoda	prze bie gły	dreszcze.	Głos
przypomi nał	senne go	tygrysa,	war czą ce go	na	dnie	studni;	nic	dziw ne go,	że	kobie ty	ni gdy	nie	mia -
ły	go	dość.

-	 Bo	 co?	 -	 odpa rował	 wyzywa ją co	 skoczek.	 -	 Je ste śmy	 sta rożytnymi	 fi gura mi	 sza chowymi
Azów.	Nie	możesz	nas	za bić,	je ste śmy	tak	samo	nie śmier tel ne	jak	i	ty,	do	tego,	pozwolę	sobie	do-
dać,	znacznie	star sze.

-	Mogę	was,	bezczel nych	huncwotów,	sobie	stopić	i	zrobić	z	was	noc ni czek.	Co	ty	na	to?

Skoczek	się	roze śmiał.

-	Możesz	nam	gro zić,	 ile	chcesz,	dziew czynko	z	pioruna mi,	a	w	dal szym	cią gu	bę dzie	szach-
mat.

Thor	za bębnił	pal ca mi	w	stół.

-	Ustaw cie	się	na	nowo!	Muszę	dokończyć	pew ną	spra wę.	-	Płynnym	ruchem	Thor	okrę cił	się
na	krze śle	i	posłał	wiel ki	wojenny	młot,	który	le żał	w	poprzek	jego	ud,	wi rują cym	ruchem	prosto
w	kie runku	głowy	Za phoda.

Młot	 za marł	 centymetr	 od	 jego	 nosa,	 po	 czym	 za pę dził	 go	 w	 kąt	 ni czym	 za ga nia ją cy	 sta do
owiec	pies.

-	Ładna	akcja	z	młotem	-	za skrze czał	Za phod.	-	Wie dzia łem,	że	nie	za mie rza łeś	mnie	za bić.

Thor	odwrócił	się	ple ca mi.

-	Wynoś	się	stąd,	za nim	dam	Mjöl l ni rowi	zrobić	to,	co	chciał	od	pierw sze go	prze klę te go	dnia,
w	którym	się	spotka li śmy.



Za phod	spróbował	się	poruszyć,	ale	młot	przyci snął	go	z	powrotem	do	ścia ny.

-	Daj	spokój,	przyja cie lu.	Prze byłem	długą	drogę,	aby	z	tobą	porozma wiać.

Thor	stęknął.

-	Wiesz	w	ogóle,	dla cze go	tu	je steś?	Pa mię tasz?

-	Nie	do	końca	-	od parł	Za phod.	-	Aby	być	szcze rym,	muszę	jednak	przyznać,	że	uno si	mi	się
nad	czo łem	gi gantyczny	młot,	a	z	pew nością	wiesz,	ile	osób	kocha	mą	twarz,	je stem	więc	nie co
rozkoja rzony.

Ra miona	Thora	opa dły	i	wes tchnął.

-	Ludzie	kocha li	moją	twarz.	Byłem	uwiel bia ny,	dopóki	się	nie	zja wi łeś.

-	Znowu	możesz	być	uwiel bia ny.	Wła śnie	dla te go	tu	je stem.	O,	przypomnia łem	sobie!

-	Wynoś	się,	Za phod.	Za bie raj	swój	nędzny	żywot	i	zni kaj	z	moje go.	Nie	za bi jam	cię	tyl ko	dla -
te go,	że	nie	da	się	za peł nić	pustki	we	wła snym	wnę trzu	cia ła mi.	Na uczyłem	się	tego	w	krę gu	cza -
su.	-	Pstryknął	pal ca mi	i	Mjöl l nir	wsko czył	mu	w	dłoń.	-	A	te raz	odejdź,	Be eble brox.	Muszę	za -
dzwonić	do	moje go	tre ne ra	kontroli	nad	agre sją.

-	Możesz	poga dać	z	nami,	kole go	-	powie dzia ła	złota	wie ża.

Thor	poma sował	szczyt	błyszczą cej	fi gury.

-	Wiem.	Wiem,	że	za wsze	mogę	na	was	pole gać.

-	Mamy	za bić	śmier tel ne go?	-	spytał	pio nek.	-	Wie ża	może	wpeł znąć	mu	do	gar dła	i	go	za dła -
wić.

-	Nie.	Nie	jest	tego	wart,	ale	doce niam	propozycję.

Ponie waż	Za phod	nie	był	w	sta nie	oce nić,	jak	sytuacja	się	rozwi nie,	nie	za wa hał	się	na wet	pół
se kundy	potrzebnej	na	zi gnorowa nie	ofer ty.	Wspiął	się	na	pod nóżek,	potem	na	sie dzi sko	fote la,
wszedł	da lej	po	poprzeczkach	drew nia ne go	opar cia	i	w	końcu	sta nął	na	stole	Thora.

Bóg	Piorunów	pochylał	się	nad	pi wem,	jakby	ktoś	za mie rzał	mu	je	ukraść.	Oczy	miał	spusz-
czone,	emo cje	za mie ni ły	 twarz	w	na puchnię tą	ma skę.	Zbie ra ła	 się	burza,	a	w	przypadku	Thora
nie	była	to	je dynie	fi gura	re toryczna	-	nad	gło wą	ki pia ła	mu	mi nia turowa	burzowa	chmura,	z	któ-
rej	ni czym	jaszczurze	ję zyki	wysuwa ły	się	ostrza	błyska wic.

-	Faj ne	miej sce	 -	powie dział	Za phod,	przysia da jąc	na	popiel niczce.	 -	Przyda łoby	się	 jednak
kil ka	dużych	te le wi zorów.	Może	też	ja cuzzi.	Cza sa mi	lubię	połą czyć	piwo	i	bą bel ki.

Thor	podniósł	kufel	i	huknął	nim	w	blat,	aż	pia na	wyki pia ła	przez	kra wędź.

-	Korzystaj	do	upoje nia	-	powie dział.	-	Bą bel ki	i	piwo.

Za phod	 przyjął	 propozycję	 -	 jak	większość	 -	 za	 do brą	mone tę	 i	 błyska wicznie	 roze brał	 się
do	bie li zny,	nie	za pomi na jąc	na	szczę ście	o	wyłą cze niu	akumula torów	przed	wsko cze niem	do	ku-
fla	Tho ra.	Za nurzył	się	po	jabł ko	Ada ma	i	przez	kil ka	chwil	płynął	na	grzbie cie,	używa jąc	trzech
rąk,	rów nocze śnie	wypluwa jąc	fontannę	bursztynowej	pia ny.



-	Podoba	mi	się	to	miej sce	-	za bul gotał	Za phod.	-	Ma	taką	miłą…	jak	to	na zywa cie?

-	Toa le tę?

-	Nie.	To	drugie.

-	Atmos fe rę?

-	No	wła śnie.	O	to	mi	chodzi ło.

Thor	za mruczał	groźnie	i	w	chmurze	nad	jego	głową	za kotłowa ło	się	od	elektryczności.

-	To	jest	Stud nia	Urd,	Za phodzie.	Gdzie	wa łę sa ją	się	pół bogowie	i	różne	indywi dua	pod łe go
autora mentu.	Przychodzę	tu,	aby	nikt	mnie	nie	na ga bywał.

-	Indywi dua	podłe go	autora mentu!	-	powie dział	zło ty	goniec,	stoją cy	na	po ziomie	oczu	Za pho-
da.	-	To	dość	moc ne.	Le piej	trzymaj	swe	na stroje	w	sza chu,	przyja cie lu.

Uwa gę	Za phoda	odwrócił	błysk	dzie siątków	opa lonych,	jędr nych	nóg	i	se tek	bia łych	zę bów.

-	Patrz,	te	atle tycznie	wyglą da ją ce	damy	ma cha ją	chyba	do	nas!

Thor	dys kretnie	po pa trzył	przez	pal ce.	Grupa	po są gowych	wal ki rii	powol nymi	rucha mi	zmy-
wa ła	za	pomocą	be czek	wody	krew	z	na pier śni ków	Zuga Nugget.

-	Wybij	to	sobie	z	głowy,	Za phod.	Są	poza	twoim	za się giem.

Za phod	wylazł	z	kufla.

-	Poza	moim	za się giem?	O	czym	ty	mówisz?

-	 O	 wykonal ności.	 Popatrz	 na	 te	 dziew czyny.	 Bez	 trampoli ny	 nie	 był byś	 w	 sta nie	 się gnąć
im	nad	na golenni ki.	Za sta nów	się,	są	także	poza	moim	za się giem.

Za phod	otrzą snął	się	jak	pies.

-	Daj	spokój!	Nie	ta kie go	Boga	Piorunów	zna łem.	Pa mię tam,	jak	mój	przyja ciel	Thor	zniknął
na	tydzień	z	nie ja ką	Ec centri cą	Gal lumbits,	co	skończyło	się	tym,	że	za czę ła	mu	pła cić.

-	Daj	spokój,	Za phod.

Za phod	szybciutko	wskoczył	w	spodnie.

-	Dokładnie	tego	po trze bujesz,	sta ry.	Cie bie	i	mnie	w	tangu	z	kil koma	pięknymi	kobie ta mi.	Idę
do	nich.

-	Nie	idziesz.

-	O	tak!	Może	i	je stem	mały,	ale	bez	wątpie nia	mam	pew ne	je	ne	sais	quoi.
-	Pew ne	co?

-	Poję cia	nie	mam,	ale	jeszcze	ni gdy	mnie	to	nie	powstrzyma ło.

W	oczach	Za phoda	był	błysk,	który	Thor	doskona le	znał.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:



Błysk	ten	nie	miał	nic	wspól ne go	z	mi ni bluskami.	Było	to	raczej	spoj rze nie	wy rażające	bez -
li tosny	romantyzm,	po dobny	do	tego,	jaki	wi duje	się	w	oczach	nar cy zory by	z	Flar gatonu,	któ ra
w	trak cie	szukania	part ne ra	jest	gotowa	na dy mać	się	w	sposób	prze kraczający	tole rancję	ela -
stycz ności	łuski.	Je że li	jest	taka	koniecz ność	dla	wy war cia	wraże nia	na	sami cy,	samiec	nar cy -
zory by	powoduje	wła sny	spek takular ny	wy buch.	Jest	 to	rze czy wi ście	mogąca	zrobić	wraże nie
ce cha,	 a	 -	 oddając	 sprawie dli wość	 sa mi com	 -	 zazwy czaj	 uzna ją	 poświę ce nie	 i	 za nim	nałożą
naj lepszy	naszyj nik	z	pe reł	i	wrócą	na	rafę,	czę sto	są	przez	kil ka	dni	obrażone.
Lek tura	dodat kowa:
Scaly	Finnster	(śp.).	Mi łość,	która	roz ry wa	na	strzę py.

	

-	Cofnij	się,	Za phod!	Ostrze gam	cię!

Za phod	szedł	po	stole,	wła śnie	omi jał	spluwaczkę.

-	Dokładnie	tego	potrze bujesz,	Thorze.	Bę dziesz	mi	jeszcze	dzię kował.	-	Skie rował	swój	naj -
lepszy	 uśmiech	 do	wal ki rii.	 -	Wi tam	pa nie!	Może	 jeszcze	mnie	 nie	 zna cie,	 ale	 jutro	 bę dzie cie
za	mną	tę sknić.

Zdezorientowa ne	 pół uśmie chy	wal ki rii	 na gle	 rozma za ły	 się	 za	 szkla ną	 ścia ną.	Za phod	 przez
chwi lę	są dził,	że	to	na gły	przypływ	ich	chci cy	rozgrzał	powie trze	do	wrze nia,	za raz	jednak	za -
uwa żył,	że	Thor	uwię ził	go	pod	kie liszkiem	do	wódki,	co	dość	gwał tow nie	uświa domi ło	mu,	jaki
jest	 w	 tym	 świe cie	mały.	 Zwłaszcza	 że	 zda wał	 się	mieć	 taki	 rozmiar,	 jaki	 ze chciał	mu	 nadać
Thor.	Za phod	mógł by	przysiąc,	że	jeszcze	kil ka	se kund	temu	nie	zmie ścił by	się	pod	kie liszkiem.

-	Daj	spokój,	Thor!	-	wrza snął,	a	głos	odbił	się	od	szkła	i	ude rzył	go	jak	pię ścią.

Dziw ne,	pomyślał	Za phod.	Akustyka	w	środku	spra wia,	że	brzmię	płaczli wie.

-	Masz	być	moim	skrzydłowym	-	dodał	Za phod.	-	Je ste śmy	jedną	drużyną.	Pa mię tasz	te	tancer -
ki	antygraw	w	Han	Dold	City?

Thor	przycią gnął	kie li szek	w	swoją	stronę,	prze suwa jąc	go	nie bezpiecznie	bli sko	skar żą ce go
się	piona	i	dla	utrzyma nia	rów nowa gi	Za phod	musiał	tańczyć	po	stole	jak	ba letmistrz.

-	Ni gdy	nie	byłem	w	Han	Dold.

-	Na praw dę?	Mógł bym	przysiąc…	w	ta kim	ra zie	to	musiał	być	ja kiś	inny	Az.	Przypomi nam	so-
bie	rudą	brodę.	Na	pew no	nie	byłeś	to	ty?

-	Na	pew no.	Je stem	bogiem,	a	my	nie	za pomi na my	ni cze go.	To	jest	czę ścią	proble mu.

Thor	podniósł	kie li szek	i	Za phod	poczuł,	że	rośnie,	aż	był	mu	nie mal	rów ny,	a	nie	jak	jego	pie -
sek.

-	Problem?	Jaki	problem?

Thor	wal nął	w	stół,	aż	po	bla cie	pole cia ły	fale	piwa.

-	Jaki	problem?	Jaki	za rkwoki cha ny	problem,	Za phodzie?	Mówisz	po ważnie?	Na praw dę	o	to
pytasz?



Za phod	zmarszczył	czoło.

-	To	była	masa	pytań.	Jaki	problem?	Jaki	za rkwoki cha ny	problem?	Jak	brzmia ło	trze cie?

-	Nie ważne	-	powie dział	Thor	i	łyknął	piwo	w	ilości,	która	po zwoli ła by	utopić	sta do	ga dzios -
sa ków.	-	Za phod	Be eble brox	ma	w	głę bokim	powa ża niu	wszystkich	poza	sobą	sa mym…

Uwa ga	 ta	 nie mal	 zszokowa ła	 Za phoda,	 uwa żał	 bowiem,	 że	 dzie le nie	 się	 z	 pew nymi	 ludźmi
głę bią	osobowości	jest	naj czystszym	aktem	mi łości.

-	To	straszne,	co	mówisz.	Przez	lata	byłem	twoim	naj lepszym	przyja cie lem.

-	Aż	prze kona łeś	mnie,	abym	za mie ścił	w	sub-ecie	to	wi deo	-	gorzko	stwier dził	Thor.	Sprę ży-
sta	burzowa	chmur ka	nad	 jego	głową	sfla cza ła,	uwal nia jąc	drobną	mżaw kę.	Nie	potrze ba	było
wiel kie go	mózgologa,	aby	pojąć	symboli kę.

Za phod	za uwa żył,	że	jest	już	tyl ko	o	głowę	niższy	od	boga.	Usa dowił	się	na	po bli skim	stoł ku
i	uznał,	że	mógł by	dla	popra wy	na stroju	rzucić	dow ci pem.

-	Ni gdy	nie	prze puszczę	oka zji,	aby	posie dzieć	so bie	na	tronie	-	po wie dział,	stuka jąc	pal ca mi
w	stół.	BABAM	BARAMBAM.

Thor	pokle pał	obuch	Mjöl l ni ra.

-	Jeszcze	je den,	Za phodzie.	Wal nij	jeszcze	je den.

-	Nie	może my	za pomnieć	o	 tym	wi deo?	To	 spra wa	prze szłości	 i	 pozwól,	 że	 coś	ci	po wiem
o	 prze szłości.	 Jest	 wła śnie	 tam,	 w	 prze szłości.	 Pa mię tasz	 to	 zda nie	 o	 prze szłości?	 Jest	 już
w	prze szłości.	Le dwie	mogę	je	sobie	przypomnieć,	poza	tym,	że	za wie ra ło	słowo	„prze szłość”.
Prze szłość	skła da	się	ze	wspomnień,	te	z	kolei	są	zrobione	z	mar twe go	ma te ria łu,	który	nie	może
cię	 zra nić,	 jak	 mógł by	 na	 przykład	 spi cza sty	 pa tyk.	 Z	 atomów	 i	 tak	 da lej.	 Także	 z	 kwar ków,
co	wca le	by	mnie	nie	zdzi wi ło.	Ale	już	zmar nowa nych,	le żą cych	bez	ruchu	i	ni cze go	ni komu	nie -
robią cych.

-	Masz	coś	konkretne go	do	powie dze nia?	Czy	to	też	prze szło	do	prze szłości?

Za phod	ar tystycznie	ułożył	ra mię	wokół	ma syw nych	bar ków	Thora.

-	Sens	mojej	wypowie dzi	jest	taki,	że	być	może	posta wie nie	na	to	wi deo	było	nie	naj lepszym
wyborem,	ale	sprze daż	bi le tów	spa dła	i	po trze bowa li śmy	cze goś,	aby	twój	profil	wrócił	na	li stę
A.	Wi deo	z	ukrytej	ka me ry	było	ostatnim	krzykiem	mody	i	szcze rze	mówiąc,	nie którym	ludziom
się	spodoba ło.

-	Nie którym	ludziom?	-	za bur czał	Thor.	-	Na	przykład	temu	kul towi	na	statku	prywatkowym?
Te	świ ry	na	pew no	z	ra dością	rzuci ły	się	do	oglą da nia.	Nie ste ty,	reszcie	Ga laktyki,	zwyczaj nym
śmier tel ni kom,	nie	bar dzo	spodobał	się	po mysł,	aby	ich	bóg	pa ra dował	obwią za ny	szma ta mi	jak
de wiant	z	ciemne go	za uł ka.

Za phod	wzruszył	ra miona mi.

-	Muszę	przyznać,	że	doszło	do	pew nych	sprze ci wów.

Thor	poma sował	sobie	skronie.



-	Sprze ci wów…	Wiem,	jaki	je steś	płytki,	ale	na wet	ty	musia łeś	za uwa żyć	efekty	uboczne.	Mój
oj ciec	wysa dził	całą	pla ne tę,	na	której	 fil mowa li śmy.	Wszystkie	moje	piękne	świą tynie	zosta ły
zburzone.	 Spa dłem	 z	 czwar te go	 miej sca	 ulubionych	 bogów	 na	 sześć dzie sią te	 ósme,	 za	 Ska di!
Ska di!	Bogi nię	za rkwodur nych	ra kiet	śnieżnych!

-	Ra kie ty	śnieżne	to	ważna	rzecz.	Daj	spokój,	przyja cie lu,	nie	możesz	wyrzucić	ca łej	spra wy
z	pa mię ci?	Tak	jak	ja?

Thor	prze cią gnął	ośmioma	pal ca mi	przez	brodę.

-	A	ten	kostium,	Zaph?	I	te	ka ła mar ni ce	pom	pom?

Cap!	-	pomyślał	Za phod.	Mam	go!

-	Drobna	pomył ka	w	kal kula cji.	Może.

-	A	to,	co	mówi łem…	-	jęknął	Thor	i	za drżał.

-	To	był	występ	aktor ski.	Gra łeś	rolę.

-	Odyn	wysrał	kota.	Tak	na praw dę	 to	ma łe go	żywe go	 tygryska.	Matka	nie	może	na	mnie	pa -
trzeć.	Powie dzia ła	Lokie mu,	że	wi dzi	je dynie	la teksowy	gor set.

-	To	była	sztuka.	Nie	każdy	rozumie	sztukę.

-	Masz	 po ję cie,	 ile	wyświe tleń	miał	 ten	 fil mik?	Przez	mi nionych	pięć	 lat	 był	 na	 pierw szym
miej scu	fil mów	oglą da nych	w	ca łej	sie ci	sub-eta!

-	Doskona le	to	ują łeś.	Mi nionych!	Ten	film	prze szedł	do	prze szłości.	W	przyszłym	roku	poja wi
się	nowe	wi deo	z	Thorem,	przywróci	cię	do	gry,	odda	na leżne	ci	miej sce.

-	Na praw dę…	i	cóż	za pla nowa łeś	na	bis?	Mam	się	wyrwać	z	odbij-o-ga la re ty?

Za phod	przysunął	się	tuż	do	twa rzy	Thora.

-	O	nie,	przyja cie lu.	Żad nych	usta wia nych	nume rów.	To	bę dzie	re al ne.	Old skulowa	na pa rzan-
ka.	Wyśle dzi łem	nie śmier tel ne go,	który	ma	ukra dziony	ci	sta tek	i	wyzwał	cię	na	osta teczną	roz-
gryw kę.

Burzowa	chmura	nad	głową	Thora	wypluwa ła	groma dy	tryska ją cych	ener gią	błyska wic.

-	Kontynuuj,	Zaph.	Słucham	cię.

	

Hillman	Hunter
	

Hil l man	Hunter	 nie	 był	 je dynie	 ste reotypowym	 Ir landczykiem	 -	 był	 ste reotypowym	aj ryszem
z	mi nionej	epoki,	ja kie go	mógł	so bie	tyl ko	wyma rzyć	Celt	wygna niec	w	okula rach	w	szma ragdo-
wych	opraw kach	i	z	łbem	na są czonym	whi sky	i	nostal gią.	Na	szczycie	głowy	Hil l ma na	Hunte ra
tkwi ło	gniazdo	zrobione	z	krę conych	rudych	włosów,	twarz	miał	pokrytą	pie ga mi	wiel kości	mie -
dziowa nych	pensówek,	kołyszą cy	się	chód	na	beczkowa tych	nogach	suge rował	młodość	spę dzoną
w	siodle	ra sowe go	konia,	a	w	prze świ cie	rozpię te go	koł nie rzyka	koszuli	mi gotał	złoty	krzyżyk.



Z	ca łym	sza cunkiem	do	ir landzkości	na	nutę	diddle-iii-aj,	ale	Hil l man	Hunter	przypomi nał	wór
kar tofli.	 Kie dy	 wcho dził	 do	 pomieszcze nia,	 trze ba	 było	 się	 moc no	 wysi lić,	 aby	 nie	 po wi tać
go	ser decznym:	„Po chwa lony!”,	podzię kować	Bogu	za	ła god ny	dzień	i	za ga ić	o	zdrowie	U2.	Na -
wet	ton	jego	głosu	pa sował	do	ocze ki wań	-	a	cze mu	nie	miał by,	je śli	Hil l man	wzorował	swój	ak-
cent	na	Bar rym	Fitzge ral dzie,	ir landzkim	aktorze,	który	był	już	sta ry,	kie dy	te le wi zja	była	jeszcze
młoda.	Tak	samo	wystudiowa na	wyda wa ła	się	reszta	trywial ne go	pa kie tu.	Far bował	włosy,	od-
kąd	po si wiał	w	osiemna stym	roku	życia.	Stał	się	mi strzem	loków ki,	a	bla dą	cerę	na kropił	sobie
pie ga mi,	le żąc	godzi na mi	na	łóżku	opa la ją cym.

A	motyw	tych	wszystkich	za bie gów?	Prosty.	Coś,	co	daw no	temu	powie dzia ła	mu	jego	Nano.

-	Ludzie	kupują	wygody	-	powie dzia ła,	rozpruwa jąc	świ ni	gar dło	sier pem.	-	Je śli	za pew nisz
im	wygodę,	kupią	wszystko,	co	za ofe rujesz.

Połą cze nie	mą drości	 i	fontanny	tętni czej	krwi	było	nie odpar te	i	Hil l man	ni gdy	nie	za pomniał
lekcji,	ja kiej	udzie li ła	mu	babcia.

Za pew nij	ludziom	wygodę,	po	czym	sprze da waj	im,	co	ze chcesz.

Tak	więc	młody	Hil l man	prze poczwa rzył	się	w	lubia ne go	aktora	 i	za czął	sprze da wać	drogie
rze czy	 boga tym	 ludziom.	Opychał	 sa mochody	 i	 jachty,	 potem	wszedł	 poziom	wyżej	 -	w	 konie
i	 za mor skie	 nie ruchomości.	Miał	 dar.	Wrodzony	 ta lent.	 Ludzie	 uwiel bia li	 jego	 gadkę	 o	 sta rym
świe cie	i	byli	za urocze ni	jego	kunsztem	w	po sługi wa niu	się	tra dycyj ną	ir landzką	pał ką	shil le lagh
(choć	pre fe rował	wer sję	mi nia turową	i	inkrustowa ną	dia menta mi).	W	wie ku	czter dzie stu	lat	Hil l -
man	był	mi lione rem	-	z	sa mych	pro wi zji.	Tuż	po	pięć dzie siątce	był	w	połowie	drogi	do	zosta nia
mi liar de rem,	 krą żył	 mię dzy	 re zydencja mi	 ja guarem	 i	 chodził	 po	 posia dłościach	 wspoma ga ny
przez	dwa	biohybrydowe	 sta wy	bio drowe,	 lepsze	 od	orygi nal nych,	 i	 które	 na	 doda tek	w	 ra zie
zła ma nia	we zwa łyby	producenta.

Hil l man	doszedł	do	wniosku,	że	da łoby	się	wycią gnąć	wię cej	kasy,	gdyby	ktoś	bystry	wymyślił
sposób	na	 spę dze nie	 for sia stych	 ludzi	w	 jednym	miej scu	 i	doprowa dził	 ich	do	 tego,	 aby	buli li
dzień	w	dzień.	Jak	to	jednak	osią gnąć?	Odpowiedź	wyj rza ła	spomię dzy	mi gotu	na głów ków	te le -
wi zyj nych	wia domości.	Cza sy	były	nie lekkie	i	cier pią ce	na	brak	ludzi	Siostry	Oka zyj nej	Pomocy
zosta ły	zmuszone	do	wysta wie nia	na	aukcji	jednej	z	nie ruchomości	Kościoła	-	wyspy	Innis free.

Hil l man	tak	się	podnie cił,	że	jego	lewy	staw	biodrowy	za dzwonił	do	Ja ponii.

Innis free.	Wyspowa	inspi ra cja	dla	ulubione go	fil mu	Nano	wszech	cza sów:	Spokoj ne go	czło-
wie ka.	Ce luloidowy	 dom	 jego	 wła sne go	 sza blonu	 osobowościowe go.	 Los	 da wał	 wska zów kę,
prze zna cze nie	podsuwa ło	tor bę	z	pre zentem,	opatrzność	wa li ła	w	łeb	młotkiem	suge stii.

Hil l man	 prze li cytował	 mętną	 kor pora cję,	 któ rej	 pochodze nie	 każdy,	 kto	 jako	 tako	 znał	 się
na	 sie ci	 sub-eta,	mógł	prze śle dzić	aż	do	grupy	wypoczynkowej	na	gwieździe	Bar nar da,	 i	kupił
wyspę	wraz	z	pozwole niem	na	sa motnię,	którą	za konni ce	za mie rza ły	wybudować	dla	weekendo-
wych	grup	pi cia	sher ry.

Już	pierw sze go	mgli ste go	poranka,	kie dy	ski fem	z	za bur towym	sil ni kiem	popylał	po	 je ziorze
Lough	Gili	w	ir landzkim	hrabstwie	Sli go,	Hil l man	Hunter	wie dział,	że	zna lazł	gar nek	złota.

-	W	mor dę	jeża	-	za klął	ci cho	i	z	polotem.	-	To	zie mia	obie ca na.



Za miast	sa motni	Hil l man	zbudował	naj bar dziej	luksusowy	w	Ir landii	ośrodek	wypoczynkowo-
sa na toryj ny	 i	 dla	 za pew nie nia,	 aby	 ścią gał	 za inte re sowa nie	wyłącznie	 naj bogatszych	 klientów,
wymyślił	re li gię	i	wpi sał	ją	do	broszury.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Choć	Hil l man	Hun ter	nie	mógł	tego	wte dy	wie dzieć,	pi smo	„Kto	Co	Gdzie”	po łączy ło	go	w

parę	z	Karem	Pal tonnle’em	z	Es flovian,	kolej nym	wy gadanym	ty pem,	które mu	udało	się	prze -
konać	kil ka	zamknię tych	społecz ności,	że	z	czy stej	logi ki	wy ni ka,	iż	w	chwi li	na dej ścia	Ar ma-
ge donu	zostaną	wy brani	do	prze ży cia.	Jego	karie ra	ruszy ła	z	kopy ta	dzię ki	nie zwy kłe mu	szczę -
ściu,	kie dy	Ar mage don	przy był	na	Es flovian	pod	postacią	kwali fi kowanej	grupowej	te rapii	ją-
drowej.	Pan	Pal tonnle	zarobił	kupę	szmalu	jako	przy wódca	kul tu	do	wy naję cia,	prawdzi wą	for -
tunę	zbił	jednak	na	oprogramowaniu	kompute rowym,	po	opatentowaniu	programu	o	nazwie	Bo-
ski	Guru,	pozwalające go	każ de mu	chęt ne mu	na	jawange li stę	wpi sać	kil ka	fak tów	o	społecz no-
ści,	której	zamie rzał	dostar czać	prze wodnic twa	duchowe go,	a	komputer	zastanawiał	się	przez
mi nutę	 lub	 dwie,	 po	 czym	wy pluwał	 odpowiedni	 kate chizm,	 komplet ny	 z	 odpowiednią	 licz bą
przy kazań,	uzasadnie niami	wszel kich	prze sądów	oraz	hie rar chią	świę tych.	Pa kiet	w	wer sji	de -
luxe	dawał	kupujące mu	moż li wość	zare je strowania	się	jako	ofi cjal ny	bóg	za	po mocą	prawnej
furt ki,	pozwalającej	omi nąć	zwy kły	wy móg	trzech	cudów.

	

Powinni śmy	się	na zywać	Na ni ci,	po sta nowił	Hil l man	bez	pomocy	oprogra mowa nia.	I	powin-
ni śmy	wie rzyć	w	 istnie nie	pla ne ty	Nano,	przygotowa nej	przez	boga	dla	wytrwa łych	w	wie rze.
Które goś	dnia	zosta ną	oni	ze bra ni	w	statku	kosmicznym	i	za wie zie ni	-	oczywi ście	pierw szą	kla są
-	 na	wspomnia ną	 pla ne tę,	 dobrze	 by	więc	 było,	 aby	wier ni	 zosta li	 ze bra ni	w	 jednym	miej scu
i	 cze ka li	 tam	na	kosmonautę.	W	 innym	przypadku	mogli by	nie	 za ła pać	 się	 na	 lot	 i	 albo	utknąć
na	Zie mi,	która	przej dzie	apo ka lipsę,	albo	musie li by	ła pać	później szy	lot,	w	którym	mogłyby	zo-
stać	już	tyl ko	miej sca	w	kla sie	bizne sowej.

Hil l man	 poskła dał	 ewange lię	 z	 kil koma	miej scowymi	 ludźmi	 pew ne go	 pi jac kie go	wie czoru
w	ba rze	Ca seya	w	Skibbe re en.	Je dynym	po ważnym	proble mem,	który	na potka li,	była	pra wi dło-
wa	wymowa	słowa	„apoka lipsa”,	Hil l man	był	bowiem	do	tej	pory	prze kona ny,	że	za wie ra	ono
„x”.

Nikt	nie	da	się	na	to	na brać,	kpił	wydział	turystyki,	to	cał kiem	nie praw dopodobne	-	co	oczywi -
ście	nie mal	gwa rantowa ło,	że	całe	przedsię wzię cie	sta nie	się	wiel kim	sukce sem.

Ir landzcy	suber boga cze	wylą dowa li	pierw si,	tuż	za	nimi	Rosja nie	i	Południowoafrykańczycy.
Dla	 odrobi ny	 wia rygodności	 Hil l man	 za warł	 umowę	 z	 kil koma	 członka mi	 angiel skiej	 rodzi ny
królew skiej	i	 tamy	się	otwar ły,	co	oburzyło	Hil l ma na,	mia ły	bo wiem	dwudzie stoletnią	gwa ran-
cję,	a	stra cił	przez	to	dwie	trze cie	wydar te go	morzu	wybrze ża.

Trzy	lata	później	Hil l man	był	głów nym	pa ste rzem	wła snej	nie wiel kiej	me ga za możnej	trzódki,
która	wymie ra ła	w	tempie	pół	tuzi na	na	mie siąc,	zosta wia jąc	mu	zna czą ce	ka wa ły	ziemskie go	do-
brobytu	tak	długo,	aż	obie cywał	za mra żać	ich	głowy	do	przybycia	kosmi tów.

-	To	dzia ła,	gdyż	jest	proste	-	ma wiał	czę sto	Hil l man	swoje mu	za stępcy,	Buffowi	Or pingtono-



wi.	-Nie	trze ba	robić	nic,	aby	być	Na ni tą.	Nic	nie	zo sta je	odcię te,	nikt	nie	trzyma	człowie ka	pod
wodą,	 nie	ma	 świę tych	 pism,	 poczucia	winy,	 przyka zań.	Wystar czy	 być	 boga tym	 i	we	wtorek,
idąc	do	bufe tu	lunchowe go,	mieć	na	sobie	na nic ki	T-shirt.	Nie	mogłoby	być	prościej.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Fak tem	 jest,	 że	 ist niała	 re li gia,	 do	 której	 jesz cze	 prościej	 było	 nale żeć	 niż	 do	 Nanoizmu.

Członkowie	 Świąty ni	 De li kat nie	 De li kat nie,	 bar dzo	 popular nej	 w	 Bre quindańskich	 Stre fach
Umy słowych,	 stwier dzi li,	 iż	 więk szość	wojen	we	wszechświe cie	 powodują	 agre sywnie	 roz po-
wszechniający	wy znawaną	przez	sie bie	re li gię	fanaty cy,	postanowi li	więc,	że	ich	własna	me to-
da	chrzcze nia	bę dzie	cał kowi cie	bez bole sna	i	moż na	ją	bę dzie	prze prowadzać	bez	świadomości
ze	 strony	 chrzczone go,	 iż	 jest	 poddawany	 temu	 ry tuałowi.	Wy star czy ło,	 aby	 ktoś	 z	 wier nych
na	pięć	se kund	skie rował	w	czy imś	kie runku	mały	palec	i	ci cho	powie dział	pip,	i	(z	ich	punk tu
wi dze nia)	 ktoś	 ten	 stawał	 się	 członkiem	 ich	 Kościoła.	W	 ciągu	 pię ciu	 bre nquindańskich	 lat
Świąty nia	DD	była	naj szybciej	roz rastającą	się	re li gią	w	Stre fach	Umy słowych.	Nie ste ty	-	po-
nie waż	w	imie niu	De li kat nie	De li kat nie	nie	były	prowadzone	żadne	świę te	woj ny	i	nikt	nie	zo-
stał	okale czony	-	Świąty nia	nie	zo stała	uznana	przez	Galak tycz ną	Radę	Re li gii	i	nie	zakwali fi -
kowała	się	do	przy znania	jej	statusu	dobroczynności,	więc	roz wiązała	się	w	czasie	nie całej	po-
łowy	cy klu	księ ży cowe go.

	

Hil l man	Hunter	 był	 dumny	 z	 tego,	 co	 stworzył,	 i	 prowa dził	 ne gocja cje	 z	 austra lij skim	mi ni -
strem	w	spra wie	budowy	drugie go	kompleksu	na	Antypodach.	Pew ne go	czwartkowe go	popołu-
dnia,	gdy	Hil l man	sie dział	w	toa le cie	i	na	ekra nie	swoje go	te le fonu	z	ekra nem	dotykowym	grał
w	bi lard,	z	nie lokal ne go	nume ru	na de szła	wi de orozmowa.	Za intrygowa ło	to	Hil l ma na,	gdyż	te le -
fon	nie	obsługi wał	funkcji	wi deo.	Ode brał,	dba jąc	o	to,	aby	odwrócić	ekran	od	wyeks ponowa -
nych	kolan,	 podej rze wa jąc	po	 ci chu,	 że	może	Nano	była	na	nie go	zła	 za	nadużycie	 jej	 imie nia
i	podłą czyła	się	do	komór ki	z	życia	po	życiu.

Na	 ekra nie	 poja wi ła	 się	 twarz.	 Nie	 była	 to	 twarz	 Nano	 -	 za	 mało	 podbródków	 i	 włosów
na	twa rzy.

-	Dzień	naj lepszy!	 -	powie dział	 ra dośnie	Hil l man,	za mie nia jąc	się	w	dobre	sa mopoczucie.	 -
Kimże	możesz	być?

-	Odpowie dzią	na	twoje	modli twy.	Końcem	twej	tę czy.

-	To	dobrze,	pa nie	bobrze.	-	Hil l man	użył	uni wer sal ne go	cyta tu	ze	swej	bi bliote ki	Nano.

Twarz	się	zmarszczyła.

-	Słucham?	Co	to	zna czy?	Proszę	mówić	wyraźnie.	Twój	akcent	dezorientuje	moją	rybę,	co	w
przypadku	wszystkich	innych	małp	się	nie	zda rza.

Chore,	pomyślał	Hil l man	nie	bez	powodu.	Kompletnie	urojone.

Zga dzam	się,	Hil lers,	szepnął	głos	jego	mar twej	babci.

-	Kształ ty,	ja kie	przyj mują	twoje	usta,	nie	pa sują	do	słów,	które	z	nich	wypływa ją	-	za uwa żył



Hil l man.	-	A	poza	tym	ten	te le fon	nie	ma	wi deo.

-	To	je den	z	mo ich	cudów	-	wyja śni ła	ta jemni cza	głowa	w	nie jednoznaczny	sposób,	jaki	Hil l -
man	miał	do brze	po znać.	-	A	spra wa	z	usta mi	i	sło wa mi	bie rze	się	stąd,	że	nie	masz	ryby	Ba bel,
więc	sta tek	tłuma czy	symul ta nicznie.	Ja sne?	Poją łeś	sytuację,	mał pi	ludku?

Dość	tej	hecy,	pomyślał	Hil l man.

-	Ja śniutkie	-	od parł.	-	Dobra	robota	ze	zha kowa niem	te le fonu,	nie ste ty,	muszę	się	te raz	rozłą -
czyć.	Muszę	kie rować	re li gią.	-	Rozłą czył	się	i	wstał,	aby	rozpocząć	skompli kowa ne	motorycznie
za da nie	za pi na nia	rozpor ków	swoich	twe edowych	spodni.

-	Nie	tak	szyb ko	-	powie dzia ła	gło wa,	któ ra	po ja wi ła	się,	znacznie	powiększona,	na	drzwiach
ła zienki.	-	Po zbycie	się	mnie	wyma ga	cze goś	wię cej	niż	przyci śnię cia	guziczka	na	te le fonie,	Hil l -
ma nie	Hunte rze.

Z	szoku	Hil l man	puścił	spodnie	i	cofnął	się	aż	do	muszli	kloze towej.

-	Na	wszystkie	świę tości…	-	wes tchnął.	-	Jak	to	zrobi łeś?

Głowa	kpiar sko	par sknę ła.

-	 To?	 To	 dla	 cie bie	 jest	 czymś?	 Ja	 je stem	 gotów	 dać	 ci	 do	 ręki	 coś,	 co	 po zwoli	 ci	 ruszyć
po	praw dzi wą	wła dzę,	a	ty	mi	mó wisz,	że	rzuca nie	obra zów	na	pła ską	po wierzchnią	w	me ta lo-
wej	ra mie	to	ja kiś	wyczyn?	Hil l man,	przyja cie lu,	je steś	ignoranc kim	pormoka ba nem.	Bez	ura zy.

Hil l man	nie	czul	ura zy,	dopóki	nie	usłyszał	zwrotu	„bez	ura zy”.	Przyszła	mu	do	głowy	myśl.

-	 Je steś	 z	Nano?	O	 to	 chodzi?	Mia łem	cały	 czas	 ra cję?	 -	Hil l man	 już	 tak	długo	 sprze da wał
tekst	o	Nano,	że	cza sa mi	sam	go	kupował.

Głowa	ro ze śmia ła	się	tak	intensyw nie,	że	po	chwi li	musia ła	za cząć	oddychać	w	pa pie rową	to-
rebkę.

-	 Nie,	 nie	 mia łeś	 ra cji,	 głupia	 mał po.	 Nie	 ma	 pla ne ty	 Nano.	 -	 Usta	 głowy	 wykrzywi ły	 się
w	chytry	uśmiech.	-	Jak	na	ra zie…

-	Mów	da lej.	-	Nos	do	inte re sów	cał kowi cie	za głuszył	wybitny	sceptycyzm	Hil l ma na.

-	Szuka łem	ja kiejś	możli wości	 inwe stycji	na	twojej	pla ne cie,	któ ra,	 tak	poza	tym,	nie	bę dzie
krą żyć	po	okoli cy	już	zbyt	długo.	Sub-eta	wyrzuci ła	mi	ten	ośro de czek	i	mam	ta kie	wra że nie,	że
wszyscy	 twoi	 star si	 za możni sie	 da li by	każdą	 złotą	mo ne tę,	 jaką	 posia da ją,	 aby	ktoś	 za brał	 ich
na	Nano,	za nim	Zie mia	wybuchnie.	A	po	wylą dowa niu	na	mi tycznej	Nano	będą	potrze bowa li	wy-
bitne go	przywódcy.

Wybitny	przywódca,	pomyślał	Hil l man.	Co	za	total na	bzdura…

Na gle	 za szeptał	 do	 nie go	 głos	 jego	Nano	 -	 tak	 jak	 za wsze,	 gdy	 życie	Hil l ma na	 zna la zło	 się
na	ważnym	rozdrożu:	Po słuchaj	go,	Hil lers.	Ten	dureń	może	zro bić	dla	cie bie	wię cej,	niż	są dzi.
Apoxylipsa	nadchodzi	i	czas	wiać	z	tej	pla ne ty.

Wie dzia łem,	że	jednak	było	„x”,	pomyślał	Hil l man,	a	na	głos	powie dział:

-	Żeby	ten	prze kręt	za dzia łał,	trze ba	by	sa kra menc ko	prze konują ce go	ar gumentu.



Uśmiech	na	twa rzy	przybysza	posze rzył	się	o	kil ka	ząbków.

-	Co	po wiesz	na	wiel ki	sta tek	kosmiczny,	po ja wia ją cy	się	ni	stąd,	ni	zowąd?	Są dzisz,	że	prze -
kona łoby	to	pozosta łe	mał py?

Hil l man	nie	skomentował	małp	w	końcu	to	był	biznes.

-	Masz	roboty?

-	Le piej	-	od parł	Za phod	Be eble brox,	bo	wła śnie	on	to	był.	-	Mogę	ci	za ła twić	pływa ją cą	gło-
wę.

	



Nano
	

I	tak	Hil l man	Hunter	stał	się	na czel nym	sze fem	na	pla ne toidzie,	za rzą dza jąc	osiemdzie się cioma
siedmioma	star szymi	bo ga tymi	ludźmi	i	ich	per sone lem.	Był	za możny	i	miał	wła dzę,	ale	zda wa ło
się,	że	nie	ma	ani	mi nuty	dla	sie bie,	aby	się	tym	cie szyć.	Eme rytowa ni	boga cze,	cze go	szybko	się
dowie dział,	byli	naj bar dziej	wyma ga ją cym	ludkiem	w	Ga laktyce.	Nic	nie	było	dla	nich	wystar -
cza ją co	dobre	ani	gotowe	dosta tecznie	szyb ko.	Nie	poma ga ło	też,	że	ma gra te ańscy	budow ni czo-
wie	pla net	guzdra li	się	nad	li stą	uste rek	i	robi li	wiel kie	halo	z	powodu	każde go	szcze gółu,	jakby
nikt	im	nie	powie dział,	że	domy	będą	musia ły	mieć	da chy	i	podłogi.

-	Okna	też	chcesz?	-	spytał	bryga dzi sta,	a	brwi	nie mal	mu	ucie kły	z	za skocze nia.	-	Trze ba	było
powie dzieć	 pół	 roku	 temu.	 Gdybyśmy	 wie dzie li,	 chłopcy	 by	 je	 powsta wia li.	 Je śli	 za chcia ło
ci	 się	 te raz	 okien,	 musi my	 za stopować	 hydrauli ków,	 którzy	 już	 się	 zja wi li	 na	 budowie.	 Nie
spodoba	 się	 to	ma la rzom,	 którzy	wcho dzą,	 gdy	 schodzą	 hydrauli cy.	A	mamy	 kil ka	mie sza nych
mał żeństw	ma lar sko-hydraulicznych,	co	spowoduje	na pię cia	domowe.	Mamy	za	mało	ma sa żystek
te re nowych,	więc	u	nie jedne go	z	moich	chłopa ków	doj dzie	do	nie zbyt	przyjemne go	na groma dze -
nia	się	kwa su	mle kowe go	w	bar kach.	No	ale	w	sumie	to	twoje	pie nią dze	i	twoja	de cyzja.	Mówię
tyl ko,	że	po wi nie neś	był	powie dzieć	wcze śniej,	kie dy	było	to	wygodniej sze,	a	nie	spychać	dzi ki -
mi	żą da nia mi	cały	projekt	w	prze paść	fi nansową.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	całej	 znanej	hi storii	 ist nie je	 tyl ko	 je den	udokumentowany	przy padek	budowlańca,	który

przy stał	na	zmia nę	w	pla nach	bez	popadania	w	kome dianc two.	Miało	to	miej sce	w	przy padku
pana,	który	nazy wał	się	Car men	Ghet tim,	be tel geusańskie go	de ale ra	samochodów,	który	ode -
słał	zmiany	planów	bu dowlanych	na	tyle	na	czas,	że	zdą żył	poinfor mować	budowlańca	o	zmia-
nach,	zanim	roz poczę ła	się	budowa.	Na le ży	podkre ślić,	że	pan	Ghet tim	prze słał	notat kę	za	po-
średnic twem	szcze gól nie	agre sywne go	te rie ra	z	wy stającą	dol ną	szczę ką.

	

Gdy	nie	ne gocjował	z	budow lańca mi,	Hil l man	spę dzał	czas	na	poszuki wa niach	boga	na da ją ce -
go	się	do	rzą dze nia	pla ne tą,	a	za da nie	nie	oka za ło	się	tak	ra dosne,	jak	sobie	wyobra żał.	Hil l man
wi dział	sie bie,	za anga żowa ne go	w	fi lozoficzne	dywa ga cje	o	na turze	szczę ścia	albo	bę dą ce go	za -
dzi wia nym	przez	zdumie wa ją ce	ob ja wy	boskiej	mocy,	za miast	tego	był	zmuszony	mo zol nie	prze -
bi jać	 się	przez	papkę	na dę tych	CV,	w	których	pseudobogowie	pró bowa li	 przedsta wić	 się	 jako
znacznie	ważniej si,	niż	w	rze czywi stości	byli.

Hil l man	szybko	dostrzegł,	że	kie dy	bóg	na	drugiej	stronie	wtrą cał	li nij kę	o	urlopie	dzie kańskim
na	boską	kontempla cję,	ozna cza ło	to,	iż	przez	ostatnie	tysiąc	lat	był	bezrobotny.	Kie dy	bóg	twier -
dził,	że	ma	wpływ	me te orologiczny	pew ne go	stopnia,	ozna cza ło	to,	że	oglą da	pro gnozy	pogody,
po	czym	twier dzi,	iż	jest	od powie dzial ny	za	to,	co	się	wyda rzyło.	A	je śli	bóg	trą bił	o	swej	omni -
pre zencji,	istnia ło	duże	praw dopodobieństwo,	że	miał	fruwa ją ce go	gdzieś	bliźnia ka.

Odpadki,	myślał	Hil l man	smętnie.	Odpadki	i	szczyny.	Zero	sa morodka	ja kości.



Wła śnie	wrzucał	ostatni	plik	apli ka cji	do	biur kowej	spa lar ki,	kie dy	do	ga bi ne tu	zaj rzał	Buff
Or pington.

-	Hej,	Buff!	Je ste śmy	gotowi?

Obwi sła	twarz	Buffa	za fa lowa ła	jak	ga la re ta.

-	Wszystko	cze ka,	Hil l man.	Może my	skopać	kil ka	tył ków.

Te	wa leczne	słowa	nie	były	w	sta nie	popra wić	Hil l ma nowi	na stroju.

Skopać	 kil ka	 tył ków?	 Większość	 osad ni ków	 le dwie	 mo gła	 ruszać	 się	 wol nym	 truchtem.
Wszystkie	tył ki,	które	mie li by	skopać,	musia łyby	być	sta cjonar ne,	miękkie	i	ni sko	osa dzone.

Tył ka mi,	 o	 któ re	 chodzi ło,	 były	 ob wi słe	 po śladki	 osad ni ków	 mieszka ją cych	 na	 za chodzie
Nano,	którzy	z	powodów	re li gij nych	po rwa li	francuskie go	sze fa	kuchni	Conga	-	byli	Tyromance -
ra mi,	wie rzą cymi	twar do	w	prze powia da nie	przyszłości	z	wpół	za stygnię te go	sera,	a	po pi sowym
da niem	Je ana	Claude’a	była	boska	quiche	 z	czte rech	se rów,	z	ka pa ra mi	 i	wę dzonym	łososiem.
Tyromance rzy	nie	mie li	nic	prze ciw ko	ka pa rom	i	łososiowi,	uzna li	jednak,	że	se rowe	na dzie nie
to	he re zja.

Ma gra te ańczycy	ostrze ga li	mnie,	że	coś	ta kie go	może	się	zda rzyć,	po myślał	smętnie	Hil l man.
Prze prowadzka	 z	 pla ne ty	 to	 naj bar dziej	 trauma tyczna	 rzecz,	 jaka	 może	 się	 przytra fić	 czują cej
istocie	 -	 poza	 ob la niem	 ketchupem	 i	 wrzuce niem	 do	 jamy	 z	 żar łoczną	 traj koczą cą	 poczwa rą
z	Tra al	-	kimkol wiek	ona	jest.	Ludzie	robią	się	fa na tyczni	w	stosunku	do	tego,	co	musie li	zosta -
wić.	Cała	ta	tyromancja	za czę ła	się	na	Zie mi	jako	hobby,	ale	na	Nano	sta ła	się	obse sją.	Ase edo-
wi	Pre fluxowi	uda ło	się	prze robić	całe	osie dle.

Hil l man	wyszedł	za	Buffem.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	z	tyłu	wyglą da	on	jak	grizzly	wci śnię ty
w	 spodnie	w	 szkoc ką	 kra tę	 i	wia trów kę	 -	 kudłacz,	 które go	wło sy	 na	 przedra mionach	 świ sta ły
na	wie trze.

Oddzia ły	sta ły	na	pla cu,	przygotowa ne	do	inspekcji,	jednak	usta wione	w	sze re gu	tak	kiepskim,
ja kie go	na wet	Hil l man	by	sobie	nie	wyobra ził.	Nie	było	per sone lu	-	ani	jednej	osoby.

Odwrócił	się	do	Buffa	Or pingtona.

-	Gdzie	osobi ści	tre ne rzy?

-	Ode szli.

-	Le wis	też?

-	Wszyscy.

-	A	kosme tyczki?

-	 Nie	 wi dzie li śmy	 kosme tyczki	 nie mal	 od	 tygodnia.	 Moja	 Cri stel le	 nie	 mia ła	 ma ni kiuru
od	dzie się ciu	dni.	Jest	na	skra ju	wyczer pa nia	ner wowe go.

Hil l man	był	zszokowa ny.

-	Dzie sięć	dni?!	To	bar ba rzyństwo.	Dla cze go	nikt	nic	mi	nie	powie dział?

-	Byłeś	za ję ty	rozmowa mi.	To	miej sce	się	rozsypuje,	Hil l ma nie.	Na	całe	mia sto	zosta ło	nam



le dwie	pół	tuzi na	sze fów	kuchni.	Ludzie	są	zmusze ni…	-	Buff	wziął	głę boki	wdech,	aby	się	uspo-
koić	-	…gotować	sami	dla	sie bie.

Ir landzki	tempe ra ment	Hil l ma na	eks plodował.

-	Nie	pła ci my	for tun,	aby	gotować	sami	dla	sie bie!	Co	z	umo wa mi?	Ci	ludzie	podpi sa li	umo-
wy!

-	Mój	chłopak,	Kiko,	po wie dział,	abym	we tknął	so bie	umowę	tam,	gdzie	słońce	nie	dochodzi	-
za piszczał	z	sze re gu	Buc keye	Brown,	teksa ski	nafciarz.	-	Powie dział,	że	to	nowy	świat	i	wszyscy
powinni śmy	być	rów ni.	Jego	zda niem	traktuje my	służą cych	jak	nie wol ni ków.

Hil l man	był	zbul wer sowa ny.	Oto,	co	się	dzia ło	bez	usta nowione go	przez	boski	autorytet	łańcu-
cha	dowodze nia.

-	To	się	musi	skończyć.	Naj pierw	odrzuci my	na pastni ków,	po tem,	dla	ich	wła sne go	do bra,	wy-
cią gnie my	per sonel	 z	 dzi czy.	 Jak	młodzi,	 zdrowi	 ludzie	 bez	 umie jętności	 pro wa dze nia	 bizne su
mogą	mieć	na dzie ję	prze żyć	na	tej	porośnię tej	zie le nią	nowej	pla ne cie,	do	ja snej	cia snej?	-	Sama
końców ka	 była	 już	 nie mal	 z	 inne go	wątku.	 Hil l man	 był	 tak	 pod nie cony,	 że	 nie mal	 za pomniał,
kogo	uda je.

Buc keye	pa trzył	ponuro	na	czubki	swoich	moka synów	z	ali ga tora	od	Fer ra ga mo,	które	wypra -
wa	w	dzicz	na	pew no	doprowa dzi ła by	do	zniszcze nia.

-	Chce	pan,	że byśmy	szli	w	dzicz?	Tata	opowia dał	mi	o	niej,	ale	ni gdy	tam	nie	chodzi łem.

Do	szkoły	też	ni gdy	nie	chodzi łeś,	pomyślał	Hil l man.

-	Nie	uda my	się	do	dzi czy,	pa nie	Brown.	To	za ba wa	dla	mło dych	ludzi.	Nie,	zwa bi my	tych	nic -
poni	z	powrotem	apar ta menta mi	Pre mium	Plus.

Buff	był	prze ra żony.

-	Chyba	nie	mówisz	o	Pre mium	Plus	z	wi dokiem	na	la gunę?

-	Je śli	bę dzie	to	konieczne.

-	Z	ca łodobową	obsługą	por tier ską?

-	Wątpię.	Eki pa	por tie rów	wskoczyła	mie siąc	temu	na	sta tek.	Bę dzie my	musie li	dać	por tie rom
apar ta menty.	Może	na wet	kar ty	członkow skie	do	si łow ni.

-	Ale	por tie rzy	nie	mogą	się	sami	ob sługi wać	-	za ję czał	Buff.	-	To	chore.	Czy	świat	już	cał -
kiem	zwa riował?

Jak	każdy	dobry	sprze daw ca,	Hil l man	szybko	znaj dował	rozwią za nia.

-	Ro boty,	chłopa ku.	Za ła twi my	ro boty.	Słysza łem,	że	Kor pora cja	Syriusza	ma	androidy	usługo-
we	 z	 praw dzi wie	 ludzkim	 profi lem	 oso bowości.	 To	 ide al ne	 rozwią za nie.	 Co	 mogłoby	 pójść
z	tym	nie	tak?

-	Są dzę,	że	to	mo głoby	za dzia łać	-	po wie dział	udo brucha ny	Buff.	-	Mogli byśmy	też	za impor to-
wać	ko smi tów,	lubią cych	pra cować	w	słońcu.	Mogli by	nam	pła cić.	Możesz	to	spraw dzić	w	swo-
im	Prze wodni ku.



-	Zrobię	to	za raz	po	tym,	jak	odpra wi my	tych	dow cipni siów.

Hil l man	rozej rzał	się	po	pla cu	Johna	Wayne’a	i	za dumał	się	nad	tym,	jak	szyb ko	wszystko	pod-
upa dło.	Jeszcze	pół	roku	temu	plac	był	za chwyca ją cym	centrum	ich	nowe go	społe czeństwa,	te raz
zaś	 mię dzy	 ka miennymi	 płyta mi	 rosło	 ziel sko,	 a	 dziw ne	 nie bie skie	 owa dy	 wygryza ły	 dziury
w	szkle.

Potrze buje my	boga.	Szybko.

Buc keye	Brown	odchrząknął.

-	Skąd	w	ogóle	wia domo,	że	Tyromance rzy	za czną	dziś	ofensywę?

Szczę śli wy,	że	ma	do	za ofe rowa nia	pew ne	infor ma cje,	Buff	nie	zwle kał	z	od powie dzią.	Roz-
sunął	stopy	i	lekko	za bujał	się	na	kłę bach	pa luchów,	jakby	miał	zła pać	sztangę.

-	To	je dyny	dzień,	kie dy	mogą	się	zja wić.	Od	po nie dział ku	do	śro dy	robią	ser.	W	pią tek	z	nie -
go	wró żą.	Sobota	i	nie dzie la	służą	do	kontempla cji	prze ka zów	za war tych	w	se rze.	Czwar tek	jest
je dynym	dniem,	w	którym	dozwolone	są	czynności	świec kie.

-	A	skąd	o	tym	wie my?

-	Ase ed	przysłał	e-mail.	Na	wypa dek	gdyby	ktoś	z	nas	chciał	się	do	nich	przyłą czyć.	Muszę
powie dzieć,	że	pre zenta cja	jest	cał kiem	miła.	Masa	fruwa ją cych	ikon	sera.	Naj wyraźniej,	je że li
się	nie	przyłą czymy,	sprowa dzi my	na	całą	pla ne tę	Prze klnię cie.

Hil l man	przez	chwi lę	kła pał	szczę ką.

-	Prze klnię cie?	Nie	mówisz	poważnie.

Buff	wyszcze rzył	zęby	w	uśmie chu.

-	Je stem	po ważny	jak	sucha	studnia.	-	Wycią gnął	z	kie sze ni	zmię ty	mszał.	-	O,	jest	tutaj:	„Dzień
Prze klnię cia	 tra fi	 nie wier nych	 w	 ogromnej	 i	 straszli wej	 po sta ci,	 praw dopodobnie	 zwią za nej
z	Se rem,	wszel ka	bowiem	wiel ka	i	straszli wa	postać	może	być	rozumia na	jako	ema na cja	Sera”.

Hil l ma nowi	powoli	za czyna ło	już	śmier dzieć	słowo	„ser”.

-	Wiel ka	i	straszli wa,	do	ja snej	cia snej.	Kto	pi sze	te	bzdury?

-	Ase ed.	Na zywa	to	Pierw szą	Ewange lią	Tyromancji.

-	Nie dorośnię ty	rudy	wypier dek!	-	za klął	Hil l man.	-	Za	kogo	on	się	uwa ża?

Pyta nie	 to	przyniosło	 falę	zde cydowa ne go	bra ku	odpowie dzi	ze	strony	ze bra nych	oddzia łów,
pomi ja jąc	pew ne	ele menty	styli za cji	i	eks centryzmów,	Ase ed	wyglą dał	bowiem	nie mal	identycz-
nie	jak	Hil l man.	Naj wyraźniej	Hil l man	jako	je dyny	tego	nie	dostrze gał.

Na	szczę ście	nie	doszło	do	że nują cej	sytuacji,	za dzwonił	bowiem	te le fon	Buffa.

-	O,	mój	te le fon!	Jaka	szko da,	wła śnie	za mie rza łem	odpowie dzieć	na	pyta nie,	za	kogo	wła ści -
wie	ma	się	Ase ed,	te raz	jed nak	dzwoni	mój	te le fon,	więc	za miast	odpowie dzieć	na	pyta nie,	le -
piej	odbiorę.	Wiel ka	szko da.	 -	Wyplą tał	 te le fon	z	kie sze ni	 i	 rozsunął	go.	 -	Tak?	Je steś	pew na?
Dobrze.	 Już	 rusza my.	 -	Za mknął	 te le fon	 i	uniósł	go	me lodra ma tycznym	ge stem.	 -	Tyromance rzy
się	zbli ża ją.



-	Co?	Na praw dę?	Kto	dzwonił?

-	Sil kie.	Sie dzi	na	cza tach	w	ka wiar ni	w	Książkowej	Stodole.

Książkowa	Stodoła	była	naj wyższym	budynkiem	centrum	handlowe go	i	na	drugim	pię trze	mia -
ła	ka wiar nię	z	prze szkloną	ścia ną.	Sie dzą ca	tam	czuj ka	mogła	mieć	oko	na	głów ną	drogę	i	rów -
nocze śnie	 prze glą dać	 naj now sze	 książki.	 Sil kie	 Bantam	 za zwyczaj	 zgła sza ła	 się	 dobrowol nie
do	tego	za ję cia,	była	bowiem	na miętną	mi łośniczką	hor rorów	i	obser wując	okoli cę,	mogła	prze -
czytać	kil ka	ma ka brycznych	rozdzia łów.

-	Ja kie	spra wia ła	wra że nie?

-	Wkurzonej.	Sama	musia ła	sobie	zrobić	kawę.

Hil l man	czuł,	że	wszystko	mu	się	wyśli zguje	z	rąk.	A	więc	ludzie	z	Książkowej	Stodoły	też…
Ta	sprzeczka	z	Tyromance ra mi	musia ła	się	dziś	skończyć.

-	No,	moje	żuczki!	-	rzucił	Hil l man	i	tupnął,	aby	dodać	sobie	ani muszu.	-	Jak	stoimy	z	bronią?

Była	to	dzie dzi na	Bufi fa.	Na	Zie mi	był	fa nem	Kir ka	Do ugla sa,	więc	dostał	przydział	do	dzia łu
za opa trze nia	w	broń.

-	Nie	naj gorzej	-	od parł,	prowa dząc	szma cia ną	bryga dę	w	kie runku	stoją ce go	na	pla cu	pomni -
ka	Se ana	Bokse ra.	Na rzę dzia	wal ki	 le ża ły	na	cokole.	 -	To	głów nie	sprzęt	ogro dowy	-	przyznał
Buff.	 -	Ta	podka szar ka	ma	nie złą	wagę	 i	może	po rządnie	kogoś	ciachnąć.	Mamy	kil koro	gra bi,
którymi	można	dźgać	 i	za ha czać	za	nogi	 i	 tego	 typu.	Oso bi ście	dostar czyłem	 tę	dzie wiątkę,	nie
jest	to	mój	ulubiony	kij	gol fowy,	to	oczywi ste,	ale	po zwa la	się	nie źle	za machnąć.	Dość	nie bez-
pieczny,	zwłaszcza	w	odpowiednich	rę kach.

Choć	osobi ście	podpi sał	for mularz	za bra nia ją cy	przywoże nia	z	Zie mi	broni	me cha nicznej,	Hil -
l man	miał	na dzie ję,	że	uda	się	ze brać	nie co	poważniej szy	ar se nał.

-	To	wspa nia łe!	-	za wołał	z	pustym	entuzja zmem.	-	Pokażmy	tym	po busom,	 jak	ludzie	Conga
umie ją	wal czyć.

Wziął	pod ka szar kę	i	za mie rzał	wci snąć	urucha mia ją cy	ją	przycisk,	gdy	Buff	po stukał	go	w	ło-
kieć.

-	Le piej	za cze kaj	z	tym,	aż	bę dzie	potrzebne.	Akumula tor	nie	jest	zbyt	dobrze	na ła dowa ny.

-	Rozumiem.

-	Zwykle	zaj muje	się	tym	Jose,	ale	zwiał	z	jedną	z	twoich	służą cych.

-	Ja sne.	Oczywi ście.	No	cóż,	może my	pra cować	z	tym,	co	mamy.

Poszli	 luźno	 rozproszoną	 grupą	 w	 kie runku	 głów nej	 bra my.	 Ośro dek	 został	 za projektowa ny
wzdłuż	li nii	orygi nal ne go	Innis free,	je dynie	na	końcu	la guny	doda no	centrum	handlowe.	W	płyt-
kiej	wodzie	sta ły	pta ki	ruszofomajtkofe	-	nie które	czyta ły,	ale	większość	pra cowa ła	nad	opa le ni -
zną	i	ję cza ła,	że	pta sie	odruchy	tak	szyb ko	zni ka ją,	je śli	ktoś	dostar czy	prze mi łą	la gunę	bez	kro-
koga torów.

	



Uwaga	w	Prze wodni ku:
Ptaki	ruszofomajt kofe	przez	dłu gi	czas	były	ofiarami	wła snej	atrak cyj ności	oraz	bez li tosne -

go	chowu	wsobne go.	Ru szofo majt kofe	były	przez	stule cia	szanowane	w	Ga lak ty ce	jako	tkacz ki
de li kat nych	tapet	z	piór	-	aż	pe wien	ambasador	handlowy	Rady	Galak tycz nej	oświadczył,	iż	ich
upie rze nie	jest	nie zwy kle	pięk ne	i	musi	stanowić	ele ment	wszyst kich	mod nych	lagun.	Skutecz -
nie	 oznaczało	 to	 ko niec	 ru szofomajt kofe go	 sty lu	 ży cia,	 zjawi ły	 się	 bowiem	 kul turowe	 hie ny
i	 za czę ły	 agre sywnie	 ho dować	 i	 se lek cjonować	 ruszofomajt kofe	 w	 celu	 uzy skania	 ide al ne go
upie rze nia,	które	moż na	by	roz wieźć	po	Ga lak ty ce	dla	roz we se le nia	wod nej	instalacji	tego	czy
inne go	dy plomaty.	Ru szofomajt kofe	 nie	 rzuci ły	 się	 spe cjal nie	 do	wal ki,	 są	 bowiem	próż ny mi
stworami,	które	lu bią,	jak	ktoś	się	na	nie	gapi.	Kul turowe	hie ny,	z	drugiej	strony,	nie	mają	dry -
gu	do	nar cy zmu	i	lubią	spę dzać	czas	na	maj strowaniu	przy	innych	ga tunkach	i	wy dawaniu	zy -
sków	na	gorzałę	i	słodkie	de se ry.	„Je ste śmy	ni czym	prze ciwne	koń ce	tego	same go	spek trum”,
powie działa	kie dyś	kul turowa	hie na	do	ptaka	ruszofomajt kofe go,	na	co	ten	od parł:	„Tak,	o	ile
je den	koniec	spek trum	jest	zrobiony	z	szaj su	i	ty	się	na	nim	znaj dujesz”.

	

-	Mam	sa	twa	mie sią ce	ottać	pra cą	ma gi ster sko	-	wyse ple nił	je den	z	pta ków	ruszofomajtkofych
do	kole gi.	-	A	jeszsze	nie	sa czołem	ba dań.

Inny	dostrzegł	na	moście	Buffa.

-	Hej,	Buffy!	Jak	leci?

-	Nie źle,	Per ko.	Wca le	nie	tak	źle.	Skończyłeś	już	pi sać	książkę?

Per ko	prze wrócił	ocza mi.

-	Mam	wszystko	w	głowie,	Buff.	Muszę	tyl ko	za par kować	tyl ną	stronę	na	krze śle	i	za cząć	pi -
sać,	rozumiesz,	co	mam	na	myśli?

-	Doskona le	 rozumiem	 -	 od parł	Buff,	 któ ry	 nie	miał	 poję cia,	 o	 czym	mówi	ptak,	 był	 jednak
w	na stroju	do	pozytyw nych	de kla ra cji.

Wojow ni cy	Conga	poszli	za	Hil l ma nem	do	głów nej	bra my,	którą	był	zmuszony	otworzyć	wcią -
gni kiem.

-	Ktoś	z	nas	po wi nien	się	był	na uczyć	kodu	-	wydyszał	Hil l man.	-	To	absur dal ne.	Ma gra te ań-
czycy	prze subowa li	kody	za pa sowe,	ale	są	 ich	setki.	Elektronicznie	ste rowa ne	bramki,	kasy	fi -
skal ne,	ekra ny	sub-etowe.	Nic	nie	dzia ła	bez	kodów.

Kie dy	 bra ma	 zosta ła	 otwar ta	 na	 tyle,	 aby	 dało	 się	 przez	 nią	 prze śli zgnąć,	mężczyźni	 sta nę li
przy	punkcie	kontrol nym	i	za pa trzyli	się	w	tropi kal ny	las	za	dzie lą cą	dwie	po sia dłości	rów ni ną,
porośnię tą	puszystymi	kę pa mi	 fiole towej	 tra wy.	Ga łę zie	drzew	krzyżowa ły	 się	gę sto	 i	 zwi sa ły,
ciężkie	od	owoców	i	przedsta wi cie li	fauny,	i	je dynym	spo sobem,	aby	przejść	przez	las,	było	sko-
rzysta nie	z	pół e liptyczne go,	cylindryczne go	tune lu,	który	prze wier cono	la se ra mi.

Hil l man	wyjął	te le fon	i	zrobił	zbli że nie	wylotu	tune lu.

-	Wi dzę	 tych	 sprowa dzonych	na	 złą	 dro gę	pobusów	 -	 prychnął.	 -	 Jadą	wózka mi	gol fowymi.
Do	ja snej	cia snej,	to	ra czej	nie	Lekka	Bryga da,	co	nie?



Zbie ra ni na	wo kół	nie go	ser decznie	się	rozre chota ła,	na śla dując	wojow ni ków,	ja kich	oglą da li
na	fil mach	wojennych,	po	czym	też	po wycią ga li	te le fony,	aby	zrobić	sobie	zbli że nie	zbli ża ją ce go
się	konwoju.

-	Wi dzę	dzie się ciu	-	powie dział	Buff,	który	miał	naj droższy	te le fon,	z	naj lepszym	obiektywem.
-	Nas	jest	tyl ko	ośmiu.

-	Tak,	ale	je ste śmy	na	szczycie	wzgórza	-	odparł	Hil l man.

-	No	i?

-	Każdy	wie,	 że	pozycja	na	wzgórzu	ma	za sadni cze	zna cze nie…	kujaw skie	zna cze nie,	 ja sne,
w	ta kiej	sytuacji?

Buc keye	był	dotknię ty.

-	Nie	wie dzia łem.	Więc	nie	każdy,	nie?

-	A	te raz	już	wiesz?

-	Chyba	tak.

-	Więc	każdy,	nie?

Hil l ma na	nie	cie szyło	zwycię stwo	w	ta kich	drobnych	wer bal nych	spo rach.	To	mia ła	być	spo-
koj na	ugoda.	Bez	sprze czek.

-	Nie	rozumiem,	co	ma	być	do bre go	w	tym	wzgórzu	-	powie dział	na dą sa ny	Buc keye.	-	Nie któ-
rzy	z	nas	mają	moka syny,	a	do okoła	jest	masa	ostrych	ka mie ni.	Moka syny	mają	po de szwy	jak	pa -
pier.

-	 Ja	włożyłem	buty	do	gol fa	 -	 stwier dził	Buff	z	żąd nym	krwi	uśmie chem.	 -	Będę	więc	mógł
zdeptać	dra ni.	Rozwa lić	im	mózgi	na	papkę.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Buff	Or pington	był	przy padkiem	w	prostej	li nii	potomkiem	Si gur da,	szlachet ne go	wojowni ka

wi kingów.	Pan	Or pington	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy,	jego	uwa gę	zwracało	je dy nie	to,	że
lubił	 dodawać	do	piwa	miodu	 i	 fan tazjował	o	ob ci naniu	 żonie	 ku cy ków	 toporem.	W	póź niej -
szym	okre sie	hy bry dowa	ryba	Babel	miała	wy eks trahować	jego	rasowe	wspomnie nia,	a	on	sam
zde cy dować	się	na	nosze nie	na	pole	gol fowe	legginsów	z	focze go	futra.

	

Hil l man	od	razu	dostrzegł,	jak	szybko	nadchodzą ca	konfronta cja	może	się	wyśli zgnąć	z	rąk.

-	Spoko,	 chło pie.	Nie	bę dzie	żadne go	 rozpapkowywa nia	mó zgów.	Po	pierw sze,	pie lę gniar ki
ope ra cyj ne	za sa dzi ły	się	z	kil koma	wózka mi	gol fowymi	w	piętna stym	bunkrze,	a	po	drugie,	nie
je ste śmy	kla są	robotni czą.	Żadnych	walk,	dopóki	nie	bę dzie	to	absolutnie	konieczne.

-	W	porządku,	Hil l man	-	powie dział	skar cony	Buff.	-	A	je śli	nas	obra żą?	Albo	na szych	dziad-
ków?



Policzki	Hil l ma na	stra ci ły	swój	zwykły	różowy	odcień.

-	Je że li	ktokol wiek	obra zi	moją	Na…	eee…	babcię,	rozwa lę	mu	łeb.

*

Na ni ci	nie	byli	je dynymi,	którzy	ob ser wowa li	szosę.	W	gę stej	we ge ta cji	przy	wylocie	tune lu
przypa dła	do	zie mi	grupka	gibkich,	głodnych	mię sożer ców	o	moc no	zgię tych	pal cach	i	ścię gnach
na pię tych	w	ocze ki wa niu	ata ku.	Jedna	z	posta ci,	potężna	i	zwa li sta,	uniosła	do	ust	skór kę	chle ba,
za nim	jednak	zdą żyła	roze rwać	ją	sil nymi	zę ba mi,	zo sta ła	jej	ona	wyrwa na	przez	przywódcę	sfo -
ry.

-	Co	ty	wypra wiasz?	-	spytał	przywódca,	który	na zywał	się	Le wis	Tydfil.

-	Potrze buję	ener gii	-	odparł	podwładny,	który	używał	tyl ko	imie nia:	Pex.

-	Ale	to	jest	chleb.

-	To	co?

-	Wę glowoda ny	po	piętna stej?	Osza la łeś?

-	To	tyl ko	skór ka.	Nic	wię cej.

Tydfil	uniósł	skór kę,	aby	mogli	ją	zoba czyć	wszyscy	tre ne rzy	i	wszystkie	kosme tyczki.

-	Tyl ko	skór ka.	Nic	wię cej.	Wiesz,	ile	jest	w	skór ce	łyże czek	cukru?	Ktokol wiek	z	was	wie?

-	Dwie?	-	spróbował	Pex.

-	Sie dem!	-	za wył	Tydfil.	-	Sie dem.	Je śli	jesz	to	po	piętna stej,	możesz	tak	samo	dobrze	wsa -
dzić	sobie	w	tyłek	pompę	z	cukrem.

-	Daj	spokój,	Le wis…

-	Pięć dzie siąt	pompek.	Na	kostkach!

Pex	jęknął.

-	Bytem	głodny.	Mam	już	dość	zbie ra nia	owo ców	z	drzew,	Chcę	cze goś	świe żo	upie czone go
albo	ugotowa ne go.

-	Dla te go	tu	je ste śmy.	A	te raz,	za bie raj	się	do	pompek.

Pex	ką tem	oka	dostrzegł	spoj rze nie	ma ni kiurzystki,	która	wpa dła	mu	w	oko.	Jej	pa znokcie	wy-
glą da ły,	jakby	naj pierw	zo sta ły	za nurzone	we	krwi.	a	potem	w	dia mentowym	pyle.	Po mysł	upo-
korze nia	się	na	jej	oczach	wca le	mu	się	nie	podobał.

-	Nie,	Tydfil.	Wal	się.	Kto	uczynił	cię	przywódcą?

Le wis	Tydfil	wyprostował	 się	 na	 całą	wysokość	 i	 zgiął	 kola no,	 aby	 za pre zentować	mię sień
brzucha ty	łydki.

-	Obją łem	przywództwo	na	podsta wie	posia da nych	kwa li fi ka cji.

-	Też	mam	kwa li fi ka cje.

-	Je steś	instruktorem	fitnes su	-	powie dział	Tydfil	tonem	zwykle	koja rzą cym	się	z	mor der czymi



dykta tora mi,	se ryj nymi	za bój ca mi	albo	przystoj nymi	chłopa ka mi	byłych	dziew czyn.	-	Każdy	przy-
głup	może	spę dzić	weekend	w	za pyzia łej	si łow ni	i	zostać	instruktorem	fitnes su.

-	Mam	dyplom.

-	A	ja	stopień	na ukowy.

-	Mam	spe cja li za cję	z	ćwi czeń	z	odważni ka mi.

-	A	 ja	 je stem	eks per tem	od	 ścia ny	ki ne tycznej	 i	mogę	 się	 zaj mować	osoba mi	 skie rowa nymi
przez	inter ni stów	-	prze bił	go	ponow nie	Tydfil.

Pex	wycią gnął	 z	 przo du	 szor tów	 zwi nię te	 cza sopi smo,	 co	wywoła ło	 u	ma ni kiurzystki	 lekkie
rozcza rowa nie.

-	Bra łem	udział	w	pic toria lu	w	„Men’s	He alth”.	Patrz,	ten	z	przodu	to	ja.

Tydfil	posta nowił	wbić	ostatni	gwóźdź	w	trumnę	rywa la.

-	A	ja	byłem	doradcą	fitness	w	re ali ty	show.	Mie li śmy	gwiazdy	z	te le nowel!

Na	ta kie	dic tum	nie	było	rady.	Pex	opadł	na	kostki	i	za czął	odli czać	pompki	se ria mi	po	dzie -
sięć.

-	Świetnie	-	stwier dził	Tydfil.	-	A	te raz	wszyscy	po zosta li:	bądźcie	cały	czas	na wodnie ni	i	nie
prze sta waj cie	się	rozcią gać.	Oni	wkrótce	tu	będą.	-	Spraw dził	kil ku	towa rzyszy	wal ki.	-	Blednie -
my.	Proszę	nie co	ka mufla żu.

Dwie	ko sme tyczki	z	przypię tymi	na	ple cach	zbior ni ka mi	sa moopa la cza	za czę ły	ma lować	pasy
na	kończynach	wska za nych	instruktorów.

Spomię dzy	drzew	wyszedł	spe cja li sta	od	power	walk.

-	Nadjeżdża ją	szosą.	Jean	Claude	jest	w	ostatnim	wózku.

-	 W	 porządku,	 wszyscy	 słuchać!	 -	 powie dział	 Tydfil.	 -	 Wystar czy	 capnąć	 Je ana	 Claude’a
i	wszyscy	będą	mie li	do	woli	na le śni ków	z	mąki	peł noziar ni stej.	Rozgrzej my	się	wol nym	truch-
tem	i	ata kuje my	na	mój	sygnał.

-	Jaki	on	bę dzie?	-	spytał	Pex,	kończąc	kolej ną	pompkę.

-	Strze lę	ci	w	głowę	z	pi stole tu	star towe go.

-	Słucham?

-	Może	po	prostu	powiem:	do	ata ku!	Jeszcze	ja kieś	pyta nia?

Podbródek	Pexa	nie mal	dotknął	zie mi.

-	Nie.	Zrozumia łem.

Uśmiech	Tydfi la	był	sze roki	i	doskona ły.

-	To	świetnie.	No	to	rusza my.	Kola na	wysoko.	Wypchnąć	pierś.

*

Tre ne rzy	 poja wi li	 się	 jak	 spod	 zie mi	 i	 na pa dli	 na	 ostatni	wózek	gol fowy,	 kie dy	 tyl ko	mi nął



skraj	tropi kal ne go	lasu.

*

-	Co	to	ma…	-	za wył	Buc keye.	-	Wi dzie li ście	to?	Ktoś	wi dział,	co	się	sta ło?

Nikt	nie	odpowie dział,	wszyscy	byli	bowiem	zbyt	skupie ni	na	rozgrywa ją cym	się	na	as fal cie
dra ma cie.	Zza	gra ni cy,	za	którą	za czyna ła	się	roślinność,	wystrze li ła	grupa	opa lonych	i	prę żą cych
muskuły	atle tów	i	otoczyła	wózek	gol fowy,	w	któ rym	je chał	Jean	Claude.	Szybki mi	rucha mi	za -
mi gota ły	bi cepsy	i	wózek	zna lazł	się	przy	kra wężni ku,	zo stał	prze wrócony	i	potoczył	się	w	dół
na sypu.	Le dwie	dało	się	za uwa żyć	mi gnię cie	trykotów	i	żelu	do	włosów	i	zniknę li	tak	samo,	jak
się	poja wi li.	Kie row ca	nie	miał	naj mniej szej	 szansy	na	na ci śnię cie	zwi sa ją ce go	mu	na	smyczy
na	szyi	przyci sku	urzą dze nia	alar mowe go.	Je dynymi	dowoda mi	na pa ści	były	chmura	opa da ją ce go
pyłu	i	odda la ją ce	się	prze kleństwa	krę pe go	instruktora,	który	nie wystar cza ją co	się	rozgrzał.	Do-
pie ro	po	kil ku	se kundach	reszta	konwoju	za uwa żyła,	że	bra kuje	stra ży	tyl nej.

-	Do	ja snej	cia snej	-	szepnął	Hil l man,	wreszcie	ma jąc	na	myśli	to,	co	mówi.	-	To	było…	nie
do	wia ry.	Nie	wie dzia łem,	że	ludzie	mogą	się	tak	szybko	poruszać.

Buff,	który	kie dyś	był	na	rozmowie	o	indywi dual nym	tre ningu,	ponuro	ski nął	głową.

-	Aha.	To	twoi	tre ne rzy.	Bar dzo	dobrze	na wil że ni.

-	Zro bi li	się	agre syw ni	-	za skrze czał	Buc keye.	-	Nikt	nie	jest	bezpieczny.	Są dzisz,	że	uda	się
ich	powstrzymać	podka szar ką?	Je ste śmy	potę pie ni!	Ska za ni	na	za gła dę!

Nadszedł	czas	na	dzia ła nia	kie row ni cze.

-	Weźcie	się	w	garść,	bando	tchórzy!	-	warknął	Hil l man.	-	Cią gle	jeszcze	musi my	się	rozpra -
wić	z	Tyromance ra mi.

Była	 to	praw da.	Tyromance rzy	nie	za wróci li,	wręcz	zwiększyli	prędkość,	 z	 jaką	zbli ża li	 się
do	te re nu	Na ni tów.	Z	wszel kim	praw dopodobieństwem	na le ża ło	za kła dać,	że	ucie ka ją	z	miej sca
na pa du,	na	wypa dek	gdyby	tre ne rzy	mie li	za miar	ponow nie	ude rzyć.

-	Schodzi my	ze	wzgórza?	-	spytał	Buc keye.

-	Daj	mi	świę ty	spokój	z	tym	idiotycznym	wzgó rzem	-	odwarknął	Hil l man,	za raz	jednak	przy-
pomniał	 sobie,	 że	Buc keye	 jest,	 technicznie	 rzecz	bio rąc,	klientem.	 -	Niech	się	pan	nie	mar twi
wzgórzem.	Proszę	podą żać	za	mną.

-	I	porozwa lać	im	za rkwolone	łby?

-	Za rkwolone?	Co	to	ma	zna czyć?

-	To	tyl ko	zwykłe	słowo,	ja kie	usłysza łem	od	jedne go	z	handlow ców	w	kosmodromie.

-	Proszę	le piej	za chować	je	dla	sie bie,	zwłaszcza	w	obec ności	dam.

Buff	wzruszył	ra miona mi.

-	Nie	ma	spra wy.	Chciał bym	mieć	w	ręku	miecz.	Wiel ki	za rkwo…	prze pra szam…	dwuręczny
miecz	z	owczym	futrem	na	głowi cy.	Gdybym	miał	coś	 ta kie go,	zgi nął bym	szczę śli wy	 i	poszedł
prosto	do	nie ba.



Buc keye	poszar pał	rę kaw	ner wowym	mchem.

-	Kie dy	to	wszystko	się	skończy,	musisz	po ga dać	z	moją	żoną,	miej skim	psychia trą,	o	ile	uda
nam	się	ją	zwa bić	z	pla ży.	Za mieszka ła	z	mło dym	ra tow ni kiem.	Jej	zda niem	to	oczywi sty	przypa -
dek	odwrotnej	projekcji	edypal nej.	Próbowa łem	wszystkie go,	wzią łem	na wet	se rię	drańskich	pi -
gułek,	aby	mogła	mieć	dobre go	fa ce ta	albo	złe go	fa ce ta.

-	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze żyję	dzi siej szej	chwa lebnej	bi twy	-	odparł	Buff,	beztrosko	ignoru-
jąc	je re mia dę	Buc keye’a.

Wózki	 gol fowe	 Tyromance rów	 toczyły	 się	 po	 je dynej	 dwupa smowej	 drodze	 dla	 powozów
na	Nano,	co	było	wyraźnym	dowodem	na	 to,	 iż	 technologia	 ta	 jeszcze	długo	nie	prze sta nie	być
nor mą,	i	z	każdą	chwi lą	zbli ża ły	się	do	ośrodka.

-	Może	to	i	le piej	-	mruknął	Buc keye.

Choć	później	twier dził,	iż	było	to	spra wą	przypadku,	dokładnie	wte dy	but	do	gol fa	Buffa	trą cił
moka syn	Buc keye’a	Brow na,	robiąc	na	nim	poważny	ślad.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Ten	stosunkowo	nie winny	incy dent	miał	do prowadzić	do	vendet ty	wet	za	wet,	która	eskalo-

wała	 przez	 stule cia,	 kul mi nując	w	 znisz cze niu	 trzech	 planet,	 osiemnastu	 krążowni ków	 bojo-
wych	klasy	mokasy nowej	oraz	nie wiel kie go	hote lu	w	neutral nym	świe cie.	Je śli	chodzi	o	efek ty
pozy tywne,	to	doszło	do	zakazanej	afe ry	mi łosnej	mię dzy	dwoj giem	młodszych	człon ków	zwal -
czających	się	rodzin.	Afe rę	tę	zaadaptowano	na	film,	se rię	książek	i	sztukę	sce nicz ną,	która	od-
niosła	średni	suk ces.
Lek tura	dodat kowa:
Bande ra	Brown-Or pington:	Nowa	rasa	(Brown	&	Or pington).

	

Tyromance rzy	 wje cha li	 na	 wzgórze	 dość	 do brze	 zor ga ni zowa ną	 pół koli stą	 for ma cją,	 która
zmar ła	na tural ną	śmier cią,	kie dy	kie row ca	numer	czte ry	odmówił	na ci śnię cia	na	ha mulec	 i	zje -
chał	do	tyłu	w	dół	zbocza,	zde rza jąc	się	z	pniem	drze wa	banta lowe go,	które	-	na	szczę ście	dla
kie row cy	-	było	w	sta nie	hi ber na cji,	ina czej	bowiem	zde cydowa nie	rzuci łoby	na	nie go	urok.

-	Ładne	wej ście	-	prychnął	Buff,	nonsza lanc ko	ma cha jąc	ki jem	numer	dzie więć.

Z	pierw sze go	wózka	wysiadł	Ase ed	Pre flux,	 spę dził	 chwi lę,	 posyła jąc	 zbi te mu	z	 tropu	kie -
row cy	spoj rze nie,	które	mówi ło:	„Je steś	idiotą”,	po	czym	skie rował	uwa gę	na	Na ni tów.

To,	jak	bar dzo	przypomi na	Hil l ma na	-	włącznie	ze	scho dzą cym,	ni czym	u	dia bel skie go	kra sna -
la,	w	dół	czoła	trój ką ci kiem	wło sów	i	spi cza stym	pod bródkiem	-	było	bar dzo	de ner wują ce.	Gdy-
by	Na ni ci	przyj rze li	się	do kładniej	swoim	ne me zys,	być	może	by	za uwa żyli,	że	w	grupie	Tyro-
mance rów	mają	kil ku	sobowtórów.

-	Ser	powie dział	mi,	że	tak	wła śnie	się	wyra zisz	o	na szym	wej ściu	-	rzekł	Ase ed.

-	Szkoda,	że	Ser	nic	nie	powie dział	o	za sadzce	na	drodze,	co	nie,	chopie?	-	szybko	odpa rował



Hil l man.	Jego	ludzie	na grodzi li	ri postę	szóstką	na	ska li	śmie chu,	gdzie	je dynka	to	de li katny	chi -
chot,	a	dzie siątka	nie opa nowa ny	re chot.	Dow cip	Hil l ma na	zde cydowa nie	nie	za sługi wał	na	wię -
cej	niż	czwór kę.

-	Nie	drwij	z	Sera!	-	wście kle	za intonował	Ase ed.	-	Sprowa dzisz	na	nas	wszystkich	Prze klnię -
cie!

Buff	dzie wiątką	wziął	czoło	Ase eda	na	muszkę.

-	Za raz	za mie nisz	się	w	se rek	topiony.

Kolej ny	śmiech.	Na	dobrą	ósemkę.

Na	policzkach	Ase eda	Pre fluxa	za kwi tły	czer wone	pla my.

-	Ja sne,	mów	da lej.	Powiedz	wszystkie	dow ci py	o	se rze.	To	ta kie	ła twe,	praw da?

-	Ła twe	jak	randka	-	mruknął	Buc keye.

-	Wła śnie.	To	też.	Każ	im	wszystkim	zejść	z	drogi,	to	za bie rze my	się	do	inte re sów.

Ludzie	Ase eda	zbi li	się	za	nim	w	groźną	groma dę	-	wyglą da li	tak	wojow ni czo,	jak	tyl ko	moż-
li we,	ma jąc	na	uzbroje niu	wyłącznie	przyrzą dy	zwią za ne	z	se rem.

-	Co	to	jest?	-	spytał	Hil l man,	wska zując	na	jedno	z	drew nia nych	na rzę dzi.	-	Do	czyszcze nia
rur?

-	To	popychacz	ma sel ni cy!	Doskona le	wiesz!

-	Skąd	miał bym,	chłopaczku?	Mam	kogoś,	kto	robi	mi	ser,	za nim	położę	go	na	kra ker sie.

-	Bluźnier ca!	-	za wył	Ase ed,	a	jego	przyja cie le	podję li	okrzyk.

-	Posłuchaj	tego	har mi dru	-	powie dział	Buff.	-	Co	za	wrza wa.

-	Że	co?

-	Nic,	Hil l ma nie.	Dla cze go	nie	pozwolisz	mi	za ła twić	tych	ciot?	Zosta ło	ich	tyl ko	ośmiu.

-	Jeszcze	nie,	Buff.	Może	nasi	przyja cie le	nie	chcą	wal czyć?	Może	przybyli,	aby	oddać	nam
Je ana	Claude’a?

-	Nic	z	tego!	-	za wył	Ase ed,	ale	wście kłość	szybko	mu	prze szła.	-	Tak	na praw dę	to	już	go	nie
mamy.	Za bra li	go	ci	tre ne rzy,	są dzę,	że	do	swoich	pla żowych	kwa ter.

-	Wi dzie li śmy.	A	więc	wysta wi li ście	jedne go	z	wier nych	do	wia tru.

Ase ed	zrobił	z	pal ców	wska zują cych	i	kciuków	trój kąt,	który	przyłożył	do	czoła.

-	Ser	wyma ga	poświę ceń	-	za komuni kował.

Pozosta li	powtórzyli	gest.

-	Es tyma	szcze ra	dla	Sera!	-	za intonowa li	z	mi na mi	tak	poważnymi,	że	agencja	re kla mowa,	ro -
bią ca	kampa nię	Bong-o-w-mózg:	anty de pre sant	dla	całej	rodzi ny,	z	miej sca	mogła by	ich	za trud-
nić	do	zdjęć	„przed”.

Hil l man	i	Na ni ci	szybko	zrobi li	miny	„po”,	wybucha jąc	tak	gwał tow nie	śmie chem,	że	dwóch



puści ło	bąka.

-	Es tyma	szcze ra	dla	Sera…	-	par sknął	Hil l man.	-	I	to	w	chwi li,	gdy	człowie kowi	się	wyda je,
że	już	głupiej	być	nie	może…

Ase ed	wes tchnął.

Więc	nie	przyłą cza cie	się	do	nas?

-	Nie.	Nie	przyłą cza my	się.	Dla cze go	wy	nie	przyłą czycie	się	do	nas,	Pre flux?	Odpuść cie	so-
bie	se rowe	spra wy.	U	nas	wszystko	odbywa	się	na	luzie,	a	ra zem	mo gli byśmy	prze chytrzyć	per -
sonel.

-	Nie.	Wszyscy	muszą	się	pokłonić	Se rowi.

-	Es tyma	szcze ra	dla	Sera.

Te raz	Hil l man	musiał	wes tchnąć.

-	W	ta kim	ra zie	chyba	bę dzie my	musie li	wal czyć.

-	To	je dyne	wyj ście.	Ale	bez	bi cia	po	twa rzy.

-	Oczywi ście.	Nie	je ste śmy	zwie rzę ta mi.	I	żadne go	dobie ra nia	się	do	jaj.

-	Nie	wol no	nam	kontaktować	się	z	ja ja mi	nie wier nych,	chyba	że	przez	rę ka wiczki	ze	zsia dłe -
go	mle ka,	których	jednak	nie	uda ło	nam	się	jeszcze	stworzyć.

-	Więc	nie	po	twa rzy	ani	nie	w	jaja.

Buffa	powstrzymywa ła	nie wi dzial na	gumowa	ta śma.

-	I	jeszcze	coś…	-	powie dział	Ase ed.	-	Będę	wal czył,	także	moi	podwładni,	z	ręką,	którą	ubi -
jam	mle ko,	w	kie sze ni,	więc	zgodnie	z	za sa da mi	fair	play…

-	A	więc	jedną	ręką,	nie	w	twarz	i	nie	po	ja jach?

-	Zgoda.	Je śli	wygra my,	przystą pi cie	do	na szej	szczę śli wej	gra py,	je śli	wy	wygra cie,	bę dzie my
wra cać,	aż	zwycię żymy.

Hil l man	za mknął	oczy	i	wsłuchał	się	w	głos	swojej	Nano.

Co	mam	zrobić,	Nano?

Odpowiedź	przyszła	na tychmiast.

Dopieprz	tej	bandzie	pa rują cych	kup,	Hil lers!	Spraw	im	manto,	ja kie go	długo	nie	za pomną.

Ja śniutkie,	Nano,	ja śniusieńkie.

-	W	porządku,	Buff,	rób,	co	naj gor sze	-	rozka zał	na	głos	Hil l man.

Uśmiech	Buffa	Or pingtona	zda wał	się	uka zywać	wię cej	zę bów,	niż	za zwyczaj	było	w	ustach
człowie ka.

-	Aaaaahrhr ghrrr!	-	za wył	i	za łomotał	pię ścia mi	w	klatkę	pier siową	jak	niedźwiedź,	a	za	ocza -
mi	za czę ły	mu	mi gotać	obra zy	płoną cych	klasztorów	-	Śmierć	Tyromance rom!



-	A	przynaj mniej	zdrowy	ło mot	-	dodał	Hil lmnn	i	wci snął	przycisk	urucha mia ją cy	podka szar -
kę.

-	Nie	po	ja jach…	-	za piszczał	Ase ed,	kie dy	zwa lił	się	na	nie go	wiel ki	jak	ma mut	Buff	Or ping-
ton.	-Nie poja aaaaj…	ach…

W	tym	momencie	na	nie bie	poja wił	się	ogromny	krąg	sera.	Wi rował	nad	gło wa mi	wal czą cych
i	wyda wał	z	sie bie	upior ny	pomruk.	To	na głe	 i	cał kowi cie	nie spodzie wa ne	zja wi sko	ścią gnę ło
na	sie bie	uwa gę	szyb ciej,	niż	była by	w	sta nie	zro bić	Ec centri ca	Gal lumbits	w	pią tek,	na	konwen-
cie	Cno tli wych	Dur niów,	po ja wia jąc	się	w	neo nowym	T-shir cie	z	mi ga ją cym	na pi sem	DARMO-
WY	PIĄTEK.	Na wet	Buffowi	Or pingtonowi	wypa rował	z	cza chy	bojowy	spazm,	pozosta wia jąc
po	sobie	mgieł kę	nie dowie rza nia.

-	To	nie możli we!	-	za wołał.	-	Nie	do	wia ry!

Ase ed	Pre flux	zbladł	bar dziej	od	podwój nie	kre mowe go	chedda ra.

-	Prze klnię cie!	-	za wył	i	dotknął	pal ca mi	czoła.	-	Sprowa dzi łeś	je	na	nas,	Hil l ma nie	Hunte rze!

Hil l man	wyłą czył	podka szar kę.

-	Co?	O	nie.	Na	pew no	nie.	To	nie możli we.	Poważnie?

Ase ed	i	jego	banda	Tyromance rów,	wście kle	zbi ja jąc	się	w	trój kąt,	za czę ła	się	cofać	od	muru
ośrodka.

-	Nie	bę dzie my	gi nąć	za	twoje	grze chy,	Hunter.	Spójrz	sam	w	obli cze	gnie wu	Koła.

Tyromance rzy	odwróci li	się	na	pię cie	i	za czę li	wiać,	co	nie	jest	ła twe	przy	rów nocze snym	kła -
nia niu	się	i	robie niu	zna ku	Sera,	w	efekcie	cze go	ponad	po łowa	z	nich	pokozioł kowa ła	w	za ro-
śnię tą	gra ni cę	i	potrze bowa ła	chwi li	na	po wła że nie	do	wózków	gol fowych	i	jak	naj szybsze	po-
gna nie	z	wyciem	sil ni ków	 tam,	 skąd	przybyli,	go towi	na wet	prze je chać	przez	ścieżkę	zdrowia,
przygotowa ną	 przez	 tre ne rów.	 Gdyby	 Ser	 chciał	 ich	 poj mać	 i	 rozgromić,	 nie	 miał by	 żadne go
z	tym	pro ble mu,	wyglą da ło	jednak	na	to,	że	jest	dość	za dowolony	z	wład cze go	unosze nia	się	nad
Na ni ta mi.

-	Co	o	tym	są dzisz?	-	Hil l man	wypchnął	pyta nie	bokiem	ust	w	kie runku	Buffa.

Buff	wzruszył	mię si stymi	ra miona mi.

-	Nie	wiem	do	końca.	Gouda,	może	cheddar.

Ser	 uznał,	 że	ma	 dość	 bycia	 se rem,	 i	 za mie nił	 się	w	 prze wra ca ją ce	 się	 oko,	 które	 na le ża ło
do	jego	ulubionych.

Hil l man	potężnie	wes tchnął,	a	całe	jego	cia ło	się	rozluźni ło,	jakby	ko ści	prze szły	w	ga la re to-
wa ty	stan.

-	Oczywi ście.	Powi nie nem	był	się	domyślić.

Ogromne	oko	prze wróci ło	się	sza leńczo,	po	czym	za mie ni ło	w	ekran,	na	którym	poka zywa no
chyba	re ali ty	show	z	udzia łem	ko losa	o	imie niu	Pinky.	Pinky	przez	kil ka	se kund	sza lał,	po	czym
ekran	eks plodował	chmurą	ma leńkich	futrza stych	kulek	z	zę ba mi,	któ re	to	ząbki	zja dły	ota cza ją ce
je	futro,	aby	uka zać	znaj dują cy	się	pod	spodem	błyszczą cy	bia ły	sta tek.	Był	on	tak	odje cha ny,	że



wszystkie	inne	odje cha ne	statki,	ta kie	na	przykład	jak	Wszechkosmiczny	Syriuszowy	Nie ztej ziem,
wyglą da ły	przy	nim	tak	od je cha nie	jak	groma da	pryszczy	na	nosie	czter dzie stolatka,	który	jeździ
na	trój kołowym	rowe rze	po	biurze	w	trakcie	pre zenta cji	naj skuteczniej szych	spo sobów	ode tka nia
rur	ka na li za cyj nych.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Analogia	ta	sprawdza	się	dość	dobrze	nie mal	wszę dzie	-	z	wy jąt kiem	mia sta	Maj chr,	znaj du-

jące go	się	w	pobli żu	sławnych	Szpul	Nie skończoności	Al lozy maniusa	Sy ne ki.	Maj chr	zamiesz -
kują	Pszawrianie,	którzy	od	dzie ciństwa	są	ucze ni	prze ciwstawiać	się	ocze ki waniom.	Każ dy	kto
speł ni	 ocze ki wania,	 dostaje	 trzy	 szan se,	 po	 czym	 jest	 zrzucany	 z	 ukształ towanych	 jak	 pal ce
Księ ży cokli fów.	W	rze czy wi stości	mało	kto	dostaje	trzy	szan se,	wszy scy	bo wiem	tego	ocze kują.
W	Maj chrze	 pie gowaty	 czter dzie stolatek	 na	 trój kołowym	 rowe rze	 był by	uosobie niem	nie spo-
dzie wane go	od je chania.	Fakt,	 że	pre zentacja	do ty czy ła	 rur	 kanali zacyj nych,	 zo stał by	uznany
za	ele ganc ki	ozdob nik,	biorąc	pod	uwa gę	to,	 iż	na	Al lozy maniusie	Sy ne ce	sta ła	grawi tacyj na
wy nosi	je dy nie	1	m/s2,	więc	ście ki	po	prostu	odpły wają	w	kosmos.

	

Ja skra wy	 bia ły	 sta tek	 ko smiczny	 odro bi nę	 za drżał,	 po	 czym	 do kończył	 się	 ma te ria li zować
z	odgłosem	przypomi na ją cym	zde rze nie	cytryny	z	wiel ką	szta bą	zło ta.	Fragment	ka dłuba	za syczał
jak	woda	sodowa	w	szklance,	po	czym	zniknął,	uka zując	wysoką	postać	w	ka sku,	które go	aura
zda wa ła	się	skła dać	z	chóru	aniołów,	śpie wa ją cych	w	boskiej	har monii:	„Thor!”.

-	Al le luja…	-	szepnął	Hil l man.

Buff	Or pington	opadł	na	kola na	i	za pła kał.

	



ROZDZIAŁ	9

„Tanngrisnir”
	

Langskip	Bo we ric ka	Wow bagge ra	wyśli zgnął	się	z	głę bokie go	kosmosu	ni czym	wę gorz	z	cie -
ni stych	 głę bin	 rafy,	 jego	 sil ni ki	 emi towa ły	 strumie nie	 egzotycznych	 błę kitnych	 płomie ni,	 które
po	wej ściu	w	re al ną	prze strzeń	się	krysta li zowa ły.	W	środku	„Tanngri sni ra”	nie	było	ani	jedne go
pa sa że ra,	które go	podróż	nie	odmie ni ła by	w	zna czą cy	sposób.

Czę ściowo	 była	 to	wina	 prze strze ni	 jako	 ta kiej,	 rę kaw	 ciemnej	ma te rii	 jest	 bowiem	 przede
wszystkim	konstruktem	emo cjonal nym	i	może	intensyfi kować	uczucia,	które	w	innym	przypadku
mogłyby	 potrze bować	 na	 wykla rowa nie	 się	 kil ku	 lat.	 Dla	 świetl nej	 istoty	 zaj rze nie	 na wet
na	 chwi lę	 w	 ser ce	 ciemnej	 prze strze ni	 ma	 efekt	 podobny	 do	 tego,	 jaki	 dał by	 tuzin	 otarć	 się
o	śmierć.	Wszechświat	w	taki	wła śnie	sposób	prze ka zuje	istotom,	aby	żyły	da lej.	Jest	to	dobre,
o	ile	uczucie,	pączkują ce	w	ser cach,	jest	dobre.

Kie dy	 sta tek	 wrócił	 w	 atmos fe rę	 Nano,	 po	 czym	 le ni wym	 me andrem	 skrę cił	 ku	 większym
z	dwóch	osie dli,	ska nując	przy	tym	każdy	atom	pla ne ty,	w	pa sa że rach	znaj dują cych	się	we wnątrz
amor ficznej	 powłoki	 ki pia ły	 prze ciw staw ne	 emo cje,	 próbują ce	 rozgnieść	 ich	 ser ca	 o	 że bra
i	spra wia ją ce,	że	mózgi	puchły	im	do	gra nic	wytrzyma łości.

Czy	to	możli we,	abym	go	kocha ła?	Czy	to	możli we?	Czy	po	tylu	la tach	mogę	ot	tak,	pośrodku
de strukcji	pla ne ty,	wpaść	na	mężczyznę	i	się	w	nim	za bujać?

	

Trillian
	

Ale	prze cież	nie	jest	mężczyzną,	praw da?	Boże,	dziew czyno,	na wet	nie	wiesz,	kim	on	jest.	Nie
masz	zie lone go	po ję cia	o	tym	Wow bagge rze	ani	o	jego	fi zjologii.	Mogłyby	być	nie złe	jaja	w	noc
poślubną.	Czy	duch	matki	 nie	 za czął by	wyć	 ze	 śmie chu,	 gdyby	oka za ło	 się,	 że	 twój	 nowy	mąż
chce,	abyś	złożyła	mu	na	dywa nie	kil ka	jaj,	które	mógł by	za płodnić?

Ble ee…	Nie,	to	zbyt	wie le.	Nie	mogła bym.	Nie	mogę.

Dla cze go	nie?	Dla	Za phoda	zre zygnowa łaś	ze	wszystkie go,	a	wca le	go	nie	kocha łaś.	Był	inte -
re sują cy,	to	fakt,	ale	nie	kocha łaś	go.	A	te raz	masz	oka zję	być	szczę śli wa	i	krę cisz	nosem.

Nos…	Ar tur	uwiel biał	mój	nos.	Może	on	i	ja	jeszcze	mamy	szansę…	bez	dwóch	zdań	byłoby
to	ja sno	okre ślone.

Nie	kochasz	Ar tura.	Ni gdy	go	nie	kocha łaś,	a	poza	tym	nie ustannie	jest	za durzony	w	Fenchurch.

A	co	z	Random?	Potrze buje	cię.	Już	raz	ją	zosta wi łaś,	pa mię tasz?	Obie ca łaś	poświę cić	to	ży-
cie	cór ce.

Czy	ne gowa nie	wła sne go	szczę ścia	uszczę śli wi	moją	cór kę?



Tak	to	za zwyczaj	dzia ła,	nie?

Ale	go	kocham.	Kocham	go,	mamo!

Kogo	na zywasz	mamą?	Opa nuj	się,	dziew czyno.

Mogę	kochać	dwie	osoby,	nie?	To	dozwolone.

Może,	ale	Random	ma	pierw szeństwo.

	

Random
	

Wsa dzi li	mnie	w	idiotyczną	rurę,	co?	Ja	im	poka żę!	Pan	Nie śmier tel ny	są dzi,	że	jest	nie śmier -
tel ny?	Może	powi nien	nie co	wię cej	po sur fować	po	sub-ecie.	Może	-	gdyby	jego	komputer	nie	był
za ję ty	robie niem	cie lę cych	oczu	do	mo je go	taty	-	za uwa żył by	na	bar dzo	pe ryfe ryj nej	stro nie	bar -
dzo	 pe ryfe ryj ny	 ar tykuł	 o	 Pyntola dze,	 Sze ściopal cza stym	Nie śmier tel nym	 z	 Santra gi nusa,	 który
został	prze klę ty	nie śmier tel nością	przez	na promie niowa ny	stymulują cy	mię śnie	elektroniczny	pas
do	odchudza nia	i	w	jaki	w	końcu	sposób	zgi nął.

A	więc	Bowe rick	Wow bagger	chce	umrzeć?	Cóż	za	nie wdzięcznością	byłoby	mu	w	 tym	nie
pomóc.

ci chy	 głosik:	Byłaś	 poli tykiem.	Ko cha ją cą	 żoną.	 Pre zydentem	Ga laktyki.	A	 te raz	 za mie rzasz
pomóc	tej	istocie	się	za bić?

Stra ci łam	męża,	pra cę	i	przyszłość.	Czas	za cząć	myśleć	o	sobie.

ci chy	głosik:	Wystar cza ją cy	ar gument	Więc	go	za bij.

	

Bowe rick	Wowbagger
	

Czy	to	może	być	mi łość?	To	możli we?

Daj	spokój,	Bow	Wow,	prze ma wia	przez	cie bie	ciemna	ma te ria.

Nie.	Je stem	w	sta nie	pora dzić	so bie	z	mą	ciemną	ma te rią	Żyję	na	tym	statku	od	lat.	Chyba	jed-
nak	ko cham	tę	kobie tę.	Obser wuje	się	to	cią gle,	nie mal	w	każdym	fil mie,	który	oglą da łem:	ludzie
na wią zują	na tychmia stowe	związki,	za kochują	się	od	pierw sze go	wej rze nia,	zosta ją	tra fie ni	pio-
runem.

To	nie	film.	Powi nie neś	od	cza su	do	cza su	na sta wić	wia domości	i	zoba czyć,	o	ilu	mi łosnych
piorunach	jest	mowa.

To	mi łość.	Mogła by	to	być	mi łość.	Dla cze go	nie	mia ła by	to	być	mi łość?	Czy	po	ta kim	cza sie
nie	za sługuję	na	nic?

Za sługuję	na	śmierć.	Czy	nie	za	tym	tę skni łem	przez	wszystkie	lata?



Tak,	ale	tyl ko	dla te go,	że	ni cze go	dla	mnie	nie	było.	Ni cze go	poza	kompute rem	w	ukra dzionym
statku.	Te raz	coś	jest.	Ktoś.

Nie	 trać	 koncentra cji.	 Na praw dę	 ci	 za le ży	 na	 śmier ci.	 Nie	 pozwól,	 aby	 śmier tel na	 isto ta
wszystko	popsuła.

Kie dyś	też	byłem	śmier tel ny.	Nie	są	tacy	źli.

Na praw dę?	Kim	je steś	i	co	zrobi łeś	z	praw dzi wym	Bowem	Wow bagge rem?	Popraw	mnie,	je -
śli	się	mylę,	ale	nie	spę dzi li śmy	ostatnich	kil ku	tysię cy	lat	na	ob ra ża niu	śmier tel nych?	Nie	masz
peł ne go	wyda nia	Te zaurusa	Total ne go	Tłumoka?
Tak,	ale…

I…	nie	twier dzi łeś,	że	byłeś	już	kie dyś	za kocha ny?

Tak,	ale	to	było	co	inne go.	Są dzi łem,	że	to	była	mi łość,	ale	te raz	wi dzę,	że	był	to	je dynie	brak
nie sma ku.	Tril lian	ma	w	sobie	coś	inne go.

Tril lian.	O	ile	na praw dę	się	tak	na zywa.

No,	te raz	to	już	się	cze piasz.

Wiem	tyl ko,	że	po	raz	pierw szy	od	nie	wiem	jak	daw na	masz	szansę	być	mar twy.	Nie wiel ką,
fakt,	ale	je śli	ten	de bil	Be eble brox	się	prze bi je,	istnie je.	Je steś	go tów	wszystko	za ryzykować	tyl -
ko	dla te go,	że	poczułeś	mię tę	do	śmier tel niczki?

Tak.	Je śli	mnie	ze chce	-	za ryzykuję	wszystko.	Je śli	nie,	wra ca my	do	pla nu	A.

To	zna czy?

Obra zić	każde go	na	pla ne cie	i	spróbować	dać	się	za bić.

Amen.

	

Artur
	

To	absur dal ne.	Spę dzi łem	większość	tej	nie sa mowi tej	podróży,	rozma wia jąc	z	kompute rem.

Wła ści wie	 to	 rozma wia łeś	 ze	 sobą.	 Komputer	 za nurza	 się	 je dynie	 w	 two je	 wspomnie nia
i	 kompi luje	 odpowiednie	 re akcje	 na	 podsta wie	 rozmów	 z	 prze szłości.	 Je śli	 dobrze	 się	 wsłu-
chasz,	usłyszysz	BLIP	w	miej scu,	gdzie	połą czono	fragmenty	zdań.

Wiem.	Wiem.	 Trud no	 się	 jednak	 ro ze rwać	 na	 ka wał ki.	 Stra ci łem	 Fenchurch	 i	 o	 mało	 mnie
to	nie	za bi ło.	Na wet	te raz,	po	tak	długim	cza sie,	nie ustannie	o	niej	myślę.

Po	tak	długim	cza sie?	Wca le	tak	wie le	go	nie	mi nę ło.

Mówię	o	moim	wir tual nym	życiu.	Spę dzi łem	sporo	cza su	na	tej	pla ży,	rysując	wi ze runki	Fen-
church.

Wiem.	Były	okropne.	Trze ba	żyć	da lej.



Chcesz	powie dzieć	-	aż	Vogoni	zniszczą	tę	nową	pla ne tę?

Albo	aż	ja	ją	ura tuję.	No	wiesz	-	już	ra towa łem	pla ne ty.

Wyda je	 mi	 się,	 przyja cie lu,	 że	 to	 na sze	 ostatnie	 życie.	 Ile	 jeszcze	 prze żyje my	 zniszczonych
świa tów?	Ani	jedne go	-	ot	co!

Wow bagger	być	może	prze goni	Vo gonów.	Albo	Thor,	w	za leżności	od	tego,	kto	zwycię ży.	Ota -
cza	nas	cały	ko smos	i	 je ste śmy	jego	czę ścią.	Nie	chcę	spę dzić	reszty	życia,	 trą ca jąc	się	w	my-
ślach	stopa mi	z	pudłem	kondensa torów	i	chi pów.

Wiem.	Masz	ra cję,	ale	tu	jest	bezpiecznie.	Nikt	nas	nie	znaj dzie,	nie	wspo mi na jąc	o	groże niu
bronią	ter monukle amą.

Więc	zosta nie my	tu	na	za wsze.

Nie…	chyba	nie.

Więc	co	zrobi my?

Bę dzie my	żyć	da lej.

Nie	czuję	tego.

Ruszaj	się!

W	porządku.	Za pomnia łeś	o	Fenchurch?

Ja sne.	Oczywi ście.	O	fen-kim?

Ta kie go	cię	lubię.

ci chy	głosik:	Fenchurch.	Ni gdy	nie	za pomnij.

	

Ford
	

Mogę	nie	mrugać	przez	osiem	mi nut.	Osiem	mi nut,	to	pew nie	ja kiś	re kord?	Nie mruga nie	tak	re -
laksuje…	byłem	nie co	zre laksowa ny	przed	wej ściem	na	pokład	tego	statku,	ale	te raz	je stem	zde -
cydowa nie	w	śpiączce…	a	może	tyl ko	śpię	w	mączce?	Może	coś	w	tym	jest,	nogi	mam	bowiem
bla de	jak	mąka,	co	z	ja kie goś	powodu	jest	dość	nie pokoją ce.

Piwo,	piwo,	wspa nia łe	piwo.	Im	wię cej	wypi jesz	piwa,	tym	wię cej	stra chu	przybywa.

Gąs bor whamm!	Byłem	głupcem.	Wiem,	 co	mam	 ro bić.	Muszę	 na pi sać	 coś	 dla	Prze wodni ka
o	tym	statku,	na	wypa dek	gdyby	wydaw com	kie dykol wiek	uda ło	się	zde ma skować	Vogonów.	Mój
Boże,	to	była by	sensa cja.	Ilu	śmier tel nych	mo gło	podróżować	na	pokła dzie	„Tanngri sni ra”?	Nie
mam	poję cia.	Za łożę	się,	że	nie wie lu,	a	na stępny	poczuje	spo rą	ulgę,	znaj dując	uspoka ja ją cy	i	in-
for ma cyj ny	wpis	w	Prze wodni ku.	Ja sne.	Co	na pi sać?	Coś	zwię złe go,	żeby	dra nie	nie	mia ły	nad
czym	maj strować.	Ale	w	 dobrym	 stylu.	Coś,	 co	w	 każdym	 ele mencie	 ema nuje	 sło wa mi	 „Ford
Pre fect”	i	rów nocze śnie	od da je	esencję	tak	wyra fi nowa ne go,	zło te go	statku.	Ostatnia	rzecz,	jaką
złożyłem,	była	nie co	rozga da na.	Skrócić.	Od	razu	iść	do	sed na.	Na tychmiast	do	głów ne go	te ma tu,



bezpośrednio	do	tego,	co	naj ważniej sze.	Istota	na	horyzoncie,	ka pi ta nie.

Aha!	Mam.	 Istnie je	 tyl ko	 jedno	 sło wo,	 które	 opi suje	 za rów no	mego	ducha,	 jak	 i	 ducha	 tego
wspa nia łe go	pojazdu.	Ulubione	poję cie,	 tak	 samo	popular ne	wśród	sta rych	 figo,	 jak	 i	młodych
fago,	ze staw	zgłosek	tak	samo	pięknych,	jak	i	użytecznych:	Wrucaj ny.

*

Ze bra li	się	na	mostku,	aby	obser wować	zej ście	ku	błę kitnej	pla ne cie.

Ford	podszedł	do	za krzywionej	ścia ny,	która	za bul gota ła	i	zrobi ła	się	prze zroczysta.

-	Chcia łem,	aby	to	zro bi ła	-	powie dział	z	uśmieszkiem	Ford.	-	Pomyśla łem	tak	sobie	i	sta tek
zrobił	to,	co	trze ba.

Wi dok	 był	 zde cydowa nie	 spekta kular ny	 i	 na wet	 Wow bagger	 odwrócił	 na	 chwi lę	 wzrok
od	Tril lian,	aby	do ce nić	prze stwór	fal,	na kra pia nych	plamka mi	złote go	słońca	i	ucie ka ją cych	pod
dziobem	statku.

-	To…	ład ne	-	powie dział	tonem	bla sles siańskie go	więźnia	na	zwol nie niu	wa runkowym,	któ-
re mu	po	dwudzie stu	la tach	zwrócono	kubki	sma kowe.	-	O	tak.	Ładne.

Tril lian	obję ła	ra miona mi	jego	bi ceps.

-	Ładne?	To	wspa nia łe,	nie sa mowi te.	Zda wa ło	mi	się,	że	umiesz	używać	słów.

-	Dobrych	nie	-	odparł	Wow bagger	z	uśmie chem.	-	Dzię ki	wszystkim	śmier dzą cym	śmier tel ni -
kom	od	pew ne go	cza su	nie	mam	na	nie	potrze by…	z	wyjątkiem	obec ne go	towa rzystwa.

Random	prze pchnę ła	się	obok,	„przypadkiem”	trą ca jąc	Wow bagge ra	łokciem.

-	Z	wyjątkiem	większości	obec ne go	towa rzystwa	-	dodał.

Random	słodziutko	się	uśmiechnę ła.

-	Chcia ła bym	tyl ko	po wie dzieć,	pa nie	Wow bagger,	że	mam	na dzie ję,	iż,	tak	jak	pan	sobie	ży-
czy,	dziś	pan	umrze.

-	Random!	-	za woła ła	Tril lian.	-	Jak	mo żesz	mó wić	coś	tak	okrop ne go?	A	poza	tym	to	się	nie
wyda rzy.	Za phod	Be eble brox	jeszcze	ni gdy	w	życiu	nie	speł nił	groźby	ani	obietni cy.

Wow bagger	uśmiechnął	się	do	niej.

-	Nie	martw	się.	To	efekt	ciemnej	prze strze ni.	Emocje	się	na si la ją,	ludzie	mówią	rze czy,	któ-
rych	nie	myślą.	Dziew czyna	się	uspokoi.

-	Nie	licz	na	to	-	odpar ła,	szcze rząc	zęby,	Random.

Tril lian	nie	do słysza ła	tego.	Emo cje	się	na si la ją,	krą żyło	jej	po	gło wie.	Ludzie	mówią	rze czy,
których	nie	myślą.

-	O	Boże…	-	po wie dział	z	podnie ce niem	komputer,	brzmiąc	na gle	jak	na stoletnia	fanka	ze spo-
łu	roc kowe go.	-	To	Thor!	Po	tamtej	stronie	wyspy.	Nie	do	wia ry,	ła pię	Thora.	Cie ka we,	czy	mnie
pa mię ta?

Czoło	Wow bagge ra	się	na pię ło.



-	Je steś	pe wien?

-	Oczywi ście,	głupta sie.	Pro gram	rozpozna wa nia	 twa rzy	daje	po nad	mi lion	punktów	zgodno-
ści.

-	Komputer,	tyl ko	się	nie	podnie caj.	Lą duj.

-	Gdzie?	Obok	Boga	Piorunów?

Wow bagger	odwrócił	się	od	Tril lian.

-	Nie.	Tutaj.	Muszę	się	za sta nowić.

Świetnie,	pomyśla ła	Tril lian.	Ja	też.

Świetnie,	pomyśla ła	Random.	Potrze ba	jeszcze	chwi li	na	dotar cie	mojej	prze sył ki.

	

Cong
	

-	Za phod	Be eble brox…	-	powie dział	Hil l man,	 jakby	 to	na zwi sko	było	prze kleństwem,	 choć
nie	wie dział,	 iż	na	kil ku	pla ne tach	rze czywi ście	nim	się	sta ło.	 -	Za phod	syn	złej	matki	Be eble -
brox.

Za phod	le żał	na	le ża ku	na	pla cu,	bez	dwóch	butów,	z	trze ma	podwi nię tymi	rę ka wa mi.

-	 Powta rzasz	 to	 i	 powta rzasz,	 Hil l ma nie,	 jakby	 moja	 obec ność	 nie	 ozna cza ła	 rozwią za nia
wszystkich	twoich	proble mów,	a	była	czymś	złym.

-	Rozwią za nia	ja kich	wszystkich	proble mów?

-	A	ja kie	masz?

Hil l man	za bębnił	pal ca mi	w	stół	z	na dzie ją,	że	kel ner ka	to	za uwa ży	i	wreszcie,	na	Boga,	przyj -
dzie	i	przyj mie	jego	za mówie nie.	Prze rwał	w	połowie	bębnie nia.

-	No	cóż,	tak	na	począ tek	to	nie	mamy	kel ne rek.	Wszystkie	są	na	pla ży	z	osobi stymi	instruktora -
mi.	I	za bra ły	ze	sobą	całą	gorza łę.

Za phod	się gnął	po	buty.

-	Ro zumiem,	Hil l ma nie,	miło	się	z	tobą	ga wę dzi ło.	Gdybyś	tyl ko	mógł	mi	wska zać	kie runek,
gdzie	znaj duje	się	ta	pla ża…

-	To	wszystko	two ja	choler na	wina,	Za phodzie!	Wszystko	było	dobrze	do	chwi li	poja wie nia
się	 za chodniej	 społeczności	miej skiej.	 Tyropolis,	 co	 to	 za	 na zwa?	 Ich	 per sonel	 zbuntował	 się
jeszcze	przed	na szym.	-	Wycią gnął	pa lec	w	kie runku	Za phoda.	-	Uwie rzysz,	że	nie którzy	nasi	lu-
dzie	sami	muszą	sobie	dokonywać	iryga cji	okrężni cy?!

-	Każde	nowe	społe czeństwo	ma	pro ble my	z	ząbkowa niem.	Trze ba	przez	nie	przejść	za	pomo-
cą	dyploma cji	i	al koholu.

-	Pro ble my	z	ząbkowa niem?	Ten	świr	Pre flux	to	coś	poważniej sze go	od	proble mu	z	ząb kowa -



niem.

Za phod	spróbował	powstrzymać	chi chot,	ale	wyprysnął	mu	nosem.

-	Co	w	tym	śmieszne go,	Be eble brox?

-	Nic.

-	Podziel	się	ra dością.	Na le gam.

-	Wła śnie	na zwa łeś	Ase eda	Pre fluxa	świ rem.

-	No	i	co?	Jest	świ rem.

-	Je śli	tak	jest,	to	ty	też.

Hil l man	zmarszczył	czoło.

-	Co	to	ma	zna czyć?

-	No	cóż,	on	jest	tobą,	a	ty	nim.	Nie	mów,	że	tego	nie	za uwa żyłeś.

-	To	jedna	wiel ka	kupa	końskie go	łaj na	-	odpa rował	Hil l man.	ale	w	żo łądku	tkwił	mu	ka wał
lodu,	mówią cy,	że	to	praw da.

-	 Za chodnia	 społeczność	miej ska?	 Tyropolis?	 To	wy	 z	 inne go	wymia ru.	Wyeks pe diowa łem
was	za	pierw szym	ra zem,	więc	pomyśla łem	sobie:	hej,	cze mu	nie	zro bić	 tego	znowu?	Wła śnie
za bie ra łem	się	do	trze ciej	grupy,	kie dy	BUMMM,	poja wi li	się	Vogoni.

-	Więc	Zie mia	zosta ła	zli kwi dowa na?

-	Cał kowi cie	i	po	wsze	cza sy.	Na wet	Ar kle	Schmar kle	i	cała	jego	zgra ja	nie	byli by	w	sta nie
poskle jać	jej	do	kupy.

-	Nie	rozumiem.

-	 To	 taka	 sta ra	 dzie cię ca	 rymowanka	 z	 Be tel geuse.	Ar kle	 Schmar kle	 był	 dzie cia kiem,	 który
skle jał	do	kupy	jaj ka,	które	spa dły	z	muru.	Tra giczny	koniec.

-	Rozumiem.	W	każdym	ra zie,	wra ca jąc	do	tej	pla ne ty:	Ase ed	Pre flux	to	ja?	Je stem	tym	na dę -
tym,	pustym	dur niem?	To	chcesz	powie dzieć?

Za phod	strze lił	pal ca mi	trze ciej	ręki,	na	na ucze nie	się	cze go	potrze bował	kil ku	mie się cy.

-	Ba da bingo!	No,	może	nie dokładnie	nim	je steś.	Je steś	jego	wer sją	z	kil ku	mi lionów	wszech-
świa tów,	le żą cych	da lej	na	osi,	stąd	drobne	różni ce.	Naj pierw	imię.	Ty	masz	bandzioch,	on	nie.
Ty	far bujesz	włosy,	jego	są	na tural nie	rude.	Tego	typu.

Hil l man	 na wet	 nie	miał	 siły	 za prote stować	 prze ciw ko	 oszczer stwu	 z	 far bowa niem	włosów.
Wie dza	o	istnie niu	nie skończonej	liczby	al ter na tyw nych	Hil l ma nów	Hunte rów	to	jedno,	a	prowa -
dze nie	woj ny	z	jednym	z	nich	to	cał kiem	co	inne go.

-	Nie	mogę	uwie rzyć!	-	wyrzucił	w	końcu	z	sie bie.	-	Wrobi łeś	mnie,	Be eble brox.	Wysta wi łeś
mnie	prze ciw ko	sa me mu	sobie.

Za phod	pokle pał	się	po	policzkach	i	pier si	z	uda wa nym	prze ra że niem.



-	Wrobi łem	cię?	Ja?	To	nie dorzeczne.	Pró bowa łem	tyl ko	za robić	parę	groszy.	Wie dzia łeś,	że
zja wią	się	nowi	osad ni cy.	To	nie	moja	wina,	że	wy,	potomkowie	mał py,	wal czycie,	z	kim	tyl ko
się	da,	na wet	z	innymi	wer sja mi	sie bie	sa mych.	-	Za phod	na gle	się	wyprostował.	-	Świę ta	maj -
chrola cho!	Mam	ra cję,	praw da?	Tra fi łem,	co?

Hil l man	 gotował	 się	 w	mil cze niu	 i	 poszar pywał	 bródkę.	 Be eble brox	 faktycznie	 miał	 ra cję.
Ura tował	 im	życie	 i	prze niósł	 ich	do	nowe go	Ede nu.	Trudno	było	obwi niać	go	o	 to,	 że	 ludzka
rasa	raz	za	ra zem	wszystko	musia ła	spie przyć.	Hil l man	popa trzył	przez	plac	na	Buffa	Or pingtona,
za chowują ce go	się	jak	dzie ciak	na	kroplów ce	z	cukru	-	krą żą ce go	wokół	Thora	z	wywie szonym
ozorem	i	ma cha ją ce go	ki jem	gol fowym.

-	Osie dle	się	rozpa da	-	przyznał	Hil l man.	-	Na praw dę	przydał by	mi	się	bóg.

Za phod	udał	za skoczone go,	jakby	spodzie wał	się	pój ścia	rozmowy	w	innym	kie runku.

-	No	cóż,	mam	boga.

-	To	praw dzi wy	Thor?	Na praw dę?

-	To	na praw dę	Thor,	a	ja	je stem	jego	me ne dże rem.

Hil l man	za pla skał	war ga mi.

-	Że	co?	Na wet	bogowie	te raz	kosztują?

-	Obudź	się,	Hil l man.	Bogowie	za wsze	kosztowa li.	Mogę	ci	za ła twić	układ.

-	Bę dzie my	mie li	wyłączne	pra wa?

-	Nie	mogę	obie cać.	Thor	to	pierw sza	liga.	Świę tość	kla sy	A.	Mnóstwo	kul tur	chcia łoby	od da -
wać	mu	cześć.

-	Jest	wszechobec ny?

-	Nie,	ale	jest	dość	szybki.

Hil l man	za sta nowił	się	nad	 tym.	Posia da nie	boga	postury	Thora	mogłoby	ponow nie	sprowa -
dzić	pla ne tę	na	dobrą	drogę.	Koło	sera	Ase eda	Pre fluxa	nie	wytrzyma łoby	długo	w	konfronta cji
z	tak	wiel kim	młotem,	jaki	miał	Thor,	a	ma jąc	rozli czać	się	z	Bogiem	Piorunów,	per sonel	pomy-
ślał by	dwa	razy,	za nim	odmówił by	wykonywa nia	obowiązków.

-	Kie dy	mógł by	za cząć?

W	kie sze ni	Za phoda	coś	za piszcza ło	i	obma cał	się,	aż	zloka li zował	mi nia turową	kar tę	kompu-
te rową,	którą	dostał	od	Wow bagge ra.

-	Nie mal	na tychmiast	-	odparł,	pa trząc	na	ekran.	-	Thor	musi	 jeszcze	tyl ko	udzie lić	odrobi nę
kary	bo skiej.	Może	ze chcie li byście	to	obej rzeć,	że	tak	powiem,	odbyć	jazdę	prób ną	nowe go	na -
bytku.	Bę dzie	dość	efektow nie.

Za phod	odwrócił	się	do	Thora.

-	Thor?!	Gotowy?	Nie śmier tel ny	wylą dował!	-	za wołał.

-	Na	pew no?	-	od parł	Thor,	podejrzli wie	obser wując	Buffa	Or pingtona,	który	próbował	zła pać



Mjöl l ni ra.	-	Nie	wiem,	czy	je stem	go tów.	Wi dzia łeś	tego	gościa?	Jest	sar ka styczny	czy	na praw dę
uwa ża	 mnie	 za	 wspa nia łe go?	 Chce	 zostać	 ka znodzie ją.	 Chce	 sutannę.	 Tego	 wła śnie	 chcesz,
chłopcze?

Buff	ski nął	głową,	aż	za fa lowa ły	mu	podbródki.

-	O	tak…	-	wydyszał.	-	O	tak…	o	tak…	o	tak…

	

Tyropolis
	

Langskip	Wow bagge ra	przyzie mił	na	pięknej,	sfa lowa nej	łące	za	osie dlem	i	na tychmiast	przy-
brał	 kształt	 oraz	 teksturę	 tra wia ste go	 pa gór ka.	 Znaj dują ce	 się	w	 pobli żu	 krowy	Wiel kie	Ame -
gliańskie	pokłóci ły	się,	która	ma	się	oddać	w	ofie rze	przybyszom,	i	prze klę ły	swe	kiepskie	szczę -
ście,	po wra ca jąc	do	ma lowa nia	ogo na mi	pla ka tów	z	prote sta mi	przed	nie chę cią	Tyromance rów
do	je dze nia	ich.

Wow bagger	otworzył	luk	i	pa sa że rowie	z	wdzięcznością	posta wi li	stopy	na	twar dej	zie mi.

-	Na praw dę	tu	ładnie	-Hpowie dzia ła	Tril lian.	-	Spokoj nie.

W	 tym	momencie	przez	 łąkę	prze bie gła	 rozhi ste ryzowa na	krowa,	wal nę ła	 ją	 z	 byka	w	pierś
i	za wyła:	-	Zjedz	mnie!	Zjedz	mnie!

Tril lian	odskoczyła	od	mokre go,	owłosione go	pyska.

-	Hej!	Ble ee…	je stem…	we ge ta rianką.

-	Wa rzywa!	-	wypluła	krowa.	-	Co	w	nich	szcze gól ne go?	Dla cze go	tyl ko	one	mają	się	dobrze
ba wić?	Włókno	i	wi ta mi ny.	I	co	z	tego?	Mnie	z	tył ka	leci	biał ko.	Dosłow nie.

Za nim	 pa sa że rowie	 „Tanngri sni ra”	 zdą żyli	 zro bić	 kolej ny	 krok,	 oto czyły	 ich	 rozzłoszczone
krowy.

-	Je ste śmy	wście kłymi	krowa mi!	-	za intonowa ły	chórem.	-	Je ste śmy	wście kłymi	krowa mi!

Ar tur	się	roze śmiał.

-	Wie cie	co…	to	śmieszne,	bo	na	Zie mi	była	taka	choroba…

Do	Ar tura	pode szła	brą zowa	krowa.

-	Nie	jest	pan	we ge ta ria ni nem,	proszę	pana?

-	Dla cze go?	Nie,	w	za sa dzie	to	nie.

-	Za łożę	się,	że	spa ła szował by	pan	pyszną	polę dwi cę	z	kil koma	ziemniaczka mi	i	dwoma	kie li -
szeczka mi	winka.

Ar tur	pokle pał	się	po	brzuchu.

-	Praw dę	mówiąc,	z	przyjemnością.	Brzmi	to	świetnie.	Befsztyk.	Nic	się	z	nim	nie	może	rów -
nać.	Człowiek	dosta je	dokładnie	to,	cze go	chce.	Słowo	daję,	cóż	za	mię so!



Kie dyś	myśl	o	tym,	że	istnie ją	zwie rzę ta	ho dowa ne	tak,	aby	ma rzyły	o	rzeźni,	prze ra ża ła	Ar tu-
ra,	te raz	jednak	odna lazł	w	swym	ser cu	iskrę	akcepta cji	i	optymi zmu.

Ciemna	ma te ria,	pomyślał.	To	przej dzie.

-	 Czytasz	w	mo ich	myślach,	 Ar turze,	 przyja cie lu	 -	 stwier dził	 Ford.	 -	 Za zwyczaj	 nie	 je stem
za	poże ra niem	istot	czują cych,	ale	te	kole żanki	są	upar te.

Krowa	przednią	nogą	za czę ła	po pychać	Ar tura	i	For da	w	kie runku	buzują ce go	ża rem	z	wę gla
drzew ne go	gril la.

-	Jak	pa nowie	życzyli by	sobie	befsztyki?

-	Krwi sty	 -	 od parł	Ford.	 -	Tak	krwi sty,	 że	we te rynarz	 z	de fi bryla torem	mógł by	 re ani mować
zwie rzę.

-	Dla	mnie	średnio	wysma żony.

Krowie	ja kimś	sposobem	uda ło	się	ułożyć	na	przedniej	nodze	ser wetkę.

-	Zna komi cie.	A	wino?

Ar tur	nie	miał	poję cia,	 jak	na	 tej	pla ne cie	wyglą da	sytuacja	z	wi na mi.	Nie	wyglą da ło	na	 to,
aby	mie li	czas	na	wybrzydza nie	z	roczni ka mi.

-	Za skocz	mnie.

Wow bagger	czuł	się	nie co	osa czony	przez	pozosta łe	krowy.	Ni gdy	nie	był	prze sadnym	mi łośni -
kiem	mówią cych	czworonogów.	Wal czył	z	tą	fobią	od	dłuższe go	cza su.

-	Na praw dę	powinnyście	nie co	się	cofnąć	albo	będę	zmuszony	usma żyć	was	moim	pi stole tem
ener ge tycznym.

-	Wreszcie!	-	za wyła	jedna	z	krów.

-	Ustaw	na	maksymal ną	moc!	-	za bła ga ła	inna.

Tril lian	uję ła	Wow bagge ra	za	ra mię.

-	Znam	ten	ga tunek.	Chcą,	aby	je	jeść.

-	Nie	za mie rzam	ich	jeść,	ale	mogę	je	powystrze lać.

W	Random	jeszcze	ki pia ły	emocje	z	podróży.

-	Więc	dla cze go	nie	porozwa lasz	wszystkich,	kosmi to?	Pokaż	matce,	jaki	na praw dę	je steś.

Wow bagger	poczuł,	jak	Tril lian	ści ska	go	za	ra mię,	i	jego	nie pokój	odpłynął.

Popa trzył	na	Tril lian.	Jak	to	możli we?	Jak	to	zrobi łaś?

Jak	 już	 przedtem	oma wia no,	wszechświat	ma	 awer sję	 do	 de li katności	 i	 nie	może	 po zwolić,
aby	 trwa ła	długo,	każde	bowiem	prze peł nione	mi łością	szybkie	spoj rze nie	musi	zostać	w	innej
czę ści	kosmosu	zrów nowa żone	krótkim	ostrym	wstrzą sem.	Cza sem	nie zbyt	krótkim.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:



Bowe rick	Wowbagger	 (albo,	 jak	opi suje	go	A2G2-2:	„zie lony	wrucet	 z	 pię śli wym	stat kiem,
który	krąży,	obrażając	lu dzi”)	w	re al nej	prze strze ni	podzie lił	do	tej	pory	z	Tril lian	Astrą	(albo,
jak	nazwałoby	ją	pi smo	„Ktu uCuu”:	„szczę śli wą	la ską,	która	porazi ła	obrazi cie la”)	trzy	czule
chwi le,	 a	 za	 każ dą	 musiały	 zapłacić	 nie szczę śli we	 jednost ki	 na	 prze ciwle głych	 krańcach
wszechświata.	Glamowi	Fodde rowi,	inspek torowi	do	spraw	planowania	na	Al fie	Cen tauri,	ka-
wałek	pal ca	od gry zła	pigme jowata	nor ni ca,	któ ra	wlazła	do	jego	papie rowej	tor by,	ponie waż
postanowił	poddać	re cy klingowi	tor bę	na	kanapki	z	kosmi łowi ną.	Ur sool	Dy pher,	doradca	mał -
żeński	z	super gorące go	układu	Hastromil,	dostał	na padu	pani ki,	kie dy	para,	której	dawał	ślub
o	trze ciej,	oka zała	się	 jego	sy nem	i	cór ką,	których	oddał	do	adopcji,	gdy	był	młod szy.	Mor ty
Grimm,	 soli sta	 su per grupy	Hoolooroo	Wi dzial ne	Spektrum,	 doznał	 dy fuzji	 trze cie go	 stopnia,
kie dy	 inży nier	oświe tle nia	przy padkowo	na łożył	na	oświe tlający	soli stę	punk towiec	nie bie ski
żel.

	

Ta	czuła	chwi la	zo sta ła	prze rwa na	przybyciem	konwoju	wózków	gol fowych.	Wej ście	mo głoby
być	dra ma tyczne,	nie ste ty,	prowa dzą cy	wózek	nie	wywa żył	bra my,	a	za plą tał	się	w	popę ka ne	bel -
ki.

Za przyjaźniona	z	Ar turem	krowa	wypluła	kłąb	prze żuwa nej	tra wy.

-	Przygłupy.	A	niby	to	oni	tu	rzą dzą.

-	We ge ta ria nie?

-	Nie.	Uwiel bia ją	świ nie.	Ni gdy	nie	mają	ich	dość.	Z	ja kie goś	jednak	powodu	my,	biedne	kro-
wy,	nie	je ste śmy	w	ja dłospi sie.	Dzię kuje my	więc	panu.	Bar dzo	panu	dzię kuje my.

Z	plą ta ni ny	poła ma ne go	płotu	i	wózka	wyplą tał	się	Ase ed	Pre flux.

-	Ar turze,	co	wyj dzie	ze	skrzyżowa nia	płotu	z	wózkiem	gol fowym?	-	za pytał	Ford.

Ar tur	nie	zdą żył	spróbować	odpowie dzieć,	za ata kowa li	ich	bowiem	Tyromance rzy.

-	Odejdźcie	od	tego	gril la!	-	za or dynował	ener gicznie	Ase ed.	-	Potrze buje my	tych	krów!

-	Za trzymam	ich	-	szepnął	Ar tur	For dowi	do	ucha.	-	Ty	bierz	Bes sy	na	gril la.

Nie ste ty,	krowa	usłysza ła.

-	Nie	podoba	mi	się	to	-	po wie dzia ła.	-	Nie	na zywa my	się	Bes sy.	Tak	na praw dę	„Bes sy”	jest
już	w	ele ganc kich	krę gach	nie modne.	W	tym	se zonie	obowią zują	ta kie	imiona	jak	Tri sjam	i	Pol ly-
gri no.

Ase ed	prze bił	się	przez	stłoczone	krowy,	aż	dotarł	-	zdysza ny	i	poobi ja ny	-	do	przybyszy.

-	Kto	tu	dowodzi?	-	za pytał.

Wow bagger	wystą pił,	uni ka jąc	wszystkie go,	co	pa rowa ło	albo	mla ska ło.

-	To	będę	ja.	Bowe rick	Wow bagger,	ka pi tan	statku.

-	Ja kie go	statku?	Nie	wi dzę	żadne go	statku.

-	Ponie waż	jest	za ka muflowa ny,	ty	nie rozdzie wi czony	umysłowo	prosty	or ga ni zmie.



Ase ed	poczer wie niał.

-	Że	co?	Co	to	ma	zna czyć?	Jak	śmiesz?

-	To,	co	zna czy.	Za skocze nie	i	oburze nie.	Przypomi na	mi,	dla cze go	się	tym	zaj mowa łem.

-	Zaj mowa łem?	-	spyta ła	Tril lian.

Wow bagger	popa trzył	na	swoje	buty,	cią gle	jeszcze	przyzwoicie	czyste.

-	Ostatnio	stra ci ło	to	cały	urok.

Odwa ga	Ase eda	rozkwi ta ła	wraz	z	poja wia niem	się	innych	osadni ków,	cie ka wych,	co	ma	zna -
czyć	całe	za mie sza nie.

-	Prze pra szam,	że	prze rywam	wa szą	czułą	chwi lę…

(Na	po kła dzie	krą żow ni ka	pa sa żer skie go,	mi ja ją ce go	wła śnie	gwiazdę	Bar nar da,	 doktor	 po-
kła dowy	kichnął	i	ukłuł	się	w	ko la no	igłą	strzykaw ki.	Po mi ja jąc	ję cze nie,	kola no	dosta ło	na	dwa
dni	ści słą	die tę	wodną).

-	…ale	w	ja kiej	przybył	tu	pan	spra wie,	pa nie	Wow bagger?

-	Przybyłem,	aby	zosta wić	tu	tych	huma noidów	u	ich	pobra tymców,	i	za mie rza łem	ze lżyć	każ-
de go,	ale	te raz	chyba	prze sta ło	mi	za le żeć.

Ase ed	nie co	podniósł	wzrok.

-	Ci	ludzie	to	nasi	pobra tymcy?	Są	Tyromance ra mi?

Szczę ka	Wow bagge ra	za dygota ła.

-	Tyromance ra mi?	Je ste ście	Tyromance ra mi?	Nie	wie rzę!

Fala	zuchwa łości	Ase eda	wyraźnie	opa dła.

-	Nie	mów	mi,	że	nie	wie rzysz	w	Ser.	Nie	są dzisz	chyba,	że	wszystko	jest	tyl ko	w	mojej	gło-
wie.

-	Ależ	skąd.	Znam	Sera.	Nie	wi dzia łem	go	od	wie ków.

Pre flux	opadł	na	kola na.	Coś	za chlupota ło,	coś	inne go	trza snę ło	i	za czę ło	pa rować.

-	Z…	znasz	Sera?	Byłeś	w	jego	wysoko	posta wionej	obec ności?

-	Wysoko	posta wionej?	Kto	powie dział	ci	coś	ta kie go?

-	Pan	Ser	osobi ście,	w	mych	wi zjach..

Wow bagger	ski nął	głową.

-	W	dal szym	cią gu	ma rzy.	Pew ne	rze czy	ni gdy	się	nie	zmie nia ją.	Znajdź	pusty	mózg	i	wśli zgnij
się	weń,	Se ruś	za wsze	tak	dzia łał.	Znam	ten	boski	numer:	daw no	temu	za trudni łem	go,	aby	mnie
za bił.	Próbował	 to	zrobić	za	pomocą	dipu	do	ma cza nia	sera.	Nie	przyniosło	większe go	skutku,
poza	tym,	że	od	tamte go	cza su	nie	tole ruję	laktozy.

-	Sprowa dzi łeś	na	nas	Prze klnię cie?



-	Prze klnię cie?	To	prze komiczne.	Na praw dę?	Skądże.	Daj	spokój.	Nie	spodzie waj	się,	że	lu-
dzie	nie	będą	się	śmia li,	je śli	używasz	tego	typu	teologicznych	pojęć.	Je śli	masz	na	myśli	wiel ką
kulę	 sera	 nad	 tamtym	drugim	osie dlem,	 po wi nie neś	 się	 domyślić,	 że	 to	 drugi	 sta tek	 kosmiczny
wta cza	się	w	stre fę	nor mal ności.

-	Nie	Prze klnię cie?

-	Wątpię.	Z	ca łym	sza cunkiem	dla	Se rusia,	może	i	jest	młodszym	bogiem,	ale	nie	jest	zbyt	do-
bry	w	projekcjach.	Słysza łem,	że	uczy	się	do	egza mi nu	z	bo skości	średnie go	stopnia,	a	ponie waż
nie	wi dzia łem,	aby	w	ka lenda rzu	poja wi ły	się	ja kieś	świę ta	świę te go	Sera,	podej rze wam,	że	nie
zdał.

-	Ja	też	-	powie dzia ła	krowa.	-	Ponie waż	jest	ze rem.	Jak	i	ty,	Pre flux.

-	Za mknij	się,	krowo,	albo	jak	mi	dopomóż…

Krowa	splunę ła.

-	Co	mi	zrobisz?	Nie	zjesz	mnie?

-	Wła śnie.	Nie	zjem	ani	cie bie,	ani	ni kogo	z	twojej	rodzi ny.	Gdzie kol wiek	się	schowa cie,	znaj -
dę	was	i	nie	zjem	ani	ka wał ka.

Krowa	zba ra nia ła.

-	To	jeszcze	nie	koniec,	Pre flux…	-	wymamrota ła.

Za dzwonił	 te le fon	 Ase eda.	 Ode brał	 i	 prze prowa dził	 krótką	 rozmowę.	 Po pa trzył	 na	 drogę
w	kie runku	tune lu.

-	Je steś	re pre zentantem	Sera,	Wow bagger?

Wow bagger	zmarszczył	czoło.

-	Nie	na zwał bym	tego	re pre zentowa niem.	Trochę	go	znam.	Wypi li śmy	kil ka	piw.

-	Więc	przyja cie lem	-	nie	odpuszczał	Ase ed.	-	Mi strzem,	że	tak	powiem.

-	W	naj lepszym	wypadku	zna jomym.

-	Ale	z	tego,	co	mówi	mi	mój	człowiek,	Hunter	za ła twił	sobie	praw dzi we go	boga.

-	Aha.

-	I	je dzie	do	nas.

-	Aha.	I	chciał byś,	abym	re pre zentował	Sera.

-	Ze chciał byś?	Byłoby	super.	-	Ase ed	zrobił	znak	trój ką ta.

-	Co	to	jest?

-	Trój kąt	se rowy.	Es tyma	szcze ra	dla	Sera.	Taki	slogan	wymyśli łem.

Wow bagger	się	roze śmiał.

-	Nie	ruszaj	się.	Muszę	to	sfotogra fować	dla	Se rusia.	Bę dzie	za chwycony.



Trój kąt	Ase eda	za drżał.

-	Nie	wi dzi	nas?	Nie	ma	go	wszę dzie	wokół?

-	Se rusia?	Zro bi	wszystko,	aby	przypiąć	się	do	je dze nia	 i	 rozsyłać	na bia łowe	sny.	I	po wiem
ci	coś	jeszcze:	uwiel bia	ser	i	wo łowi nę.	Zwłaszcza	da nia,	w	któ rych	ser	i	wołowi na	są	po łą czo-
ne.

Ase ed	opuścił	ręce	wzdłuż	tułowia.

-	A	myśmy	przez	cały	czas	chroni li	wanny	se rowar skie…

Powie trze	na gle	za trzeszcza ło	i	Ar tur	poczuł,	że	włoski	na	przedra mionach	sta ją	mu	dęba.

-	Chyba	powi nie nem	ucie kać.	Thor	może	mnie	pa mię tać.

Na	wschodzie,	 tuż	nad	 li nią	drzew,	poja wi ła	 się	na	nie bie	nie wiel ka	burzowa	chmura.	Z	 jej
brzucha	 w	 re gular nych	 odstę pach	 wystrze li wa ły	 fotoge niczne	 błyska wi ce	 i	 wyglą da ło,	 jakby
ujeżdża ła	je	wiel ka	postać.

Wow bagger	cierpko	się	uśmiechnął.

-	A	więc	Be eble brox	go	dorwał…	Nie	do	wia ry.

-	Le piej	w	to	uwierz	-	odparł	Ford.	-	Na zwa łeś	go	tłustodupym,	pa mię tasz?

Tril lian	osłoni ła	oczy	ra mie niem	i	zmrużyła	je,	aby	dostrzec	Boga	Piorunów.

-	Straszny	z	nie go	pozer.	Wiel ki	młot	to	nie	wszystko.	Może	to	tyl ko	je den	wiel ki	pokaz	świa -
teł.	Może	wca le	nie	chce	wal czyć.

Tego	typu	de kla ra cja	praktycznie	gwa rantuje	cał kiem	prze ciw ne	i	-	biorąc	pod	uwa gę	uczestni -
ków	wyda rze nia	-	me lodra ma tyczne	wyda rze nie,	a	Tril lian	jako	dzienni kar ka	po winna	przed	jego
wygłosze niem	ugryźć	się	w	ję zyk.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Ist nie je	teoria,	wy sunię ta	przez	Schic ka	Bri thausa,	kontrower syj ne go	dok tora	od	kości	z	pre -

te le patycz nej	Ka krafoon	Happy,	 któ ra	mówi,	 iż	wszech świat	 jest	 zbudowany	na	nie pewności,
a	osta tecz ne	stwier dze nie/działanie	powoduje	chwi lową	próż nię	ener ge tycz ną,	w	którą	wpły wa
diame tral nie	 prze ciwstawne	 stwier dze nie/działanie.	 Do	 sławnych	 powodujących	 próż nię
stwier dzeń	nale żą:	To	pewnie	nie	bę dzie	tu	pasować?
Oraz:
Rzy gać	mi	się	chce	od	obstawiania	co	ty dzień	tych	samych	nume rów.	Ni gdy	ich	nie	losują.
Oraz:
Je ste śmy	pokojowo	nastawie ni.	Nawet	Si lastycz ne	Diabły	Pancer ne	ze	Stri te raxu	nie	chcia-

ły by	zaczy nać	z	nami	bój ki.
Oraz:



Wy glądasz	świet nie	w	tym	swe trze,	Fe li xie.	Mowy	nie	ma,	aby	ktoś	nazwał	cię	świ rem	i	wrzu-
cił	do	kompostu.
Oraz:
Może	to	tyl ko	je den	wiel ki	pokaz	świateł.	Może	wcale	nie	chce	wal czyć.

	

Istoty	sub a tomowe	usłysza ły	wżższszsz	od sysa nia	ener gii	i	w	próżnię	wpa dła	potężna	błyska -
wi ca,	któ ra	osma li ła	duży	ka wał	łąki,	pozosta wia jąc	w	środ ku	ugotowa ne	kro wie	truchła	i	wiel -
kie	X.

-	Far cia ry	-	mruknę ła	jedna	z	krów,	która	prze żyła.

Środkowy	mózg	Wow bagge ra	i	różne	zwoje	ner wowe	zo sta ły	za la ne	przez	sprzeczne	emo cje.
Przez	tysiąc le cia	jego	naj większym	życze niem	było	umrzeć,	a	te raz	w	mroku	poja wił	się	pla ste re -
czek	 świa tła	 -	 szansa,	 że	za sa da,	która	ka za ła	mu	szukać	 śmier ci,	była	 tak	na praw dę	wa dli wa.
Sta nął	przed	na stę pują cym	dyle ma tem:	czy	to	mą dre	dać	mi nąć	zna komi tej	oka zji	na	zosta nie	za -
bi tym	za	zni komą	szansę,	że	mógł by	pocie szyć	się	kil koma	krótki mi	dzie się ciole cia mi	szczę ścia
z	już	umie ra ją cą	kobie tą?

-	Są dzę,	że	X	ozna cza	miej sce	-	po wie dział	Ford,	trzyma ją cy	w	dło ni	ka wał	zwę glone go	mię -
sa.	Odwrócił	się	do	naj bliższej	krowy.	-	Ma cie	ja kiś	sos?	Jest	trochę	suche.

Ar tur	 stwier dził,	 że	 tego	 rodza ju	 za chowa nie	 nie	 oburza	 go	 jak	 kie dyś.	Wie lokrotny	 kontakt
z	wybuja łym	ła komstwem	For da	Pre fec ta	nie co	ze rodował	jego	poglą dy	na	te mat	za chowa nia.

-	Ktoś	 chyba	wspomi nał	 coś	 o	wi nie	 -	 powie dział,	 próbując	 nie	 brzmieć	 prze sadnie	 entuzj
astycznie.

Random	zro bi ła	na chmurzoną	minę,	nikt	jednak	nie	zwrócił	na	to	uwa gi,	gdyż	poza	po gar dli -
wym	wydę ciem	ust	był	to	kompletny	re per tuar	jej	mi mi ki.

-	To	nie smaczne	-	po wie dzia ła,	gład ko	prze chodząc	w	wyraz	 twa rzy	numer	dwa.	 -	 Je ste ście
świ nia mi.

-	Świ nia mi?	-	za pyta ła	krowa.	-	Nic	mi	nie	mów	o	świ niach.
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Roze szło	się	wśród	czują cych	istot	Nano,	że	w	Tyropolis	może	lada	chwi la	dojść	do	po ważne -
go	kryzysu	i	naj praw dopodobniej	naj le piej	by	było	odda lić	się	na	bezpieczną	odle głość,	aż	zie -
mia	prze sta nie	się	trząść.	Co	oczywi ście	ozna cza ło,	że	wszyscy	na tychmiast	uda li	się	na	zwę glo-
ną	 łąkę	 na	 obrze żach	mia sta	 z	wyjątkiem	Nic kle sa	Ada re’a,	 byłe go	 bur mi strza	No we go	 Jor ku,
który	sie dział	za mknię ty	w	sali	ośrodka	te ra peutyczne go	w	Congu	i	odbywał	przymusowe	odtru-
cie.

Szwendotir lipta ki	przybyły	 jako	 jedne	z	pierw szych,	mają	bowiem	wrażli we	lotki	pierw szo-
rzę dowe	i	ich	przywódca,	Per ko	Sa int	Wa ring	Na kra pia ny,	używał	ich	do	kie rowa nia	pożyczonym
mi ni busem.	Za trzymał	busa,	wjeżdża jąc	nim	w	rów,	po	czym	ka zał	dwóm	członkom	sta da	trzymać
miej sca	przy	płocie,	a	z	resztą	udał	się	na	poszuki wa nia	bezmleczne go	cappuc ci no.

Na stępni	przybyli	oso bi ści	 instruktorzy.	Bie gli	przez	pola	w	for ma cji	dia mentu,	naj wyraźniej
nie zbyt	za uwa ża jąc	po południowe	słońce.	Po tem	wbie gli	na	drogę	-	każdy	z	rowe rem	na	le wym
ra mie niu,	a	kosme tyczką	przy	drugim.

-	Nie	powinni ście	na	nich	 jeździć?	 -	 spytał	Ar tur	na bi te go	mło dzieńca,	który	akurat	 się	przy
nim	rozgrze wał.

-	Człowie ku,	dorośnij	-	odpa rował	instruktor	i	odszedł	sztyw nym	krokiem,	pozosta wia jąc	Ar -
tura	w	sta nie	konfuzji.

Thor	rozgrze wał	się	na	osma lonej	łące,	ro biąc	różne	pozy	i	upew nia jąc	się,	czy	jego	legginsy
odpowiednio	się	trzyma ją.	Był	zde ner wowa ny.	Mówiąc	praw dę,	choć	wyda wa ło	się	to	nie możli -
we	-	zwłaszcza	zda niem	Za phoda	-	ogar nę ło	go	prze ra że nie.	Był	to	jego	pierw szy	publiczny	wy-
stęp	od	nada nia	prze klę te go	wi deo,	które go	naj wyraźniej	nikt	tu	nie	wi dział.	Ci	ludzie	wi dzie li
w	nim	pierw szej	kla sy	boga,	któ ry	ni gdy	nie	miał	do	czynie nia	z	gwiazdor stwem	roc kowym	ani
sprośnymi	fil ma mi.	Miał	szansę	wywrzeć	tu	dobre	wra że nie.	Miał	na	czym	budować	przyszłość.

Je że li	dziś	dobrze	sobie	pora dzę,	mógł bym	rozpocząć	długą	drogę	do	odzyska nia	re puta cji,	po-
myślał	Thor.	Na praw dę	mam	na dzie ję,	że	ten	nie śmier tel ny	nie	wyła mie	się	z	gry	i	nie	zgi nie	zbyt
szybko.	Bóg	za bi ja ją cy	nie boga	nie	wyglą da	dobrze,	chyba	że	sprytnie	się	wszystko	roze gra.

Ze brał	się	spory	tłumek,	a	atmos fe ra	spra wia ła	wra że nie	bar dzo	świą tecznej.	Młodsze	szwen-
dotir lipta ki	wyrywa ły	sobie	mar twe	pióra	z	ogo na	i	zrzuca ły	je	wi rują cym	lo tem	na	pole,	a	na -
krę cony	kofe iną	szwa dron	star szych	robił	de fi la dę	lotni czą	z	synchroni zowa nymi	pę tla mi	i	ka ska -
der ski mi	nur kowa nia mi.

Instruktorzy	 for mowa li	 na	 skra ju	 skrusza łej	 od	wysokiej	 tempe ra tury	 tra wy	 ludzką	pi ra mi dę,
a	 życzli we	 kosme tyczki	 po cie sza ły	 zde spe rowa nych	mieszkańców	Tyropolis	 i	 Cong,	 z	 których
większość	już	daw no	za pomnia ła,	jak	sa me mu	się	upiększać.

-	Te	moje	włosy…	-	za wodzi ła	star sza	kobie ta.	-	Skie rowa łam	na	nie	to,	co	tak	dmucha	na	go-
rą co,	ale	nie	chcą	zmie nić	koloru…

-	A	 te	 pa znokcie…	 -	mówi ła	 druga.	 -	 Nic	 tyl ko	 rosną.	 Codziennie	 to	 samo.	Wróć,	 Ja śmin.



Wróć,	proszę…

Buc keye	Brown	był	w	 trakcie	złowrogie go	wzro kowe go	 trój ką ta.	Naj pierw	popa trzył	w	dół
na	czub ki	swoich	butów,	potem	na	Buffa	Or pingtona	i	w	końcu	na	wysokie go,	opa lone go	mężczy-
znę	w	czer wonych	spodniach	i	klapkach,	ści ska ją ce go	w	zę bach	gwizdek.

O	głowę	i	ra miona	wznosił	się	nad	ten	tłum	Bóg	Piorunów.

Mogę	zjednoczyć	 tych	śmier tel nych,	myślał.	 Je den	bóg.	 Jedna	wia ra.	 Im	wię cej	 ludzi	bę dzie
we	mnie	wie rzyć,	tym	wię cej	będę	mógł	po li czyć.	I	za łożę	się,	że	któ raś	z	tych	dziew czyn	umie
ładnie	 za pla tać	 bro dę.	 Le dwie	 ta	 szczę śli wa	myśl	 powsta ła	w	 jego	 głowie,	 po wróci ła	 daw na
nie pew ność.	To	bę dzie	ka ta strofa.	Ludzie	 z	 sub-ety	nie na wi dzą	mnie.	Nie ważne,	 jak	de li katnie
za bi ję	tego	nie śmier tel ne go,	podej dą	do	tego	ne ga tyw nie.	Thor	wzruszył	ra miona mi.	Kil ka	war -
koczyków	w	brodzie	ni gdy	nie	za szkodzi	-	może	popra wią	mi	humor.

*

Znaj dują ce mu	się	po	prze ciw le głej	stronie	osma lone go	krę gu	Wow bagge rowi	krę ci ło	się	lekko
w	głowie	i	czuł	się,	jakby	miał	omdleć.	Wreszcie	na de szła	chwi la,	kie dy	bę dzie	mógł	poca łować
cie le sną	rze czywi stość	na	do	wi dze nia	i	życzyć	jej	krzyżyk	na	drogę.	Kil ka	żywotów	cier pie nia
zbli ża ło	się	do	końca.

On	chyba	może	tego	dokonać,	myślał	Wow bagger.	Podjudzę	go	lekko	kil koma	do brze	dobra ny-
mi	komenta rza mi	i	wal nie	mnie	tym	wiel kim	urzą dze niem	do	wbi ja nia	pali.

Thor	oczywi ście	wyglą dał	tak,	jakby	był	w	sta nie	to	zro bić.	Ener gia	ema nowa ła	z	nie go	fa la mi
i	tre nował	rzuca nie	błyska wi ca mi	w	stadko	krów,	któ re	zgłosi ły	się	do	tego	za da nia,	sta nowiąc
ruchomy	cel.

Nada	się.	Czuję	to.

W	uroczystym	na stroju	Bo we ric ka	Wow bagge ra	 tkwił	 jednak	drob ny	cierń.	Ziemska	kobie ta,
Tril lian	Astra,	zmie ni ła	go.

Tłoki	mego	ser ca	pompują	jak	sza lone.	Stra ci łem	ape tyt.	Kompletnie	nie	mam	ochoty	na	ob ra -
ża nie	łudzi.	To	nie mal	jakbym	zła pał	ja kie goś	wi rusa,	tyle	że	mnie	wi rusy	się	nie	ima ją.

Wow bagger	wie dział,	co	się	sta ło.	Ciemna	prze strzeń	pochwyci ła	plamkę	fa scyna cji	i	rozdmu-
cha ła	ją,	aż	za czę ła	się	wyda wać	mi łością.

Tak	wła śnie	jest?	Nie	mógł bym	być	na gle	szczę śli wy?	Tak	dla	odmia ny?

Wątpli we.

Dama,	o	którą	cho dzi ło,	sta ła	przy	płocie	i	kłóci ła	się	z	cór ką.	Pa mię taj,	Bowe rick:	weźmiesz
kobie tę,	dosta niesz	i	cór kę.

Za ska kują ce,	ale	nie zbyt	się	tym	prze jął.

Za wsze	pozosta je	rura,	choć	ostatnim	ra zem	Tril lian	nie	była	za chwycona	tym	rozwią za niem.

Wow bagger	poma chał	przez	łąkę	i	Tril lian	odma cha ła	mu.

Ma cha nie.	Nie	pa mię tam,	kie dy	ostatni	raz	komuś	ma cha łem.



Tril lian	za kończyła	awanturę,	odwra ca jąc	się	ple ca mi	do	Random,	i	ruszyła	przez	pole,	za	każ-
dym	krokiem	na kłuwa jąc	zie mię	spi cza stymi	obca sa mi.

-	Ta	dziew czyna	-	wydysza ła,	ude rza jąc	lekko	w	przed ra mię	Wow bagge ra	-	wie,	jak	utrzymać
mnie	na	chodzie.

-	Co	mówi	te raz?

Twarz	Tril lian	była	bla da	-	z	wyjątkiem	dwóch	czer wonych	plam	wiel kości	jabł ka	na	policz-
kach.

-	Wszystko,	cze go	nie	chcę	słyszeć.

-	Prze ma wia	przez	nią	ciemna	prze strzeń.	To	mi nie.

-	Nie	są dzę.	Random	nie na wi dzi	mnie	i	wszystkie go,	co	kocham.	Są dzę,	że	gdybym	kie dykol -
wiek	kocha ła	Ar tura,	też	by	go	nie na wi dzi ła.

-	A	ni gdy	go	nie	kocha łaś?

-	Nie.	Zda wa ło	mi	się	tyl ko,	że	się	sta rze ję,	a	był	je dynym	dostępnym	ludzkim	partne rem.

-	Rozumiem.

-	Już	 raz	 ją	zosta wi łam.	Nie	mia łam	za mia ru,	 tak	się	po	pro stu	wyda rzyło.	Nie na wi dzi	mnie
za	to.

-	Na	pew no	cię	nie	nie na wi dzi.

Tril lian	ostro	ski nę ła	głową.

-	O	tak.	Mówi,	że	prze ze	mnie	czuje	się	okropnie.	A	je śli	ona	nie	może	mieć	męża,	dla cze go
ja	mia ła bym…

W	tym	miej scu	Tril lian	posta nowi ła	prze rwać,	pół	zda nia	za	późno.

Wow bagger	za chłysnął	się	za skoczony	i	na tychmiast	się	rozkaszlał,	aby	ukryć	za skocze nie.

-	Prze stra szyłam	cię?

-	Nie.	Skąd że	zno wu.	Czy	dobrze	za kła dam,	że	mó wi łaś	o	mnie	jako	o	potencjal nym	ma te ria le
na	męża?

W	oczach	Tril lian	mi gota ły	łzy.

-	Tak,	ale	to	tyl ko	słowa.	Tak	długo	ma rzyłeś	o	tym	momencie,	a	nie	mam	ci	do	za ofe rowa nia
nic	poza	znojem.	Muszę	poświę cić	 to	życie	Random,	obie ca łam	jej	 to.	Ty	rób	swoje,	za bij	 się
i	nie	przej muj	się	mną.

-	Tak	jak	to	uj mujesz,	robi	wra że nie	cze goś	egoistyczne go.

Tril lian	otar ła	policzki.

-	Nie,	do skona le	cię	ro zumiem.	Prze żyłeś	w	tym	prze pięknym	statku	okropny	okres	 jako	nie -
śmier tel na	 istota.	Cią głe	pi cie	piwa	 i	obra ża nie	 ludzi,	nie	wspo mi na jąc	o	byciu	nie	z	 tej	zie mi
uroczym	i	przystoj nym.	To	oczywi ste,	prze żywa łeś	pie kło.



-	For mułujesz	to	tak,	jakby	to	było	dość	wytwor ne.

-	A	nie	było?	Je śli	dobrze	so bie	przypomi nam,	łą czono	two je	na zwi sko	z	kil koma	gwiazdecz-
ka mi.

-	To	były	je dynie	fi zyczne	związki.	Te	kobie ty	nic	dla	mnie	nie	zna czyły.

Powyższe	zda nie	jest	trze cie	na	li ście	naj gor szych	zdań,	ja kie	można	powie dzieć	istocie	żeń-
skiej	dowol ne go	ga tunku.

-	Nic	nie	zna czyły?	Dla cze go	nie?

Wow bagger	rozłożył	ra miona.

-	Jak	mogłyby?	Już	w	chwi li	kie dy	się	łą czyli śmy,	sta rza ły	się.

To	zda nie	zaj muje	drugie	miej sce	na	podium.

Oczy	Tril lian	błysnę ły.

-	Sta rza ły	się.	Wszyscy	się	sta rze je my,	Bowe rick.	Uwierz	albo	nie,	ale	ja	też.

Wow bagger	 pojął,	 że	 brak	 z	 jego	 strony	 prowa dze nia	 w	 cią gu	 mi nionych	 lat	 komuni ka cji
na	 bli skim	 po ziomie	 osobi stym	 czyni	 cuda	 w	 kie runku	 wzrostu	 jego	 szans	 na	 sa motną	 śmierć
w	bar dzo	bli skiej	przyszłości.

-	Może	i	tak	-	odparł	de spe rac ko	-	ale	zo sta ły	ci	jeszcze	lata,	za nim	bę dziesz	zbyt	sta ra	do	roz-
mna ża nia	się.

I	oto	do szli śmy	do	zda nia	na	szczycie	po dium.	Tra fiony,	za topiony	do	kwa dra tu.	Zie lony	pa tyk
w	zie lonym	doł ku.

*

Z	oka zji	ponow ne go	spotka nia	Za phod	i	Ford	wykona li	skompli kowa ny	be tel geusański	rytuał,
skła da ją cy	 się	 z	 błyska wicznych	 potrzą śnięć	 rąk,	 któ re go	 ża den	 z	 nich	 nie	 pa mię tał	 da lej	 niż
do	drugie go	zła pa nia	się	pod	pa chy.

Ford	wycza rował	z	tor by	dwa	jaj ka	smoka	mor skie go	i	zrobił	powi tal ny	koktajl.

-	Uwiel biam	ope rę	-	po wie dział,	kie dy	mi nę ły	efekty.	4	Tak	dobrze	się	ich	słucha	przy	drin-
kach.	Szkoda,	że	nie	mamy	skrze pu	krwi	do	possa nia.

Za phod	cmoknął.

-	Skrzep	krwi…	na szło	mnie	pew ne	wspomnie nie.	Pa mię tasz	tamto	na rzę dzie?

-	Oczywi ście.

-	I	to	z	za krzywionym	końcem?

-	No,	no!	Co	za	wrucaj na	kryjów ka!	Mni si.	Kto	wie?

Sie dzie li	 na	 ka wał ku	 ela stycznej	 tra wy,	 której	 uda ło	 się	 uciec	 przed	 piorunowym	 poka zem
Thora,	i	obser wowa li	unoszą ce	się	im	nad	głowa mi	szwendotir lipta ki.

-	Skła da ją	jaj ka	w	locie?	-	spytał	Za phod.	-	Trochę	to	nie fra sobli we.



-	Te	pta ki	skła da ją	masę	ja jek.	Je dynie	próbują	ogra ni czać	wiel kość	popula cji.

Łąką	szedł	Ar tur,	zde cydowa ny	prze rwać	sie lankę	istotną	infor ma cją,	czym	większość	Be tel -
geusańczyków	nie	lubi	zaj mować	się	na	co	dzień,	na	wypa dek	gdyby	mia ło	im	to	popsuć	na strój.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Be tel geusańczy cy	 są	 zna ni	 z	 cał kowi te go	 ignorowania	 rze czy wi stości,	 zwłasz cza	 w	 chwi li

gdy	 trzy mają	w	ręku	 jaki kol wiek	na pój	al koholowy,	a	 jesz cze	bar dziej	gdy	w	drin ku	pły wają
zabawne	kost ki	 lodu,	któ re	hipnotycz nie	o	sie bie	szczę kają	 i	mogą	spra wić,	 iż	nawet	naj bar -
dziej	gwał townie	nadciągająca	katastrofa	wy daje	się	try wial na.	Nie zbyt	znaną	kosmicz ną	iro-
nią	jest	fakt,	iż	w	chwi li	gdy	wy darzy ła	się	ka tastrofa	Hrunga,	wspól noty	prak somodli tewców
na	Be tel geuse	Sie dem	za chwy cały	 się	akurat	ope rą	pre koga	Pante oha	Wiel ka	Ka tastrofa	Ru-
nię cia	Hrunga.	Prze żył	je dy nie	oj ciec	For da,	gdyż	aby	złapać	moc niej szy	sy gnał	w	Prze wodni -
ku	i	obej rzeć	kolej ny	odci nek	Ostatnie go	Be he mota,	jaki	pozostał,	wy mknął	się	kole gom	z	pracy.
Hrung,	o	którym	mowa,	ma	mało	do	powie dze nia	na	te mat	swe go	runię cia	-	poza	tym,	że	posta-
nowił	zre zy gnować	z	tańca	inter pre tacyj ne go	i	bar dzo	mu	przy kro	z	powodu	kło potu,	jaki	spra-
wił.

	

-	 Vogoni…	 -	 po wie dział	 Ar tur,	 ma cha jąc	 dłonią	 w	 kie runku	 bli żej	 nie okre ślone go	 miej sca
na	nie bie.	-	Vogoni	się	zbli ża ją.

Za phod	 zda wał	 się	 tak	 za nie pokojony	Vogona mi,	 jak	 żar łoczna	 traj koczą ca	poczwa ra	 była by
za nie pokojona	poczwa ra mi	traj koczą cych	żar łoków.

-	Nie	martw	się,	mał poludzie.	Ciesz	się	chwi lą.

-	Nie	mar twić	się?	-	wypluł	z	sie bie	Ar tur.	-	Nie	wi dzia łeś,	co	zrobi li	z	Zie mią?	Nie	pa mię tasz
ich	promie ni	śmier ci?

Uśmiech	Za phoda	był	tak	protekcjonal ny,	że	bez	proble mu	do stał by	za	nie go	pięć	lat	w	aszow -
fiańskim	wię zie niu.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Na	 konty nencie	 aszowfiańskim	wszy scy	 są	 tak	 bar dzo	 na pię ci,	 że	 trze ba	 było	 ure gulować

sprawę	wy razów	 twarzy	 i	 intonacji	mowy.	Dwu dzie stolet ni	konflikt	gra nicz ny	 z	Koł toł	 został
zaini cjowany	przez	unie sioną	brew,	która	okazała	się	póź niej	po	prostu	tak	właśnie	wy skubana,
co	do prowadzi ło	do	powstania	aszowjiańskich	powie dzeń:	„Zanim	wy skubiesz,	po myśl”,	„Nie -
odpowie dzial ne	wy skuby wanie	kosz tuje	ży cie”	oraz	„Wy skubujesz	jedną,	wy skubuj	wszyst kie”.

	

-	Zie mię	zniszczyli	Gre bulończycy,	nie	Vo goni	 -	wyja śnił	Za phod.	 -	To	 skompli kowa ne.	Nie
ocze kuję	po	tobie,	że	zrozumiesz.

-	Skompli kowa ne?	Jak	coś	ta kie go	może	być	skompli kowa ne?



-	Dla	mał py.	Nie	dla	rozwi nię tej	istoty.

Ar tur	poma chał	pal ca mi.

-	Je stem	rozwi nię ty.	Mam	kciuki,	nie?

-	Kciuki?-par sknął	Za phod.	Gdyby	to	było	wszystko,	na	czym	pole ga	ewolucja,	Ga laktyką	rzą -
dzi łyby	ter mokre ty.

-	Ter mokre ty.	Osiem	kciuków,	doskona łe	w	otwie ra niu	słoików,	ale	mniej	wię cej	tyle	komórek
mózgowych	co	skrzep	krwi	-	wyja śnił	Ford.

-	Pa mię tasz	tamten	skrzep?	Dosta łem	jęczmień	i	chyba	czosnek.

-	Tak	są dzi łem.	Zde cydowa nie	jęczmień.

Ar tur	trząsł	mu	dłońmi	przed	nosem,	jakby	grał	na	nie wi dzial nym	akor de onie.

-	Vogoni!	Halo?	Vogoni	nadla tują!

-	Tak,	wiem	-	odparł	Za phod.	-	Ale	aby	tu	się	dostać,	będą	musie li	prze skoczyć	przez	ka wa łek
nie źle	za gię tej	prze strze ni.	Z	mo ich	obli czeń	wyni ka,	że	nie	pora dzą	sobie	przez	naj bliższych	kil -
ka	stule ci,	o	ile	w	ogóle.

-	Kil ka	stule ci?	Je steś	pe wien?

-	Oczywi ście.	Rozluźnij	się.

Gdyby	Ford	akurat	nie	pił,	zwrot:	„Z	moich	ob li czeń	wyni ka”,	wychodzą cy	z	ust	tej	akurat	gło-
wy	 Za phoda,	 mógł by	 spowodować	 za pa le nie	 się	 kil ku	 ostrze gaw czych	 lampek,	 jednak	 słońce
grza ło,	wszę dzie	krę ci ły	się	ładne	dziew czyny,	a	Ford	nie	chciał,	aby	na strój	popsuł	mu	obraz	śli -
nią ce go	się	Vogona	w	jego	głowie.

Ar tur	jeszcze	ni gdy	nie	miał	do	czynie nia	z	dobrym	na strojem,	które go	nie	da łoby	się	popsuć.

-	Wyglą dasz	na	bar dzo	spokoj ne go,	Za phodzie.	Nie	powi nie neś	być	zde ner wowa ny?

-	Dla cze go	miał bym?	Thor	wró cił	do	gry	i	wła śnie	mam	rozpocząć	nową	odsłonę	jego	ka rie ry.
Spra wy	mają	się	tak	świetnie,	że	powi nie nem	skie rować	na	sie bie	za mra ża ją cy	promień,	aby	za -
chować	moją	wrucaj ność	dla	przyszłych	pokoleń.

-	A	co	z	tekstem	o	tłustej	dupie?

-	Ja kiej	tłustej	dupie?

-	Wow bagger	na zwał	cię	tłustodupym,	pa mię tasz?	Od	tego	wszystko	się	za czę ło.

Kie dy	Za phod	skie rował	się	pa mię cią	wstecz,	jego	oczy	za dygota ły	w	oczodołach.

-	Nie	pa mię tam.	Nic	ta kie go	nie	pa mię tam.	Tłustodupy,	powia dasz?	Ni gdy	nic	ta kie go	nie	mó -
wił.

Mimo	ca łe go	doświadcze nia	w	kontakcie	z	Za phodem	Ar tur	zba ra niał.

-	Nie	pa mię tasz?	Więc	co	tu	w	ogóle	robisz?

Za phod	pokle pał	Ar tura	po	ra mie niu.



-	Podą żam	za	chwi lą	 -	odparł	mą drym	tonem,	 jaki	oszczę dzał	sobie	na	chwi le,	które	uwa żał
za	szcze gól ne	w	życiu	innych	ludzi.	-	Nie	próbuj	mnie	rozumieć,	bądź	je dynie	wdzięczny,	że	czu-
jesz	na	pora żonej	zdumie niem	twa rzy	cie pło	aury	Za phoda	Be eble broxa.

Twarz	Ar tura	nie	wyglą da ła	na	szcze gól nie	pora żoną	zdumie niem.

-	Nie ważne,	ale	tak	wła śnie	cię	na zwał.	Uwierz	mi	na	słowo.

-	Raz?	Kil ka	razy?

-	Kil ka	razy.

Za phod	skoczył	na	rów ne	nogi.

-	W	porządku.	Czas	rozkrę cić	impre zę.	Wię cej	niż	osiem	razy,	twoim	zda niem?

-	Może	dwa na ście.	Przynaj mniej	dzie sięć.

Za phod	już	ma sze rował	po	osma lonej	tra wie.

-	Thor.	Thor,	sta ry	przyja cie lu.	Gotów	do	na krę ce nia	nowe go	wi deo?

*

Powi nie nem	był	 pa lić,	 pomyślał	Wow bagger.	Cze mu	nie?	Cały	 czas	 pró bować	utrzymać	 się
w	do brej	for mie,	rów nocze śnie	wynaj mując	kolej nych	idio tów,	którzy	by	mnie	wyma za li.	Lekka
w	tym	sprzeczność,	Bowe ric ku,	sta ry	druhu.	Może	jest	w	tobie	coś,	co	chce	żyć.

Bowe rick	podra pał	się	w	nos,	który	na gle	go	za swę dział,	i	pomyślał,	że	miło	byłoby	dozna wać
podobnych	obja wień	przed	uma wia niem	się	na	wal kę	na	śmierć	i	życie	z	jednym	z	Azów.

Wow bagger	stał	sam	na	jednej	z	kre sek	zwę glone go	X	i	cze kał,	aż	Thor	uwol ni	się	od	me ne -
dże ra,	grupki	mę żów	sta nu,	kil ku	za chwyconych	nim	instruktorów	i	dziew czyny,	która	naj wyraź-
niej	za pla ta ła	mu	war koczyki	w	brodzie.

-	Da waj!	-	za wołał.	-	Nie	mam	ca łe go	dnia!

-	Dla cze go	nie?!	-	od krzyknął	od	strony	płotu	szwendotir liptak.	-	Zda wa ło	mi	się,	że	je steś	nie -
śmier tel ny.

Za re agowa no	na	to	tak	gromkim	śmie chem,	że	Wow bagger	posta nowił	zdusić	spra wę	w	za rod-
ku.	Jego	motto	za wsze	brzmia ło:	Je śli	masz	do	czynie nia	z	krzyka czem,	sta wiaj	na	coś	głę boko
osobi ste go.

-	Masz	na	piórach	ogona	pla my,	ptaszku.	Moczysz	się	przez	sen?

Pozosta łe	pta ki	za re chota ły	tak	moc no,	że	kil ka	odruchowo	poskła da ło	jaj ka,	a	ptak,	do	które go
skie rował	 ri postę,	 rzucił	mu	 tak	wście kłe	spoj rze nie,	że	Wow bagger	z	za dowole niem	pomyślał
o	rychłej	śmier ci.

W	końcu	Thor	naj wyraźniej	skończył	poza ringowe	przygotowa nia	i	wstał	z	Mjöl l ni ra,	na	któ-
rym	przysiadł.

No	to	za czyna my.	Naj wyższy	czas.

Bóg	Piorunów	był	potężnym	egzempla rzem,	prze kra czał	Wow bagge ra	wzrostem	przynaj mniej



czte ry	razy,	ale	nie	odbie ra ło	mu	to	ani	pręd kości,	ani	płynności	ruchów.	Poruszał	się	tak,	jakby
sta rał	się	przy	każdym	kroku	ni cze go	nie	zniszczyć.

Praw dopodobnie	je stem	je dyną	tu	osobą,	któ ra	się	go	nie	boi,	pomyślał	Wow bagger,	za raz	jed-
nak	 za mie nił	myśl	 na:	 Je stem	 tu	 praw dopodobnie	 je dyną	 osobą	 poza	Be eble broxem,	 która	 się
go	nie	boi.	Be eble brox	praw dopodobnie	uwa ża,	że	on	wygra	wal kę.

Za raz	potem	za czę ło	się	dziać	coś	śmieszne go.	Z	każdym	kro kiem,	jaki	Thor	robił	przez	osma -
loną	zie mię,	jakby	ma lał.

Roze dr ga ne	powie trze,	pomyślał	Wow bagger.	Nie	ma	innej	możli wości.

Była.	Thor	faktycznie	się	kur czył	i	kie dy	dotarł	do	środ ka	wiel kie go	X,	był	zbyt	ni ski,	aby	po-
zwolono	mu	na	korzysta nie	z	większości	pojazdów	w	we sołych	mia steczkach.

-	Hej!	-	powie dział	zdzi wiony.	-	Co	jest	gra ne?

Wow bagger	za mrugał.

-	Są dzę,	że	chyba	ja.	Z	twojej	per spektywy.

Thor	pokle pał	się	po	ma leńkiej	syl wetce.

-	Prze pra szam	-	powie dział	za że nowa ny.	-	Po mysł	Za phoda.	Gdybym	ot	tak	tu	przyszedł	i	cię
zmiażdżył,	w	ja kim	po sta wi łoby	mnie	to	świe tle?	Wyszedł bym	na	łobuza,	ot	co.	A	tak,	przy	skie -
rowa nych	na	nas	ka me rach,	wyglą dam	na	za bój cę	gi gantów,	co	zda niem	Za phoda	sta nowi	znacz-
nie	lepsze	wyj ście,	a	w	końcu	gość	zna	się	na	me diach.	-	Bóg	zmarszczył	czoło.	-	Choć	cza sa mi
popeł nia	błę dy.

Wow bagger	poczuł	za	gał ka mi	ocznymi	lekkie	drże nie,	za powia da ją ce,	co	się	za raz	może	wy-
da rzyć.

-	I	co	ma	być?	Mam	uklęknąć,	a	ty	mnie	wal niesz?

Thor	był	nie mal	oburzony.

-	Co?	Skądże	zno wu.	Tak	nie	może	być.	To	była by	egze kucja.	Musi my	za pre zentować	tym	lu-
dziom	odpowiednie	przedsta wie nie.	I	nie	tyl ko	im.	W	końcu	prze kaz	pój dzie	na	całą	sub-etę.

-	Sub-eta.	Ni gdy	nie	oglą da łem.

-	Ni gdy?

-	Nie.	To	chłam.	Wolę	codziennie	kla syczny	film.

-	 Chciał bym,	 aby	wszyscy	 byli	 jak	 ty,	 ale	 to,	 nie ste ty,	 nie możli we.	W	 dzi siej szych	 cza sach,
w	tym	wszechświe cie,	ka rie ry	są	robione	i	ła ma ne	w	sub-ecie.

-	Ale	prze cież	je steś	bogiem,	po	co	ci	ka rie ra?

Thor	wygła dził	brodę.	Chyba	nie	zda wał	sobie	do	tej	pory	spra wy	z	tego,	że	miał	w	nią	wple -
cionych	kil ka	pa cior ków.

-	Dobre	pyta nie,	znam	jed nak	na	nie	odpowiedź,	ponie waż	po	moim	za ła ma niu	się	za da wa li -
śmy	je	sobie	na	posie dze niach	te ra peutycznych.	Bogowie	mają	ego	boskie go	rozmia ru,	więc	dla



utrzyma nia	 zdro wia	 potrze buje my	 masy	 mi łości.	 Wi dzia łeś	 tych	 wszystkich	 bo gów	 krą żą cych
po	okoli cy	i	rzuca ją cych	za ra zy	na	plony	oraz	osusza ją cych	rze ki?	Ci	chłop cy	nie	byli	kocha ni.
To	taki	cykl.	Nie	masz	poję cia,	w	jaką	de pre sję	mogą	popaść	bo gowie.	W	jednej	chwi li	je ste śmy
uwiel bia ni,	w	na stępnej	pogar dza ni.	Uwierz	mi,	wiem,	co	to	wzloty	i	upadki.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Loki	Oszust	uży wał	kie dyś	swe go	hipnoty zujące go	uroku	do	prze konania	Azów.	iż	postanowił

zmie nić	 się	na	 lepsze,	więc	 za łożył	 ośrodek	mózgolecz nic twa	dla	bogów.	Li sta	 jego	klientów
szybko	rosła,	boskości,	któ re	poczuły	ulgę,	pchały	się	do	nie go	drzwiami	i	oknami,	aby	do konał
u	nich	re gre sji	i	dowie dział	się,	dla cze go,	do	jasnej	cho le ry,	tak	bar dzo	przy ciągają	ich	jedno-
roż ce	i	tak	da lej.	Thor	też	szybko	poczuł	się	le piej	i	zaczy nał	odczuwać	prawdzi we	uczucie	wo-
bec	brata,	gdy	od krył,	że	Loki	zawarł	układ	z	pi smem	„KtuuCuu”	i	se sje	te rapeutycz ne	publi -
kowano	w	od cinkach.	Co	gor sza,	Loki	uznał	se sje	Thora	za	nie co	nudnawe,	więc	do dał	trochę
płaczu,	nie kontrolowane go	dy sze nia	i	fik sację	na	punk cie	Ec centri ki	Gal lumbits.

	

Wow bagger	 z	na mysłem	ski nął	głową,	aby	wywrzeć	wra że nie,	 że	 jest	gotów	współ czuć,	 tak
na praw dę	był	jednak	tyl ko	gotów	ski nąć	głową.

-	To	świetnie.	Te raz	wszystko	rozumiem.	Cykl.	Oczywi ście.	To	co,	posi łuje my	się	trochę?

Thor	spoj rzał	przez	ra mię,	za nie pokojony,	że	ktoś	się	domyśli	fikcyj nej	na tury	ca łe go	poka zu.

-	Naj pierw	wymia na	zdań.	Ukra dłeś	mój	sta tek,	bla,	bla,	bla.	Po tem	za da jesz	pierw szy	cios,
ja	uda ję,	że	je stem	ranny,	może	trochę	pokuś tykam.	Tam	i	z	powrotem.	Potem	BUMMM!	w	skroń
i	tłusta	dama	dobrze	i	praw dzi wie	za śpie wa ła,	przyja cie lu.

-	Jaka	tłusta	dama?

-	Nic	ta kie go.	To	wyra że nie,	które go	używa ją	wal ki rie.

Wow bagger	 ro zej rzał	 się	po	 li niach	bocznych.	Na	 twa rzy	Tril lian	wi dać	było	 łzy,	nie	 robi ła
jednak	ni cze go,	aby	powstrzymać	to,	co	się	dzia ło.

-	W	porządku,	mały.	To	byłem	ja.	To	ja	ukra dłem	ci	sta tek.

Thor	ostro	wcią gnął	po wie trze,	na dął	ma leńką	pierś	i	próbował	nie	wyglą dać	na	prze ra żone go
per spektywą	wygłosze nia	tekstu,	który	musiał	wygłosić.

-	Ty!	Oj ciec	po da rował	mi	mię dzygwiezdne go	 langski pa,	któ ry	na zwa łem	 imie niem	mej	ulu-
bionej	kozy!	(Rów nocze śnie	myślał:	Nie na wi dzi łem	tej	kupy	brudu	i	dla te go	sprze da łem	pa skudę
gościowi	w	ba rze).

-	Tak	jest.	Ukra dłem	go	i	zrobił bym	to	ponow nie!

-	Czyżby?	Może	i	je stem	ła godnym	bogiem,	na wet	wiel kim,	ale	są	gra ni ce	mego	prze ba cze nia.

Dość	 tego	 nie szczę sne go	 ka bi nota żu,	 pomyślał	 Wow bagger.	 (Poję cie	 „ka bi notaż”	 usłyszał,
przygotowując	glo bal ną	obe lgę	dla	pla ne ty	oper	mydla nych	Słoneczny	Wi dok,	której	cały	świat
skła dał	 się	ze	 sce nogra fii	 te le wi zyj nej	 z	osiemna stoma	sa te li tar nymi	słońca mi,	aby	można	było



krę cić	na	trzy	zmia ny).	Przyspieszmy	nie co	akcję.

-	Skończ	wa lić	w	bambus,	gro te skowy	mały	wi kingu.	Ta tuś	cię	nie na wi dzi,	a	ma musia	uda je,
że	je steś	czyimś	innym	synem.

Thor	odruchowo	skur czył	się	o	kolej ne	dwa	centyme try.	Nie	było	tego	w	sce na riuszu.

-	Co?	Co	powie dzia łeś?

Wow bagger	brnął	da lej.

-	Wszyscy	o	tym	wie dzą.	Thor	Pi ja ny,	tak	cię	na zywa ją.	Powi nie neś	był	zostać	w	ba rze.

W	górze	poja wi ła	się	mała	burzowa	chmur ka	i	wystrze li ła	kil ka	bia łych	błyska wic.

-	 Ukra dłeś	mój	 sta tek,	 wstrętny	 gi gancie…	 -	 wypluł	 z	 sie bie	 Thor.	 Rów nocze śnie	 chodzi ło
mu	po	głowie:	Pluję…	Bogowie	nie	powinni	pluć.	To	ka ta strofa;	znie na wi dzą	mnie.

-	 Ja sne.	Co	 tyl ko	 twier dzisz.	 I	 jeszcze	 jedno,	o	czym	wie dzą	wszyscy:	nie	cier pisz	śmier tel -
nych.

-	Ja	nie…	Że	co?	To	był	sta tek	moje go	ojca!	Pa mię tasz	langski pa?

-	Uwa żasz	śmier tel nych	za	jednostki	drugiej	kla sy.	Nie	oczyścił byś	sobie	buta	śmier tel ni kiem.

Thor	urósł.	Cał kiem	sporo.

-	Oczywi ście,	że	bym	to	zrobił.

-	Wypucował byś	sobie	but	śmier tel ni kiem?

Z	wi dow ni	dole cia ło	kil ka	buczą cych	odgłosów,	może	na wet	syknię cie.

-	Nno…	tak.	Zna czy	się	nie.	Nie	wiem,	może	gdyby	but	się	ubrudził?

Wow bagger	dotknął	pal cem	podbródka.

-	Czy	praw dą	jest	to,	co	słysza łem	o	pew nym	fil mie	wi deo…

Da lej	nie	za szedł,	na gle	bo wiem	Thor	wzniósł	się	nad	nim	wiel ki	jak	wie ża,	z	Mjöl l ni rem	go-
towym	do	ude rze nia.

A	cóż	się	sta ło	z	„tam	i	z	powrotem”?	-	pomyślał	Wow bagger	i	wię cej	nie	zdą żył,	gdyż	młot
spadł	z	taką	pręd kością	aż	jego	kontur	się	rozma zał	i	tra fił	go	w	głowę	z	odgłosem,	jakby	me te -
oryt	spadł	na	lodowe	pole.

Że gnaj,	Tril lian,	pomyślał	Wow bagger,	po	czym	jego	cia ło	zosta ło	we pchnię te	piętna ście	me -
trów	prosto	do	grobu.

Thor	miał	mie sza ne	uczucia	co	do	swe go	poka zu.	Za mach	nad	głową	za wsze	do brze	wypa dał
w	te le wi zji,	szko da	tyl ko,	że	nie	mógł	jeszcze	nie co	prze dłużyć	ruchu.	Ale	jaki	w	końcu	miał	wy-
bór?	Zie lony	go guś	wła śnie	za mie rzał	syp nąć	się	z	wi deo,	różne	wyszuki war ki	ota gowa łyby	jego
komentarz	i	le dwie	człowiek	by	się	poła pał,	wszyscy	zlinkowa li by	się	ze	sta rą	stroną.

Wła śnie	za mie rzał	odwrócić	się	do	Za phoda,	aby	spraw dzić	re akcję	me ne dże ra,	gdy	z	głę bo-
kości	około	piętna stu	me trów	pod	jego	noga mi	dole cia ła	sła ba	myśl.	Brzmia ła:



Na sow rona	wie	o	tar le;

a	może:

Na	Za rkwona!	Nie	umar łem.

*

Za phod	gwizdał	pierw szy	wers	Blinko	w	Zatobok sie	-	sta rej	epic kiej	be tel geusańskiej	szanty
o	kol cza stym	mię cza ku	i	cza sie,	jaki	spę dził	w	nie woli.

-	Co	są dzisz,	Ford?	Dość	zrobił?

Ford	odpowie dział,	gwiżdżąc	drugi	wers.

-	Poję cia	nie	mam.	Ni gdy	nie	są dzi łem,	że	jest	za groże nie.	Nie	było	dra ma tu.

-	Masz	 ra cję.	Wszystko	 po szło	 zbyt	 szybko.	 -	 Za phod	 się	 rozej rzał.	 -	 Za sta na wiam	 się,	 czy
na	rynku	jest	jeszcze	ktoś,	kto	chciał by	dostać	młotem	w	głowę.

Thor	przybiegł	wol nym	truchtem.

-	Co	są dzisz?	Ład ny	za mach	i	po	wszystkim,	nie?	Trochę	stra ci łem	ner wy,	po zwoli łem	zie lo-
ne mu	trochę	się	podjudzić.	Ale	nie	martw	się,	Zaph,	na stępnym	ra zem	to	się	nie	powtórzy.

-	Na stępnym	ra zem?

-	Na stępnym	ra zem.	Zie lony	nie	zgi nął.

-	Że	co?	Je steś	pe wien?

-	Jak	naj bar dziej.	Wyła zi	wła śnie	spod	zie mi,	a	po	głowie	krą żą	mu	pa skudne	myśli.

-	Ile	mu	da łeś?

-	Nie	wiem,	może	pięć dzie siąt	procent,	coś	koło	tego.

Za phod	za gwizdał	kolej ne	kil ka	nut	Blinko.
-	Pięć dzie siąt?	Na praw dę?	Ktoś	przedtem	to	prze żył?

-	Nikt,	kto	nie	miał	miej sca	przy	długim	stole.

Za phod	dał	znak	swoje mu	klientowi,	aby	nie co	się	pochylił.

-	Powiedz	mi,	Thor,	ale	tak	szcze rze:	możesz	wykończyć	Wow bagge ra?	Je steś	w	sta nie?

Thor	się	zgar bił.

-	Zaph,	mogę	wykończyć	całą	tę	pla ne tę	przy	sie demdzie się ciu	pię ciu	procentach.	-	Rozcią gnął
pier ścień	rota torów.	-	Choć	wszyscy	niech	się	może	nie co	cofną.

*

Wow bagger	wypchnął	łokieć	przez	szcze li nę	w	zie mi.

Mam	zruj nowa ny	gar ni tur,	pomyślał.	A	ta	wiel ka	mał pa	na wet	nie	roze rwa ła	mi	skóry.

*



Tril lian	była	za ła ma na.	Ude rze nie	młotem	rozbi ło	jej	duszę	na	pół	i	już	ni gdy	nie	bę dzie	taka
jak	przedtem.

Spę dzi li śmy	ra zem	je den	dzień	i	był	naj ważniej szym	dniem	w	moim	życiu.

Tril lian	za sta na wia ła	się,	czy	postą pi ła	dobrze.	Czy	choć	przed	sobą	samą	bę dzie	mogła	uda -
wać,	że	zrobi ła	dobrze?

Tuż	obok	Random	przycupnę ła	na	płocie	i	wkła da ła	spo ro	wysił ku	w	to,	aby	nie	za uwa żać	po-
świę ce nia	matki.

-	Mhm…	-	mruknę ła	na gle.	-	Pa lant	w	dal szym	cią gu	żyje.	Czuję	to.

Po	raz	trze ci	w	życiu	Tril lian	Astra	ze mdla ła.

*

Przez	mgła wi cę	prze bi jał	się	wiel ki	stożkowa ty	sta tek	z	bia łe go	sto pu.	Jego	kie dyś	gładki	ka -
dłub	był	pozna czony	dwoma	wie ka mi	ude rzeń	kosmicznych	odpadków.	Dzia ła ła	nie	wię cej	niż
jedna	dzie sią ta	ośmiuset	trój pa li wowych	ra kiet,	a	sys te my	podtrzymywa nia	życia	le dwie	za pew -
nia ły	za łodze	powie trze	do	oddycha nia.	Za pa sy	świe że go	je dze nia	zosta ły	nie mal	cał kowi cie	zu-
żyte,	od	kil ku	mie się cy	pito	je dynie	płyny	z	odzysku.

Cała	 za łoga	była	 zmę czona	 i	wygłodnia ła.	Mora le	 upa dło	ni sko	 i	 nikt	 nie	 znał	 inne go	domu
od	tego	gi gantyczne go	statku,	do	podróży	którym	zosta li	za trudnie ni,	aż	mi sja	zosta nie	za kończo-
na.

Ka pi tan,	 kie dyś	 kor pulentny	 gi gant,	 skur czył	 się	 do	 wiel kości	 wrony,	 po został	 jednak	 dla
wszystkich	boha te rem.	Kie dy	pod	koniec	dnia	pra ca	oka za ła	się	dobrze	wykona na,	w	jego	oczach
mi gotał	zie lony	ogień,	a	je że li	ktoś	odmówił	wykona nia	rozka zu	albo	ofi cer	źle	potraktował	któ-
re goś	z	jego	ludzi,	płonę ły	ciemną	czer wie nią.	Za łoga	uwiel bia ła	go	i	gdyby	za szła	potrze ba,	po-
szła by	za	nim	do	pie kła.

Na zywał	 się	Eddon	Cho	 i	wła śnie	nadszedł	dzień	osta teczne go	wypeł nie nia	mi sji,	 którą	po-
wie rzył	mu	oj ciec,	i	być	może	chwi la	rozpoczę cia	odrobi ny	życia	tyl ko	dla	sie bie.

-	Na wi ga tor,	powtórz!	-	za wołał	przez	mostek	do	mło de go	Ma sze go	O’lis	Enca,	dopie ro	sie -
demna stolatka,	a	już	doskona łe go	pi lota.

-	 Je ste śmy	 tutaj,	ka pi ta nie.	Nie	może	być	wątpli wości.	Or bi ta	 jest	nie co	dziw na,	ale	powie -
trzem	da	się	oddychać.

Cho	ski nął	głową.	Bar dzo	dobrze	się	skła da ło,	gdy	bowiem	uda	im	się	wylą dować,	już	nie	wy-
star tują.	Ni gdy.

-	Świetnie,	sprowadź	nas	na	dół.	Ostrożnie	z	kompensa torem	i	każdą	eks tra	iskrę	ener gii,	którą
mamy,	poślij	do	We ryfi ka tora.

Ma sze	O’lis	Enc	prze łknął	śli nę.

-	Do	We ryfi ka tora?	Boże.	Jest	pan	pe wien,	ka pi ta nie?

-	Je stem	-	ponuro	odparł	Eddon	Cho.	-	Mamy	tyl ko	jedną	próbę.	Schodź!



O’lis	Enc	strze lił	kostka mi	pal ców,	po	czym	ujął	w	dłonie	ster	ma nual ny.

-	Niech	Gwa rancja	Nie zniszczal ności	czuwa	nad	nami.

W	ca łym	statku	jego	modli twę	powtórzyło	ponad	dwa	tysią ce	dusz.

*

Tłum	 na	 powierzchni	 Nano	 czuł	 się	 lekko	 oszuka ny.	 Po	 kil ku	 ka wach	 i	 na groma dze niu	 się
w	 jego	 skrzydłach	 kwa su-o-cze ki wa niowe go,	 Per ko	 Sa int	 Wa ring	 Na kra pia ny	 ujaw niał	 nową
i	nie zbyt	atrakcyj ną	stronę	osobowości.

-	To	wszystko?	-	za wołał.	-	To	koniec	przedsta wie nia?	Drętw-o-wate.	Ża łosne.

Hil l man	Hunter	też	nie	był	szcze gól nie	pod	wra że niem.

-	No,	 rypnię cie	 było	nie złe,	 ten	 za mach-i-łup,	 ale	 chłopak	 se row ców	wra ca	na	górę.	Co	mi
to	daje?

Buff	Or pington	miał	łzy	na	policzkach.

-	Zrobi	wszystko	jak	na le ży.	Pocze kaj cie	i	popa trzcie.	Thor	je dynie	się	rozgrze wa,	to	wszyst-
ko.	Wygimna stykowuje	sobie	bloki	mię śniowe.

-	Oby	się	pospie szył,	bo	ina czej	wszyscy	za cznie my	odda wać	cześć	wiel kie mu	Se rowi.

Płytką	pa pla ni nę	prze rwał	wi dok	ponad	setki	spi ral nie	porusza ją cych	się	krę gów	świa tła,	opa -
da ją cych	przez	atmos fe rę	ku	powierzchni.	Krę gi	stopniowo	oka zywa ły	się	dysza mi	wylotowymi
ra kiet	ha mowa nia	gar gantuiczne go	statku,	który	opa dał	ku	powierzchni	pla ne ty	i	po	kolei	zrzucał
osłony.	Kil ka	dysz	za iskrzyło	i	przyna leżne	do	nich	ra kie ty	zga sły,	powodując	szarpnię cia	ca łe go
statku,	aż	wylą dował	w	pobli skim	je ziorze,	za mie nia jąc	je	w	kłąb	mgły.

-	Ohoho	-	powie dział	Ford.	-	Upior ne.

Przez	 kil ka	 chwil	 pa nowa ła	 nie mal	 kompletna	 ci sza,	 po	 czym	 z	wła zu	w	 brzuchu	 dziw ne go
statku	wysunął	się	smukły	automa tyczny	wysię gnik	za opa trzony	w	prze wody	za si la ją ce.	Na	jego
końcu	znaj dował	się	mi goczą cy	czuj nik,	który	 szybko	prze sunął	 się	w	kie runku	 tłumu,	omi ja jąc
krowy	ma ją ce	na dzie ję	na	spotka nie	z	mię sożer cą.

Wysię gnik	 coraz	 bar dziej	 się	 wydłużał,	 prze szedł	 nad	 głową	Wow bagge ra,	 mię dzy	 noga mi
Thora,	odskoczył	od	Za phoda,	który	próbował	go	zła pać,	i	za trzymał	się	przed	Random.

-	Random	Dent?	-	za pytał	głosem	typowym	dla	robotów	z	cza sów,	kie dy	roboty	były	jeszcze
robota mi	i	nie	posia da ły	osobowości.

Random	mimo	lęku	nie	ustą pi ła.

-	Eee…	tak.	Tak	są dzę.

Na	czubku	wysię gni ka	powstał	otwór.

-	Spluń.

Random	pozwoli ła	skapnąć	do	za głę bie nia	kropli	śli ny,	którą	na tychmiast	zba da ły	liczne	la se -
ry.	Po	kil ku	chwi lach	za pa li ło	się	zie lone	świa teł ko.



-	Tożsa mość	potwier dzona.	Oto	pani	paczka	i	dzię kuje my	za	za kupy	w	uBi dzie.

Z	wysię gni ka	w	ocze kują cą	dłoń	Random	spa dła	koper ta.

-	Dzię kuję	-	odpowie dzia ła	ci chym,	prze peł nionym	poczuciem	winy	głosem.

-	Życzę	dużo	przyjemności	z	produktu	-	powie dział	wysię gnik.	-	W	przypadku	ja kichkol wiek
za strze żeń	pro szę	bez	wa ha nia	za pi sać	je	na	kostropa tej	de sce	i	wbić	ją	so bie	młotkiem	w	ka nał
słuchowy.	 -	Wysię gnik	 za czął	wra cać	w	 kie runku	 statku.	 -	Mi sja	 za kończona.	 To	 była	 ostatnia
prze sył ka.

Z	wnę trzu	gi gantyczne go	statku	dole ciał	stłumiony	chóral ny	wi wat,	po	czym	konstrukcja	za czę -
ła	się	powoli	rozpa dać.

*

Random	była	mło da,	a	jej	płuca	wypeł nia ła	skoncentrowa na	ciemna	ma te ria,	więc	nie	za sta na -
wia jąc	się	nad	możli wymi	konse kwencja mi,	roze rwa ła	koper tę	i	po bie gła	wzdłuż	pło tu	do	miej -
sca,	gdzie	Thor	cier pli wie	wysłuchi wał	za grze wa ją cej	do	wysił ku	prze mowy	Hil l ma na	Hunte ra.

-	Za łóż	je	na	młot	-	powie dzia ła,	prze rywa jąc	przywódcy	Na ni tów.

Bóg	Piorunów	zmarszczył	czoło.

-	Chyba	coś	słysza łem	-	stwier dził.	-	Jakby	pip,	pip,	pip.

-	Zniż	się!	-	wrza snę ła	Random.

Thor	się	pochylił.	Oparł	dłonie	na	kola nach.

-	No	po patrz.	Dziew czynka.	Boże	dro gi,	 je steś	moją	 fanką?	Chcesz	autograf?	Za zwyczaj	nie
wystę puję	w	szkołach,	ale	mógł bym	zrobić	wyją tek.

-	Posłuchaj	mnie,	spe cu	od	po gody.	Zrobi łam	na	sub-ecie	ri sercz	na	te mat	nie śmier tel nych	i	w
tysią cach	linków,	któ re	zna la złam,	nie	było	ani	jed nej	spraw dzonej	i	potwier dzonej	me tody,	jak
które goś	za bić.

Za phod	par sknął.

-	Ale	to	jest	Thor,	dzie cia ku.	Nie	możesz	go	spraw dzić	i	potwier dzić.	Jest	wiel ki,	tak	wiel ki,
jak	ma	ochotę	być.

-	Hm,	niech	bę dzie,	ale	 je śli	nie	uda	mu	się	na	oczach	tych	wszystkich	ludzi	za bić	zie lone go
gościa,	wypadnie	na	wiel kie go	głupka.

-	To	mi	nie	grozi	-	stwier dził	Thor,	ale	bez	większe go	prze kona nia.

-	Nie,	je śli	za łożysz	je	na	obuch	młota.

-	Nic	nie	idzie	na	młot,	dzie cia ku.	Mjöl l nir	zosta nie	czysty.

Random	za czę ła	mówić	bar dzo	powoli,	aby	Bóg	Piorunów	pojął.

-	Zna la złam	teorię	mało	zna ne go	na ukow ca	z	nie dostrze ga ne go	świa ta,	który	twier dzi,	że	nie -
śmier tel ne go	można	za bić	tyl ko	czymś,	co	pochodzi	z	tego	sa me go	wyda rze nia	trans for ma cyj ne go.



Na wet	Za phod	to	poj mował.

-	A	co	prze trans for mowa ło	Wow bagge ra?

-	Wpadł	do	przyspie sza cza	czą stek,	gdy	próbował	wyjąć	z	nie go	dwie	gumowe	ta śmy.	Kupi łam
je	na	uBi dzie	od	głów ne go	ka pła na	Świą tyni	Wow bagge ra.

Thor	wycią gnął	pa lec	wska zują cy	i	kciuk.

-	Dla cze go	wła ści wie	nie	miał bym	nimi	owi nąć	młota?

*

Bowe rick	Wow bagger	Nie skończe nie	Prze dłużony	miał	lekkie	za wroty	głowy	i	de lektował	się
nimi,	przypomi na ły	mu	bowiem	cza sy,	kie dy	był	śmier tel ny.	Wypełzł	z	pęknię cia	w	zie mi	i	kie dy
sta tek	uBi du	rozpa dał	się	za	jego	ple ca mi	w	pył,	le żał	na	za suszonej	tra wie	i	dyszał.

Kolej ne	intrygi,	pomyślał.	Nie	powiem,	aby	dzi siej szy	dzień	nie	był	cie ka wy.

Po	 chwi li	 le że nia	w	 pyle	 i	 za sta na wia nia	 się	 nad	 sobą	 i	 nie praw dopodobnym	 już	 zej ściem
śmier tel nym	stwier dził,	że	na	zie mi	ktoś	jeszcze	leży.

Tril lian.

W	tym	momencie	Wow bagger	był	pe wien,	że	się	za kochał,	prze stał	bo wiem	myśleć	o	stosunku
Tril lian	do	sie bie,	a	za czął	myśleć	o	niej.

Nic	jej	się	nie	sta ło?	Co	się	wyda rzyło?

Wow bagger	otrzą snął	się	z	oszołomie nia	i	wstał.

-	Idę!	-	za wołał	i	za czął	biec.	-	Idę!

Na	twarz	padł	mu	cień.	Coś	wiel kie go	jak	góra	za słoni ło	mu	Tril lian.

-	Czas	na	coś	wiel kie go	-	powie dział	zgię ty	wpół	Thor,	przez	co	jego	głowa	wyda wa ła	się	od-
wrócona	do	góry	noga mi.

Jak	to	możli we,	że	hełm	nie	spadł	mu	z	głowy?	-	pomyślał	Wow bagger.

W	tym	momencie	Mjöl l nir	tra fił	go	z	taką	siłą,	że	Wow bagger	pole ciał	prosto	w	stra tos fe rę.

*

Ar tur	był	za głę biony	w	konwer sa cji	ze	szwendotir lipta kiem,	kie dy	za uwa żył,	że	Tril lian	wali
się	na	zie mię.

-	Nie	 -	wyja śniał	wła śnie.	 -	Gra	 na zywa	 się	 krykiet.	Bramki,	 które	my,	Angli cy,	 na zywa my
wic ket,	są	zrobione	z	pa li ków…	dobry	Boże!

-	Daj	spo kój	-	powie dział	ptak.	-	To	strasznie	pokrę cone.	Więc	je śli	ktoś	bie gnie,	na zywa	się
to	„bie giem”?

„Dobry	Boże”	nie	było	jed nak	skie rowa ne	do	pta ka,	a	wyrzucone	odruchowo	z	głę bi	gar dła,
gdy	Tril lian	zwa li ła	się	bez	czucia	na	gle bę.	Ar tur	rzucił	so jowy	jo gurt,	który	po pi jał,	i	pobiegł
wzdłuż	płotu	w	kie runku	le żą cej	bez	ruchu	Tril lian.



To	ha niebne,	ki pia ło	mu	w	gło wie.	 Jej	wła sna	cór ka,	na sza	wła sna	cór ka,	od chodzi.	Co	 się
sta ło	z	Random?	To	dziec ko	trze ba	wziąć	w	kar by.

To	ostatnie	stwier dze nie	było	za	dzie ciństwa	Ar tura	czę sto	po wta rza ne	w	jego	domu.	Oj ciec
popi sywał	się	nim	przy	każdej	możli wej	oka zji,	gdy	Ar tur	choć	mi ni mal nie	zboczył	ku	za ka za ne -
mu	za chowa niu.	Bra nie	w	kar by	ozna cza ło	po ważną	prze mowę,	której	nie zbywal nymi	ele menta -
mi	 były	 II	woj na	 świa towa,	 ogrodowe	 al tanki,	 fi la te li styka	 i	 sztyw na	 gór na	war ga.	Na	 koniec
każde go	wykła du	młody	Ar tur	otrzymywał	pozwole nie	na	wzię cie	ma leńkie go	 łyczka	z	oj cow -
skiej	pier siów ki	z	brandy	-	aby	wreszcie	stał	się	mężczyzną.	Tak	więc	za	każdym	ra zem,	kie dy
Ar tur	rozmyślał	o	tych	dys cypli nują cych	poga wędkach,	czuł	smutek,	po tem	rozba wie nie,	na stęp-
nie	robił	się	senny,	a	w	końcu	budził	się	z	bólem	głowy.

Ukląkł	przy	Tril lian	i	nie poradnie	ułożył	jej	głowę	w	zgię ciu	łokcia.

-	Je stem,	je stem	-	po wie dział.	-	Je śli	mnie	słyszysz,	to	chciał bym	ci	powie dzieć,	że	wyglą dasz
świetnie.	Wiem,	że	kobie ty	 spę dza ją	mnó stwo	cza su	na	za mar twia niu	się	 jak	wyglą da	 ich	strój
podczas	wypadku	i	tak	da lej.

Udzie la nie	 pocie sze nia	 kobie tom	 ni gdy	 nie	 na le ża ło	 do	 sil nych	 stron	 Ar tura	 Denta.	 Gdyby
„udzie la nie	pocie sze nia”	na le ża ło	do	sta nowisk,	na	które	szuka	się	ludzi	za	pomocą	anonsów	pra -
sowych,	Ar tur	ni gdy	nie	wyszedł by	poza	rozmowę	wstępną	-	zwłaszcza	gdyby	prze wi dywa no	eg-
za min	praktyczny.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Przez	ostat nie	trzy	dzie się ciole cia	cza su	re al ne go	Ar tur	Dent	uczy nił	swe	ży cie	nie skończe -

nie	bar dziej	paskudnym	niż	 ko niecz ne,	wy kazując	 spek takular ną	 zdol ność	do	mó wie nia	 tego,
co	 trze ba,	 w	 nie odpowiedniej	 chwi li.	 Kie dy	 jego	 naj lepszy	 przy jaciel	 z	 uni wer sy te tu,	 Jason
Kingsley,	zo stał	po	trzech	latach	pusz czony	kantem	przez	mi łość	swe go	ży cia,	Sta cey	Hempton,
Ar tur	zapewnił	go,	iż	nie	pozostanie	długo	sam,	gdyż	takie	zdzi ry	jak	Sta cey	bez	trudu	moż na
złowić	w	dowol nej	dys kote ce.	Kie dy	jego	ir landz ka	ciot ka	Maedhbhdhb	(w	mowie:	Hil da)	zo-
stała	 śmier tel nie	 trafiona	 spa dającym	 ko ściel nym	 rzy gaczem.	 Ar tur	 szepnął	 jej	 do	 ucha:
„Przy naj mniej	nie	wy kończą	cię	pa pie rosy,	co?”	Więk szy	od	Ar tura	brak	tak tu	ma	je dy nie	pre -
zy dent	Galak ty ki	Zaphod	Be eble brox,	który	dal	Pe eBee	Anjay,	że laty nowe mu	królowi	Shi vers
City,	na	pre zent	urodzi nowy	skąpe	majt ki	z	le opar dzie go	futra.

	

Ar tur	dźgnął	poli czek	Tril lian	pal cem.

-	Tril lian!	Daj	spokój.	Obudź	się!

Ponie waż	nie	za re agowa ła,	Ar tur	spróbował	przypomnieć	sobie	trwa ją cy	je den	wie czór	kurs
pierw szej	pomocy,	w	którym	musiał	wziąć	udział,	pra cując	w	BBC.	O	ile	do brze	pa mię tał,	więk-
szość	wie czoru	za ję ła	wymia na	wtyczki	ma szyny	do	kawy,	ale	czy	nie	było	tam	jeszcze	cze goś?
De monstra cji	z	użyciem	pla sti kowej	atra py	człowie ka	z	ba lona mi	za miast	płuc?	Usta-usta?

Ar tur	nie	miał	zie lone go	poję cia,	czy	to,	co	za mie rzał	spróbować	nie poradnie	prze prowa dzić,
jest	 dzia ła niem	naj lepszym,	 ale	 pod nosi ło	mu	 nie co	 na strój,	 że	wi dzi	 ja kieś	 dzia ła nie,	 które go



można	spróbować.

Położył	głowę	Tril lian	na	miękkiej	tra wie	i	pochylił	się	nad	nią.

-	Trze ba	za ci snąć	pal ca mi	nos	i	odchylić	gło wę	do	tyłu	-	powie dział	głos	zza	jego	ple ców.	Był
to	ptak,	z	którym	jeszcze	przed	chwi lą	rozma wiał.

Spotka łem	tego	pta ka	w	centrum,	pomyślał	Ar tur,	powstrzymując	hi ste ryczny	chi chot.

Kciukiem	rozsunął	war gi	Tril lian	i	wziął	głę boki	wdech.

Je stem	zde ner wowa ny.	Dla cze go	je stem	zde ner wowa ny?

-	No,	da waj,	człowie ku!	Za czynaj!

Ten	ptak	był	na praw dę	na chal ny.

Ar tur	 lekko	 za drżał,	 po	 czym	 za nur kował.	 War gi	 połą czyły	 się,	 Ar tur	 za tkał	 nie szczel ności
w	ką ci kach	pal ca mi	 i	dmuchnął.	Z	po czątku	nie	było	 re akcji	 -	Ar tur	miał	wra że nie,	że	dmucha
w	tunel.	Po	chwi li	ra miona	Tril lian	uniosły	się,	obję ła	go	za	szyję	i	na miętnie	poca łowa ła.

Co?	Nie ocze ki wa ne.	Daw no	temu	ten	poca łunek	był by	speł nionym	ma rze niem.

Ar tur	cofnął	się	i	stwier dził,	że	oczy	Tril lian	są	szkli ste	i	wypeł nione	łza mi.

-	Ar tur?	Są dzi łam,	że…

Ar tur	na tychmiast	zrozumiał.

-	Chodzi	o	Wow bagge ra.	Kochasz	go.

Kie dyś	rozbi łoby	to	świat	Ar tura	w	pył	(gdyby	miał	ja kiś	świat	do	rozbi cia),	te raz	jednak	czuł	
głę bokie	współ czucie	dla	Tril lian,	która	-		tak	jak	on	stra cił	swoją	-	wła śnie	mia ła	stra cić	swoją	
wiel ką	mi łość.

-	Tak,	kocham	go	-	od par ła	Tril lian	i	kiw nę ła	gło wą,	co	spowodowa ło,	że	po	po liczkach	spły-
nę ły	jej	strumyki	łez.	-	W	ciemnej	prze strze ni	sta ło	się	coś,	co	przyspie szyło	proces	za kochi wa -
nia	się.	Gdzie	on	jest?

Ar tur	 rzucił	 okiem	na	 środek	osma lonej	 pola ny	w	 chwi li,	w	której	Wow bagger	 rozpoczynał
wzlot	w	stra tos fe rę.	Ma jąc	 świa domość	swo ich	bra ków	w	dzie dzi nie	 taktu,	 spró bował	powie -
dzieć	coś	nie okre ślone go.

-	Och…	krę ci	się	w	pobli żu.	Odpocznij,	pój dę	po	nie go.

*

Random	pa trzyła,	 jak	Wow bagger	wystrze li wuje	w	po wie trze,	 jednak	wi dok	 -	wbrew	 temu,
co	ocze ki wa ła	-	nie	prze peł nił	jej	triumfem.	Poczuła,	że	w	nie wiel kiej	czę ści	jest	odpowie dzial -
na	za	tar cia	mię dzy	nimi.	Wra że nie	to	szybko	jednak	prze szło	i	nadpłynę ła	fala	triumfu.

Masz	za	swoje,	zie lone	dzi wac two.	Wynocha	do	życia	po	życiu.

ci chy	 głosik:	 Jak	 mo żesz?	 Zie lone	 dzi wac two?	Wal czyłaś	 o	 rów ność	 wszystkich	 ga tunków
w	ca łej	Ga laktyce.	Jak	mało	trze ba,	aby	odrzeć	cię	z	pozorów…



Za mknij	się!	Nie	je steś	praw dzi wy.	Ni gdy	cię	nie	było,	a	poza	tym	to	zie lone	dzi wac two	ca ło-
wa ło	moją	matkę.

Wow bagger	le ciał	wyżej	i	wyżej,	cały	czas	wyma chi wał	rę ka mi	i	noga mi,	aż	w	końcu	zniknął.

I	tak	się	dzie je,	kie dy	wsa dza	się	Random	Dent	w	rurę.

Sta nął	przed	nią	Ar tur.	Ra miona	krzyżował	na	pier si,	całe	 jego	cia ło	krzycza ło:	„Nie	 je stem
za dowolony!”.

-	Coś	ty	na wypra wia ła?

Random	też	skrzyżowa ła	ra miona.

-	Nic.	O	czym	mówisz?

-	Coś	da łaś	Thorowi,	wi dzia łem.	I	na gle	jest	w	sta nie	zrobić	krzyw dę	Wow bagge rowi.	Pytam
więc	znowu:	Coś	ty	na wypra wia ła?

Random	nie	było	tak	ła two	zła mać.

-	A	ja	powiem	ci	znowu:	Nic	nie	zrobi łam.

-	O	co	chodzi,	Random?	Chcesz	uka rać	matkę,	o	to	chodzi?

-	Nie.

-	Dla cze go	 jej	 to	 ro bisz?	Nie	wi dzisz,	 że	 za kocha ła	 się	w	 tym	Wow bagge rze?	Może	 ci	 się
to	nie	podobać,	ale	tak	już	jest.

-	Masz	ra cję.	Nie	podoba	mi	się	to.

-	Dla te go	poma gasz	Thorowi?

Twarz	Random	była	jak	wykuta	z	ka mie nia.

-	Stoję	tutaj.	Jak	mogła bym	mu	pomóc?

Ar tur	posta nowił	spróbować	z	innej	beczki.

-	Byłaś	za kocha na?	Nie	pa mię tasz,	ja kie	to	uczucie?

Random	szarpnę ła	głową	do	tyłu	 jakby	zosta ła	ude rzona	w	twarz,	a	 jej	dłoń	pomknę ła	od ru-
chowo	do	miej sca	na	pier si,	gdzie	zwykł	sie dzieć	jej	ukocha ny	Fer tle.

-	Tak,	pa mię tam,	czym	jest	mi łość.	Moja	ode szła,	dla cze go	więc	ona	mia ła by	być	szczę śli wa?

-	Robisz	to,	ponie waż	Tril lian	cię	zosta wi ła?

-	Zo sta wi ła	mnie,	ale	od niosłam	sukces	wbrew	niej.	Tyle	lat	nie wol ni cze go	ha rowa nia	w	biu-
rze,	pię cia	się	po	szcze blach	dra bi ny…	ale	dokona łam	swe go.

Ar tur	zła pał	cór kę	za	ra miona	 i	wbił	wzrok	głę boko	w	jej	oczy.	Pró bował	prze bić	się	przez
echo	 ciemnej	ma te rii	 i	 do trzeć	 do	 kryją cej	 się	w	 głę bi,	 peł nej	 tempe ra mentu	 i	 cie płych	 uczuć
dziew czyny.

-	Nie	dokona łaś	swo je go.	Nie	było	żadne go	biura.	A	Tril lian	nie	porzuci ła	cię	na	dzie się ciole -
cia,	zosta wi ła	cię	na	tydzień	z	oj cem	i	pole cia ła	wykonać	za wodowe	za da nie.	To	wszystko.	Nic



gor sze go	nie	zrobi ła.	To	ty	spro wa dzi łaś	nas	wszystkich	na	Zie mię	i	stwo rzyłaś	swą	gorzką	egzy-
stencję.	To	wszystko	twoja	robota,	Random,	prze stań	więc	być	tak	ego istyczna	i	powiedz	mi,	jak
ura tować	tego	bie da ka.

Prze mowa	była	na praw dę	ostra.	Random	musia ła	przyznać,	że	nie	doce nia ła	ojca.

-	Ale…

-	Żadnych	ale!	-	za dudnił	Ar tur	jak	praw dzi wy	oj ciec.	-	Mów,	młoda	damo.

Na gle	ciemna	mgła	się	rozwia ła	i	Random	dostrze gła	praw dę	tego,	co	robi.	W	jej	mło dym	ser -
cu	wezbra ły	 emo cje	 i	 przyzna ła	 się	 do	winy	 z	 cmoknię ciem	 i	 prze wróce niem	ocza mi,	 co	 było
czymś	znacznie	wię cej,	niż	można	wydusić	z	większości	na stolatków.

-	Cofnij	się	o	krok,	Ar turze.	Nie	musisz	być	aż	tak	dra ma tyczny.	Może	i	da łam	Tho rowi	dwie
ta śmy	z	gumy,	na	którą	Wow bagger	ma	aler gię.	Może.	Czy	to	dla	cie bie	wystar cza ją ce	przyzna nie
się,	AR-TU-RZE,	czy	powinnam	paść	na	kola na	i	prosić	o	wyba cze nie?

Ar turowi	na wet	cał kiem	podobał	się	przypływ	wła dzy	rodzi ciel skiej.

-	Młoda	damo,	możesz	mi	mówić:	„ta tusiu”.	Przez	przynaj mniej	dzie sięć	naj bliższych	lat.

*

Podbudowa ny	sukce sem	Ar tur	mę sko	po ma sze rował	do	centrum	zwę glone go	X,	gdzie	Za phod
ma sował	Thorowi	bark.

Nie	 mogę	 uwie rzyć,	 że	 za mie rzam	 zrobić	 to	 po now nie,	 pomyślał,	 nie zbyt	 jednak	 głośno,
na	wypa dek	że	nogi	usłyszą	i	go	za wrócą.

-	Od	daw na	ni kogo	tak	na praw dę	nie	ude rzyłem	-	mó wił	wła śnie	Thor.	-	Wiem,	powi nie nem
ćwi czyć,	ale	człowiek	się	rozle ni wia.	Mimo	wszystko	ładny	łuk	za ma chu,	powinno	dobrze	wy-
glą dać	na	zwol nie niu.

-	Nie	żyje?

Thor	prze krzywił	głowę	i	wsłuchał	się	w	nie bo.

-	Nie.	 Słyszę,	 jak	 kaszle.	Choć	 jest	 po ważnie	 ranny.	Z	 pew nością	 nie	 jest	 już	 tym,	 kim	był.
Jeszcze	jedno	pac nię cie	powinno	za ła twić	spra wę.

Ford	zna lazł	się	w	centrum	X	rów nocze śnie	z	Ar turem.

-	Cześć,	chłopa ki.	To	prze sta je	być	za baw ne.

Thor	wes tchnął.

-	Wiesz,	też	tak	są dzi łem.	Gdybyśmy	mie li	wal kę	albo	coś	w	tym	stylu,	he roiczną	bi twę,	ale…
je stem	tyl ko	ja,	wiel ki	fa cet,	łomoczą cy	mi krusa.

Ar tur	splótł	ra miona	na	pier si	i	popa trzył	na	Za phoda	wzrokiem	ta tusia.

-	To	praw da	i	dla te go	cała	spra wa	na tychmiast	zosta je	za mknię ta.

Za phod	odwza jemnił	spoj rze nie.



-	Gra my	w	nie ruchomą	minę?	Nie	wol no	za mrugać,	tak?

-	Nie,	Za phodzie,	to	nie	gra.	Za ba wi li ście	się	i	czas	kończyć.

-	Zro bił bym	 to	z	przyjemnością	 -	odparł	Za phod.	 -	Na praw dę,	ale	od	 tej	wal ki	dużo	za le ży.
Cała	ka rie ra	Thora,	moje	piętna ście	procent.	Oba wiam	się,	że	Wow bagger	musi	odejść.

-	Nie	za pomi naj	o	tłustodupym.

Ar tur	był	zszokowa ny.

-	Ford!	Dla cze go	o	tym	wspomi nasz?!

-	Prze pra szam.	To	nie	było	pomoc ne,	praw da?

Ar tura	nie co	onie śmie lał	fakt,	że	chronią cy	ge ni ta lia	Thora	są czek	rzuca	tak	duży	cień,	iż	nie -
mal	ca łe go	go	za krywa,	ale	sta rał	się	wytrzymać.

-	Spra wa	po le ga	na	tym,	Za phodzie,	pa nie	Thor,	że	Tril lian	bar dzo	po lubi ła	Wow bagge ra,	tak
na praw dę	bar dziej	niż	polubi ła.	A	ja kim	był bym	oj cem	dla	jej	cór ki,	gdybym	nie	próbował	za -
dzia łać	na	jego	korzyść?

Thor	zmarszczył	czoło.

-	 Dla cze go	 wyda jesz	mi	 się	 zna jomy?	 Rze czy	 za zwyczaj	 nie	 wyda ją	 mi	 się	 zna jome.	 Albo
je	znam,	albo	nie.

Nogi	Ar tura	bar dzo	chcia ły	prze jąć	pa nowa nie	nad	sytuacją	i	za cząć	biec	szyb ciej	niż	kie dy-
kol wiek	od	chwi li,	gdy	pę dził,	aby	powstrzymać	matkę	od	prze glą da nia	jego	spe cjal ne go	note su
ze	zdję cia mi	wycię tymi	z	roczni ka	prowa dzą cych	program	Błę kit ny	Piotruś.
-	Rozma wia li śmy	kie dyś.	Na	la ta ją cej	prywatce.	Próbowa łeś	pode rwać	moją	przyja ciół kę.

-	Pode rwać?	O	jaki	rodzaj	podrywa nia	ci	chodzi?

-	Znasz	ten	rodzaj	podrywa nia,	kie dy	obej muje	się	kogoś	i	podnosi	go	nad	zie mię?

-	Oczywi ście.

-	Więc	nie	o	nie go	chodzi.

Thor	poma sował	czoło,	jakby	cią gle	jeszcze	miał	kaca.

-	To	wyja śnia	spra wę.	Stra ci łem	na	tamtej	prywatce	wystar cza ją cą	ilość	ko mórek	mózgowych,
aby	przez	wiek	za si lać	Rząd	Impe rial ny.	-	Bóg	Piorunów	odsunął	się	na	bok.	-	Spa da.

-	Zrobi łeś,	co	mogłeś,	Zie mia ni nie,	i	bra wa	-	po wie dział	Za phod.	-	A	te raz	idź	sobie,	podczas
gdy	mój	klient	zaj mie	się	tym,	co	umie	naj le piej.

-	Nie	mogę	odejść	-	odparł	upar cie	Ar tur.	-	Nie	mógł bym	spoj rzeć	Tril lian	w	oczy.	A	ty,	je śli
posta nowisz	kontynuować,	już	ni gdy	spokoj nie	nie	za śniesz.

-	Moje	sumie nie	bę dzie	czyste.

-	Nie	o	twoje	sumie nie	bym	się	mar twił.

Za phod	zmarszczył	czoło.



-	A	o	co?	Wypluj	to,	człowie ku.	Wiesz,	że	nie	umiem	czytać	mię dzy	wier sza mi.

-	Mar twił bym	się	o	ści ga ją cą	mnie	Tril lian,	która	wbi ja	mi	dzi dę	mię dzy	łopatki.

Za phod	za drżał.

-	Uuu.	Zrobi ła by	to,	nie?	Wyraźnie	to	wi dzę.	-	Po pa trzył	w	kie runku	stoją ce go	przy	bocznej	li -
nii	Hil l ma na	Hunte ra.	-	Obie ca łem	gościowi	śmierć.	Pochodzi	z	Zie mi,	a	wiesz,	jacy	tamtej si	lu-
dzie	bywa ją.	Chodzi	im	tyl ko	o	rozlew	krwi.

-	To	nie praw da,	Za phodzie.	Nie	je ste śmy	krwiożer czymi	potwora mi.

Za phod	par sknął.

-	Nie?	Więc	dla cze go	wysa dzi li ście	swoją	pla ne tę?

-	Nie	wysa dzi li śmy	na szej	pla ne ty!	Wyście	to	zrobi li!	Wy,	kosmi ci!

-	No	to	do	cze goś	dochodzi my.	Dochodzi my	do	tego,	o	co	ci	chodzi.

-	Do	tego,	o	co	mi	cho dzi?	To	ty	je steś	gotów	za mor dować	kogoś	tyl ko	dla te go,	że	na zwał	cię
tłustą	dupą.

Za phod	zbladł.

-	Co	powie dział?

Ar tur	odwrócił	się	do	kola na	Thora.

-	A	ty	je steś	gotów	za bić	kogoś	tyl ko	po	to,	aby	dostać	robotę.

-	Rozmowa	ze	mną	jest	bezce lowa	-	odparł	Thor,	szar piąc	brodę	z	wple cionymi	pa cior ka mi.	-
Nie	mam	sto sunku	do	śmier tel ne go	życia.	Je śli	o	mnie	cho dzi,	wy,	ludzie,	je ste ście	tak	samo	waż-
ni	jak	mrów ki.	Nie	te	wiel kie,	zmutowa ne	i	prze ra ża ją ce,	ale	zwykłe	mrów ki.	Szcze rze	mówiąc,
zbyt	mar twię	się	powrotem	do	ka rie ry,	aby	dbać	o	poje dyncze	istnie nia.

-	A	poza	tym	to	nie	mor der stwo?	-	powie dział	Za phod	tonem	tak	pro tekcjonal nym,	że	za czę ły-
by	 ska kać	wszystkie	 ró żowe	kul ki	 ektopla zmy,	 znaj dują ce	 się	w	czuj ni ku	na dęt-o-sobowości.	 -
On	chce,	że byśmy	go	za bi li.

-	Już	nie	-	stwier dził	Ar tur.

-	Na praw dę?	Je steś	pe wien?

Thor	cofnął	się	o	krok.

-	Może	go	za pyta my?

*

Wow bagger	huknął	w	zie mię	z	taką	siłą	że	nie śmier tel ność	wyskoczyła	z	nie go	ni czym	wi ze ru-
nek	ducha,	pozosta wia jąc	rozpłaszczone go	w	płytkim	za głę bie niu	w	tra wie,	rozbi te go	śmier tel ni -
ka.

-	Aua	-	jęknął.	-	To…	aua…	ktoś	ma	coś	prze ciw bólowe go?

Ford	wycią gnął	z	tor by	ręcznik.



-	Possij	róg	-	pora dził.	-	Ten	nie bie ski	pa sek	powi nien	nie co	zła godzić	kłucie	ran.

Thor	moc niej	chwycił	Mjöl l ni ra.

-	Ja kieś	ostatnie	życze nie?

Wow bagger	wypluł	ręcznik.

-	Umowa	ze rwa na.	Muszę	żyć.

-	Aha,	wi dzi cie!	-	powie dział	Ar tur.	-	Chce	żyć.	Nie	może cie	go	za bić.

Thor	 za chi chotał,	 co	 za brzmia ło	 jak	 odchrząknię cie	 wiel kie go	 niedźwie dzia,	 który	 wła śnie
prze łknął	kil ku	dobrze	odżywionych	ludzi.

-	Nie	mogę?	Kto	to	mówi?	Ty?

Na gle	poja wi ła	się	Tril lian,	prze pchnę ła	się	obok	dys kutują cych	mężczyzn	i	opa dła	na	kola na
przy	wybi tym	przez	cia ło	Wow bagge ra	kra te rze.

-	Nie.	 Ja	 to	mó wię,	wiel ki	potworze.	Ko cham	 tego	czło wie ka,	kosmi tę	czy	kimkol wiek	 jest,
i	nie	odbie rzesz	mi	go.

-	Pa mię tam	cię	jak	przez	mgłę	-	stwier dził	Thor,	ale	nie	ude rzył.	Był	wystar cza ją co	bystry,	aby
wyobra zić	sobie	ciemną	me dial nie	stronę	wa le nia	młotem	w	bezbronną	kobie tę	w	celu	za bi cia
znaj dują ce go	się	za	nią	za ła ma ne go	mężczyzny.

-	W	mor dę	Za rkwona,	Za phod	-	stęknął.	-	Prze chla pa ne.	Też	mia łem	na dzie je.

Za phod	zgrzytnął	zę ba mi.	Musia ło	dać	się	wydusić	z	tej	sytuacji	ja kieś	drobne	zwycię stwo.

-	No	cóż,	przynaj mniej	wyrzeknij	się	Sera.

Wow bagger	za kaszlał	i	stęknął.

-	Ża den	problem.	Nie na wi dzę	sera.

Bierz,	co	dają	po myślał	Za phod.	Od wrócił	się	do	tłumu	z	rę ka mi	wznie sionymi	jak	ka znodzie -
ja.

-	Wow bagger	został	pokona ny!	-	za wołał.	-	Wyrzekł	się	Sera	i	uznał	Thora	za	swe go	boga.

Hil l man	Hunter	 za boksował	w	powie trze,	 a	Buff	Or pington	 sko czył	w	grupę	Tyromance rów
i	ude rzał	w	ra mię	kogo	uda ło	mu	się	tra fić.

Za phod	na tychmiast	się	zre laksował.

Doskona le.	 Za mieszki.	 Za mieszki	 za wsze	 świetnie	 mi	 służyły.	 Je stem	 czynni kiem	 Cha osu.
I	Spustosze nia.	Ci	dwaj	bogowie	są	naj bliższymi	so bie	wo ka li sta mi	har monicznymi	we	wszech-
świe cie.	Może	powi nie nem	ich	za kontraktować	jako	chórek	dla	Thora.

*

Tril lian	poca łowa ła	Wow bagge ra	w	czoło	i	star ła	mu	z	ust	nie bie ską	świe cą cą	krew.

-	Zosta niesz	ze	mną?

Wow bagger	uśmiechnął	się	ale	dużo	go	to	kosztowa ło.



-	Tak	długo,	jak	będę	w	sta nie.	Ten	młot	wybił	ze	mnie	nie śmier tel ność.	Nie	wiem,	czy	zosta ło
mi	wię cej	niż	pół	życia.

-	Bę dzie	musia ło	wystar czyć	-	po wie dzia ła	Tril lian	i	machnę ła	ręką	ojcu	swoje go	dziec ką	aby
pomógł	wyjść	z	doł ka	przyszłe mu	oj czymowi	ich	dziec ka.

*

Random	obser wowa ła	wszystko	z	boku,	jeszcze	nie	gotowa	do	buzi-buzi.

To	wpływ	ciemnej	ma te rii	czy	płynie	ze	mnie?

Myśl	ta	przez	chwi lę	ją	nie pokoiłą	szyb ko	jednak	zosta ła	za stą piona	tą,	że	po winna	wykorzy-
stać	sytuację	do	wydusze nia	z	Ar tura	kil ku	na praw dę	taj nych	pre zentów.

Ar tur…	Zde cydowa nie	nie	ta tuś.	Może	tata.

*

Po	 tym	jak	Wow bagger	 i	Tril lian	poże gna li	 się	z	kil koma	oso ba mi,	Thor	za niósł	byłe go	nie -
śmier tel ne go	do	„Tanngri sni ra”	-	ku	wiel kiej	ra dości	kompute ra	pokła dowe go.

-	Halo,	Thor!	Tę skni łem	za	tobą.

-	Prze pra szam	za	komputer	-	powie dział	Thor	głupkowa to	do	pół mar twe go	mężczyzny,	któ re go
niósł	na	rę kach,	i	młodej	ko bie ty,	trzyma ją cej	owe go	pół mar twe go	za	rękę.	-	Tata	za progra mował
sta tek	 tak,	 aby	mnie	wiel bił,	 i	 swym	ma gicznym	okiem	za mknął	program	w	kapsule	 tak,	 że	nie
uda ło	mi	się	go	ni gdy	ska sować.	Głów nie	dla te go	pozbyłem	się	tej	łaj by.	Zresztą	po	co	mi	sta tek?
Mam	Mjöl l ni ra.

-	Je stem	tutaj	-	powie dział	komputer.	-	Słyszę,	mały,	co	mówisz.	Ale	wyba czam	ci.

-	W	porządku.	-	Thor	pospiesznie	położył	Wow bagge ra	na	łóżku,	któ re	wysunę ło	się	z	podłogi.
-	Zostaw	go	w	pla zmie	na	tydzień	i	bę dzie	tak	zdrowy,	jak	może	być	śmier tel ny.

-	Śmier tel ny…	-	wychar czał	Wow bagger.	-	Je steś	pew na,	że	tego	chcesz,	Tril lian?

Tril lian	pocią gnę ła	nosem.

-	Pora dzę	sobie.

-	To	wspa nia le.	-	Thor	na gle	poczuł	przypływ	klaustrofobii.	-	No	to	zosta wię	was	sa mych.	Mu-
szę	iść	na	bankiet,	naj wyraźniej	ktoś	wrzucił	na	ruszt	trochę	wołowi ny.	Baw cie	się	dobrze.

-	Nie!	-	za wył	sta tek.	-	Nie	opuszczaj	mnie!

-	Muszę	le cieć	-	odparł	Bóg	Piorunów	i	wypadł	pę dem	ze	statku.

-	Nie eeeee…	-	wył	komputer.	-	Nie eeee…	nie	znowu…

Tril lian	 wykorzysta ła	 doktorat	 z	 astrofi zyki	 i	 czas	 spę dzony	 na	 pokła dzie	 „Ser ca	 ze	 Złota”
i	szybko	skie rowa ła	„Tanngri sni ra”	w	stra tos fe rę.

Owi nię ty	kokonem	pla zmy	Wow bagger	szybko	poczuł	się	le piej.

-	Dokąd	le ci my?	-	spytał.



Odpowiedź	była	prosta.

-	Gdzieś	ra zem.

Choć	kosztowa ło	go	to	sporo	bólu,	Wow bagger	się	roze śmiał.

-	To	dość	romantyczne.	Za wsze	taka	je steś?

-	Dowie my	się,	nie?	Mamy	cały	czas	tego	świa ta.

-	Nie,	w	za sa dzie	to	nie,	ale	to,	co	mamy,	jest	cenne.

Tril lian	prze wróci ła	ocza mi.

-	Jezu,	mam	już	dość	tej	ele ganc kiej	gadki-szmatki.

-	Ja	też.	Chcesz	pole cieć	gdzieś	kogoś	obra zić?

-	Myśla łam,	że	ni gdy	nie	za pytasz.

-	Byłaś	kie dyś	w	Chwiej nych	Roba czych	Dziurach	na	Stryk	Lycombdan	Tsing?

-	Nie.	Kto	tam	mieszka?

-	Pa lanty.	Kompletni	fra je rzy.

Tril lian	włą czyła	szuka nie	na	ga lakt-o-ma pie.

-	Więc	na	co	jeszcze	cze ka my?

Wybra ła	ja sny	punkcik	na	ekra nie	i	„Tanngri snir”	połą czył	się	z	noc nym	nie bem	w	jedność.
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Vogoński	statek	hiperprze strzenny	klasy	biurążownika	-	„Instancja	Wykonawcza”
	

Hi per prze strzeń	odchrząknę ła	i	w	przej rzystym	prze stworzu	sa tynowe go	kosmosu,	0,01	par se -
ka	za	 ter mos fe rą	Nano,	wypluła	vogoński	biurą żow nik.	Na	pokła dzie	„Instancji	Wykonaw czej”
trzy	tysią ce	członków	Kor pusu	Biurokra tyczne go	wypa dło	z	hi per kołysek	i	za czę ło	rozma sowy-
wać	na	brzuchach	odci ski	od	pa sów.

Prostetnik	Jeltz	był	pierw szy	na	po zycji	 i	 rozpra szał	nie pokoją ce	er satzo-ewolucyj ne	otuma -
nie nie	wa le niem	w	przyci ski	i	wrzeszcze niem	na	mniej	pra cowi tych	podwładnych.

-	 Żwa wiej,	 do	 ni cze go	 nie przydatne	 kurzoba bomóżdżki!	 Wię cej	 kroompst!	 Goni	 nas	 ze gar,
a	jest	atomowy	i	ni gdy	nie	za pomni	o	ani	jednej	se kundzie!

Za łoga	jęknę ła	KROOMPST…	i	powlokła	się	na	sta nowi ska,	pół przytomnie	prze kie runkowu-
jąc	wrogość	na	pla ne tę	w	dole.

-	Hi per prze strzeń	to	wa ka cje,	a	nie	miej sce,	w	którym	da łoby	się	żyć	-	stwier dził	Jeltz.	-	Więc
wybij cie	sobie	z	głowy	jej	fał szywą	wygodę.

Na	pokła dzie	„Instancji	Wykonaw czej”	było	nie wie le	wygód	-	nie za leżnie	od	tego,	czy	fał szy-
wych,	 czy	 praw dzi wych.	 Ja kie kol wiek	miękkie	me ble	 były	 dla	 za łogi	 ver boten	 -	 aby	wszyscy
mie li	świa domość,	czym	pachnie	kantowa nie.	Poza	tym	Vogon	bez	ostrych	re akcji	jest	przydatny
jak	gumowa	la ska	w	za wodach	wkła da nia	kwa dra towe go	drą ga	w	okrą głą	dziurę.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Pe wien	 starze jący	 się	 konstant	 zlek ce ważył	 kie dyś	 prze pi sy	 i	 wsz cze pił	 so bie	 w	 pośladki

dwie	podusz ki.	Nie ste ty,	w	dżunglowym	mie ście	Rhiis	Bhuurohs	złapał	unoszące go	się	w	powie -
trzu	mi kroskopij ne go	pasoży ta,	 któ ry	 zjadł	go	 żywcem,	 zaczy nając	od	gąb ki.	Za nim	pasoży ta
zabi ły	racje	żywnościowe	z	mesy,	roz walił	sześć	pokładów	vogońskie go	krążowni ka.

	

Jeltz	rozwarł	szczę kę,	aby	za jodłować	po	Skoszona,	ką tem	oka	dostrzegł	jed nak,	że	mały	kon-
stant	już	fa luje	przy	jego	łokciu.

Ghrhmmm,	pomyślał	(Vo goni	na wet	myślą	po mruka mi).	Ten	chłopak	po rusza	się,	jak	na	jed ne -
go	z	nas,	choler nie	szybko.	To	dobrze	czy	źle?

Posta nowił,	że	to	problem	typu:	„do	rozwa że nia	później”.	Prioryte tem	była	eks ter mi na cja	Zie -
mian.	Jeltz	miał	do	tej	akurat	rasy	nie zły	wór	uraz	i	spę dził	cały	hi per prze strzenny	trans	na	two-
rze niu	 sce na riuszy	 wykończe nia	 z	 na wiązką	 jej	 ostatnich	 przedsta wi cie li.	 Tym	 ra zem	 nikt	 nie
prze żyje.

-	Tym	ra zem	nikt	nie	prze żyje	-	za pew nił	Sko szona,	na	wypa dek	gdyby	chło pak	są dził,	że	tatko



tra ci	kroompst.

-	Ba da bingo!	-	stwier dził	konstant	Skoszon.

Jeltz	zmarszczył	czoło,	choć	przy	tak	dużej	ilości	mię si stych	powierzchni	na	jego	czo le	je dynie
bli ski	krew ny	był	w	sta nie	zinter pre tować	minę.

-	Co	powie dzia łeś?

-	Ba da bingo.	To	ta kie	wyra że nie.	Używa	się	go,	jak	są dzę,	na	Bla gulon	Kappa.

-	Wyra że nie!	-	za war czał	Jeltz	peł ną	okta wę	po wyżej	zwykłej	rozpię tości	gło su.	-	Nie	używa -
my	wyra żeń!

Skoszon	zrobił	dwa	szybkie	kroki	do	tyłu,	uda ło	mu	się	jednak	nie	prze wrócić.

-	Oczywi ście,	że	nie.	Dzię kuję	za	re prymendę,	ta…	pro stetni ku.	Ja kie	to	szczę ście,	że	mam	taki
wzór.

Jeltz	podyszał,	wyraźnie	uła godzony.

-	Wyra że nia,	 a	 na wet	 sloga ny,	 są	 ge ne ral nie	 dopuszczal ne	 je dynie	w	 po ezji	 oraz	 kontekście
ironicznym.	Na	przykład	kie dy	od pa la łem	tor pe dy	w	kie runku	ekopla ne ty	Folia vintus,	powie dzia -
łem:	„Nie	za pomnij cie	o	utyli za cji	za war tych	w	nich	urzą dzeń	elektrycznych”.

-	Nie zwykle	dia boliczne,	prostetni ku.

Vogońskie	poję cie	o	za sa dach	humoru	jest	tak	sła be,	że	Jeltz	wyja śniał	da lej.

-	Było	to	śmieszne	w	złośli wy	spo sób,	ponie waż:	„Nie	za pomi naj	o	utyli za cji	urzą dzeń	elek-
trycznych”	było	na	Fola vintusie	czymś	w	ro dza ju	nie ustanne go	rzą dowe go	slo ga nu,	powta rza ne go
jak	dżingiel.

-	Rozumiem…

-	A	 także,	ponie waż	po	użyciu	 tor ped	nie	da	 się	utyli zować	 ste rują cych	wybuchem	urzą dzeń
elektrycznych.	Tak	na praw dę	na	tej	pla ne cie	już	ni gdy	nie	mia ło	być	zutyli zowa ne	żadne	urzą dze -
nie	elektryczne.

-	Bada…	ładne.

-	To	nie	koniec.	-	Jeltz	na groma dził	w	policzkach	żółć,	po	czym	ją	prze łknął.	-	Moje	tor pe dy
zutyli zowa ły	pla ne tę	jako	ca łość.	Rozumiesz?

Skóra	Skoszona	na bra ła	szma ragdowej	bla dości.

-	Rozumiem.	Poją łem	wszystkie	poziomy.

Jeltz	eks pe rymental nie	poruszał	gło wą	w	górę	oraz	w	dół	i	z	przyjemnością	stwier dził,	że	jest
cał kowi cie	wol na	od	hi per szczę śli we go	otuma nie nia.

-	Przywołaj cie	kil ka	gorzkich	myśli	-	po le cił	za łodze	przez	ra dio	po kła dowe.	-	Znajdźcie	coś,
co	można	nie na wi dzić,	 i	wkrótce	 sta nie cie	 się	 sobą.	Pro ponuję	Zie mian	na	pla netce	pod	nami.
Po	 wszystkich	 udrę kach,	 ja kie	 spowodował	 rozkaz	 ich	 eks ter mi na cji,	 za sługują	 bar dziej	 niż
w	peł ni	na	wasz	gniew.



Wszystko	wska zywa ło	 na	 to,	 że	 za łoga	po słucha ła	 rady,	 i	wkrótce	w	ca łej	 „Instancji	Wyko-
naw czej”	za czę ły	się	rozle gać	szczęknię cia	i	ło skoty	za ła dowywa nych	wyrzutni	tor ped	i	rychto-
wa nych	pla zmowych	ar mat.

-	Mi gocz,	mi gocz	-	za re cytował	Jeltz	-	plane toidko	ma…
Popa trzył	na	Skoszona.

-	Rym?

Myśląc,	Skoszon	szczę kał	zę ba mi.	Wie dział,	cze go	się	od	nie go	ocze kuje.

-	Hmh…	wkrót ce	sprawi my,	że	pój dziesz	w	ot chłań	bez	dna.
-	Zna komi cie,	mój	synu	-	za bul gotał	Jeltz.	-	Cza sa mi	nie mal	mnie	uszczę śli wiasz.

	

Miasto	Cong,	Innis free,	Nano
	

W	sali	bankie towej	Thor	i	Za phod	tkwi li	po	pa chy	w	gra tula cyj nym	bufe cie,	kompletnie	nie -
świa domi	 -	 mó wiąc	 względnie	 -ma ją cej	 lada	 chwi la	 na stą pić	 z	 góry	 cał kowi tej	 ani hi la cji.
Względność	 do tyczyła	 po ję cia	 „z	 góry”,	 ani hi la cja	 bo wiem	 mia ła	 być	 cał kowi ta	 nie za leżnie
od	tego,	jaką	ska lę	lub	mia rę	odnie sie nia	wzię łoby	się	pod	uwa gę.

-	 Byłeś	 wspa nia ły,	 pa nie	 -	 powie dzia ła	 Ame gliańska	 Wiel ka,	 zmiękcza jąc	 sobie	 mię so
w	udźcach	za	po mocą	tłuczka	przywią za ne go	do	kopyta.	-	To,	jak	porusza łeś,	pa nie,	mło tem…	-
Krowa	spróbowa ła	tłuczkiem	po wtórzyć	cios	Tho ra.	-	Powiem	szcze rze:	dreszcze	mnie	prze cho-
dzą.

Thor	szarpnął	war koczyk	na	brodzie.

-	Na praw dę?	Nie	 są dzisz,	 że	prze gią łem?	Może	no wocze sny	bóg	powi nien	nie co	przyha mo-
wać	me lodra ma tyzm?

Za phod	wynurzył	się	z	wia dra	z	Panga laktycznym	Gar dłogrzmotem.

-	Bzdura,	 sta ry.	Za młotkowa łeś	 zie lone go	 jak	 ta	 lala	 i	w	ostatniej	 se kundzie	oka za łeś	 li tość.
Total nie	ge nial ne.	Książkowe	mi strzostwo.

Thor	za słonił	usta	dłonią	i	na	wypa dek	gdyby	ktoś	ukrył	w	pobli żu	mi krofon,	za czął	szeptać.

-	Muszę	przyznać,	Zaph,	że	mia łeś	ra cję.	Dzię ki	tym	wszystkim	wiel bią cym	mnie	ludziom	czuję
się	bar dziej	 re al ny,	 żyw szy	niż	po	za kończe niu	okre su	muzyczne go.	Szcze rze	uwa żam,	że	mogę
za cząć	zosta wiać	złe	dni	za	sobą.

-	Wró ci li śmy,	 dzie cia ku.	Re li gia	 to	 nowy	 ate izm.	Kie dy	 zjednoczymy	wszystkich	 osad ni ków
w	wie rze,	bę dzie my	mieć	przed	sobą	cały	wszechświat.	Wyobraź	sobie,	ile	pa miątkowych	mło-
teczków	można	sprze dać.

-	Znam	gościa	w	As gar dzie.	Ma	w	kuźni	zgra ję	el fów.	Je den	te le fon	i	za cznie	wykuwać	małe
Mjöl l nir ki.



Za phod	wsa dził	rękę	w	coś,	co	było	wazą	zupy	na	ba zie	soi	albo	do	połowy	peł ną	spluwaczką.
Tak	czy	owak,	z	za chwytem	obli zał	pal ce.

-	Wreszcie	za czą łeś	mó wić	jak	człowiek,	Thor.	Czas	ko łem	się	toczy	i	sta re	do bre	cza sy	wró-
ci ły.

-	Ład na	mie szanka	przysłów	-	po wie dzia ła	kro wa.	-	Bar dzo	pa sują ca.	Co	po wie	pan	na	stek,
aby	za mknąć	żołą dek?	Je śli	nie	lubi	pan	żuć,	zrobię	mie lone go.

Za phod	zi gnorował	zwie rzę.

-	Musi my	 zor ga ni zować	wiel ką	 impre zę.	 Pokona nie	Wow bagge ra	 jest	 dobre	 dla	 ko lonii	 lub
dwóch,	ale	do	ożywie nia	twojej	ka rie ry	na	poziomie	kil ku	ga laktyk	potrze buje my	cze goś	o	sfe -
rycznych	propor cjach.

-	Ma	pan	chyba	na	myśli…	-	za czę ła	kro wa,	ugryzła	się	jednak	w	ję zyk,	intuicyj nie	wyczuwa -
jąc,	że	popra wia nie	gościa	nie	jest	dobrym	pomysłem	na	na kłonie nie	go	do	uboju	i	konsumpcji.

Za phod	był	na	fali.

-	Bo	ja	wiem…	powiedzmy,	że	gdzieś	jest	za ra za.

Thor	nie	był	prze kona ny.

-	Daj	spokój,	Zaph.	Nie	powstrzymam	za ra zy	młotem.

-	W	porządku.	Susza.	Możesz	prze bić	się	młotem	przez	ska łę	do	podziemnej	rze ki.

Thor	wziął	krowę	i	wsa dził	ją	sobie	w	usta,	le dwie	pozosta wia jąc	jej	czas	na	choć	kil ka	prze -
peł nionych	za chwytem	podzię kowań.

-	Bo	ja	wiem…	ludzie	mają	te raz	nie złych	geologów.	Zna le zie nie	podziemnej	rze ki	to	nie	pro -
blem.

-	No	to	coś	z	sza rańczą.	Albo	z	wul ka na mi.	-	Za phod	wlazł	na	stół,	dzię ki	cze mu	mógł	pa trzeć
Thorowi	w	 oczy.	 -	 To	 prze łom,	 na	 który	 cze ka li śmy.	 Bę dziesz	 potężniej szy	 niż	 kie dykol wiek.
Czuję	to.

-	Tak	są dzisz?	Na praw dę?

-	Bez	naj mniej szej	wątpli wości.

Otworzyły	się	drzwi	sali	bankie towej	i	do	środka	zaj rzał	Hil l man	Hunter.

-	Halo-hej-ho,	moi	ob żar tusi	dobroczyńcy	-	za świer gotał.	-	Wszyscy	na wa le ni	po	sufit	i	gotowi
za cząć	robić	inte re sy?	Mam	ofi cjal ne	umowy	o	świę tości.

Za phod	uspoka ja ją co	ski nął	głową	w	kie runku	swe go	klienta.

-	Nie	ma	spra wy,	rzuci łem	już	okiem.	Standar dowe	boskie	obowiązki.

-	Świę ta	re li gij ne?

-	Trzydzie ści	dwa.	I	dwa	kolej ne	za	każde	dziec ko	spłodzone	z	osobą	śmier tel ną.

Thor	był	pod	wra że niem.



-	Ładny	pa ra graf…

Za phod	położył	dłoń	na	jego	potężnym	bar ku.

-	Ładny	dla	nich	i	nie	za pomi naj	o	tym.

Hil l man	ruszył	w	ich	kie runku	ta necznym	krokiem.	Za ta czał	się	na	boki	i	za	każdym	za krę tem
dotykał	skroni.

-	Jak	człowiek	ma	się	zbli żać	do	swe go	boga?	-	za pytał.	-	Próbuję	różnych	ruchów.

-	 Podoba	 mi	 się	 dotyka nie	 głowy	 -	 stwier dził	 Thor.	 -	 Ale	 odpuść	 sobie	 prze le wa nie	 się
na	boki.

-	 Możesz	 to	 robić	 dla	 mnie,	 je śli	 masz	 ochotę	 -	 stwier dził	 Za phod.	 -	 Chyba	 też	 za sługuję
na	nie co	admi ra cji?

Hil l man	wspiął	się	na	stół	i	podał	umowy.

-	Jest	pan	w	sumie	super gościem,	pa nie	Be eble brox.	Cze gokol wiek	potrze buje my,	sprowa dza
nam	pan	swoim	statkiem.	Cza sa mi	wyda je	mi	się,	że	gdyby	się	pan	nie	zja wił,	nie	po trze bowa li -
byśmy	ni cze go.

Na wet	Za phod	za uwa żył	w	tym	stwier dze niu	lekką	zja dli wość,	ale	posta nowił	ją	zi gnorować.

-	Hej,	Hil ly,	co	to	za	tekst	ołów kiem	na	dole	strony?	Ot	tak	go	sobie	dopi sa łeś?

Hil l man	wykonał	pa radny	numer	ir landzkie go	kra sna la.

-	 Ojej ku,	 sa kra menc kie,	 nie	martw	 się	 tym.	 To	 je dynie	 klauzula	 za bezpie cza ją ca.	Mówi,	 że
urzę dują cy	bóg,	w	 tym	przypadku	Thor,	 jest	 odpowie dzial ny	 za	ochronę	pla ne ty	 przed	 ata kiem
obcych	z	kosmosu.	No	wiesz,	wiel ki mi	la se ra mi,	bomba mi	atomowymi	i	te	pe.

-	Ża den	problem	-	odparł	Za phod	wspa nia łomyśl nie.	-	Na	ta kich	pe ryfe riach	mgła wi cy	przez
ja kieś	parę	stule ci	nie	bę dzie my	potrze bowa li	ochrony	pla ne ty.

Pal ce	Hil l ma na	rytmicznie	za tańczyły	i	rzucił	okiem	ku	nie bu.

-	No,	ni gdy	nie	wia domo	-	stwier dził.

	

„Instancja	Wykonawcza”
	

Prostetnik	Jeltz	podniósł	fotel	tak,	aby	objął	mu	cia sno	sie dze nie,	po	czym	opuścił	cię żar	cia ła
na	hydrauliczną	kolumnę.	Rozległ	się	prze cią gły	syk,	który	-	jak	za wsze	twier dził	Jeltz	-	wyda wał
z	sie bie	fotel.

-	Sie dze nie	jest	lekko	wil gotne	-	burknął.

-	Prze pra szam,	pro stetni ku	-	za bul gotał	konstant	Skoszon,	mocując	podpór kę	łokcia	Jeltza	oraz
łokieć.	Kie dy	Skoszon	nie	krę cił	się	na	wysokości	jego	ne rek,	Jeltz	czuł	pustkę	w	skroni.

Zbytnio	się	uza leżniam	od	tego	chłopa ka,	po myślał.	Czas	ode słać	go	ze	statku	w	ja kieś	nie mi łe



miej sce.

-	Mój	fotel	ma	być	bar dzo	wil gotny,	wręcz	prze moczony.	Wiesz,	jak	nie na wi dzę	skrzypie nia.

-	Za raz	się	tym	zaj mę.

Jeltz	powstrzymał	go	unie sionym	pal cem.

-	 Stój!	Naj pierw	pra ca,	wil gotne	 krze sło	 potem.	W	 imię	 dokończe nia	 za da nia	 je stem	gotów
na	otar cia.

-	Oto	praw dzi wy	duch,	komendancie.	Jest	pan	wybitnym	kroompste rem.
Mostek	bul gotał	po wol ną,	ner wową	aktyw nością	-	Vogoni	szykowa li	się	do	pra cy	naj szybciej,

jak	pozwa la ły	im	na	to	nie poradne	cia ła.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Nie dawno	prze prowadzone	ma xi me galońskie	badanie	oce ni ło	żwawość	Vo gonów	na	tym	sa-

mym	poziomie	co	No dosz czów	z	Brzy twoł ba	VI.	Vogoni	byli	zachwy ce ni	fak tem,	że	dorównują
komuś,	póki	się	nie	dowie dzie li,	że	No dosz cze	to	gi gantycz ne	jednonogi	ze	zro śnię ty mi	pal ca-
mi,	ży jące	na	księ ży cu	o	grawi tacji	le dwie	wy star czającej	do	tego,	aby	nie	od le cieć	w	podsko-
kach	w	ko smos.	Dwóch	innych	maxi me galońskich	sta ty sty ków	rzuci ło	dwie	kości	pocie sze nia,
dzię ki	cze mu	oka zało	się,	że	Vogoni	są	na	piątym	miej scu	ras	odwie dzanych	przez	inne	istoty
i	zde cy dowanym	li de rem	w	zakre sie	roz poznawanej	syl wet ki.
Lek tura	dodat kowa:
Komplet na	Staty sty ka	Maxi me galońska,	vol.	1-15	000,
Krót ki	prze wodnik	po	Komplet nej	Staty sty ce	Maxi me galońskiej,	vol.	1-25	000.

	

Jeltz	jednym	okiem	obser wował	uważnie	ekran,	drugie mu	pozwa lał	wodzić	po	mostku	-	spo-
sób	pa trze nia	 z	nie za leżną	 ro ta cją	ga łek	ocznych	wyćwi czył,	 aby	mieć	oko	na	za łogę.	W	prze -
strze ni	przed	statkiem	unosił	się	mały	błę kitny	świat,	otoczony	po strzę pionymi	chmura mi,	praw -
dopodobnie	 pe łen	 zdrowych	 ga tunków,	 upa ja ją cych	 się	 bezgra nicznym	 szczę ściem,	 że	 wol no
im	prowa dzić	prosty	żywot	na	ni czym	nie nę ka nej	pla ne toidzie.

Ni czym	nie nę ka nej.	Już	nie długo.

-	Wreszcie…	-	wymamrotał	Jeltz.	-	Wreszcie,	w	końcu	i	osta tecznie	nie uniknie nie.

-	Wreszcie…	-	odparł	jak	echo	konstant	Skoszon,	ale	było	to	echo	sła be	i	za ni ka ją ce.

-	Co	nam	mówi	sta tek,	konstancie?

Vogoński	biurą żow nik	był	wspa nia łym	pojazdem	-	pod	wa runkiem	że	pra cowa ło	się	w	środku.
Pra cując	na	ze wnątrz,	na	przykład	jako	skrobacz	osłon	albo	prze pychacz	sil ni ków,	od	czystej	sy-
me trofobii	można	było	popaść	w	śle potę	albo	wręcz	w	obłęd.	Większość	po jazdów,	na wet	je śli
zdaw kowo	 i	nie przyjaźnie,	 robi	ukłon	w	kie runku	urody.	Statki	vogońskie	 stosują	 inną	me todę:
wkła da ją	komi niar ki	i	na pa da ją	na	urodę	w	ciemnych	uliczkach.	Plują	urodzie	w	oczy	i	prze bi ja -



ją	się	brutal ną	siłą	przez	za sa dy	es te tyki	oraz	ae rodyna mi ki.	Krą żow ni ki	Vo gonów	nie	tyle	lecą
przez	prze strzeń,	ile	profa nują	ją	i	odrzuca ją	na	bok.	W	środku	jednak	sta tek	Vogonów	jest	na pa -
kowa ny	większą	ilością	wysokotechnologicznych	sprytoga dże tów,	niż	da łoby	się	zna leźć	w	prze -
ciętnym	ośrodku	ba dań	nad	wysokotechnologicznymi	sprytoga dże ta mi.	Na wet	dobrze	wypa siony
autobus	bojowy	Si la stycznych	Dia błów	Pancer nych	ze	Stri te rax	odsunął by	się	na	bok,	aby	prze -
puścić	vogoński	sta tek	-	a	„Instancja	Wykonaw cza”	był	czymś	absolutnie	topowym,	naj słodszym
szczupa kiem	w	ba jorze.	Nie	wygrał by	konkur su	piękności,	ale	bez	trudu	umiał	okre ślić,	ile	świń
błotnych	gryzie	się	po	udach	po	prze ciw le głej	stronie	wszechświa ta.	A	także,	ile	kleszczy	każda
ze	świń	ma	na	grzbie cie.	Praw dopodobnie	także,	ja kie	mają	grupy	krwi.	Na	koniec	mógł by	powy-
bi jać	kleszcze	za	pomocą	mi krointe li gentnych	bomb.

Konstant	Skoszon	ode rwał	się	od	upra gnione go	miej sca	przy	łokciu	prostetni ka	i	ruszył	koły-
szą cym	się	krokiem	ku	głów ne mu	wyświe tla czowi	instrumentów.	Nie	było	potrze by	się	kołysać,
bez	proble mu	mógł by	stą pać	z	gra cją,	Skoszonowi	co dziennie	 jed nak	przypomi na no,	co	Vogoni
robią	ga tunkom,	które	mają	czel ność	ewoluować.

Z	każdym	za kołysa niem	się	Sko szon	rzucał	uważne	spoj rze nie	na	obec nych	na	mostku	po zosta -
łych	konstantów	i	spraw dzał,	czy	ża den	nie	pró buje	uzur pować	so bie	jego	pozycji	na czel ne go	li -
zusa.	Podpuszcza nie	prze łożonych	było	w	kor pusie	ogól nie	przyję tą	praktyką.	Wystar czył by	pod-
łożony	prostetni kowi	sma kowi ty	pla ster	infor ma cji	 i	Skoszon	już	szedł by	do	ra por tu	i	dosta wał
de gra da cję	do	eki py	prze pycha ją cej	sil ni ki.	Skoszon	był	pe wien,	że	nie	pora dził by	sobie,	musząc
żyć	w	ja kiejś	dziurze	i	pa trzeć	na	sta tek	z	ze wnątrz.

Wyświe tlacz	 pokrywał	 całą	 ścia nę	 od	 bakbur ty	 i	 skła dał	 się	 z	 dzie siątków	 za chodzą cych
na	sie bie	ekra nów	ga zowych,	po ka zują cych	na	bie żą co	uaktual nia ne	obra zy	ze	ska ne rów.	Skoszon
przyj rzał	się	ekra nom	w	poszuki wa niu	cze goś,	cze gokol wiek,	co	mo głoby	oca lić	Zie mian.	Kłam-
stwo	byłoby	przy	tym	bezce lowe,	odczyty	mia ły	bowiem	taką	for mę,	że	w	znacznej	czę ści	były
odpor ne	na	idiotyzm.	(Ze	stro ny	projektanta	była	to	roztropna	de cyzja,	ponie waż	za łoga	w	sporej
czę ści	skła da ła	się	z	idiotów.	Idiotyzm	znacznie	uła twia	bycie	Vogonem).

Musi	coś	być,	dumał	Skoszon.	Nie	chcę	za bi jać	tych	ludzi.	Chcę	ich	wypytać	o	muzykę	country.
I	może	objąć	Austra lij kę.	Są	ta kie	ogorza łe.

Popa trzył	na	odczyty.	Zie mia nie	bez	naj mniej szej	wątpli wości	byli	na	Nano.	Komputer	 re je -
strował	 na	 powierzchni	 po nad	 dwa	 tysią ce	 huma noidów,	 przynaj mniej	 dzie sięć	 procent	 z	 tego
Zie mian.	Ska ny	DNA	i	fal	mózgowych	potwier dza ły	ich	pochodze nie.

-	No	i?	-	wydyszał	Jeltz.	-	Podaj	mi	dobre	wie ści,	konstancie.

-	Zie mia nie.	Nie co	ponad	dwie ście	jednostek.	Pięć	doma cicznie.

-	Mi gocz,	mi gocz…	-	za dudnił	prostetnik.	-	Ka nonier,	konstruuj	sche mat	ostrze la nia.

-	Cze kaj!

Skoszon	wypluł	to	z	sie bie,	nim	zdą żył	ugryźć	się	w	ję zor.

Na	mostku	 za pa dła	 nie mal	 komiczna	 ci sza.	 Chyba	 na wet	 instrumenty	 ści szyły	 popi ski wa nie
i	pomla ski wa nie.	Może	i	pla ne toida	w	dole	prze sta ła	się	poruszać.

-	Cze kaj?	Konstancie,	po wie dzia łeś:	„Cze kaj”?	-	Głos	Jeltza	był	gładszy	od	szkla ne go	oce anu



i	groźniej szy	od	szkla ne go	oce anu	z	czyha ją cymi	pod	powierzchnią	re ki na mi-ima dła mi,	na praw dę
wygłodnia łymi	 i	 nie zbyt	 przyjaźnie	 na sta wionymi	 wobec	 szczurów	mor skich,	 któ re	 wkroczyły
w	ich	środowi sko.

Oczka	Jeltza	wwier ca ły	się	w	Skoszona.

-	Dla cze go	powie dzia łeś:	„Cze kaj”?	Nie	chcesz,	abyśmy	dokończyli	mi sję?

Skoszon	czuł,	jak	w	żołądku	kipi	mu	kwas,	ale	nie	w	sposób,	w	jaki	powi nien.

Jedno	słowo.	Powie dział	jedno	słowo	i	jego	ka rie ra,	jego	życie	-	zosta ły	za kończone.

-	Nie	mia łem	na	myśli	cze ka nia	jako	ta kie go.

-	Więc	nie	powie dzia łeś:	„Cze kaj”?

-	Powie dzia łem.

-	Powie dzia łeś:	„Cze kaj”,	ale	nie	mia łeś	tego	na	myśli.

-	Tak,	prostetni ku.	Wła śnie.

-	To	mąci	w	głowie,	konstancie.	Ocze kuję	od	za łogi,	aby	mówiono	to,	co	chce	się	powie dzieć.

-	Mówię	to,	co	chcę	powie dzieć…

-	Więc	mia łeś	na	myśli,	byśmy	cze ka li?

-	Nie,	tato!	Nie	mia łem.

Grzech	osta teczny!	Próba	wykorzysta nia	związków	rodzinnych	dla	uzyska nia	ła ski.	Vogoni	zna -
ją	lojal ność	tyl ko	wobec	jedne go:	za da nia.

Klatka	pier siowa	prostetni ka	Jeltza	za bul gota ła	od	prze łyka nej	złości,	a	jego	ucho	za trą bi ło.

-	No	dobrze,	sy-nnn-u.	Je że li	nie	mia łeś	na	myśli	 tego,	co	mówisz,	 i	nie	chcesz	powie dzieć,
co	masz	na	myśli,	nie	ma	z	cie bie	użytku	na	tym	statku.	W	każdym	ra zie	nie	w	środku.

Skoszon	padł	na	kola na	i	za czął	bła gać.

-	Żadnej	szansy,	prostetni ku?	Jedna	szansa	jest	tra dycją.

Dol na	war ga	Jeltza	wysunę ła	się	jak	le żą ca	na	brzuchu	foka	słoneczna.	Jed na	szansa	faktycznie
była	tra dycją.	On	sam	też	dostał	jedną	szansę	na	re ha bi li ta cję	od	swe go	mentora,	prostetni ka	po -
lowe go	Tur gi da	Rowl sa.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	trak cie	dzie wi czej	podróży	Jelt za,	któ rą	odby wał	przy	łok ciu	Tur gi da	Rowl sa,	omył kowo

podstawił	mu	do	odci sku	pal ca	zadanie	BD140565,	a	nie	-	jak	nale żało	-	zadanie	BD140664,
co	 spowodowało	 wię cej	 zamie szania,	 niż	moż na	 by	 się	 spodzie wać,	 BD140565	 było	 bowiem
roz kazem	konfi skaty	at mos fe ry,	a	BD140664	nakazem	za płaty	za	wy poży cze nie	fil mu.	Naj ogól -
niej	mó wiąc,	student	z	Blagulon	Kappy	za spał	i	zapomniał	oddać	Króla	Wojow ni czych	Robacz-
ków	Świę tojańskich	II,	a	kie dy	się	prze budził,	okazało	się,	że	jest	na	gi nącej	plane cie	i	pozo-



stało	mu	pół	mi nuty	ży cia.
	

Sta ry	Tur gid	Rowls	nie	był	dla	mnie	zbyt	surowy,	pomyślał	Jeltz.	Tak	na praw dę	nie źle	się	całą
spra wą	uba wi li śmy.

-	No	dobrze,	Skoszon.	Jedna	szansa.

Pompa	krwi	Skoszona	zwol ni ła	o	kil ka	ude rzeń	na	mi nutę.

-	Eli mi na cja?

-	Tak.	Po trze buję	rymu	do:	agre sywna	obse sja.	I	to	nie	tyl ko	końcowe go,	lecz	także	środkowe -
go.

Skoszon	za czął	wypi sywać	słowa	w	powie trzu.

-	Eee…	akt	igli wia…	progre sja…	.

-	Szybko,	chłopcze.	Szybko.

-	W	porządku…	agre syw na	obse sja…	hm…	ange lologiczna	impre sja.

-	Wyja śnij.

-	To	rodzaj	sztuki	upra wia nej	na	Bre quindzie.	Rodzaj	pantomi my,	w	której	ar tysta	przedsta wia
na turę	aniołów.

-	Nie!	Je śli	są dzisz,	że	możesz…	na praw dę?

-	Na praw dę.	Spójrz,	je śli	masz	ochotę,	prostetni ku.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Ange lologicz na	Impre sja	była	kate gorią	konkur sową	na	Bre nquindańskim	Fe sti walu	Sztuki.

Re kor dzi stą	w	zakre sie	licz by	kolej nych	zwy cięstw	był	mło dy	ak tor,	pan	E.	Mosz,	który	twier -
dził,	iż	jego	tajemni ca	pole ga	na	spaniu	zimą	w	li stowiu.	Stracił	szansę	na	ósmy	ty tuł	po	tym,
jak	złodzie je	drewna	wsadzi li	go	do	roz drabniar ki	gałę zi.

	

Jeltz	 tra wił	 tę	 fra zę	 i	 prze powie dział	 sobie	wiersz	w	myślach.	 To	mogłoby	 pa sować.	 Było
praw dopodobnie	puka	war te,	ale	cały	wiersz	i	tak	skła niał	się	ku	absur dowi.

-	No	dobrze,	 konstancie,	 baczność.	Masz	 swoją	 jedną	 szansę.	Wykorzystaj	 ją	 i	 powiedz	mi,
dla cze go	ka za łeś	moje mu	ka nonie rowi	za trzymać	tor pe dy.

Pompa	krwi	Skoszona	ponow nie	rzuci ła	się	do	ga lopu	i	po tyka jąc	się,	ruszył	ku	ekra nom.	Wi -
sia ły	nad	nim	jak	za ła mują ca	się	fala	tsuna mi.	Szukał	cze goś,	cze gokol wiek,	co	mo głoby	uza sad-
nić	jego	mi mowol ny	okrzyk.

Na	ekra nach	nie	było	ni cze go	poza	ude rze nia mi	serc,	ci śnie niem	krwi	 i	nie doborem	wapnia.
Nic	nie zwykłe go.	Na gle	za uwa żył	we wnątrz	jednej	z	konstrukcji	dziw nie	nie prze ni kal ne	bipnię -



cie.	Zro bił	zbli że nie	i	spraw dził	stan	funkcji	życiowych,	każdy	pro mień,	jaki	wysyłał,	był	jed nak
odbi ja ny	bez	na wet	kleksa	infor ma cji.

Oca le nie.

Skoszon	z	nową	pew nością	sie bie	poszurał	z	powrotem	na	pozycję	podłokciową.

-	Prostetni ku!

-	Le piej,	żeby	był	w	tym	ja kiś	sens.	Jest	tu	poza	tobą	pę czek	za pa lonych	koc mołuchów,	którzy
z	przyjemnością	by	za bi li,	aby	sta nąć	u	moje go	boku.	Za bi li	cie bie,	dla	ja sności.

-	Jest	sens,	prostetni ku.	Mogę	wyja śnić	moje	dzia ła nie.

-	 To	 bombia ście,	 Sko szon.	A	więc	 ka za łeś	 ka nonie rowi	 po wstrzymać	 tor pe dy	 kla sy	Nie po-
trzebna	Bole sna	Powol na	Śmierć,	ponie waż…

-	Ponie waż	tor pe dy	by	nie	wystar czyły.

-	Prze gi nasz,	Skoszon.

-	Nie	wystar czyłyby,	ponie waż	mamy	na	powierzchni	nie śmier tel ne go.	Kla sy	A.

-	Je steś	pe wien?

-	Stuprocentowo.	Nie	może	być	pomył ki.	Pro mie nie	ska ne rów	odbi ja ją	się	od	nie go,	komen-
dancie.

Bę dzie my	musie li	się	wycofać,	pomyślał	Skoszon,	opie ra jąc	się	chę ci	podskocze nia	z	ra dości
(ra dość	 była	 jednoznacznie	 za broniona	 na	 po kła dzie	 „Instancji	Wykonaw czej”,	 a	 podskocze nie
było	ge ne ral nie	nie możli we).	Nie	mamy	obrony	przed	bogiem.

-	Bóg…	-	powie dział	Jeltz	i	kla snął	w	dłonie.

Mam	na dzie ję,	że	to	z	prze ra że nia,	pomyślał	Skoszon.

-	To	oka zja,	na	jaką	cze ka li śmy!

Oka zja,	 aby	 zwiać	 naj szybciej,	 jak	 tyl ko	 uda	 nam	 się	 po włą czać	 sil ni ki,	 pomyślał	 Sko szon
optymi sta.

-	Ka nonier,	strze laj	we dle	wła sne go	wyboru	tak	mniej	wię cej	w	kie runku	nie śmier tel ne go.

Skoszon	odchrząknął.

-	Komendancie.	Na sze	tor pe dy	nie	mogą	uczynić	szkody	nie śmier tel ne mu.

Jeltz	próbował	chytrze	się	uśmiechnąć,	opluł	przy	tym	Skoszona	obfi cie.

-	Uczynić	szkody	nie,	odwrócić	uwa gę	tak.

-	Odwrócić	uwa gę?

Jeltz	gładko	zniósł	pa pugowa nie.

-	Tak,	 synu.	Odwrócić	 uwa gę	 tego	boga,	 kimkol wiek	 jest,	 od	 taj nej	 eks pe rymental nej	 broni,
którą	wła śnie	sta rannie	ła duje my	do	wyrzutni.



-	Eks pe rymental nej	broni?	-	za piszczał	Skoszon.

Jeltz	za ma chał	dłonią.

-	Taj nej	eks pe rymental nej	broni.

	



Nano
	

Ar tur	Dent	wybrał	sobie	ładny	strój	od	Nu	Top	Mana	i	cie szył	się	w	mia rę	prostą	przyjemno-
ścią	nosze nia	ubra nia	dla	dorosłych	-	choć	był	pe wien,	że	ma jąc	u	boku	Random,	ra dość	z	pro-
stych	przyjemności	jest	ska za na	na	krótki	żywot.

-	 To	 miej sce	 nie	 jest	 po li tycznym	 centrum	 Ga laktyki,	 ale	 przynaj mniej	 nie	 ma	 tu	 bie ga ni ny
i	wszechobec nych	wrza sków	-	poinstruował	cór kę.

-	Jeszcze	nie	ma	-	odpar ła.	-	Je stem	pew na,	że	sprowa dzisz	na	wszystkich	obec nych	nie szczę -
ście.	Twoim	prze zna cze niem	jest	być	kosmicznym	Jona szem.

Ar tur	się	nie	spie rał.	Nie	miał	żadne go	ar gumentu,	który	mógł by	wysunąć.

Sie dzie li	na	ław ce	na	pla cu	Johna	Wayne’a	i	w	cie niu	pomni ka,	przed sta wia ją ce go	Johna	Way-
ne’a	w	posta wie	Se ana	Bokse ra,	je dli	domowej	roboty	lody.

-	Mogli byśmy	 tu	osiąść.	Mogła byś	mieszkać	 tu	ze	mną	albo	z	Tril lian,	gdybyś	wola ła,	kie dy
wróci	z	miodowe go	mie sią ca.	Albo	z	oboj giem	z	nas.	Jak	byś	ze chcia ła.	Masz	te raz	wybór.

Random	czuła	rozgrze wa ją ce	ją	od	środka	za dowole nie,	ale	wal czyła	z	nim.

-	Nie	wiem,	czy	po winnam	jeść	lody	-	stwier dzi ła.	-	To	produkt	mleczny,	praw da?	Dość	bli -
skie	sera.	Tyromance rom	mogłoby	się	to	nie	podobać,	a	powinnam	sza nować	ich	wia rę.

-	Zre zygnować	ze	wszystkich	produktów	mlecznych?	To	dość	trudne.	Krowy	byłyby	za ła ma ne.

-	Chyba	powinni śmy	spo rzą dzić	coś	w	ro dza ju	 li sty	-	po wie dzia ła	Random,	nie	prze rywa jąc
li za nia.	-	Nie	mogę	zre zygnować	z	koktaj li	mlecznych.	Wła śnie	się	dowie dzia łam	o	ich	istnie niu.

Ar tur	odchylił	się	do	tyłu	i	wysta wił	twarz	do	słońca.

-	Dziś	rano	wi dzia łem	Ase eda	Pre fluxa,	wychodzą ce go	z	pie kar ni	z	quiche	„czte ry	sery”.
Random	wypluła	ka wa łek	wa ni lii	w	kształ cie	pla stra	miodu.

-	Co?	Po	tym	wszystkim,	o	co	wal czył?	Co	za	hi pokryta!

-	Stwier dził,	że	tyl ko	komuś	ją	nie sie.	Naj wyraźniej	nie	była	jego.

-	Będę	musia ła	sobie	z	nim	porozma wiać.

-	Random…	mó wię	to	bar dzo	nie chętnie,	ale	je steś	na stolatką.	Może	potrwać	jeszcze	kil ka	lat,
za nim	przej miesz	tę	pla ne tę.

Była	to	dobra	uwa ga	i	tkwią ca	w	pa mię ci	Random	była	pre zydent	Ga laktyki	przyję ła	ją	-	na -
wet	je śli	na stolatka	nie	mia ła	na	to	ochoty.

-	Może	jeszcze	nie	te raz,	ale	uwierz	mi,	doj dę	do	tego.

-	Wie rzę.

Plac	za peł niał	się	obia dowym	tłumem,	grupka mi	ostenta cyj nie	szczę śli wych	osobni ków.	Nikt
nie	podej mował	naj mniej szej	próby	za bi cia	kogokol wiek.



Jak	długo	 to	 się	utrzyma?	 -	pomyślał	Ar tur.	Aż	ktoś	uzna,	że	grzyby	są	 świę te	 i	powinni śmy
prze stać	sie kać	je	na	ka wał ki.

Po	prze ciw le głej	stronie	pla cu	po ja wił	się	Ford	i	za czął	prze pychać	się	przez	buczą cą	tłusz-
czę,	 dobrze	wykorzystując	 kancia ste	 łokcie.	Gdy	 zna lazł	 się	 bli żej,	 Ar tur	 rozpoznał	 goszczą cą
na	jego	twa rzy	minę.

-	Nie	wie rzę!	-	za wołał	i	rzucił	loda	na	zie mię.

-	Tato!	-	krzyknę ła	prze ra żona	Random.	-	Tu	jest	kompostow nik!

Ar tur	nie	za re agował	na	uwa gę.	Wstał	i	za czął	deptać	kar tonik.

-	Nie ważne,	mam	bowiem	wra że nie,	że	ta	pla ne ta	za raz	ma	zostać	zniszczona!	Ford,	to	praw -
da?

Ford	dobiegł	zdysza ny.	Jako	pi sarz	nie	na wykł	do	wysił ku	fi zyczne go.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Gór ną	 grani cę	 wy sił ku,	 na	 jaki	 zdoby wał	 się	 Ford,	 wy znaczało	 po lowanie	 na	 ostat nie go

szczypcomał ża	w	wia der ku	i	wy szar py wanie	go	szczyp cami	ze	skorupy.	Naj więk szy	wy si łek	fi -
zycz ny	w	ży ciu	Ford	wy konał	w	trak cie	po by tu	w	ośrodku	na	Wzgó rzach	Huńskich,	gdzie	osią -
gnął	 skraj nie	 znakomi ty	 wy nik	 w	 agre sywnej	 sztu ce	Wang Do.	 Nie ste ty,	Wzgó rza	Huńskie	 są
ośrodkiem	umy sło-sur fowania,	więc	Ford	podjął	wy si łek	je dy nie	w	my ślach,	co	stało	się	bole -
śnie	jasne,	gdy	zaczął	barową	bój kę	na	Jaglan	Beta	z	pię cioma	dzienni karzy nami	z	pe riody ku
gadże towe go	„Wiel kie	pały”.

	

-	Łap	ręcznik,	Ar turze.	Musi my	wiać.

Ar tur	tupnął	nogą.

-	Wiem.	Niech	zgadnę:	Vogoni	zja wi li	się	zbyt	wcze śnie?

Ford	wycią gnął	z	tor by	Autostopem	przez	Galak ty kę	i	spraw dził	ge ne ra tor	obra zu	sub-eta.
-	Albo	Vogoni,	albo	wiel ki	pa skudny	ba ton	cze kola dowy.

-	To	się	ni gdy	nie	skończy,	praw da?	-	za ję czał	Ar tur.	 -	Ci	zie loni	sa dyści	nie	prze sta ną	póki
nas	wszystkich	nie	wykończą.

Ford	postukał	się	w	dol ną	war gę.

-	Nie	są dzą	żeby	chodzi ło	im	o	mnie.	Gonią	je dynie	za	wami,	huma noida mi.

Random	osłoni ła	oczy	przed	słońcem.

-	Ni cze go	nie	wi dzę.

-	Są	tam,	na	pew no.	Autostopem	ni gdy	nie	kła mie.
-	Ten	idiotyczny	prze wodnik	cały	czas	kła mie.	Wię cej	w	nim	kłamstw	niż	praw dy.



Ford	jak	z	ar ma ty	wystrze lił	standar dowy	slogan:

-	Autostopem	przez	Galak ty kę	jest	w	stu	procentach	dokładny,	to	rze czywi stość	nie	jest	rze tel -
na.

Ar tur	miał	 wra że nie,	 że	 zna czą cy	 pro cent	 cza su	 nie prze na czone go	 na	 sen	 spę dził,	 słucha jąc
wodolej stwa	przyja cie la	podczas	gdy	kończył	się	ten	czy	inny	świat.

-	W	porządku,	Ford.	Co	mamy	robić?

Pyta nie	naj wyraźniej	zdezorientowa ło	Be tel geusańczyka.

-	Robić?

-	W	spra wie	Vogonów.	Jak	prze żyje my?

-	O,	aha.	W	tej	wła śnie	spra wie	przysze dłem.	Wi dzia łeś,	jak	sze dłem	przez	plac?	Byłem	cały
na ła dowa ny.	Nie	inte re sowa ło	mnie,	kogo	prze wra cam.

-	Wi dzie li śmy	cię.	Te raz	powiedz,	co	może my	zrobić.	Może my	za brać	się	autostopem?

Ford	się	roze śmiał.

-	Żar tujesz?	Vogoni	nie	da dzą	się	ponow nie	na	to	na brać.	Na wet	ich	osłony	mają	osłony.

-	Więc	co?

-	Musi my	 po biec,	 dość	 szybko,	 na	 kosmodrom.	Może	 zdą żymy	wskoczyć	 na	 po kład	 „Ser ca
ze	Złota”.

-	Coś	wi dzę	-	powie dzia ła	Random,	wska zując	w	nie bo	na	groma dę	spa da ją cych	gwiazd,	le cą -
cych	ku	nim,	opa da ją cych	przez	atmos fe rę	zsynchroni zowa nymi	pę tla mi.

-	Albo	i	nie	-	odparł	Ford.

Wyjął	z	dłoni	Random	loda	i	za czął	go	powoli	li zać,	sma kując	każdą	kroplę.

	

„Instancja	Wykonawcza”
	

-	Hologra my	poci sków?	-	spytał	Jeltz.	-	Co	są dzisz,	ka nonie rze?

Ka nonier	ra czej	nie	za mie rzał	się	spie rać.

-	Cze mu	nie,	prostetni ku.

Jeltz	spra wiał	wra że nie	nie mal	rozra dowa ne go.

-	W	za sa dzie	to	cze mu	nie?	La ta ją ce	konie	byłyby	ładne.

-	La ta ją ce	konie	-	stwier dził	ka nonier	i	uruchomił	odpowiedni	program.

-	Mi gocz,	mi gocz…	-	za bul gotał	Jeltz.

	



Nano
	

Thor	potężnie	beknął	 i	strzepnął	okruchy	z	 tuni ki.	Strze lił	pal ca mi	i	Mjöl l nir	za piszczał,	wy-
skoczył	z	ła dowar ki	w	ścia nie	i	pomknął	ku	jego	dłoni.

-	Co	to	za	na jeźdźcy?	-	spytał	bóg	Hil l ma na.

-	Zgodnie	 z	da nymi	progra mu	 rozpozna wa nia	 to	 są	Vogoni,	mój	pa nie.	Dość	 twar de	pa lanty.
Spe cja li zują	się	w	niszcze niu	pla net.

Za phod	był	za chwycony.

-	Vogoni	już	tu	są?!	To	bę dzie	nie sa mowi te.	Epic kie.	Bę dziesz	miał	oka zję	zdzie siątkować	tych
bastar dos.
Thor	wykonał	kil ka	ćwi czebnych	za ma chów.

-	Zdzie siątkować?	Je steś	pe wien,	że	powi nie nem?	Nie	za mie rzam	prze sia dywać	w	kolej nych
trybuna łach,	poza	tym	jeszcze	nie	wie my,	jak	wypadnie	w	sub-ecie	manto,	ja kie	dostał	nie śmier -
tel ny.

Hilhnan	słodko	się	uśmiechnął.

-	Ja kie	trybuna ły,	pa nie?	Po	prostu	broni łeś	swej	pla ne ty.	Jest	w	umowie.

-	Otóż	to	-	powie dział	Za phod.	-	Doskona ły	PR.	Za ła twie nie	vogońskie go	biurą żow ni ka	za ła -
twi	ci	miej sce	w	czołów kach	wia domości	naj ważniej szych	sta cji.	W	BBS,	Or bi cie,	Novej,	na wet
w	Le via tha nie,	choć	to	banda	par tyzantów.	Wiel kie	re li gi komy	uwiel bia ją	młócą cych	wokół	ło-
buzów	nie mal	tak	samo	jak	mę czenni ków.

Thor	 zrobił	 kil ka	 ćwi czeń	 przygotowaw czych	 do	 la ta nia,	 spróbował	 rozma sować	 so bie	 ten
i	ów	stwardnia ły	mię sień.

-	Mam	na dzie ję,	że	tym	ra zem	uda	mi	się	zro bić	porządne	przed sta wie nie,	dać	wi dzom	nie co
dra ma tyzmu.	Być	nie co	bar dziej	jak	tata.	No	wie cie…	boski.	Chyba	już	się	czuję	bosko.

Za phod	klepnął	go	w	udo.

-	To	wspa nia le.	Spra wa	jest	prosta:	my	albo	oni,	więc	może	powi nie neś	po woli	za cząć	się	ru-
szać.

Thor	za marł	w	pół	ruchu.

-	 Za cząć	 się	 ruszać?	 To	 za brzmia ło	 jak	 rozkaz,	 Zaph.	 Bogowie	 nie	 przyj mują	 rozka zów
od	śmier tel nych.

Za phod	był	zra niony.

-	Ni gdy	nie	wydał bym	ci	rozka zu,	o	po tężny.	Do	głowy	by	mi	to	nie	przyszło.	Je dynie	tobą	ma -
ni pula te ruję,	dla	twe go	dobra.

	



Uwaga	w	Prze wodni ku:
To,	że	Zaphod	Be eble brox	był	w	sta nie	kimś	mani pulować,	mówi	nam	wie le	o	kru chym	po-

czuciu	własnej	war tości	mani pulowanej	osoby.	Zwłasz cza	biorąc	pod	uwa gę,	że	pre zy dent	Be -
eble brox	poznał	słowo	„ma ni pulować”	dopie ro	mie siąc	wcze śniej	w	ramach	programu	roz woju
osobi ste go	„słowo	na	ty dzień”.	Naj wy raź niej	prze czy tał	je dy nie	podstawą	słowotwór czą.

	

Thor	za gryzł	koniec	wąsa.

-	Czy	to…

-	Tak,	to	dobre,	wiel ki	chłopa ku.	Pozytyw ne	i	prze peł nione	sza cunkiem.

-	Na	pew no?

-	Stupro-za rko-centowo.

-	Doskona le,	śmier tel ni ku.	Uwol nię	tę	pla ne tę	od	zła.

Za phod	za boksował	w	powie trze.

-	Słysza łeś,	Hil l man?	To	jest	odpowiedź.	Ktoś	powi nien	go	fil mować.

Thor	wybrał	na	trzonku	młota	muz-o-menu	i	prze wi nął	je,	aż	doszedł	do	Powal my	się	młotami
i	w	sali	za dudni ły	potężne	hymnowe	akor dy.

-	Wal my,	ile	sił…	mamy	w	młotach…	swy ych!	-	za ryczał	Thor	na	całe	gar dło,	po	czym	wystar -
tował	 pionowo	w	 górę	 i	wybił	w	 kar bonowych,	 po chła nia ją cych	 ener gię	 pa ne lach	 sufi towych
dziurę	w	kształ cie	gwiazdy.

-	Atak!	-	za wył	Za phod	za	swo im	klientem,	cie kaw,	czy	Thor	umie	rozróżnić	piętna ście	procent
od	dwudzie stu.	Po	 chwi li	 za dał	 so bie	pyta nie,	 czy	on	 sam	by	umiał.	Musiał by	 to	 zrobić	Lewy
Mózg.

Hil l man	Hunter	też	myślał	o	pie nią dzach.

-	Je zusic ku,	Za phod.	Porozma wiaj	ze	swoim	czło wie kiem.	Te	sa kra menc kie	pa ne le	są	drogie.
Nie	może	wychodzić	drzwia mi,	ide al nie	spraw nymi	drzwia mi,	i	za ła twiać	młotowa nia,	nie	nisz-
cząc	środków	trwa łych?

Za phod	prze krzywił	głowę.

-	Daj	spokój,	Hil l man.	To	bóg.	Bogowie	robią	wszystko	z	rozma chem.	Kie dy	ktoś	za bie rze	się
do	pi sa nia	świę tej	księ gi,	le piej	to	w	niej	wypadnie.

-	To	był by	tom,	który	pozwolił by	prze sunąć	co	nie co…	-	powie dział	z	za dumą	Hil l man.

Za phod	te atral nie	objął	Ir landczyka.

-	Mogę	dać	ci	wyłączne	pra wa.

Hil l man	przyci snął	umowę	do	pier si.

-	Już	to	zrobi łeś,	koleżko.



*

Thor	czuł	wiatr	we	włosach	i	muchy	na	zę bach.

-	Wi zjer	-	powie dział	i	z	kra wę dzi	heł mu	wysunę ło	się	nie wiel kie	błę kitne	pole	si łowe.

Tego	typu	rze czy	były	istotą	bycia	bogiem:	nie li cze nie	się	z	gra wi ta cją,	włosy,	potężne	umię -
śnione	nogi.	Same	dobre	bo skie	rze czy.	To	wła śnie	mu	służyło.	La ta nie	i	młó ce nie	młotem	(ge ne -
ral nie	rzecz	biorąc).

Lubię	też	być	kocha ny,	pomyślał,	ale	nie	wypowie dział	tego	głośno.

Daw no	 temu	bóg	mógł	 sobie	 sia dać	 okra kiem	na	 czubku	góry	 i	wywrza ski wać,	 co	mu	 śli na
na	ję zyk	przyniosła,	a	śmier tel ni	w	dole	uzna wa li	znie kształ cone	echa	za	opar tą	na	wszechwie dzy
super mą drość.	 Jed na	 z	 ulubionych	 hi storyjek	 Odyna,	 któ rą	 opo wia dał,	 do tyczyła	 cza su,	 kie dy
uprowa dził	żonę	śmier tel ne mu	i	do	za da nych	mu	ran	na	godności	do dał	obe lgę,	wydzie ra jąc	się
na	nie szczę śni ka	z	cha rakte rystycznym	dla	sie bie	grubiaństwem,	że	może	iść	się	pie przyć.

Wyobraźcie	 sobie	moje	 za skocze nie,	ma wiał	wte dy	Odyn	 świę toszkowa tym	 olimpij skim	 to -
nem,	jaki	uwiel biał	przybie rać,	kie dy	podczas	mo jej	na stępnej	wi zyty	w	tym	miej scu	oka za ło	się,
że	dokładnie	w	tym	miej scu,	gdzie	to	się	sta ło,	stoi	świą tynia	z	na pi sem:	BYT	NIEWIETRZNY.
Krę ta	jest	ścieżka	do	wie dzy	i	za dowole nia.

Oczywi ście	wszyscy	wybucha li	wte dy	re chotem	-	z	wyjątkiem	Frigg,	nie szcze gól nie	za chwy-
conej	prze chwał ka mi	męża	o	licznych	skokach	w	bok.

Te raz	 jednak	wszę dzie	 znaj dowa ły	 się	 urzą dze nia	 re je strują ce.	 Co kol wiek	 powie dział	 ja kiś
bóg,	na tychmiast	było	prze ka zywa ne	słowo	w	sło wo	na	cały	wszechświat.	Skończyła	się	ko rzyść
z	wątpli wości,	skończyły	się	bowiem	wątpli wości.	Je że li	bóg	mó wił:	„dupa”,	wszyscy	słysze li:
„dupa”,	 do	 tego	 praw dopodobnie	 ze	 ska sowa nymi	dźwię ka mi	 z	 tła.	A	 je że li	 bóg	mówił:	 „Nie
wiem”,	wszyscy	i	to	słysze li.	Loki,	któ ry	w	weekendy	uwiel biał	wykra dać	się	z	As gar du	na	kil ka
głębszych	ze	śmier tel nymi,	dał	sekcie	Obojętnia ków	w	opa kowa niu	pre zentowym	kosz	mia łu	ce -
gla ne go,	co	mia ło	miej sce	po	pi jac kim	popołudniu	z	głośnym	na rze ka niem	na	za burze nia	wzwo-
du.	Czy	 też,	 jak	ujął	 to	de li katnie	Loki:	 „Mój	głów ny	pręt	 zbroje niowy	się	 rozbroił.	A	 tak	na -
praw dę	prze żar ła	go	rdza”.

Po	tym	incydencie	ci	bogowie,	któ rzy	sta wia li	bar dziej	na	ro zum	niż	na	szczę ście,	za czę li	ko-
rzystać	z	dobrej	rady,	że	bę dąc	we	wszechświe cie	za	gra ni cą,	mają	trzymać	buzię	na	kłódkę	i	nie
prze sta wać	ma chać	młotem,	sproszkowa na	aste roida	bo wiem	mówi	wię cej,	niż	są	w	sta nie	po -
wie dzieć	słowa.

A	kie dy	będę	miażdżył	tych	Vo gonów,	myślał	Thor,	wi dok	bę dzie	taki,	że	ża den	wycwa niony
wyga duch	nie	prze krę ci	go	na	coś	złe go.

Potem	przyszło	mu	do	głowy	coś	inne go:	Oczywi ście,	o	ile	nie	ma	gdzieś	kogoś,	kto	lubi	Vogo-
nów.

Za nim	zdą żył	rozwa żyć	konse kwencje	tego	faktu	i	jego	ewentual ne go	wpływu	na	miej sce,	które
bę dzie	zaj mował	w	rankingu	ce le brytów,	spa dła	na	nie go	pierw sza	chma ra	ra kiet,	które	z	wyglą -
du	bar dzo	przypomi na ły	konie.



	

„Instancja	Wykonawcza”
	

Konstant	Skoszon	rozpa dał	się	na	ka wał ki,	ale	nie	tak,	że	dało	się	to	za uwa żyć.	Na	pierw szy
rzut	oka	dyszał	i	śli nił	się	tak	samo	jak	reszta	za łogi.

-	Sta tus	boga?	-	spytał	Jeltz.

-	Co?

-	Słucham?

-	Co,	komendancie?

Powie ki	Jeltza	za trze pota ły,	tak	samo	zrobi ły	luźne	fał dy	skóry	mię dzy	nozdrza mi.

-	Jaki	jest	sta tus	boga?

Skoszon	zmusił	rozbie ga ne	oczy,	aby	się	uspokoiły	i	skupi ły	na	odczytach	przed	nim.

-	Wzla tuje,	szybko.	Nadla tuje	na	spotka nie	z	nami,	prostetni ku.

-	Zna komi cie.	Wreszcie	bę dzie my	mie li	uza sadnioną	oka zję	wytocze nia	SZUTKI.

Ge ne ral nie	Skoszon	lubił	dobre	skróty,	ale	dziś	wszystko	mogło	się	za czynać	na	D	jak	„de spe -
ra cja”.	Także	„dno”,	a	tym	bar dziej	„dokopać”.

-	No,	synu!	Wiem,	że	umie rasz	z	cie ka wości.

-	Chętnie	bym	się	dowie dział!	-	za wołał	ra dośnie	ka nonier.

-	SZUTKA	to	skrót	od	Subli ma cyj na	Zinte growa na	Uintensyw niona	Tor pe da	Kruszą ca	i	Agre -
gują ca.

Skoszon	nie	są dził,	aby	okre śle nie	„Uintensyw niona”	w	na zwie	broni	było	bar dzo	za chę ca ją ce.

Z	otchła ni	jego	rozpa czy	wychynę ła	myśl.

Wła śnie	za mie rza li	za bić	boga.	Boga.

-	Prostetni ku,	komendancie!	Nie	musi my	złożyć	wer bal nej	de kla ra cji	intencyj nej?

-	Zie mia nie	mie li	już	swoją	de kla ra cję.	To,	że	ci	ma rude rzy	nie	ra czyli	być	na	miej scu,	aby	jej
wysłuchać,	nie	zna czy,	że	mam	mar nować	cenne	vogose kundy,	aby	skła dać	ją	ponow nie.

-	Ale	nie śmier tel ny,	komendancie.	Spe cjal na	dyrektywa	dotyczą ca	Wyda rzeń	Nie zwykłych	wy-
raźnie	okre śla,	iż	przed	strze la niem	do	nie śmier tel ne go	po winna	zostać	pod ję ta	próba	na wią za nia
komuni ka cji.

Jeltzowi	bar dzo	po doba ło	 się	 to	wyzwa nie.	Kie dy	go łową sy	 rzuca ły	 czło wie kowi	 rę ka wi cę
pod	posta cią	dzia łań	zgodnych	z	instrukcja mi,	na le ża ło	da wać	im	baty.

Tak	mnie	będą	na zywać,	po myślał	i	od	razu	poczuł	się	lżej.	Jeltz	Zgod ny	z	Instrukcja mi.	Do-
skona le.



-	Ale	ten	bóg	jest	na pastni kiem	-	oznaj mił.	-	Unie ważnia	to	dyrektywę	spe cjal ną.

Skoszon	struchlał	w	środku,	ale	zmusił	się	do	akceptują ce go	ski nie nia	głową.

-	Oczywi ście.	Doskona ła	uwa ga,	prostetni ku.

-	Do skona łe	wyzwa nie,	konstancie	-	szla chetnie	przyznał	Jeltz,	po	czym	dodał	przez	ra mię:	-
Ka nonie rze,	wykreśl	sche mat	dla	SZUTKI.

-	Może	być	ciężko	-	odparł	ka nonier.	-	Nie	wiem,	z	cze go	ta	istota	jest	zro biona,	ale	promie nie
la se rów	się	ze śli zgują.

Jeltz	popra wił	się	na	fote lu.

-	Nie,	nie.	Na mie rzaj	Zie mian.	Zoba czymy,	jak	bar dzo	ten	bóg	kocha	swoich	ludzi.

Sprytne,	pomyślał	ciężko	Skoszon.	Bar dzo	sprytne.

*

Thor	 ba wił	 się	 jak	 jeszcze	 ni gdy	w	 życiu.	Ra kie ty-konie	 le cia ły	 z	 łoskotem	 ku	 po wierzchni
pla ne ty	zbi tymi	grupka mi	-	z	koński mi	efekta mi	dźwię kowymi	i	tak	da lej.

Thor	głośno	za wył,	po	czym	pomyślał:	Ja	za rkuję,	ka me ry	sa te li tar ne,	i	za mknął	paszczę.

Grr rhgggrhhh,	pomyślał,	czując	się	nie co	wywrotowo.

Zmie nił	muzykę	z	Powal my	się	młotami	na	kla syczne	instrumental ne	Zgromadze nie	Vindle swo-
sze nów	 i	 nadał	 je	 do	 każdej	 sie ci	 w	 za się gu	Mjöl l ni ra.	 Thor	 za wsze	 lubił	 Vindle swosze nów
do	sytuacji	bi tew nych,	choć	ostatnio	efekt	utwo ru	został	nie co	 rozcieńczony	 -	po	 tym	 jak	 fir ma
produkują ca	na poje	ga zowa ne	użyła	go	jako	tła	do	re kla my	pod	ha słem	„koleś	sur fuje	na	promie -
niach	słonecznych,	pi jąc	torebkę	Bipzogrzmota,	uwodząc	przy	tym	stadko	dzie wuszek”.

Mnóstwo	młodszych	bogów	w	ob li czu	gra du	ra kiet	wola ła	używać	oprogra mowa nia	ce lują ce -
go,	pozwa la ła	wszystko	za ła twiać	kompute rowi,	ale	Thor	lubił	pro wa dzić	dzia łal ność	w	sposób
tra dycyj ny.

Nic	nie	robi	większe go	wra że nia	na	śmier tel nych	od	odro bi ny	mię śni	i	ścię gien,	lubił	ma wiać
Odyn.	Łam	wszystko,	co	da	się	zła mać.

Słucha nie	prze mówek	Odyna	bywa ło	zwykle	tak	za baw ne	jak	miecz	w	podudziu,	ale	cza sa mi
uda wał	mu	się	war tościowy	postulat.

Łam	wszystko,	 co	 da	 się	 zła mać,	 po myślał	Thor	 i	 za machnął	 się	 sze roko	Mjöl l ni rem,	 odbił
w	pra wo	i	tra fił	pierw szą	grupę	ra kiet	od	dołu.

Hej!	Nie złe	hologra my!

Konie	 pę dzi ły	 z	 hukiem	 ku	 powierzchni	 Nano,	 potrzą sa jąc	 łba mi,	 a	 na wet	 wzbi ja jąc	 kurz.
W	środ ku	prze zroczyste go	ka mufla żu	le dwo	dało	się	dostrzec	czer wone	oko	i	sta lowy	błysk	na -
tychmia stowej	śmier ci	w	wyni ku	podzia łu	ją dra	atomu.

Thor	krą żył	mię dzy	nimi	z	rosną cym	za pa łem,	rozgnia tał	 ich	sys te my	na prowa dza ją ce	gołymi
pal ca mi,	dokonywał	 jedne go	potężne go	ze rowa nia	za	drugim,	 rozbi jał	obudowy	na	ka wa łeczki.
Tor pe dy	pę dzi ły	z	ogromną	prędkością	ale	dla	boskie go	Aza	mogły	być	strą ka mi	słodkie go	grosz-



ku,	zwi sa ją cymi	z	nie ba	na	słomia nym	sznur ku.	Zygza kował	mię dzy	nimi	jak	błyska wi ca,	zosta -
wiał	za	sobą	cha rakte rystyczne	od głosy	grzmotów,	eli mi nował	ostrymi	ciosa mi	wol nej	dłoni	za -
pal ni ki.	 Konie	 za mie ra ły	 w	 bezruchu,	 mi gota ły,	 po	 czym	 rozpływa ły	 się	 w	 chmurach	 pikse li,
przypomi na ją cych	kłąb	elektronicznych	płatków	śnie gu.

Kie dy	w	jednej	z	bojowych	gło wic	rozległ	się	bul got	de tona cji,	wsa dził	ją	sobie	do	brzucha
i	wchłonął	ener gię	nukle ar ne go	wybuchu,	na kar mił	nią	mi tochondria,	rozrósł	się	jeszcze	bar dziej.
Z	powierzchni	wyglą da ło	to,	jakby	Thor	po łknął	słońce.	Cała	pla ne toida	za dygota ła,	a	spomię dzy
kancia stych	zę bów	boga	wystrze li ły	promie nie,	ja kie	rzuca	za chodzą ce	słońce.

	



Nano
	

Hil l man	był	pod	dużym	wra że niem.

-	To	jest	pier dyczony	bóg!	Nie	ma	w	nim	nic	z	twoje go	„mar twy,	ale	rozma rzony”.

Za phodowi	za czyna ło	krą żyć	po	głowie,	że	sprze dał	Thora	nie co	zbyt	ta nio.

-	Chyba	musi my	 się	 za sta nowić	 nad	 ja kimś	 sys te mem	bonusowym	 -	 stwier dził.	 -	No	wiesz,
Hil lers,	to	wiel kie	tor pe dy.

Hil l man	na wet	na	nie go	nie	popa trzył.

-	Po	pierw sze:	nie	mów	do	mnie	Hil lers.	Moja	Na…	bab cia	ma wia ła	na	mnie	Hil lers,	a	ty	i	ty-
siąc	ta kich	jak	ty	nie	byli byście	godni	za nurzyć	żoł nie rza	w	jej	jaj ku	na	miękko.	A	po	drugie:	zbo-
nusuj	mi	dupę.

	

„Instancja	Wykonawcza”
	

Jeltz	unosił	pa lec,	trzymał	za łogę	w	za chwyconym	na pię ciu,	hipnotyzował	ją.

Mógł bym	 zła mać	 ta cie	 pa lec,	 po myślał	 Skoszon	 z	 sa mobój czą	 de spe ra cją.	 Potem	 wsa dzić
mu	coś	do	ust,	może	jedną	z	moich	nóg.	Jak	wyda wał by	rozka zy?

Tata	odgryzł by	mi	nogę,	uświa domił	sobie.	Potem	na pi sał by	rozkaz	na	ekra nie	krwią.

Pa lec	za drżał,	na ka zując	kolektyw ny	drżą cy	wdech.

Wska zał	w	dół.	Rozkaz	został	wyda ny.

-	Za bić	tego	boga	-	powie dział	flegma tycznie	Jeltz.

Wzniósł	się	pa lec	Skoszona,	wska zując	na	obraz	z	dziobowej	ka me ry.

-	Wyda je	mi	się,	że	to	jest	Thor,	komendancie.	Jest	pan	pe wien,	że	chce…

-	Za bić	 tego	 boga	 -	 po wtórzył	 prostetnik	 Jeltz,	mie ląc	 sło wa.	Ka nonier	 trzy	 razy	 prze krę cił
koło	za padkowe,	po	czym	wrza snął	w	tubę.

-	SZUTKA	poszła.	Bóg	wkrótce	bę dzie	mar twy,	komendancie.

	



Nano
	

For dowi	Pre fec towi	uda ło	się	wła mać	do	kil ku	stron	sub-etowych	z	ga lakt-o-ma pa mi	i	ob ser -
wował	wiel ką	eks plozję	na	ekra nie	Autostopem	przez	Galak ty kę	z	kil ku	różnych	ujęć.
-	Książka	daje	dzie sięć	do	jed ne go	na	ko rzyść	Vogonów	-	poinfor mował	Ar tura.	-	Sta wiam	kil -

ka	 tysię cy	 na	Rudobrode go.	 -	Wzruszył	 ra miona mi.	 -	 Co	mi	 tam.	 Je śli	 wygram,	 to	 dużo,	 je śli
prze gram,	nie	bę dzie	w	pobli żu	ni kogo	z	was,	aby	słyszeć,	jak	ję czę.

-	Nie	masz	przypadkiem	bomboodpor ne go	ręczni ka?

-	Mam.	I	konwer tują cą	ma te rię	poszwę	na	poduszkę.

Ar tur	się	uśmiechnął.

-	Sar kazm,	przyja cie lu.	Dobra	robota,	uczysz	się.

Coś	w	Prze wodni ku	For da	ka za ło	mu	się	ode rwać	od	konwer sa cji.	Chwycił	czubka mi	pal ców
ka wa łek	ekra nu	i	rozcią gnął	go.

-	A	to	co,	na	Za rkwona?

Ar tur	zaj rzał	mu	przez	ra mię.

-	Kolej ny	koń?

-	Nie.	Ta	ślicznotka	to	nie	ho logram.	Po patrz,	jaka	ta	tor pe da	jest	wiel ka.	Wi dywa łem	mniej sze
aste roidy.

Ar tur	spróbował	za cie śnić	poły	szla froka,	które go	nie	miał	na	sobie.

-	Thor	ją	mimo	to	połknie,	praw da?	Jest	bogiem.	Nie	bę dzie	proble mu?

-	Nie	zosta ła	skie rowa na	w	Thora.

-	Niech	zgadnę.

-	Szkoda	fa tygi.

-	Rozumiem.	Masz	jeszcze	tamten	uciech-o-blet?

	

Górne	warstwy	at mos fe ry	Nano
	

Mówiąc	praw dę,	Thor	szpa nował	nie co	w	pół mroku:	wpla tał	w	lot	pi ruety,	prze la tywał	swo-
bodnym	 lo tem	 przez	 we lony	 ob łoków	 sre brzystych,	 pre zentował	 ob ser wują cym	 akcję	 da mom
mnóstwo	opa lone go	uda.	Dla	zmaksyma li zowa nia	efektu	dra ma tyczne go	rozbi jał	tor pe dy	w	rytm
Zgromadze nia	Vindle swosze nów.
To	zbyt	ła twe,	stwier dził.	Jeszcze	trochę	tak	da lej,	a	oglą dal ność	za cznie	spa dać.

W	tym	momencie	jego	nie śmier tel ne	ucho	środ kowe	wychwyci ło	inne	wycie	sil ni ka.	Ba sowy



war kot	ma łe go	sil ni ka	ra kie to we go,	pcha ją ce go	wiel ki	ła dunek.	Ci	Vo goni	pró bowa li	prze pchnąć
coś	za	jego	ple ca mi.

Thor	 rozpra wił	 się	 z	 ostatnią	 ko nio-tor pe dą	 za	 po mocą	 zdaw kowe go	 machnię cia	 młotem,
po	 czym	 za czął	 się	 rozglą dać	 po	 ciemnie ją cym	 nie bie.	 Jego	 bog-o-wi zjer	 pozwolił	 dostrzec
błyszczą cą	kra wędź,	spa da ją cą	beczkowa tym	łukiem	ku	znaj dują ce mu	się	w	dole	mia stu	śmier tel -
nych.

Dra nie	chcą	mi	wyrwać	czek	z	pensją.

Aż	do	tej	chwi li	Thor	uwa żał,	że	za chowuje	się	w	stosunku	do	biurokra tycznych	na jeźdźców
ze	sporą	dozą	ła ska wości.	Zgoda,	poniszczył	im	tro chę	sprzę tu,	ale	nikt	nie	uno sił	się	w	próżni,
wcią ga jąc	głę bokie	hausty	próżni.	Kie dy	z	zimną	krwią	ob stuka	tę	nową	bombę,	po wi nien	może
posłać	Mjöl l ni ra,	aby	wybił	kil ka	dziur	w	ka dłubie	statku	Vogonów.

Thor	splótł	ra miona	na	pier si	i	za czął	opa dać	przez	aurorę	jo nos fe ry	Nano	ni czym	na pę dza ny
ra kie towo	ka mień,	 le cą cy	przez	atmos fe rę	o	dużym	współ czynni ku	przycią ga nia.	Choć	nie	mógł
być	w	dwóch	miej scach	na raz,	Thor	był	w	sta nie	poruszać	się	z	miej sca	na	miej sce	szyb ciej	niż
ja ka kol wiek	inna	istota	we	wszechświe cie.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku	(krót ka,	aby	nie	zaburzać	płynności	ak cji):
Thor	był	piątą	co	do	prędkości	prze miesz czania	się	istotą	we	wszechświe cie.	Ósmą	bez	sta-

bi li zujące go	 lot	Mjöl l ni ra.	Nume rem	 je den	był	Her mes,	 który	 swej	 bo skiej	 pręd kości	 uży wał
głównie	do	tego,	aby	szczy pać	sut ki	Are sa	i	wiać.

	

Thor	czuł,	jak	tar cie	mole kuł	powie trza	zwi ja	mu	czub ki	włosów	na	brodzie.	Osią gał	bez	dys -
kusji	dzie więć dzie siąt	procent	pręd kości	maksymal nej.	Miał	jeszcze	za pas,	ale	przy	peł nej	pręd-
kości	ruchu	nie	była by	w	sta nie	za re je strować	go	żadna	ka me ra	we	wszechświe cie.

Nowa	 tor pe da	 zwi ja ła	 się	 pod	 nim	 jak	 w	 ukro pie	 -	 potężna	 groma da	 to por nych	 cylindrów
z	jedną	nie wiel ką	ra kietką,	od powie dzial ną	za	ciąg.	Thor	po cią gnął	nosem,	nie	dało	się	 jed nak
rozpoznać,	z	ja kim	ma te ria łem	wybuchowym	ma	do	czynie nia.	Za pach	przypomi nał	nie co	smro-
dek	jego	wła snych	ubrań	po	pi jac kiej	nocy	spę dzonej	za	horyzontem	wyda rzeń	czar nej	dziury,	ale
nie	był	identyczny.

Co	to	mogło	być?

Nie ważne.	Na wet	je śli	w	środku	nie	było	ma te ria łu	wybuchowe go	choć by	na	pa znokieć,	kra ter
ude rze niowy	był by	większy	od	mia sta,	a	me ta mor fizm	wstrzą su	za mie nił by	w	stan	płynny	dobry
ka wał	 kontynentu.	Gdyby	 ktoś	 ze	 śmier tel nych	 prze żył	wybuch,	 dożył by	 je dynie	 chwi li	 za la nia
przez	lawę.

Thor	dotknął	stopa mi	ka dłuba	tor pe dy	i	ruszył	w	kie runku	dzio bu.	Ponie waż	do	ude rze nia	po-
zosta ły	se kundy,	nie	było	pośpie chu	-	dla	boga	jego	kla sy	to	cała	wieczność.

Powi nie nem	 rzucić	 ten	 chłam	w	kosmos	 czy	 ze pchnąć	 z	kur su	 i	 posłać	do	oce anu?	 -	 dumał.
Co	wyj dzie	le piej	na	fil mie?



Za gryzł	koniec	wąsa,	przypomnia ło	mu	się	bowiem	coś,	co	powie dział	Za phod.

Za sta na wiam	się…

	

„Instancja	Wykonawcza”
	

-	Zde tonować	SZUTKĘ	-	za rzą dził	Jeltz.

-	Tak	jest,	prostetni ku	-	odparł	ka nonier.

Wybacz	nam,	szepnął	Skoszon	do	wszechświa ta.	Je ste śmy	Vogona mi.

	



Nano
	

Gi gantyczna	tor pe da	była	wi doczna	gołym	okiem.	Opa da ła	bezli tośnie	na	Innis free,	wypluwa -
jąc	za	sobą	nie rów ne	kłębki	ga zów,	jakby	nada wa ła	al fa be tem	Mor se’a.

-	Kropka,	kre ska;	kropka,	kre ska,	kropka	-	po wie dział	Ford	Pre fect.	-	Moim	zda niem	to	zna -
czy:	Ar tur	Dent	jest	fiutem	i	kompletnym	pa lantem.

Ar tur	był	zbyt	zmę czony,	aby	jego	iryta cja	na bra ła	mocy.

-	To	czas	na	żar ty,	Ford?	Na praw dę?

Wszystko	 wska zywa ło	 na	 to,	 że	 cała	 po pula cja	 Nano	 ze bra ła	 się	 na	 pla cu	 Johna	Wayne’a.
Wszystkie	ko lory	skóry	 i	wia ry	zjednoczyły	się	-	albo	siłą	cze goś,	co	można	by	na zwać	ludzką
duszą,	albo	jej	bezwiosłowym	sta nem	w	strumie niu	łaj na,	w	którym	tkwi li	po	uszy.

Random	pode szła	do	ojca	i	uję ła	go	pod	rękę.

-	Ta	pla ne ta	mogła by	mieć	przyszłość	-	powie dzia ła.	-	Za mie rza łam	re pre zentować	tych	ludzi.

Ar tur	popa trzył	zmrużonymi	ocza mi	na	suną cą	na	nich	potężną	kolumnę	zniszcze nia.

-	Twoja	matka	mnie	za bi je	-	wes tchnął,	po	czym	uniósł	wzrok,	gdy	w	tłumie	rozle gło	się	ko-
lektyw ne:	„Oooooo”.

Nie	 wi duje my	 cze goś	 po dobne go	 na	 co	 dzień,	 pomyślał	 Ar tur,	 ucie ka jąc	 się	 w	 zdumie niu
do	truizmów.

Thor	szedł	wzdłuż	gi gantycznej	ra kie ty.	Od	spodniej	strony.

Random	położyła	Ar turowi	głowę	na	ra mie niu	-	po	raz	pierw szy	i	praw dopodobnie	ostatni.

-	Je ste śmy	ura towa ni,	tato?	Ile	razy	jed na	i	ta	sama	grupa	ludzi	może	być	ra towa na?	Wszech-
świat	nie	prze wi dział	chyba	dla	Dentów	wie lu	kolej nych	szans.

Ford	wci snął	się	mię dzy	nich.

-	Przynaj mniej	jeszcze	jedną.	O	ile	wiem,	nic	nie	może	za bić	boga.

W	tym	momencie	SZUTKA	wybuchła.	Tak	jakby.

Nie	była	to	konwencjonal na	eks plozja	i	 je śli	ktoś	ocze ki wał	tra dycyj nych	TRACH!	BŁYSK!
ŁUBUDU,	pre fe rowa nych	przez	re żyse rów	fil mowych	i	autorów	gier	RPG	w	ca łym	wszechświe -
cie,	poczuł by	się	lekko	oszuka ny.	Nie	było	fali	ude rze niowej,	płomie ni,	la ta ją cych	resztek	-	je dy-
nie	głośne	THUMMMPPP	i	wydę cie	się	we	wszystkie	strony	ide al nie	sze ścia nowa tej	masy	zie lo-
ne go	ma te ria łu.	Ma te riał	potrzeszczał	i	porozcią gał	się	przez	chwi lę,	zła pał	na	kil ka	se kund	drob-
ną	 inter fe rencję	 kre sków ki	 nada wa nej	 przez	 lokal ną	 sta cję	 sa te li tar ną,	 po	 czym	 podzie lił	 się
na	szes na ście	ma łych	sze ścia nów.

-	Te	sze ścia ny	są	małe	-	powie dział	Ford	to,	o	czym	wszyscy	pomyśle li.	-	Znacznie	mniej sze
od	Thora.

Sze ścia ny	pę ka ły	je den	po	drugim	w	szybkiej	se kwencji,	a	co kol wiek	się	w	nich	znaj dowa ło,



opa dło	na	zie mię	jako	sza ry	popiół.	Thor	zniknął.

-	Gdzieś	tu	mia łem	tego	uciech-o-ble ta…	-	po wie dział	Ford,	grze biąc	w	tor bie.	-	I	kil ka	ja jek
smoka	mor skie go.	Mogę	rów nie	dobrze	iść	sobie	pośpie wać.

*

Coś	za mi gota ło	na	nie bie	nad	głową	Za phoda.

-	Patrz!	Wi dzia łeś	to?

Hil l man	nie	odpowie dział,	po sta nowił	bo wiem	nie	rozma wiać	z	Za phodem	pier dyczonym	Be -
eble broxem.

Za phod	popę dził	przez	stre fę	par kingową	centrum	mia sta.

-	Pa miątka!	-	za wołał	przez	ra mię.	-	Pa miątka!

Sta nął	pod	opa da ją cym	obiektem	i	podrygi wał,	aby	za jąć	jak	naj korzystniej szą	pozycję.

Mogę?	-	dumał.	To	możli we?

-	Ka me ra!	-	za wył	na	wszel ki	wypa dek.	-	Niech	ktoś	to	krę ci.

Oczywi ście	mogę	rów nie	dobrze	zgi nąć.

Gdyby	jednak	prze żył,	ile	głosów	był by	wart	film?	Ile	subskrypcji	na	jego	stronę	sub-etową?

Obiekt	nie	spa dał,	jak	powi nien	spa dać	zwykły	obiekt.

Oczywi ście,	że	nie,	myślał	Za phod.	Ponie waż	 jest	 to	świę ty	 ta li zman,	zrobiony	z	cze goś	bo-
skie go,	wykopa ny	tam,	skąd	w	As gar dzie	pozyskuje	się	me tal.

Przedmiot	fa lował	i	wzdymał	się,	kozioł kował	i	ze śli zgi wał	się.	Zde cydował	się	na	konkretną
wiel kość,	po	czym	zmie nił	zda nie.

Za phod	wsa dził	ręce	do	kie sze ni,	aby	nie	kor ci ło	go	ich	użyć.	Sztuczka	zde cydowa nie	wyma -
ga ła	nie używa nia	rąk.

Obiekt	opa dał	nie rów nym	lotem,	Za phod	tańczył	wo kół	w	pozba wionych	ob ca sów	butach,	po-
dą ża jąc	za	zmia na mi	kie runku,	i	wreszcie,	w	nie praw dopodobny	spo sób,	prosto	na	gło wie	wylą -
dował	mu	hełm	Thora	i	na tychmiast	się	skur czył,	aby	dokładnie	pa sować.

-	Tak	jest!	-	za wył	Za phod	i	wal nął	pię ścią	powie trze.	-	Wi dzia łeś	to,	Hil lers?	Wi dzia łeś	cho-
ler stwo?	Do	nie daw na	mia łem	dwie	głowy,	więc	wyma ga ło	to	jeszcze	wię cej	spraw ności,	niżbyś
są dził…	że	może	wyma gać.	Powiedz	mi,	że	nie	je stem	szcze gól ny!	Powiedz!

Hil l man	zła mał	przysię gę	i	za wołał	przez	par king:

-	Mówi łem	już,	że byś	nie	mówił	na	mnie	Hil lers,	kupo	kupy.	A	tak	w	szcze gółach,	to	w	bogu,
które go	mi	sprze da łeś,	nie	było	nic	szcze gól ne go.

Za phod	na gle	spoważniał.

-	Nie	chcę	słyszeć	złe go	słowa	na	Thora.	Zgi nął,	aby	cię	oca lić.

Hil l man	wska zał	kciukiem	na	unoszą cy	się	nad	mia stem	biurą żow nik.



-	W	ta kim	ra zie	nie szcze gól nie	się	spi sał,	co	nie?

	

„Instancja	Wykonawcza”
	

Pa chy	 pro stetni ka	 Jeltza	 po wil gotnia ły	 z	 za chwytu.	 Nie	 znał	 zbyt	 do brze	 tej	 emocji	 i	 przez
chwi lę	za sta na wiał	się,	czy	sta tek	ja kimś	spo sobem	nie	wśli zgnął	się	z	powrotem	w	hi per prze -
strzeń.	Jednak	nie	-	świat	za	oknem	był	sta bil ny	i	gotów	do	zniszcze nia.

-	Wypuścić	jeszcze	kil ka	tor ped!	-	za wołał	nie	bar dzo	wia domo	do	kogo.

Wyda wa ło	się,	że	Zie mia nie	nie	mają	ar tyle rii,	a	po	tym,	jak	ich	bóg	został	ode sła ny	do	życia
po	życiu,	byli	bezbronni.	Jeltz	żuł	tłustą	dol ną	war gę.	Je że li	bo gowie	żyli	w	nie bie,	to	do kąd	tra -
fia li	 po	 śmier ci?	 Byli	 egoistycznymi	 nar cyza mi?	 A	może	 wie rzyli	 w	 Nad bogów	 i	 po	 śmier ci
prze nosi li	się	na	wyższy	poziom	nie ba?

Stworzyłem	cał kiem	nowy	rodzaj	za gadki,	pomyślał,	a	myśl	bar dzo	mu	się	spodoba ła.

-	Co	są dzisz	o	swoim	ojcu,	Skoszon?	-	spytał	unoszą ce go	się	przy	jego	łokciu	podwładne go.

Przed	odpowie dzią	Sko szon	się	za wa hał,	a	na	 jego	war gach	nie	za gościł	 śli nią cy	się	połysk
zwycię stwa.	Prostetnik	mógł	 pomyśleć,	 że	 konstant	 nie	 upa ja	 się	 konfliktem,	 choć	był	 on	 te raz
cał kowi cie	uza sadniony	praw nie.	Jeltz	był	pe wien,	że	bogowie	złożą	skar gę,	wątpił	jednak,	czy
wykroczy	ona	poza	fazę	li stu	-	na	pew no	nie,	je że li	Rząd	Ga laktyczny	posia dał	w	swoim	ar se na le
SZUTKĘ.	Tak	się	za sta na wia jąc,	czyż	nie	był	już	czas,	aby	bogowie	za czę li	pła cić	tro chę	podat-
ków?	 Azowie	 od	 za ra nia	 dzie jów	 zaj mowa li	 nie ruchomość	 pierw szej	 kla sy	 i	 ni gdy	 nie	 dali
do	państwowej	szka tuły	wię cej	niż	zużytą	ba te rię.

-	No	i	co,	Skoszon?	Co	ty	na	to?

Skoszon	 był	 wstrzą śnię ty	 do	 zże lowa ne go	 szpi ku	 ko ści.	 Wła śnie	 za bi li	 boga.	 Usunę li
ze	wszechświa ta	nie śmier tel ne go.	Z	pew nością	bę dzie	to	mia ło	konse kwencje.	Kosmicznym	ruro-
cią giem	musia ła	już	biec	po dobnej	siły,	ale	prze ciw staw na	re akcja.	A	na wet	gdyby	mia ło	nie	być
konse kwencji,	było	to	bar dzo	smutne.

Skoszon	ujął	w	dłonie	podwój ny	podbródek,	aby	nie	opa dła	mu	głowa.

-	Onie mia łem,	prostetni ku.	Zrobił	to	pan,	choć	nikt	inny	by	tego	nie	zrobił.

-	Hmmm…	-	za gul gotał	Jeltz,	kończąc	szcze gól nie	za dowolonym	„m”-	-	Zrobi łem,	nie?	W	Me -
ga brantis	szep ta no,	że	nie	stać	mnie	na	to.	Wyobraź	so bie:	Jeltz	Zgodny	z	Instrukcja mi,	nie	stać
go	na	to!

-	Zgodny	z	Instrukcja mi?

-	Mój	nowy	przydomek.	Podoba	ci	się?

-	A	co	się	sta ło	ze	Skończonym	Dra niem?

Jeltz	mię ciusieńko	położył	synowi	dłoń	na	ra mie niu.

-	Mam	na dzie ję,	że	które goś	dnia	ty	sta niesz	się	Skończonym	Dra niem.



Skoszon	zwie sił	głowę.

-	Już	nim	je stem.	Wszyscy	nimi	je ste śmy.

Jeltz	poczuł,	jak	kur czą	mu	się	gruczoły	pa chowe.

-	Dobrze	powie dzia ne,	synu.	Dobrze	powie dzia ne.

Ten	nie mal	czuły	moment	prze rwał	im	ka nonier.	No,	może	nie	czuły,	ale	przynaj mniej	nie	prze -
peł niony	ukrytą	agre sją.

-	Komendancie.	Zie mia nie.	Dryfuje my.

Jeltz	na gle	poczuł	nie chęć	do	zaj mowa nia	się	Zie mia na mi.	Wyda ło	mu	się	to	pozba wione	wy-
ra zu,	ale	ponie waż	inte re sy	były	krwią,	to…	Ob rócił	lewe	oko	w	kie runku	ekra nu	i	stwier dził,	że
„Instancja	Wykonaw cza”	faktycznie	scho dzi	z	pozycji	geo sta cjonar nej	nad	głów nym	mia stem	pla -
ne toidy.

-	Nie	żeby	mia ło	to	zna cze nie	-	mruknął.	-	Moje	tor pe dy	mogą	ata kować	zza	rogów.

Machnął	dłonią	na	ka nonie ra.

-	Eks ter mi nuj	ich.	Opór	jest	bezce lowy	i	tak	da lej.

-	Tak	jest,	komendancie!	-	odpowie dział	ka nonier	z	nie stosow ną	sa tys fakcją.	Bycie	Vogonem
ozna cza ło	wykonywa nie	za da nia,	a	nie	podnie ca nie	się	(prze sadne)	ani hi la cją	kolej ne go	ga tunku,
więc	pozosta li	członkowie	za łogi	mo gli by	na piętnować	kogoś	ta kie go	jako	świ ra	i	przysiąc	so-
bie,	 że	 prę dzej	 ode ślą	 cór ki	 do	 inne go	ukła du	 słoneczne go,	 niż	 pozwolą	 im	umó wić	 się	 z	 nim
na	randkę.	 -	Sześć	nie wiel kich	 ła dunków	po winno	wystar czyć,	aby	 ich	odpa rować.	Je śli	mógł -
bym	coś	za suge rować,	w	na szej	ge stii	mo gła by	le żeć	też	konfi ska ta	pla ne ty,	którą	ci	ludzie	kupi li.
Je stem	pe wien,	że	biuro	do	spraw	środków	pochodzą cych	z	prze stępstwa	byłoby	bar dzo	za inte re -
sowa ne…

Jeltz	był	pod	wra że niem.

-	 O	 tak,	 ka nonie rze,	 to	 ele ganc ka	 suge stia.	 Dla cze go	 nie	 przysuniesz	 fote la	 bli żej	 do	mnie?
Chyba	z	chę cią	potarł bym	cię	po	głowie.

-	Moja	tłusta	głowa	była by	za szczycona,	komendancie.	Pro szę	mi	tyl ko	wyba czyć	na	moment,
to	wysa dzę	tych	ludzi.

-	I	wła śnie	tak,	żół todziobie…	-	powie dział	Jeltz	do	syna,	Sko szon	jednak	nie	słuchał,	wpadł
bowiem	na	po mysł,	jak	naj le piej	się	zno kautować	i	za	pomocą	tej	bezczel ności	od pa rować	sobie
płyn	mózgowy.

Skoszon	 odpiął	 sobie	 z	 szyi	 na czynie	 do	 zbie ra nia	 ska pują cej	 śli ny,	 prze biegł	 przez	mostek
i	wal nął	ka nonie ra	w	czo ło	w	chwi li,	gdy	ten	miał	wci snąć	przycisk	odpa la nia	tor ped.	Me ta lowy
pojemnik	prze bił	się	przez	war stwę	sa dła	i	ze tknął	z	czaszką.	Ka nonier	za ze zował,	wyprostował
oczy,	po	czym	je	za mknął.

Znowu	 cała	 za łoga	 za mar ła,	 aby	 zo ba czyć,	 jaki	 bę dzie	 los	 Sko szona.	 Akty	 nie uza sadnionej
agre sji	nie	były	ni czym	nie zwykłym	na	statkach	Vogonów,	ale	agre syw na	inge rencja	w	wykona nie
rozka zu	prostetni ka	zde cydowa nie	na le ża ła	do	wyjątków.



Jeltz	odchylił	się	do	tyłu	z	chlupotem	płynu	w	brzuchu	i	sykiem	fote la.

-	Konstancie	Skoszon!	To	dziś	drugi	raz.	Je stem	za iiiiintrygowa ny.

Prze cią gnię cie	ostatnie go	sło wa	ozna cza ło,	że	le piej	by	było,	gdyby	wyja śnie nie	Skoszona	na -
le ża ło	do	jed ne go	z	naj lepszych	w	hi storii	tłuma cze nia	się	ze	zwa riowa nych	dzia łań.	Lepsze	na -
wet	od	wyja śnie nia	Jammoisa	Total le’a,	eks tra la skie go	he ma goga,	który	nie chcą cy	sygne tem	od-
móżdżył	przez	sen	żonę	i	twier dził	potem,	iż	ka za ły	mu	to	zrobić	kości	przodków,	a	posunął	się
tak	da le ko,	że	spro wa dził	z	innej	pla ne ty	kości,	sztucznie	je	po sta rzył	i	za kopał	pod	korze nia mi
swe go	drzew ka	wango-pango.

Skóra	Skoszona	poci ła	się	od	we wnątrz,	co	było	rzadkim	dla	Vogona	sta nem,	na si la nym	przez
strach	albo	roztocza,	powodują ce	wysysa nie	przez	pory	na skór kowe	wil goci	z	otocze nia	i	na peł -
nia nie	nią	ke ra tynocytów	war stwy	podstaw nej.

-	Zda wa ło	mi	się,	że	nad	tym	pa nujesz,	Skoszon	-	powie dział	Jeltz	z	oczywi stym	rozcza rowa -
niem,	gdy	jego	syn	za czął	się	na dymać.	-	Skorzystaj	z	home opa tii,	ma wia ła	two ja	matka,	i,	niech
Za rkwon	ma	mnie	w	opie ce,	skorzysta łem	z	jej	rady.	Na stępnym	ra zem	pój dziesz	prosto	do	dołu
z	pi jaw ka mi,	chłopcze.	A	na	ra zie,	jak	już	powie dzia łem:	je stem	za iiiiintrygowa ny.

-	To	nie	w	porządku!	-	wyrzucił	z	sie bie	Skoszon.

-	W	ja kim	sensie?	Etycznym?	Sensie	dobra	i	zła?	Nie	mów	mi	tyl ko,	że	wraz	ze	zwinnymi	nóż-
ka mi	wykształ ci ła	ci	się	mo ral ność.	-	Jeltz	z	prze ra że niem	wcią gnął	powie trze.	-	Nie	mów	mi	tyl -
ko,	synu,	że	wy-e-wo-lu-o-wa-łeś.

Skoszon	za ci skał	piąstki	i	trwał	w	bezruchu.

-	Po	pierw sze,	prostetni ku,	musiał	się	ze psuć	filtr	powie trza,	ponie waż	za peł nia ją	mi	się	pory.
Po	drugie,	mia łem	na	myśli,	że	to	nie	w	porządku,	bo	nie zgodne	z	instrukcją.

Kora le	na	szyi	Jeltza	za fa lowa ły.

-	Nie zgodne	z	instrukcją	twier dzisz?	Nie godne	z…	-	Odwrócił	się	w	kie runku	ofi ce ra	ko muni -
ka cyj ne go.	-	Za re je struj	to,	dobrze?	Może	będę	musiał	wyja śnić	egze kucję	jego	matce.

Skoszon	posta nowił	przeć	do	przo du	z	wyja śnie niem,	je dynym	innym	wyj ściem	było	położe nie
się	na	podłodze	i	łka nie	nad	sta nem	jego	rasy.

-	We dług	wa sze go	rozka zu	ce lem	była	eli mi na cja	Zie mian.

-	Mam	na dzie ję,	że	twoje	ar gumenty	się	popra wią	jak	na	ra zie	bowiem…

-	Ci	ludzie	kupi li	pla ne tę	od	Ma gra te ańczyków.

-	O!	Wi dzę,	do	cze go	dą żysz,	tyle	że	Rząd	Ga laktyczny	nie	rzą dzi	Ma gra te ańczyka mi.	Mają	oni
swoją	wła sną	małą	re publi ką	która,	je śli	o	mnie	chodzi,	daje	okropny	przykład	koloniom.

-	Ma	pan	ra cję	pro stetni ku.	Oczywi ście,	ale	Ma gra te ańczycy	pro wa dzą	z	rzą dem	za re je strowa -
ne	inte re sy.	Mają	umowę	handlową.

-	Tak	są dzę.

Skoszon	podbiegł	do	naj bliższej	konsole ty,	nie	myśląc	na wet	o	tym,	aby	ka muflować	żwa wość.



-	Patrz!	-	za wołał,	szybko	wyświe tla jąc	wniosek	z	biura	pla nowa nia	no we go	świa ta	w	Me ga -
brantis.	-	Sta tus	pla ne tar ny	Nano	został	za akceptowa ny	przez	central ny	ośrodek	pla nowa nia.

-	Vogona	nie ła two	zi rytować	pa pie ra mi,	Rą cza	Stopo,	ale	muszę	przyznać,	że	 je że li	wkrótce
nie	doj dziesz	do	sedna…	-	powie dział	kostycznie	Jeltz.

-	Sedno	na	ho ryzoncie,	prostetni ku.	Central ne	biuro	pla nowa nia	za akceptowa ło	Nano	jako	pła -
cą ce go	podatki	członka	unii	pla ne tar nej,	rzą dzonej	przez	Rząd	Ga laktyczny.

-	Mówisz	jeszcze	raz	to	samo	w	inny	sposób?	Po	to	posyła łem	cię	na	uni wer sytet?	-	Jeltz	wziął
mi krofon	i	ryknął:	-	Cią gle	jeszcze	nie	wyeli mi nowa li śmy	Zie mian!

-	Pro szę	popa trzeć	 tutaj,	 komendancie.	Ostatni	pa ra graf.	Me ga brantis,	w	 ra mach	 rutynowe go
dzia ła nia,	za akceptowa ło	in	blanco	wnioski	o	obywa tel stwo	wła ści cie li	pla ne ty.	-	Skoszon	czuł,
że	obrzęk	słabnie,	a	z	po rów,	ci cho	po gwizdując,	za czyna ją	mu	wyla tywać	strużki	pary.	Mówił
te raz	o	pra wie,	a	ża den	Vo gon	nie	mógł	się	spie rać	z	li te rą	pra wa.	-	Z	praw ne go	punktu	wi dze nia
Zie mia nie	 już	 nie	 są	 Zie mia na mi:	 są	Na ni ta mi.	Na noja ni na mi	 albo	Na noka mi?	Nie	 je stem	 pe -
wien,	wiem	jednak	na	pew no,	że	je że li	ich	odpa rujesz,	odpa rujesz	spo rą	grupę	po datni ków	z	gór -
nej	pół ki,	którzy	jeszcze	ni gdy	nie	rozli czyli	się	z	datku.	Wyobraźmy	sobie	Jeltza	Zgodne go	z	In-
strukcja mi	sma żą ce go	obywa te li	z	nie ure gulowa ną	sytuacją	podatkową.	Czy	Ho ops	Wszę dobyl -
ski,	pański	sta ry	kumpel	z	Pante onu	Kroompsta,	był by	za chwycony,	gdyby	o	tym	usłyszał?
W	tym	momencie	za pa sy	kroompsta	Skoszona	do	końca	się	wyczer pa ły	i	za toczył	się	do	tyłu,

wpa da jąc	na	moni tory.	Podwyższona	tempe ra tura	jego	cia ła	spra wi ła,	że	po	sze re gu	ter moaktyw -
nych	ga zowych	ekra nów	pomknął	tę czowy	łuk.

-	No,	 no,	 no!	 -	 po wie dział	 Jeltz,	 a	 nie	 rzucał	 ta kich	 słów	na	wiatr.	Wyta ra ba nił	 się	 z	 fote la
i	po zwolił	pocią gnąć	się	brzucha te mu	tułowiowi	do	przodu.	-	Konstancie	Sko szon.	Zni we czyłeś
tę	mi sję.	-	Prostetnik	stał	nad	nie zwykłym	synem	wiel ki	jak	góra,	rzuca jąc	na	jego	oliw kową,	bla -
dą	twarz	bezkształtny	cień.

-	Zrobi łem,	co	na le ża ło	zrobić.

Jeltz	wycią gnął	rękę,	choć	cho dzi ło	nie	tyle	o	przydatność	zła pa nia	za	nią,	ile	o	gest,	mógł	bo -
wiem	 rów nie	 dobrze	 próbować	 trzymać	 się	 gumowej	 rę ka wi cy,	 wypeł nionej	 sma rowi dłem
do	chle ba,	zrobionym	na	ba zie	mle ka.

-	Do strze głeś	praw dę	sło wa,	a	dzię ki	sło wu	na stę puje	po rzą dek.	Wstań,	mój	synu.	Chodź	i	stań
u	mego	łokcia.

Skoszon,	który	spodzie wał	się	zostać	rozma za ny	na	naj bliższym	de ta lu	ka dłuba,	stał	na	drżą -
cych	nogach.	Odkaszlał	pół	li tra	płynu	oraz	dwa	z	symbiotycznych	bezwłosych	lotufre tów,	któ re
wszyscy	Vogoni	trzyma ją	w	woreczkach	żół ciowych	do	rozbi ja nia	tworzą cych	się	ka mie ni.

-	O	nie…	biedni	Skok	i	Bok…

Jeltz	bokiem	stopy	odsunął	prze moczone	kul ki.

-	Zostaw	te	pa sożyty.	Mamy	ich	mi liony	w	oczyszczal niach	ście ków.

Prostetnik	 wypuścił	 z	 sufi tu	 blo czek	 z	 ela styczną	 gumą	 -	 je den	 z	 wie lu,	 umieszczony	 tam
na	okoliczność	na głe go	prze wróce nia	się	które goś	z	Vogonów.	W	Skoszonie	cią gle	jeszcze	tkwi ła



iskra	 ener gii,	 po trzebna	 do	 uda wa nia,	 że	 jej	 potrze buje,	 i	 pod cią gnął	 się	 na	 gumie,	 aż	 sta nął
na	baczność.

-	Hoops	rzucił by	się	na	to	z	pa zura mi	-	ujaw nił	synowi	Jeltz.	-	Wca le	by	mnie	nie	za skoczyło,
gdyby	się	oka za ło,	że	moni toruje	z	Me ga brantis	komuni ka cję	i	cze ka,	aż	zrobię	z	mi sji	świńskie
ucho.	Nie	ma	nic	gor sze go	od	ska sowa nia…

-	Nie	tych	ludzi	co	trze ba?	-	za proponował	Skoszon.

Jeltz	za kaszlał	mokro	z	drobne go	dow ci pu	podwładne go.

-	Nie	tych	co	trze ba	podatni ków,	konstancie.	Musisz	uwa żać	z	tym	ro dza jem	humoru,	pozosta li
członkowie	za łogi	nie	mają	tyle	poziomów	co	my.	Twój	sar kazm	mógł by	zostać	uzna ny	za	sympa -
tyzowa nie.

-	Och	-	odparł	Skoszon	nie zobowią zują cą	syla bą,	przydatną	w	sytuacjach,	gdy	nie	ma	się	zie -
lone go	poję cia,	co	się	czuje.

Jeltz	pla snął	na	fotel.

-	Sta ry	Hoops	spo dzie wał	się,	że	wrócę	do	bazy	z	wiel ką	tor bą	ob cia chu.	Za miast	tego,	dzię ki
tobie,	wra ca my	jako	boha te rowie,	ze	skal pem	boga	za	pa sa mi	i	podnie sionymi	gło wa mi	wobec
urzę du	skar bowe go.

-	Wszyscy	wygrywa ją…	z	wyjątkiem	Thora.

-	Co	ci	mówi łem,	synu?

-	Żadnych…	ee…	dow ci pów.

-	Wła śnie.	A	te raz	wci śnij	się	w	fo tel	obok	mnie	i	porozkoszuj my	się	fał szywą	na dzie ją	hi per -
prze strze ni.

Skoszonowi	krę ci ło	się	w	głowie	i	drża ły	mu	ręce.	Sta nął	w	obronie	Zie mian	i	ja kimś	sposo-
bem	zrobi ło	się	z	tego	coś	dobre go.

Dzię ki	praw ni,	uzmysłowi	sobie.	Pra wo	nas	ura towa ło.	Od	te raz	muszę	używać	słowa.

Stał	wstrzą śnię ty	do	głę bi,	z	unie sionymi	rę ka mi,	podczas	gdy	dwa	mopy	na cie ra ły	go	 tłusz-
czem,	aby	wpa sował	się	w	fotel.

Jeltz	 odda wał	 się	 chwi li	 pół czułości,	 na	którą	pozwa lał	 sobie	dwa	 razy	w	 roku.	Popa trzcie
na	moje go	syna,	cze ka ją ce go	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	aby	po	raz	pierw szy	usiąść	na	kola nie
komendanta.	Są dzi łem,	że	le piej	bę dzie	go	ode słać,	ale	po	tym,	co	dziś	zrobił,	po zosta nie	u	mego
łokcia.	Bę dzie	 jednym	z	wiel kich.	Niszczycie lem	świa tów.	Mą ci cie lem	w	gło wach	tych,	którzy
skła da ją	pe tycje.	Które goś	dnia	mój	syn	sta nie	się	praw dzi wym	Skończonym	Dra niem.

	



Nano
	

Ste reotypowy	opis	rasy	czują cych	istot	w	sytuacji	za groże nia	zniszcze niem	przez	unoszą cy	się
obcy	sta tek	ko smiczny	za zwyczaj	obej muje	spa ni kowa ne	bie ga nie	we	wszystkie	możli we	kie run-
ki,	przyci ska nie	do	pier si	naj cenniej szych	domowych	dóbr	 i	usta wia nie	z	sa mochodów	kor ków
na	mostach.	 (Z	wyjątkiem	 fil mu	Hrarf-Hrar fów	Dzynganie	 na	 czer wone	 paź dzie rze,	 gdzie	 tuż
przed	cał kowi tą	ani hi la cją	wszyscy	byli	dość	za chwyce ni,	ich	życie	bowiem	bie gnie	w	odwrot-
nym	kie runku	 do	 strumie nia	 cza su,	 co	 z	 punktu	wi dze nia	Hrarf-Hrar fów	 ozna cza ło,	 że	wła śnie
prze żyli	bez	szwanku	rundę	dzynga nia).

Na	Nano	nie	było	bie ga ni ny	i	bar dzo	mało	domowych	dóbr.	Mieszkańcy	sta li	na	pla cu	Johna
Wayne’a,	buja jąc	się	lekko	na	boki	ni czym	trzci na,	i	z	otwar tymi	usta mi	cze ka li	bier nie	na	śmierć,
która	ma	na dejść	z	góry.

Wszyscy	z	wyjątkiem	Ase eda	Pre fluxca,	który	sie dział	na	 ław ce	 i	obże rał	 się	 ser kiem	wiej -
skim.

-	Jakże	się	myli łem	-	chli pał	w	pię ści.	-	Tak	strasznie	się	myli łem.	Aby	zrozumieć	Sera,	adept
wia ry	musi	jeść	ser.

Hil l man	Hunter	stał	w	cie niu	pomni ka	i	pró bował	nie	ścią gać	na	sie bie	zbyt	wiel kiej	uwa gi	-
na	 wypa dek	 gdyby	 ludzie	 posta nowi li	 ob wi nić	 go	 za	 wszystkie	 swe	 nie dole.	 Nie które	 rze czy
spływa ją	zwykle	w	dół	zbocza,	ale	wina	za wsze	wypływa	na	wierzch,	a	Hil l man	wolał	nie	cier -
pieć	bólu	aż	do	chwi li	na dej ścia	Wiel kie go	Bólu,	co	-jak	gorączkowo	miał	na dzie ję	-	powinno
być	stosunkowo	bezbole sne.

-	Do	zoba cze nia	wkrótce,	Nano	-	szepnął.

Jeszcze	nie	te raz,	odszepnął	głos	Nano	w	jego	głowie.

Podczas	gdy	Hil l man	kontemplował	ta jemni czy	i	być	może	proroczy	fantomowy	głos,	w	poli -
czek	tra fi ła	go	gruda	ser ka	wiej skie go,	za tyka jąc	mu	ucho	i	ska pując	pod	koł nierz.

-	Dobra	robota	z	tym	bogiem,	fra je rze!	-	za wołał	Ase ed	Pre flux	przez	plac.

To	może	się	skończyć	pa skudnie,	pomyślał	Hil l man.

Wycią gnię to	 kil ka	 par	 no życ	 do	 strzyże nia	 owiec	 i	 Hil l man	 był	 pe wien,	 że	 dostrzegł	 nóż
do	rozci na nia	li stów.

Dla cze go	za wsze	musi	się	zna leźć	ktoś	z	nożem?

Na	szczę ście	biurą żow nik	Vo gonów	posta nowił	ode rwać	się	od	re al nej	prze strze ni	z	uroczym
poka zem	błę kitnej	hi per sil ni kowej	pi rotechni ki.	W	jed nej	chwi li	wi siał	im	nad	gło wa mi,	a	w	na -
stępnej	wziiuuu	bamp	spok	zniknął,	pozosta wia jąc	za	sobą	je dynie	krótko	żyją cą	chmurę	pla zmy
wyde chowej.

-	Aaaa…	-	za ję czał	tłum.

Za phod	z	wrodzonym	wyczuciem	te atral ności	wybrał	tę	akurat	chwi lę	na	wspię cie	się	na	cokół
pomni ka.



-	Vogoni	zosta li	rozgromie ni!	-	za wołał	ze	zgię cia	ra mie nia	Johna	Wayne’a.	-	Thor	was	ura to-
wał.

-	Thor	nas	ura tował?	-	spytał	zdzi wiony	Hil l man.	-	Który	Thor?	Ten	nie żywy,	który	zniknął?

Za phod	spiorunował	go	spoj rze niem,	w	którym	mie ści ło	się	pyta nie,	jak	bar dzo	na praw dę	jest
przygłupi	-	a	kie dy	Z.	Be eble brox	uwa ża,	że	ktoś	jest	głupi,	to	impli kuje	to,	iż	osoba	ta	jest	głup-
sza	niż	Za phod,	który	na praw dę	jest	bar dzo	głupi,	więc	praw dopodobnie	zbyt	głupia,	aby	odpo-
wiednio	zinter pre tować	spoj rze nie,	a	na wet,	gdyby	jej	się	uda ło,	poczuć	się	obra żona.

Hil l man	nie	był	głupi,	je dynie	chwi lowo	zde bi la ły	i	chwi la	mi nę ła.

-	Oczywi ście!	-	za wył.	-	Thor	nas	ura tował.

Za phod	wyba łuszył	oczy.

-	Tak	jest.	Na	czas.	Thor	wszystkich	nas	ura tował.

Hil l man	wspiął	się	do	nie go	na	cokół.

-	A	kie dy	bę dzie	trze ba,	powróci.

-	Te raz	poją łeś	-	stwier dził	Za phod.

-	Pan	Thor	bę dzie	się	komuni kował	ze	swoimi	ludźmi	tyl ko	prze ze	mnie!

-	Mogę	to	za gwa rantować.	To,	co	mówi	Hil lers,	jest	tym,	cze go	chce,	abyśmy	robi li,	Ten	Który
Nas	Ura tował.

-	A	je śli	nie?	-	spytał	Ase ed.

Za phod	zmarszczył	czoło	i	wydął	policzki,	jakby	sam	pomysł	był	absur dem.

-	Wte dy	Thor	bę dzie	bar dzo	nie szczę śli wy.	A	ra zem	z	nim	jego	młot.

Hil l man	popa trzył	zmrużonymi	ocza mi	na	tłum,	nie zbyt	ośmie la jąc	się	wie rzyć,	że	ktokol wiek
prze łknie	ten	byle	jak	wyduma ny	stek	re li giobeł kotu,	z	za skocze niem	stwier dził	jednak,	że	nie	su-
nie	na	nie go	ani	 jedno	ostrze	ogro dowe	lub	domowe.	Ase ed	trzymał	rękę	w	wia der ku	z	se rem,
ale	na wet	on	za marł	i	cze kał	w	na pię ciu.

Nie	za bi ją	mnie,	stwier dził	Hil l man.

-Dzię ki	Bogu	-	rzekł	głośno.

-	Nie	Bogu	-	popra wił	go	Za phod.	-	Dzię ki	Thorowi.

Hil l man	uśmiechnął	się	i	prze szedł	do	wiel kie go	fi ni szu.

-	Nano	we zwa ło	 do	 poświę ce nia	 -	 po wie dział,	 ba lansując	 na	 cokole.	 -	Nano	 potrze bowa ło
tego	pier dyka ne go	mę czenni ka…

Słowo	 „pier dyka ny”	 zosta ło	 ska sowa ne	 na	 na gra niu,	 ponie waż	 po	 mę czennic twie	 Hil l ma na
wszystko,	co	powie dział	w	trakcie	pierw sze go	życia,	sta ło	się	nie skończe nie	ważniej sze	i	prze -
peł nione	mą drością.

Na stępną	 rze czą,	 jaką	powie dział	Hil l man,	 było:	 „Hur rkkka arr rkshhhhhhh”,	 choć	 „shhhhhhh”



na	końcu	mo gło	być	od głosem	uchodzą cych	ga zów,	w	tej	wła śnie	bo wiem	chwi li	z	nie ba	spadł
czubek	jed nej	z	ra kiet,	której	naj wyraźniej	nie	uda ło	się	rozbić	Tho rowi,	trza snął	ele ganc ko	po-
mnik	Se ana	Bokse ra	prosto	w	mó zgow ni cę,	poluzował	śruby	bie gną ce	wokół	pasa	dwuczę ścio-
we go	 pomni ka	 i	 spo wodował,	 że	 lewa	 rę ka wi ca	 wystrze li ła	 wi rują cą	 tra jektorią	 i	 wykona ła
niszczyciel ski	sier powy,	który	dosłow nie	prze ciął	Hil l ma na	na	pół.

-	O	w	dupę…	-	stęknął	Hil l man,	kończąc	ostatnie	wystą pie nie	słow ne	w	bie żą cym	życiorysie
słowa mi:	-	Idę,	Nano.

Hi storycy	ska sowa li	pierw szą	część	kwe stii,	za chowa li	jednak	drugą,	która	tak	wie le	razy	była
błędnie	inter pre towa na,	że	piętna ście	tysię cy	łat	później	pe wien	student	trze cie go	roku	błędnie	ją
wypowie dział	i	przypadkowo	odkrył	pra wi dłowe	zna cze nie.
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Szczę śli we	za kończe nie	nie	 istnie je.	Każda	kul tura	ma	maksymę,	która	 to	pod kre śla,	podczas
gdy	 ni gdzie	 we	 wszechświe cie	 nie	 ma	 jedne go	 na grobka	 z	 na pi sem:	 KOCHAŁ	WSZYSTKO
W	SWOIM	ŻYCIU,	ZWŁASZCZA	UMIERANIE	NA	KOŃCU.	Rol lit	Klet,	nie za leżny	dentras ski
re żyser	fil mo wy/szef	kuchni,	pi sze	w	swoim	wspo mnie niu:	Ryba	albo	film	-	pierwsze	cię cie	jest
moje!:	„To,	co	uwa żasz	za	happy	end,	jest	tak	na praw dę	krótkim	wytchnie niem	przed	po wrotem
se ryj ne go	 za bój cy,	 po dobno	 za bi te go,	 któ ry	 za rzyna	 każde go	 poza	 dziew czyną	 z	 naj większymi
cyc ka mi	-	gi nie	ona	pierw sza	w	se quelu	za	rok”.	Albo,	jak	zwięźle	ujął	Zem	ze	Squomshel lous
Zeta:	„ma te rac	ni gdy	nie	pozosta je	długo	suchy”.	Naj bar dziej	jednak	nadużywa ny	cytat	na	te mat
za kończeń,	 szczę śli wych	 lub	 innych,	 pochodzi	 z	 ust	 sta re go	 człowie ka,	 który	mieszkał	 na	 palu
na	Ha wa liusie	 i	 powie dział,	 że:	 „Nie	ma	 cze goś	 ta kie go	 jak	kres	 ani	 począ tek	 -	wszystko	 jest
środkiem”.	Cytat	kończy	się	nie co	bar dziej	dosadną	nutą:	„Środki	 to	syf.	Nie na wi dzę	środków.
Wszystkie	środki	tę sknią	za	prze szłością	i	cze ka ją,	aż	wyda rzy	się	coś	cie ka we go.	Je śli	o	mnie
chodzi,	środ ki	mogą	iść	się	wa lić”.	Goście	od	pamfle tów	za zwyczaj	drukują	tyl ko	pierw sze	zda -
nie,	naj chętniej	z	wi ze runkiem	ropuchy	wa le niowej	albo	pa roma	za choda mi	słońca	w	tle.

*

Le dwie	mi nął	tydzień	od	prze rwa ne go	ata ku	Vogonów,	ludzie	za pomnie li,	ja kie	mają	szczę ście,
że	 żyją,	 i	 powróci li	 do	 nie pokoje nia	 się	wiel ki mi	 codziennymi	 spra wa mi	 -	 czy	 nie	 da łoby	 się
cze goś	zrobić	z	na pływa ją cą	późnym	popołudniem	znad	oce anu	mgłą,	dla cze go	nikt	nie	pomyślał
o	przywie zie niu	z	Zie mi	wię cej	ma sła	orze chowe go,	co	to	za	ostry	za pach	czuć	pod	żłobkiem	i	że
może	 byłoby	 miło	 mieć	 większą	 pla ne tę,	 sztuczna	 gra wi ta cja	 bowiem	 za czyna	 źle	 wpływać
na	zdrowie	nie których	naj star szych	sta żem	mieszkańców.

Hil l man	Hunter	sie dział	za	biur kiem	i	czytał	złożone	w	cią gu	dnia	skar gi,	za sta na wia jąc	się,
po	co	w	ogóle	wpadł	na	pomysł	za trudnie nia	boga.	Większość	tych	śmie cia rzy	za sługi wa ła	na	po-
traktowa nie	ogniem	i	siar ką	albo	młotem	-	co	by	tam	było	pod	ręką.	Hil l man	dostrze gał	oczywi -
ście	re al ne	korzyści	z	posia da nia	nie obec ne go	boga,	który	ko muni kował	się	je dynie	przez	swoje -
go	 przedsta wi cie la,	 ale	 czy	 Thor	musiał	 tak	 szyb ko	 dokonać	mę czeńskie go	 żywota?	Nie	mógł
przed	złoże niem	osta tecznej	ofia ry	popra cować	trochę	w	służbie	cywil nej?

Nie	mia ło	 to	 oczywi ście	 zna czyć,	 że	mę czeństwo	 nie	ma	 plusów.	Odkąd	Hil l man	 po wrócił
do	życia	z	objęć	śmier ci	na	oddzia le	me dycznym	„Ser ca	ze	Złota”,	wszyscy	z	większą	ochotą	byli
gotowi	za akceptować	fakt,	iż	re pre zentuje	Thora	na	Nano.	Nowe	nogi	bar dzo	w	tym	poma ga ły.

Hil l man	robił,	co	mógł,	aby	oka zywać	pobożność	i	mą drość,	ale	każda	mi nuta	każde go	pier dy-
czone go	dnia	zaj mowa nia	się	biurokra cją	doprowa dza ła	go	do	szew skiej	pa sji.	Na	doda tek	bli -
znowa ta	tkanka	w	pa sie	swę dzia ła	gorzej	niż	dupa	ba woła.

Je stem	Hil l man	Hunter,	Nano.	Je stem	posta cią	w	stylu	Krzysztofa	Kolumba,	za kła dam	kolonię
i	te	pe.	Nie	mogę	stemplować	for mula rzy	i	prostować	domowych	kłótni.

Za buczał	jego	inter kom	i	na	biur ku	wyrósł	hologram	se kre tar ki.

-	Tak,	Ma ri lyn?	O	co	chodzi?



-	Przyszedł	pański	pierw szy	inte re sant.

Hil l man	nie mal	poczuł	ulgę.	Spie ra nie	się	z	żywymi	ludźmi	było	odrobi nę	lepsze	niż	wkurza -
nie	się	na	ar kusze	pa pie ru.

Tyle	tych	głupot,	że	można	by	je	wozić	taczka mi,	pomyślał.

-	W	porządku,	Nano.	Przysyłaj	ich.

Ma ri lyn	zmarszczyła	czoło.

-	Prze pra szam,	Hil l ma nie.	Jak	mnie	pan	na zwał?

Ja	pier dyczę,	prze szło	mu	szybko	przez	głowę.

-	Za	Nano!	-	powie dział	szybko.	-	To	nowy	ofi cjal ny	slogan.	Jak	ci	się	podoba?

-	Dobry.	No,	świetny	-	odpar ła	Ma ri lyn	tonem	tak	znudzonym,	że	powinno	za ska ki wać,	iż	do-
słysza ła	jego	prze ję zycze nie.

Drugi	tekst,	jaki	sprze da łem	ludziom	w	cią gu	tygodnia.	Naj pierw	numer	z	Thorem,	te raz	to.

Do	ga bi ne tu	we szli	Ar tur	Dent	z	cór ką	i	oczywi ście	Random	od	razu	usia dła,	przez	ni kogo	nie -
proszona.

Ta	dziew czyna	na wet	sie dzi	w	na dą sa ny	sposób,	pomyślał	Hil l man.	Ale	jest	łebska.

-	Usiądź,	Ar turze,	z	ła ski	swojej.

-	Dzię kuję.

-	Za	Nano!	-	warknął	Hil l man,	uzna jąc,	że	naj le piej	bę dzie	od	cza su	do	cza su	wplą tać	„nowy
slogan”	w	rozmowę.

Z	bzde ta mi	tak	już	jest.	ma wia ła	jego	Nano.	Trze ba	groma dzić	ich	coraz	wię cej.

-	Prze pra szam?	-	spytał	Ar tur.

-	To	nasz…	ee…	nowy	slogan.	Do	mobi li za cji	ludzi	i	tak	da lej.	Za	Nano!

-	Kie dy	byś	go	używał?

-	Do	końca	nic	wiem.	W	żni wa,	przy	prze pływa niu	oce anu,	 tego	 typu.	Przy	he roicznych	czy-
nach.	Co	są dzisz?

-	Krótki	-	szcze rze	odparł	Ar tur.

-	Lepszym	chyba	okre śle niem	jest:	„zgrabny”.	Nie	masz	poję cia,	ile	ze brań	pod komi sji	za ję ło
opra cowa nie	go.	Za	rok	o	tej	sa mej	porze	bę dzie	w	progra mie	na ucza nia.

Random	opar ła	łokcie	o	biur ko.

-	Słysza łam,	że	„Nano”	mówi łeś	na	swoją	babcię.

Hil l man	był	wstrzą śnię ty.

-	Na praw dę?	Nie	przypomi nam	so bie.	Choć	chyba	masz	 ra cję.	 Je zusic ku,	nie	za sta na wia łem
się	nad	tym	od	lat!



-	Nie	przej muj	się.

-	Słucham?

-	Za	każdym	ra zem,	kie dy	masz	kłopoty,	na	wierzch	wyła zi	z	cie bie	Paddy	Kra snal	i	jego	pre -
tensjonal ny	akcent	Oirish.
-	To	absur dal ne	-	za bul gotał	Hil l man,	prze chodząc	na	na stęp ny	poziom	wstrzą su.	-	Je stem	Ir -

landczykiem.

-	Ale	nie	tak	bar dzo.	Praw da	jest	taka,	że	na zwa łeś	całą	pla ne tę	imie niem	babci.

-	Głów nym	powodem	była	wiel kość	pla ne ty	-	od parł	Hil l man	i	uznał,	że	czas	przejść	do	ofen-
sywy.	 -	A	 poza	 tym,	 gdyby	 na wet?	Głów nie	 ja	 za	 nią	 za pła ci łem,	 a	wi dzia łaś	 li stę	wnio sków
o	na zwę?	-	Zdjął	z	kor kowej	planszy	kartkę	pa pie ru	-	Dę bowe	Wzgó rze.	Ciocia	JoJo,	naj wspa -
nial sza	 ciotka	 na	 świe cie.	 Frank.	 Pla ne ta	 Frank!	 Daj	 spo kój,	 dzie cia ku.	W	 porów na niu	 z	 tym
Nano	wca le	nie	jest	ta kie	złe.

Random	za ci snę ła	szczę kę.

-	Może,	 ale	 na zywa nie	 pla net	 i	wymyśla nie	mobi li zują cych	 sloga nów	wyglą da	mi	 na	 ziar no
dykta tor stwa.

-	Thor	jest	tu	bogiem.	Nie	ja.

Ar tur	włą czył	się,	za nim	Random	zdą żyła	za ata kować.

-	Jak	nowe	nogi?

Hil l man	za tętnił	pod	stołem	kopyta mi.

-	Sta wy	są	nie co	inne,	ale	po woli	się	przyzwycza jam.	Powinni ście	wi dzieć,	jak	wcho dzę	wie -
czorem	po	schodach.	Jak	pier dyczony	pocisk.

Random	za chi chota ła.

-	Thor	za wsze	pre fe rował	kozy,	więc	ludzie	naj wyraźniej	uwa ża ją	to	za	znak.

Hil l man	chwycił	w	tłuste	pa luchy	ołówek.

-	Znak	cze go?	Znak,	że	Za phod	Be eble brox	jest	cymba łem?

-	Przynaj mniej	znowu	żyjesz	-	odparł	Ar tur.	-	I	znów	je steś	na…	ee…	kopytach.	Za phod	obie -
cał	 huma noidal ne	 nogi,	 kie dy	 bę dziesz	 się	 czuł	 na	 si łach	 na	 ope ra cję.	 Zna lazł	 cał kiem	 ładne
w	głę bi	lodów ki.

-	Byłeś	mar twy	tyl ko	przez	dwa dzie ścia	mi nut	-	powie dzia ła	słod ko	Random.	-	Więc	praw do-
podobnie	stra ci łeś	tyl ko	połowę	IQ.	Nikt	nie	za uwa ży.

Ar tur	uznał,	że	roztropnie	bę dzie	ponow nie	zmie nić	te mat.

-	Ja kiś	postęp	w	spra wie	na szych	wniosków	o	obywa tel stwo?

-	Nie wiel ki	-	od parł	Hil l man,	za dowolony,	że	rozmowa	ze szła	z	te ma tu	jego	kozich	nóg.	Praw -
da	 była	 taka,	 że	 nie	 chciał	 drugiej	 ope ra cji.	Bycie	 pół kozą	mia ło	 swoje	 plusy.	Nie które	 grupy
w	po pula cji	ota cza ły	go	czcią,	kie dy	prze chodził,	zda rza ło	się	wręcz,	że	ludzie	mu	się	kła nia li.



Kil ka	spośród	młodszych,	bar dziej	postę powych	dam	za da ło	mu	wręcz	sze reg	osobi stych	pytań
dotyczą cych	jego	nowe go	okończynowa nia.	Bar dzo	osobi stych.

-	 Tyl ko	 kil ka	 pytań	 -	 powie dział,	 ukrywa jąc	 na gły	 pąs	 za	 ekra nem	moni tora.	 -	 Ar tur	 Fi lip
Dent…	bla,	bla,	bla…	świetnie,	świetnie,	świetnie…	jaki	mam	wpi sać	za wód?

Ar tur	poma sował	podbródek.

-	Trochę	cza su	mi nę ło…	daw no	temu	pra cowa łem	w	ra dio.	I	sandwi cze.	Umiem	robić	nie złe
sandwi cze.

-	Rozumiem.	Me dia	i	ca te ring.	Przydatne	umie jętności	w	rozwi ja ją cym	się	świe cie.	Nie	prze -
wi duję	żadnych	proble mów	z	twoim	wnioskiem.

-	A	z	moim?	-	spyta ła	Random,	choć	za brzmia ło	to	nie	jak	pyta nie,	a	jak	groźba.

Hil l man	opadł	na	opar cie	fote la.

-	To	za le ży	od	cie bie.	Je steś	tu	po	to,	aby	podże gać	Tyromance rów?

-	Tyromance rzy	się	rozpa dli	-	od par ła	Random,	szcze rząc	zęby	jak	ma ją cy	za ata kować	gryzoń.
-	Krowy	dosta ły	się	na	ich	te ren,	a	Ase ed	odkrył	jogurt.	Wyglą da	na	to,	że	używa ją	te raz	ciast.
Upra wia ją	krytomancję.

-	Więc	nie	sta niesz	po	stronie	ich	nowej	spra wy?

-	Mam	wyższe	cele.

-	Na praw dę?	Zna leźć	mi łe go	chłopa ka,	ustatkować	się?

-	Chcę	zostać	pre zydentem.

Gdyby	Hil l man	coś	jadł,	za krztusił by	się.

-	Pre zydentem?	Nano?

-	Ga laktyki.	Już	to	kie dyś	robi łam.

-	To	długoter mi nowa	spra wa	-	wtrą cił	Ar tur.	-	Naj pierw	musi	iść	do	szkoły.

-	Mam	osiem	ma gi ste riów	i	dwa	doktora ty!	-	za prote stowa ła	jego	cór ka.

-	Wir tual nych	-	spokoj nie	odparł	Ar tur.	-	Nie	są dzę,	aby	to	się	li czyło.

-	Oczywi ście,	że	się	li czą,	tato.	Nie	bądź	ta kim	ne ander tal czykiem.

-	Nie	ja	usta lam	za sa dy.

-	Co	za	truizm!	Je steś	jak	ster ta	truizmowych	ce gieł,	po ukła da nych	jedna	na	drugiej,	aby	utwo-
rzyć	człowie ka.

-	Doskona ła	me ta fora,	skar bie.	Może	ma gi ste rium	ze	sztuki?

W	trakcie	tej	wymia ny	Hil l man	sur fował	w	sub-ecie.

-	Mam	coś,	co	mogłoby	cię	za inte re sować,	Random.

Random	przybra ła	minę	typu:	„Prę dzej	w	pie kle	na stą pi	chłodny	dzień,	nim	czymś	mnie	za inte -



re sujesz”	i	frontowo	za ata kowa ła	nią	Hil l ma na.

-	Wątpię.

Hil l man	odpowie dział	rozpromie nioną	miną	typu:	„Na praw dę?”,	po	czym	wydął	war gi,	sta ra -
jąc	się	bar dziej	niż	ruda	dziew czyna	na	wiej skiej	za ba wie.

Ar tur	pękł	pierw szy.

-	Co?

-	Nic.	Random	ma	ra cję.	Nie	za inte re suje	to	jej.

-	Daj	spokój,	Hil l man.	Bądź	dorosły.

Hil l man	odwrócił	moni tor.

-	Tutaj.	Uni wer sytet	Cruxwan,	je śli	zdasz	egza min	wstępny,	orze ka	o	wir tual nych	stopniach	na -
ukowych.	 Wydobywa ją	 za war tość	 pa mię ci	 za	 pomocą	 urzą dze nia,	 które	 wyglą da	 jak	 robot
ośmior ni ca.

-	To	cał kiem	inte re sują ce	-przyzna ła	Random,	obser wując	ekran.	-	Ofe rują	program	sa te li tar ny.

-	Mógł bym	w	twoim	imie niu	złożyć	wniosek	-	powie dział	Hil l man.

Random	na tychmiast	rozpozna ła	ten	ton	-	mia ła	z	nim	do	czynie nia	przez	lata	ne gocja cji.

-	W	za mian	za	co?

-	Za	odro bi nę	wspar cia.	Będą	z	tobą	szcze ry.	Je stem	ważną	osobą	i	nie	mogę	mar nować	cza su
na	drobia zgi.	Głupoty	pię trzą	się	tu	jak	góra.	Wykrocze nia	prze ciw ko	prze pi som	BHP,	szuka ją cy
mieszkań	ludzie	z	uBi du,	for mula rze	podatkowe	z	Me ga brantis.	Twój	oj ciec	wspomniał	o	twoim
doświadcze niu	z	poli tyki	i…

-	I	chcesz	mieć	asystentkę?

-	Od	razu	tra fiasz	w	sedno.	A	kto	by	się	do	tego	le piej	nada wał	od	cie bie?

-	Ty	na	pew no	nie.	Co	bym	z	tego	mia ła?

-	Doświadcze nie	w	 re al nym	 świe cie.	 Przyjemne	mieszka nie	w	wiosce	 i	 na	 począ tek	 pensję
trze ciej	grupy.

-	Pią tej	-	odpa rowa ła	Random	dla	za sa dy.

-	Pią ta	za ła twiona	-	szybko	powie dział	Hil l man	i	wycią gnął	rękę.

-	Za chowaj	dłoń	dla	sie bie.	Uści śnie my	sobie	gra by	po	podpi sa niu	umów.

Hil l man	odsunął	krze sło.

-	Wi dzę,	że	bę dzie	z	cie bie	beczka	śmie chu.	W	porządku,	mała.	Bądź	tu	jutro	punkt	ósma,	mnie
spodzie waj	się	gdzieś	około	wpół	do	je de na stej.	Możesz	przygotować	her ba tę.

Ar tur	 poczuł	 unoszą ce go	 się	 nad	 jednym	 jego	 ra mie niem	 ducha	 ulgi,	 a	 nad	 drugim	 zwa lone
ciężko	widmo	złe go	prze czucia,	popi ja ją ce	piw ko	i	dra pią ce	się	po	tył ku.

Myśl	pozytyw nie,	spróbował	się	prze konać.	To	może	się	udać.



-	Zrobię	ci	lunch	-	powie dzia ła	Random.	-	Mogą	być	sandwi cze?

Może	się	nie	poza bi ja ją.

Hil l man	się gnął	pod	biur ko	i	podra pał	się	po	szcze ci nie	na	nogach.

-	Aha,	i	będę	potrze bował	spe cjal ne go	szamponu	do	nowych	kończyn.	Bę dziesz	mi	też	mogła
pomóc	przy	pi łowa niu	kopyt.

Ar tur	 za mie nił	 ostatnią	myśl	na:	Może	 się	nie	poza bi ja ją	przynaj mniej	 przez	mie siąc,	 potem
jednak	dostrzegł	płoną cy	w	oczach	Random	ogień	i	uznał,	że	jest	zbyt	optymi styczny	o	dwa	tygo-
dnie.

*

Za phod	Be eble brox	przez	kil ka	prze peł nionych	za ba wą	tygodni	robił	z	sie bie	cał kowi te	utra -
pie nie,	potem	posta nowił	wymknąć	się	w	nocy	do	nie praw dopodobieństwa.	Wolał by	ukryć	odej -
ście	w	chmurze	konfetti	na	pa ra dzie,	zor ga ni zowa nej	na	jego	cześć,	nie	do	końca	wyja śniona	była
jednak	spra wa	zło ta,	które	pobrał	Hil l ma nowi	z	sej fu	jako	płatność	za	po świę ce nie	Thora.	Do-
chodzi ła	do	tego	grupka	pań,	którym	coś	obie cał.	Rze czy	ta kie	jak	nie śmier tel na	mi łość,	podróż
do	gwiazd,	swój	numer	PIN.

Byłem	tu	nie ca ły	mie siąc,	pomyślał,	wbie ga jąc	po	schodkach	do	„Ser ca	ze	Złota”.	Wyobraźcie
sobie	szkody,	ja kich	mógł bym	dokonać	przez	rok.

Za phod	Be eble brox.	Spraw ca	naj lepszych	eks plozji	od	Wiel kie go	Wybuchu.	Wrucaj ny	gość.

Ford	Pre fect	wie dział,	jak	bar dzo	Za phod	Be eble brox	lubi	dobrą	pa ra dę,	na	poże gna nie	kuzyna
przyniósł	więc	paczkę	ryżu.

-	Że gnaj,	pre zydencie!	-	za wołał,	rzuca jąc	w	po wie trze	nad	gło wą	Za phoda	garść	ryżu.	-	Za ło-
żę	się,	że	sze reg	pań	bę dzie	za	tobą	tę sknić.

Mię śnie	 twa rzy	 Za phoda	wykona ły	 skompli kowa ny	ma newr,	 tworząc	minę	 gdzieś	 po mię dzy
królew ską	a	zbola łą.

-	Dzię ki	za	odprowa dze nie,	kuzynie,	ale	próbuję	wymknąć	się	nie postrze że nie.

-	Wyniknąć	się?	Słowo	tygodnia?

-	 Tak	 jest.	 Robię	 dość	 za mie sza nia,	 więc	 mo żesz	 sobie	 oszczę dzić	 ma cha nie	 tą	 torebką
i	wrzeszcze nie	na	mnie.

Ford	wzruszył	ra miona mi.

-	Hej,	je steś	Za phodem	Be eble broxem!	Wiel kim	B.	Ludzie	wrzeszczą	na	twój	wi dok.	Na	two-
im	miej scu	ni gdy	nie	włą czył bym	do	pla nu	ucieczki	ci che go	odej ścia.

Za phod	kuc nął	dla	odpoczynku.

-	Na	Za rkwona!	Masz	ra cję.	Szkoda,	że	nikt	mi	tego	nie	po wie dział	przed	Bronti tall,	uniknął -
bym	wszystkich	jaj	na	twa rzy.

	



Uwaga	w	Prze wodni ku:
W	trak cie	poprzedniej	przy gody,	która	jesz cze	nie	mia ła	miej sca,	Za phod	podróżował	w	cza-

sie	 na	 plane tę	Bronti tall,	 gdzie	 jako	 domi nujący	 gatunek	 po nownie	 pojawi li	 się	 pta si	 ludzie
(będą	ponownie	po jawie ni.	Proszę	od powiednio	zmie nić	wszyst kie	na stępne	cza sowni ki.	Koniu-
gacja,	zwłasz cza	w	czasie	przy szłym	dokonanym,	powoduje	pewne	usztywnianie	Prze wodni ka.
Po	 tym	 jak	Zaphod	Be eble brox	 skutecz nie	 skur czył	 i	 ukradł	 ich	 świę ty	 pomnik	Ar tura	Denta
(nie	py taj cie),	pod jął	próbę	wy mknię cia	się	przez	kosmodrom,	idąc	skró tem	przez	wy lę gar nię.
Nie ste ty,	była	ona	chro niona	przez	czuj ni ki	la se rowe,	de tek tory	ruchu,	sze reg	nie zadowolonych
duchów	nie wy klutych	jaj	i	sa monaprowadzający	się	sys tem	bro ni	mi ni mac.	Upadając,	Zaphod
zranił	sobie	włosy	i	zli kwi dował	całe	pokole nie	ptasich	ludzi	pod bródkiem.	W	trak cie	pro ce su
świe żo	on dulowany	Zaphod	nie	 tyl ko	zażądał	 immuni te tu	dy plomatycz ne go,	ale	 tak że	pozwał
powietrz ny	rząd	o	prze sadne	środki	ochrony.

	

-	Nie	pa mię tam	ni cze go	zwią za ne go	z	Bronti tall	-	stwier dził	Ford.	-	Nie	mów	tyl ko,	że	mie -
wasz	przygody	beze	mnie.

-	Nie.	Ni gdy	nie	robię	ni cze go	bez	cie bie.	Je steś	je dyną	osobą,	której	ufam.	Je dyną,	którą	mogę
we	wszystko	wprowa dzić.

-	Co	masz	w	tor bie?

-	Pa miątki.	Mie szankę	cia sta,	której	nie	chcie li	Krytomance rzy.	Mi krofa lów kę.

-	Wrucaj ne.	Możesz	sobie	zrobić	gorą ce	cia sto.

-	Taki	jest	plan.

Za phod	wniósł	poszczę kują cą	me ta licznie	tor bę	do	wnę trza	statku.

-	Na	pew no	nie	chcesz	się	prze je chać?	-	spytał	kuzyna.

-	Dzię ki,	Zaph.	Mam	tu	robotę.	Ta	pla ne ta	nie	ma	 jeszcze	ani	 jedne go	wpi su	w	Autostopem.
Posie dzę	kil ka	tygodni	i	coś	skrobnę.	Poba dam	okoli cę,	poopa lam	się.

-	Brzmi	nie źle	-	odparł	tę sknie	Za phod.

-	Gdzie	się	za trzymasz?

Za phod	przybrał	pompa tyczną	pozę	-	zgiął	jedną	nogę,	przed ra mię	położył	na	ko la nie.	Gdzieś
we	wnę trzu	za mi gota ła	or ga niczna	ża rów ka,	ską pa ła	jego	szczę kę	szkar łatnym	świa tłem.

-	Nie	 ta kie	 jest	moje	 prze zna cze nie,	 For dzie	 -	 powie dział,	 a	 na gły	 podmuch	wia tru	 rozwiał
mu	włosy	z	tyłu	gło wy.	-	Wszechświat	ma	dla	Za phoda	Be eble broxa	różne	pla ny.	Gdzie kol wiek
znaj dują	się	sa motne	ko bie ty,	 tam	będę	 ja.	Gdzie kol wiek	wyda wa ne	będą	przyję cia	koktaj lowe
dla	 ce le brytów,	 tam	 mnie	 szukaj.	 Gdzie kol wiek	 przyda rzy	 się	 coś	 na praw dę	 złe go	 ludziom,
no	 wiesz,	 de pre syj ne	 wyda rze nia	 tam,	 gdzie	 mieszka ją,	 Za phod	 Quantus	 Be eble brox	 zrobi
wszystko,	aby	zdą żyć	na	czas.

-	Quantus?

-	Próbuję	to	imię.	Co	są dzisz?



-	Dobre.	Bar dzo	he roiczne.	Lepsze	od	ostatnie go.

-	Wiem	-	powie dział	smętnie	Za phod.	-	Prunti pends.	Ktoś	powi nien	był	mi	powie dzieć.

Za czę li	zna ne	im	od	dzie ciństwa	poże gna nie.	Pięść,	pięść,	noga,	łokieć,	piątka,	łokieć…

-	W	porządku.	Do	zoba czyska,	Ford	-	powie dział	Za phod	i	wszedł	w	pole	si łowe	drzwi.

-	Jeszcze	jedno	-	powie dział	Ford.	-	Ar tur	jest	na	pla ne cie,	więc	prę dzej	czy	później,	wiesz…

-	Ktoś	 spróbuje	 ją	wysa dzić.	Nie	 przej muj	 się,	 będę	 trzymał	 rękę	 na	 pul sie.	 Pierw szy	 znak
obec ności	Vogonów	i	przyla tuję.

-	Li czę	na	cie bie.

„Ser ce	ze	Złota”	uniosło	się	ci cho	nad	be ton	kosmodromu.

-	Ni gdy	nie	za szkodzi	mieć	plan	awa ryj ny	-	stwier dził	Za phod	i	zniknął.

*

Lewy	Mózg	był	nie co	zbyt	długo	wpię ty	w	pla zmę,	więc	trochę	się	na buzował.

-	No	proszę	bar dzo,	któż	za szczyca	nas	swą	obec nością.	Wiel ki	pre zydent	Ga laktyki.

Za phod	wsa dził	worek	złota	do	za myka nej	na	klucz	szafki.

-	Cześć,	LM.	Nie zła	robota	z	efekta mi	świetl nymi	i	wia trowymi.

Lewy	Mózg	stuknął	Za phoda	szkla nym	pojemni kiem.

-	Nie	mam	ocho ty	robić	za	twoje go	spe ca	od	efektów	spe cjal nych.	Wybra no	cię	na	pre zydenta
Ga laktyki.	Nie	masz	godności?

Za phod	poma sował	cie mię.

-	Nie	rozumiem	pyta nia.

Poszedł	na	mostek,	prze chodząc	po	drodze	przez	sze reg	autodrzwi,	które	zo sta ły	za progra mo-
wa ne	na	rozpozna wa nie	go	i	wypowia da nie	pochwal nych	uwag,	gdy	je	mi jał.

-	Ooo,	wyglą dasz	super…	-	wes tchnę ły	drzwi	ser wi sowe	numer	je den.

-	Ładna	fryzura,	Za phodzie	-	za pia ła	głów na	winda,	która	za wsze	była	nie co	bezczel na.

-	Spra wiasz,	że	mamy	ochotę	być	or ga niczne…	-	powie dzia ły	drzwi	na	mostek	na	śródokrę ciu.

Za raz	po	wpa ra dowa niu	do	centra li	dowodze nia,	czując	się	przynaj mniej	piętna ście	sa mooce -
nome trów	le piej,	Za phod	za uwa żył	wi rują cą	na	głów nym	ekra nie	ikonę	młota.

-	Kie dy	to	przyszło?	-	Za phod	spytał	Lewy	Mózg,	który	unosił	się	w	powie trzu	tuż	przy	jego
le wym	bar ku,	podej rza nie	bli sko	miej sca,	gdzie	kie dyś	był	za mocowa ny.

-	Przed	kil koma	go dzi na mi.	Czuję	chyba	lęk	se pa ra cyj ny	-	do dał	Lewy	Mózg.	-	Tę sknię	za	kar -
kiem.

-	Ża den	pro blem.	-	Za phod	usa dowił	się	na	fote lu	ka pi ta na.	-	Może my	za tknąć	cię,	gdzie	tyl ko
ze chcesz.



-	Dzię kuję,	nie	-	odparł	Lewy	Mózg.	-	Mogę	wziąć	kil ka	ta ble tek	prze ciw lę kowych	albo	kupić
sobie	hol-o-tułów.	Wszystko	bę dzie	lepsze	od	budze nia	się	obok	ta kie go	nie okrze sa ne go	cha ma
jak	ty.

Za phod	kil ka	razy	powtórzył	w	myśli	słowo	„nie okrze sa ne go”,	po	czym	na tychmiast	je	za po-
mniał.

-	Odtwórz	wia domość.

-	Z	muzyką	w	tle?

-	Nie.	Tyl ko	to,	co	przyszło,	i	nie	chcę,	aby	ktokol wiek	podsłuchi wał.

-	Doskona le.	Wysunąć	osłony.

Młot	na	ekra nie	za wi rował	i	za mie nił	się	w	okno	wi deo.	Ekran	wypeł ni ły	porośnię te	włosa mi
kontury	Thora.

-	Cześć,	Zaph!	Halo,	halo!	To…	za łożę	się,	że	na wet	nie	jest…	w	porządku,	wi dzę.	Je ste śmy
na	li nii.	-	Bóg	ze brał	się	w	sobie.	-	Cześć,	Za phod,	mówi	twój	klient,	Thor	Bóg	Pio runów.	Nie
zgi ną łem,	jak	praw dopodobnie	się	domyśli łeś.

-	Domyśli łem	się	-	za piał	z	za chwytu	Za phod	i	za boksował	powie trze.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Cała	koncepcja	mę czeństwa	funk cjonowała	dla	bogów	do brze	od	póź ne go	poranka	hi storii,

kie dy	Raj mon	Nie wy raź ny,	bóg	re zy dujący	na	Tar ponie	VII,	unik nął	podej mowania	de cy zji,	któ-
re	dziec ko	na le ży	do	kogo,	za	pomocą	przedawkowania	or gazmu.	Raj mon	stwier dził,	że	ludzie
lubią	go	znacz nie	bar dziej	po	śmier ci	i	mają	skłonność	do	po dej mowania	de cy zji,	opie rając	się
na	tym,	co	za sły szą	z	trze ciej	ręki,	a	co	mógł	wy szeptać	głu che mu	trę dowate mu	w	jaski ni.	Cze -
ki	Raj mona	w	dal szym	ciągu	szły	prosto	na	jego	konto	i	wy star czy ło,	aby	raz	na	kil ka	ty się cy
lat	po jawił	się	dzie wi cy	jako	nie wy raź ny	cień	i	powie dział	coś	zagmatwane go	w	sty lu:	„Drob-
ne	kamycz ki	uratują	nas	wszyst kich,	nie	prze stań	pragnąć	żwi ru”.	Me toda	Raj mona	stała	się
tak	skutecz nym	mode lem,	że	wkrót ce	bogowie	w	całej	Galak ty ce	zaczę li	fingować	swoją	śmierć
i	prze kli nali	Raj mona	za	obję cie	przedawkowania	or gazmu	prawami	autor ski mi.

	

Thor	przysunął	się	do	ka me ry.

-	To	dzię ki	uwa dze	o	mę czeństwie.	Jak	powie dzia łeś.	Sze dłem	wzdłuż	tej	wiel kiej	bomby,	my-
śląc,	że	 je śli	pozwolę,	aby	mnie	za bi ła,	 ludzie	pomyślą,	 iż	zgi ną łem	dla	nich.	Pole cia łem	więc
na	sto	procent	prędkości	do	vogońskie go	statku	i	kie dy	usłysza łem	iskrze nie	de tona tora,	schowa -
łem	się	na	mi nutę	w	jego	prze wodach.	Pomyśla łem,	że	puknę	sta tek	Mjöl l ni rem,	aby	wyglą da ło
na	to,	że	tra fił	go	odła mek,	ale	wte dy	odle cie li	w	hi per prze strzeń.	Po ję cia	nie	mam	dla cze go.	Nie
inte re suje	mnie	to	zresztą.	W	każdym	ra zie	jest,	jak	jest.	Je stem	z	po wrotem	w	As gar dzie,	gotów
na	zmar twychwsta nie,	gdybyś	mnie	potrze bował.	Oba wiam	się	też,	że	na cią gną łem	sobie	pa chwi -
nę,	więc	daj	mi	trochę	cza su	na	powrót	do	for my.	Daj	znak,	czy	numer	z	mę czennic twem	wypa lił.
No	i	potrze buję	tro chę	złota,	bo	je stem	tak	wygolony,	że	to	mało	śmieszne.	I	jeszcze	jed no:	rozej -



rzyj	się	za	moim	heł mem.	Musia łem	zgubić	go	w	trakcie	wybuchu,	a	to	mój	ulubiony.	Muszę	koń-
czyć,	mam	drugą	rozmowę.	-	Thor	za dudnił	pię ścią	w	pierś,	po	czym	za ma chał	do	ka me ry.	-	Nie -
zła	robota,	me ne dże rze.

Za phod	za mknął	okno	wi deo.

-	Ło!	Nie	wie rzę,	że	pomysł	z	mę czennic twem	wypa lił.	Zdumie wa ją ce	też,	że	przy	ca łej	jego
subtel ności	 Thor	wszystko	 za ła pał.	Moje	 strate ge mata	 są	 ge ne ral nie	 tak	wyszuka ne,	 że	więk-
szość	ludzi,	nim	je	za ła pie,	musi	wysłuchać	ich	kil ka	razy.

Lewy	Mózg	wi siał	w	powie trzu	przed	ocza mi	Za phoda.

-	Nie	pa mię tasz,	abyś	cokol wiek	powie dział	o	mę czenni kach,	praw da?

-	Nie,	ale	to	nie	zna czy,	że	nic	nie	powie dzia łem.

-	Więc	są dzi łeś,	że	twój	je dyny	klient	nie	żyje?

-	Oczywi ście,	że	nie.	Nie	można	za bić	boga.	Na wet	gość,	który	wje chał	w	bia łą	dziurę,	cią gle
żyje,	choć	jego	ka wał ki	zosta ły	rozrzucone	po	kil ku	wymia rach.

-	A	co	ze	spe cjal ną	bombą?

Za phod	prychnął.

-	SZUTKĄ?	A	kto,	 twoim	zda niem,	 sprze dał	 ją	Vo gonom?	 Je stem	za skoczony,	 że	nie	 spa dła
z	nie ba.	Za mocowa łem	w	niej	sil nik	od	kosiar ki.

Lewy	Mózg	 przez	 chwi lę	mil czał	 -	 słychać	 było	 je dynie	 ci che	 kliknię cia	 robotów-pa ją ków,
zbie ra ją cych	rosę	skra pla ją cą	się	we wnątrz	jego	szkla nej	kuli.

-	Znowu	tyl ko	my	dwaj.	Na	co	miał byś	ochotę?

Za phod	skrzyżował	za łożone	na	konsolę	nogi.

-	Po ję cia	nie	mam.	Wi deo	z	mę czeństwa	Thora	po trze buje	chwi li,	aby	się	wi rusowo	rozprze -
strze nić,	więc	czas	jest	po	na szej	stronie.	Co	robi li śmy	przed	tym	wszystkim?

-	Zbie ra li śmy	fundusze	na	twoją	kampa nię	wybor czą.

Za phod	był	za skoczony.

-	Na praw dę?	Ale	prze cież	już	je stem	pre zydentem!

-	Byłeś	-	popra wił	go	Lewy	Mózg	tonem	na uczycie la	z	ze rów ki,	wyja śnia ją ce go	po	raz	enty,
dla cze go	nie	na le ży	pić	wody	do	farb.	 -	Aż	do	momentu,	gdy	zosta łeś	ska za ny	za	prze stępstwo
pierw sze go	stopnia.

-	Ale	wszyscy	w	dal szym	cią gu	mówią	mi	„pre zydencie”.

-	Wszyscy	byli	pre zydenci	są	tytułowa ni	„pa nie	pre zydencie”.

-	Czy	to	nie	jest	mylą ce?

-	Je śli	ma	się	pół	resztki	mózgu,	góra	przez	pół	se kundy.

Za phod	zmarszczył	czoło.



-	Musisz	cią gle	mnożyć	połów ki?

Lewy	Mózg	lekko	się	za gotował	w	kuli.

-	Za pomnij	o	połów kach.	Byłeś	pre zydentem,	te raz	nim	nie	je steś.	To	wystar cza ją co	ja sne?

-	Więc	kto	jest	wła ści wie	pre zydentem?

-	Obec nie?

-	Tak.	W	tej	chwi li.

Lewy	Mózg	nie	potrze bował	żadnych	konsul ta cji,	każdy	bowiem	wie dział,	kto	 jest	urzę dują -
cym	pre zydentem	Ga laktyki,	z	wyjątkiem	wszystkich	sta łych	pa sa że rów	statku,	w	którym	się	znaj -
dowa li	i	-	praw dopodobnie,	choć	nie	na	pew no	-	For da	Pre fec ta.

-	Spi na le	Trunco	z	ple mie nia	Bezgłowych	Jeźdźców	z	Ja glan	Beta.

Za phod	wyprostował	się	jak	dźgnię ty,	co	nie	było	ła twe,	ma jąc	stopy	na	konsoli.	Gdy	wście kle
za tupał,	ki kuty	jego	obca sów	skrze sa ły	iskry.

-	Co?	Trunco?	Ale	on	nie	ma	głów.	Ani	jednej.	Zero	cze gokol wiek	na	kar ku.

-	Już	to	prze ra bia li śmy,	Za phodzie.

-	Nie	w	cią gu	ostatnich	dwudzie stu	mi nut.	A	wiesz,	jaką	mam	pa mięć.

-	Je stem	za skoczony,	że	za chowa łeś	pa mięć.

-	No	wła śnie.	Tak	jest,	LM,	wprowadź	współ rzędne	moje go	elektora tu.

-	Nie	masz	elektora tu,	a	gdybyś	miał,	była by	nim	cała	Ga laktyka.

-	W	 ta kim	ra zie	za bierz	mnie	do	centrum	Ga laktyki.	 Je śli	Za phod	Be eble brox	wrócił,	 ludzie
powinni	o	tym	wie dzieć.	Muszę	zwymiotować	w	klubie,	na wią zać	romanse	w	toa le cie.	Praw do-
podobnie	zrobić	re ali ty	show	o	nie ruchomościach.

-	Moim	zda niem	podsta wowym	za da niem	jest	re dukcja	oskar że nia	o	prze stępstwo	pierw sze go
stopnia	na	drugie go	stopnia.	Dzię ki	temu	bę dziesz	mógł	wystar tować	do	wyści gu	o	fotel.

-	Dobre	myśle nie,	LM.	Kogo	opła ca my?

Tym	ra zem	Lewy	Mózg	musiał	skonsul tować	się	z	bazą	da nych.

-	Wystar cza ją co	nie praw dopodobne:	Spi na le	Trunco.

-	Sta ry	Trunco…	pa mię ta łem	coś	w	związku	z	nim…

-	Zero	głów.

-	Ani	jednej.	Łobuz.

Lewy	Mózg	potrze bował	kil ku	se kund	na	wła ma nie	się	do	bazy	da nych	pre zydenc kiej	ochrony
ze	szcze gółowym	ter mi na rzem	za jęć	pre zydenta.

-	Trunco	wypoczywa	wła śnie	w	swoich	stadni nach	na	Ja glan	Beta.

-	No	to	le ci my	na	Ja glan	Beta.



Lewy	Mózg	zmarszczył	czoło	i	wpi sał	współ rzędne	do	na pę du	nie praw dopodobieństwa.

-	Pa mię tasz,	że	Trunco	cię	nie na wi dzi,	Za phod?	Bę dziesz	potrze bował	cze goś	bar dziej	kuszą -
ce go	od	wor ka	złota,	z	którym	cię	ze ska nowa łem.

Za phod	uniósł	oba	kciuki	 i	bezcie le sny	mózg	potrze bował	chwi li,	aby	uświa domić	sobie,	że
na	jednym	z	nich	coś	jest.	Ma leńki	hełm	z	roga mi.

-	Może	mam	coś	do	potar gowa nia	się	-	stwier dził	Za phod.

	

Kosmos
	

Aby	 skontaktować	 się	 z	 Za phodem,	 Thor	 usiadł	 na	 aste roidzie	 i	 w	 chwi li	 gdy	 prze łą czył
na	drugą	rozmowę,	sie dział	na	jej	powierzchni	w	nie wiel kiej	kie szonce	tle nu.	Nie	potrze bował
powie trza	do	oddycha nia,	ale	tlen	poma gał	powstrzymywać	ata ki	mi gre ny,	poza	tym	znacznie	uła -
twiał	 rozmowę	przez	 te le fon,	 nie	 trze ba	było	 bowiem	 się gać	do	ma gicznej	 studni,	 aby	uczynić
głos	słyszal nym	w	kosmosie.

-	Bóg	Piorunów	przy	apa ra cie-powie dział	do	trzonka	Mjöl l ni ra.	-	Mów.

Na	obuchu	młota	poja wi ła	się	mała	złota	głów ka.

-	Cześć,	dziew czynko	z	pioruna mi,	co	słychać?

-	Gońcu…	miło	cię	wi dzieć.	Wła ści wie	to	sporo	się	dzie je.	Mam	trzódkę.	Praw dzi wych	wier -
nych.	Jest	w	tej	grupie	może	je den	wojow nik,	ale	w	końcu	to	ja kiś	począ tek.

Fi gura	sza chowa	za cią gnę ła	się	pa pie rosem.

-	To	świetnie,	Thorze,	a	dzwonię	z	kolej nymi	dobrymi	wie ścia mi.

-	Na praw dę?	O	co	chodzi?

-	O	twoje	wi deo.	Jest	nume rem	je den,	mia ło	kil ka	mi liar dów	wyświe tleń.	Pierw szej	kla sy	sub-
etowa	sensa cja.

Na strój	Thora	pole ciał	w	prze paść.

-	Kie dy	da dzą	so bie	z	tym	spokój?	Ubie ram	się	w	gor set	i	wszechświat	nie	chce	tego	po	wsze
cza sy	za pomnieć.

-	Nie	o	 to	wi deo	chodzi.	Mówię	o	no wym,	poka zują cym,	jak	robisz	rozwał kę	zie lone mu	go-
ściowi,	który	wszystkich	obra ził.	Naj wyraźniej	masa	ludzi	jest	za chwycona	wi dokiem,	jak	dosta -
je	to,	na	co	za służył.

-	Je stem	nume rem	je den?	Na praw dę?	To	fanta styczne.

-	Ja sne.	Tak	poza	tym	to	na praw dę	prze sympa tyczne	młotkowa nie,	z	twoim	cia łem	na	pierw -
szym	pla nie,	jak	mówi łem.	Znowu	je steś	na	szczycie,	przyja cie lu.

Thor	sze roko	się	uśmiechnął.



-	To	wspa nia le.	Za dzwoń	do	mamy	i	 taty.	Za dzwoń	do	wszystkich.	Wiel ka	feta	dziś	wie czór
w	moim	pante onie.	Chcą	miodu	pitne go,	świń,	wie przowi ny	i	dzie wic.

-	A	co	z	ka ła mar ni ca mi?

-	Żad nych	ka ła mar nic.	Ale	wszystko	inne,	co	uda	ci	się	ścią gnąć.	I	za dbaj	o	to,	aby	wal ki rie
dosta ły	za prosze nie.

Goniec	za boksował	w	powie trze.

-	Grom	powrócił!

-	Tak	jest	-	potwier dził	Thor.	-	Grom	powrócił.

Rozłą czył	się,	wstał,	odwrócił	się	i	z	nadmia ru	ener gii	huknął	w	aste roidę.

Hej,	powie dział	duch	Fenri ra.	To	był	mój	ząb.

	

„Instancja	Wykonawcza”
	

Konstant	Skoszon	le żał	na	koi	i	wpa trywał	się	w	swoją	twarz	w	luste reczku	z	ze sta wu	Bar bie.

-	Dobrą	rzecz	zrobi łeś	-	prze konywał	się	raz	za	ra zem,	choć	modyfi kował	nie co	strukturę	zda -
nia,	aby	oszuki wać	podświa domość,	że	za	każdym	słyszy	coś	nowe go.

-	Zrobi łeś	dobrą	rzecz.	Odpowiednią.

Potem:

-	To,	co	zrobi łeś.	Dobra	spra wa.	Odpowiednia	rzecz.

Twarz	w	luster ku,	obra mowa na	ró żowym	pla sti kiem,	była	przyja zna,	acz	za nie pokojona.	Ura -
tował	Zie mian,	fakt,	ale	na	li ście	ga tunków	za grożonych	było	wie le	innych,	a	sztuczka	z	„pła cą cy-
mi	podatki	obywa te la mi”	za dzia ła	tyl ko	wte dy,	gdy	bę dzie	praw nie	uza sadniona	-	co	po	tym,	jak
prostetnik	Jeltz	ją	poznał,	nie	bę dzie	czę ste.

To	 bę dzie	 pierw sza	 rzecz,	 jaką	 od	 tej	 chwi li	 trze ba	 bę dzie	 spraw dzać.	Kim	 są	 isto ty,	 które
mamy	ska sować?

Znaj dziesz	ja kiś	sposób	-	powie dzia ła	twarz	w	luster ku,	twarz,	która	bez	pojemni ka	do	zbie ra -
nia	ście ka ją cej	śli ny	wyglą da ła	nie mal	ła godnie.

Obec nie	Skoszon	ni gdy	nie	wychodził	z	ka bi ny	bez	pojemni ka.	Ostatnią	rze czą,	ja kiej	potrze -
bował,	był	ła godny	wygląd,	co	mogło	zostać	uzna ne	za	objaw	ewolucji.	Po	na zwa niu	go	na	most-
ku	 Rą czą	 Stopą	 dodał	 do	 gar de roby	 urzą dze nie	 zgnia ta ją ce	 pal ce	 stóp.	 Nadmier na	 dziar skość
na	vogońskim	mostku	ni komu	nie	mogła	wyjść	na	dobre.

-	Które goś	dnia	za tańczymy	-	powie dział	do	swe go	odbi cia.

-	Które goś	dnia	za śpie wa my	-	odpar ła	twarz	w	luster ku.	-	To	była	do bra	rzecz,	jaką	zrobi łeś.
Dobra	i	uza sadniona.



Z	głośni ka	nad	łóżkiem	Skoszona	ryknął	głos	ojca.

-	Konstant!	Mam	na	li nii	ja kąś	radę	pla ne tar ną	albo	coś	w	tym	stylu,	któ ra	twier dzi,	że	z	powo-
du	 ich	 sys te mu	 lat	 prze stępnych	 udzie li li śmy	 nie wystar cza ją cej	 infor ma cji	 o	 obli ga toryj nym
zniszcze niu.	Chcę,	że byś	rzucił	na	to	okiem.

-	Już	 idę,	 tato	 -	odparł	Sko szon,	schował	 luster ko	 i	za łożył	zgnia tacz	pal ców	na	sto pę.	 -	 Już
idę.

-	Oto	mój	mały	Skończony	Drań	-	powie dział	Jeltz	i	rozłą czył	się.

Jeszcze	nie,	pomyślał	Skoszon,	kuś tyka jąc	do	drzwi.	Jeszcze	wca le	nie.

	

Nano
	

Ar tur	Dent	za czynał	rozumieć	drę czą ce	cór kę	poczucie	izola cji.

-	Te raz	ro zumiem,	o	czym	mówi łaś	-	powie dział	jej	które goś	dnia	przed	pra cą.	-	Nie	przyna le -
żymy	w	peł ni	do	żad ne go	miej sca.	Na szą	pla ne tą	była	Zie mia,	ale	zniknę ła.	Choć	na zywa li śmy	ją
domem,	od	dzie się ciole ci	nim	nie	była.	Oboje	żyli śmy	w	odda le niu	od	jej	powierzchni.	Ja	na	mo-
jej	wyspie,	ty	na	Me ga brantis.	Je ste śmy	kosmicznymi	no ma da mi,	była by	to	świetna	na zwa	ze spo-
łu	 roc kowe go,	 mię dzygwiezdnymi	 włóczę ga mi,	 nie posia da ją cymi	 poza	 sobą	 ni kogo,	 do	 kogo
można	by	przylgnąć	w	wieczności	prze sie dle nia.

-	Ja kie	dasz	mi	dziś	sandwi cze,	tato?	-	odpar ła	Random.	-	Pa mię ta jąc,	że	pró buję	być	we ge ta -
rianką,	a	wołowi na	nie	jest	produktem	we ge ta riańskim.

-	Ta	wołowi na	wkra dła	się	do	sandwi cza	sama	-	odparł	sła bo	Ar tur	i	stwier dził,	że	Random
nie	jest	tak	bezli tośnie	nie szczę śli wa	jak	kie dyś.	Może	codzienna	wal ka	w	biurze	Hil l ma na	Hun-
te ra	wystar cza ła	jako	ści śle	okre ślony	cel	jej	gnie wu,	a	Ar tur	powi nien	być	wdzięczny	za	sto sun-
kowo	przyjemną	na stolatkę,	jaką	była	przez	większość	po ranków	przy	śnia da niowym	sto le	i	nie
próbować	wcią gać	jej	w	ki piel	swej	zra nionej	duszy.	-	Sa łatkę	z	ka pusty?

Random	poca łowa ła	go	w	poli czek.

-	Super.	Byle	chleb	był	bez	skór ki.

-	Oczywi ście.	A	co,	je ste śmy	bar ba rzyńca mi?	Jak	mógł bym	na zywać	się	Sandwiczma nem?

I	 tak	 da lej,	 i	 tym	 po dobne.	 Za nim	 Ar tur	 skończył	 prote stować	 i	 wymie niać	 swe	 re fe rencje
w	 za kre sie	 ro bie nia	 sandwi czy,	 Random	 zdą żyła	 włożyć	 lunch	 do	 pożyczonej	 od	 For da	 tor by
i	wyjść	do	pra cy.

Przez	kil ka	tygodni	Ar tur	trwał	w	roli	do mowe go	taty,	ale	po tem	za czął	szukać	pre tekstu,	aby
wybrać	się	na	ja kąś	wycieczkę.

-	Tyl ko	my	dwaj	-	na ma wiał	For da.	-	Jak	w	daw nych	cza sach,	tyle	że	bez	wybucha ją cych	pla -
net	i	ludzi,	których	wte dy	zna li śmy.

-	Nie	mogę,	sta ry	-	odparł	Ford,	próbując	robić	wra że nie	rozża lone go,	co	nie	było	ła twe	z	po-



krywa ją cą	 mu	 twarz	 ma ską	 z	 błota	 wul ka niczne go.	 Do datkowo	 prze szka dza ły	 dwie	 rozkoszne
ma sa żystki,	 szar pią ce	mu	 ścię gna	podkola nowe.	 -	Na	 tej	ma leńkiej	pla ne cie	 jest	nie skończe nie
wie le	sa lonów	odnowy	biologicznej,	a	muszę	spraw dzić	wszystkie.	Je stem	to	wi nien	krą żą cym
po	wszechświe cie	autostopowi czom.

Ar tur	popa trzył	na	cennik.

-	Nie	masz	obowiązku	prze żyć	za	trzydzie ści	al ta riańskich	dola rów	dziennie?

-	Gieł da	al ta riańska	ma	nie złą	fluktuację	-	odparł	Ford,	lekko	czer wie nie jąc	pod	błotem.	-	Jed-
ne go	dnia	można	za	trzydzie ści	ich	do la rów	kupić	domek	na	przed mie ściach	z	dwoma	ga ra ża mi
dla	dzie ci	 i	 trze ma	koma	czte ry	żona mi,	a	na stępne go	człowiek	może	być	szczę śli wy,	 je śli	wy-
star czy	mu	na	tubkę	pi ja wek	prze ciw ka cowych.	Dla	bezpie czeństwa	zaj muję	się	rów nocze śnie	tu-
rystyką	ni sko-i	wysokobudże tową.

I	tak	Ar tur	został	zmuszony	do	sa motnej	eks plora cji.

Sa motnej.	To	było	naj bar dziej	prze ra ża ją ce.	Ar tur	Dent	był	sa motni kiem,	osa motnionym	i	po-
zosta wionym	 sa me mu	 sobie.	Na	wypożycze niu	 z	 inne go	wymia ru.	Mar ny	 byle	 kto	 bez	 ni kogo,
kogo	jego	los	by	zmar twił.

Wszystko	brzmia ło	nie co	pe symi stycznie	i	ego centrycznie,	na wet	dla	kogoś,	kto	ostatnio	dostał
paczkę	za adre sowa ną:	Egocentryczny	Pe symi sta,	Nano.	Tak	więc	Ar tur	po sta nowił	ubrać	podróż
w	piór ka	rodzi ciel skie go	obowiązku.

-	Jadę	na	Cruxwan,	spraw dzić	dla	cie bie	uni wer sytet	-	powie dział	Random.	Aby	się	nie	spie -
ra ła,	 posta nowił	 od bić	 jej	 ar gumenty	 ata kiem	wyprze dza ją cym.	 -	Wiem,	 co	 za mie rzasz	 powie -
dzieć,	 ale	 ja kim	 był bym	 oj cem,	 gdybym	 puścił	 cór kę	 samą	 na	 drugi	 koniec	wszechświa ta,	 nie
spraw dza jąc	sensu	 ta kie go	dzia ła nia?	Za	kil ka	dni	 twoja	matka	 i	Wow bagger	wrócą	z	podróży,
do	moje go	po wrotu	zosta nie	z	tobą	Ford.	To	tyl ko	kil ka na ście	skoków,	więc	nie	po winno	za jąć
wię cej	niż	tydzień.	Góra	dwa.	Poza	tym	wir tual nie	masz	już	sto	lat,	więc	kil ka	tygodni	beze	mnie
nie	po winno	cię	nie pokoić.	Zo sta wię	ci	wszystkie	nume ry	kontaktowe	i	za pas	mro żonych	sandwi -
czy,	więc	wszystko	powinno	być	jak	na le ży.	Ja kieś	pyta nia?

Random	chwi lę	się	za sta nowi ła.

-	Z	czym	są	sandwi cze?

*

I	tak	Ar tur	sie dział	w	cudow nym,	owi ja ją cym	całe	cia ło	że lowym	fote lu	w	kla sie	bizne sowej
hi per prze strzenne go	li niow ca,	który	z	ze wnątrz	nie pokoją co	przypomi nał	mę skie	na rzą dy	płcio-
we,	ale	w	środ ku	był	cał kiem	przyjemny	-	o	ile	czło wie kowi	uda ło	się	pozbyć	myśli	o	dwóch	hi -
per prze strzennych	 ra kie tach	 po moc ni czych	 i	 rurze	 pa sa żer skiej.	 Ar tur	 kupił	 miej sce	 za	 punkty
z	konta,	które	otworzył	w	okre sie	pre la muel lańskim.

Okre sie	fenchur chańskim.

Podją łeś	 dobrą	 de cyzję,	 prze konywał	 się.	Za miast	 snuć	 się	 po	domu	z	 kąta	w	kąt	 i	wtrą cać
w	ka rie rę	Random,	robisz	coś	po zytyw ne go.	Te raz	mo żesz	się	przynaj mniej	powtrą cać	w	jej	edu-
ka cję.



Ar tur	dał	się	roze brać	do	lotogola,	na oli wić	i	wsunąć	w	fo tel.	Że lowe	sie dzi sko	owi nę ło	się
wokół	nie go	i	wybrał	w	menu	dotykowym	Autostopem	przez	Galak ty kę.	Ka zał	ikonce	potrzeć	się
wzdłuż	linku	do	Cruxwan.	Były	trzy	tysią ce	stron.

Wystar czy,	abym	miał	co	robić	przez	całą	podróż.

Kie dy	wszyscy	pa sa że rowie	zna leźli	się	na	pokła dzie,	pneuma tyczne	drzwi	za mknę ły	się	z	sy-
kiem	i	Ar tur	z	ulgą	stwier dził,	że	jest	w	sze re gu	fo te li	sam.	Nie	uwa żał	się	za	sno ba	w	za kre sie
la ta nia,	ale	cza sa mi	na oli wiony	pa sa żer	w	lotogolu	ma	ochotę	wstać	z	fote la	nie obser wowa ny.

Wystar towa li	 i	 Ar tur	 za czął	 obser wować	 odda la ją ce	 się	 w	 prze strze ni	 Nano	 na	 fote lowym
ekra nie	 statk-o-ka me ry.	Wkrótce	mgła wi ca	 za mie ni ła	 się	 w	 szal	 z	 kosmicznej	 gazy,	 za rzucony
na	sieć	gwiazd.

Szal	 z	ko smicznej	gazy,	pomyślał	Ar tur.	Gdyby	Ford	umiał	 tak	pi sać,	mógł by	za robić	 trochę
porządnych	pie nię dzy.

W	rogu	po duszki	poja wi ła	 się	nie bie ska	 ikonka	sil ni ka	 i	Ar tur	moc no	po cią gnął	przez	se da -
słomkę.

Hi per prze strzeń.	Tę skni łem	za	tobą.

Skok	był	gładszy,	niż	pa mię tał.

To	pew nie	dzię ki	nowym	fote lom.

Wra że nie	przypomi na ło	miękkie	zde rze nie	z	za spą	śnie gu,	któ re	tak	lubił	w	dzie ciństwie	-	ale
bez	 szo ku	 ter miczne go.	Było	 cie pło	 i	 za pra sza ją co.	Na	 obrze żu	 dobre go	 na stroju	Ar tur	 poczuł
rysę	stra ty.	Hi per prze strzeń	też	mo gła	odbie rać	to	i	owo	-	zwłaszcza	je śli	po chodzi ło	się	ze	stre fy
plura lowej.

Ar tur	Dent	odprę żył	 się	 i	obser wował	zwi ja ją cy	się	wokół	nie go	wszechświat.	Za	kokonem
fote la	 pływa ły	 aste roidy,	 kosmiczne	 stwory	 i	 twa rze	 mi liona	 innych	 podróżnych.	 Autostopem
przypi sywał	każdej	posta ci	małą,	ko dowa ną	kolorystycznie	etykie tę,	 za nim	 jed nak	Ar tur	 zdą żył
prze czytać	jedno	słowo,	podróżni cy	zni ka li	i	za stę powa li	ich	nowi.

Po	przypomi na ją cym	senne	ma rze nie	pierw szym	skoku	sta tek	wyle ciał	z	hi per prze strze ni,	pod-
ska kując	 na	 boku	ni czym	mkną cy	po	po wierzchni	 je ziora	 ka mień.	Na	kil ka	 se kund	 za pa li ły	 się
lampki	fote li,	za raz	jednak	zga sły.

Chyba	pój dę	do	toa le ty.	Przed	na stępnym	skokiem.

Fotel	z	pew nością	mógł	utyli zować	pro dukty	po wsta ją ce	w	wyni ku	utyli za cji	pokar mu	pa sa że -
ra,	Ar tur	uwa żał	jednak,	że	jest	kil ka	rze czy,	któ rych	nie	na le ży	robić	publicznie	do	gloryfi kowa -
nej	pla sti kowej	tor by.

Wypuścił	 z	 fo te la	 nie co	 ci śnie nia	 i	 odrobi nę	 za mroczony	 uniósł	 tułów,	 po	 czym	 stwier dził
z	lekkim	za skocze niem,	że	miej sce	obok	jest	za ję te.	Przybysz	pa plał	do	nie go	z	poufa łością,	jakby
już	 się	kie dyś	 spotka li.	Wzrok	Ar tura	 jeszcze	nie	 zdą żył	 się	wykla rować,	po znał	 jed nak	głos	 -
także	pochyle nie	głowy	i	we tknię ty	za	ucho	lok	włosów.

Fenchurch?



Ar tur	prze tarł	oczy	z	hi per drzemki	i	popa trzył	po now nie.	Miał	przed	sobą	Fenchurch,	która	pa -
pla ła	podnie cona,	jakby	ni gdy	się	nie	rozsta li.

To	nie możli we.	Śnię.

Nie	 śnił.	Fenchurch	po wróci ła.	Taka	 sama	 jak	poprzednio	 -	poza	błę kitnym	prze bar wie niem
na	gra ni cy	włosów	i	skośną	kostną	kra wę dzią	pośrodku	czoła.

Nie mal	taka	sama.	Może	dwa	wymia ry	ni żej.	Jej	Ar tur	odszedł	i	tak	samo	moja	Fenchurch.

Fenchurch	skończyła	opo wia dać	i	roze śmia ła	się,	brzę cząc	cha rakte rystycznie,	po	czym	wcią -
gnę ła	powie trze	w	sposób,	który	za wsze	koja rzył	się	Ar turowi	z	odkurza czem	mamy.

Je śli	ją	znam,	jeszcze	nie	skończyła	mówić,	po myślał	Ar tur,	cały	czas	wyrywa jąc	się	z	de pry-
mują cej	amne zji.	Bę dzie	jeszcze	kil ka	opowie ści.

Nie	 mylił	 się.	 Fenchurch	 po stuka ła	 go	 pal cem	 w	 przed ra mię,	 wsa dzi ła	 so bie	 lok	 włosów
za	ucho	i	otworzyła	usta.

-	I	jeszcze	jedno…	-	powie dzia ła.

Ja kie	 jeszcze	 jedno?	 -	miał	 ocho tę	 spytać	Ar tur.	Co	było	 przedtem?	Opowiedz	o	wszystkim
po	kolei.

Chciał	po wie dzieć	 to	 tej	 nowej,	 a	mimo	 to	 zna jomej	Fenchurch,	kie dy	 jed nak	uniósł	dłonie,
aby	ująć	jej	twarz,	stwier dził,	że	ma	prze zroczyste	pal ce.

Co?	O	nie.	Nie.

Ze bra ło	mu	się	na	wymioty,	przez	kończyny	prze płynął	mu	kol cza sty	kłąb	elektryczności	i	otulił
mózg	mgłą.

Stre fa	 plura lowa.	 Ludzie	 ze	 stre fy	 plura lowej	 ni gdy	 nie	 po winni	 po dróżować	w	 hi per prze -
strze ni.	Mogą	tra fić	nie	wia domo	dokąd.

Fenchurch	wycią gnę ła	ku	nie mu	ręce.	Jej	piękne	usta	uło żyły	się,	by	wypowie dzieć	jego	imię,
ale	jej	postać	za czę ła	się	odda lać,	przyj mując	kształt	wie lokolorowe go	ela styczne go	tune lu.

Ona	się	nie	odda la,	pojął	Ar tur.	To	ja.	To	ja	się	odda lam.

Ga laktyka	za wi rowa ła	wokół	nie go	 i	 choć	nagi,	 nie chroniony	przed	zimnem	 i	promie niowa -
niem,	nie	umie rał	ani	nie	cier piał,	je dynie	dymił,	podczas	gdy	ano ma lia	hi per prze strze ni	odda la ła
go	od	jego	życia.	W	końcu	rozmiar	wszystkie go	i	ob ję tość	per spektywy	sta ły	się	tak	prze ra ża ją ce,
iż	Ar tur	za mknął	oczy,	co	nie	mia ło	naj mniej sze go	zna cze nia,	jako	że	po wie ki	miał	prze zroczyste,
spróbował	 się	więc	 skupić	na	 je dynym	miej scu,	w	któ rym	poznał	praw dzi wy	spo kój.	Pomknął
mental nie	w	dół,	wycza rowywał	każdy	bambus,	z	któ re go	zbudowa ny	był	jego	dom,	i	każdy	bia ły
ka mień,	o	który	na	jego	ka wał ku	pla ży	ła mał	się	oce an.	Nie	myślał	o	prze myka ją cych	mgła wi cach
ani	czer wonych	gwiazdach	wypluwa ją cych	w	kosmos	ję zory	ognia.	Tak	bar dzo	nie	myślał	o	tych
rze czach,	że	wkrótce	był	w	sta nie	myśleć	wyłącznie	o	nich.

Po	cza sie,	które go	nie	da łoby	się	zmie rzyć	na wet	za	pomocą	naj lepsze go	ze gar ka	elektronicz-
ne go,	Ar tur	stwier dził,	że	zno wu	jest	w	sta nie	sta łym.	Wytę żył	słuch	i	usłyszał	ła mią ce	się	fale,
wysta wił	ję zyk	i	poczuł	sól.



Czy	to	możli we?

Ar tur	Dent	otworzył	oczy	i	stwier dził,	że	sie dzi	na	pla ży	bar dzo	podobnej	do	tej	z	wir tual ne go
życia.	Istnia ły	pew ne	różni ce	w	krzywiźnie	brze gu,	ale	tak	nie znaczne,	że	można	je	było	pomi nąć.
Za	li nią	krze wów	sta ła	na wet	mała	cha ta.

Czy	 to	możli we?	Czy	 to	praw dopodobne	 -	bez	wzglą du	na	 to,	co	 to	zna czy,	o	 ile	co kol wiek
zna czy?

Zmrużył	oczy	i	popa trzył	na	przed wie czor ne	słońce.	Nic	nie	był	w	sta nie	pora dzić	na	fakt,	że
na	odle głym	horyzoncie	wi dzi	kancia sty	żół ty	kontur.

Co?	Na	pew no	nie.

To	nie możli we!	-	dodał by	Ar tur,	ale	od	chwi li	gdy	spo tkał	Za phoda	Be eble broxa,	zwrot	stra cił
pra wo	do	posia da nia	na	końcu	wykrzykni ka.	Nic	nie	było	możli we,	a	je śli	nie	po winno	być	moż-
li we,	wte dy	za zwyczaj	na stę powa ło.

Prze le ciał	obok	nie go	szwendotir liptak.

-	Choler ni	Vogoni	 -	 rzucił	bokiem	dzioba.	 -	Byli	 tu	przez	kil ka	dni.	Naj wyraźniej	ktoś	za po-
mniał	uzyskać	pozwole nie	na	budowę	tej	cha ty.

-	Typowe	-	odparł	Ar tur,	po	czym	za mknął	oczy	i	za ma rzył,	aby	być	gdzie	indziej	z	kimś	innym.

	

Uwaga	w	Prze wodni ku:
Nie mal	 nie samowi ty	 brak	 szczę ścia	 Ar tura	 Den ta	 stworzył	 próż nię	 opatrz nościową,	 któ ra

przy niosła	nie wiary godne	szczę ście	istocie	po	prze ciwnej	stronie	wszechświata.	Nie jaki	pan	A.
Grajag,	 mało	 zna ny	 komentator	 spor towy	 z	 „Nie	 Sia me”,	 został	 skutecz nie	 zre ani mowany
po	pół	roku	nie mal	pła skich	za pi sów	na	moni torze	w	szpi talu,	do	które go	tra fił	po	koli zji	w	ko-
smosie	z	trans por towcem	uBi du.	Obudził	się	na	przy ję cie	kok taj lowe	plane tar nej	ko mi sji	lote -
ryj nej,	aby	świę tować	wy graną	z	naj wyż szej	pół ki,	nie	mu siał	 się	 już	bo wiem	mar twić,	kie dy
będą	brać	z	jego	pół ki.	W	tym	samym	mo mencie	do	jego	szpi tal nej	sali	wpadła	jego	młodzień-
cza	 flama,	 która	 roz poznała	 pana	 Grajaga	 w	 programie	 Ce le bryc ka	 Śpiączka,	 i	 wy znała
mu	długo	ży wioną,	prawdzi wą	mi łość.	Para	wzię ła	ślub	i	miała	dwoje	dobrze	przy stosowanych
dzie ci,	któ re	nie	marzy ły	o	podąże niu	śla dami	ojca	do	show-biz ne su	i	wolały	stu diować	pra wo
i	me dy cy nę.

	

Gdyby	Ar tur	Dent	wie dział	o	istnie niu	Gra ja gów,	mogłoby	to	go	nie co	podnieść	na	duchu.

Ale	nie wie le.

	

Koniec	jedne go	ze	środków.



Przypisy

[←1]
Spa ra fra zowa ne	tłuma cze nie	Woj cie cha	Młynar skie go.



[←2]
Bole śnie	powol na	śmierć.



[←3]
Tłuma cze nie	piosenki	za inspi rowa ne	tekstem	Grze gorza	Mar kow skie go.



[←4]
Saga	o	Völ sungach,	prze łożyła	Re na ta	Le śnia kie wicz.
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